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PROLOG

Pradawne wojny między T’lan Imassami a Jaghutami rozdarły świat na strzępy. Ogromne armie toczyły boje o spustoszone krainy, trupy tworzyły wysokie stosy, ich kości stawały się kośćmi wzgórz, a krew krwią oceanów. Potężne czary sprawiały, że niebo ogarniał ogień...

Historia starożytna, tom I
Kinicik Karbar’n






 
I

Maeth‘ki Im (Pogrom Zgniłego Kwiatu),
trzydziesta trzecia wojna jaghucka,
298665 lat przed snem Pożogi

Nad bagnami unosiły się chmury meszek, pośród których śmigały jaskółki. Niebo ponad błotami nadal było szare, lecz utraciło już zimowy połysk rtęci, a ciepły wietrzyk szemrzący nad spustoszoną krainą niósł zapach uzdrowienia.
Powstałe ze stopniałych jaghuckich lodowców śródlądowe, słodkowodne morze, zwane przez Imassów Jaghra Til, było w agonii. Na południu – tak daleko, jak okiem sięgnąć – blade chmury odbijały się w coraz bardziej kurczących się sadzawkach, w których woda sięgała kolan, lecz mimo to w krajobrazie dominował nowo powstały ląd.
Złamanie czaru, który sprowadził zlodowacenie, przywróciło dawny, naturalny rytm pór roku, wciąż jednak utrzymywało się tu wspomnienie o wysokich jak góry lodowcach. Na północy widać było odsłoniętą skałę, pełną żlebów i szczelin, a zagłębienia terenu wypełniały głazy narzutowe. Gęsty ił, który stanowił ongiś dno śródlądowego morza, nadal bulgotał od uwalniających się gazów, lecz ziemia, która już od ośmiu lat nie musiała dźwigać straszliwego ciężaru lodowców, powoli się podnosiła.
Życie Jaghra Til trwało krótko, lecz ił, który osadził się na jego dnie, był głęboki. I zdradziecki.
Pran Chole, rzucający kości klanu Canniga Tola z Imassów Krona, siedział nieruchomo na szczycie niemal całkowicie skrytego pod ziemią głazu. Stok przed nim porastała krótka, ostra trawa. Pełno też tam było zmurszałych kawałków przyniesionego tu ongiś przez fale drewna. W odległości dwunastu kroków teren opadał lekko, przechodząc w szeroką, błotną nieckę.
Dwadzieścia kroków od jej brzegu w trzęsawisku ugrzęzły trzy ranagi. Byk, samica i cielę utworzyły żałosny krąg obronny. Uwięzione i bezradne, z pewnością wydały się łatwymi ofiarami stadu ay, które je tu odnalazły.
Błota były jednak zdradzieckie. Wielkie tundrowe wilki spotkał ten sam los, co ranagi. Pran Chole naliczył sześć ay, w tym jednego roczniaka. Tropy wskazywały, że inny roczniak okrążył zapadlisko dziesiątki razy, po czym oddalił się na zachód. Osamotniony, z pewnością nie uniknie śmierci.
Jak dawno temu wydarzył się ów dramat? Nie sposób było tego określić. Zarówno na ranagach, jak i na ay, błoto stwardniało już, tworząc spękane, gliniane płaszcze. Plamy jaskrawej zieleni wskazywały miejsca, w których z naniesionych wiatrem nasion wyrosły rośliny. Rzucający kości przypomniał sobie wizje, które ujrzał, chodząc z duchami: zalew prozaicznych szczegółów przeobrażonych w coś nierealnego. Dla tych zwierząt walka będzie trwała po wsze czasy. Łowcy i ofiary zostały wspólnie uwięzione na wieki.
Ktoś podszedł do niego i usiadł obok.
Pran Chole nie spuszczał wzroku ze znieruchomiałych postaci. Rytm kroków już wcześniej zdradził mu tożsamość towarzysza, a teraz poczuł też ciepłe zapachy, równie charakterystyczne, jak wpatrzone w jego twarz oczy.
– Co kryje się pod gliną, rzucający kości? – zapytał Cannig Tol.
– Tylko to, co nadało jej kształt, wodzu klanu.
– Nie dostrzegasz w tych zwierzętach żadnego omenu?
– A ty dostrzegasz? – odparł z uśmiechem Pran Chole.
– W tej okolicy nie spotyka się już ranagów – stwierdził po chwili zastanowienia Cannig Tol. – Ay również nie. Mamy przed sobą starożytną bitwę. W owym przekazie kryje się głębia, gdyż porusza on moją duszę.
– Moją również – przyznał rzucający kości.
– Sami wyniszczyliśmy ranagi swymi polowaniami, a potem ay zginęły z głodu, gdyż polowaliśmy też na tenagi, aż one również wymarły. Agkory, które chodzą za stadami bhederin, nie chciały się nimi dzielić z ay i teraz tundra jest pusta. Wypływa stąd wniosek, że nasze polowania były bezmyślnym marnotrawstwem.
– Musieliśmy wykarmić dzieci.
– A potrzebowaliśmy ich bardzo wielu.
– I nadal ich potrzebujemy, wodzu klanu.
– Jaghuci byli w tych okolicach niesłychanie potężni, rzucający kości – rzekł z głośnym steknieciem Cannig Tol. – Nie chcieli uciekać. Nie z początku. Wiesz, jak wiele krwi kosztowało to Imassów.
– A obfitość tej krainy stanowi naszą zapłatę.
– Wspomaga nas w wojnie.
– Tak właśnie dociera się do głębi.
Wódz klanu skinął głową.
Pran Chole czekał cierpliwie. Słowa, które dotąd wymienili, dotknęły jedynie skóry sprawy. Chwila odsłonięcia mięśni i kości jeszcze nie nadeszła. Cannig Tol nie był jednak głupcem, a ponadto oczekiwanie nie trwało długo.
– Jesteśmy jak te zwierzęta.
Rzucający kości przeniósł wzrok na południowy horyzont. Na jego twarzy pojawiło się napięcie.
– Jesteśmy gliną, a nasza trwająca bez końca wojna z Jaghutami jest szamoczącym się w niej zwierzęciem – ciągnął Cannig Tol. – To, co kryje się wewnątrz, nadaje kształt powierzchni. – Wyciągnął rękę. – Te obracające się powoli w kamień stworzenia to klątwa wieczności.
To jeszcze nie był koniec. Pran Chole milczał.
– Ranagi i ay – kontynuował Cannig Tol – prawie całkowicie zniknęły z królestwa śmiertelników. – Zarówno łowcy, jak i ofiary.
– Aż po kości – wyszeptał Pran Chole.
– Gdybyś tylko dostrzegł omen – mruknął wódz klanu, prostując się.
Rzucający kości również się podniósł.
– Gdybym tylko go dostrzegł – zgodził się. W jego głosie pobrzmiewało jedynie wątłe echo gorzkiej ironii rozmówcy.
– Czy jesteśmy już blisko, rzucający kości?
Pran Chole zerknął na własny cień, przyjrzał się ozdobionej porożem sylwetce, postaci ukrytej pod futrzaną peleryną, niewyprawionymi skórami oraz nakryciem głowy. Promienie słońca padały pod ostrym kątem, wskutek czego wydawał się wysoki. Prawie tak wysoki, jak Jaghut.
– Jutro – stwierdził. – Słabną już. Całonocna wędrówka osłabi ich jeszcze bardziej.
– Świetnie. W takim razie klan rozbije tu dziś obóz.
Rzucający kości nasłuchiwał, jak Cannig Tol oddala się ku czekającym na niego pozostałym członkom klanu. Gdy zapadnie zmrok, Pran Chole będzie chodził z duchami. Wyruszy do szepczącej ziemi, szukając swych pobratymców. Choć ścigana zwierzyna słabła już, klan Canniga Tola był jeszcze słabszy. Zostało w nim niespełna tuzin dorosłych, a gdy ściganymi byli Jaghuci, różnica między myśliwym a zwierzyną nie miała większego znaczenia.
Uniósł głowę i powęszył. W wieczornym powietrzu wyczuwał łatwy do rozpoznania odór innego rzucającego kości. Zastanawiał się, kto to może być i czemu wędruje sam, bez klanu i rodziny. Wiedząc, że tamten również z pewnością wyczuł ich obecność, zadał sobie pytanie, dlaczego się z nimi nie skontaktował.

Wygramoliła się z błota i osunęła na piaszczysty brzeg, dysząc ciężko i chrapliwie. Syn i córka wysunęli się z jej ciężkich jak ołów ramion i wczołgali dalej na brzeg niewysokiej wysepki.
Jaghucka matka opuszczała powoli głowę, aż wreszcie dotknęła czołem chłodnego, wilgotnego piasku. Jego ziarenka wbijały się ostro w skórę jej twarzy. Oparzenia były zbyt świeże, by mogły się już zagoić. Zapewne nie zdążą, gdyż była pokonana, a śmierć czekała tylko na przybycie łowców.
Dobrze chociaż, że znali się na swej robocie. Tych Imassów nie pociągały tortury. Szybki, zabójczy cios, najpierw dla niej, a potem dla dzieci. To oni – ta maleńka, obdarta rodzina – byli ostatnimi Jaghutami na kontynencie. Łaska miała różne oblicza. Gdyby nie wzięli udziału w przykuciu Raesta, wszyscy – Imassowie i Jaghuci – musieliby klęknąć przed tyranem. To jednak był wyłącznie tymczasowy sojusz. Miała wystarczająco wiele rozsądku, by uciec, gdy tylko uwięzienie się dokonało. Już wtedy zdawała sobie sprawę, że klan Imassów natychmiast wznowi pościg.
Matka nie czuła goryczy, nie zmniejszało to jednak jej desperacji.
Uniosła nagle głowę, wyczuwając na wysepce czyjąś obecność. Jej dzieci zamarły w bezruchu. Gapiły się przerażone na kobietę Imassów, która stała teraz przed nimi. Matka przymrużyła szare oczy.
– Sprytnie, rzucająca kości. Moje zmysły były nastrojone na tych, którzy są za nami. Dobrze, kończ z tym.
Młoda, czarnowłosa kobieta rozciągnęła usta w uśmiechu.
– Nie próbujesz dobić targu, Jaghutko? Zawsze szukacie czegoś, co pozwoli wam uratować dzieci. Czyżbyś zerwała już nić pokrewieństwa łączącą cię z tą dwójką? Chyba są na to za małe.
– Targi nie mają sensu. Wy nigdy się na nie nie zgadzacie.
– To prawda, ale wy nie przestajecie próbować.
– Nie będę się targowała. Zabij nas. Szybko.
Kobieta Imassów była odziana w skórę pantery. W jej czarnych oczach odbijały się ostatnie rozbłyski zmierzchu. Wyglądała na dobrze odżywioną. Wielkie, nabrzmiałe piersi świadczyły, że niedawno wydała na świat dziecko.
Jaghucka matka nie mogła nic wyczytać z jej oblicza, nie dostrzegała w nim jednak typowej zawziętej pewności, którą zwykle kojarzyła z obcymi, okrągłymi twarzami Imassów.
– Moje ręce zbroczyło już wystarczająco wiele krwi Jaghutów – odparła rzucająca kości. – Zostawię was klanowi Krona, który dotrze tu jutro.
– Nic mnie nie obchodzi, kto spośród was nas zabija – warknęła matka. – Liczy się tylko to, że nas zabijacie.
Kobieta wykrzywiła w grymasie szerokie usta.
– Rozumiem twój punkt widzenia.
Mimo obezwładniającego zmęczenia jaghucka matka zdołała usiąść.
– Czego chcesz? – wydyszała.
– Dobić z tobą targu.
Jaghucka matka wstrzymała oddech i wpatrzyła się w ciemne oczy rzucającej kości. Nie znalazła w nich drwiny. Zerknęła przelotnie na syna i córkę, po czym spojrzała spokojnie w oczy kobiety Imassów.
Rzucająca kości powoli skinęła głową.

Kiedyś w przeszłości pękła tu ziemia. Rana była tak głęboka, że wypłynęła z niej rzeka lawy, rozległa od horyzontu po horyzont. Potężny, czarny pas skały i popiołu ciągnął się na południowy zachód, ku odległemu morzu. Zdołały tu zapuścić korzenie jedynie najdrobniejsze roślinki. Rzucająca kości – dźwigająca pod obiema pachami po jaghuckim dziecku – wzbijała stopami w powietrze gęste obłoki pyłu, które wcale nie chciały opadać na ziemię.
Pomyślała, że chłopiec ma z pięć lat, a jego siostra zapewne cztery. Dzieci sprawiały wrażenie nie do końca świadomych. Z pewnością żadne z nich nie zrozumiało matki, gdy ta uściskała je na pożegnanie. Po długiej ucieczce przez L’amath i Jaghra Til były w szoku. Z pewnością nie pomagał im też fakt, że widziały na własne oczy makabryczną śmierć ojca.
Uczepiły się rzucającej kości brudnymi rączkami, przypominającymi jej o dziecku, które niedawno utraciła. Były tak rozpaczliwie głodne, że po chwili zaczęły ssać jej piersi. Wkrótce potem zasnęły.
W miarę, jak zbliżała się do wybrzeża, wyciek lawy stawał się coraz cieńszy. Po prawej stronie pojawiły się wzgórza, przechodzące w odległe góry. Przed nią ciągnęła się płaska równina, kończąca się odległą o półtorej mili granią. Choć tego nie widziała, zdawała sobie sprawę, że za granią teren opada ku morzu. Równina była usiana regularnie rozmieszczonymi wzniesieniami. Rzucająca kości zatrzymała się, by przyjrzeć się im uważniej. Wzgórza tworzyły koncentryczne kręgi, w których centrum znajdowała się większa kopuła. Wszystko to pokrywał płaszcz lawy i popiołu. Na skraju równiny, u podnóża pierwszego szeregu wzgórz, wznosiła się przypominająca spróchniały ząb wieża. Same wzgórza – co zauważyła już wtedy, gdy dotarła tu po raz pierwszy – były zbyt regularnie rozmieszczone, by mogły być tworem natury.
Rzucająca kości uniosła głowę. Łączące się ze sobą zapachy były łatwe do rozpoznania, jeden starożytny i martwy, a drugi... mniej. Chłopiec poruszył się w jej ramionach, ale się nie obudził.
– Ach – wyszeptała. – Ty też to czujesz.
Ruszyła brzegiem równiny ku poczerniałej wieży.
Brama groty znajdowała się tuż za zmurszałą budowlą. Wisiała w powietrzu, na wysokości sześciokrotnie większej niż wzrost rzucającej kości. Widziała ją jako czerwoną pręgę – ranę, która przestała już krwawić. Nie poznawała groty, gdyż dawne uszkodzenia zamazywały charakterystykę portalu. Ogarnął ją lekki niepokój.
Położyła dzieci pod ścianą wieży, po czym usiadła na zwalonym fragmencie muru. Popatrzyła na dwoje młodych Jaghutów, którzy nadal spali, zwinięci na łożu z popiołu.
– Jaki mam wybór? – wyszeptała. – To musi być Omtose Phellack. Z pewnością nie jest to Tellann. Starvald Demelain? Mało prawdopodobne. – Coś nieustannie przyciągało jej wzrok do pierścieni wzgórz. – Kto tu mieszkał? Kto jeszcze zwykł wznosić budowle z kamienia? – Umilkła na chwilę, po czym ponownie przeniosła uwagę na ruiny. – Ta wieża to ostateczny dowód. Z pewnością jest dziełem Jaghutów, a nie wznieśliby podobnej budowli w sąsiedztwie nieprzyjaznej groty. Nie, ta brama musi prowadzić do Omtose Phellack.
Były też jednak inne niebezpieczeństwa. Jeśli dorosły Jaghut spotka w grocie dwoje dzieci nieswojej krwi, może je z równym prawdopodobieństwem zabić, jak i adoptować.
– Ale w takim przypadku ich śmierć obciąży kogoś innego. Jaghuta. – Ta myśl nie pocieszyła jej zbytnio. „Nic mnie nie obchodzi, kto spośród was nas zabija. Liczy się tylko to, że nas zabijacie”. – Wypuściła z sykiem powietrze między zębami. – Jakie mam wyjście? – zapytała raz jeszcze.
Pozwoli im chwilę pospać. Potem wyśle je na drugą stronę bramy. Zamieni słowo z chłopcem: „Opiekuj się siostrą. Podróż nie będzie trwała długo”. Obojgu powie: „Czeka tam na was matka”. To będzie kłamstwo, potrzebowali jednak czegoś, co da im odwagę. Jeśli ona was nie znajdzie, uczyni to ktoś z jej krewnych. Idźcie. Znajdziecie tam bezpieczeństwo i ratunek”.
Ostatecznie, cóż mogło być gorsze od śmierci?

Wstała, gdy się zbliżyli. Pran Chole powęszył i zmarszczył brwi. Jaghutka nie odsłoniła swej groty. Było jeszcze coś bardziej niepokojącego: gdzie się podziały jej dzieci?
– Wita nas ze spokojem – mruknął Cannig Tol.
– To prawda – zgodził się rzucający kości.
– To mi się nie podoba. Powinniśmy zabić ją natychmiast.
– Chce z nami porozmawiać – wskazał Pran Chole.
– Spełnienie tego pragnienia groziłoby śmiercią.
– Nie mogę temu zaprzeczyć, wodzu klanu. Niemniej jednak... co zrobiła z dziećmi?
– Nie wyczuwasz ich?
Pran Chole potrząsnął głową.
– Przygotuj włóczników – rzucił, ruszając w stronę Jaghutki.
Jej oczy były pełne spokoju, tak głębokiej akceptacji nadchodzącej śmierci, że rzucający kości był wstrząśnięty. Pran Chole przeszedł przez sięgającą łydek wodę, wyszedł na piaszczystą wysepkę i przyjrzał się Jaghutce.
– Co z nimi zrobiłaś? – zapytał.
Matka uśmiechnęła się, odsłaniając długie kły.
– Tu ich nie ma.
– A gdzie są?
– Poza twoim zasięgiem, rzucający kości.
Pran Chole zasępił się jeszcze bardziej.
– To są nasze ziemie. Nie ma tu żadnego miejsca, które byłoby poza naszym zasięgiem. Czyżbyś zabiła je własnymi rękami?
Jaghutka uniosła głowę, przyglądając się Imassowi.
– Zawsze sądziłam, że jesteście zjednoczeni w nienawiści do naszego rodzaju. Byłam dotąd przekonana, że takie pojęcia, jak litość i współczucie, są obce waszej naturze.
Rzucający kości wpatrywał się w kobietę przez długi czas, po czym opuścił wzrok, by przyjrzeć się miękkiej, gliniastej glebie.
– Była tu kobieta Imassów. Rzucająca kości... – Ta, której nie mogłem znaleźć, gdy chodziłem z duchami. Ta, która mi na to nie pozwoliła. – Co ona zrobiła?
– Zbadała tę krainę – odparła Jaghutka – i daleko na południu znalazła bramę, która prowadzi do Omtose Phellack.
– Cieszę się, że nie jestem matką – odrzekł Pran Chole.
A ty, kobieto, powinnaś się cieszyć, że nie jestem okrutny.
Skinął dłonią. Ciężkie włócznie przeszyły powietrze. Sześć długich, żłobionych grotów wbiło się pierś Jaghutki. Kobieta zachwiała się, a potem osunęła na ziemię z grzechotem drzewc.
Tak zakończyła się trzydziesta trzecia wojna jaghucka.
Pran Chole odwrócił się błyskawicznie.
– Nie mamy czasu na ciałopalenie. Musimy ruszać na południe. Szybko.
Gdy wojownicy wyciągali włócznie ze zwłok, Cannig Tol podszedł do rzucającego kości i przyjrzał się mu, mrużąc powieki.
– Co cię niepokoi?
– Dzieci zabrała rzucająca kości – renegatka.
– Na południe?
– Do Morn.
Wódz klanu zmarszczył brwi.
– Chciała uratować dzieci tej kobiety. Jest przekonana, że rozdarcie prowadzi do Omtose Phellack.
Z twarzy Canniga Tola odpłynęła krew.
– Ruszaj do Morn, rzucający kości – wyszeptał wódz klanu. – Nie jesteśmy okrutni. Śpiesz się.
Pran Chole pokłonił się. Pochłonęła go grota Tellann.

Uwolniła tylko minimalną dawkę mocy, tyle ile było potrzeba, by unieść dzieci do paszczy bramy. Nim dziewczynka do niej dotarła, rozpłakała się z tęsknoty za matką, która – jak wierzyła – czekała na nią po drugiej stronie. Potem dwie maleńkie postacie zniknęły w środku.
Rzucająca kości westchnęła. Nadal spoglądała w górę, szukając oznak, świadczących, że przejście było nieudane. Nie dostrzegła jednak żadnych nowych ran, z portalu nie buchnęła też nieokiełznana moc. Czy wyglądał on teraz inaczej? Nie była tego pewna. Nie znała tych okolic i brakowało jej nabytej dzięki doświadczeniu wrażliwości, która pozwalała jej orientować się na terenach klanu Tarad, leżących w sercu Pierwszego Imperium, gdzie spędziła całe życie.
Za jej plecami otworzyła się grota Tellann. Kobieta odwróciła się, w każdej chwili gotowa przybrać jednopochwyconą postać.
Z groty wyskoczył polarny lis, który na jej widok zwolnił i wrócił do postaci Imassa. Ujrzała przed sobą młodego mężczyznę, który na ramionach nosił skórę totemowego zwierzęcia, a na głowie wymiętoszoną czapkę ozdobioną porożem. Twarz miał wykrzywioną w grymasie strachu. Nie spoglądał na nią, lecz na portal za jej plecami.
Kobieta uśmiechnęła się.
– Pozdrawiam cię, rzucający kości. Tak, wysłałam je na drugą stronę. Twoja zemsta już ich nie dosięgnie i bardzo mnie to cieszy.
Wbił w nią spojrzenie płowych oczu.
– Kim jesteś? Z jakiego klanu?
– Porzuciłam klan, ale ongiś liczono mnie między Tlanów Logrosa. Nazywam się Kilava.
– Szkoda, że nie pozwoliłaś, bym znalazł cię nocą – powiedział Pran Chole. – Wtedy udałoby mi się cię przekonać, że szybka śmierć będzie większą łaską dla tych dzieci niż to, co uczyniłaś, Kilavo.
– Są wystarczająco małe, by można je było adoptować...
– Dotarłaś do miejsca zwanego Morn – przerwał jej zimnym głosem Pran Chole. – Do ruin starożytnego miasta...
– Jaghuckiego...
– Nie jaghuckiego! Wieżę zbudowali Jaghuci, ale stało się to znacznie później, w czasie, jaki upłynął między zagładą miasta a T’ol Ara’d, wyciekiem lawy, który pogrzebał coś, co było już martwe. – Uniósł dłoń, wskazując na wiszącą w powietrzu bramę. – To właśnie ta... ta rana... zniszczyła miasto, Kilavo. Grota, która się za nią znajduje... czy nie rozumiesz? To nie jest Omtose Phellack! Powiedz mi, jak zamyka się takie rany? Znasz odpowiedź, rzucająca kości!
Kobieta odwróciła się powoli i przyjrzała rozdarciu.
– Jeśli tę ranę zamykała dusza, powinna zostać uwolniona... gdy przybyły dzieci...
– Uwolniona – wysyczał Pran Chole – w zamian!
Kilava spojrzała nań z drżeniem.
– W takim razie, gdzie ona jest? Dlaczego się nie pojawiła?
Pran Chole odwrócił się, by zerknąć na centralne wzniesienie.
– Och – wyszeptał – pojawiła się. – Ponownie spojrzał na rzucającą kości. – Powiedz mi, czy oddasz z kolei swoje życie za te dzieci? Są teraz uwięzione w wiecznym koszmarze bólu. Czy twoje współczucie jest tak wielkie, że poświęcisz się za nie w kolejnej wymianie? – Przyjrzał się jej uważnie, a potem westchnął. – Nie? Tak sądziłem. Otrzyj łzy, Kilavo. Rzucającym kości nie przystoi hipokryzja.
– Co... – zdołała po chwili wykrztusić kobieta – co zostało uwolnione?
Pran Chole potrząsnął głową, raz jeszcze przyglądając się centralnemu wzniesieniu.
– Nie jestem pewien, ale prędzej czy później będziemy musieli coś w tej sprawie przedsięwziąć. Podejrzewam jednak, że nie musimy się z tym śpieszyć. Istota musi najpierw uwolnić się z grobowca, a ten wyposażono w liczne zabezpieczenia. Ponadto, kurhan pokrywa teraz kamienny płaszcz T’ol Ara’d. Niemniej czasu z pewnością nam nie zabraknie – dodał po chwili.
– Co masz na myśli?
– Zwołano zgromadzenie. Czeka nas rytuał Tellann, rzucająca kości.
Splunęła.
– Wszyscy jesteście obłąkani. Wybrać nieśmiertelność w imię wojny to czyste szaleństwo. Nie posłucham wezwania, rzucający kości.
Kiwnął głową.
– Tak czy inaczej, rytuał się odbędzie. Chodząc z duchami, widziałem przyszłość, Kilavo. Widziałem własną, zwiędłą twarz z czasu, od którego dzieli nas z górą dwieście tysięcy lat. Będziemy mieli naszą wieczną wojnę.
– Mój brat się ucieszy.
Głos Kilavy był przepełniony goryczą.
– Twój brat?
– Onos T’oolan, Pierwszy Miecz.
Pran Chole odwrócił się nagle.
– Ty jesteś odrzucającą. Wymordowałaś własny klan... własną rodzinę.
– Tak. Po to, by zerwać więź i zdobyć wolność. Niestety, okazało się, że talenty mego najstarszego brata przerastają moje. Niemniej jednak, oboje jesteśmy teraz wolni, choć ja się z tego raduję, a Onos T’oolan przeklina ten fakt. – Oplotła się ramionami i Pran Chole dostrzegł w niej całe pokłady bólu. Nie zazdrościł jej tej wolności. – Któż więc zbudował to miasto? – zapytała po chwili.
– K’Chain Che’Malle.
– Znam tę nazwę, ale nic właściwie o nich nie wiem.
Pran Chole skinął głową.
– Sądzę, że będziemy mieli okazję ich poznać.






 
II
 
Kontynenty Korelri i Jacuruku, w Czasie Umierania
119 736 lat przed snem Pożogi
(trzy lata po upadku Okaleczonego Boga).

Upadek spustoszył cały kontynent. Lasy płonęły, burze ogniowe rozświetlały horyzont ze wszystkich stron, oblewając karmazynową poświatą ciężkie, niosące popiół chmury, które przesłaniały niebo. Pożary zdawały się nie mieć końca, pożerały cały świat, ciągnęły się tygodniami, a potem miesiącami. Przez cały ten czas było słychać straszliwe wrzaski boga.
Z bólu zrodził się gniew. Z gniewu trucizna i infekcja, która nie oszczędzała nikogo.
Przy życiu pozostała garstka rozproszonych uchodźców. Zmuszeni do powrotu do barbarzyństwa wałęsali się oni po krainie usianej ogromnymi kraterami, które wypełniała brudna, martwa woda. Nad głowami mieli wiecznie kłębiące się chmury. Więzy krwi zostały zerwane, a miłość okazała się zbyt ciężkim brzemieniem. Żywili się tym, co mogli znaleźć, często sobą nawzajem, i obserwowali spustoszony świat z intensywnością drapieżników.
Jeden z nich wędrował sam. Spowijały go butwiejące łachmany, wzrostu był przeciętnego, a grubo ciosana twarz nie budziła sympatii. Dostrzegało się w niej jednak coś mrocznego, miał w oczach ciężką nieugiętość. Jego kroki sugerowały, że gromadzi w sobie cierpienie, nie zważając na jego ogromny ciężar, jakby nie był w stanie dać za wygraną, odrzucić darów własnego ducha.
Bandy obdartusów przyglądały mu się z daleka, gdy przemierzał krok za krokiem spustoszony kontynent, któremu miano w przyszłości nadać nazwę Korelri. Głód mógłby ich skłonić do podejścia bliżej, lecz między ocalałymi z Upadku nie było głupców, trzymali się więc na dystans, gdyż ich ciekawość tłumił strach. Mężczyzna był bowiem starożytnym bogiem, który zstąpił pomiędzy nich.
K’rul wchłonął tak wiele cierpienia, że z radością pocieszyłby ich złamane dusze, lecz już od pewnego czasu karmił się przelaną tu krwią, a prawda wyglądała tak, że będzie mu potrzebna zrodzona w ten sposób moc.
Tam, gdzie przeszedł K’rul, mężczyźni i kobiety zabijali mężczyzn, kobiety i dzieci. Okrutna rzeź była rzeką, której nurt niósł pradawnego boga.
Pradawnym bogom zawsze towarzyszyły nieprzyjemne wydarzenia.

Gdy obcy bóg zstąpił na Ziemię, został rozerwany na strzępy. Opadł na nią w kawałkach, smugach płomienia. Jego ból był ogniem i gromem, którego głos słyszano na połowie świata. Ból i wściekłość. A także, pomyślał K’rul, żal. Minie wiele czasu, nim obcy bóg zacznie powoli skupiać ocalałe fragmenty w całość i w ten sposób odsłoni swą naturę. K’rul obawiał się nadejścia owego dnia. Z takiej katastrofy mógł się zrodzić jedynie obłęd.
Wzywający zginęli. Zabiło ich to, co przywołali. Nie było sensu ich nienawidzić, wyczarowywać wizji kary, na którą zasłużyli. Ostatecznie byli zdesperowani. Wystarczająco zdesperowani, by rozerwać tkaninę chaosu, otworzyć drogę do odległego, obcego królestwa, a następnie pobudzić ciekawość tamtejszego boga, by zwabić go w pułapkę, którą mu zgotowali. Szukali mocy.
A wszystko po to, by pokonać jednego człowieka.
Pradawny bóg przemierzył spustoszony kontynent, przyjrzał się żywemu ciału Upadłego, ujrzał nieziemskie robaki pełzające w jego gnijącym, wiecznie pulsującym mięsie oraz pośród połamanych kości. Widział też, w co przeobraziły się owe larwy. Nawet teraz, gdy dotarł do spopielałych brzegów Jacuruku, starożytnego kontynentu, który był siostrą Korelri, owe stworzenia krążyły nad nim na wielkich, czarnych skrzydłach. Wyczuwały jego moc i pragnęły jej skosztować.
Silny bóg mógł jednak ignorować ciągnących za nim padlinożerców, a K’rul był silny. Budowano mu świątynie. Od pokoleń jego niezliczone ołtarze broczyła krew. Rodzące się miasta spowijał dym z kuźni i stosów, czerwona łuna świtu ludzkości. Na położonym na drugim końcu świata kontynencie powstało Pierwsze Imperium. Imperium ludzi, zrodzone z dziedzictwa T’lan Imassów, którym zawdzięczało swą nazwę.
Niedługo jednak było samo. Tutaj, na Jacuruku, w cieniu ruin pozostałych po dawno wymarłych K’Chain Che’Malle, powstało drugie imperium, brutalne i niszczące dusze. Jego władca był niezrównanym wojownikiem.
K’rul zamierzał go obalić. Przybył tu po to, by uwolnić z łańcuchów dwanaście milionów niewolników. Nawet jaghuccy tyrani nie traktowali swych poddanych tak bezlitośnie. Tylko śmiertelny człowiek mógł uciskać własnych pobratymców z podobnym okrucieństwem.
Do Imperium Kalloriańskiego zbliżali się też dwaj inni pradawni bogowie. Decyzja zapadła. Tych troje – ostatni z pradawnych – położy kres despotycznym rządom wielkiego króla. K’rul wyczuwał już swych towarzyszy. Oboje byli blisko, oboje byli ongiś jego przyjaciółmi, lecz z czasem wszyscy troje zmienili się i oddalili od siebie. To będzie ich pierwsze spotkanie od tysiącleci.
Wyczuwał też obecność kogoś czwartego, straszliwej, starożytnej bestii, która zwęszyła jego trop. Była to istota zrodzona z ziemi, z mroźnego tchnienia zimy. Jej białe futro zbroczyła krew. Odniesione podczas Upadku rany omal nie doprowadziły do jej śmierci. Zostało jej tylko jedno oko, którym mogła spoglądać na spustoszoną krainę. Ongiś – na długo przed powstaniem imperium – była to jej ojczyzna. Szła jego tropem, ale nie chciała się zbliżyć. K’rul wiedział, że pozostanie ona tylko odległym obserwatorem wydarzeń. Pradawny bóg nie mógł tracić czasu na użalanie się nad nią, nie był jednak obojętny na jej ból.
Wszyscy staramy się przetrwać, jak tylko możemy, a gdy nadchodzi chwila śmierci, szukamy samotności...
Imperium Kalloriańskie rozciągało się po wszystkie brzegi Jacuruku, lecz gdy K’rul wyszedł na jego ląd, nie zauważył nikogo. Ze wszystkich stron otaczały go martwe pustkowia. Powietrze wypełniał szary popiół i pył, a nad głową miał chmury kipiące niby ołów w kowalskim kotle. Pradawny bóg poczuł pierwsze tchnienie niepokoju, jego duszę przeszył nagły ziąb.
Z góry dobiegało krakanie zrodzonych z boga padlinożerców.
W umyśle K’rula rozległ się znajomy głos.
Bracie, jestem na północnym wybrzeżu.
– Ja na zachodnim.
Coś cię niepokoi?
– Tak. Wszystko wydaje się... martwe.
Spalone. Głęboko pod popiołem kryje się jeszcze żar. Pod popiołem... i kośćmi.
Odezwał się trzeci głos.
Bracia, ja nadchodzę z południa, gdzie ongiś były miasta. Wszystkie zniszczono. Wciąż słychać tu echo śmiertelnego krzyku całego kontynentu. Czy wprowadzono nas w błąd? Czy to jest iluzja?
– Draconusie, ja również słyszę ten krzyk – potwierdził K’rul, zwracając się do pierwszego z rozmówców. – Tyle bólu... jego aspekt był jeszcze bardziej przerażający niż krzyk Upadłego. Jeśli to nie iluzja, jak sugeruje nasza siostra, co w takim razie uczynił?
Wszyscy już dotarliśmy do tej krainy i czujemy to samo, co ty, K’rulu – odpowiedział Draconus. Nie jestem pewien, jak wygląda prawda. Siostro, czy zbliżasz się już do siedziby wielkiego króla?
Tak, bracie Draconusie – odparł trzeci głos. – Czy dołączycie do mnie z bratem K ‘rulem, byśmy mogli razem stawić czoło owemu śmiertelnikowi?
– Tak.
Otworzyły się groty, jedna daleko na północy, a druga tuż przed K’rulem.
Dwaj pradawni bogowie stanęli u boku swej siostry na spustoszonym wzgórzu, gdzie wiatr rozwiewał popioły, unosząc ku niebu pogrzebowe wieńce. Przed nimi, na stosie zwęglonych kości, stał tron.
Siedzący na nim mężczyzna uśmiechał się, spoglądając na nich ze wzgardą.
– Jak widzicie – wychrypiał po chwili – przygotowałem się na wasze przybycie. Och tak, wiedziałem o waszych planach, Draconusie z rodu Tiam. K’rulu, Wytyczający Ścieżki. – Spojrzał na trzecią z pradawnych. – I ty. Moja droga, wydawało mi się, że zerwałaś już ze swą... dawną osobowością. Ze zstępowaniem pomiędzy śmiertelników i odgrywaniem roli umiarkowanie potężnej czarodziejki. To bardzo ryzykowne, ale być może to właśnie cię kusi w zabawach śmiertelników. Bywałaś na polach bitew, kobieto. Wystarczyłaby jedna zbłąkana strzała...
Pokręcił powoli głową.
– Przybyliśmy położyć kres twym rządom terroru – oznajmił K’rul.
Kallor uniósł brwi.
– Chcecie odebrać mi to, na co tak ciężko zapracowałem? Potrzebowałem pięćdziesięciu lat, drodzy rywale, by podbić cały kontynent. Och, być może Ardatha jeszcze się trzymała, zawsze się ociągała z przysyłaniem należnego haraczu, ale ignorowałem takie mało istotne gesty. Czy wiecie, że udało się jej uciec? Suka. Wydaje się wam, że jesteście pierwszymi, którzy rzucili mi wyzwanie? Krąg sprowadził tu obcego boga. Ach, ich poczynania przyniosły... nieoczekiwane rezultaty, co oszczędziło mi wysiłku zabicia tych głupców. A Upadły? No cóż, minie wiele czasu, nim odzyska siły, a nawet, gdy to się stanie, to czy wydaje się wam, że zechce spełniać czyjekolwiek polecenia? Nigdy...
– Dość tego – warknął Draconus. – Męczy mnie twoje gadanie, Kallorze.
– Proszę bardzo – westchnął wielki król. Pochylił się na tronie. – Przybyliście wyzwolić moich poddanych spod władzy tyrana. Niestety, nie zwykłem ustępować w takich sprawach. Ani wam, ani nikomu innemu. – Rozsiadł się i machnął ospale dłonią. – Dlatego odebrałem wam to, co chcieliście odebrać mnie.
Choć K’rul miał prawdę przed oczyma, nie potrafił w nią uwierzyć.
– Co uczyniłeś...
– Czy jesteś ślepy?! – wrzasnął Kallor, ściskając poręcze tronu. – Wszystko zniszczone! Nie ma ich! Chcieliście skruszyć ich łańcuchy? Proszę bardzo, oddaję ich wam! Wszystko wokół was jest teraz wolne! Popiół! Kości! Wszystko to jest wolne!
– Naprawdę spopieliłeś cały kontynent? – wyszeptała pradawna siostra. – Jacuruku...
– Przestało istnieć i nigdy już się nie odrodzi. Uwolniony przeze mnie czar nigdy nie straci mocy. Rozumiesz? Nigdy. I wszystko to wasza wina. Wasza. Szlachetna droga, którą zapragnęliście kroczyć, jest wybrukowana kośćmi i popiołem. Wasza droga.
– Nie możemy do tego dopuścić...
– To już się stało, ty durna babo!
Musimy to uczynić – przemówił K’rul w umysłach swego rodzeństwa. Stworzę... miejsce dla tego wszystkiego. Wewnątrz siebie.
Grotę, która to wszystko pomieści? – zapytał przerażony Draconus. Bracie...
Nie, trzeba to uczynić. Połączcie ze mną siły, gdyż zadanie nie będzie łatwe...
To cię złamie, K’rulu – sprzeciwiła się jego siostra. Musimy znaleźć inne wyjście.
To niemożliwe. Gdybyśmy zostawili cały kontynent w obecnej postaci... nie, ten świat jest młody. Gdyby naznaczyła go taka blizna...
A co z Kallorem? – zadał pytanie Draconus. – Co z tym... tą kreaturą?
Naznaczymy go – odpowiedział K’rul. Wiemy, czego najbardziej pożąda, nieprawdaż?
A jak długo będzie żył?
Długo, przyjaciele.
Zgoda.
K’rul zamrugał i wbił ciężkie, mroczne spojrzenie w wielkiego króla.
– Kallorze, za tę zbrodnię wymierzymy ci odpowiednią karę. Dowiedz się, że ty, Kallor Eiderann Tes’thesula będziesz wiecznie żył jako śmiertelnik. Wiecznie, bez względu na dolegliwości starości, ból ran i cierpienie rozpaczy. Na obrócone w gruzy marzenia. Na zwiędłą miłość. W cieniu widma śmierci, jako groźba dla tego, czego nie potrafisz się wyrzec.
– Kallorze Eiderann Tes’thesula, nigdy nie zostaniesz Ascendentem – oznajmił Draconus.
– Kallorze Eiderann Tes’thesula, gdy tylko się wzniesiesz, zawsze spotka cię upadek – dodała ich siostra. – Wszystko, co osiągniesz, obróci się w twych dłoniach w popiół. To, co uczyniłeś tutaj, zostanie z kolei uczynione wszystkiemu, co zdołasz zbudować.
– Przeklinają cię trzy głosy – zaintonował K’rul. – Dokonało się.
Siedzący na tronie mężczyzna zadrżał. Wykrzywił usta w potępieńczym uśmieszku.
– Zniszczę was. Wszystkich troje. Przysięgam na kości siedmiu milionów tych, których złożyłem w ofierze. K’rulu, znikniesz ze świata i zostaniesz zapomniany. Draconusie, to, co zamierzasz stworzyć, zostanie użyte przeciwko tobie. A jeśli chodzi o ciebie, kobieto, nieludzkie dłonie rozerwą twe ciało na strzępy na polu bitwy, a mimo to nie zaznasz spokoju, Siostro Zimnych Nocy. Kallor Eiderann Tes’thesula, jeden głos, wypowiedział trzy klątwy. Dokonało się.

Zostawili Kallora na jego ustawionym na stosie kości tronie. Połączyli swą moc, by opasać łańcuchami kontynent rzezi, po czym wciągnęli go do groty stworzonej wyłącznie w tym celu, zostawiając tylko nagą ziemię, która będzie mogła się zagoić.
Wysiłek zdruzgotał K’rula, naznaczył go ranami, które nie znikną, dopóki będzie istniał. Co więcej, wyczuwał, że jego kult zaczął już zanikać pod wpływem klątwy Kallora. Ku jego zaskoczeniu zabolało go to mniej, niż tego oczekiwał.
Stanęli we troje obok portalu wiodącego do nowo powstałego, martwego królestwa i przez długi czas przypatrywali się swemu dziełu.
– Już od czasów Wszechciemności trudziłem się nad wykuciem miecza – oznajmił Draconus.
K’rul i Siostra Zimnych Nocy zwrócili się nagle w jego stronę. Nic o tym nie wiedzieli.
– Robota trwała długo – ciągnął Draconus – ale zbliżam się już do końca. Moc, którą nasyciłem oręż, cechuje się... nieodwracalnością.
– W takim razie musisz odmienić jego ostateczną postać – wyszeptał K’rul po chwili zastanowienia.
– Na to wygląda. Czekają mnie długie rozważania.
Po długiej chwili obaj bogowie spojrzeli na swą siostrę.
Wzruszyła ramionami.
– Będę ostrożna. Gdy nadejdzie chwila mej zagłady, z pewnością spowoduje ją zdrada, a przed nią nie sposób się zabezpieczyć. Gdybym spróbowała tego dokonać, moje życie obróciłoby się w koszmar podejrzeń i nieufności. Nie ulegnę takiemu losowi. Dopóki ów czas nie nastanie, nie przestanę się oddawać grom śmiertelników.
– Uważaj więc, dla kogo walczysz – wyszeptał K’rul.
– Znajdź sobie towarzysza – poradził Draconus. – Godnego zaufania.
– Wasze słowa są mądre. Dziękuję wam za nie.
Nie zostało już do powiedzenia nic więcej. Spotkali się po to, by zrealizować pewien zamiar, i osiągnęli swój cel. Być może nie tak, jakby tego pragnęli, niemniej jednak osiągnęli. Zapłacili też cenę. Z własnej woli. Życie trojga i życie jednego zostało zniszczone. Dla jednego był to początek wiecznej nienawiści. Dla trojga korzystna transakcja.
Jak powiadano, pradawnym bogom zawsze towarzyszyły nieprzyjemne wydarzenia.

Stworzenie przyglądało się z oddali trójce postaci, które rozeszły się w różne strony. Było rozdarte bólem, z białego futra skapywała krew, zamiast jednego oka miało ziejącą ranę i ledwie mogło utrzymać masywne cielsko na drżących nogach. Pragnęło śmierci, lecz śmierć nie chciała nadejść. Łaknęło zemsty, ale ci, którzy je zranili, już nie żyli. Został mu tylko siedzący na tronie mężczyzna, który spustoszył jego ojczyznę.
Nadejdzie jeszcze czas spłaty tego długu.
Jego udręczoną duszę wypełniło ostatnie pragnienie. Pośród pożarów Upadku i chaosu, który nastał później, utraciło towarzyszkę i zostało samo. Być może żyła jeszcze i wędrowała ranna, wypatrując jego śladów na pustkowiu.
A może schroniła się, porażona bólem i strachem, w grocie, która dała ogień jej duchowi.
Jeśli tylko żyła, odnajdzie ją, gdziekolwiek jest.
Trzy odległe postacie otworzyły groty i zniknęły w swych pradawnych królestwach.
Stworzenie nie podążyło za żadnym z nich. W porównaniu z nim i jego towarzyszką były to młode jestestwa, a grota, w której mogła się ona schronić, była znacznie bardziej starożytna od grot pradawnych bogów.
Rysująca się przed nim droga była pełna niebezpieczeństw i jego ciężko bijące serce przepełniał strach.
Za portalem, który się przed nim otworzył, widniała szara, wirująca nawałnica mocy. Po chwili wahania stworzenie wkroczyło do środka.
I zniknęło.
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Strata pięciorga magów, przybocznej i niezliczonych imperialnych demonów, a także klęska, do której doszło w Darudżystanie, wszystko to stało się dla cesarzowej usprawiedliwieniem wyjęcia spod prawa Dujeka Jednorękiego oraz jego sponiewieranych legionów. Umożliwiło to Jednorękiemu i jego Zastępowi rozpoczęcie nowej kampanii, tym razem jako niezależna siła, i zawarcie przerażających sojuszy, które w efekcie doprowadziły do kontynuacji Czarodziejskiej Kanonady. Można jednak twierdzić, że był to jedynie skutek uboczny. Z drugiej jednak strony niezliczone ofiary owej niszczycielskiej epoki mogłyby, gdyby Kaptur przyznał im taki przywilej, wygłosić całkiem odmienną opinię. Być może najbardziej ironicznym szczegółem wydarzeń, które otrzymały potem nazwę wojen panniońskich, był fakt, który stał się wstępem do całej kampanii, kiedy to jaghucki tyran zniszczył, obojętnie i od niechcenia, kamienny most, zdążając na spotkanie losu, czekającego go w Darudżystanie...

Wojny imperialne (wojna panniońska)
1194-1195, Tom IV, Genabackis
Imrygyn Tallobant (ur. 1151)







Rozdział pierwszy

Wspomnienia są gobelinami, za którymi ukrywają się twarde mury. Zdradźcie mi, przyjaciele, jaki jest odcień waszej ulubionej nici, a powiem wam, z czego jest ulepiona wasza dusza...

Życie w snach
Wiedźma Ilbares

1164 rok snu Pożogi (dwa miesiące po darudżystańskiej fecie)
Czwarty rok Pannion Domin
Rok Drugiego Zgromadzenia Tellann

Bloki gadrobijskiego wapienia, z którego wzniesiono most, leżały poczerniałe w błocie na brzegu, jakby dłoń boga zmiotła kamienną konstrukcję w zdawkowym, pogardliwym geście. Zrzęda podejrzewał, że nie jest to zbyt dalekie od prawdy.
Wieści dotarły do Darudżystanu po niespełna tygodniu od katastrofy, gdy pierwsze wędrujące na wschód karawany przybyły tu i znalazły zamiast mostu tylko stertę gruzu. Krążyły pogłoski o starożytnym demonie uwolnionym przez agentów Imperium Malazańskiego, który ruszył między Wzgórza Gadrobi, pragnąc zniszczyć sam Darudżystan.
Zrzęda splunął na poczerniałą trawę obok powozu. Nie dało się zaprzeczyć, że przed dwoma miesiącami podczas miejskiej fety doszło do dziwnych wydarzeń – co prawda nie był wówczas na tyle trzeźwy, by zdołał cokolwiek zauważyć – i było wystarczająco wielu świadków, by musiał uwierzyć w smoki, demony i wiszący przerażająco nisko nad miastem Odprysk Księżyca, lecz czar tak potężny, że spustoszyłby całą okolicę, z pewnością dotarłby również do Darudżystanu. A ponieważ miasto nie zmieniło się w dymiącą kupę gruzów – a przynajmniej nie w większym stopniu niż po każdym wielkim święcie – nic takiego z pewnością się nie wydarzyło.
Nie, to najprawdopodobniej była dłoń boga albo może trzęsienie ziemi, choć Wzgórza Gadrobi nie uchodziły za zbyt niespokojne. Być może Pożoga poruszyła się nerwowo w swym wiecznym śnie.
Tak czy inaczej, widział teraz na własne oczy, co stało się z mostem. Jego szczątki leżały na ziemi, rozrzucone aż po bramę Kaptura, a nawet dalej. Pozostawało też faktem, że za zabawy bogów zawsze płacą ciężko pracujące, ubogie sukinsyny, takie jak on.
Do użytku przywrócono stary bród, położony trzydzieści kroków w górę rzeki od miejsca, gdzie jeszcze niedawno stał most. Nikt nie korzystał z niego już od stuleci, a po tygodniu nietypowych o tej porze roku deszczów oba brzegi rzeki przerodziły się w trzęsawisko. Przed brodem tłoczyły się liczne karawany. Te z nich, które przystanęły tam, gdzie ongiś były podjazdy, albo przeprawiały się właśnie przez wezbraną rzekę, ugrzęzły beznadziejnie w błocie, podczas gdy na drodze po obu stronach czekały dziesiątki następnych. Kupcy, strażnicy i zwierzęta z godziny na godzinę stawali się coraz bardziej podenerwowani.
Czekali tu już dwa dni i Zrzęda był zadowolony ze swych podkomendnych. Oboje byli prawdziwymi oazami spokoju. Harllo wszedł do rzeki i zbliżył się do szczątków najbliższego filaru mostu. Siedział teraz na nim, trzymając w ręku wędkę. Stonny Menackis wskazała bandzie obdartych strażników karawanowych drogę do wozu Storby’ego, który z zadowoleniem powitał szansę sprzedaży gredfallańskiego ale po wygórowanej cenie. Co prawda, wszystkie jego beczułki były przeznaczone dla przydrożnej gospody pod Saltoanem, lecz cóż, oberżysta po prostu miał pecha. Jeśli dalej tak pójdzie, wkrótce powstanie tu targ, a potem przeklęte przez Kaptura miasteczko. Prędzej czy później jakiś nadęty planista w Darudżystanie dojdzie do wniosku, że dobrze by było odbudować most i za jakieś dziesięć lat uda się w końcu to zrobić. Chyba że nowe miasteczko stanie się dla nich ważniejsze. W tym przypadku wyślą tu poborcę podatków.
Zrzęda był również zadowolony ze spokoju okazywanego przez jego pracodawcę. Opowiadano, że kupcowi Manquiemu po drugiej stronie rzeki pękła żyła w głowie, co doprowadziło go do natychmiastowej śmierci. Taka reakcja była bardziej typowa dla przedstawicieli tego zawodu. Nie, pan Keruli był naprawdę wyjątkowy, do tego stopnia, że zagrażało to starannie hodowanej niechęci, którą Zrzęda zawsze darzył wszystkich kupców. To właśnie długa lista osobliwych cech Kerulego zrodziła u kapitana strażników podejrzenie, że ten człowiek tak naprawdę wcale nie jest kupcem.
Nie miało to zresztą znaczenia. Pieniądz to pieniądz, a Keruli płacił dobrze. Lepiej niż przeciętny kupiec. Dla Zrzędy mógłby równie dobrze być księciem Arardem w przebraniu.
– Hej, ty!
Zrzęda oderwał wzrok od bezowocnych wędkarskich wysiłków Harlla. Obok wozu stał stary, posiwiały mężczyzna, który przyglądał się mu, mrużąc powieki.
– Cóż za arogancki ton – warknął kapitan. – A przecież, sądząc po tych twoich łachach, jesteś albo najgorszym kupcem na świecie, albo służącym jakiegoś biedaka.
– Ściśle mówiąc, lokajem. Nazywam się Emancipor Reese. I mój pan bynajmniej nie jest biedakiem. Wprost przeciwnie. Po prostu od dawna jesteśmy w drodze.
– Potrafię w to uwierzyć – zgodził się Zrzęda. – Nie poznaję twojego akcentu, a w moim przypadku to wiele mówi. Czego chcesz, Reese?
Lokaj podrapał się po porośniętej srebrnawą szczeciną szczęce.
– Po starannym wypytaniu tego motłochu doszedłem do konkluzji, że między strażnikami karawanowymi cieszysz się sporym szacunkiem.
– Między strażnikami karawanowymi być może – zgodził się z przekąsem Zrzęda. – I co z tego?
– Moi panowie chcą z tobą porozmawiać, kapitanie. Jeśli nie jesteś zbyt zajęty, rozbiliśmy obóz niedaleko stąd.
Siedzący wygodnie na ławie Zrzęda przypatrywał się przez chwilę Reese’owi, po czym stęknął głośno.
– Nie mogę się spotykać z innymi kupcami bez pozwolenia pracodawcy.
– Ależ oczywiście, kapitanie. Możesz go też zapewnić, że moi panowie nie zamierzają mu cię odebrać ani w żaden sposób skłonić do złamania kontraktu.
– Naprawdę? No dobra, zaczekaj tutaj.
Zrzęda zeskoczył z kozła po przeciwnej stronie karety. Podszedł do małych drzwi o zdobnej framudze i zapukał jeden raz. Drzwi otworzyły się cicho i ze względnej ciemności wnętrza pojazdu wyjrzała pyzata, pozbawiona wyrazu twarz Kerulego.
– Tak, kapitanie, idź. Przyznaję, że ja również jestem ciekawy obu panów tego człowieka. Postaraj się jak najlepiej zapamiętać szczegóły waszej rozmowy. Jeśli zdołasz, ustal też, co dokładnie porabiali od wczoraj.
Kapitan mruknął cicho, starając się ukryć zaskoczenie niewątpliwie nienaturalną wiedzą swego pracodawcy, który ani na moment nie opuścił karety.
– Jak sobie życzysz – odparł.
– Aha, i wracając zawołaj też Stonny. Wypiła stanowczo za dużo i wdaje się w kłótnie.
– W takim razie może powinienem zabrać ją już teraz. Z łatwością może kogoś podziurawić rapierem. Znam te jej nastroje.
– No dobrze. W takim razie wyślij po nią Harlla.
– Hmm, on może się przyłączyć do zabawy.
– Przecież jesteś o nich dobrego zdania.
– To prawda – przyznał Zrzęda. – Nie chcę się chwalić, ale nasza trójka na kontrakcie jest warta tyle, co sześciu innych, jeśli chodzi o obronę pracodawcy i jego towarów. Dlatego właśnie jesteśmy tacy drodzy.
– Zapłata, jakiej zażądaliście, była wysoka? Rozumiem. Hmm. W takim razie poinformuj swych towarzyszy, że jeśli będą unikali kłopotów, mogą otrzymać sowitą premię.
Zrzęda zdołał jakoś nie rozdziawić ust ze zdumienia.
– Hmm, to powinno rozwiązać problem.
– Znakomicie. Poinformuj o tym Harlla i wyślij go po Stonny.
– Tak jest.
Drzwi się zamknęły.
Okazało się, że Harllo właśnie wraca do karety. W jednym wielkim łapsku trzymał wędkę, a w drugim smętną, płaską jak podeszwa rybę. W jego jasnoniebieskich oczach lśniło podniecenie.
– Popatrz, ty skwaszony skurczybyku! Złowiłem dla nas kolację!
– Chyba dla jednego szczura-mnicha. Mógłbym wciągnąć to cholerstwo jednym nozdrzem.
Harllo skrzywił się.
– Zupa rybna. Smakuje...
– Znakomicie. Uwielbiam zupę o smaku błota. Popatrz, ta rybinka nawet nie rusza skrzelami. Na pewno była już martwa, kiedy ją złapałeś.
– Przygrzmociłem jej kamieniem między oczy, Zrzęda...
– To musiał być mały kamień.
– Za karę nie dostaniesz...
– I za to cię błogosławię. A teraz posłuchaj. Stonny się urżnęła...
– To dziwne, nie słyszę żadnej bijatyki...
– Jeśli jej nie będzie, dostaniecie premię od Kerulego. Zrozumiano?
Harllo popatrzył na drzwi karety, po czym skinął głową.
– Powiem jej o tym.
– Lepiej się pośpiesz.
– Jasne.
Zrzęda śledził wzrokiem oddalającego się biegiem mężczyznę, który nadal ściskał w dłoniach wędkę i swe trofeum. Ręce miał ogromne, stanowczo za długie i zbyt muskularne w porównaniu z chuderlawą resztą ciała. Jego ulubioną bronią był dwuręczny miecz, który nabył od płatnerza w Sklepie Nieboszczyka. Dzięki swym małpim łapom wywijał orężem tak, jakby wykonano go z bambusa. Jego jasnoblond czupryna przypominała splątane sieci rybackie. Nieznajomi śmiali się na jego widok, lecz Harllo szybko oduczał ich tego płazem miecza.
Zrzęda spojrzał z westchnieniem na Emancipora Reese’a.
– Prowadź.
Lokaj kiwnął głową.
– Znakomicie.

Kareta była wielka, prawdziwy dom osadzony na wysokich, wyposażonych w drewniane szprychy kołach. Dziwną, łukowatą konstrukcję zdobiły liczne rzeźby, maleńkie, malowane figurki, tańczące lub wspinające się po jej ścianach z lubieżnymi uśmieszkami na twarzach. W prowizorycznym korralu, umieszczonym w odległości dziesięciu stóp pod wiatr od obozu, spacerowały swobodnie cztery woły.
Panowie lokaja z pewnością przywiązywali wielką wagę do prywatności, gdyż postawili swój powóz daleko od traktu i innych kupców. Mieli stąd piękny widok na wzgórza wznoszące się na południe od szlaku i na ciągnącą się za nimi równinę.
Na koźle siedział sparszywiały kot, który przypatrywał się uważnie Reese’owi i Zrzędzie.
– To twój kot? – zapytał Zrzęda.
Reese przyjrzał się zwierzęciu, po czym westchnął ciężko.
– Tak, kapitanie. Ma na imię Wiewiórka.
– Powinieneś ją zabrać do alchemika albo woskowej wiedźmy, żeby się pozbyć tych parchów.
Lokaj miał zażenowaną minę.
– Zajmę się tym, kiedy dotrzemy do Saltoanu – mruknął. – Ach – dodał, wskazując głową na wzgórza za traktem – to jest pan Bauchelain.
Zrzęda zwrócił się w tamtą stronę, by przyjrzeć się wysokiemu, kościstemu mężczyźnie, który przeszedł właśnie drogę i ruszył od niechcenia w ich stronę. Miał na sobie drogi, sięgający kostek płaszcz z czarnej skóry, wysokie buty do konnej jazdy z tego samego materiału, szare nogawice oraz luźną, jedwabną koszulę – również czarną – spod której prześwitywała piękna, poczerniana kolczuga.
– Czarny był w zeszłym roku najmodniejszym kolorem w Darudżystanie – poinformował Reese’a Zrzęda.
– Dla Bauchelaina czarny zawsze jest najmodniejszy, kapitanie.
Twarz mężczyzny była blada, a jej trójkątny kształt podkreślała jeszcze krótko przystrzyżona bródka. Śliskie od oleju włosy zaczesał sobie do tyłu, odsłaniając wysokie czoło. Oczy miał szare, bezbarwne jak cała reszta jego postaci. Na ich widok Zrzędę ogarnął nagły niepokój.
– Kapitanie Zrzęda – zaczął Bauchelain cichym, kulturalnym tonem – wścibstwo twego pracodawcy nie jest zbyt subtelne. Choć jednak na ogół nie zwykliśmy wtajemniczać nikogo w szczegóły naszych poczynań, tym razem zrobimy wyjątek. Chodź ze mną. – Zerknął na Reese’a. – Twoja kotka chyba dostała palpitacji. Sugeruję, byś pomógł stworzeniu.
– Natychmiast, panie.
Zrzęda wbił spojrzenie w Bauchelaina, wspierając dłonie na rękojeściach kordelasów. Gdy lokaj wdrapał się na kozioł, resory karety skrzypnęły głośno.
– Słucham, kapitanie?
Zrzęda nie zareagował.
Bauchelain uniósł brew.
– Zapewniam cię, że twój pracodawca będzie zadowolony, jeśli spełnisz moją prośbę. Jeżeli jednak obawiasz się to uczynić, może uda ci się go przekonać, by trzymał cię za rączkę podczas całego tego przedsięwzięcia, choć ostrzegam cię, że skłonienie go do wyjścia na zewnątrz może się okazać trudnym zadaniem, nawet dla tak krzepkiego mężczyzny, jak ty.
– Łowiłeś kiedyś ryby? – zapytał Zrzęda.
– Ryby?
– Te, które łapią się na byle jaką przynętę, są młode i nie będą miały okazji się zestarzeć. Jeżdżę z karawanami już od dwudziestu lat i nie jestem młody. Jeśli chcesz złapać rybę, zarzuć wędkę gdzie indziej.
Bauchelain uśmiechnął się z przekąsem.
– Uspokoiłeś mnie, kapitanie. Czy zechcesz mi towarzyszyć?
– Prowadź.
Przeszli na drugą stronę traktu i ruszyli między wzgórza starą ścieżką wydeptaną przez kozy. Szybko stracili z oczu rozbity na tym brzegu rzeki obóz. Wszystkie szczyty i zbocza pokrywała trawa wypalona przez pożar, który spustoszył okolicę, lecz wyłaziły już spod niej nowe, zielone pędy.
– Ogień jest bardzo ważny dla zdrowia tych preriowych traw – zauważył Bauchelain. – Podobnie jak migracje bhederin. Setki tysięcy kopyt ubijają cienką warstewkę gleby. Niestety, pojawienie się kóz oznacza dla tych starożytnych wzgórz koniec zieleni. Ale zacząłem od ognia, nieprawdaż? Przemoc i zniszczenie są niezbędne dla życia. Nie wydaje ci się to dziwne, kapitanie?
– Dziwne jest to, że mam wrażenie, iż zapomniałem tabliczki woskowej.
– Widzę, że jesteś wykształconym człowiekiem. To bardzo interesujące. Jesteś żołnierzem, nieprawdaż? Po cóż ci pisanie i rachunki?
– A ty jesteś człowiekiem uczonym. Po cóż ci ten wytarty pałasz u biodra i piękna kolczuga?
– Nieprzyjemnym skutkiem ubocznym upowszechnienia wykształcenia wśród mas jest brak szacunku.
– Chciałeś powiedzieć, zdrowy sceptycyzm.
– Pogarda dla autorytetów. Żeby odpowiedzieć na twoje pytanie, być może zauważyłeś, że mamy tylko jednego i to dość wiekowego sługę. Nie towarzyszą nam wynajęci strażnicy. W naszym zawodzie trzeba dbać o bezpieczeństwo...
– A jakiż to zawód?
Zeszli na dobrze wydeptaną ścieżkę, która wiła się między wzgórzami. Bauchelain zatrzymał się i spojrzał z uśmiechem na Zrzędę.
– Podobasz mi się, kapitanie. Rozumiem, dlaczego dobrze o tobie mówią w karawanseraju. Jako jedyny spośród strażników potrafisz posługiwać się mózgiem. Chodź, jesteśmy już prawie na miejscu.
Ominęli strawione pożarem wzgórze i dotarli do świeżego krateru. Grunt u podstawy wzniesienia pokrywało błoto, usiane gdzieniegdzie kamiennymi blokami. Krater miał ze czterdzieści kroków szerokości i cztery, pięć jardów głębokości. Na jego krawędzi siedział mężczyzna, również odziany w czarne skóry. Jego łysina miała kolor wyblakłego pergaminu. Mimo swych pokaźnych rozmiarów podniósł się bezszelestnie i zwrócił w ich stronę z płynną gracją.
– Korbal Broach, kapitanie. Mój... wspólnik. Korbal, to jest Zrzęda. To imię z pewnością mówi nam coś o jego osobowości.
Bauchelain zaniepokoił kapitana, natomiast ten człowiek o szerokim, okrągłym licu, oczkach zatopionych w obrzmiałych policzkach oraz szerokich ustach o pulchnych wargach i lekko opuszczonych kącikach – twarz zarazem dziecinna i w jakiś niewysłowiony sposób monstrualna – wzbudził w nim gwałtowny strach. Ta reakcja również była całkowicie instynktowna, jakby Bauchelaina i jego wspólnika otaczała skażona aura.
– Nic dziwnego, że kotka dostała palpitacji – mruknął do siebie pod nosem. Oderwał wzrok od Korbala Broacha i wpatrzył się w krater.
Bauchelain zatrzymał się u boku Zrzędy.
– Zdajesz sobie sprawę, co widzisz, kapitanie?
– Nie jestem głupi. To dziura w ziemi.
– Bardzo zabawne. Kiedyś stał tu kurhan. Był w nim uwięziony jaghucki tyran.
– Był.
– W rzeczy samej. Jak słyszałem, w sprawę wmieszało się odległe imperium. Na spółkę z T’lan Imassem udało im się uwolnić istotę.
– Wierzysz w te opowieści? – zapytał Zrzęda. – Jeśli rzeczywiście doszło do takiego wydarzenia, to co, do Kaptura, stało się z owym tyranem?
– My również zadajemy sobie to pytanie. Jesteśmy na tym kontynencie obcymi przybyszami. Do niedawna nic nie słyszeliśmy o Imperium Malazańskim ani o cudownym mieście zwanym Darudżystanem. Niemniej podczas naszego krótkiego pobytu w tej krainie do naszych uszu dotarły opowieści o niedawnych wypadkach. Demony, smoki, skrytobójcy, a także dom Azath zwany Finnestem. Ponoć nie można jeszcze doń wejść, lecz wydaje się, że ktoś już tam mieszka. Obejrzeliśmy go sobie, rzecz jasna. Słyszeliśmy też o latającej fortecy nazywanej Odpryskiem Księżyca, która zawisła nad miastem...
– To prawda. Widziałem ją na własne oczy. Odleciała dzień przed naszym odjazdem.
– Niestety, wygląda na to, że przybyliśmy tam zbyt późno, by być świadkami wszystkich tych cudów – stwierdził z westchnieniem Bauchelain. – Słyszałem, że władcą Odprysku Księżyca jest Tiste Andii.
Zrzęda wzruszył ramionami.
– Skoro tak mówisz. Osobiście nie gustuję w plotkach.
Spojrzenie odzianego w czerń mężczyzny w końcu nabrało twardszego wyrazu.
Kapitan uśmiechnął się w duchu.
– Plotkach. Zaiste.
– Czy to właśnie chciałeś mi pokazać? Tę... dziurę?
Bauchelain uniósł brwi.
– Niezupełnie. Dziura to jedynie wejście. Zamierzamy odwiedzić ukryty na dole jaghucki grobowiec.
– W takim razie niech was Oponn błogosławią – rzucił Zrzęda i odwrócił się od nich.
– Sądzę, że twój pracodawca chciałby, żebyś nam towarzyszył – dobiegł go zza pleców głos Bauchelaina.
– Może sobie chcieć – odparł kapitan. – Kontrakt nie każe mi utonąć w kałuży błota.
– Nie zamierzamy włazić w błoto.
Zrzęda obejrzał się i uśmiechnął z przekąsem.
– To tylko taka przenośnia, Bauchelain. Wybacz mi, jeśli źle mnie zrozumiałeś. – Odwrócił się ponownie i ruszył ku ścieżce, przystanął jednak nagle. – Chcieliście zobaczyć Odprysk Księżyca? – zapytał, wyciągając rękę.
Bazaltowa forteca wisiała tuż nad południowym horyzontem niby wysoka, czarna chmura.
Żwir zazgrzytał pod ciężkimi buciorami i nagle u obu boków Zrzędy stanęli mężczyźni wpatrujący się w odległą, latającą górę.
– Trudno mi ocenić skalę – mruknął Bauchelain. – Jak daleko od nas jest?
– Pewnie ze trzy mile, może więcej. Uwierzcie mi, że to wystarczająco blisko, jak na mój gust. W Darudżystanie padł na mnie jego cień, trudno byłoby zresztą tego uniknąć, i mówię wam, że to nie jest przyjemne wrażenie.
– Zapewne masz rację. A co robi tutaj?
Zrzęda wzruszył ramionami.
– Pewnie leci na południowy wschód...
– Dlatego jest przechylony.
– Nie. Uszkodzili go nad Pale magowie Imperium Malazańskiego.
– Nieźle się spisali.
– Zginęli z tego powodu. Przynajmniej większość z nich. Tak mi opowiadano. Poza tym, choć udało im się uszkodzić Odprysk Księżyca, jego władca jest w pełni sił. Jeśli uważasz, że ktoś, kto zrobił dziurę w płocie, a potem załatwił go właściciel domu, „nieźle się spisał”, to proszę bardzo.
Korbal Broach wreszcie się odezwał. Jego głos brzmiał bardzo piskliwie.
– Bauchelain, czy on nas wyczuwa?
Jego towarzysz zmarszczył brwi, nie odrywając wzroku od Odprysku Księżyca. Po chwili potrząsnął głową.
– Nie wykrywam skupionej na nas uwagi, przyjacielu. O tym jednak powinniśmy podyskutować na osobności.
– Jak sobie życzysz. To znaczy, że nie chcesz, żebym zabił tego strażnika?
Zrzęda cofnął się raptownie, wysuwając do połowy kordelasy.
– Tylko spróbuj – warknął.
– Spokojnie, kapitanie. – Bauchelain rozciągnął usta w uśmiechu. – Mój wspólnik jest wyznawcą prostych metod...
– Jak każda żmija?
– Być może. Zapewniam cię jednak, że nic ci nie grozi.
Zrzęda skrzywił się wściekle i ruszył pośpiesznie w drogę.
– Panie Keruli – wyszeptał pod nosem – jeśli na to wszystko patrzysz, a sądzę, że patrzysz, to mam nadzieję, że otrzymam wystarczająco wysoką premię. A jeżeli moje rady cokolwiek dla ciebie znaczą, to sugeruję, byśmy trzymali się jak najdalej od tej dwójki.
Na chwilę przed tym, nim stracił krater z oczu, dostrzegł, że Bauchelain i Korbal Broach odwrócili się plecami do niego, a także do Odprysku Księżyca. Przez chwilę wpatrywali się w krater, po czym zaczęli do niego schodzić i zniknęli mu z oczu.
Zrzęda odwrócił się z westchnieniem i skierował w stronę obozu, poruszając barkami, by rozładować napięcie.
Kiedy dotarł do traktu, raz jeszcze uniósł wzrok, by spojrzeć na południe. Odprysk Księżyca niknął już w oddali.
– Hej, ty, chciałbym, żebyś zwęszył Bauchelaina i Korbala Broacha, i potraktował ich tak samo jak jaghuckiego tyrana, jeśli to była twoja robota. Cyrulicy zwą to profilaktyką. Modlę się o to, byśmy pewnego dnia wszyscy nie pożałowali twego braku zainteresowania.
Zmierzając w stronę obozu, raz jeszcze obejrzał się na Emancipora Reese’a, który siedział na koźle, głaszcząc jedną ręką zszarganą kotkę siedzącą mu na kolanach.
Parchy? – pomyślał Zrzęda. – Nie sądzę.

Olbrzymi wilk krążył wokół ciała. Głowę trzymał nisko zwieszoną i zwróconą do wewnątrz kręgu, by nie spuszczać jedynego oka z nieprzytomnego śmiertelnika.
Grotę Chaosu nieczęsto odwiedzano, a pośród nielicznych gości największą rzadkość stanowili śmiertelni ludzie. Wilk wędrował po tej pełnej przemocy krainie od niepamiętnych dlań czasów. Był samotny i zagubiony od tak dawna, że jego umysł odnalazł nowe formy, zrodzone z samotności; jego myśli wędrowały po krętych, pozornie przypadkowych szlakach. Niewielu dostrzegłoby w dzikim blasku jego oka świadomość czy inteligencję, wilk posiadał je jednak.
Nie przestawał krążyć. Potężne mięśnie poruszały się pod zmatowiałym, białym futrem. Głowę trzymał zwieszoną i zwróconą do wewnątrz kręgu. Jedyne oko wlepił w leżącego człowieka.
Gwałtowna koncentracja okazała się skuteczna, zatrzymała obiekt jego uwagi w stanie bezczasowości. Był to przypadkowy efekt uboczny mocy, które wilk pozyskał w tej grocie.
Niewiele pamiętał z innych światów, które istniały poza Chaosem. Nic nie wiedział o śmiertelnikach, którzy oddawali mu cześć jako bogu. Mimo to zdobył pewną wiedzę, instynktowną świadomość... możliwości, szans, które otworzyła przed nim obecność tego kruchego śmiertelnika.
Wahał się jednak.
Wiązało się z tym ryzyko. Gdy wilk zdał sobie sprawę z decyzji, która wywalczyła sobie priorytet, zadrżał gwałtownie.
Zbliżał się po spirali do nieprzytomnej postaci, bliżej, coraz bliżej. Nie spuszczał oka z oblicza mężczyzny.
Stworzenie zrozumiało wreszcie, że to prawdziwy dar. Nic innego nie mogłoby wytłumaczyć tego, co ujrzało w twarzy śmiertelnika, którego duch stanowił w każdym szczególe jego zwierciadlane odbicie. Nie mógł zmarnować podobnej szansy.
Mimo to nadal się wahał.
W końcu jednak przed oczyma jego duszy pojawiło się pradawne wspomnienie. Nieruchomy obraz, wyblakły z powodu upływu czasu.
To wystarczyło, by zamknął spiralę.
Dokonało się.

Otworzył jedyne oko i spojrzał na jasnoniebieskie, bezchmurne niebo. W bliźnie, którą miał zamiast drugiego, czuł wściekłe swędzenie, jakby pod skórą pełzały mu owady. Miał na głowie hełm z uniesioną zasłoną. W plecy wpijały mu się twarde, ostre kamienie.
Leżał nieruchomo, próbując sobie przypomnieć, co się stało. Wizja otwierającego się przed nim ciemnego rozdarcia – wpadł do środka, ciśnięto go tam. Koń pod nim zniknął, usłyszał brzęk cięciwy. Ogarnął go niepokój, który dzielił z towarzyszem. Z przyjacielem, jadącym u jego boku. Z kapitanem Paranem.
Toc Młodszy jęknął.
Loczek. Obłąkana marionetka. Wpadliśmy w zasadzkę.
Fragmenty skupiły się we wspomnienie, któremu towarzyszył przypływ strachu. Przetoczył się na bok, czując ból we wszystkich mięśniach.
Na oddech Kaptura, to nie jest Równina Rhivijska.
Ze wszystkich stron otaczały go połacie czarnego, tłuczonego szkła. Sążeń nad powierzchnią wisiały nieruchomo chmury szarego pyłu. Jakieś dwieście kroków na lewo widać było niskie wzgórze, które mąciło monotonię płaskiego krajobrazu.
Dokuczał mu ból gardła i szczypanie w oku. Słońce prażyło okrutnie. Toc kaszlnął i usiadł z chrzęstem obsydianu. Zobaczył, że obok leży jego refleksyjny łuk z rogu i wyciągnął poń rękę. Kołczan był przytroczony do siodła, lecz wierny, wickański wierzchowiec nie podążył za Tokiem w to miejsce. Nie miał nic poza nożem u pasa i chwilowo bezużytecznym łukiem w ręku. Ani wody, ani żywności. A gdy przyjrzał się uważnie łukowi, zasępił się jeszcze bardziej. Cięciwa z jelit była rozciągnięta.
I to wyraźnie. To znaczy, że byłem... nieobecny przez dłuższy czas. Nieobecny. Ale gdzie właściwie się podziewałem? Loczek cisnął mnie do groty, a w jej wnętrzu czas z jakiegoś powodu przestał płynąć.
Nie czuł się szczególnie spragniony ani głodny, lecz nawet gdyby miał strzały, nie zdołałby zrobić z nich użytku. Co gorsza, cięciwa wyschła i osadzał się na niej obsydianowy pył. Nie wytrzyma ponownego naciągnięcia. Sugerowało to, że minęły dni, może nawet tygodnie, choć ciało mówiło mu coś innego.
Podniósł się ciężko. Z kolczugi, którą miał pod bluzą, przy każdym poruszeniu osypywał się połyskliwy pył.
Czy jestem wewnątrz groty, czy zostałem wypluty na zewnątrz?
Tak czy inaczej, musiał znaleźć koniec tej martwej równiny wulkanicznego szkła. Chyba że nie miała ona końca...
Ruszył ku wzniesieniu. Choć nie było zbyt wysokie, pozwoli mu dalej sięgnąć wzrokiem. Zbliżywszy się, zauważył, że za nim ciągną się następne wzgórza, rozmieszczone w równych odstępach.
Kurhany. Świetnie, wprost uwielbiam kurhany.
Ten, który znajdował się w centrum, był większy od pozostałych.
Toc ominął pierwszy pagórek, zauważając, że jest w nim pełno dziur, zapewne wykopanych przez rabusiów. Po chwili zatrzymał się, odwrócił, podszedł bliżej i przykucnął nad jednym z prowadzących w dół tuneli. Obsydianowa pokrywa ciągnęła się tak głęboko, jak mógł sięgnąć wzrokiem – dalej niż na wzrost mężczyzny. Grobowce musiały być olbrzymie, raczej kopuły niż groby skrzynkowe, by w ogóle uwidaczniać się na powierzchni.
– To mi się nie podoba – mruknął.
Zatrzymał się i zastanowił przez chwilę, przypominając sobie wszystkie wydarzenia, które doprowadziły go do tej... nieprzyjemnej sytuacji. Wyglądało na to, że ich początkiem był śmiercionośny deszcz, który spadł z Odprysku Księżyca. Ogień i ból, utrata oka, pocałunek, który naznaczył ohydną blizną jego młodą, uważaną za przystojną twarz.
Potem wyruszył na północną równinę po przyboczną Lorn i wdał się w potyczkę z Barghastami z klanu Ilgres. Po powrocie do Pale czekały go dalsze kłopoty. Lorn wzięła go w cugle, zmuszając do ponownego podjęcia się roli kuriera Szponu.
Kuriera? Mówmy szczerze, Toc, zwłaszcza ze sobą samym. Byłeś szpiclem. Ale przeciągnięto cię na drugą stronę. Stałeś się zwiadowcą w Zastępie Jednorękiego. Dopóki nie zjawiła się przyboczna, nie byłeś nikim więcej.
W Pale miał poważne trudności. Najpierw Tattersail, a potem kapitan Paran. Ucieczka i pogoń.
– Ale się narobiło – mruknął.
Loczek przygotował na niego zasadzkę i cisnął go jak muchę do jakiejś nieprzyjaznej groty. Tam chyba zmitrężyłem trochę czasu. Niech mnie Kaptur, pora zacząć myśleć jak żołnierz. Zorientuj się w sytuacji. Nic nie rób pochopnie. Zastanów się, jak przetrwać w tym niezwykłym, nieprzychylnym miejscu...
Ponownie ruszył w stronę centralnego kurhanu. Choć jego zbocza były łagodne, przynajmniej trzykrotnie przewyższał wysokością człowieka. Wdrapując się na szczyt, Toc rozkasłał się jeszcze bardziej.
Jego wysiłki okazały się jednak opłacalne. Znajdował się w samym centrum pierścienia złożonego z mniejszych grobowców. Na wprost przed nim, trzysta kroków za granicą kręgu, piętrzyły się skaliste wzgórza, niemal całkowicie zasłonięte przez mgłę. Bliżej, po lewej, widział ruiny kamiennej wieży. Niebo za nią lśniło barwą niezdrowej czerwieni.
Toc zerknął na słońce. Kiedy się ocknął, zaledwie trzy czwarte jego kręgu wystawało ponad horyzont, teraz zaś wisiało pionowo nad nim. Mógł się zorientować w stronach świata. Wzgórze leżało na północny zachód od niego, a wieża kilka rumbów na północ od kierunku zachodniego.
Jego wzrok ponownie przyciągnęła czerwona pręga widoczna na niebie. Tak jest, pulsowała ona z regularnością serca. Podrapał się po bliźnie zamykającej mu lewy oczodół i skrzywił się wściekle, gdy jego umysł wypełniła gama kolorów.
To z całą pewnością czary. Bogowie, coraz bardziej nienawidzę czarów.
Po chwili jego uwagę przyciągnęło coś, co znajdowało się bliżej. Północne zbocze centralnego kurhanu szpecił głęboki dół o nierównych, lśniących brzegach. U podstawy widać było osypisko ociosanych kamieni, wciąż jeszcze pokrytych plamami czerwonej farby. Powoli dotarło do niego, że krater nie jest dziełem rabusiów. Coś wyrwało się przemocą z grobowca.
Wygląda na to, że w tym miejscu nawet zmarli nie śpią wiecznie. Zadrżał z nagłego niepokoju, po czym wzruszył ramionami z cichym przekleństwem na ustach. Widziałeś gorsze rzeczy, żołnierzu. Pamiętasz tego T’lan Imassa, który współpracował z przyboczną? Chodząca, lakoniczna mumia, Beru broń nas wszystkich. Zapadnięte oczodoły bez najmniejszego błysku litości. Ten stwór nadział Barghasta na swój miecz, jak Rhivijczyk równinnego dzika.
Choć nie spuszczał spojrzenia z krateru, jego myśli wypełniły wspomnienia o przybocznej i towarzyszącym jej martwiaku. Oni również chcieli uwolnić podobną istotę, która nie zaznała spoczynku, wypuścić na swobodę dziką, okrutną moc. Zadał sobie pytanie, czy im się powiodło. Nie ulegało wątpliwości, że więzień grobowca, na którym teraz stał, miał bardzo trudne zadanie: zaklęcia zabezpieczające, lite mury oraz wiele sążni zbitego, tłuczonego szkła.
No cóż, biorąc pod uwagę alternatywę, zapewne również wykazałbym się podobną desperacją i determinacją. Ciekawe, ile czasu to trwało? I jak straszliwie wypaczony był jego umysł, gdy już się uwolnił?
Zadrżał, co sprowadziło nań kolejny atak kaszlu. Na świecie roiło się od tajemnic, lecz tylko nieliczne z nich były przyjemne.
Zszedł na dół, omijając krater, i ruszył w stronę ruin wieży. Wątpił, by mieszkaniec grobowca zatrzymał się dłużej w okolicy. Na jego miejscu chciałby stąd zwiać jak najszybciej. Nie sposób było określić, ile czasu minęło od chwili ucieczki istoty, lecz instynkt podpowiadał Tocowi, że upłynęły lata, być może nawet dziesięciolecia. O dziwo, nie czuł strachu, choć okolica była nieprzyjazna, a pod ziemią kryły się tu liczne tajemnice. Wydawało się, że groza opuściła to miejsce już dawno temu.
W odległości czterdziestu kroków od wieży omal nie potknął się o trupa. Prawie całkowicie pokrywała go cienka warstewka pyłu, który zawisł w powietrzu gęstą chmurą, wzbity przez kroki Toca. Malazańczyk zaklął szpetnie, wypluwając kurz.
Przesłonięte przez połyskliwy obłok szczątki były ludzkie, choć zmarły miał przysadzistą budowę i grube kości. Wyschnięte ścięgna przybrały ciemnobrązową barwę, a okrywające go futra oraz skóry zbutwiały i pozostały z nich jedynie wąskie strzępy. Głowę osłaniał hełm wykonany z czaszki jakiegoś rogatego zwierzęcia. Jeden róg ułamał się, kiedyś w zamierzchłych czasach. Obok spoczywał pokryty pyłem dwuręczny miecz.
Jeśli już mowa o czaszce Kaptura...
Toc Młodszy przyjrzał się postaci.
– Co tu właściwie robisz? – zapytał.
– Czekam – wyjaśnił T’lan Imass ostrym, ochrypłym głosem.
Toc przypomniał sobie imię wojownika-martwiaka.
– Onos T’oolan – stwierdził zadowolony z siebie. – Z klanu Tarad...
– Teraz nazywam się Tool. Jestem bezklanowy. Wolny.
Wolny? A co właściwie zamierzasz zrobić z tą wolnością, ty worku kości? Będziesz sobie leżał na pustkowiu?
– Co się stało z przyboczną? I co właściwie nas spotkało?
– Nic dobrego.
– Na które pytanie mi odpowiedziałeś, Tool?
– Na oba.
Toc zazgrzytał zębami, opierając się pokusie kopnięcia T’lan Imassa.
– Czy mógłbyś wyrażać się jaśniej?
– Być może.
– Słucham.
– Przyboczna Lorn zginęła przed dwoma miesiącami w Darudżystanie, a my znajdujemy się w starożytnym miejscu zwanym Morn, które leży sześćset mil na południe od miasta. Niedawno minęło południe.
– Niedawno minęło południe. Dzięki ci za to, że raczyłeś mnie oświecić.
Nie sprawiała mu przyjemności konwersacja z istotą, która istniała już na tym świecie od setek tysięcy lat. Ten niepokój skłaniał go do sarkazmu, co mogło okazać się niebezpieczne.
Bądź poważny, idioto. Ten krzemienny miecz nie jest tylko na pokaz.
– Udało się wam uwolnić jaghuckiego tyrana?
– Na krótką chwilę. Imperialny plan podboju Darudżystanu spalił na panewce.
Toc skrzyżował ręce na piersi i łypnął spode łba na T’lan Imassa.
– Powiedziałeś, że czekasz. A na co?
– Przez pewien czas jej nie było, ale teraz wraca.
– Kto?
– Kobieta, która zamieszkała w wieży, żołnierzu.
– Czy mógłbyś przynajmniej wstać, kiedy ze mną rozmawiasz?
Zanim ulegnę pokusie.
T’lan Imass podniósł się z głośnym skrzypnięciem. Z potężnej postaci posypały się kaskady pyłu. Gdy spojrzał na Toca, w głębi jego oczodołów pojawił się przelotny błysk. Potem Tool odwrócił się i podniósł miecz.
Bogowie, lepiej by było, gdybym pozwolił mu leżeć. Skóra jak wygarbowana, napięte mięśnie i masywne kości... a wszystko to porusza się jak coś żywego. Och, cesarz był nimi zachwycony. Armia, której nie trzeba karmić, która nie wymaga transportu, która pójdzie wszędzie i zrobi prawie wszystko. A do tego żadnych dezercji, pomijając tego, który stoi teraz przede mną. Zresztą, jak można by ukarać T’lan Imassa za dezercję?
Wpatrywali się w siebie przez dłuższą chwilę.
– Potrzebna mi woda – oznajmił wreszcie Toc. – I coś do jedzenia. Muszę też znaleźć gdzieś trochę strzał. I cięciwę. – Zdjął hełm. Skórzany czepiec, który miał pod nim, do cna przesiąknął potem. – Czy nie moglibyśmy zaczekać w wieży? Mózg mi się lasuje od tego upału.
Dlaczego właściwie sądzę, że zechcesz mi pomóc, Tool?
– Brzeg jest tysiąc kroków na południowy zachód stąd – odpowiedział martwiak. – Da się znaleźć tam żywność i odmianę trawy morskiej, która może posłużyć jako cięciwa, dopóki nie zdobędziemy jakichś jelit. Niestety, nie czuję zapachu świeżej wody. Być może mieszkanka wieży okaże się szczodra, choć jeśli po powrocie zastanie cię w jej wnętrzu, nie jest to zbyt prawdopodobne. Strzały można zrobić. Niedaleko stąd są słone mokradła, na których znajdziemy kościotrzcinę. Zastawimy pułapki na morskie ptaki i w ten sposób zdobędziemy pióra. Groty... – Toc rozejrzał się po obsydianowej równinie. – Nie przewiduję trudności ze zdobyciem materiału.
A więc jednak mi pomożesz. Dzięki za to Kapturowi.
– Mam nadzieję, że potrafisz łupać kamień i pleść morską trawę, T’lan Imassie, nie wspominając już o produkowaniu drzewc z kościotrzciny, cokolwiek może to być, bo ja z pewnością tego nie umiem. Kiedy potrzebuję strzał, składam zamówienie, a gdy je dostaję, mają żelazne groty i są zupełnie proste.
– Nie utraciłem tych umiejętności, żołnierzu...
– Przyboczna nie przedstawiła nas sobie jak należy. Nazywam się Toc Młodszy i nie jestem żołnierzem, ale zwiadowcą...
– Pracowałeś dla Szponu.
– Ale nie szkolono mnie na skrytobójcę ani maga, a poza tym porzuciłem już tę rolę. Pragnę jedynie wrócić do Zastępu Jednorękiego.
– Czeka cię długa droga.
– Na to wygląda. Dlatego im prędzej zacznę, tym lepiej. Powiedz mi, jak daleko ciągnie się to szklane pustkowie?
– Ponad dwadzieścia mil. Za nim znajdziesz Równinę Lamatath. Kiedy już tam dotrzesz, rusz w kierunku północ, północny wschód...
– I dokąd wtedy trafię? Do Darudżystanu? Czy Dujek oblega miasto?
– Nie. – T’lan Imass odwrócił głowę. – To ona.
Toc powiódł wzrokiem za jego spojrzeniem. Z południa nadciągały trzy postacie, które zbliżały się już do granicy pierścienia kurhanów. Tylko jedna z nich poruszała się na dwóch nogach. Kobieta była wysoka i szczupła, odziana w białą, powłóczystą telabę, jak szlachcianki z Siedmiu Miast. Jej czarne włosy były długie i proste. U obu boków nieznajomej biegły dwa psy. Ten z lewej był wielki jak górski kucyk, kudłaty i podobny do wilka, natomiast drugi krótkowłosy, ciemnobrązowy i muskularny.
Tool i Toc stali na otwartej przestrzeni, kobieta nie mogła ich więc nie zauważyć, lecz mimo to cała trójka nie zmieniła tempa. Gdy dzieląca ich odległość zmniejszyła się do kilkunastu kroków, wilkopodobny pies podbiegł do T’lan Imassa, merdając ogonem.
Toc podrapał się po szczęce, spoglądając na tę scenę.
– To twój stary przyjaciel, Tool? A może chciałby, żebyś mu rzucił jedną ze swych kości?
Martwiak przez długą chwilę przypatrywał mu się w milczeniu.
– To był żart – wyjaśnił Toc, wzruszając ramionami. – Czy raczej jego marna imitacja. Nie wiedziałem, że T’lan Imassowie się obrażają.
Czy raczej mam nadzieję, że nie. Bogowie, ta moja niewyparzona gęba...
– Zastanawiałem się nad tym – oznajmił z namysłem Tool. – To zwierzę to ay i w związku z tym nie interesują go kości. Ay wolą mięso, jeszcze ciepłe, jeśli to tylko możliwe.
Toc stęknął głośno.
– Rozumiem.
– To był żart – dodał Tool po dłuższej chwili.
– Oczywiście.
Och, może nie będzie tak źle. Niespodziankom nigdy nie ma końca.
T’lan Imass wyciągnął rękę i oparł czubki kościstych palców na szerokim łbie ay. Zwierzę znieruchomiało.
– Stary przyjaciel? Tak, nasze plemiona adoptowały podobne stworzenia, by uchronić je przed śmiercią głodową. Rozumiesz, to my doprowadziliśmy do tej sytuacji.
– Doprowadziliście? Przez wyniszczające polowania? Sądziłem, że wasz lud żył w jedności z naturą. Wszystkie te duchy i błagalne rytuały...
– Tocu Młodszy – przerwał mu Tool – drwisz ze mnie czy z własnej ignorancji? Nawet porosty w tundrze nie znają pokoju. Wszystko jest walką, wszystko jest wojną o dominację. Pokonani znikają bez śladu.
– I chcesz powiedzieć, że niczym się nie różnimy...
– Różnimy się, żołnierzu. Posiadamy przywilej wyboru. Dar przewidywania. Aczkolwiek często uznajemy tę odpowiedzialność dopiero wtedy, gdy jest już za późno...
T’lan Imass przechylił głowę, przyglądając się ay i – jak się zdawało – również własnej, szkieletowatej dłoni spoczywającej na głowie zwierzęcia.
– Baaljagg czeka na twe rozkazy, mój drogi wojowniku-martwiaku – oznajmiła melodyjnym głosem kobieta, która zdążyła już do nich podejść. – Garath, dołącz do siostry i przywitaj naszego zmumifikowanego gościa. – Spojrzała w oczy Toca i uśmiechnęła się. – Garath mógłby oczywiście uznać, że twojego przyjaciela powinno się pochować. Czyż to nie byłoby zabawne?
– Przez krótką chwilę – zgodził się Toc. – Mówisz w języku daru, a masz na sobie telabę z Siedmiu Miast...
Uniosła brwi.
– Naprawdę? Och, wszystko mi się pomieszało! Ale, żołnierzu, ty również mówisz w języku daru, a pochodzisz z imperium tej pełnej zahamowań kobiety... jak tam ona się zwie?
– Cesarzowa Laseen. Imperium Malazańskie.
A skąd o tym wiesz? Nie mam na sobie munduru...
– W rzeczy samej – odparła z uśmiechem.
– Jestem Toc Młodszy, a T’lan Imass nazywa się Tool.
– Aha. Ojej, ależ tu gorąco. Skryjmy się w tej jaghuckiej wieży. Garath, przestań obwąchiwać T’lan Imassa i obudź służbę.
Toc śledził wzrokiem potężne psisko, które potruchtało w stronę wieży. Zauważył teraz, że wejście do budynku wiedzie przez balkon. Zapewne znajdował się on na pierwszym piętrze. Był to kolejny fakt, sugerujący, że warstwa tłuczonego szkła jest tu bardzo gruba.
– Nie wydaje się, żeby nadawała się do zamieszkania – zauważył.
– Pozory mylą – wyszeptała kobieta, raz jeszcze uśmiechając się do niego oszałamiająco.
– Jak masz na imię? – zapytał Toc, gdy ruszyli w stronę wieży.
– To pani Zawiść – wyjaśnił Tool. – Córka Draconusa, tego, który wykuł miecz Dragnipur i następnie został zabity tymże samym mieczem przez jego obecnego właściciela Anomandera Rake’a, władcę Odprysku Księżyca. Powiadają, że Draconus miał dwie córki, którym nadał imiona Zawiść i Złośliwość...
– Na oddech Kaptura, chyba nie mówisz poważnie.
– Jemu z pewnością te imiona również wydawały się zabawne – zauważył T’lan Imass.
– Doprawdy, zepsułeś mi całą zabawę – Pani Zawiść westchnęła. – Czy już się kiedyś spotkaliśmy?
– Nie. Ale słyszałem o tobie.
– Na to wygląda. Przyznaję, że byłam nazbyt skromna, sądząc, że mnie nie poznasz. Ostatecznie moja droga krzyżowała się z drogą T’lan Imassów już niejeden raz. Przynajmniej dwa.
Tool przeszył ją pozbawionym głębi spojrzeniem.
– Wiem, kim jesteś, ale nie potrafię rozwiązać tajemnicy twego pobytu w Morn, jeśli postanowisz być skryta, pani. Chcę się dowiedzieć, czego tu szukasz.
– A czegóż miałabym szukać? – odpowiedziała drwiąco.
Gdy zbliżyli się do wejścia do wieży, pojawiła się tam odziana w utwardzane skóry, zamaskowana postać. Toc stanął jak wryty.
– To Seguleh! – Spojrzał na panią Zawiść. – Twój sługa to Seguleh!
– Czy tak właśnie się nazywają? – Zmarszczyła czoło. – Ta nazwa wydaje mi się znajoma, choć nie potrafię sobie przypomnieć jej kontekstu. No cóż, udało mi się poznać ich imiona, lecz poza tym wiem o nich niewiele. Przechodzili tędy i akurat mnie zauważyli. Ten tutaj, który nazywa się Senu, i jeszcze dwóch. Doszli do wniosku, że zabicie mnie urozmaici ich monotonną podróż. – Westchnęła. – Niestety, teraz muszą mi służyć. – Spojrzała na Seguleh. – Senu, czy twoi bracia obudzili się już do końca?
Niski, gibki mężczyzna przechylił głowę. Jego ciemne, spoglądające zza zdobnej maski oczy nic nie wyrażały.
– Jak rozumiem, ten gest wyraża potwierdzenie – wyjaśniła Tocowi pani Zawiść. – Przekonałam się, że oni nie są zbyt rozmowni.
Toc potrząsnął głową, nie spuszczając wzroku z bliźniaczych pałaszy wiszących pod pachami Seguleh.
– Czy tylko on rozmawia z tobą bezpośrednio, pani?
– Skoro o to pytasz... Czy to ma jakieś znaczenie?
– To znaczy, że zajmuje najniższe miejsce w hierarchii. Rozmowa z nie-Seguleh byłaby poniżej godności dwóch pozostałych.
– Cóż za zarozumialstwo!
Zwiadowca wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Nigdy nie widziałem żadnego z nich, ale mnóstwo o nich słyszałem. Ich ojczyzną jest wyspa położona na południe stąd. Ponoć są bardzo skryci i nie lubią podróżować. Ich sława dotarła jednak daleko na północ, nawet do Nathilogu.
I niech mnie Kaptur porwie, cóż to za sława.
– Hmm, wyczułam w nich pewną arogancje, która okazała się zabawna. Zaprowadź nas do środka, drogi Senu.
Seguleh nawet nie drgnął. Odszukał wzrokiem Toola i nie spuszczał z niego oczu.
Ay nastroszyła sierść i usunęła się na bok, by zrobić miejsce.
– Senu? – odezwała się pani Zawiść ze słodką jak miód uprzejmością.
– Wydaje mi się, że rzuca Toolowi wyzwanie – wyszeptał Toc.
– To śmieszne! Czemu miałby to robić?
– Dla Seguleh hierarchia jest wszystkim. Jeśli nie ma jasności, kto stoi wyżej, konieczne jest wyzwanie. Nie zwykli marnować czasu.
Pani Zawiść łypnęła groźnie na Senu.
– Zachowuj się, młody człowieku!
Skinęła dłonią, nakazując mu wejść do środka.
Senu wzdrygnął się wyraźnie na ten gest.
Toc poczuł w bliźnie gwałtowne swędzenie. Podrapał się energicznie, przeklinając pod nosem.
Seguleh wycofał się do niewielkiej izby. Po krótkim wahaniu odwrócił się i poprowadził gości ku drzwiom na jej drugim końcu. Łukowaty korytarz zawiódł ich do centralnej komnaty, ze środka której prowadziły w górę ciasne, kręte schody. Na ścianach z szorstkiego pumeksu nie było żadnych ozdób. Na końcu pomieszczenia znajdowały się trzy sarkofagi z wapienia. Ich pokrywy stały oparte o pobliską ścianę, ustawione w równym szeregu. Obok nich siedział pies, którego pani Zawiść wysłała przodem. Przy wejściu ustawiono okrągły, drewniany stół zastawiony świeżymi owocami, mięsem, serem i chlebem. Był tam również gliniany dzban z dziobkiem oraz komplet kielichów.
Obaj towarzysze Senu stali bez ruchu przy stole, jakby kazano im go strzec, i byli gotowi oddać życie w jego obronie. Wzrostem, budową ciała i uzbrojeniem nie odbiegali od niego. Jedynym, co ich od siebie różniło, były maski. Na emaliowanej osłonie twarzy Senu było pełno ciemnych linii, drugi Seguleh miał ich nieco mniej, lecz na trzeciej masce widniały jedynie dwie kreski, po jednej na obu lśniących, białych policzkach. Spoglądające zza jej szczelin oczy przypominały okruchy obsydianu.
Naznaczony dwiema kreskami Seguleh zesztywniał na widok T’lan Imassa i postąpił krok naprzód.
– Och, doprawdy! – wysyczała pani Zawiść. – Zabraniam jakichkolwiek wyzwań! Jeśli jeszcze raz zobaczę taki nonsens, stracę cierpliwość...
Wszyscy trzej Seguleh cofnęli się trwożnie o krok.
– Tak jest lepiej – pochwaliła ich kobieta. Zwróciła się w stronę Toca. – Zaspokój swe potrzeby, młody człowieku. W dzbanie jest białe saltoańskie, odpowiednio wychłodzone.
Toc nie był w stanie oderwać wzroku od Seguleh w naznaczonej dwoma nacięciami masce.
– Jeśli nieruchome spojrzenie oznacza wyzwanie – rzekła cicho pani Zawiść – sugeruję, żebyś z uwagi na zachowanie pokoju, nie wspominając już o twoim życiu, skierował wzrok gdzie indziej, Tocu Młodszy.
Zwiadowca chrząknął, nagle zaniepokojony, i odwrócił głowę od Seguleh.
– Masz rację, pani. Rzecz w tym, że nigdy nie słyszałem o... mniejsza z tym. To nieważne.
Podszedł do stołu i sięgnął po dzban.
Za jego plecami eksplodował nagły ruch. Potem rozległ się przyprawiający o mdłości łoskot uderzającego o ścianę ciała. Toc odwrócił się błyskawicznie i zobaczył Toola, który stał z uniesionym mieczem, spoglądając na dwóch pozostałych Seguleh. Senu leżał dziesięć kroków od niego, nieprzytomny albo martwy. Oba miecze miał do połowy wyciągnięte z pochew.
Stojąca obok Toola ay imieniem Baaljagg przyglądała się ciału, machając ogonem.
Pani Zawiść przeszyła lodowatym spojrzeniem obu Seguleh.
– Ponieważ moje rozkazy okazały się niewystarczające, pozostawię przyszłe starcia w gestii T’lan Imassa, który dowiódł, że potrafi sobie poradzić. – Zwróciła się do Toola. – Czy Senu nie żyje?
– Żyje. Uderzyłem go płazem, pani, ponieważ nie chciałem zabić jednego z twoich sług.
– To wielka delikatność z twej strony, biorąc pod uwagę okoliczności.
Toc zacisnął drżącą dłoń na uchwycie dzbana.
– Czy tobie też mam nalać, pani Zawiści?
Zerknęła na niego, unosząc brew.
– Znakomity pomysł, Tocu Młodszy – odparła z uśmiechem. – Wygląda na to, że to nam dwojgu przypada w udziale ustanowienie standardów uprzejmego zachowania.
– Czego się dowiedziałaś o rozdarciu? – zapytał ją Tool.
Zwróciła się ku niemu, trzymając w dłoni kielich.
– Ach widzę, że szybko przechodzisz do sedna. Zamknięto je. Duszą śmiertelnika. Jestem pewna, że ci o tym wiadomo. Moje dociekania skupiały się jednak na kwestii tożsamości samej groty. Ona nie przypomina żadnej innej. Portal wydaje się niemal... mechaniczny.
Rozdarcie? To na pewno była ta czerwona pręga. A niech to.
– Czy zbadałaś grobowce K’Chain Che’Malle, pani?
Zmarszczyła nos.
– Pobieżnie. Wszystkie są puste już od dłuższego czasu. Od dziesięcioleci.
Tool przekrzywił głowę z cichym skrzypnięciem.
– Tylko od dziesięcioleci?
– Tak, to nieprzyjemny detal. Jestem przekonana, że matrona miała poważne trudności z wydostaniem się na swobodę, a potem potrzebowała też wiele czasu na odpoczynek, nim zdołała uwolnić swe dzieci. Razem z potomstwem podejmowała też dalsze próby w pokrytym lawą mieście położonym na północny zachód stąd, lecz zostały one przerwane, jakby ich rezultat okazał się niezadowalający. Wygląda na to, że potem opuścili okolicę. – Przerwała na chwilę. – Pewne znaczenie może mieć fakt, że to duszą matrony zatkano pierwotnie rozdarcie. Musimy przyjąć założenie, że teraz znajduje się tam jakaś inna, pechowa istota.
T’lan Imass skinął głową.
Podczas ich rozmowy Toc zajął się jedzeniem. Pochłaniał też już drugi kielich cierpkiego, zimnego wina. Próby zrozumienia, o czym mowa, przyprawiły go tylko o ból głowy. Zastanowi się nad tym później.
– Muszę się udać na północ – powiedział, przeżuwając kęs ziarnistego chleba. – Pani, czy są szanse, bym otrzymał od ciebie potrzebne zapasy? Byłbym twoim dłużnikiem...
Ucichł nagle, widząc błysk chciwości w jej oczach.
– Uważaj, co mi oferujesz, młody człowieku...
– Bez obrazy, ale czemu nazywasz mnie młodym człowiekiem? Sama nie wyglądasz na więcej niż dwadzieścia pięć lat.
– To mi bardzo pochlebia. Tool zdołał mnie zidentyfikować i przyznaję, że zakres jego wiedzy głęboko mnie zaniepokoił, widzę jednak, że imiona, które wymienił T’lan Imass, nic dla ciebie nie znaczą.
Toc wzruszył ramionami.
– O Anomanderze Rake’u oczywiście słyszałem. Nie wiedziałem, że odebrał komuś miecz, nie mam też pojęcia, kiedy się to wydarzyło. Przychodzi mi jednak na myśl, że skoro zabił twego ojca – jak to on się zwał? Draconus – możesz czuć do niego pewną, usprawiedliwioną wrogość. Imperium Malazańskie podziela ową niechęć. Mając wspólnych nieprzyjaciół...
– Siłą rzeczy jesteśmy sojusznikami. Założenie rozsądne, lecz, niestety, fałszywe. Mimo to z chęcią dam ci tyle żywności i napojów, ile tylko zdołasz udźwignąć. Obawiam się jednak, że nie mam żadnej broni. W zamian za to mogę pewnego dnia poprosić cię o przysługę. Nie będzie to oczywiście nic wielkiego. Jakiś stosunkowo bezbolesny drobiazg. Zgoda?
Toc nagle stracił apetyt. Zerknął na Toola, lecz pozbawiona wyrazu twarz martwiaka w niczym mu nie pomogła. Malazańczyk skrzywił się wściekle.
– Masz mnie w ręku, pani Zawiści.
Uśmiechnęła się.
A ja miałem nadzieję, że przejdziemy od wymiany uprzejmości do czegoś bardziej... intymnego. Znowu to samo, Toc. Myślisz nie tym mózgiem, co trzeba.
Uśmiechnęła się jeszcze szerzej.
Zaczerwienił się i sięgnął po kubek.
– Proszę bardzo, zgadzam się na twą propozycję.
– Zachwyca mnie twe opanowanie, Tocu Młodszy.
Omal nie zakrztusił się winem.
Gdybym nie był pocałowanym przez miecz, jednookim skurwysynem, kusiłoby mnie, by uznać to za flirt.
– Pani Zawiści, jeśli chcesz się dowiedzieć czegoś więcej o tym rozdarciu, musisz się udać w inne miejsce – odezwał się Tool.
Toc z zadowoleniem ujrzał na twarzy kobiety wyraz lekkiego szoku. Pani Zawiść spojrzała na T’lan Imassa.
– Doprawdy? Wygląda na to, że nie tylko ja cechuję się pewną skrytością. Mógłbyś mi to wyjaśnić?
Toc Młodszy chrząknął, przewidując odpowiedź, po czym skulił się nagle, gdy pani Zawiść przeszyła go złowrogim spojrzeniem.
– Być może – odparł zgodnie z jego oczekiwaniami T’lan Imass.
Ha, wiedziałem.
– Zrób to więc – zażądała z nutą irytacji w głosie.
– Podążam starodawnym tropem, pani Zawiści. Morn jest tylko jednym z wielu przystanków na mej drodze, która wiedzie aktualnie na północ. Znajdziesz odpowiedzi na interesujące cię pytania pośród tych, których ja szukam.
– Chcesz, bym ci towarzyszyła.
– Jest mi to obojętne – odrzekł Tool chrapliwym, pozbawionym intonacji głosem. – Jeśli jednak postanowisz tu zostać, muszę cię ostrzec, że rozdarcie może być niebezpieczne, nawet dla kogoś takiego, jak ty.
Skrzyżowała ramiona.
– Sądzisz, że nie jestem dostatecznie ostrożna?
– Znalazłaś się w ślepej uliczce i czujesz się coraz bardziej sfrustrowana. Dla zachęty wspomnę o czymś jeszcze. Twoi dawni towarzysze podróży zmierzają ku temu samemu miejscu. Pannion Domin. Zarówno Anomander Rake, jak i Caladan Brood przygotowują się do wojny przeciw Domin. To poważna decyzja. Czyż nie budzi ona twej ciekawości?
– Nie jesteś zwykłym T’lan Imassem – oskarżyła go.
Tool nie zareagował na ten zarzut.
– Wygląda na to, że ma cię w ręku – wtrącił Toc, z trudem hamując wesołość.
– Uważam, że impertynencja jest obrzydliwie nieatrakcyjna – warknęła w odpowiedzi. – Co się stało z twym sympatycznym opanowaniem, Tocu Młodszy?
Zaskoczył go nagły impuls, który kazał mu paść jej do nóg i błagać o wybaczenie. Zbył ten absurdalny pomysł wzruszeniem ramion.
– Chyba zaszkodziła mu uszczypliwość.
Jej mina złagodniała, a w oczach pojawił się wyraz przypominający spojrzenie łani.
Irracjonalne pragnienie wróciło. Toc podrapał się po bliźnie i odwrócił wzrok.
– Nie chciałam być uszczypliwa...
No jasne. A Królowa Snów ma kurze nóżki.
– ...i szczerze cię przepraszam. – Popatrzyła z powrotem na Toola. – Zgoda, wyruszymy w podróż wspólnie. To bardzo ekscytujące! – Skinęła na służących jej Seguleh. – Bierzcie się za przygotowania.
– Pójdę teraz po materiały na cięciwę i strzały dla ciebie – oznajmił Tocowi Tool. – Wykonam je po drodze.
Zwiadowca skinął głową.
– Chętnie popatrzyłbym, jak to robisz, Tool – stwierdził po chwili. – Takie umiejętności mogą się przydać...
T’lan Imass przez chwilę się zastanawiał, po czym przekrzywił głowę.
– Nam się przydawały.
Wszyscy odwrócili się, słysząc głośne stęknięcie leżącego pod ścianą Senu. Gdy Seguleh odzyskał świadomość, ujrzał stojącą nad nim ay. Zwierzę z wyraźną przyjemnością lizało wymalowane na masce wzory.
– Słyszałem, że jako farby używają mieszaniny węgla drzewnego, śliny i ludzkiej krwi – wyjaśnił typowym dla siebie beznamiętnym tonem Tool.
– To ci dopiero brutalne przebudzenie – mruknął Toc.
Zmierzając ku drzwiom, pani Zawiść otarła się o Malazańczyka i obrzuciła go przelotnym spojrzeniem.
– Och, wprost nie mogę się doczekać tej wycieczki!
To bynajmniej nieprzypadkowe zetknięcie obudziło w trzewiach Toca gniazdo węży. Choć serce mu waliło, nie wiedział, czy powinien czuć się szczęśliwy, czy raczej przerażony.







Rozdział drugi

Zastęp Jednorękiego krwawił z niezliczonych ran, zadanych przez trwającą bez końca kampanię, kolejne klęski, po których następowały jeszcze bardziej kosztowne zwycięstwa. Najstraszliwsze obrażenia odniosła jednak dusza armii Dujeka Jednorękiego...

Srebrna Lisica
zwiadowca Hurlochel

Ukryta pośród skał i głazów na stoku kapral Wykałaczka obserwowała posuwającego się z trudem ścieżką staruszka. Jego cień padał na pozycję zajmowaną przez Niewidkę, lecz mimo to mężczyzna nie zdawał sobie sprawy z bliskości żołnierki. Niewidka podniosła się bezgłośnie za jego plecami. Z jej postaci osypały się obłoki pyłu. Potem zaczęła gestykulować, by porozumieć się z Wykałaczką.
Staruszek szedł dalej, niczego nieświadomy. Gdy zbliżył się do Wykałaczki na odległość sześciu kroków, kapral wyprostowała się. Szary płaszcz pyłu, pozostały po porannej burzy piaskowej, opadł z niej kaskadami. Wycelowała do mężczyzny z kuszy.
– Zatrzymaj się, wędrowcze – warknęła.
Zaskoczony staruszek zrobił krok do tyłu. Kamień omsknął się pod jego nogą i mężczyzna padł z głośnym krzykiem na ziemię. Zdążył się jednak odwrócić, by nie wylądować na skórzanym plecaku, który dźwigał. Zsunął się jeszcze krok w dół i zatrzymał prawie u stóp Niewidki.
Wykałaczka uśmiechnęła się i podeszła do niego.
– Wystarczy – stwierdziła. – Nie wyglądasz groźnie, dziadku, ale na wszelki wypadek informuję cię, że jest w ciebie wymierzonych pięć kolejnych kusz. Może więc powiedziałbyś mi, skąd się tu wziąłeś, w imię Kaptura?
Wytartą bluzę starca pokrywały plamy kurzu i potu. Ogorzałe od słońca czoło miał szerokie, natomiast twarz wąską, zwężającą się ku niemal pozbawionej podbródka szczęce. Jego krzywe zęby sterczały na wszystkie strony, czyniąc z uśmiechu prawdziwą parodię. Podciągnął chude, skryte w skórzanych nogawicach nogi i powoli wstał.
– Po tysiąckroć przepraszam – wydyszał, zerkając przez ramię na Niewidkę. Wzdrygnął się, ujrzawszy wyraz jej oczu, i pośpiesznie przeniósł wzrok z powrotem na Wykałaczkę. – Sądziłem, że ta ścieżka jest nieuczęszczana, nawet przez złodziei. Rozumiecie, zainwestowałem dorobek całego życia w to, co mam na plecach, i nie mogłem sobie pozwolić na strażnika ani nawet na muła...
– Jak rozumiem, jesteś kupcem – wycedziła Wykałaczka. – A dokąd się wybierasz?
– Do Pale. Pochodzę z Darudżystanu...
– To oczywiste – warknęła Wykałaczka. – Rzecz w tym, że Pale znajduje się obecnie w rękach imperium... podobnie jak te wzgórza.
– Nie wiedziałem o tym... to znaczy, o wzgórzach. Zdaję sobie oczywiście sprawę, że Pale znalazło się w malazańskich objęciach...
Wykałaczka uśmiechnęła się do Niewidki.
– Słyszałaś? W objęciach. Niezłe, staruszku. To prawdziwy matczyny uścisk, prawda? Co masz w tym worku?
– Jestem rzemieślnikiem – wyjaśnił mężczyzna, pochylając głowę. – Hmm, rzeźbię różne drobiazgi. W kości zwykłej i słoniowej, nefrycie, serpentynie...
– Masz coś nasyconego czarami albo czymś w tym rodzaju? – zapytała kapral. – Coś pobłogosławionego?
– Jeśli chodzi o pierwsze pytanie, tylko moim talentem. Nie jestem magiem i pracuję sam. Udało mi się jednak zdobyć kapłańskie błogosławieństwo dla trzech obręczy z kości słoniowej...
– Którego boga?
– Treacha, Tygrysa Lata.
Wykałaczka uśmiechnęła się szyderczo.
– On nie jest bogiem, ty durniu. Treach to Pierwszy Bohater, półbóg, jednopochwycony Ascendent...
– Poświęcono w jego imieniu nową świątynię – przerwał jej staruszek. – Na ulicy Bezwłosej Małpy, w Dzielnicy Gadrobijskiej. Osobiście wykonałem skórzaną oprawę na Księgę Modlitw i Rytuałów.
Wykałaczka zatoczyła oczyma i opuściła kuszę.
– No dobra, pokazuj te obręcze.
Staruszek pokiwał energicznie głową, zdjął plecak, postawił go przed sobą i rozwiązał jedyny rzemień.
– Pamiętaj – mruknęła Wykałaczka – że jeśli wyciągniesz coś podejrzanego, w czaszkę wbije ci się tuzin bełtów.
– To jest plecak, nie moje portki – wyszeptał kupiec. – A poza tym zdawało mi się, że to miało być pięć.
Kapral skrzywiła się wściekle.
– Liczba obserwatorów wzrosła – wyjaśniła cicho Niewidka.
– Tak jest – poparła ją pośpiesznie Wykałaczka. – Ukrywają się tu dwie całe drużyny, które śledzą każdy twój ruch.
Staruszek z przesadną ostrożnością wyciągnął z plecaka owiniętą sznurkiem paczuszkę z jeleniej skóry.
– To ponoć starożytna kość słoniowa – wyszeptał pełnym nabożnej czci tonem. – Pochodzi od porośniętego futrem potwora, który ongiś był ulubioną zwierzyną Treacha. Martwą bestię znaleziono w zamarzniętym błocie dalekiego Elingarthu...
– Mniejsza z tym – warknęła Wykałaczka. – Wyciągaj te przeklęte obręcze.
Zaniepokojony kupiec uniósł białe, kosmate brwi.
– Przeklęte! Nie! Nigdy! Sądzisz, że handluję przedmiotami, na które rzucono klątwę?
– Zamknij się, to tylko takie przeklęte powiedzenie. Śpiesz się, bo zmarnujemy tu cały przeklęty dzień.
Z ust Niewidki wyrwał się jakiś dźwięk, lecz szybko uciszyło ją złowrogie spojrzenie przełożonej.
Staruszek rozwiązał paczuszkę, odsłaniając trzy obręcze do założenia na ramię. Każdą z nich wykonano z jednego kawałka kości słoniowej. Nie miały żadnych ozdób, lecz wygładzono je dokładnie, nadając im białawy połysk.
– Gdzie są znaki błogosławieństwa?
– Nie ma ich. Wszystkie pierścienie po kolei owinięto w tkaninę utkaną z włosów z wylinki Treacha na dziewięć dni i dziesięć nocy...
Niewidka prychnęła pogardliwie.
– Włosy z wylinki? – Kapral wykrzywiła twarz. – Cóż za niesmaczny pomysł.
– Trzpień by tak nie uważał – wyszeptała Niewidka.
– Trzy pierścienie – zastanawiała się Wykałaczka. – Prawa ręka, lewa ręka... i co jeszcze? Tylko uważaj na język. Niewidka i ja to delikatne kwiatuszki.
– Wszystkie są na jedno ramię. Są lite, ale łączą się w jedną całość. Tak mówi instrukcja błogosławieństwa.
– Łączą się bez widocznej szczeliny? Muszę to zobaczyć.
– Niestety, nie mogę zademonstrować tego czaru, gdyż działa on tylko raz, kiedy kupujący – albo kupująca – włoży obręcze na rękę, którą zwykł się posługiwać w walce.
– To mi wygląda na szwindel.
– Tak się składa, że mamy go w garści – wtrąciła Niewidka. – Oszustwo udaje się tylko wtedy, gdy można szybko się ulotnić.
– Jak na zatłoczonych targowiskach Pale. – Wykałaczka uśmiechnęła się do staruszka. – Ale my nie jesteśmy na zatłoczonym targowisku, prawda? Ile?
Kupiec poruszył się nerwowo.
– Wybrałyście moje najcenniejsze dzieło. Zamierzałem je wystawić na licytację...
– Ile, starcze?
– T... trzysta z... złotych rad.
– Rad. To nowe darudżystańskie monety, zgadza się?
– Pale przyjęło jako standard malazańskie jakata – odezwała się Niewidka. – Jaki jest kurs?
– Nie mam pojęcia – mruknęła Wykałaczka.
– Jeśli łaska – wtrącił kupiec – w Darudżystanie płacą dwa i jedną trzecią jakata za jedną radę. Prowizja w kantorze wynosi przynajmniej jedno jakata, czyli że, mówiąc ściśle, kurs wynosi jeden i jedną trzecią.
Niewidka przestąpiła z nogi na nogę i pochyliła się, by lepiej się przyjrzeć obręczom.
– Trzysta rad zapewniłoby rodzinie wygodne życie na przynajmniej parę lat...
– To właśnie było moim zamiarem – zgodził się staruszek. – Jestem jednak samotny i żyję raczej skromnie, liczyłem więc na cztery lub więcej lat, wliczając w to materiały potrzebne do wykonywania mojego rzemiosła. Jeśli dostanę mniej niż trzysta rad, będę zrujnowany.
– Serce mi krwawi. – Wykałaczka zerknęła na Niewidkę. – Czy ktoś zauważy ich brak?
Żołnierka wzruszyła ramionami.
– No to przynieś tu trzy rulony.
– Już się robi, kapralu.
Niewidka ominęła staruszka i oddaliła się bezszelestnie. Po chwili zniknęła im z oczu.
– Błagam – jęczał kupiec. – Nie płaćcie mi w jakata...
– Uspokój się – mruknęła Wykałaczka. – Oponn uśmiechnęli się dziś do ciebie. A teraz odsuń się od plecaka. Mam obowiązek go przeszukać.
Staruszek pokłonił się i cofnął nieco.
– Przyznaję, że reszta ma mniejszą wartość. To dość pośpiesznie...
– Nie zamierzam kupować nic więcej – przerwała mu Wykałaczka. – To oficjalne przeszukanie.
– Rozumiem. Czy jakieś towary zostały w Pale wyjęte spod prawa?
– Przede wszystkim fałszywe jakata. Lokalna gospodarka poważnie ucierpiała i darudżystańskie rady również nie są zbyt mile widziane. W tym tygodniu skonfiskowałyśmy ich bardzo dużo.
Kupiec wybałuszył oczy.
– Chcecie mi zapłacić fałszywymi monetami?
– To kusząca myśl, ale nie. Jak już mówiłam, Oponn ci dziś sprzyjają. – Wykałaczka skończyła rewizję, odsunęła się od plecaka i wydobyła z torby, którą miała u pasa, małą woskową tabliczkę. – Muszę zapisać twoje imię, kupcze. Tymi ścieżkami wędrują obecnie głównie przemytnicy, którzy chcą uniknąć posterunku na równinnym trakcie prowadzącym przez Wododział. Wygląda na to, że jesteś jednym z nielicznych tu uczciwych kupców. Ci przemytnicy uważają się za sprytnych i płacą za swój spryt dziesięciokrotną cenę. Prawda wygląda tak, że łatwiej by im było się przemknąć pośród chaosu panującego na posterunku.
– Nazywam się Munug.
Wykałaczka podniosła wzrok.
– Ty biedny skurczybyku.
Niewidka wróciła, dźwigając przed sobą trzy wielkie rulony monet. Kupiec wzruszył ramionami z zażenowaną miną. Nie spuszczał wzroku z pieniędzy.
– To rady!
– Ehe – mruknęła Wykałaczka. – W rulonach po sto. Pewnie nabawisz się przepukliny, dźwigając je do Pale, nie wspominając o drodze powrotnej. W gruncie rzeczy, w ogóle nie musisz się już tam wybierać, prawda?
Wbiła w niego wzrok, chowając tabliczkę do torby.
– Masz trochę racji – przyznał Munug. Ponownie zawinął obręcze i wręczył paczuszkę Niewidce. – Mimo to pójdę tam, by sprzedać resztę swych dzieł. – Strzelając nerwowo oczyma, odsłonił krzywe zęby w skąpym uśmieszku. – Jeśli szczęście Oponn nadal pozostanie przy mnie, mogę za nie dostać drugie tyle.
Wykałaczka przyglądała mu się jeszcze przez chwilę, po czym potrząsnęła głową.
– Chciwość nigdy nie popłaca, Munug. Mogę się założyć, że za miesiąc wrócisz tędy, mając w kieszeniach tylko kurz. Co ty na to? O dziesięć rad.
– Jeśli przegram, będę ci winien dziesięć rad.
– No cóż, może przyjmę w zamian parę drobiazgów. Masz zręczne dłonie, staruszku. To widać na pierwszy rzut oka.
– Dziękuję, ale z całym szacunkiem odmawiam.
Wykałaczka wzruszyła ramionami.
– Szkoda. Został ci jeszcze cały dzwon dnia. Pod szczytem urządzono przydrożny obóz. Jeśli wykażesz się wystarczającą determinacją, może ci się uda dotrzeć tam, nim zapadnie ciemność.
– Spróbuję tego dokonać.
Wsunął ręce w rzemienie plecaka, podniósł się z głośnym stęknięciem, skinął niepewnie głową i ruszył naprzód.
– Stój – rozkazała Wykałaczka.
Pod Munugiem ugięły się kolana. Staruszek omal się nie przewrócił.
– S... słucham? – zdołał wykrztusić.
Wykałaczka przejęła obręcze z rąk Niewidki.
– Muszę je najpierw założyć. Mówiłeś, że łączą się bez szwów.
– Och! Tak, oczywiście. Zrób to, proszę.
Kapral podwinęła rękaw zakurzonej koszuli. Po wewnętrznej stronie gruba wełna miała kolor burgunda.
Munug wciągnął głośno powietrze.
– Zgadza się, jesteśmy z Podpalaczy Mostów – potwierdziła z uśmiechem Wykałaczka. – To zdumiewające, co można ukryć pod kurzem, hej? – Wsunęła pierścienie z kości słoniowej na muskularne, pokryte bliznami ramię. Gdy znalazły się między bicepsem a barkiem, rozległ się cichy trzask. Żołnierka zmarszczyła brwi, przyglądając się obręczom, po czym syknęła, zaskoczona. – Niech mnie szlag.
Munug uśmiechnął się szerzej, a potem pokłonił lekko.
– Czy mogę już iść?
– Możesz – odparła. Nie zwracała już na niego uwagi. Patrzyła tylko na lśniące obręcze, które obejmowały jej ramię.
Niewidka śledziła kupca wzrokiem przez całą minutę, lekko marszcząc pobrudzone pyłem czoło.

Po chwili Munug odnalazł odgałęzienie ścieżki. Po raz przynajmniej dziesiąty obejrzał się za siebie, by się upewnić, że nikt go nie śledzi, po czym wśliznął się między dwa pochyłe kamienie, pomiędzy którymi znajdowało się ukryte wejście.
Po kilku krokach mroczny korytarz przeszedł w krętą ścieżkę, która biegła skalną szczeliną o wysokich ścianach. Podążający nią kupiec szybko zniknął w cieniu. Według jego oceny do zachodu słońca zostało niespełna sto uderzeń serca. Rozmowa z żołnierkami kosztowała go sporo czasu, a jeśli spóźni się na spotkanie, może się to dla niego skończyć zgubą.
– Ostatecznie – wyszeptał – bogowie nie słyną z wyrozumiałości...
Monety były ciężkie. Serce waliło mu mocno. Nie był przyzwyczajony do podobnego wysiłku. Był przecież rzemieślnikiem. Ostatnio nie sprzyjało mu szczęście, z pewnością też osłabiły go guzy, które miał między nogami, lecz mimo całej tej żałoby i bólu jego talent i wizja stały się jeszcze wspanialsze. „Wybrałem cię właśnie dla tych skaz, Munugu. I twoich umiejętności, rzecz jasna. Och, tak, bardzo potrzebuję twoich talentów...”.
Błogosławieństwo boga z pewnością poradzi sobie z guzami. A gdyby nawet tak się nie stało, po powrocie do Darudżystanu trzysta rad prawie wystarczy na opłacenie usług władającego Denul uzdrowiciela. Ostatecznie nie byłoby zbyt rozsądnie liczyć wyłącznie na zapłatę boga. Opowieść o aukcji w Pale była prawdziwa. Zawsze opłacało się mieć inne wyjście, przygotowywać rezerwowe plany. Choć rzeźbiarstwo było mniejszym z jego talentów, nie był tak skromny, by zaprzeczać, że jego dzieła mają wysoką wartość. Oczywiście, w porównaniu z jego malarstwem to było nic. Zupełnie nic.
Przyśpieszył, ignorując spowijającą go nadnaturalną mgłę. Po dziesięciu krokach, gdy przeszedł przez bramę groty, turnie i rozpadliny Wschodniego Tahlynu zniknęły nagle, a mgła rozproszyła się, odsłaniając płaską, kamienistą równinę i niebo o niezdrowej barwie. W pewnej odległości wznosił się na niej namiot z niewyprawionych skór, nad którym wisiał obłoczek błękitnego dymu. Munug ruszył pośpiesznie w tamtą stronę.
Po chwili przycupnął przed wejściem, dysząc ciężko, i podrapał w połę namiotu.
Ze środka dobiegł urywany kaszel.
– Wejdź, śmiertelniku – usłyszał chrapliwy głos.
Munug wczołgał się do namiotu. Gęsty, gryzący dym szczypał go w oczy, nozdrza i gardło, lecz po pierwszym wdechu jego płuca, a potem całe ciało, ogarnęło chłodne odrętwienie. Munug opuścił głowę, odwrócił wzrok i zatrzymał się tuż za wejściem.
– Spóźniłeś się – stwierdził bóg, charcząc przy każdym oddechu.
– Na szlaku były żołnierki, panie...
– Czy to odkryły?
Rzemieślnik uśmiechnął się, wpatrzony w brudne sitowie, które zaścielało ziemię w namiocie.
– Nie. Tak jak przewidywałem, przeszukały plecak, ale nie zrobiły mi rewizji osobistej.
Bóg kaszlnął raz jeszcze. Munug usłyszał zgrzyt przesuwanego po ziemi piecyka. Rozległ się trzask pękających na węgielkach nasion i dym zgęstniał jeszcze.
– Pokaż mi to.
Rzemieślnik sięgnął pod wytartą bluzę, wyciągnął stamtąd paczkę wielkości grubej księgi i wydobył z niej talię drewnianych kart. Nadal nie unosząc głowy, popchnął na oślep karty w stronę boga, rozsuwając je po drodze.
Bóg wstrzymał oddech. Potem rozległ się cichy szelest.
– Błędy? – zapytał dobiegający z mniejszej odległości głos.
– Są, panie. Po jednym na każdej karcie, tak jak rozkazałeś.
– Ach, to mnie cieszy. Śmiertelniku, twój talent nie ma sobie równych. Zaiste są to obrazy bólu i niedoskonałości. Udręczone i rozdarte cierpieniem. Drażnią wzrok i sprawiają, że serce krwawi. Co więcej, dostrzegam w przedstawionych przez ciebie twarzach chroniczną samotność. – W jego głosie pojawiła się nuta ironii. – Namalowałeś własną duszę, śmiertelniku.
– Nie zaznałem wiele szczęścia, pa...
– I nie powinieneś go oczekiwać! – syknął bóg. – Ani w tym życiu, ani w tysiącu następnych, które z pewnością cię czekają, nim osiągniesz zbawienie, pod warunkiem, że wycierpisz wystarczająco wiele, by na nie zasłużyć!
– Modlę się o to, by moim cierpieniom nie było końca, panie – wymamrotał Munug.
– Kłamiesz. Marzysz o wygodzie i zadowoleniu. Masz ze sobą złoto, za które spodziewasz się je kupić. Zamierzasz też sprostytuować swój talent, by osiągnąć jeszcze więcej. Nie próbuj zaprzeczać, śmiertelniku. Znam twą duszę. Dostrzegam w tych obrazach jej pazerność i nienasycenie. Nie obawiaj się, podobne emocje bawią mnie, gdyż nieuchronnie wiodą ku rozpaczy.
– Tak, panie.
– A teraz, Munugu z Darudżystanu, twoja zapłata...
Starzec krzyknął głośno, gdy guzy, które miał między nogami, wypełnił ogień. Padł na brudne sitowie, ciasno zwinięty z bólu.
Bóg ryknął straszliwym śmiechem, który szybko przerodził się w długotrwały atak rozdzierającego płuca kaszlu.
Po chwili Munug zdał sobie sprawę, że ból zanika.
– Jesteś uzdrowiony, śmiertelniku. Otrzymałeś w nagrodę dodatkowe lata bezwartościowego życia. Niestety, wszelka doskonałość budzi we mnie wstręt, i to samo musi dotyczyć mych umiłowanych dzieci.
– P... panie, nie czuję nóg!
– Obawiam się, że są martwe. To cena uzdrowienia. Wygląda na to, rzemieślniku, że czeka cię długie i bolesne czołganie się ku miejscu, do którego się wybierasz. Pamiętaj, dziecko, że liczy się podróż, a nie dotarcie do celu.
Bóg ponownie się roześmiał, co doprowadziło do kolejnego ataku kaszlu.
Munug zrozumiał, że nakazano mu odejść. Odwrócił się i wyczołgał na zewnątrz, wlokąc za sobą bezużyteczne nogi. Potem znieruchomiał, dysząc ciężko. Ból, który teraz czuł, rodził się w jego duszy. Położył głowę na plecaku, który ciągnął ze sobą. Zlanym potem czołem dotykał twardych rulonów monet.
– Moje nagrody – wyszeptał. – Błogosławiony jest dotyk Upadłego. Prowadź mnie, mój dobry panie, ścieżkami rozpaczy, albowiem zasługuję na niekończące się dobrodziejstwo całego bólu świata...
Z namiotu znowu dobiegł ochrypły śmiech Okaleczonego Boga.
– Raduj się tą chwilą, mój drogi Munugu! Dzięki dziełu twych rąk zacznie się nowa gra! Dzięki dziełu twych rąk zadrży świat!
Munug zamknął oczy.
– Moje nagrody...

Niewidka wpatrywała się w szlak jeszcze przez długi czas po zniknięciu kupca.
– On nie był tym, na kogo wyglądał – mruknęła.
– Żaden z nich nie jest – zgodziła się Wykałaczka, pociągając za obręcze na ramieniu. – Są cholernie ciasne.
– Obawiam się, że ręka ci zgnije i odpadnie, kapralu.
Wykałaczka wybałuszyła oczy.
– Myślisz, że są przeklęte?
Niewidka wzruszyła ramionami.
– Na twoim miejscu poprosiłabym Szybkiego Bena, żeby im się dokładnie przyjrzał, i to jak najprędzej.
– Na jaja Togga, jeśli coś podejrzewałaś...
– Nic takiego nie powiedziałam, kapralu. To ty się skarżyłaś, że są za ciasne. Czy możesz je zdjąć?
Wykałaczka skrzywiła się.
– Nie mogę, niech cię szlag.
– Och.
Niewidka odwróciła wzrok.
Wykałaczka miała ochotę zdrowo jej przyładować, lecz odkąd przydzielono je na ten posterunek, podobny pomysł przychodził jej do głowy przynajmniej dziesięć razy dziennie. Po raz kolejny oparła się pokusie.
– Trzysta rad za to, żeby odpadła mi ręka. Cudownie.
– Myśl pozytywnie, kapralu. Będziesz miała o czym pogadać z Dujekiem.
– Naprawdę cię nienawidzę, Niewidka.
Żołnierka uśmiechnęła się blado do przełożonej.
– Wrzuciłaś mu kamyk do plecaka?
– Tak. Zachowywał się cholernie nerwowo. Kiedy go przywołałam z powrotem, o mało co nie zemdlał.
Niewidka skinęła głową.
– Szybki Ben go wytropi i... – ciągnęła Wykałaczka, podwijając rękaw.
– Chyba że pozbędzie się plecaka...
Kapral chrząknęła.
– To, co w nim miał, guzik go obchodziło. Nie, naprawdę wartościowy towar z pewnością schował pod koszulą. Kiedy już dotrze do Pale, na pewno opowie o naszym spotkaniu. Liczba pałętających się tu przemytników spadnie gwałtownie. Zapamiętaj moje słowa. Mogę się nawet założyć o pieniądze. Kiedy poszłaś po rady, podpowiedziałam mu też, że większe szanse miałby w Wododziale.
Niewidka uśmiechnęła się szerzej.
– „Chaos na skrzyżowaniu dróg”, co? Tam faktycznie panuje chaos. Grupa Parana nie wie, co począć z tymi wszystkimi skonfiskowanymi towarami.
– Zróbmy sobie coś do jedzenia. Moranthowie na pewno jak zwykle będą punktualni.
Obie Podpalaczki Mostów ruszyły ścieżką w górę.

Godzinę po zachodzie słońca nadleciała eskadra Czarnych Moranthów, która wylądowała z szeleszczącym łopotem skrzydeł quorlów w kręgu rozstawionych przez Wykałaczkę i Niewidkę lamp. Jedno ze stworzeń niosło pasażera, który zeskoczył z jego grzbietu, gdy tylko sześć nóg quorla dotknęło kamienistej ziemi.
Wykałaczka uśmiechnęła się do przeklinającego mężczyzny.
– Chodź tu, Szybki.
Odwrócił się w jej stronę.
– Do Kaptura, co znowu wykombinowałaś, kapralu?
Uśmiech zniknął z jej twarzy.
– Nic takiego, czarodzieju. Dlaczego pytasz?
Chudy, ciemnoskóry mężczyzna obejrzał się jeszcze na Czarnych Moranthów, po czym podszedł pośpiesznie do obu żołnierek.
– Musimy się trzymać prostych metod, niech to szlag – oznajmił cichym głosem. – Po drodze omal nie wypadłem z tego guzowatego siodła. Wszędzie kłębi się pełno grot, z każdego miejsca sączy się moc... – Przerwał i podszedł bliżej z błyskiem w oczach. – Od ciebie też, Wykałaczka...
– Czyli, że jednak są przeklęte – mruknęła Niewidka.
Kapral przeszyła towarzyszkę pełnym złości spojrzeniem.
– Podejrzewałaś to od samego początku, prawda, Niewidka? – warknęła z tak wielkim sarkazmem, na jaki tylko mogła się zdobyć. – Ty zakłamana...
– Zdobyłaś błogosławieństwo Ascendentu? – syknął oskarżająco Szybki Ben. – Ty idiotko! Którego, Wykałaczka?
Przełknęła z wysiłkiem ślinę, czując, że nagle zaschło jej w gardle.
– Hmm, Treacha?
– Rewelacyjnie.
Kapral skrzywiła się wściekle.
– A co jest złego w Treachu? Idealnie się nadaje dla żołnierzy. Tygrys Lata, Władca Bitew...
– Może pięćset lat temu! Już przed stuleciami przybrał jednopochwyconą postać i od tej pory nie miał ani jednej ludzkiej myśli! Jest nie tylko bezrozumny, ale i obłąkany, Wykałaczka!
Niewidka zachichotała.
– Z czego się śmiejesz? – naskoczył na nią czarodziej.
– Z niczego. Przepraszam.
Wykałaczka podwinęła rękaw, by pokazać pierścienie.
– To one, Szybki – wyjaśniła pośpiesznie. – Czy mógłbyś je zdjąć?
Mag wzdrygnął się na widok amuletów z kości słoniowej, po czym potrząsnął głową.
– Gdyby to był jakiś rozsądny, zdrowy na umyśle Ascendent, może dałoby się coś uzyskać negocjacjami. Lepiej o tym zapomnij...
– Zapomnij? – Wykałaczka złapała czarodzieja za przeciwdeszczową pelerynę i potrząsnęła nim. – Zapomnij? Ty nędzny robaku...
Przerwała nagle i wybałuszyła szeroko oczy.
Szybki Ben przyjrzał się jej, unosząc brwi.
– Co ty wyprawiasz, kapralu? – zapytał cicho.
– Hm, przepraszam, czarodzieju.
Puściła go.
Szybki Ben poprawił z westchnieniem pelerynę.
– Niewidka, zaprowadź Moranthów do schowka.
– Już się robi – odparła, ruszając niespiesznie ku czekającym wojownikom.
– Kto je dostarczył, kapralu?
– Obręcze?
– Mniejsza o obręcze. Już się ich nie pozbędziesz. Mówię o radach z Darudżystanu. Kto je dostarczył?
– Dziwna sprawa – odpowiedziała ze wzruszeniem ramion Wykałaczka. – To była wielka kareta, która pojawiła się znikąd. W jednej chwili na drodze nikogo nie było, a w następnej zobaczyłyśmy wielki, zaprzężony w szóstkę koni pojazd. Czarodzieju, tą ścieżką nie zdoła przejechać dwukołowy wóz, a co dopiero kareta. Strażnicy byli uzbrojeni po zęby i bardzo podenerwowani. I nic w tym dziwnego, bo w końcu wieźli dziesięć tysięcy rad.
– Trygalle – mruknął Szybki Ben. – Ci ludzie naprawdę mnie niepokoją... – Pokręcił głową. – Jeszcze jedno. Gdzie jest ostatni znacznik, który komuś podrzuciłaś?
Wykałaczka zmarszczyła brwi.
– Nie wiesz tego? To twoje kamyki, czarodzieju!
– Komu go sprezentowałaś?
– Producentowi ozdóbek...
– Takich jak ta, którą nosisz na ramieniu, kapralu?
– Tak się składa, że tak, ale to był jego jedyny skarb. Obejrzałam całą resztę. Były dobre, ale nie miały w sobie nic szczególnego.
Szybki zerknął na zakutych w czarne zbroje Moranthów, którzy pod nadzorem uśmiechającej się głupkowato Niewidki ładowali na quorle zapakowane w rulony monety.
– No cóż, chyba nie zaszedł daleko. Pewnie będę musiał go poszukać. To nie powinno potrwać długo...
Oddalił się nieco od Wykałaczki i usiadł ze skrzyżowanymi nogami na ziemi.
Nocą szybko robiło się zimno, a od Tahlynu dął zachodni wiatr. Gwiazdy na niebie stawały się coraz wyrazistsze. Wykałaczka odwróciła się, by obserwować załadunek.
– Niewidka – zawołała – upewnij się, że mają dwa zapasowe siodła.
– Jasne – odparła żołnierka.
Pale nie było zbyt wielkim miastem, ale przynajmniej nocą było tam ciepło. Wykałaczka robiła się już za stara, żeby noc w noc spać na zimnej, twardej ziemi. Po tygodniu oczekiwania na dostawy pozostało jej dokuczliwe ćmienie w kościach. Przynajmniej jednak dzięki hojnym datkom z Darudżystanu Dujek będzie mógł wyposażyć armię jak należy. Jeśli uśmiechnie się do nich szczęście Oponn, wymaszerują najdalej za tydzień.
Na kolejną pocałowaną przez Kaptura wojnę, jakbyśmy nie mieli ich już pod dostatkiem. Na kopyto Fenera, kto, czy może co, to właściwie jest Pannion Domin?

Szybki Ben opuścił Darudżystan przed ośmioma tygodniami i przydzielono go do sztabu zastępcy dowódcy, Sójeczki. Jego zadaniem było dopomożenie w konsolidacji buntowniczej armii Dujeka. Biurokracja i pomniejsze czary harmonizowały ze sobą zaskakująco dobrze. Czarodziej miał mnóstwo roboty z nawiązaniem sieci kontaktów obejmującej Pale i prowadzące do miasta drogi. Dziesięciny i myta zaspokajały finansowe potrzeby armii, a całość jego działań ułatwiała przejście od okupacji do inkorporacji. Przynajmniej na razie. Zastęp Jednorękiego zerwał z Imperium Malazańskim, lecz czarodziej nie przestawał się zdumiewać osobliwie imperialnym charakterem zadań, które mu zlecono.
Wyjęci spod prawa, co? No jasne, a Kaptur śni o owieczkach brykających po zielonych pastwiskach.
Dujek czekał. Armia Caladana Brooda zmierzała na południe bez zbytniego pośpiechu. Dopiero wczoraj dotarła do leżącej na północ od Pale równiny. Jej serce stanowili Tiste Andii oraz najemnicy, jedno skrzydło Barghastowie z klanu Ilgres, drugie zaś Rhivijczycy i ich wielkie stada bhederin.
Wojny jednak nie będzie. Nie tym razem.
Nie, na Otchłań. Postanowiliśmy stanąć do walki z nowym nieprzyjacielem, pod warunkiem, że negocjacje przebiegną sprawnie, co wydaje się prawdopodobne, biorąc pod uwagę fakt, że władcy Darudżystanu już z nami rozmawiają. Nowy nieprzyjaciel. Jakieś teokratyczne imperium, które pożera miasto za miastem w na pozór niepowstrzymanej fali fanatycznej zaciekłości. Pannion Domin. Dlaczego mam złe przeczucia? Mniejsza z tym, pora odnaleźć ten zgubiony znacznik...
Szybki Ben zamknął oczy, zwolnił duszę z łańcuchów i opuścił ciało. Przez chwilę nie wyczuwał niepozornego, wygładzonego przez wodę kamyka, który nasycił swym szczególnym zestawem czarów, nie miał więc innego wyboru, jak wyruszyć na poszukiwania po spirali, licząc na to, że w końcu się doń zbliży.
Znaczyło to, że musi poruszać się na oślep, a czarodzieje najbardziej ze wszystkiego nienawidzili...
Ach, mam cię!
Był zaskakująco blisko, jakby Szybki Ben przekroczył jakąś ukrytą barierę. Zewsząd otaczała go ciemność – na niebie nie lśniła ani jedna gwiazda – ale ziemia pod jego stopami zrobiła się płaska.
Zgadza się, jestem w grocie. Najgorsze, że nie bardzo ją rozpoznaję. Wydaje mi się znajoma, ale coś tu jest nie tak.
Dojrzał przed sobą słabą, czerwonawą poświatę, która biła z ziemi w tym samym miejscu, w którym znajdował się znacznik. Ciepławe powietrze przesycała słodka woń dymu. Szybki Ben był coraz bardziej zaniepokojony, lecz mimo to ruszył w stronę blasku.
Czerwone światło biło z wystrzępionego namiotu. Wejście zasłaniały poły z niewyprawionej skóry, które zwisały niezawiązane. Wewnątrz czarodziej nie wyczuwał nic.
Podszedł do namiotu i przykucnął. Zawahał się.
Ciekawość jest moim największym przekleństwem, ale świadomość posiadania wady jeszcze jej nie usuwa. Niestety.
Odsunął połę i zajrzał do środka.
W głębi namiotu, w odległości niespełna trzech kroków, siedziała skulona, owinięta w koc postać. Pochylała się nad piecykiem koksowym, z którego biły wijące się smużki dymu. Oddychała głośno i z wysiłkiem. Nieznajomy wysunął spod koca dłoń, której wszystkie kości wyglądały na połamane, i skinął nią lekko. Spod zastępującego kaptur koca dobiegł ochrypły głos.
– Wejdź, magu. Chyba mam coś, co należy do ciebie.
Szybki Ben otworzył swe groty. Mógł jednocześnie używać tylko siedmiu, mimo że władał większą ich liczbą. Popłynęły przezeń fale mocy. Uczynił to z niechęcią, gdyż odsłonięcie w jednej chwili niemal wszystkiego, co posiadał, wypełniało jego uszy rozkosznym szeptem wszechmocy, a wiedział, że to złudzenie może się okazać śmiertelnie niebezpieczne.
– Zdajesz już sobie sprawę – ciągnęła postać w przerwach między głośnymi oddechami – że musisz go odzyskać. Gdyby ktoś taki jak ja zdobył dostęp do twych imponujących mocy, śmiertelniku...
– Kim jesteś? – zapytał czarodziej.
– Jestem złamany. Rozbity. Przykuty do tego dręczonego gorączką trupa pod nami. Nie prosiłem o taki los. Nie zawsze znałem jedynie ból...
Szybki Ben przycisnął dłoń do ziemi obok siebie i zbadał ją swymi mocami. Po długiej chwili wytrzeszczył oczy, po czym zamknął je powoli.
– Zaraziłeś ją.
– W tym królestwie – zaczęła postać – jestem jak rak. I z każdym okresem światła staję się coraz bardziej zjadliwy. Dopóki rozrastam się w jej ciele, nie jest w stanie się obudzić. – Przesunął się lekko i spod brudnego koca dobiegło pobrzękiwanie ciężkiego łańcucha. – Wasi bogowie przykuli mnie, śmiertelniku, i wydaje im się, że mają problem z głowy.
– Zażądasz ode mnie przysługi w zamian za mój znacznik – zrozumiał Szybki Ben.
– Zaiste. Jeśli ja muszę cierpieć, bogów i ich świat powinno spotkać to samo...
Czarodziej uwolnił swój zestaw grot. Przez namiot przemknęły fale mocy. Postać odskoczyła do tyłu z głośnym krzykiem. Koc stanął w płomieniach, a wraz z nim długie, skłębione włosy istoty. Szybki Ben wpadł do namiotu w ślad za ostatnią falą swych czarów. Zadał cios otwartą, zgiętą w dół dłonią i wbił palce w oczodoły przeciwnika, uderzając go jednocześnie kłębem dłoni w czoło, aż głowa odskoczyła do tyłu. Drugą ręką bezbłędnie odszukał kamyk, który potoczył się między sitowie.
Moc jego grot zgasła. Czarodziej przetoczył się, odwrócił i rzucił ku wyjściu. Skuta łańcuchem postać ryknęła z wściekłości. Szybki Ben podniósł się i zerwał do biegu.
Fala uderzyła go w plecy i obaliła na gorącą, parującą ziemię. Mag krzyczał i wił się z bólu. Spróbował się wyrwać, lecz czary okazały się zbyt potężne. Zaczęły go ściągać z powrotem. Orał pazurami ziemię, a gdy spojrzał na pozostawione przez siebie bruzdy, zobaczył, że sączy się z nich ciemna krew.
Och, Pożogo, wybacz mi.
Niewidzialny, nieubłagany uścisk ciągnął go ku wejściu do namiotu. Od czekającej wewnątrz postaci promieniowały głód i gniew, a także pewność, że wkrótce będzie mogła je zaspokoić.
Szybki Ben był bezradny.
– Poznasz ból, który nie ma sobie równych! – ryknął bóg.
I nagle coś sięgnęło ku Szybkiemu Benowi poprzez ziemię. Na czarodzieju zamknęła się potężna dłoń, zupełnie jakby olbrzymie dziecko wzięło w rękę lalkę. Krzyczał, gdy ściągnęła go w dół, w kotłującą się, buchającą parą ziemię. Usta wypełniła mu gorzka gleba.
Gdzieś w górze rozległ się ryk wściekłości.
Wleczonego przez ciało Śpiącej Bogini czarodzieja boleśnie przeszywały ostre kamienie. Brakowało mu powietrza, a wokół jego umysłu powoli zamykała się ciemność.
I nagle rozkasłał się, wypluwając całe garści żwirowatego błota. Płuca wypełniło mu ciepłe, słodkie powietrze. Potarł palcami powieki, usuwając z oczu piasek, po czym przetoczył się na bok. Ze wszystkich stron dobiegały go niosące się echem jęki. Płaska, twarda powierzchnia, na której leżał, falowała i kołysała się powoli. Szybki Ben podźwignął się na ręce i kolana. Z rozdartej tkanki jego duszy sączyła się krew, a z ubrania zostały jedynie strzępy, ale żył. Podniósł wzrok.
I omal nie krzyknął.
Stała nad nim postać przypominająca nieco kształtem człowieka. Przerastała go wzrostem co najmniej piętnastokrotnie, niemal sięgając głową kopulastego sklepienia jaskini. Gdy stwór przesunął się trochę, nieszlifowane diamenty, którymi była usiana ciemna glina jego ciała, zalśniły jasno. Wydawało się, że bestia ignoruje czarodzieja, choć ten wiedział, iż to ona uratowała go przed Okaleczonym Bogiem. Istota wznosiła ręce, a jej dłonie niknęły w ciemnym, pokrytym czerwonymi plamami sklepieniu. Widać w nim było potężne, matowobiałe łuki rozmieszczone w jednakowych odległościach niczym niekończący się szereg żeber. Dłonie istoty zaciskały się na dwóch takich żebrach lub być może były z nimi stopione.
Dalej, jakieś tysiąc kroków za stworzeniem, było widać drugie, podobne, które zastygło w identycznej pozie.
Szybki Ben odwrócił się, leżąc, i spojrzał w drugą stronę. Stali tam kolejni słudzy – wypatrzył czterech, może pięciu – którzy unosili ręce ku sufitowi. Jaskinia była w rzeczywistości długim tunelem, który zakrzywiał się w oddali.
Naprawdę znalazłem się wewnątrz Pożogi, Śpiącej Bogini. To żywa grota. Z krwi i kości. A ci... słudzy...
– Jestem wam wdzięczny! – zawołał do stojącej nad nim istoty.
Ta pochyliła spłaszczoną, niekształtną głowę. Diamentowe oczy lśniły niczym spadające gwiazdy.
– Pomóż nam.
Głos był dziecinny i przepojony rozpaczą.
Szybki Ben wytrzeszczył oczy z wrażenia.
Mam im pomóc?
– Ona słabnie – jęczało stworzenie. – Matka słabnie. Umieramy. Pomóż nam.
– Jak?
– Pomóż nam, proszę.
– N... nie wiem, jak to zrobić.
– Pomóż.
Szybki Ben podniósł się chwiejnie. Zobaczył, że gliniane ciało topnieje, spływając strumyczkami po grubych ramionach giganta. Odpadały od niego okruchy diamentów.
Zabija ich Okaleczony Bóg – pomyślał rozgorączkowany czarodziej. To on zatruł ciało Pożogi.
– Sługo, dziecię bogini! Ile zostało czasu? Nim będzie za późno?
– Niewiele – odpowiedziała istota. – Nadciąga chwila. Nadciąga.
Wielkiego Bena ogarnęła panika.
– Kiedy? Czy mógłbyś wyrażać się dokładniej? Muszę wiedzieć, jakie zadanie przede mną stoi. Postaraj się.
– Bardzo niedługo. Dziesięciolecia. Nie więcej. Nadciąga chwila. Pomóż nam.
Czarodziej westchnął. Dla takich mocy stulecia najwyraźniej były zaledwie dniami. Mimo to obawiał się, że zmiażdży go ogrom prośby sługi. A także skala zagrożenia.
Co się stanie, jeśli Pożoga umrze? Beru broń, nie chcę się tego dowiedzieć. No dobra, od tej chwili to jest moja wojna.
Spojrzał na rozpościerający się wokół błotnisty grunt, zbadał go zmysłami i szybko odnalazł znacznik.
– Sługo! Zostawię tu coś, żebym mógł cię znowu odszukać. Obiecuję, że znajdę gdzieś pomoc i wrócę do ciebie...
– Nie do mnie – przerwał mu gigant. – Ja umieram. Zastąpi mnie następny. Być może. – Jego ręce stały się wyraźnie cieńsze, a diamentowa zbroja odpadła niemal całkowicie. – Ja już umieram.
Zaczął się uginać. Czerwona plama na sklepieniu sięgnęła podtrzymywanych przez giganta żeber. Pojawiły się w nich szczeliny.
– Znajdę rozwiązanie – wyszeptał Szybki Ben. – Przysięgam.
Skinął dłonią i otworzyła się grota. Nie oglądając się, by to, co ujrzy, nie złamało mu serca, wszedł do środka i zniknął.

Czyjaś dłoń uporczywie szarpała jego ramię. Szybki Ben otworzył oczy.
– Niech cię szlag, magu – wysyczała Wykałaczka. – Już prawie świt. Musimy stąd odlecieć.
Czarodziej rozprostował z jękiem nogi, przy każdym ruchu krzywiąc się z bólu. Potem pozwolił, by żołnierka pomogła mu wstać.
– Odzyskałeś go? – zapytała, na wpół niosąc go do quorla.
– Co miałem odzyskać?
– Ten kamyk.
– Nie. Mamy kłopoty, Wykałaczka...
– My zawsze mamy kłopoty...
– Nie, mam na myśli wszystkich. – Zaparł się nogami i przeszył ją wzrokiem. – Naprawdę wszystkich.
Wstrząsnęło nią to, co ujrzała w jego twarzy.
– Skoro tak mówisz. Ale teraz musimy już lecieć.
– Masz rację. Lepiej przytrocz mnie pasami do siodła, bo nie ma mowy, żebym nie zasnął.
Gdy dotarli do quorla, Moranth siedzący na przednim chitynowym siodle odwrócił zakutą w hełm głowę i przyjrzał się im bez słowa.
– Królowo Snów – mruknęła Wykałaczka, oplatając kończyny Szybkiego Bena skórzaną uprzężą. – Nigdy nie widziałam, żebyś tak się wystraszył, czarodzieju. Byłam gotowa szczać kostkami lodu.
To były ostatnie słowa, które Szybki Ben zapamiętał z tej nocy, zapamiętał je jednak dokładnie.

Ganoesa Parana wciąż nawiedzały koszmary o tonięciu. Nie w wodzie, lecz w ciemności. Zdezorientowany i pogrążony w panice miotał się na oślep po jakimś nieznanym, niepoznawalnym miejscu. Gdy tylko zamknął oczy, dopadały go zawroty głowy i gwałtowny ból brzucha. Czuł się tak, jakby znowu był małym chłopcem. Jego przerażona, niczego niepojmująca dusza skręcała się z bólu.
Kapitan oddalił się od ustawionej w Wododziale barykady, pod którą ostatni kupcy próbowali się jeszcze przedrzeć przez tłum malazańskich strażników, żołnierzy i urzędników. Zgodnie z rozkazem Dujeka rozbił obóz w samym gardle wąwozu. Opłaty celne i przeszukiwanie wozów przyniosły im spore łupy, choć w miarę, jak wiadomość się rozprzestrzeniała, zyski spadały. Musieli zachować delikatną równowagę: utrzymać cła na poziomie, który kupcy mogli jakoś przełknąć, i pozwolić, by część kontrabandy się przedostawała, gdyż w przeciwnym razie ich uścisk okazałby się śmiertelny i handel między Darudżystanem a Pale ustałby całkowicie. Paran radził sobie z tym zadaniem, aczkolwiek z trudem. Był to jednak najmniej dokuczliwy z jego kłopotów.
Od czasu klęski w Darudżystanie unosił się bezwładnie z prądem. Chaotyczne przegrupowania wyjętej spod prawa armii Dujeka rzucały go to tu, to tam. Odcięto malazańską kotwicę. Załamały się wspierające ich struktury. Ciężar, który spadł na barki korpusu oficerskiego, był przytłaczający. Prawie dziesięć tysięcy żołnierzy trzeba było nagle pocieszać jak małe dzieci.
A Paran nie potrafił dać nikomu pocieszenia. Dręczący go niepokój wzmógł się jeszcze. Żyły wypełniała mu domieszka krwi bestii, a nocami nawiedzały go niezwykłe, nieziemskie wizje oraz strzępy wspomnień, z których tylko nieliczne należały do niego. Dnie spędzał pogrążony w mgiełce dezorientacji. Ciągle miał na głowie problemy z zaopatrzeniem i logistyką, a nudne zagadnienia związane z funkcją dowódcy raz za razem przebijały się przez coraz bardziej dokuczliwe fizyczne dolegliwości.
Czuł się chory już od wielu tygodni i podejrzewał, że wie, skąd się to bierze.
To krew Ogara Cienia. Istoty, która umknęła do królestwa Ciemności... czy jednak mogę być tego pewien? Te kłębiące się emocje... kojarzą się raczej z dzieckiem. Z dzieckiem...
Po raz kolejny odepchnął od siebie tę myśl, choć świetnie wiedział, że niedługo wróci, tak samo jak ból żołądka. Podniósł wzrok, zerknął na stojącego na warcie Biegunka i ruszył dalej w górę.
Choroba go zmieniła. Wyobrażał sobie tę zmianę jako obraz, scenę niezwykłą i wzruszającą. Czuł się tak, jakby jego dusza przerodziła się w coś godnego politowania – ubłoconego, brudnego od potu szczura uwięzionego pod lawiną kamieni, który wciska się w każdą szczelinę, rozpaczliwie szukając miejsca, gdzie ucisk potężnej, chybotliwej masy jest najsłabszy.
Miejsca, w którym mógłbym odetchnąć.
Zewsząd otacza mnie ból, te ostre kamienie osiadają, wciąż osiadają, przestrzenie między nimi zanikają... ciemność podnosi się niczym woda...
Odniesione w Darudżystanie triumfy wydawały się teraz Paranowi czymś trywialnym. Uratował miasto, ocalił życie Sójeczce i całej drużynie, pokrzyżował plany Laseen, lecz wszystko to obróciło się w jego umyśle w popiół.
Nie był tym, kim ongiś, a nowa postać nie przypadła mu do gustu.
Ból przesłaniał świat mrokiem. Wprowadzał nieład. Zamieniał ludzkie ciało i kości w mieszkanie nieznajomego, z którego nie sposób było znaleźć ucieczki.
Krew bestii... szepcze o wolności. Szepcze o drodze wyjścia, ale nie wyjścia z ciemności. Nie, ta droga wiedzie w ciemność, tam gdzie uciekły Ogary, w głąb serca przeklętego miecza Anomandera Rake’a. Tajemnego serca Dragnipura.
Omal nie zaklął głośno na tę myśl. Szedł powoli górską ścieżką biegnącą grzbietem Wododziału. Zapadał już zmierzch. Muskający trawy wiatr tracił na sile, jego ochrypły głos przechodził w ciche szemranie.
Szept, który słyszał we krwi, był tylko jednym z wielu, a każdy z nich domagał się jego uwagi, każdy oferował sprzeczne zaproszenia, inne drogi ucieczki.
Ale wszystkie mówią o ucieczce. Ta skulona ze strachu istota nie może myśleć o niczym innym... a ciężary się osadzają... wciąż osadzają...
Nieład. Wszystko, co wokół siebie widzę... wydaje mi się wspomnieniami kogoś innego. Trawa porastająca niskie wzgórza, skaliste szczyty, a kiedy słońce zachodzi i wiatr staje się chłodniejszy, pot na mojej twarzy schnie i nadchodzi ciemność... ja zaś wypijam jej powietrze, jakby było najsłodszą wodą. Bogowie, co to właściwie znaczy?
Czuł ciągłą dezorientację.
Uciekłem ze świata zamkniętego w tym mieczu, lecz nadal czuję na sobie jego łańcuchy, które wciąż się zaciskają.
A za ich narastającą presją kryło się oczekiwanie. Oczekiwanie, że ulegnie, podda się... zostanie... kim?
Kim mam zostać?

Barghast siedział wśród wysokich, pożółkłych traw na wzgórzu. Strumień przejeżdżających tędy codziennie kupców słabł już po obu stronach barykady, a obłoki unoszącego się nad zrytą koleinami drogą pyłu były coraz rzadsze. Inni rozbijali już obozy. Gardziel wąwozu przerodziła się w nieoficjalne pobocze. Jeśli sytuacja się nie zmieni, pobocze zakorzeni się, zmieni w przysiółek, a potem w wioskę.
Ale to się nie zdarzy. Jesteśmy na to zbyt ruchliwi. Dujek określił już naszą najbliższą przyszłość i spowija ją pył, który zawsze towarzyszy maszerującej armii. Co gorsza, na mapie naszej wędrówki są szczeliny i wygląda na to, że Podpalacze Mostów wpadną w jedną z nich. I to w głęboką.
Zdyszany, dręczony rwaniem w mięśniach kapitan Paran przykucnął obok półnagiego, wytatuowanego wojownika.
– Od rana chodzisz dumny jak byk bhederin, Biegunek – zauważył. – Co wykombinowaliście z Sójeczką, żołnierzu?
Barghast rozciągnął szeroko swe wąskie usta w czymś, co przypominało uśmiech. Nie spuszczał spojrzenia ciemnych oczu z tego, co działo się w dolinie.
– Zimna ciemność się kończy – warknął.
– Gdzie się kończy, niech cię Kaptur? Słońce za chwilę zajdzie, ty wysmarowany tłuszczem durniu.
– Zimna i skuta okowami lodu – ciągnął Biegunek. – Ślepa na świat. Ja jestem Opowieścią, której zbyt długo już nie powtarzano. Wkrótce to się zmieni. Jestem mieczem, który wkrótce opuści pochwę. Jestem żelazem i w świetle dnia oślepię was wszystkich. Ha.
Paran splunął na trawę.
– Młotek wspominał, że nagle zrobiłeś się... gadatliwy. Mówił też, że nie przyniosło to nikomu nic dobrego, ponieważ w tym samym momencie utraciłeś tę krztynę rozsądku, którą miałeś przedtem.
Barghast walnął się w pierś z odgłosem głuchym jak uderzenie w bęben.
– Ja jestem Opowieścią, która niedługo będzie opowiedziana. Przekonasz się, Malazańczyku. Wszyscy się przekonacie.
– Słońce padło ci na mózg, Biegunek. No cóż, wracamy dziś do Pale, ale Sójeczka pewnie już ci o tym mówił. O, Płot idzie już zmienić cię na warcie. – Paran wyprostował się, skrywając ból towarzyszący gwałtownemu ruchowi. – Skończę swój patrol – oznajmił i oddalił się ciężkim krokiem.
Niech cię szlag, Sójeczka. Co właściwie uknuliście razem z Dujekiem? Pannion Domin... jacyś domorośli fanatycy, warci tyle co dupa kreta. Takie rzeczy wypalają się same. Zawsze. Zapadają się w siebie. Władzę niezmiennie przejmują gryzipiórki, którzy zaczynają się spierać o nieistotne szczegóły doktryny. Powstają sekty. Wybucha wojna domowa i kolejny zwiędły kwiat leży zdeptany na bezkresnym szlaku historii.
To prawda, że w tej chwili wszystko wydaje się barwne i jaskrawe. Ale kolory zawsze blakną.
Pewnego dnia Imperium Malazańskie również spojrzy w oczy swej śmiertelności. Pewnego dnia i nad nim zapadnie zmierzch.
Nagle znowu dopadł go palący ból żołądka. Paran zgiął się wpół.
Nie, nie myśl o imperium! Nie myśl o czystce Laseen! Zaufaj Tavore, Ganoesie Paran. Twoja siostra uratuje ród. Poradzi sobie lepiej niż ty, gdybyś był na jej miejscu. Znacznie lepiej. Zaufaj siostrze...
Ból zelżał nieco. Kapitan zaczerpnął głęboko tchu i ruszył w dół, ku skrzyżowaniu.
Tonę. Na Otchłań, tonę.

Płot wspiął się na szczyt, gramoląc się na czworakach niczym skalna małpa. Krzywe nogi zaniosły go do Barghasta. Przechodząc za plecami wojownika, pociągnął go mocno za splątany warkocz.
– Ha – rzucił, siadając obok Biegunka. – Uwielbiam patrzeć, jak wybałuszasz oczy, kiedy to robię.
– Saperze – odezwał się Barghast – jesteś plugastwem pokrywającym kamyk w strumyku płynącym przez pole, na którym pasą się chore świnie.
– Niezłe, chociaż nieco przydługie. Zakręciłeś kapitanowi we łbie, co?
Biegunek nie odpowiedział. Wbił wzrok w odległe szczyty Tahlynu.
Płot ściągnął z głowy nadpaloną skórzaną czapeczkę i energicznie podrapał się po kilku ostatnich kosmykach włosów. Potem przez długi czas wpatrywał się w towarzysza.
– Nieźle – ocenił wreszcie. – Szlachetny i tajemniczy. Jestem pod wrażeniem.
– I słusznie. No wiesz, taką pozę trudno jest utrzymać.
– Masz wrodzony talent. Dlaczego próbujesz ogłupić Parana?
Biegunek uśmiechnął się, odsłaniając szereg spiłowanych, zabarwionych na niebiesko zębów.
– To fajna zabawa. A poza tym to Sójeczka powinien wszystko wyjaśnić...
– Ale jak dotąd nic nie wyjaśnił. Dujek chce, żebyśmy wrócili do Pale i zebrali wszystko, co zostało z Podpalaczy Mostów. Paran powinien być zadowolony. Znowu będzie mógł dowodzić kompanią, a nie parą zdziesiątkowanych drużyn. Czy Sójeczka wspominał coś o rokowaniach z Broodem?
Biegunek skinął powoli głową.
Płot skrzywił się.
– A co powiedział?
– Że wkrótce się odbędą.
– Och, naprawdę ci dziękuję. Swoją drogą, twoja warta jest oficjalnie zakończona, żołnierzu. Na dole pieką dla ciebie całego bhederin. Kazałem kucharzowi nafaszerować go łajnem, żeby ci smakował.
Biegunek wstał.
– Pewnego dnia mogę upiec i zjeść ciebie, saperze.
– Zadławiłbyś się kością.
Barghast zmarszczył brwi.
– To była szczera oferta, Płot. Chciałem cię w ten sposób uhonorować, przyjacielu.
Saper przyjrzał się uważnie Biegunkowi, po czym wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Ty sukinsynu! Prawie mnie nabrałeś!
Biegunek odwrócił się, pociągając nosem.
– Prawie – mruknął. – Ha, ha.

Gdy Paran wrócił pod prowizoryczną barykadę, czekał już tam na niego Sójeczka.
Posiwiały weteran – ongiś sierżant, a obecnie zastępca Dujeka Jednorękiego – przyleciał z ostatnią eskadrą Moranthów. Towarzyszył mu dawny uzdrowiciel jego drużyny, Młotek. Około dwudziestu żołnierzy z Drugiej Armii skrzętnie ładowało na quorle łupy z ostatniego tygodnia. Paran ruszył w tamtą stronę, ostrożnie stawiając kroki, by ukryć dręczący go ból.
– Jak noga, dowódco? – zapytał.
Sójeczka wzruszył ramionami.
– Właśnie o tym rozmawialiśmy – wtrącił Młotek z rumieńcem na pyzatej twarzy. – Nie zagoiła się dobrze. Wymaga poważnych zabiegów...
– Później – warknął brodaty dowódca. – Kapitanie Paran, zbierz za dwa dzwony drużyny. Zdecydowałeś już, co zrobić z resztkami Dziewiątej?
– Tak jest. Dołączą do tego, co zostało z drużyny sierżanta Nerwusika.
Sójeczka zmarszczył brwi.
– Podaj mi parę imion.
– Nerwusik ma kapral Wykałaczkę i... chwileczkę... Trzpienia, Niewidkę, Detoran. Razem z Młotkiem, Płotem, Biegunkiem i Szybkim Benem...
– Szybki Ben i Trzpień są teraz kadrowymi magami, kapitanie. Ale, tak czy inaczej, zostaną w twojej drużynie. Poza tym, Nerwusik powinien być zadowolony...
– Zadowolony? – żachnął się Młotek. – On nawet nie wie, co to słowo znaczy.
Paran przyjrzał się uważnie dowódcy.
– Jak rozumiem, oznacza to, że Podpalacze Mostów nie pomaszerują z resztą Zastępu.
– Nie pomaszerują, ale o tym porozmawiamy w Pale. – Sójeczka przez chwilę nie spuszczał z kapitana spojrzenia ciemnoszarych oczu. Wreszcie odwrócił wzrok. – Zostało trzydziestu ośmiu Podpalaczy Mostów. Właściwie trudno zwać ich kompanią. Jeśli wolisz, kapitanie, możesz zrezygnować z tego stanowiska. Mamy kilka doborowych kompanii piechoty morskiej, w których brakuje oficerów. Ci żołnierze są przyzwyczajeni do tego, że dowodzą nimi szlachetnie urodzeni...
Nastała cisza.
Paran odwrócił się. Zapadała już noc. Wypełniający dolinę cień wspinał się po stokach otaczających ją wzgórz, a na niebie lśniły blado pierwsze gwiazdy.
Chce mi powiedzieć, że mogę oberwać nożem w plecy. Podpalacze Mostów tradycyjnie nie lubią szlachetnie urodzonych oficerów.
Jeszcze przed rokiem wypowiedziałby te słowa na głos, przekonany, że nieprzyjemne prawdy dobrze jest ujawniać.
Sądziłem błędnie, że tak właśnie postępują żołnierze... chociaż w rzeczywistości jest dokładnie na odwrót. W świecie pełnym pułapek i wilczych dołów trzeba umieć tańczyć na krawędzi. Tylko głupcy rzucają się w nie na oślep, a głupcy nie żyją długo.
W jego ciało wbiły się już kiedyś noże, zadając rany, które powinny były doprowadzić do śmierci. Pot zalał go na to wspomnienie. Podobnej groźby nie można było po prostu zbyć wzruszeniem ramion w geście nieświadomej, młodzieńczej brawury. Paran zdawał sobie z tego sprawę, podobnie jak dwaj przyglądający się mu mężczyźni.
– Nadal uważam dowodzenie Podpalaczami Mostów za zaszczyt – zaczął, wpatrując się w pożerającą wiodący na południe szlak ciemność. – Być może z czasem otrzymam szansę udowodnienia, że jestem godny takich żołnierzy.
Sójeczka chrząknął.
– Jak sobie życzysz, kapitanie. Gdybyś zmienił zdanie, propozycja pozostaje aktualna.
Paran spojrzał na niego.
– Przynajmniej jeszcze przez pewien czas – dodał z uśmiechem dowódca.
Z mroku wyłoniła się wysoka, ciemnoskóra kobieta. Jej broń i zbroja pobrzękiwały cicho. Widząc, że Paranowi towarzyszy Sójeczka, zawahała się na moment, po czym zwróciła się w stronę dowódcy.
– Melduję, że przekazaliśmy służbę i zbieramy się zgodnie z rozkazem.
– Dlaczego mówisz o tym mnie, żołnierko? – skarcił ją Sójeczka. – Złóż meldunek bezpośredniemu przełożonemu.
Kobieta skrzywiła się i spojrzała na Parana.
– Melduję...
– Słyszałem, Detoran. Każ Podpalaczom Mostów zwinąć ekwipunek i zgromadzić się na dziedzińcu.
– Zostało jeszcze półtora dzwonu do...
– Zdaję sobie z tego sprawę, żołnierko.
– Tak jest. Wedle rozkazu.
Kobieta oddaliła się nieśpiesznie.
Sójeczka westchnął.
– Wracając do tej oferty...
– Mój nauczyciel był Napańczykiem – przerwał mu Paran. – Jeszcze nie spotkałem Napańczyka, który rozumiałby znaczenie słowa „szacunek”. Detoran nie jest wyjątkiem. Zdaję też sobie sprawę – ciągnął – że nie jest również wyjątkiem wśród Podpalaczy Mostów.
– Ten nauczyciel musiał być niezły – mruknął Sójeczka.
Paran zmarszczył brwi.
– Słucham?
– Wpoił ci brak poszanowania dla władzy, kapitanie. Przed chwilą przerwałeś przełożonemu.
– Hm, przepraszam. Ciągle zapominam, że nie jesteś już sierżantem.
– Ja też. Dlatego właśnie potrzebuję ludzi takich jak ty, żeby mi o tym przypominali. – Weteran spojrzał na Młotka. – Pamiętaj, co ci mówiłem, uzdrowicielu.
– Tak jest.
Sójeczka raz jeszcze zerknął na Parana.
– Z tym „pośpieszcie się, a potem czekajcie” to było niezłe pociągnięcie, kapitanie. Żołnierze uwielbiają się kisić.
Paran śledził wzrokiem zmierzającego w stronę wartowni weterana.
– Wracając do tej waszej prywatnej rozmowy z dowódcą, uzdrowicielu – zwrócił się po chwili do Młotka. – Czy jest coś, o czym powinienem się dowiedzieć?
Młotek zamrugał sennie powiekami.
– Nie.
– W porządku. Możesz dołączyć do drużyny.
– Tak jest.
Gdy Paran został sam, westchnął głośno. Trzydziestu ośmiu zgorzkniałych, rozżalonych weteranów, których zdradzono już dwukrotnie. Ze zdradą, do której doszło podczas oblężenia Pale, nie miałem nic wspólnego, a dekret Laseen wyjął spod prawa również i mnie. Nie powinien być obwiniany o żaden z tych incydentów, to jednak ich nie powstrzymuje.
Potarł oczy. Sen stał się czymś... niepożądanym. Każda noc od chwili ucieczki z Darudżystanu... ból i sny, nie, koszmary. Bogowie na dole...
Całe noce kulił się pod kocami, serce waliło mu wściekle, czuł żrący kwas w żołądku, a gdy wreszcie zapadał w sen, był on niespokojny. Parana dręczyły koszmary o ucieczce.
Uciekam na czterech łapach. A potem tonę.
To krew Ogara krążąca w moich żyłach. Nadal nie utraciła mocy. Nie ma innego wyjaśnienia.
Nieraz już próbował przekonać sam siebie, że krew Ogara jest również przyczyną jego paranoi. Uśmiechnął się z przekąsem na tę myśl.
Nieprawda. To, czego się obawiam, jest aż nazbyt rzeczywiste. Jeszcze gorsze jest straszliwe poczucie utraty. Nie mogę nikomu zaufać. Co jeszcze czeka mnie w życiu? Nic oprócz samotności. Nic, co miałoby wartość. A teraz jeszcze wszystkie te głosy... które szepczą o ucieczce. O ucieczce.
Otrząsnął się i splunął, by oczyścić gardło z kwaśnej flegmy.
Pomyśl o tej drugiej scenie. Samotność. Zaskoczenie. Przypomnij sobie głos, który słyszałeś, Paran. To była Tattersail. Wtedy w to nie wątpiłeś. Dlaczego teraz zmieniłeś zdanie? Ona żyje. W jakiś sposób udało się jej przeżyć...
Ach, ból! Dziecko krzyczące w ciemności, wycie pogrążonego w smutku Ogara. Dusza przybita gwoździami do serca rany... a ja myślę, że jestem sam. Bogowie, gdybyż tylko tak było!

Sójeczka wszedł do wartowni, zamknął za sobą drzwi i zbliżył się do stołu skryby. Oparł się o blat i wyprostował bolącą nogę. Jego westchnienie przywodziło na myśl rozwiązywanie niezliczonych węzłów. Kiedy się skończyło, weteran drżał.
Po chwili otworzyły się drzwi.
Sójeczka wyprostował się i łypnął ze złością na Młotka.
– Myślałem, że twój dowódca właśnie zarządził zbiórkę, uzdrowicielu...
– Paran jest w jeszcze gorszym stanie niż ty.
– Już o tym rozmawialiśmy. Masz pilnować chłopaka. A może dopadły cię wątpliwości, Młotek?
– Nie w tym rzecz. Chciałem go sprawdzić i grota Denul odskoczyła od niego, dowódco.
Sójeczka dopiero w tej chwili zauważył, że okrągła twarz uzdrowiciela jest śmiertelnie blada.
– Odskoczyła?
– Tak jest. To jeszcze nigdy mi się nie zdarzyło. Kapitan jest naprawdę chory.
– Guzy? Rak? Mów jaśniej, niech cię szlag!
– Nic w tym rodzaju, dowódco. Jak dotąd. Ale prędzej czy później dojdzie i do tego. Wyżarł dziurę we własnym brzuchu. To pewnie przez to wszystko, co ukrywa. Kryje się w tym jednak coś więcej. Potrzebny nam Szybki Ben. Czary wgryzły się w Parana jak korzenie babki.
– Oponn...
– Nie, wpływ Bliźniaczych Błaznów dawno już zniknął. Po drodze do Darudżystanu coś się z nim stało. I to nie jedna rzecz, a całe mnóstwo. Walczy z tymi czarami i to właśnie go zabija. Mogę jednak się mylić, dowódco. Dlatego właśnie potrzebny nam Szybki Ben...
– Słyszałem. Opowiedz mu o wszystkim, kiedy już dotrzemy do Pale. Tylko dopilnuj, żeby był delikatny. Nie powinniśmy pogłębiać cierpień kapitana.
Młotek zasępił się jeszcze bardziej.
– Ale... czy jego stan pozwoli mu dowodzić Podpalaczami Mostów?
– Mnie o to pytasz? Jeśli chcesz porozmawiać z Dujekiem o tym, co cię niepokoi, to masz do tego prawo, uzdrowicielu. Jeżeli uważasz, że Paran jest niezdolny do służby... uważasz tak, Młotek?
Po długiej chwili uzdrowiciel westchnął.
– Chyba jeszcze jest zdolny. Nie ustępuje uporem nawet tobie, dowódco. Do Kaptura, masz pewność, że nie jesteście spokrewnieni?
– Cholernie wielką pewność – warknął Sójeczka. – Przeciętny pies obozowy ma w żyłach czystszą krew niż moja rodzinka. Na razie to zostawmy. Pogadaj z Szybkim i Trzpieniem. Sprawdź, czy możesz się czegoś dowiedzieć o tych ukrytych czarach. Jeśli struny Parana ponownie szarpią bogowie, chcę się dowiedzieć, który z nich to robi. Potem zastanowimy się nad tym, jaki ma w tym cel.
Młotek przyjrzał się dowódcy, mrużąc powieki.
– W co właściwie się pakujemy?
– Nie jestem pewien, uzdrowicielu – przyznał z grymasem Sójeczka. Przesunął się z głośnym stęknięciem, by odciążyć chorą nogę. – Jeśli uśmiechnie się do mnie szczęście Oponn, nie będę nawet musiał wyciągać miecza. Dowódcy rzadko to robią, prawda?
– Jeśli dasz mi czas...
– Później, Młotek. W tej chwili mamy na głowie negocjacje. Brood dotarł ze swą armią w pobliże Pale.
– Tak jest.
– Kapitan pewnie się zastanawia, gdzie, do Kaptura, zniknąłeś. Zmiataj stąd, Młotek. Porozmawiamy po zakończeniu negocjacji.
– Tak jest.







Rozdział trzeci

Dujek Jednoręki i jego armia oczekiwali przybycia Caladana Brooda i jego sojuszników: srogich Tiste Andii, klanów Barghastów z dalekiej północy, dziesięciu kontyngentów najemników oraz zamieszkujących równiny Rhivijczyków. Obie armie miały się spotkać w miejscu niedawnej rzezi pod Pale, nie po to, by stoczyć bitwę, lecz by przekuć gorzką historię na pokój. Ani Dujek, ani Brood, ani nikt inny spośród tej legendarnej kompanii nie mógł odgadnąć, że czeka ich starcie nie mieczy, lecz światów...

Wyznania Artanthosa

Na stokach wzgórz położonych trzy mile na północ od Pale było widać niskie wypukłości, ledwie zagojone blizny po czasach, gdy ambicje miasta sięgnęły aż tak daleko, próbując pożreć stepy graniczące z Równiną Rhivijską. Od niepamiętnych czasów Rhivijczycy uważali te wzgórza za święte i rolnicy z Pale zapłacili za swą śmiałość krwią.
Ziemia jednak goiła się powoli. Tylko nieliczne starożytne menhiry, pierścienie głazów i nakryte płaskimi płytami krypty pozostały na miejscu. Kamienie zwalono bezładnie na pozbawione znaczenia stosy pokrywające to, co ongiś było tarasowymi polami kukurydzy. Świętość wzgórz żyła już tylko w umysłach Rhivijczyków.
Jaka nasza wiara, tacy i my jesteśmy. Mhybe mocniej otuliła chude, kościste ramiona skórą antylopy. Rankiem jej ciało nawiedziła nowa seria bólów, świadcząca, że nocą dziecko wyssało z niej jeszcze więcej. Staruszka powtarzała sobie, że nie czuje do niego żalu. Podobnej potrzeby nie sposób było stłumić. Zresztą dziecko nie miało w sobie prawie nic naturalnego. Potężne duchy o zimnych sercach i ślepe, czarnoksięskie zaklęcia sprzysięgły się, by stworzyć coś nowego, niepowtarzalnego.
A czasu było już niewiele, bardzo niewiele.
W ciemnych, otoczonych zmarszczkami oczach mhybe pojawił się błysk, gdy kobieta spojrzała na biegające po zerodowanych tarasach dziecko. Macierzyńskie instynkty nigdy jej nie opuszczały. Nie miała prawa ich przeklinać, szarpać więzów miłości, które zrodziły się z rozdzielenia ciał. Choć mhybe cierpiała, a w jej córkę wpleciono mnóstwo okrutnych pragnień, nie potrafiła – nie chciała – tkać sieci nienawiści.
Niemniej jednak uwiąd ciała osłabił dary serca, których tak rozpaczliwie się uczepiła. Jeszcze porę roku temu mhybe była młodą, niezamężną kobietą. Duma nie pozwalała jej przyjąć splecionych z trawy półwarkoczy, które liczni, dziarscy młodzieńcy zostawiali u wejścia do jej namiotu. Nie czuła się jeszcze gotowa spleść z którymś z nich własnego warkocza i w ten sposób połączyć się z kimś węzłem małżeńskim.
Rhivijczycy wiele wycierpieli. Jak można było myśleć o mężu i dzieciach podczas niekończącej się, niszczycielskiej wojny? Nie była tak ślepa jak jej bliskie siostry i nie zamierzała spełniać z radością rzekomo pobłogosławionego przez duchy obowiązku wydawania na świat synów po to, by oddawać ich ziemi, którą orze Pług Kosiarza. Jej matka była czytającą kości, obdarzono ją talentem zachowania wspomnień całego ludu – wszystkich rodowodów aż po czas Łzy Umierającego Ducha – jej ojciec zaś niósł włócznię wojny – najpierw przeciw Barghastom z klanu Białych Twarzy, a potem przeciw Imperium Malazańskiemu.
Bardzo za nimi tęskniła, rozumiała jednak, że ich śmierć oraz jej niechęć do zaakceptowania dotyku mężczyzny uczyniły z niej pospołu idealną kandydatkę w oczach zastępu duchów. Wolne od więzów naczynie, w którym mogły umieścić dwie uszkodzone dusze: jedną, która przekroczyła już granicę śmierci, i drugą, którą powstrzymały przed tym starożytne czary, dwie splecione razem tożsamości. Naczynie, które będzie mogło wykarmić stworzone w ten sposób nienaturalne dziecko.
Rhivijczycy, którzy wędrowali ze stadami i nie budowali murów z kamieni ani cegieł, nadawali takim naczyniom – przeznaczonym do jednorazowego użytku, a potem wyrzucanym – nazwę mhybe. Dlatego właśnie otrzymała nowe imię, które wyrażało teraz wszystkie prawdy jej życia.
Jestem stara, lecz nie zdobyłam mądrości, zwiędłam, ale nie otrzymałam daru lat. A mimo to mam być przewodniczką tego dziecka – tej istoty – które dorasta o jedną porę roku na każdą, którą mi odbiera. Chwila, gdy dojrzeje, będzie chwilą mojej śmierci. A teraz bawi się jak zwyczajna dziewczynka, uśmiecha się nieświadome ceny, jakiej żąda ode mnie jego istnienie i rozwój.
Mhybe usłyszała za plecami kroki. Po chwili u jej boku zatrzymała się wysoka, czarnoskóra kobieta. Skierowała skośne oczy na biegające po stoku dziecko. Preriowy wiatr rzucał jej na twarz kosmyki długich, czarnych włosów. Pod ufarbowaną na czarno bluzą z niewyprawionej skóry lśniła piękna, łuskowa zbroja.
– Łatwo można się nabrać – wyszeptała kobieta Tiste Andii. – Nieprawdaż?
Mhybe westchnęła, a potem skinęła głową.
– Trudno sobie wyobrazić, by budziła strach – ciągnęła kobieta o czarnej jak noc skórze – albo stała się przyczyną gwałtownych kontrowersji...
– To znaczy, że znowu do nich doszło?
– Tak jest. Kallor ponowił próbę.
Mhybe zesztywniała. Spojrzała na Tiste Andii.
– I co? Czy coś się zmieniło, Korlat?
– Brood jest niewzruszony – odpowiedziała po chwili kobieta. – Jeśli ma wątpliwości, dobrze je ukrywa – dodała ze wzruszeniem ramion.
– Ma – stwierdziła mhybe. – Ale wciąż ważniejsi są dla niego Rhivijczycy i ich stada. To wyrachowanie, nie wiara. Rzecz w tym, czy nadal będziemy mu potrzebni, gdy już zawrze sojusz z jednorękim Malazańczykiem?
– Mamy nadzieję, że Malazańczycy będą wiedzieli coś więcej o pochodzeniu dziecka – próbowała ją pocieszać Korlat.
– Ale czy to wystarczy, by zrównoważyć potencjalną groźbę? Korlat, musisz wytłumaczyć Broodowi, że to, kim ongiś były obie te dusze, nie ma znaczenia w porównaniu z tym, kim stały się teraz. Stworzył ją wpływ T’lan Imassa – ciągnęła mhybe, nie spuszczając wzroku z bawiącego się dziecka. – Jego bezczasowa grota stała się substancją więzów. Utkał je rzucający kości. Żywy rzucający kości, Korlat. To dziecko należy do T’lan Imassów. Ciało dziewczynki może być rhivijskie, a jej dusze mogły należeć do dwóch malazańskich czarodziejek, teraz jednak jest jednopochwyconą, a do tego czymś więcej, rzucającą kości. Nawet te prawdy zaledwie muskają powierzchnię tego, czym stanie się w przyszłości. Powiedz mi, po co nieśmiertelnym T’lan Imassom rzucająca kości, w której żyłach płynie żywa krew?
Korlat skrzywiła się z przekąsem.
– Nie mnie należy o to pytać.
– Ani nie Malazańczyków.
– Jesteś tego pewna? Czyż T’lan Imassowie nie maszerowali pod malazańskimi sztandarami?
– Ale to już przeszłość, Korlat. Dlaczego nastąpił między nimi rozłam? Jakie motywy mogą się skrywać pod malazańskimi radami? Nie potrafimy tego odgadnąć.
– Jestem przekonana, że Caladan Brood zdaje sobie sprawę z wszelkich ewentualności – stwierdziła ze spokojem Tiste Andii. – Tak czy inaczej, ujrzysz te wydarzenia na własne oczy i będziesz mogła wziąć w nich udział, mhybe. Zbliża się malazański kontyngent i naczelny wódz pragnie, byś była obecna podczas negocjacji.
Mhybe odwróciła się. Przed nią rozciągał się obóz Caladana Brooda, zaplanowany równie starannie, jak zawsze. Najemnicy po lewej, Tiste Andii w centrum, a na wschodzie Rhivijczycy i stada bhederin. Marsz był długi. Wędrowali z Płaskowyżu Starego Króla, przez Kota i Łatę, aż wreszcie dotarli do starego, wijącego się na południe Traktu Rhivijskiego biegnącego przez równinę, która od wieków była ojczyzną Rhivijczyków.
Ojczyzną rozdartą przez lata wojny, maszerujące armie, spadające z nieba pociski zapalające Moranthów... quorle krążące bezgłośnie niczym czarne pyłki, grozę uderzającą w nasze obozy... nasze święte stada.
A teraz mamy uścisnąć nadgarstki naszych wrogów. Malazańskich najeźdźców i zimnokrwistych Moranthów. Obie armie mają utkać małżeński warkocz, choć przez tak długi czas wbijały sobie nawzajem zęby w gardło. Nie będzie to jednak ślub zawarty w imię pokoju. Nie, ci wojownicy wyruszają na spotkanie innego, nowego wroga...
Na południe od obozu armii Brooda było widać niedawno odbudowane mury Pale. Widoczne na nich ślady przemocy były mrożącym krew w żyłach przypomnieniem o malazańskich czarach. Z północnej bramy miasta przed chwilą wyłoniła się grupka jeźdźców, którzy ruszyli powoli przez nagie pole bitwy ku obozowi Brooda. Pozbawiona wszelkich ozdób szara chorągiew oznajmiała wszem wobec, że wyjęto ich spod prawa.
Mhybe przyjrzała się podejrzliwie proporcowi.
Stara babo, twe obawy równają się przekleństwu. Nie myśl o braku zaufania, ani o okrucieństwach, jakich dopuścili się ci niedawni najeźdźcy. Znienawidzona cesarzowa wyjęła spod prawa Dujeka Jednorękiego i jego Zastęp. Jedna kampania dobiegła końca. Zaczyna się nowa. Duchy na dole, czy nigdy nie ujrzymy końca wojny?
Dziecko podbiegło do dwóch kobiet. Mhybe zerknęła na nie z góry i ujrzała w spokojnych, nieruchomych oczach dziewczynki mądrość, która sprawiała wrażenie zrodzonej przed tysiącleciami. Być może rzeczywiście tak było.
Postronni ujrzeliby w nas dziesięcio- może jedenastoletnią dziewczynkę, kobietę o młodzieńczym obliczu i nieludzkich oczach oraz zwiędłą, zgarbioną staruchę. Wszystko to jest iluzją, a prawda wygląda dokładnie na odwrót. Ja jestem dzieckiem, Tiste Andii ma za sobą tysiące lat życia, a dziewczynka... setki tysięcy.
Korlat również przyglądała się dziecku. Uśmiechnęła się szeroko.
– Dobrze się bawiłaś, Srebrna Lisico?
– Przez pewien czas – odpowiedziała dziewczynka zaskakująco niskim głosem. – Ale potem posmutniałam.
Korlat uniosła brwi.
– A to dlaczego?
– Kiedyś te wzgórza i duchy Rhivijczyków łączyła święta więź zaufania. Teraz ją zerwano. Duchy przerodziły się w osamotnione naczynia, pełne bólu i żalu. Wzgórza nie wyzdrowieją.
Mhybe poczuła, że jej krew zamienia się w lód. Wrażliwość dziecka rosła z każdą chwilą. Już w tej chwili dorównywało ono najmędrszym gnaciarkom z plemion. W tej wrażliwości wyczuwało się jednak pewien chłód, jakby za każdym współczującym słowem czaiły się ukryte intencje.
– Czy nie można nic na to poradzić, córko?
Srebrna Lisica wzruszyła ramionami.
– To już nie jest konieczne.
Na przykład w tej chwili.
– A dlaczego?
Pucołowata dziewczynka uśmiechnęła się do mhybe.
– Jeśli mamy być przy negocjacjach, to lepiej się pośpieszmy, matko.

Miejsce spotkania wyznaczono na niskim wzniesieniu, trzydzieści kroków za ostatnią linią posterunków. Na zachodzie było widać świeżo usypane kurhany. Pochowano tam tych, którzy stracili życie po upadku Pale. Mhybe zadała sobie pytanie, czy niezliczone ofiary wojny obserwują teraz z daleka rozgrywającą się przed jej oczyma scenę.
Ostatecznie duchy rodzą się z przelanej krwi. A gdy brak ofiar błagalnych, często przeradzają się we wrogie siły, dręczone przez koszmarne i pełne złości wizje. Czy nikt poza Rhivijczykami nie zna tych prawd?
Od wojny do sojuszu. Jak spojrzą na to te duchy?
– Czują się zdradzone – odezwała się stojąca u jej boku Srebrna Lisica. – Odpowiem im, matko. – Ujęła dłoń mhybe. – To czas na wspomnienia. Te starożytne i te niedawne...
– A ty, córko, jesteś mostem między nimi? – zapytała mhybe cichym, pełnym niepokoju głosem.
– Jesteś mądra, matko, choć brak ci wiary w siebie. To, co ukryte, odsłania się powoli. Spójrz na tych niedawnych wrogów. Toczysz w swym umyśle walkę, przywołujesz wszystkie dzielące nas różnice, usiłujesz zachować swą niechęć, swą nienawiść do nich, gdyż ją właśnie znasz najlepiej. Fundamentem owej nienawiści są wspomnienia, ale we wspomnieniach kryje się też inna, tajemna prawda, która jest wszystkim, czego doświadczyłyśmy, nieprawdaż?
Mhybe pokiwała głową.
– Tak nam mówią starsi, córko – przyznała, tłumiąc lekką irytację.
– Doświadczenia. To właśnie nas łączy. Być może patrzyłyśmy na to z przeciwnych stron, ale doświadczyłyśmy tego samego. Tego samego.
– Wiem o tym, Srebrna Lisico. Nie ma sensu nikogo oskarżać. Jak pływy, wszyscy podlegamy niewidzialnej, nieubłaganej woli...
Dziewczynka zacisnęła rękę na dłoni mhybe.
– W takim razie zapytaj Korlat, co mówią jej wspomnienia, matko.
Rhivijka spojrzała na kobietę Tiste Andii, unosząc brwi.
– Słuchałaś naszej rozmowy, ale nie odezwałaś się ani słowem – zauważyła. – Jakiej odpowiedzi oczekuje od ciebie moja córka?
Korlat uśmiechnęła się tęsknie.
– Doświadczenia rzeczywiście takie same, w przypadku obu tych armii, lecz również... na obu brzegach oceanu czasu. Wszystkim, którzy posiadają pamięć, czy to indywidualną, czy zbiorową, życie zawsze udziela tych samych lekcji. – Tiste Andii skierowała na Srebrną Lisicę spojrzenie oczu, które nagle stały się fioletowe. – Nawet T’lan Imassom. Czy to właśnie chcesz nam powiedzieć, dziecko?
Dziewczynka wzruszyła ramionami.
– Bez względu na to, co się wydarzy, zawsze myśl o przebaczeniu. Trzymaj się tej myśli, lecz pamiętaj również, że nie można za każdym razem udzielać go za darmo. – Srebrna Lisica omiotła Korlat sennym spojrzeniem i jej ciemne oczy nagle nabrały twardszego wyrazu. – Czasami nie wolno wybaczyć.
Zapadła cisza.
Dobre duchy, prowadźcie nas. To dziecko mnie przeraża. Nawet rozumiem Kallora... i to właśnie najbardziej mnie niepokoi.
Zatrzymali się z dala od miejsca spotkania, tuż za linią wart obozowiska Brooda.
Po chwili na wzgórze dotarli Malazańczycy. Było ich czterech. Mhybe bez trudu rozpoznała Dujeka, wielką pięść, który został renegatem. Jednoręki mężczyzna był jednak starszy niż się spodziewała i dosiadał dereszowatego wałacha jak ktoś, komu doskwierają przewlekłe bóle i sztywność kończyn. Był chudym człowiekiem średniego wzrostu, nosił pozbawioną ozdób zbroję, a do pasa miał przytroczony krótki, standardowy miecz. Nie miał brody, a wąską twarz o ostrych rysach pokrywały nabyte w ciągu długiego życia blizny. Nie włożył hełmu, a jedynym symbolem jego rangi była długa, szara peleryna ze srebrną zapinką.
U lewego boku Dujeka jechał inny oficer, siwobrody i masywnie zbudowany. Hełm z zasłoną i kolczy kołnierz skrywały większą część jego twarzy, lecz mhybe wyczuwała w nim niezmierzoną siłę woli. Siedział prosto w siodle, choć zauważyła, że jego lewa noga zwisa bezwładnie, a but wysunął się ze strzemienia. Sięgająca łydek kolczuga była powgniatana i pełna skórzanych łat. Uwagi mhybe nie umknął fakt, że mężczyzna zajął pozycję po lewej, nieosłoniętej stronie Dujeka.
Po prawej stronie wielkiej pięści jechał młody mężczyzna, z pewnością jakiś adiutant. Nie wyróżniał się niczym szczególnym, mhybe zauważyła jednak, że jego oczy poruszają się nieustannie, rejestrując najdrobniejsze szczegóły. To on dzierżył w obleczonej w skórzaną rękawicę dłoni renegacką chorągiew.
Czwartym jeźdźcem był Czarny Moranth, całkowicie zakuty w chitynową zbroję, która jednak była poważnie uszkodzona. Wojownik stracił cztery palce prawej dłoni, lecz mimo to nadal wkładał to, co zostało z rękawicy. Na błyszczącym, czarnym pancerzu było widać niezliczone ślady po uderzeniach miecza.
Stojąca obok mhybe Korlat chrząknęła cicho.
– Wyglądają na niezłych twardzieli, nieprawdaż?
Mhybe skinęła głową.
– Kim jest ten, który jedzie po lewej stronie Dujeka?
– To pewnie Sójeczka – odparła Tiste Andii, uśmiechając się z przekąsem. – Nie sądzisz, że wygląda imponująco?
Mhybe przez chwilę poczuła się jak młoda kobieta, którą przecież była. Zmarszczyła nos.
– Rhivijczycy nie są tacy włochaci, dzięki duchom.
– Ale mimo to...
– Ehe, mimo to.
– Chciałabym, żeby został moim wujkiem – oznajmiła nagle Srebrna Lisica.
Obie kobiety spojrzały na nią zaskoczone.
– Wujkiem? – zapytała mhybe.
Dziewczynka skinęła głową.
– Można mu zaufać. Ten jednoręki staruszek coś ukrywa... nie, obaj ukrywają tę samą tajemnicę, ale i tak bardziej ufam brodatemu. Moranth śmieje się pod osłoną swego pancerza. Ciągle się śmieje i nikt o tym nie wie. Jego śmiech nie jest okrutny, tylko pełen smutku. Ten z chorągwią... – Srebrna Lisica zmarszczyła brwi. – Nie jestem pewna. Wydaje mi się, że zawsze...
Mhybe spojrzała w oczy Korlat ponad głową dziewczynki.
– Sugeruję, byśmy podeszły bliżej – powiedziała Tiste Andii.
Gdy się zbliżyły, od linii straży oderwały się dwie postacie, którym towarzyszył żołnierz niosący pozbawioną proporca chorągiew. Wszyscy trzej szli pieszo. Mhybe zadała sobie na ich widok pytanie, co pomyślą Malazańczycy o obu wojownikach. Caladan Brood miał w żyłach domieszkę barghasckiej krwi, o czym świadczyła wysoka, barczysta sylwetka oraz szeroka, płaska twarz, a także coś jeszcze... coś nie do końca ludzkiego. Był potężnie zbudowany, a wrażenia dopełniał jeszcze żelazny młot, który nosił na plecach. Walczyli z Dujekiem o ten kontynent od z górą dwunastu lat. To starcie dwóch niepowstrzymanych dążeń doprowadziło do ponad dwudziestu walnych bitew i podobnej liczby oblężeń. Obaj żołnierze nieraz już stawali przed straszliwymi próbami, lecz wyszli z nich cało, okrwawieni, ale żywi. Poznali swą wartość na polu bitwy, a teraz wreszcie spotkali się twarzą w twarz.
U boku Brooda kroczył Kallor, wysoki, chudy i siwy. Jego długa opończa lśniła w rozproszonym świetle poranka. Na żelaznych kółkach przebiegającego przez plecy pasa był zawieszony pozbawiony ozdób bastardowy miecz, który kołysał się w rytm kroków właściciela. Samozwańczy wielki król był jedynym z uczestników tej śmiercionośnej gry, który pozostawał dla mhybe nieprzeniknioną tajemnicą. Rhivijka mogła być pewna jedynie tego, że Kallor nienawidzi Srebrnej Lisicy. Owa nienawiść zrodziła się ze strachu – a być może również z posiadanej przezeń wiedzy, którą nie chciał się z nikim podzielić. Kallor utrzymywał, że żyje już od tysiącleci, że władał ongiś imperium, które sam w końcu unicestwił z powodów, jakich nie chciał ujawnić. Nie był jednak Ascendentem. Swą długowieczność zapewne zawdzięczał alchemii, a jego wygląd był daleki od doskonałości. Miał ciało i twarz zbliżającego się do setki śmiertelnika.
Kallor był użyteczny dla Brooda z uwagi na swą znajomość taktyki, instynktowne wyczucie rytmu wielkich kampanii, wielki król nie taił jednak, że uważa tego typu wojny jedynie za przelotną rozrywkę. Odnosił się do nich z dystansem i ledwie skrywanym brakiem zainteresowania. Kallor nie budził wśród żołnierzy lojalności, a co najwyżej niechętny szacunek. Mhybe podejrzewała, że zawsze tak było i nigdy nie będzie inaczej.
Gdy dotarł z Broodem na szczyt wzgórza, omiótł Dujeka, Sójeczkę i dowódcę Moranthów spojrzeniem pełnym jawnej wzgardy i lekceważenia. Trudno byłoby nie uznać tego za obelgę, wydawało się jednak, że Malazańczycy ignorują wielkiego króla. Zsiedli z koni, spoglądając jedynie na Caladana Brooda. Dujek Jednoręki podszedł bliżej.
– Witaj, naczelny wodzu. Pozwól, bym ci przedstawił swój skromny kontyngent. Mój zastępca Sójeczka. Artanthos, mój aktualny chorąży. I dowódca Czarnych Moranthów, którego tytuł tłumaczy się w przybliżeniu jako „górny jeździec”, a imienia w ogóle nie da się wymówić. – Malazański renegat uśmiechnął się do zakutej w zbroję postaci. – Odkąd uścisnął dłoń rhivijskiego ducha w Lesie Czarnego Psa, nazywamy go Skrętem.
– Artanthos... – wyszeptała cicho Srebrna Lisica. – Już od dawna nie używał tego imienia. Wcale też tak nie wygląda.
– Jeśli to iluzja – wyszeptała Korlat – to doprawdy znakomita. Nie wyczuwam nic podejrzanego.
Dziecko skinęło głową.
– Preriowe powietrze go... odmłodziło.
– Kim on jest, córko? – zapytała mhybe.
– Chimerą.
Gdy Dujek skończył, Brood stęknął głośno.
– To jest Kallor, mój zastępca. Tiste Andii reprezentuje Korlat. Rhivijczyków mhybe i jej młoda podopieczna. To, co zostało z mojej chorągwi, niesie zwiadowca Hurlochel.
Dujek zmarszczył brwi.
– A gdzie się podziała Karmazynowa Gwardia?
– Książę K’azz D’Avore i jego siły zajmują się chwilowo sprawami wewnętrznymi, wielka pięści. Nie wezmą udziału w działaniach przeciwko Pannion Domin.
– Szkoda – mruknął Dujek.
Brood wzruszył ramionami.
– Zgromadziliśmy jednostki pomocnicze, które ich zastąpią. Saltoański Pułk Konny, cztery klany Barghastów, kompania najemników z Jednookiego Kota i druga z Mott...
Sójeczka zakrztusił się nagle. Kaszlnął, a potem potrząsnął głową.
– Ale to chyba nie są Mottańscy Pospolitacy, wodzu naczelny?
Brood wyszczerzył w uśmiechu spiłowane zęby.
– Ach, prawda, już się z nimi spotkałeś dowódco. Służąc w Podpalaczach Mostów.
– Byli nieźli – przyznał Sójeczka – i to nie tylko w walce. O ile dobrze sobie przypominam, cały czas kradli nam zapasy, a potem musieliśmy ich ganiać.
– My nazywamy to talentem do logistyki – wtrącił Kallor.
– Mam nadzieje, że negocjacje z darudżystańską Radą przyniosły zadowalające rezultaty – zwrócił się do Dujeka Brood.
– Tak, wodzu naczelny. Darudżystańskie... datki... pozwoliły nam rozwiązać problem uzupełnienia zapasów.
– Mam wrażenie, że delegacja Darudżystanu wkrótce przybędzie – dodał Brood. – Gdybyście potrzebowali dodatkowego...
– Są bardzo szczodrzy – zgodził się wielka pięść, kiwając głową.
– Czeka na nas namiot dowodzenia – oznajmił naczelny wódz. – Musimy omówić pewne szczegóły.
– Skoro tak mówisz – zgodził się Dujek. – Naczelny wodzu, walczyliśmy przeciwko sobie przez długi czas. Z niecierpliwością oczekuję chwili, gdy dla odmiany zostaniemy sojusznikami. Miejmy nadzieję, że Pannion Domin okaże się godnym przeciwnikiem.
Brood skrzywił się.
– Byle nie nazbyt godnym.
– Masz rację – poparł go z uśmiechem Dujek.
– Dokonało się – stwierdziła z uśmiechem Srebrna Lisica, która nadal stała na uboczu, razem z Korlat i mhybe. – Spojrzeli sobie w oczy. Ocenili nawzajem swą wartość... i obaj są usatysfakcjonowani.
– To niezwykły sojusz – mruknęła Korlat, potrząsając lekko głową. – Żeby tak łatwo zapomnieć o tak długiej...
– Pragmatyczni żołnierze to najbardziej przerażające istoty, jakie spotkałam w swym krótkim życiu. – Wskazała mhybe.
Srebrna Lisica wydała z siebie niski, gardłowy śmiech.
– I ty powątpiewasz w swą mądrość, matko...

Namiot dowodzenia Caladana Brooda był usytuowany w samym środku obozu Tiste Andii. Choć mhybe odwiedzała go wielokrotnie i zdążyła już poznać ten lud, po raz kolejny ogarnęło ją wrażenie niezwykłości. Wąskie przejścia między wąskimi namiotami o wysokich szczytach wypełniały bliźniacze tchnienia starożytności i patosu. Nieliczni, rośli żołnierze odziani w ciemne szaty rzadko wdawali się ze sobą w rozmowy, nie poświęcali też zbytniej uwagi Broodowi i jego świcie. Nawet Korlat, która była prawą ręką Anomandera Rake’a, przyciągała tylko sporadyczne spojrzenia.
Mhybe trudno było ich zrozumieć. Byli ludem dręczonym plagą obojętności, apatii, z powodu której nawet zwykła, uprzejma rozmowa wydawała się im zbyt wielkim wysiłkiem. Długa, pełna bólu historia Tiste Andii była wypełniona skrywanymi tragediami. Ranami, które nigdy się nie zagoją. Rhivijka z czasem zdała sobie sprawę, że nawet cierpienie może się stać stylem życia. Myśl, że podobna egzystencja może się ciągnąć przez dziesięciolecia, stulecia, a wreszcie tysiąclecia, nadal przepełniała ją głuchą grozą.
Te wąskie, tajemnicze namioty równie dobrze mogłyby być schronieniem duchów, niespokojną, ruchliwą nekropolią, gdzie straszą zagubione widma. Pokryte dziwnymi plamami, wystrzępione wstążki zwisające z żelaznych słupków namiotowych nadawały scenerii wotywny charakter. Podobne wrażenie wywierały widmowe, wychudłe postacie samych Tiste Andii. Wydawało się, że na coś czekają, i to wieczne oczekiwanie wciąż przeszywało mhybe dreszczem. Co gorsza, znała ich możliwości. Była świadkiem tego, jak wyciągają w gniewie miecze i władają nimi z przerażającą biegłością. Widziała też ich czary.
U ludzi zimna obojętność często przejawiała się w aktach brutalnego okrucieństwa i była prawdziwym obliczem zła – o ile coś takiego jak zło w ogóle istniało – nigdy jednak nie zdarzyło się jej widzieć, by Tiste Andii dopuszczali się tego typu niczym nieusprawiedliwionych czynów. Walczyli pod rozkazami Brooda za nieswoją sprawę, a nielicznych poległych po prostu zostawiali tam, gdzie ci padli. To Rhivijczycy musieli zbierać ich ciała, by pochować je na swój sposób i dać wyraz żałobie. Tiste Andii przyglądali się podobnym poczynaniom z całkowitą obojętnością, jakby bawiło ich to, że ktoś poświęca tyle uwagi zwykłym trupom.
Namiot dowodzenia był już przed nimi. Ośmiokątna konstrukcja była rozpięta na drewnianej ramie, a pełne łat płótno miało ongiś czerwoną barwę, lecz wyblakło w słońcu i teraz było pomarańczowe. Namiot był kiedyś własnością Karmazynowej Gwardii, lecz porzucono go na kupie odpadków, gdzie znalazł go zwiadowca Hurlochel, który zabrał go dla naczelnego wodza. Podobnie jak chorągiew, świadczył on, że Brood nie dba zbytnio o szykowne ozdoby.
Potężną połę u wejścia uniesiono i umocowano sznurkami. Na przednim słupku przysiadł Wielki Kruk, który pochylił głowę, spoglądając na nadchodzących. Ptaszysko rozchyliło dziób, jakby śmiało się bezgłośnie. Na widok Staruchy mhybe rozciągnęła wąskie wargi w bladym uśmieszku. Ulubiona służka Anomandera Rake’a ostatnio wciąż zawracała głowę Broodowi, zalewając go nieprzerwanym strumieniem rad niczym wypaczone sumienie. Starucha nieraz już poddawała ciężkiej próbie cierpliwość naczelnego wodza.
Ale Brood ją toleruje, podobnie jak samego Rake’a. To niepewni sojusznicy... wszystkie opowieści zgodnie podają, że Brood i Rake współpracują ze sobą już od bardzo dawna, czy jednak ufają sobie nawzajem? Trudno jest zrozumieć łączącą ich więź. Kryją się w niej liczne komplikacje i dwuznaczności, a sprawę dodatkowo gmatwa Starucha, służąca jako wątpliwej wartości most między dwoma wojownikami.
– Dujek Jednoręki! – wrzasnęło ptaszysko. Po krzyku nastąpiło szalone skrzeczenie. – Sójeczka! Przynoszę wam pozdrowienia od niejakiego Baruka, alchemika z Darudżystanu. I od mojego pana, Anomandera Rake’a, władcy Odprysku Księżyca, Rycerza Wielkiego Domu Ciemności, syna samej Matki Ciemności. Przekazuję wam jego... nie, właściwie nie pozdrowienia... ale wyrazy wesołości. Tak jest, wesołości!
Dujek zmarszczył brwi.
– A cóż tak rozbawiło twojego pana, ptaku?
– Ptaku?! – rozległ się wrzask. – Jestem Starucha, niekwestionowana matriarchini wielkiej, kakofonicznej rodziny zamieszkującej Odprysk Księżyca!
Sójeczka chrząknął.
– Matriarchini Wielkich Kruków? To znaczy, że przemawiasz w imieniu ich wszystkich? Potrafię w to uwierzyć. Kaptur wie, że drzesz się okrutnie głośno.
– Parweniusz! Dujeku Jednoręki, przyczyn wesołości mojego pana nie da się wytłumaczyć...
– To znaczy, że ich nie znasz – przerwał jej dowódca armii renegatów.
– Cóż za oburzająca zuchwałość! Okaż szacunek, śmiertelniku, bo w przeciwnym razie pożywię się twymi zwłokami, gdy nadejdzie ten dzień!
– Połamałabyś sobie dziób na mojej skórze, Starucho, ale gdy już nastąpi ta chwila, możesz z nimi zrobić, co zechcesz.
– Masz jeszcze tę taśmę na dziób, Hurlochel? – warknął Brood.
– Mam, wodzu.
Ptaszysko syknęło, pochyliło głowę i na wpół rozpostarło potężne skrzydła.
– Nie waż się, wole. Jeśli powtórzysz tę obelgę, pożałujesz!
– To zamknij się wreszcie!
Brood zwrócił się do pozostałych i zaprosił ich gestem do środka. Starucha, która siedziała na górze, unosiła głowę, gdy przechodzili pod nią kolejni żołnierze. Gdy przyszła kolej na mhybe, ptaszysko zachichotało.
– Dziecko, które trzymasz za rękę, zaskoczy nas wszystkich, stara kobieto.
Rhivijka zatrzymała się.
– Co wyczuwasz, stara wrono?
Starucha roześmiała się, wypełniając swym głosem ciszę.
– Immanencję, mój drogi gliniany garnku, i nic poza nią – odpowiedziała po chwili. – Witaj, mała Srebrna Lisico.
Dziecko przyglądało się przez chwilę Wielkiemu Krukowi.
– Witaj, Starucho – rzekło. – Nie wiedziałam dotąd, że twój gatunek zrodził się z gnijącego ciała...
– Cisza! – wrzasnęła Starucha. – Takiej wiedzy nigdy nie powinno się wypowiadać na głos. Musisz się nauczyć zachowywać milczenie, dziecko, dla własnego bezpieczeństwa.
– Chciałaś powiedzieć, dla twojego – skontrowała z uśmiechem Srebrna Lisica.
– W tym przypadku, owszem. Nie przeczę temu. Wysłuchaj jednak tej starej, mądrej istoty, zanim wejdziesz do namiotu, dziecko. Wewnątrz czekają ci, którzy uznają zakres twej wiedzy, gdybyś okazała się na tyle głupia, by go ujawnić, za śmiertelną groźbę. Ujawnienie tej tajemnicy mogłoby zagrozić twojemu życiu. Dowiedz się też, że nie potrafisz jeszcze się bronić. Nie uratuje cię również mhybe, którą gorąco kocham, gdyż jej moc nie ma gwałtownego charakteru. Obie będziecie potrzebowały obrońców. Rozumiesz?
Mhybe uścisnęła instynktownie dłoń córki. Zawładnęły nią gwałtowne emocje. Nie była ślepa na groźby wobec Srebrnej Lisicy i wobec siebie, zdawała też sobie sprawę z istnienia narastających w dziecku mocy.
W sobie jednak nie wyczuwam żadnej mocy, czy to gwałtownej, czy też nie. Choć Starucha była serdeczna, nazwała mnie „glinianym garnkiem”, a tego, co przedtem mnie broniło, nie nosze już w sobie. Stoi u mojego boku, odsłonięte i bezbronne.
Gdy Srebrna Lisica wprowadzała ją do namiotu, mhybe po raz ostatni zerknęła na Wielkiego Kruka.
Gorąco mnie kochasz, wrono? Błogosławię cię za to.
W centralnej komorze namiotu dowodzenia dominował wielki stół mapowy z pobieżnie ociosanego drewna, wypaczony i pokraczny, jakby zmontował go pijany cieśla. Kiedy mhybe i Srebrna Lisica weszły do środka, weteran Sójeczka – który zdjął hełm z głowy i trzymał go pod pachą – śmiał się głośno ze wzrokiem wbitym w mebel.
– Ależ z ciebie sukinsyn, naczelny wodzu – powiedział, potrząsając głową.
Brood wpatrywał się z zasępioną miną w to samo, co przyciągnęło uwagę Sójeczki.
– Przyznaję, że to nie jest ładny...
– To dlatego, że to cholerstwo zrobili Skrzypek i Płot – wyjaśnił Malazańczyk. – W Puszczy Mott...
– A kto to są Skrzypek i Płot?
– Dwaj moi saperzy, z czasów, gdy dowodziłem Dziewiątą Drużyną. Słyną z tego, że zwykli grać w karty przy użyciu Talii Smoków. Zorganizowali wtedy jedną z takich gier i nie mieli stołu. Zebrała się setka Podpalaczy Mostów, mimo że nieprzyjaciel nieustannie nas atakował, nie wspominając już o tym, że ugrzęźliśmy pośrodku bagna. Grę przerwała walna bitwa. Zostaliśmy pokonani i zmuszeni do odwrotu, ale potem odzyskaliśmy poprzednie pozycje. Wszystko to trwało może ze dzwon, ale ktoś zdołał tymczasem ukraść nam ważący dwieście funtów mebel! Szkoda, że nie słyszałeś przekleństw tych saperów...
Caladan Brood skrzyżował ramiona na piersi, nadal gapiąc się na stół. Po paru chwilach stęknął głośno.
– To dar od Mottańskich Pospolitaków. Dobrze mi służył. Hmm... przekaż swoim saperom moje podziękowania. Mogę go zwrócić...
– Nie ma potrzeby, naczelny wodzu...
Wydawało się, że Malazańczyk chce powiedzieć coś więcej, coś ważnego, lecz tylko potrząsnął głową.
Ciche westchnienie Srebrnej Lisicy zaskoczyło mhybe. Spojrzała na dziewczynkę, unosząc brwi, ale ona przenosiła wzrok z Sójeczki na stół i z powrotem. Jej usta rozciągnęły się w lekkim uśmieszku.
– Wujku Sójeczko! – zawołała nagle.
Wszyscy popatrzyli na Srebrną Lisicę.
– Ci saperzy oszukują, prawda? – ciągnęła beztrosko dziewczynka.
Brodaty Malazańczyk skrzywił się wściekle.
– Nie radziłbym ci powtarzać tego oskarżenia, zwłaszcza w obecności Podpalaczy Mostów, dziecko. Podczas tych gier przechodzi z rąk do rąk mnóstwo grosza, ale z jakiegoś powodu strumień płynie tylko w jedną stronę. Czy Skrzypek i Płot oszukują? Ustanowili tak skomplikowane zasady, że nikt nie potrafi się połapać. Muszę przyznać, że po prostu nie wiem.
Przyglądał się Srebrnej Lisicy z coraz bardziej srogą miną, jakby czuł się czymś zakłopotany.
Czymś... na przykład wrażeniem, że ją zna. Mhybe zrozumiała to powoli. Oczywiście, nic o niej nie wie. O tym, kim jest i kim była. Jest przekonany, że widzi ją po raz pierwszy, ale ona nazwała go wujkiem, co więcej, jest jeszcze ten głos, gardłowy, inteligentny... zna nie dziecko, lecz kobietę, którą ongiś było.
Wszyscy czekali, aż Srebrna Lisica powie coś więcej, udzieli wyjaśnień. Dziewczynka jednak podeszła tylko do stołu i przesunęła dłonią po poobijanym blacie. Po jej twarzy przemknął przelotny uśmiech. Potem przyciągnęła do stołu jedno z niepasujących do siebie krzeseł i usiadła na nim.
Brood skinął z westchnieniem na Hurlochela.
– Przynieś nam tę mapę terytoriów podbitych przez Pannion Domin.
Gdy rozłożono wielką płachtę, wszyscy zgromadzili się wokół stołu. Po chwili Dujek odchrząknął.
– Nie dysponuję równie szczegółowymi mapami – przyznał. – Zaznaczyliście tu rozmieszczenie różnych panniońskich armii. Jak aktualne są te dane?
– Sprzed trzech dni – odparł Brood. – Krążą tam kuzyni Staruchy, którzy śledzą ich posunięcia. Notatki mówiące o organizacji nieprzyjaciela i stosowanej przezeń dotąd taktyce pochodzą z wielu źródeł. Jak widzicie, Panniończycy planują atak na Capustan. W ciągu ostatnich czterech miesięcy padły Maurik, Setta i Lest. Panniońskie oddziały nadal znajdują się na południowym brzegu Catlin, lecz rozpoczęły już przygotowania do sforsowania rzeki...
– Capustańska armia nie spróbuje im w tym przeszkodzić? – zdziwił się Dujek. – Jeśli tego nie uczyni, będzie to praktycznie zaproszeniem do oblężenia. Jak rozumiem, nikt się nie spodziewa, by Capustan stawił poważny opór.
– Sytuacja w Capustanie jest dość niejasna – wyjaśnił naczelny wódz. – Miastem włada książę oraz koalicja wielkich kapłanów, które to dwie frakcje nieustannie ze sobą rywalizują. W zażegnaniu konfliktów pomagała wynajęta przez księcia kompania najemników, która wzmocniła jego szczątkowe siły...
– Co to za kompania? – zapytał Sójeczka.
– Szare Miecze. Słyszałeś o nich, dowódco?
– Nie.
– Ja też nie – przyznał Brood. – Ponoć pochodzą z Elingarthu. Mają niezły stan: ponad siedem tysięcy ludzi. Nie wiadomo jednak, czy okażą się godni paskarskiej ceny, której zażądali od księcia. Kaptur wie, że ich tak zwany standardowy kontrakt przewiduje zapłatę blisko dwukrotnie wyższą od tej, której zwykle żąda Karmazynowa Gwardia.
– Ich dowódca trafnie zinterpretował sytuację – wtrącił Kallor tonem sugerującym skrajne znużenie, jeśli nie wręcz nudę. – Książę Jelarkan ma więcej pieniędzy niż żołnierzy, a Panniończyków nie da się przekupić. Ostatecznie jasnowidz toczy świętą wojnę. Co gorsza, rada wielkich kapłanów ma poparcie świątyń, a każda z nich dysponuje prywatną kompanią doskonale wyszkolonych i świetnie wyposażonych żołnierzy. W sumie to prawie trzy tysiące najlepszych wojowników w mieście, a dla książęcego Capańskiego Dworu zostają tylko resztki. W dodatku prawo nie pozwala mu zwiększyć liczebności swych oddziałów powyżej dwóch tysięcy. Przez długie lata Rada Masek, to jest koalicja świątyń, wykorzystywała Capański Dwór jako źródło rekrutów, przekupując najlepszych...
Najwyraźniej mhybe nie była osamotniona w swym podejrzeniu, że jeśli dać Kallorowi szansę, będzie gadał całe popołudnie. Sójeczka wpadł mu w słowo, gdy tylko wielki król przerwał na chwilę, by zaczerpnąć tchu.
– To znaczy, że ten książę Jelarkan ominął prawo, wynajmując najemników.
– Zgadza się – odpowiedział pośpiesznie Brood. – Tak czy inaczej, Rada Masek powołała się na inne prawo, które nie pozwala Szarym Mieczom toczyć działań wojennych poza obrębem murów miejskich. Dlatego nikt nie przeszkodzi Panniończykom w sforsowaniu rzeki...
– Idioci – warknął Dujek. – W końcu to święta wojna. Można by się spodziewać, że świątynie uczynią, co tylko w ich mocy, by utworzyć wspólny front przeciw Panniończykom.
– Przypuszczam, że myślą, iż to właśnie robią – odparł Kallor z szyderczym uśmieszkiem, który mógł wyrażać jego opinię o Dujeku, capustańskich kapłanach bądź i o nim, i o nich. – A jednocześnie pilnują, by książę nie zdobył zbyt wielkiej władzy.
– Sprawa jest bardziej skomplikowana – sprzeciwił się Brood. – Władczyni Mauriku skapitulowała przy tylko niewielkim rozlewie krwi w ten sposób, że aresztowała wszystkich kapłanów w mieście i wydała ich panniońskim Tenescowri. Jednym pociągnięciem ocaliła miasto i jego obywateli, wypełniła królewskie kufry łupami zagarniętymi ze świątyń i pozbyła się ciernia w boku, który doskwierał jej od niepamiętnych czasów. Panniończycy przyznali jej tytuł gubernatora. To lepsze niż rozszarpanie i pożarcie przez Tenescowri, co spotkało kapłanów.
– Rozszarpanie i pożarcie? – syknęła mhybe.
– Tak jest – potwierdził naczelny wódz. – Tenescowri to chłopska armia jasnowidza. Fanatycy, których w nic nie zaopatruje. Zamiast tego dał im swe święte błogosławieństwo, które pozwala im robić wszystko, co tylko konieczne, by się wyżywić i uzbroić. Jeśli inne pogłoski mówią prawdę, kanibalizm to tylko najdrobniejsza z okropności...
– Do nas również dotarły podobne wieści – mruknął Dujek.
– Naczelny wodzu, musimy rozstrzygnąć, czy będziemy próbowali ocalić Capustan, czy też pozwolimy mu upaść? Jasnowidz z pewnością wie, że zamierzamy przeciw niemu wystąpić. Jego wyznawcy zanieśli kult daleko poza granice Pannion Domin, do Darudżystanu, Pale i Saltoanu. To znaczy, że wie, iż w którymś momencie będziemy musieli przekroczyć Catlin. Jeśli zdobędzie Capustan, najdogodniejsze przejście przez rzekę wpadnie w jego ręce. Zostanie nam tylko stary bród na zachód od Saltoanu, w miejscu gdzie kiedyś był kamienny most. Co prawda, nasi saperzy mogliby tam zbudować most pływający, pod warunkiem, że przyniesiemy ze sobą drewno. To jest opcja lądowa. Oczywiście, mamy jeszcze dwie inne...
– Słuchajcie go! – rozdarła się Starucha, która przycupnęła na brzegu blatu.
Mhybe pokiwała głową. Rozumiała ptaszysko. Sama również słuchała tych słów z mieszaniną rozbawienia i niedowierzania.
Dujek łypnął spode łba na siedzącą na drugim końcu stołu Staruchę.
– Masz jakiś problem, ptaku?
– Zaiste jesteś godnym partnerem naczelnego wodza! Słowo w słowo, myślisz na głos, tak samo, jak on! Och, jak można nie dostrzec tnącego ostrza ironii ukrytego w waszej trwającej dwanaście lat wojnie?
– Siedź cicho, Starucho – rozkazał Brood. – Capustan nie uniknie oblężenia. Armie Panniończyków są potężne. Dowiedzieliśmy się, że ekspedycją dowodzi septarcha Kulpath, najzdolniejszy ze wszystkich septarchów jasnowidza. Prowadzi ze sobą połowę wszystkich beklitów, to będzie pięćdziesiąt tysięcy regularnej piechoty, oraz dywizję urdomenów, a także zwyczajowe oddziały wsparcia. Capustan jest niewielkim grodem, ale książę włożył mnóstwo wysiłku we wzmocnienie murów, a do tego topograficzny układ miasta świetnie się nadaje do obrony dzielnica za dzielnicą. Jeśli Szare Miecze nie czmychną po pierwszej potyczce, Capustan może się bronić przez jakiś czas. Mimo to...
– Moi Czarni Moranthowie mogą przerzucić do miasta kilka kompanii – wtrącił Dujek, spoglądając na milczącego Skręta – ale jeśli nie otrzymamy jednoznacznego zaproszenia, może to doprowadzić do kłopotliwych napięć.
Kallor prychnął pogardliwie.
– To ci dopiero niedopowiedzenie. Które miasto na Genabackis ucieszyłoby się z widoku malazańskich legionów za swymi murami? Ponadto, możesz być pewien, że musielibyście przywieźć ze sobą własny prowiant, wielka pięści, nie wspominając już o jawnej wrogości, czy wręcz zdradzie ze strony samych Capańczyków.
– Nie ulega wątpliwości, że musimy zacząć od nawiązania kontaktu z księciem Capustanu – wtrącił Sójeczka.
Srebrna Lisica zachichotała, zaskakując wszystkich.
– Cóż za wspaniała aranżacja, wujku! Podjąłeś już działania, które mają do tego doprowadzić. Razem z jednorękim żołnierzem zaplanowaliście to w najdrobniejszych szczegółach. Zamierzacie wyzwolić Capustan. Oczywiście nie bezpośrednio. Wy nigdy nic nie robicie bezpośrednio, prawda? Chcecie pozostać w cieniu, za kulisami. To klasyczna malazańska taktyka.
Obaj mężczyźni byli hazardzistami najwyższej klasy i ich twarze niczego nie zdradzały.
Chichot Kallora zabrzmiał jak cichy grzechot kości.
Mhybe przyjrzała się Sójeczce.
To dziecko wzbudza lęk, prawda? Duchy, nawet ja się go boję, a przecież wiem o nim znacznie więcej od ciebie.
– No cóż – rozległ się po chwili bas Brooda – bardzo się cieszę, że się ze sobą zgadzamy. O ile to tylko możliwe, musimy zapobiec upadkowi Capustanu, a w obecnej sytuacji pośrednia pomoc jest zapewne najlepszą opcją. Musimy wywrzeć na przeciwniku wrażenie, że większość naszych sił, nie tylko moich, lecz również twoich, Jednoręki, maszeruje drogą lądową w przewidywalnym tempie. Septarcha Kulpath zaplanuje oblężenie stosownie do tego. Jak rozumiem, zgodziliśmy się również, że Capustan nie może być naszym jedynym celem.
Dujek skinął głową.
– Może i tak upaść, pomimo naszych wysiłków. Jeśli chcemy pokonać Pannion Domin, musimy uderzyć w jego serce.
– Zgoda. Powiedz mi, Jednoręki, które miasto wybraliście na cel pierwszej fazy kampanii?
– Koral – odpowiedział natychmiast Sójeczka.
Wszyscy spojrzeli na mapę. Brood uśmiechał się szeroko.
– Wygląda na to, że rzeczywiście myślimy podobnie. Gdy dotrzemy do północnej granicy Domin, uderzymy na południe z impetem włóczni, szybko wyzwalając kolejne miasta... Settę, Lest, Maurik. Czyż pani gubernator nie będzie zachwycona? W końcu dotrzemy do samego Koralu. W ciągu jednej pory roku odbierzemy jasnowidzowi wszystko, co zdobył przez cztery lata. Chcę, żeby ten kult zachwiał się w posadach, żeby w jego cholernej fasadzie pojawiły się szczeliny.
– Zgoda, naczelny wodzu. Maszerujemy lądem, tak? Obejdziemy się bez statków. To tylko zmusiłoby Kulpatha do pośpiechu. Musimy rozstrzygnąć jeszcze jedną kwestię – ciągnął Sójeczka, kierując spojrzenie szarych oczu na jedynego poza dowódcą Czarnych Moranthów uczestnika narady, który jeszcze się nie odezwał. – Czego możemy oczekiwać od Anomandera Rake’a, Korlat? Czy Tiste Andii udzielą nam wsparcia?
Kobieta uśmiechnęła się tylko.
Brood odkaszlnął.
– Podobnie jak wy, wykonaliśmy już pewne ruchy – oznajmił. – Odprysk Księżyca wędruje obecnie w stronę Domin. Nim jednak dotrze do granic imperium jasnowidza... zniknie.
Dujek uniósł brwi.
– To imponujący wyczyn.
Starucha zachichotała skrzekliwie.
– Niewiele wiemy o wspierających władzę jasnowidza czarach – ciągnął naczelny wódz. – Jasne jest jedynie to, że istnieją. Podobnie jak wasi Czarni Moranthowie, Odprysk Księżyca stwarza pewne taktyczne sposobności i niewykorzystanie ich byłoby głupotą. – Brood uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Podobnie jak ty, wielka pięści, staramy się unikać przewidywalności. – Wskazał głową na Korlat. – Tiste Andii władają potężną magią...
– To nie wystarczy – przerwała mu Srebrna Lisica.
Kobieta Tiste Andii spojrzała na nią ze srogą miną.
– To śmiałe twierdzenie, dziecko.
– Nie wierzcie w nic, co ona mówi – syknął Kallor. – Brood doskonale wie, że uważam, iż postąpił głupio, pozwalając jej uczestniczyć w tym spotkaniu. Ona nie jest naszą sojuszniczką. Zdradzi nas. Zapamiętajcie moje słowa. Zdrada jest jej najstarszą przyjaciółką. Wysłuchajcie mnie wszyscy. Ta istota to monstrum.
– Och, Kallor – westchnęła Srebrna Lisica – czy zawsze musisz opowiadać takie głupoty?
Dujek spojrzał na Caladana Brooda.
– Naczelny wodzu, muszę przyznać, że nie rozumiem powodów obecności tu tej dziewczynki. Kim ona jest, w imię Kaptura? Wydaje się posiadać nadnaturalną wiedzę. Co może dziesięcioletnie dziecko...
– Jest czymś znacznie więcej – warknął Kallor, przeszywając Srebrną Lisicę twardym, pełnym nienawiści spojrzeniem. – Spójrzcie na tę starą babę obok niej – ciągnął wielki król. – Ona przeżyła zaledwie dwadzieścia lat, wielka pięści, a to tak zwane dziecko wyrwano z jej macicy przed niespełna sześcioma miesiącami. Monstrum karmi się siłą życiową matki... nie, nie matki, lecz pechowego naczynia, w którym ongiś się mieściło. Wszyscy drżycie, słysząc o kanibalizmie Tenescowri, cóż więc powiecie o stworzeniu pożerającym duszę i życie tej, która wydała je na świat? Jest też coś więcej... – Przerwał, wyraźnie przełykając to, co miał zamiar powiedzieć. Opadł na krzesło. – Powinno się ją zabić. Natychmiast. Zanim jej moc przerośnie nas wszystkich.
W namiocie zapadła cisza.
Niech cię szlag, Kallor. Czy to właśnie chciałeś zademonstrować naszym nowym sojusznikom? Podziały w naszym obozie. I... duchy na dole... niech cię szlag po raz drugi. Ona nic o tym nie wiedziała. Nie wiedziała...
Mhybe spojrzała z drżeniem na Srebrną Lisicę. Dziewczynka patrzyła na matkę. Jej wielkie oczy były pełne łez.
– Czy to prawda? – wyszeptała. – Czy karmię się tobą?
Mhybe zamknęła oczy, gorzko żałując, że nie potrafi ukryć prawdy przed Srebrną Lisicą.
– To nie twoja wina, córko. To po prostu cząstka tego, kim jesteś. Akceptuję to... – Chociaż wścieka mnie tak podłe okrucieństwo. – I ty również musisz to zaakceptować. Żyje w tobie nienasycona siła, Srebrna Lisico, starożytna i niepowstrzymana. Ty również o tym wiesz, czujesz ją...
– Starożytna i niepowstrzymana? – wychrypiał Kallor. – Nie wiesz nawet połowy, kobieto. – Pochylił się nad stołem, złapał Srebrną Lisicę za bluzę i przyciągnął ją bliżej. Ich twarze dzieliło od siebie zaledwie kilka cali. Wielki król obnażył zęby. – Jesteś tam, prawda? Wiem o tym. Czuję to. Wyłaź, ty suko...
– Puść ją – rozkazał Brood cichym, niskim głosem.
Wielki król uśmiechnął się szyderczo, zwolnił uścisk i odsunął się powoli od dziewczynki.
Mhybe uniosła drżącą dłoń ku twarzy. Serce tłukło jej jak szalone. Gdy Kallor złapał jej córkę, zalała ją groza, lodowaty potop, który pozbawił ją władzy w kończynach, bez trudu przezwyciężył instynkt macierzyński, odsłaniając przed nią i przed wszystkimi obecnymi jej tchórzostwo. Poczuła, że łzy wstydu wzbierają jej w oczach i spływają po policzkach.
– Jeśli jeszcze raz jej dotkniesz, stłukę cię do nieprzytomności, Kallor – ciągnął naczelny wódz.
– Tak jest – odparł prastary wojownik.
Sójeczka zwrócił się ze szczękiem zbroi w stronę Caladana Brooda. Jego twarz zamarła w mrocznym grymasie.
– Gdybyś ty tego nie zrobił, naczelny wodzu, wypowiedziałbym inną groźbę. – Przeszył wielkiego króla twardym jak żelazo spojrzeniem. – Chcesz skrzywdzić dziecko? Ja nie stłukłbym cię do nieprzytomności, Kallor. Wyrwałbym ci serce.
Wielki król uśmiechnął się szyderczo.
– Drżę ze strachu.
– Dość już tego – szepnął Sójeczka.
Lewą, zakutą w stalową rękawicę dłonią uderzył na odlew Kallora w twarz, aż jego głowa odskoczyła do tyłu. Na stół trysnęła krew. Wielki król zachwiał się na nogach. Złapał w dłonie rękojeść bastardowego miecza i zaczął wysuwać go z pochwy. Zatrzymał się jednak w połowie.
Nie był w stanie wydobyć broni, gdyż Caladan Brood trzymał go za oba nadgarstki. Wielki król wytężał mięśnie, aż na szyi i skroni uwidoczniły mu się żyły, nic jednak nie wskórał. Brood pewnie zacisnął nagle potężne dłonie, gdyż Kallor wciągnął głośno powietrze i wypuścił z rąk miecz, który wsunął się z powrotem do pochwy. Brood podszedł bliżej, lecz mhybe i tak usłyszała jego ciche słowa.
– Przyjmij to, na co zasłużyłeś, Kallor. Mam już dość tych demonstracji pogardy. Jeśli jeszcze raz nadużyjesz mojej cierpliwości, oberwiesz w gębę moim młotem. Jasne?
Po długiej chwili wielki król chrząknął.
Brood zwolnił uścisk.
W namiocie panowała cisza. Nikt się nie ruszał. Wszyscy patrzyli na zakrwawioną twarz Kallora.
Dujek wyciągnął zza pasa pokrytą zaschłym mydłem do golenia chustkę i rzucił ją wielkiemu królowi.
– Zatrzymaj ją sobie – warknął.
Mhybe zatrzymała się za plecami pobladłej Srebrnej Lisicy i położyła dłonie na jej barkach.
– Przestańcie – wyszeptała. – Proszę.
Sójeczka ponownie spojrzał na Brooda, ignorując Kallora, jakby wielki król przestał istnieć.
– Wytłumacz nam to, proszę, naczelny wodzu – zażądał ze spokojem w głosie. – Kim, w imię Kaptura, jest to dziecko?
Srebrna Lisica strząsnęła z ramion dłonie matki i wstała. Wydawało się, że jest gotowa uciec. Potem pokręciła głową, otarła oczy i z drżeniem zaczerpnęła tchu.
– Nie – sprzeciwiła się. – Sama muszę to wyjaśnić. – Zerknęła na mhybe, spoglądając jej przez króciutką chwilę w oczy, a potem przeniosła wzrok z powrotem na pozostałych. – Wszystko muszę wyjaśnić sama.
Mhybe wyciągnęła rękę, ale nie mogła się zdobyć na to, by dotknąć dziewczynki.
– Musisz to zaakceptować, córko – rzekła. Słyszała w swym głosie brak przekonania i z ponownym przypływem wstydu zdała sobie sprawę, że inni również go słyszą.
Musisz wybaczyć... wybaczyć sobie. Och, duchy na dole, nie śmiem wypowiedzieć takich słów. Utraciłam do tego prawo... z pewnością już je utraciłam.
Srebrna Lisica spojrzała na Sójeczkę.
– Oto prawda, wujku. Zrodziłam się z dwóch dusz, z których jedną znałeś bardzo dobrze. Kobietę zwaną Tattersail. Druga dusza należała do wielkiego maga imieniem Nightchill. Opuściła już ciało, z którego zostały właściwie tylko zwęglone mięso i kości, lecz inne jej elementy zachowały się dzięki pieczętującemu zaklęciu. Tattersail... zginęła... w sferze oddziaływania groty Tellann, przywołanej przez T’lan Imassa...
Mhybe jako jedyna zauważyła, że chorąży Artanthos wzdrygnął się nagle.
A co ty na ten temat wiesz?
Ta myśl przemknęła tylko przez jej głowę. Domysły i spekulacje wymagałyby zbyt wiele wysiłku.
– W tej sferze, wujku – ciągnęła Srebrna Lisica – coś się wydarzyło. Coś nieoczekiwanego. Pojawili się rzucający kości z zamierzchłych czasów, pradawny bóg i dusza śmiertelnika...
Kallor przyciskał sobie do twarzy chustkę, która stłumiła jego pogardliwe prychniecie.
– Nightchill – wyszeptał. – Cóż za brak wyobraźni... Czy K’rul wiedział? Ach, ileż w tym ironii...
– Ci trzej zgromadzili się po to, by pomóc mojej matce – podjęła Srebrna Lisica – kobiecie, która ze zdumieniem przekonała się, że nosi niewiarygodne dziecko. Urodziłam się w dwóch miejscach jednocześnie. Między Rhivijczykami w tym świecie i pod opieką rzucającego kości w grocie Tellann. – Zawahała się, zadrżała, jakby nagle zabrakło jej sił. – Moja przyszłość – wyszeptała po chwili, oplatając się ramionami – należy do T’lan Imassów. – Odwróciła się gwałtownie w stronę Korlat. – Zbierają się już i w nadchodzącej wojnie ujrzycie ich moc.
– Spotkanie przeklętych mocy – wychrypiał Kallor. Dłoń, w której trzymał chustkę, opadła, odsłaniając wąskie oczy i bladą jak pergamin, umazaną krwią twarz. – Tego właśnie się obawiałem. Och, wy głupcy. Wszyscy jesteście głupcami...
– Zbierają się – powtórzyła kobieta Tiste Andii. Ona również ignorowała wielkiego króla. – Ale dlaczego? Jaki jest ich cel, Srebrna Lisico?
– To ja muszę o tym zadecydować. Istnieję po to, by im rozkazywać. Wszystkim. Moje narodziny zwiastują moment Zgromadzenia. Wszyscy T’lan Imassowie na świecie usłyszeli ten zew i ci, którzy są w stanie, nadchodzą. Nadchodzą.

Sójeczce kręciło się w głowie. Rozłam w szeregach armii Brooda był niepokojący, ale rewelacje tego dziecka... jego myśli pomknęły po spirali w dół... a potem wyłoniły się w innym miejscu. Namiot dowodzenia zniknął i Sójeczka znalazł się w świecie pokrętnych spisków, złowrogich zdrad oraz ich straszliwych, nieoczekiwanych konsekwencji. W świecie, którego szczerze nienawidził.
Wspomnienia wypełniły jego umysł niczym widma. Kanonada w Pale, zdziesiątkowanie Podpalaczy Mostów, szturm na Odprysk Księżyca. Plaga podejrzeń, wir desperackich planów...
A’Karonys, Bellurdan, Nightchill, Tattersail... listę magów, o których śmierć można było oskarżyć wielkiego maga Tayschrenna wypisano krwią bezmyślnej paranoi. Sójeczka nie zmartwił się zniknięciem wielkiego maga, aczkolwiek podejrzewał, że Tayschrenn wcale nie przebywa tak daleko, jakby się zdawało.
Wyjęcie spod prawa. Dekret Laseen uczynił z nas niezależną siłę... ale to wszystko kłamstwo.
Prawdę znali tylko on i Dujek. Pozostali żołnierze Zastępu wierzyli, że cesarzowa rzeczywiście ogłosiła ich zdrajcami. Byli wierni Dujekowi Jednorękiemu.
I być może również mnie. Kapturze, poddamy tę ich wierność naprawdę ciężkim próbom.
Ale ona wie. Dziewczynka wie.
Sójeczka nie wątpił, że ma przed sobą odrodzoną Tattersail. Ślady czarodziejki łatwo było dostrzec w rysach twarzy dziecka, w jego sylwetce i ruchach, w sennym, mądrym spojrzeniu. Reperkusje tej prawdy wstrząsnęły weteranem. Potrzebował czasu na zastanowienie...
Tattersail narodziła się na nowo. Niech cię Kaptur porwie, Tayschrenn. Co uczyniłeś, mimowolnie czy świadomie?
Sójeczka nie znał Nightchill. Nigdy z nią nie rozmawiał i jego wiedza na jej temat ograniczała się do zasłyszanych opowieści. Była kochanką Thelomena, Bellurdana, władała czarami Wielkiej Rahan i była jedną z magów wybranych przez cesarza, a na koniec ją zdradzono, tak samo jak Podpalaczy Mostów...
Opowiadano, że jest w niej twardość, kojarząca się z ostrym, okrwawionym żelazem. Sójeczka dostrzegał cień rzucany na dziecko przez to, co zostało z owej kobiety. W łagodnych, sennych oczach Tattersail pojawiło się coś mroczniejszego, co jeszcze bardziej niepokoiło i tak już podenerwowanego weterana.
Och, Kapturze. Z nagłym, ogłuszającym wstrząsem zdał sobie sprawę z jeszcze jednej reperkusji. Bogowie, wybaczcie nam nasze głupie zabawy.
W Pale czekał na nich Ganoes Paran. Był kochankiem Tattersail. Jak przyjmie Srebrną Lisicę? W jednej chwili przerodziła się z dorosłej kobiety w nowo narodzone dziecko, a potem w ciągu sześciu miesięcy w dziesięciolatkę.
A kim będzie za sześć następnych miesięcy? Dwudziestoletnią kobietą? Paran... chłopcze... czy to żałoba wyżera dziury w twoim brzuchu? Jeśli tak, to jak na ciebie wpłynie odpowiedź na nią?
Sójeczka wciąż starał się zrozumieć słowa dziewczynki i to, co widział w jej twarzy, lecz jego myśli zwróciły się ku stojącej obok Srebrnej Lisicy mhybe. Zalała go fala smutku. Bogowie byli naprawdę okrutni. Staruszka zapewne umrze przed upływem roku, brutalnie złożona w ofierze dziecku i jego potrzebom w złowieszczej, koszmarnej parodii macierzyństwa.
Ostatnie słowa dziewczynki raz jeszcze wstrząsnęły weteranem.
„Nadchodzą”. T’lan Imassowie. Na oddech Kaptura, jakby sprawy nie były już dostatecznie skomplikowane. W kim mam pokładać wiarę? Kallor – zimny, budzący dreszcz sukinsyn – nazywa dziewczynkę monstrum. Zabiłby ją, gdyby tylko mógł. To jest oczywiste. Nie pozwolę skrzywdzić dziecka... ale czy to jest dziecko?
Ale... na oddech Kaptura! To przecież odrodzona Tattersail, prawa, odważna kobieta. A Nightchill była wielkim magiem, który służył cesarzowi. Teraz została nową władczynią T’lan Imassów i to właśnie jest w tym najdziwniejsze i najbardziej niepokojące...
Sójeczka zamrugał i przed jego oczyma znowu ukazało się wyraźnie wnętrze namiotu oraz zgromadzone w nim osoby. W ciszy kłębiły się najrozmaitsze myśli. Ponownie spojrzał na Srebrną Lisicę, na jej bladą, pucołowatą buzię, zauważył z nagłym współczuciem drżenie jej dłoni. Potem odwrócił wzrok. Obserwowała go Tiste Andii, Korlat. Popatrzyli sobie w oczy.
Cóż za niezwykła uroda. A Dujek jest brzydki jak pies. To kolejny dowód na to, że przez wszystkie te lata walczyłem po niewłaściwej stronie. Trudno przypuszczać, by była mną zainteresowana w ten sposób, nie, próbuje mi przekazać coś całkiem innego... Po dłuższej chwili skinął głową. Srebrna Lisica... nadal jest dzieckiem. Glinianą tabliczką, na której prawie nic jeszcze nie zapisano. Rozumiem cię, Tiste Andii.
Ci, którzy postarają się zbliżyć do Srebrnej Lisicy, mają jeszcze szansę wpłynąć na to, kim się ostatecznie stanie. Korlat chciała z nim porozmawiać na osobności, a on właśnie przed chwilą przyjął jej zaproszenie. Sójeczka żałował, że nie ma z nim teraz Szybkiego Bena. Mag z Siedmiu Miast świetnie sobie radził w takich sytuacjach. On już w tej chwili odnosił wrażenie, że traci grunt pod nogami.
Paran, ty biedny skurczybyku. Co mam ci powiedzieć? Czy powinienem doprowadzić do waszego spotkania? Czy będę mógł mu zapobiec, gdy już o wszystkim usłyszysz? I czy to w ogóle mój interes?

Starucha rozdziawiła dziób, lecz tym razem nie popłynął z niego bezgłośny śmiech.
T’lan Imass! I K’rul, pradawny bóg! Powiernicy prawdy o Wielkich Krukach, prawdy, której nie zna nikt poza nimi. Poza nimi i Srebrną Lisicą, na Otchłań... Srebrną Lisicą, która spojrzała w moją duszę i wyczytała z niej wszystko.
Nieostrożne, nieostrożne dziecko! Czy chcesz nas zmusić, byśmy się bronili przed tobą? Przed tymi, którym zamierzasz rozkazywać? My, Wielkie Kruki, nigdy nie toczyliśmy własnych wojen. Czy pragniesz nas do tego zmusić swym nieroztropnym gadaniem?
Gdyby Rake się dowiedział... zapewnienia o niewinności na nic by się nam nie zdały. Byliśmy przy Przykuciu, nieprawdaż? Tak... a nawet przy samym Upadku! Wielkie Kruki zrodziły się niczym czerwie w ciele Upadłego, i to, och, to nas skazuje. Ale chwileczkę! Czyż nie byliśmy wiernymi strażnikami magii Okaleczonego Boga? I czy to nie my zanieśliśmy wszystkim wieści o Pannion Domin i o zagrożeniu, jakie stanowi?
Jesteśmy w stanie przywołać tę magię, jeśli będziemy zmuszeni. Ach, dziecko, twe lekkomyślne słowa mogą zniszczyć tak wiele...
Wbiła spojrzenie czarnych, błyszczących ślepi w Caladana Brooda. Naczelny wódz dobrze ukrywał myśli za maską płaskiej, grubo ciosanej twarzy.
Nie ulegaj panice, stara wiedźmo. Skup się na najbliższych problemach. Myśl!
W czasach cesarza Imperium Malazańskie korzystało z usług T’lan Imassów. To dzięki nim możliwy był podbój Siedmiu Miast. Potem, po śmierci Kellanveda, sojusz się rozpadł i Genabackis oszczędzono inwazji dziesiątków tysięcy nieubłaganych martwiaków, którzy potrafią wędrować z wiatrem jak pył. Tylko to pozwoliło Caladanowi Broodowi przeciwstawić się na równej stopie malazańskiemu zagrożeniu.
Ach... ale może tylko tak się nam zdawało? Czy kiedykolwiek wykorzystał pełną moc Tiste Andii? Czy dał wolną rękę Anomanderowi Rake’owi? Czy okazał swą własną potęgę? Brood jest Ascendentem. W tych pełnych nieostrożności czasach łatwo jest o tym zapomnieć. Jego grotą jest Tennes – moc samej Ziemi, która jest domem wiecznej, śpiącej bogini, Pożogi. Caladan Brood ma w sobie – w swych ramionach i w tym straszliwym młocie, który nosi na plecach – moc zdolną strzaskać góry. Przesada? Niski przelot nad zdruzgotanymi turniami na wschód od Płaskowyżu Laederon wystarczy, by ujrzeć pamiątkę po czasach, gdy był młodszy i bardziej pochopny... babciu Starucho, powinnaś wiedzieć lepiej! Moc przyciąga moc. Zawsze tak było, a teraz nadchodzą T’lan Imassowie, po raz kolejny zakłócając równowagę.
Moje dzieci szpiegują Pannion Domin i czują woń mocy bijącą z jego ziem, tak obficie uświęconych krwią. Ale ta moc wciąż nie ma twarzy, jakby ukrywała się za niezliczonymi zasłonami. Co czai się w sercu imperium fanatyków?
To przerażające dziecko zna odpowiedź na owo pytanie. Przysięgłabym na łoże boga o zgruchotanym ciele, och, tak. I poprowadzi T’lan Imassów... prosto do tego serca.
Rozumiesz to, Caladanie Brood? Sądzę, że rozumiesz. Choć ten stary, zgrzybiały tyran Kallor wypowiada swe ostrzeżenia z całą siłą swej bezkrwistej woli... choć tobą również wstrząsnęła wiadomość, że wkrótce otrzymasz wsparcie martwiaków. Jeszcze bardziej przeraziło cię jednak to, że będziesz ich potrzebował. Komu właściwie wypowiedzieliśmy wojnę? Ilu z nas doczeka jej zakończenia?
I, na Otchłań, jaką tajemną prawdę o Srebrnej Lisicy zna Kallor?

Mhybe stłumiła narastający wstręt do samej siebie, brutalnie nakazała sobie myśleć jasno, słuchać wszystkiego, co mówi Srebrna Lisica, każdego słowa i tego, co kryło się między słowami. Oplotła się ramionami, wstrząśnięta serią rewelacji córki. Ujawnianie tajemnic kłóciło się z jej wszystkimi instynktami. Wiązało się z tym bardzo wielkie ryzyko. W końcu jednak udało się choć w części jej zrozumieć sytuację Srebrnej Lisicy. Te wyznania były wołaniem o pomoc.
Potrzebuje sojuszników. Wie, że ja jej nie wystarczę. Duchy na dole, zademonstrowano jej to tutaj. Co więcej, zdaje sobie sprawę, że trzeba połączyć dwa obozy, które przez tak długi czas były sobie wrogie. Urodziła się w jednym z nich i próbuje dotrzeć do drugiego. Wszystko, co było Tattersail i Nightchill, tęskni za dawnymi towarzyszami. Czy odpowiedzą na jej wołanie?
Nie potrafiła odczytać uczuć Sójeczki. Jego myśli równie dobrze mogły być odbiciem nastawienia Kallora. Monstrum. Zauważyła, że Malazańczyk spojrzał w oczy Korlat, i zadała sobie pytanie, jakie informacje wymienili.
Myśl! W naturze wszystkich tu obecnych leży patrzenie na sytuację pod względem taktycznym, odsuwanie na bok uczuć, badanie gruntu, ważenie wszystkich opcji. Srebrna Lisica wysunęła się na czoło, zażądała dla siebie pozycji równej pozycji Brooda, Anomandera Rake’a i Kallora. Czy Dujek Jednoręki zastanawia się teraz, z kim powinien rozmawiać? Czy zdaje sobie sprawę, że to on zjednoczył nas wszystkich? Że przez dwanaście lat klany Barghastów i Rhivijczyków, różne kompanie ze z górą dwudziestu miast, Tiste Andii, Rake, Brood i Kallor, nie wspominając już o Karmazynowej Gwardii – że wszyscy stanęliśmy w jednym szeregu tylko z powodu Imperium Malazańskiego? Z powodu samego Dujeka.
Teraz jednak mamy nowego wroga i nie wiemy prawie nic o jego naturze. Łączące nas więzi stały się kruche – aż, cóż za niedopowiedzenie – i wielka pięść to dostrzega.
Srebrna Lisica twierdzi, że będziemy potrzebowali T’lan Imassów. Tylko stary, okrutny cesarz czuł się dobrze, mając za sojuszników takie istoty. Nawet Kallor wzdryga się przed decyzjami, do jakich jesteśmy zmuszani. Kruchy sojusz chwieje się i rozpada. Wielka pięści, jesteś za mądry, by nie mieć teraz poważnych wątpliwości.
Po wystąpieniu Srebrnej Lisicy jednoręki starzec odezwał się jako pierwszy.
– T’lan Imassowie znani Imperium Malazańskiemu to armia Logrosa – zwrócił się do dziecka, wymawiając słowa powoli i starannie. – Z twoich słów wynika, że musimy przyjąć założenie, iż istnieją też inne armie. Nigdy jednak o nich nie słyszeliśmy. Dlaczego, dziecko?
– Ostatnie Zgromadzenie – wyjaśniła Srebrna Lisica – odbyło się przed setkami tysięcy lat. Odprawiono na nim Rytuał Tellann, który związał grotę Tellann z każdym żyjącym Imassem. Ten rytuał uczynił ich nieśmiertelnymi, wielka pięści. Siłę życiową całego ludu związano w imię świętej wojny, która miała trwać tysiąclecia...
– Wojny z Jaghutami – wychrypiał Kallor. Wykrzywił wąską, zwiędłą, pokrytą krzepnącą krwią twarz w szyderczym grymasie. – Pomijając garstkę tyranów, Jaghuci byli pacyfistami. Ich jedyna zbrodnia polegała na tym, że istnieli...
– Nie mów mi o niesprawiedliwości, wielki królu! – przerwała wojownikowi Srebrna Lisica. – Zachowałam wystarczająco wiele wspomnień Nightchill, by pamiętać Cesarską Grotę, krainę, którą ongiś władałeś, Kallor, nim zagarnęli ją dla siebie Malazańczycy. Spustoszyłeś całe królestwo, zniszczyłeś w nim wszystko, co żyje, pozostawiając jedynie popiół i zwęglone kości. Całe królestwo!
Zbroczony krwią uśmiech wysokiego wojownika wyglądał makabrycznie.
– Ach, ależ jesteś tu, prawda? Mam jednak wrażenie, że się ukrywasz, wypaczasz prawdę, czyniąc z niej fałszywe wspomnienia. Ukrywasz się, ty żałosna, przeklęta kobieto! – Jego twarz nabrała twardszego wyrazu. – W takim razie pewnie wiesz, że lepiej nie nadużywać mojej cierpliwości, rzucająca kości. Tattersail. Nightchill... drogie dziecko...
Mhybe zauważyła, że jej córka pobladła.
Tych dwoje dzieli pradawna wrogość. Dlaczego nie zauważyłam tego wcześniej? Więzią między nimi są starożytne wspomnienia. Między moją córką a Kallorem... nie, między Kallorem a jedną z jej dusz...
Po chwili Srebrna Lisica ponownie spojrzała na Dujeka.
– Wracając do twojego pytania, Logrosowi i klanom, którymi dowodził, zlecono zadanie obrony Pierwszego Tronu. Inne armie rozeszły się po świecie, by zniszczyć ostatnie reduty Jaghutów, którzy osłonili się barierami lodowców. Omtose Phellack jest grotą lodu, wielka pięści, śmiertelnie zimną i niemal całkowicie pozbawioną życia. Jaghuckie czary zagrażały całemu światu... poziom mórz opadał, wymierały liczne gatunki. Każdy łańcuch górski był barierą. Lód spływał z górskich zboczy białymi rzekami. W niektórych miejscach jego warstwa osiągała grubość trzech mil. Śmiertelni Imassowie zostali rozproszeni, utracili jedność. Nie byli w stanie sforsować podobnych barier. Nastała klęska głodu...
– Wojna z Jaghutami zaczęła się znacznie wcześniej – warknął Kallor. – Oni tylko się bronili. Każdy na ich miejscu postąpiłby tak samo.
Srebrna Lisica wzruszyła ramionami.
– Gdy staliśmy się zrodzonymi z mocy Tellann martwiakami, nasze armie mogły bez trudu pokonywać podobne przeszkody. Próby eksterminacji okazały się... kosztowne. Nie dotarły do was szepty o tych armiach, ponieważ wiele z nich zostało zdziesiątkowanych, natomiast inne być może kontynuują wojnę w odległych, niegościnnych krainach.
Twarz wielkiej pięści zastygła w wyrazie bólu.
– Armia Logrosa również opuściła na pewien czas imperium i zniknęła na Jhag Odhan. Kiedy wróciła, jej liczebność była znacznie mniejsza.
Dziewczynka skinęła głową.
– Czy T’lan Imassowie Logrosa odpowiedzieli na twoje wezwanie?
Srebrna Lisica zmarszczyła brwi.
– Nie mogę być tego pewna – odparła. – Ani w ich przypadku, ani w żadnym innym. Usłyszeli je. Wszyscy się stawią, jeśli tylko będą mogli. Wyczuwam już bliskość jednej armii. Przynajmniej tak mi się zdaje.
Ukrywasz przed nami bardzo wiele, córko. Widzę to w twoich oczach. Boisz się, że jeśli za dużo ujawnisz, twoje wołanie o pomoc pozostanie bez odpowiedzi.
Dujek spojrzał z westchnieniem na naczelnego wodza.
– Caladanie Brood, czy wrócimy do rozmowy o strategii?
Żołnierze ponownie pochylili się nad stołem mapowym. Dołączyła do nich poskrzekująca cicho Starucha. Po chwili mhybe ujęła córkę za rękę i ruszyła w stronę wyjścia. Korlat podążyła za nimi. Ku zaskoczeniu Rhivijki, tak samo postąpił Sójeczka.

Zimny, popołudniowy wietrzyk stanowił miłą odmianę po dusznym wnętrzu namiotu. Grupka bez słowa udała się na wolną przestrzeń, dzielącą od siebie obozy Tiste Andii i Barghastów. Gdy się zatrzymali, Malazańczyk wbił wzrok w Srebrną Lisicę.
– Widzę w tobie wiele z Tattersail, dziewczynko. Ile z jej wspomnień zachowałaś?
– Twarze – odpowiedziała z niepewnym uśmiechem. – I związane z nimi uczucia, dowódco. Byliśmy przez pewien czas sojusznikami. Sądzę, że również przyjaciółmi...
Skinął z powagą głową.
– To prawda. Pamiętasz Szybkiego Bena? Resztę mojej drużyny? A co z Loczkiem? Tayschrennem? Przypominasz sobie kapitana Parana?
– Szybki Ben – wyszeptała niepewnie. – Mag? Siedem Miast... miał wiele tajemnic... tak. – Znowu się uśmiechnęła. – Szybki Ben. Loczek... on nie był przyjacielem, lecz groźbą... sprawił mi ból...
– Już nie żyje.
– To dobra wiadomość. Imię Tayschrenna niedawno słyszałam. To ulubiony wielki mag Laseen. Ścieraliśmy się ze sobą, gdy byłam Tattersail, a także, gdy byłam Nightchill. Nie budzi we mnie lojalności ani zaufania... myśli o nim zbijają mnie z tropu.
– A kapitan?
Coś w tonie Malazańczyka zaalarmowało mhybe.
Srebrna Lisica odwróciła wzrok.
– Z niecierpliwością oczekuję spotkania z nim.
Weteran odchrząknął.
– Przebywa obecnie w Pale. To nie mój interes, dziewczynko, ale może powinnaś rozważyć konsekwencje takiego spotkania, zastanowić się, jak, hmm, zareaguje, kiedy się dowie...
Umilkł, wyraźnie zakłopotany.
Duchy na dole! Ten kapitan Paran był kochankiem Tattersail. Powinnam była przewidzieć, że stanie się coś w tym rodzaju. Dusze dwóch dorosłych kobiet...
– Srebrna Lisico... córko...
– Już kiedyś go spotkałyśmy, matko. Kiedy gnałyśmy bhederin na północ. Pamiętasz? Żołnierza, który oparł się naszym wojownikom? Poznałam go, wiedziałam, kim jest. – Ponownie spojrzała na weterana. – Paran wie. Zawiadom go, że tu jestem. Proszę.
– Jak sobie życzysz, dziewczynko. – Sójeczka uniósł głowę, by przyjrzeć się barghasckiemu obozowisku. – Podpalacze Mostów i tak... zjawią się tu... z wizytą. Kapitan jest teraz ich dowódcą. Jestem pewien, że Szybki Ben i Młotek ucieszą się, iż znowu cię zobaczą...
– Chcesz powiedzieć, że pragniesz, by mi się przyjrzeli – przerwała mu Srebrna Lisica. – To ma ci pomóc zdecydować, czy warto udzielić mi poparcia. Nie obawiaj się, dowódco, ta perspektywa nie wzbudza we mnie lęku. Pod wieloma względami sama jestem dla siebie tajemnicą i ciekawi mnie, co odkryją.
Sójeczka uśmiechnął się z przekąsem.
– Zachowałaś brutalną szczerość czarodziejki, dziewczynko, choć nie jej okazywany z rzadka takt.
– Dowódco Sójeczka, sądzę, że i my powinniśmy omówić pewne sprawy – wtrąciła Korlat.
– W rzeczy samej.
Tiste Andii spojrzała na mhybe i Srebrną Lisicę.
– Musimy was na chwilę opuścić.
– Oczywiście – zgodziła się staruszka, starając się zapanować nad emocjami.
Żołnierz, który oparł się naszym wojownikom... och, tak, pamiętam go, dziecko. Wreszcie otrzymałam odpowiedź na dawne pytania... lecz w ich miejsce tysiąc innych prześladuje tę starą kobietę...
– Chodź, Srebrna Lisico. Pora byś wznowiła naukę rhivijskich obyczajów.
– Tak, matko.

Sójeczka śledził wzrokiem oddalające się Rhivijki.
– Ujawniła stanowczo zbyt wiele – stwierdził po chwili. – Rokowania szły dobrze, tworzyła się więź... a potem to dziecko przemówiło...
– Tak – wyszeptała Korlat. – Ona posiada tajemną wiedzę. Wiedzę T’lan Imassów. Pamięta tysiąclecia historii świata. T’lan Imassowie widzieli bardzo wiele... upadek Okaleczonego Boga, przybycie Tiste Andii, ostatni lot smoków do Starvald Demelain...
Umilkła, a jej oczy przesłonił cień.
Sójeczka przyglądał się jej przez chwilę.
– Nigdy nie widziałem, żeby Wielki Kruk tak się... podekscytował – stwierdził po chwili.
– Starucha jest przekonana, że nie znamy tajemnicy pochodzenia jej rodzaju – wyjaśniła z uśmiechem Korlat. – Rozumiesz, one się tego wstydzą. Rake nie dba o... kontekst moralny całej tej sprawy. Nikt z nas nie dba.
– A co w tym takiego wstydliwego?
– Wielkie Kruki to nienaturalne istoty. Strącenie na ziemię obcej istoty, której potem nadano imię Okaleczonego Boga, było... gwałtownym wydarzeniem. Oderwane fragmenty jej ciała stały się ognistymi kulami, które spustoszyły całe krainy. Potężne kratery wypełniło gnijące mięso i kości, trzymające się jednak swego rodzaju życia. Z nich właśnie zrodziły się Wielkie Kruki i każdy z nich nosi w sobie cząstkę mocy Okaleczonego Boga. Widziałeś Staruchę i jej pobratymców. One pożerają czary. To ich prawdziwy pokarm. Jeśli ktoś zaatakuje Wielkiego Kruka za pomocą magii, zwiększy tylko jego moc i odporność. Starucha jest Pierworodną. Rake uważa, że ukryty w niej potencjał jest... przerażający. Dlatego trzyma ją i wszystkich jej kuzynów blisko siebie.
Przerwała, spoglądając na Malazańczyka.
– Dowódco Sójeczka, w Darudżystanie starliśmy się z waszym magiem...
– Tak, z Szybkim Benem. On wkrótce tu przybędzie. Chciałbym się dowiedzieć, co o tym wszystkim sądzi.
– To ten sam, o którym mówiłeś dziecku. – Skinęła głową. – Przyznaję, że szczerze podziwiam tego czarodzieja i cieszę się na spotkanie z nim. – Popatrzyli sobie w oczy. – Jestem też zadowolona, że spotkałam ciebie. Srebrna Lisica miała rację, mówiąc, że ci ufa. Sądzę, że ja również ci ufam.
Zażenowany weteran przestąpił z nogi na nogę.
– Znamy się bardzo słabo i nie zasłużyłem dotąd na twe zaufanie, Korlat. Niemniej jednak, postaram się na nie zasłużyć.
– Dziecko ma w sobie Tattersail, kobietę, która dobrze cię znała. Choć nie miałam okazji spotkać czarodziejki, przekonałam się, że kobieta, którą była i która z dnia na dzień coraz wyraźniej uwidacznia się w Srebrnej Lisicy, zasługiwała na szacunek.
Sójeczka skinął z namysłem głową.
– Byliśmy... przyjaciółmi.
– Co wiesz o wydarzeniach, które doprowadziły do tych... powtórnych narodzin?
– Obawiam się, że niezbyt wiele – przyznał. – Dowiedzieliśmy się o śmierci Tattersail od Parana, który znalazł jej... szczątki. Zginęła razem z thelomeńskim wielkim magiem, Bellurdanem, który wyruszył na równinę ze zwłokami swej kochanki, Nightchill. Prawdopodobnie zamierzał ją pochować. Tattersail była wówczas zbiegiem i zapewne Bellurdanowi rozkazano ją zatrzymać. Sądząc z tego, co mi wiadomo, Srebrna Lisica mówi prawdę.
Korlat odwróciła wzrok. Przez długi czas milczała. Gdy w końcu się odezwała, zadane przez nią pytanie było tak proste i logiczne, że serce Sójeczki zabiło gwałtownie.
– Dowódco, wyczuwamy w dziecku Tattersail oraz Nightchill i dziewczynka przyznaje, że je w sobie zawiera. Co jednak stało się z tym Thelomenem, Bellurdanem?
Mógł jedynie zaczerpnąć głęboko tchu i pokręcić głową.
Bogowie, nie mam pojęcia...







Rozdział czwarty

Zapamiętajcie tych troje, oni są wszystkim,

co nadaje kształt,
wszystkim, co kryje się pod powierzchnią świata,

tych troje to kości historii.

Siostro Zimnych Nocy! Twój świt wita zdrada!

Zaufałaś nożowi, który odnalazł twe serce.

Draconusie z krwi Tiam!

Ciemność zagarnęła również twą duszę,

a łańcuchy, które cię skuwają,

są dziełem twych własnych rąk.

K’rulu, wkroczyłeś na ścieżkę, którą wybrała

Śpiąca Bogini,
przed z górą tysiącem lat, a ona śpi do dzisiaj,

choć ty się budzisz. Nadszedł czas, o Starodawny,

byś znowu zstąpił między śmiertelników,

i uczynił ze swej żałoby najsłodszy dar.

Anomandaris
Rybak Kel Tath

Harllo i Stonny Menackis wyszli zza toczącej się pod górę karety, upaćkani od stóp do głów błotem. Rozparty na koźle Zrzęda uśmiechnął się na ten widok.
– Niepotrzebnie się z tobą zakładaliśmy – mruknął Harllo. – Ty zawsze wygrywasz, skurczybyku.
Stonny patrzyła z przerażeniem na swe brudne ciuchy.
– To skóra z Callows. Nigdy się nie dopierze. – Przeszyła Zrzędę twardym spojrzeniem niebieskich oczu. – Jesteś z nas najsilniejszy, niech cię szlag. To ty powinieneś pchać to cholerstwo, zamiast tu sobie siedzieć. Kit z zakładem.
– To będzie dla was nauczką – skontrował kapitan, uśmiechając się szerzej. Piękny, zielono-czarny strój Stonny oblepiła brązowa maź. Jej gęste, czarne włosy opadały na twarz, ociekając mlecznobiałą wodą – Zresztą na dziś koniec roboty. Odtoczmy to pudło na bok. Mam wrażenie, że powinniście się wykąpać.
– Do Kaptura z tobą – warknął Harllo. – A co twoim zdaniem robiliśmy do tej pory?
– Sądząc po odgłosach, tonęliście. Czystą wodę można znaleźć w górze strumienia.
Zrzęda ponownie złapał za lejce. Musiał długo namawiać wykończone konie, by zechciały ruszyć się z miejsca. Zatrzymał karetę niedaleko od brodu. Kupcy obozowali w pobliżu. Jedni właśnie przed chwilą sforsowali bród, natomiast inni, zmierzający do Darudżystanu, przygotowywali się do tego. W ciągu kilku ostatnich dni sytuacja stała się jeszcze bardziej chaotyczna. Resztkę ułożonych na dnie rzeki kamieni, które miały ułatwiać przeprawę, powyrywano albo wbito głębiej w błoto.
Przeprawa przez rzekę zajęła im cztery dzwony. Przez pewien czas Zrzęda zadawał sobie pytanie, czy w ogóle im się to uda. Zlazł z kozła i zajął się końmi, a Harllo i Stonny powędrowali w górę rzeki, tym razem kłócąc się ze sobą.
Kapitan zerknął niepewnie na potężną karocę, która sforsowała bród przed nimi i stała teraz w odległości pięćdziesięciu kroków. To był nieuczciwy zakład. Takie są najlepsze – pomyślał. Jego towarzysze sądzili, że powóz ich pracodawcy Kerulego nie dostanie się dziś na drugi brzeg. Byli przekonani, że monstrualny wehikuł, który jechał przed nimi, ugrzęźnie i będzie całe dni tkwił pośrodku brodu, aż wreszcie inni kupcy stracą cierpliwość i każą swym ludziom pomóc w usunięciu go z drogi.
Zrzęda był innego zdania. Bauchelain i Korbal Broach nie sprawiali wrażenia skłonnych do tolerowania niewygód. A do tego byli cholernymi czarodziejami. Ich służący, Emancipor Reese, nawet nie zsiadał z kozła. Wystarczyło parę pociągnięć za lejce, by zaprzęg wołów wszedł do rzeki. Kolosalne ustrojstwo wręcz przemknęło przez bród, nawet nie podskakując, choć Zrzęda wiedział, że grunt pod kołami jest zryty i nierówny.
Tak, to był nieuczciwy zakład. Ale przynajmniej jestem suchy i czysty.
Świadkami tego nienaturalnego wydarzenia było wielu ludzi i obozu magów raczej unikano. Dlatego Zrzędę zdziwił widok zmierzającego w tamtym kierunku strażnika karawanowego. Dobrze znał tego człowieka. Daru imieniem Buke był zatrudniony w mniejszym karawanseraju, który świadczył usługi kupcom ledwie wiążącym koniec z końcem. Buke wolał pracować sam i Zrzęda wiedział dlaczego.
Jego pracodawca także próbował dziś sforsować rzekę, lecz mocno sfatygowany wóz rozleciał się pośrodku nurtu. Kawałki drewna i cenne produkty odpłynęły z prądem, gdy bezradny właściciel miotał się w wodzie. Buke zdołał uratować kupca, lecz wraz z utratą towarów jego kontrakt wygasł. Strażnik znalazł pracodawcy miejsce w karawanie zmierzającej do Darudżystanu, lecz ten nie okazał zbyt wielkiej wdzięczności i zostawił go na lodzie.
Zrzęda spodziewał się, że Buke również wróci do miasta. Miał pięknego, zdrowego i dobrze wyekwipowanego konia, więc taka podróż zajęłaby mu najwyżej trzy dni.
Mimo to kapitan widział go teraz przed sobą. Wysoki, chudy mężczyzna obleczony w kompletny strój strażnika karawanowego, łącznie ze świeżo naoliwioną kolczugą, noszoną na plecach kuszą oraz przytroczonym do pasa mieczem, wdał się w cichą rozmowę z Emanciporem Reese’em.
Choć obaj mężczyźni stali poza granicą jego słuchu, Zrzęda mógł śledzić przebieg konwersacji, obserwując ich zmieniające się pozycje. Po krótkiej wymianie zdań siwobrody strażnik przygarbił się wyraźnie i odwrócił wzrok. Emancipor Reese wzruszył ramionami, dając mu do zrozumienia, że rozmowa skończona.
Potem obaj mężczyźni zwrócili się w stronę karety. Po chwili wyszedł z niej Bauchelain, zarzucając na barczyste ramiona czarną, skórzaną pelerynę. Buke wyprostował się, gdy tylko czarodziej na niego spojrzał, udzielił na kilka zwięzłych pytań równie lakonicznych odpowiedzi, a na koniec skinął z szacunkiem głową. Bauchelain położył dłoń na ramieniu sługi, który omal nie zgiął się wpół pod jego lekkim dotykiem.
Zrzęda cmoknął cicho ze współczuciem.
Tak jest, Królowa wie, że od dotknięcia tego maga zwykły człowiek mógłby narobić w portki. Beru broń, właśnie wynajęli Buke’a. Byle tylko tego nie pożałował.
Pożary budynków mieszkalnych stanowiły w Darudżystanie śmiertelną groźbę, zwłaszcza gdy w grę wchodził gaz. Katastrofa, w której zginęła żona, matka i czworo dzieci Buke’a, była szczególnie tragiczna. Fakt, że Buke leżał wtedy pijany do nieprzytomności w odległym o niespełna sto kroków zaułku, w najmniejszym stopniu nie pomógł mu w odzyskaniu równowagi. Podobnie jak wielu strażników, Zrzęda był przekonany, że Buke od tej pory na dobre odda się pijaństwu. On jednak uczynił coś dokładnie przeciwnego. Praca dla ubogich i narażonych na atak kupców, którzy mogli sobie pozwolić na wynajęcie tylko jednego strażnika, z pewnością wydawała mu się atrakcyjniejsza niż powolny upadek notorycznego moczymordy. Biedni kupcy padali ofiarą grabieży znacznie częściej niż bogaci.
On chce umrzeć, ale szybko i honorowo. Walcząc do końca, tak jak ponoć walczyli jego najbliżsi. Niestety, gdy Buke jest trzeźwy – a od tamtej nocy jest trzeźwy zawsze – walczy znakomicie. Mogą o tym z goryczą zaświadczyć duchy przynajmniej tuzina rozbójników.
Bauchelaina, a zwłaszcza Korbala Broacha, zdawała się otaczać mrożąca krew w żyłach aura, która odstraszyłaby każdego zdrowego na umyśle strażnika. Niemniej człowiek szukający śmierci z pewnością patrzył na to inaczej.
Ach, Buke, mój przyjacielu. Mam nadzieję, że nie pożałujesz swej decyzji. Wokół twoich nowych pracodawców kłębią się przemoc i groza, ale ty będziesz zapewne tylko świadkiem, nie ofiarą. Czy twoje cierpienia nie trwają już wystarczająco długo?
Buke poszedł po konia i ekwipunek. Nim wrócił, Zrzęda zdążył już rozpalić ognisko. Starszy strażnik spakował swoje rzeczy i zamienił kilka słów z Emanciporem Reese’em, który również zajął się przygotowywaniem posiłku. Potem odwrócił się, spojrzał Zrzędzie prosto w oczy i ruszył w jego stronę.
– Dzisiejszy dzień przyniósł wiele zmian, przyjacielu – przywitał go kapitan, przykucnąwszy przed ogniskiem. – Gotuję herbatę dla Harlla i Stonny. Powinni lada moment wrócić. Wypijesz kubeczek?
– Chętnie. Jesteś bardzo uprzejmy, Zrzęda.
Przystanął obok kapitana.
– To był prawdziwy pech z tym wozem Mroczka.
– Ostrzegałem go, żeby tego nie robił. Niestety, nie chciał słuchać moich rad.
– Nawet po tym, jak wyciągnąłeś go z rzeki i usunąłeś wodę z jego płuc?
Buke wzruszył ramionami.
– Pewnie był w złym humorze po tak bliskim spotkaniu z Kapturem. – Zerknął na karetę nowych pracodawców. W kącikach jego smutnych oczu pojawiły się zmarszczki.
– Rozmawiałeś z nimi, prawda?
Zrzęda splunął w ogień.
– Ehe. Szkoda, że nie zapytałeś mnie o radę przed przyjęciem tego kontraktu.
– Zawsze pilnie słuchałem twych rad, Zrzęda, ale i tak byś mnie nie przekonał.
– Wiem o tym. Dlatego nic już więcej nie powiem.
– Tego drugiego... – Buke wziął z rąk kapitana blaszany kubek i ujął go w obie dłonie, dmuchając na gorący płyn – ...już kiedyś widziałem.
– Korbala Broacha.
– Tak się nazywa? Czy wiesz, że to morderca?
– Szczerze mówiąc, nie widzę między nimi większej różnicy.
Buke potrząsnął głową.
– Nie, źle mnie zrozumiałeś. W Darudżystanie, pamiętasz? Przez całe dwa tygodnie każdej nocy w Dzielnicy Gadrobijskiej znajdowano straszliwie zmasakrowane ciała. Potem śledczy poprosili o pomoc maga. To było tak, jakby ktoś kopnął gniazdo szerszeni. Mag odkrył coś, co go przeraziło. Prawda, że sprawę wyciszono, ale udało mi się poznać szczegóły tego, co wydarzyło się potem. Zwrócono się do gildii Vorcan. Rada zaoferowała kontrakt skrytobójcom. Powiedzieli im, żeby znaleźli zabójcę, posługując się wszelkimi dostępnymi metodami, legalnymi bądź nie. Później morderstwa ustały...
– Przypominam sobie, że była jakaś afera – przyznał Zrzęda, marszcząc brwi.
– Siedziałeś wtedy „U Quipa”, zgadza się?
Zrzęda skrzywił się.
– Rozumiesz, miałem na oku Lethro. Wyjechałem z kontraktem, a kiedy wróciłem...
– Dowiedziałeś się, że wyszła za innego – dokończył Buke, kiwając głową.
– I to nie za jakiegoś przypadkowego faceta – dodał Zrzęda ze wściekłą miną. – Za tego spasionego oszusta Parsema...
– Chyba sobie przypominam, że kiedyś dla niego pracowałeś. Ale wracajmy do rzeczy. Kim był morderca i dlaczego zabójstwa nagle ustały? Gildia Vorcan nie zażądała zapłaty od Rady. Zabójstwa ustały, ponieważ morderca opuścił miasto. – Buke wskazał głową potężną karetę. – To on. Korbal Broach. Ten z pyzatą gębą i mięsistymi wargami.
– Skąd ta pewność, Buke?
Nagle zrobiło się zimno. Zrzęda nalał sobie kolejny kubek.
Strażnik wzruszył ramionami, wpatrzony w ogień.
– Po prostu to wiem. Któż mógłby tolerować zabójstwa niewinnych?
Na oddech Kaptura, Buke, dostrzegam dwie strony twojego pytania. Zamierzasz go zabić, a przynajmniej zginąć próbując.
– Wysłuchaj mnie, przyjacielu. Może i znajdujemy się poza obszarem jurysdykcji miasta, ale jeśli darudżystańscy magowie rzeczywiście byli tak bardzo zaniepokojeni, podobne kwestie nie mają znaczenia. Gildia Vorcan również może być nadal tym zainteresowana. Moglibyśmy przesłać im wiadomość, Buke, pod warunkiem, że się nie mylisz i masz jakiś dowód. Tymczasem miej go na oku. Nie próbuj niczego więcej. On jest czarodziejem. Zapamiętaj sobie moje słowa. Nie miałbyś szans. Zostaw egzekucję skrytobójcom i magom.
Buke podniósł wzrok, spoglądając na Harlla i Stonny Menackis. Oboje wrócili bez słowa, owinięci w koce. Wyprane ubrania nieśli w ramionach. Ich zakłopotane miny świadczyły, że słyszeli przynajmniej ostatnie słowa Zrzędy.
– Myślałem, że jesteś już w połowie drogi do Darudżystanu – odezwał się Harllo.
Buke zerknął na niego nad krawędzią kubka.
– Jesteś taki czysty, że ledwie cię poznaję, przyjacielu.
– Ha, ha.
– Znalazłem sobie nowy kontrakt, Harllo.
– Ty idioto – warknęła Stonny. – Kiedy wreszcie odzyskasz rozsądek, Buke? Minęły lata, odkąd ostatnio widziałam na twojej twarzy uśmiech, a w oczach błysk radości. Jak długo będziesz wsadzał łeb w każdą pułapkę na niedźwiedzie?
– Aż któraś wreszcie się zamknie – odparł Buke, spoglądając w ciemne, gniewne oczy Stonny. Wstał i wylał fusy z kubka. – Dziękuje za herbatę... i za radę, Zrzęda. – Ukłonił się Harllowi, a potem Stonny, i ruszył w kierunku karety Bauchelaina.
Zrzęda spojrzał na kobietę.
– Popisałaś się taktem, moja droga.
– To dureń – syknęła. – Jeśli mnie o to pytasz, jego miecz potrzebuje kobiecej ręki. Bardzo potrzebuje.
Harllo chrząknął.
– Zgłaszasz się na ochotniczkę?
Stonny Menackis wzruszyła ramionami.
– To nie jego wygląd jest odstręczający, ale zachowanie. Dokładnie na odwrót niż w twoim przypadku, małpo.
– Rajcuje cię moja osobowość, co? – Harllo uśmiechnął się do Zrzędy. – Hej, może znowu złamałbyś mi nos? Wtedy by się wyprostował i byłbym jak nowy. Co ty na to, Stonny? Czy rozwinęłyby się dla mnie żelazne płatki twego serca?
Uśmiechnęła się szyderczo.
– Wszyscy wiedzą, że ten twój dwuręczny miecz to tylko żałosna próba kompensacji, Harllo.
– Ale za to jest bardzo poetyczny – wskazał Zrzęda. – Żelazne płatki. Nie mógłby wyrazić się precyzyjniej.
– Nie ma żadnych żelaznych płatków – żachnęła się Stonny. – Kwiaty nie są z żelaza. A serca to nie kwiaty, ale wielkie, czerwone paskudztwa, które człowiek nosi w piersi. Co jest poetycznego w nonsensie? Jesteś takim samym idiotą, jak Buke i Harllo, Zrzęda. Zewsząd otaczają mnie tępogłowi durnie.
– Taki już twój los, niestety – przyznał kapitan. – Masz, napij się trochę herbaty. Przyda ci się... ciepło.
Wzięła kubek. Zrzęda i Harllo starannie unikali patrzenia sobie w oczy.
Po kilku chwilach Stonny odchrząknęła.
– O co chodziło z tym zostawieniem egzekucji skrytobójcom, Zrzęda? W co tym razem wpakował się Buke?
Och, Mowri, jej naprawdę na nim zależy.
Zmarszczył brwi, wpatrując się w ogień, i wrzucił do niego jeszcze kilka bryłek nawozu. Dopiero potem odpowiedział na zadane pytanie.
– Żywi pewne... podejrzenia. To były tylko, hmm, hipotetyczne rozważania.
– Na język Togga, nie wierzę ci, wola gębo. Gadaj prawdę.
– Buke postanowił porozmawiać ze mną, nie z tobą, Stonny – warknął poirytowany Zrzęda. – Jeśli masz jakieś pytania, zadaj je jemu, a mnie nie zawracaj głowy.
– Zrobię to, niech cię szlag.
– Wątpię, żeby coś ci powiedział – wtrącił niezbyt rozsądnie Harllo – nawet jeśli ładnie zatrzepoczesz powiekami i wydmiesz te swoje różane usteczka...
– To będzie ostatnie, co zobaczysz, kiedy wbiję nóż w tę blaszaną bulwę, którą masz w piersi. Och, i prześlę ci też całusa.
Harllo uniósł kosmate brwi.
– Blaszaną bulwę! Stonny, moja droga, czy dobrze słyszałem?
– Zamknij się, nie jestem w nastroju.
– Ty nigdy nie jesteś w nastroju, Stonny!
Odpowiedziała mu wzgardliwym uśmiechem.
– Nie mów tego na głos, moja droga – rzucił z westchnieniem Zrzęda.

Szopa opierała się jak pijak o wewnętrzny mur Pale. Sklecono ją z desek, niewyprawionych skór i wikliny, a podwórko pokrywały biały pył, puste tykwy, skorupy potłuczonych garnków oraz trociny. Nad wąskimi drzwiami na sznurku wisiały fragmenty lakierowanych, drewnianych kart, które kołysały się ospale w wilgotnym, upalnym powietrzu.
Szybki Ben zatrzymał się, omiótł uważnie wzrokiem zaśmiecony zaułek i wszedł na podwórko. Z szopy dobiegł chichot. Czarodziej zatoczył oczyma i mruknął coś pod nosem, po czym złapał za przybitą do drzwi rzemienną pętlę.
– Nie pchaj! – rozległ się przenikliwy wrzask. – Pociągnij, ty pustynny wężu!
Szybki Ben wzruszył ramionami i szarpnął drzwi ku sobie.
– Tylko głupcy pchają! – syknęła staruszka, która siedziała ze skrzyżowanymi nogami na macie tuż za progiem. – To mnie drapie w kolano! Kiedy głupcy przychodzą z wizytą, zsyłają mi siniaki i jeszcze gorsze plagi. Ach, poczułam zapach Raraku, zgadza się?
Czarodziej zajrzał do szopy.
– Na oddech Kaptura, sama ledwie się tu mieścisz!
Na ścianach i pod sufitem wisiało mnóstwo niewyraźnych przedmiotów. Wszystkie kąty spowijały cienie, a całą szopę wciąż wypełniał pozostały po nocy ziąb.
– Tylko ja! – zgodziła się z chichotem kobieta. Z jej twarzy pozostały prawie tylko skóra i kości, a łysą głowę pokrywały liczne pieprzyki. – Pokaż, co przyniosłeś, wielogłowy wężu. Zdejmowanie klątw to mój dar! – Wydobyła spod wystrzępionej szaty drewnianą kartę i uniosła ją w drżących dłoniach. – Wyślij swe słowa do mojej groty, a ich kształt zostanie wyryty, wiernie wypalony...
– Nie chodzi o klątwy, kobieto. – Szybki Ben przykucnął, by patrzeć jej prosto w oczy. – Chciałem ci tylko zadać kilka pytań.
Karta zniknęła pod fałdami szaty.
– Odpowiedzi drogo kosztują – ostrzegła czarownica, krzywiąc się wściekle. – Są warte więcej od zdejmowania klątw. Niełatwo jest je odnaleźć...
– No dobra, dobra. Ile?
– Jaki kolor mają monety twych pytań, człowieku o dwunastu duszach?
– Złoty.
– W takim razie po złotej radzie za każde...
– Pod warunkiem, że udzielisz zadowalającej odpowiedzi.
– Zgoda.
– Sen Pożogi.
– Co z nim?
– Dlaczego?
Staruszka rozdziawiła w uśmiechu bezzębne usta.
– Dlaczego bogini śpi, czarownico? Czy ktoś to wie? Czy ty wiesz?
– Jesteś uczonym skurczybykiem...
– Wszystko, co na ten temat czytałem, to jedynie spekulacje. Nikt tego nie wie. Uczeni nie znają odpowiedzi, ale najstarsza na świecie czarownica władająca Tennes może ją znać. Powiedz mi, dlaczego Pożoga śpi?
– Niektóre odpowiedzi należy omijać tanecznym krokiem. Zadaj mi inne pytanie, dziecię Raraku.
Szybki Ben opuścił z westchnieniem głowę i przez chwilę wpatrywał się w ziemię.
– Powiadają, że gdy Pożoga zaczyna się budzić, ziemia drży i stopiona skała wypływa z niej niczym krew.
– Tak powiadają – zgodziła się czarownica.
– I że kiedy wreszcie się obudzi, na wszystko, co żyje, spadnie zagłada.
– Tak powiadają.
– I co?
– I nic. Ziemia drży, góry eksplodują, płyną gorące rzeki. To naturalne zjawiska na świecie, którego dusza jest rozżarzona do białości. Podlegają prawom przyczyny i skutku. Świat ma kształt toczonej przez chrząszcza kuli gnoju i krąży przez zimną pustkę wokół słońca. Fragmenty jego powierzchni pływają na morzu stopionej skały. Czasami łączą się ze sobą, a innym razem rozdzielają. Ich ruchami kierują pływy, tak samo jak ruchami mórz.
– A jaka jest w tym obrazie rola bogini?
– Ona jest ukrytym w gnoju jajem. Wykluła się już dawno temu. Jej umysł płynie w podziemnych rzekach pod naszymi stopami. Ona jest bólem istnienia. Ona to królowa roju, a my jej robotnicy i żołnierze. A od czasu do czasu... wyrajamy się.
– Do grot?
Staruszka wzruszyła ramionami.
– Wszystkimi drogami, na jakie natrafimy.
– Pożoga jest chora.
– Tak.
Szybki Ben zauważył w ciemnych oczach czarownicy nagły błysk zainteresowania.
– Dlaczego Pożoga śpi? – zapytał po dłuższym zastanowieniu.
– Jeszcze nie czas na to. Zadaj inne pytanie.
Czarodziej zmarszczył brwi i odwrócił wzrok.
– Robotnicy i żołnierze... mówisz tak, jakbyśmy byli niewolnikami.
– Ona nie żąda niczego. Wszystko, co robicie, robicie dla siebie. Pracujecie po to, by zdobyć źródła utrzymania. Walczycie po to, by je obronić albo mieć ich więcej. Pracujecie po to, by pomieszać szyki rywalom. Walczycie ze strachu, nienawiści i złośliwości, dla honoru i lojalności, czy dla jakichś jeszcze innych przyczyn, jakie uda się wam wymyślić. A mimo to wszystko, co robicie, służy jej. Ona nie jest po prostu dobroczynna, Adaephonie Delat, lecz amoralna. Możemy kwitnąć albo możemy zniszczyć się sami. Jej to jest obojętne. Po prostu wyda na świat następny miot i wszystko zacznie się od nowa.
– Mówisz tak, jakby świat był fizycznym obiektem, poddanym prawom natury. Czy to rzeczywiście wszystko, czym jest?
– Nie, w ostatecznym rozrachunku to umysł i zmysły wszystkich żywych istot rozstrzygają, co jest rzeczywiste. Rzeczywiste dla nas.
– To tautologia.
– W rzeczy samej.
– Czy więc Pożoga jest przyczyną, a my skutkiem?
– Ach, skręcasz na bok niczym pustynny wąż, którym jesteś. Zadaj właściwe pytanie!
– Dlaczego Pożoga śpi?
– Śpi po to... żeby śnić.
Szybki Ben przez długą chwilę nie mówił nic. Gdy w końcu spojrzał w oczy staruszki, ujrzał w nich potwierdzenie swych najgorszych obaw.
– Jest chora – stwierdził.
Czarownica skinęła głową.
– Dręczy ją gorączka.
– A jej sny...
– Nadchodzi delirium, chłopcze. Sny stają się koszmarami.
– Muszę wymyślić jakiś sposób, żeby wyciąć to zakażenie. Nie sądzę, by gorączka wystarczyła. Ma oczyścić Pożogę, lecz w rzeczywistości odnosi wręcz przeciwny skutek.
– Zastanów się nad tym, mój drogi robotniku.
– Mogę potrzebować pomocy.
Czarownica wyciągnęła do niego zwiędłą dłoń, odwróconą wewnętrzną stroną ku górze.
Szybki Ben wydobył spod koszuli wygładzony przez wodę kamyk i opuścił go na jej rękę.
– Wezwij mnie, gdy nadejdzie czas, Adaephonie Delat.
– Zrobię to. Dziękuję ci, pani.
Położył na ziemi między nimi małą, skórzaną sakwę wypełnioną złotymi radami. Czarownica zachichotała i Szybki Ben odsunął się.
– Zamknij te drzwi. Wolę zimno!
Oddalając się zaułkiem, czarodziej zatopił się w chaotycznych myślach, które unosiły się na podmuchach wiatru. Większość z nich była bezładna i pozbawiona znaczenia, lecz jedna uczepiła się uporczywie jego umysłu. Z początku była to tylko zwykła ciekawość, wywołana pewnym osobliwym faktem, i nic więcej.
Woli zimno. To dziwne. Większość starych ludzi lubi, by było im bardzo ciepło...

Kapitan Paran zobaczył Szybkiego Bena, który stał oparty o sypiący się mur tuż przy wejściu do kwatery głównej, opleciony ramionami. Wyglądał na mocno poirytowanego. Wszyscy czterej wartownicy trzymali się na odległość dziesięciu kroków od maga, a na ich twarzach malował się wyraźny niepokój.
Paran ujął w rękę wodze i oddał je stajennemu, który pojawił się w bramie. Potem podszedł do Szybkiego Bena.
– Kiepsko wyglądasz, magu, i to mnie niepokoi.
Mieszkaniec Siedmiu Miast skrzywił się wściekle.
– Nie chcesz wiedzieć dlaczego, kapitanie. Wierz mi na słowo.
– Jeśli sprawa dotyczy Podpalaczy Mostów, to lepiej mi o tym opowiedz, Szybki.
– Podpalaczy Mostów? – Parsknął pozbawionym wesołości śmiechem. – Chodzi o coś znacznie więcej niż garstka dręczonych bólem brzucha żołnierzy, kapitanie. Na razie jednak nie widzę żadnych możliwych rozwiązań. Kiedy je zobaczę, zapoznam cię z całą sytuacją. Na razie poproś, żeby ci dali świeżego wierzchowca. Mamy dołączyć do Dujeka i Sójeczki w obozie Brooda. Natychmiast.
– Cała kompania? Dopiero co ich rozlokowałem!
– Nie, kapitanie. Ty, ja, Młotek i Trzpień. Wygląda na to, że wydarzyło się coś niezwykłego, ale nie pytaj mnie o to, bo nic na ten temat nie wiem.
Paran wykrzywił twarz.
– Po tamtych dwóch już posłałem, kapitanie.
– Znakomicie. W takim razie pójdę poszukać sobie konia.
Kapitan odwrócił się i ruszył w stronę dziedzińca, starając się ignorować piekący ból żołądka. Wszystko trwało zbyt długo. Armia stacjonowała w Pale już od miesięcy, a w mieście jej nie chciano. Wyjęto ich spod prawa i w związku z tym imperialne wsparcie nie nadeszło i nie mogli zbudować administracyjnej infrastruktury, która uwolniłaby ich od nieprzyjemnej, pełnej napięcia roli okupantów.
Malazański system podboju miał swoje zasady. Był systematyczny i skuteczny. Zwycięska armia nigdy nie pozostawała na miejscu zbyt długo. Przekazywała obowiązki regularnej, cywilnej administracji w imperialnym stylu. Wojska nie szkolono w sprawowaniu kontroli nad ludnością, gdyż to zadanie lepiej spełniała biurokratyczna manipulacja ekonomią podbitego miasta. „Jeśli weźmiecie w ręce te sznurki, ludzie zatańczą, jak im zagracie”. To była podstawowa dewiza cesarza, który raz po raz dowodził jej słuszności. Cesarzowa również nie zamierzała zmieniać dobrze funkcjonującej metody. By zdobyć kontrolę nad ekonomią, należało ustanowić legalny zarząd, a jednocześnie dokonać infiltracji miejscowego czarnego rynku. „Ponieważ nigdy nie uda się wam zniszczyć czarnego rynku, najlepszym wyjściem jest nad nim zapanować”. To zadanie należało do Szponu.
Ale tu nie ma agentów Szponu, prawda? Nie mamy też gryzipiórków. Nie panujemy nad czarnym rynkiem ani nawet nad oficjalną gospodarką, a o cywilnej administracji nie ma co nawet wspominać. Mimo to nadal zachowujemy się tak, jakby imperialne wsparcie miało nadejść lada moment, choć tak z całą pewnością się nie stanie. Nic z tego nie rozumiem.
Gdyby nie darudżystańskie złoto, armii Dujeka zagroziłby już głód. Zaczęłyby się dezercje. Żołnierze uciekaliby, licząc na to, że wrócą w imperialne objęcia bądź też znajdą zatrudnienie w jakiejś kompanii najemników albo karawanseraju. Armia Jednorękiego rozpłynęłaby się na jego oczach.
Wierność nigdy nie wygra z pustym żołądkiem.
Po chwili zamieszania stajennym udało się znaleźć Paranowi nowego konia. Znużony kapitan wspiął się na siodło i wyjechał z podwórka. Było już popołudnie i na spalone słońcem ulice padły niosące chłód cienie. Mieszkańcy Pale opuszczali domy, choć tylko niewielu kręciło się w pobliżu malazańskiej kwatery głównej. Każdego, kto zatrzymał się tu na dłużej, wartownicy traktowali z wielką podejrzliwością, a ciężkie, szturmowe kusze, które trzymali w ramionach, były gotowe do strzału.
U wejścia do kwatery głównej, a także w samym budynku, przelano krew. Całkiem niedawno zaatakował ją Ogar Cienia, zostawiając za sobą około dwudziestu zabitych. Paran nadal przypominał sobie zaledwie strzępki tego, co się wydarzyło. Bestię przegnała Tattersail... i sam kapitan. Dla żołnierzy stojących na straży przy wejściu spokojna służba przerodziła się jednak w koszmar. Dali się tragicznie zaskoczyć, lecz podobna nieostrożność już się nie powtórzy. Ogar nadal przedarłby się przez posterunki bez większego wysiłku, lecz przynajmniej zginęliby walcząc, a nie gapiąc się na niego z rozdziawionymi gębami.
Szybki Ben, Młotek i Trzpień dosiedli już koni i czekali na niego. Z tej trójki kapitan najsłabiej znał Trzpienia. Słyszał, że ten niski, łysy mężczyzna jest zarówno czarodziejem, jak i saperem. Jego wiecznie skwaszony humor nie zachęcał do rozmów, a podobnie działała też cuchnąca, sięgająca ud, czarno-szara włosiennica, z którą się nie rozstawał. Jeśli wierzyć pogłoskom, utkał ją z włosów zmarłej matki. Gdy Paran podjechał bliżej, przyjrzał się włosiennicy uważniej.
Na oddech Kaptura, to rzeczywiście mogą być włosy starej kobiety!
Dręczące go mdłości nasiliły się jeszcze.
– Ruszaj przodem, Trzpień.
– Tak jest, kapitanie. Na Północnym Rynku będziemy się musieli przebić przez niezły tłum.
– To znajdź jakąś okrężną drogę.
– W tych zaułkach nie jest bezpiecznie, kapitanie...
– To otwórz swoją grotę i pozwól, żeby odrobina wyciekła na zewnątrz. Tak, żeby wszystkim włosy stanęły dęba. Chyba potrafisz to zrobić?
Trzpień zerknął na Szybkiego Bena.
– Hmm, kapitanie, moja grota... wywołuje pewne efekty.
– Poważne?
– Właściwie to nie.
– Wykonać, żołnierzu.
– Tak jest, kapitanie.
Szybki Ben zajął pozycję na końcu. Jego twarz nic nie wyrażała. Młotek, który również milczał, jechał obok Parana.
– Czy wiesz, co się dzieje w obozie Brooda, uzdrowicielu? – zapytał kapitan.
– Niezupełnie – odparł Młotek. – Odbieram tylko pewne... wrażenia. Kłębi się tam całe mnóstwo mocy, kapitanie – dodał po chwili, gdy Paran obrzucił go pytającym spojrzeniem. – Nie tylko Brood i Tiste Andii. Ich znam. Jest tam też coś innego. Jakaś inna obecność. Stara, lecz zarazem nowa. Ma chyba posmak T’lan Imassów...
– T’lan Imassów?
– Być może. Szczerze mówiąc, nie jestem tego pewien, kapitanie. Ale ona przyćmiewa wszystko inne.
Paran odwrócił nagle głowę.
W pobliżu zamiauczał przeraźliwie kot. Kapitan ujrzał tylko błysk szarej sierści, gdy stworzenie przemknęło po ogrodowym murze. Potem zniknęło mu z oczu. Odezwały się kolejne koty, tym razem po drugiej stronie wąskiej uliczki.
Wzdłuż kręgosłupa Parana przebiegł dreszcz. Kapitan otrząsnął się.
– Ostatnie, czego nam potrzeba, to nowy gracz. Sytuacja i tak już jest wystarczająco napięta...
Z wylotu zaułka tuż przed nimi wypadły dwa walczące ze sobą zaciekle psy. Spanikowany kot ominął je zygzakiem. Wszystkie konie spłoszyły się jednocześnie, kładąc uszy po sobie. W rynsztoku po prawej kapitan ze zdumieniem zauważył około dwudziestu szczurów, które biegły równolegle do nich.
– Co, w imię Kaptura...
– Trzpień! – dobiegł z tyłu głos Szybkiego Bena.
Jadący na przedzie czarodziej odwrócił się w siodle. Jego ogorzała twarz wyrażała przygnębienie.
– Zmniejsz to trochę – polecił Szybki Ben.
Trzpień skinął głową i spojrzał przed siebie.
Paran machnął ręką, by odegnać od twarzy natrętne muchy.
– Młotek, jakiej właściwie groty używa Trzpień? – zapytał cicho.
– Problem nie w grocie, ale w tym, jakimi kanałami przepływa moc, kapitanie. To był jeszcze drobiazg.
– To musi być koszmar dla naszej kawalerii...
– Jesteśmy pieszym oddziałem, kapitanie – wskazał Młotek, uśmiechając się z przekąsem. – Niemniej widziałem, jak w pojedynkę rozproszył nieprzyjacielską szarżę. Nie muszę dodawać, że jest bardzo użyteczny...
Paran nigdy dotąd nie widział, by biegnący kot uderzył głową w mur. Rozległ się głuchy łoskot, po którym nastąpił szalony zgrzyt pazurów. Zdumione, ogłuszone zwierzę odbiło się od ściany. Przyciągnęło to uwagę obu psów, które rzuciły się w pogoń za nim. Po chwili cała trójka zniknęła w innym zaułku.
Kapitanowi również działało to na nerwy, co pogarszało jeszcze dręczące go mdłości.
Mógłbym rozkazać Szybkiemu Benowi zająć miejsce Trzpienia, ale jego moc daje się zauważyć z daleka, a tego wolałbym nie ryzykować. Podejrzewam, że on byłby podobnego zdania.
Każda mijana dzielnica witała ich kakofonią: prychaniem kotów, wyciem i szczekaniem psów oraz ryczeniem mułów. Ze wszystkich stron biegały wokół nich szczury, bezmyślne jak lemingi.
Gdy Paran doszedł do wniosku, że minęli już rondo, na którym znajdował się rynek, rozkazał Trzpieniowi zamknąć grotę. Mag skinął z zażenowaniem głową i wykonał polecenie.
Po krótkiej chwili dotarli do Północnej Bramy i wyjechali na pole niedawnej bitwy. Jeśli uważnie się rozejrzeć, można jeszcze było wypatrzyć wśród brązowej trawy ślady oblężenia. Butwiejące strzępy ubrania, błysk nitów i bielejące, popękane kości. Dwieście kroków na lewo wznosiły się świeżo usypane kurhany, które letnie kwiaty pokryły błękitnym dywanem. Ich odcień stawał się coraz ciemniejszy, w miarę jak słońce kryło się za wzgórzami.
Paran cieszył się względną ciszą, panującą wśród wzgórz, mimo że, gdy przejeżdżali przez pokryte bliznami pole bitwy, czuł, iż ciężka, przytłaczająca aura niespokojnych zmarłych przenika aż do szpiku jego kości.
Z jakiegoś powodu ciągle trafiam w takie miejsca. Od owego pamiętnego dnia w Itko Kan, gdy gniewne osy żądliły mnie za to, że zakłóciłem ich krwawą ucztę, nieustannie podążam śladem Kaptura. Wydaje mi się, że całe życie nie znałem niczego poza wojną i śmiercią, a przecież to tylko kilka lat. Królowo Snów, czuję się stary...
Skrzywił się wściekle. Użalanie się nad sobą łatwo mogło przejść w nałóg. Musi się wystrzegać jego mdłego powabu.
Niestety, odziedziczyłem te nawyki po ojcu i matce. A moja siostra Tavore musiała w jakiś sposób przekazać mi należną sobie część. Już w dzieciństwie była wyrachowaną spryciarą, a gdy dorosła, stała się jeszcze gorsza. Jeśli ktoś może uratować nasz ród przed nową czystką szlachty zarządzoną przez Laseen, to jedynie ona. Ja z pewnością wzdrygnąłbym się przed użyciem metody, jaką ona wybierze, ale Tavore nie zwykła się godzić z porażką. Dlatego lepiej zrobi to ona niż ja.
Niemniej jednak Parana nie opuszczał niepokój. Odkąd wyjęto ich spod prawa, nic prawie nie słyszeli o tym, co działo się w imperium. Nadal krążyły pogłoski mówiące, że w Siedmiu Miastach lada moment wybuchnie rebelia, lecz jak dotąd z tych szeptów nic nie wynikło. Paran w nie powątpiewał.
Tak czy inaczej, Tavore zaopiekuje się Felisin. To przynajmniej może być dla mnie pocieszeniem...
Z zamyślenia wyrwał go Młotek.
– Jestem przekonany, że namiot dowodzenia Brooda znajduje się w obozie Tiste Andii, kapitanie. Na wprost przed nami.
– Trzpień jest tego samego zdania – zauważył Paran.
Mag bez wahania wiódł ich w stronę obozowiska, które nawet z daleka wywierało niesamowite wrażenie. Nie było widać żadnych wartowników ani w ogóle nikogo.
– Wygląda na to, że rokowania przebiegły zgodnie z planem – stwierdził uzdrowiciel – bo jeszcze nie przywitał nas deszcz bełtów.
– Ja również uznaję to za obiecujące – zgodził się Paran.
Trzpień zaprowadził ich na coś w rodzaju głównej alei, biegnącej między wysokimi, posępnymi namiotami Tiste Andii. Zapadał już zmierzch i wystrzępione wstążki przywiązane do tyczek namiotowych traciły swe i tak już wyblakłe kolory. Z bocznych uliczek wyłoniła się garstka widmowych postaci, które jednak nie poświęcały przybyszom zbyt wiele uwagi.
– W takim miejscu łatwo jest stracić ducha – mruknął pod nosem Młotek.
Kapitan pokiwał głową.
To jak wędrówka przez mroczny sen...
– Ten przed nami, to na pewno namiot Brooda – ciągnął uzdrowiciel.
Pod utylitarnym namiotem dowodzenia czekali dwaj ludzie, spoglądający na Parana i jego żołnierzy. Nawet po ciemku kapitan poznał ich bez trudu.
Nowo przybyli zatrzymali konie, zsunęli się z siodeł i podeszli do oczekujących.
Sójeczka nie marnował czasu.
– Kapitanie, muszę porozmawiać z twoimi żołnierzami. Z tobą chce pomówić dowódca Dujek. Jeśli masz ochotę, możemy potem wszyscy spotkać się razem.
Nadzwyczajna uprzejmość słów Sójeczki zaniepokoiła Parana. Skinął tylko głową, a gdy brodaty zastępca dowódcy oddalił się wraz z Młotkiem, Szybkim Benem i Trzpieniem, przeniósł uwagę na Dujeka.
Weteran przyglądał się przez chwilę jego twarzy. Wreszcie westchnął.
– Dotarły do nas wieści z imperium, kapitanie.
– W jaki sposób, wielka pięści?
Dujek wzruszył ramionami.
– Nie bezpośrednio, oczywiście, ale nasze źródła są godne zaufania. Czystka szlachty okazała się... zakrojona na szeroką skalę. – Zawahał się. – Cesarzowa ma nową przyboczną – dodał.
Paran skinął głową. Nie było w tym nic zaskakującego. Lorn nie żyła i ktoś musiał zająć jej miejsce.
– Czy masz jakieś wiadomości o mojej rodzinie, wielka pięści?
– Twoja siostra Tavore ocaliła, ile zdołała, chłopcze. Posiadłości Paranów w Uncie i na prowincji... większość umów handlowych. Mimo to... twój ojciec zmarł, a matka niedługo później postanowiła... dołączyć do niego po drugiej stronie Bramy Kaptura. Przykro mi, Ganoes...
Tak, to do niej podobne, nieprawdaż? Przykro ci? Jasne, mnie też.
– Dziękuję, wielka pięści. Szczerze mówiąc, te wiadomości wstrząsnęły mną mniej, niż można by się spodziewać.
– Obawiam się, że to jeszcze nie koniec. Wyjęcie cię spod prawa naraziło wasz ród. Twoja siostra zapewne uważała, że nie ma wyboru. Zapowiadała się okrutna czystka. Tavore najwyraźniej planowała to już od dawna. Świetnie wiedziała, co się święci. Szlachetnie urodzone dzieci... gwałcono. A potem mordowano. Rozkazu zgładzenia wszystkich szlacheckich dzieci, które nie osiągnęły jeszcze małżeńskiego wieku, nie wydano oficjalnie. Być może Laseen rzeczywiście nie wiedziała, co się dzieje...
– Wielka pięści, błagam, jeśli Felisin nie żyje, po prostu powiedz mi to i oszczędź mi szczegółów.
Dujek potrząsnął głową.
– Tego losu uniknęła, kapitanie. To właśnie próbuję ci powiedzieć.
– A co Tavore sprzedała, by to osiągnąć... wielka pięści?
– Nawet gdy została przyboczną, jej władza była ograniczona. Nie mogła sobie pozwolić na okazywanie... faworytyzmu. Tak przynajmniej chciałbym rozumieć jej intencje.
Paran zamknął oczy.
Przyboczna Tavore. No cóż, siostro, znałaś własne ambicje.
– A Felisin?
– Kopalnie otataralu, kapitanie. Możesz być pewien, że wyrok nie jest dożywotni. Gdy ognie w Uncie ostygną, z pewnością będzie mogła po cichu wrócić...
– Pod warunkiem, że Tavore uzna, iż to nie zagrozi jej reputacji...
Dujek wytrzeszczył oczy.
– Jej repu...
– Nie wśród szlachetnie urodzonych. Oni mogą sobie nazywać ją potworem. Jestem zresztą pewien, że już to robią. To jej nic nie obchodzi. Nigdy nie obchodziło. Chodzi mi o jej profesjonalną reputację, wielka pięści. W oczach cesarzowej i jej dworu. Dla Tavore nic innego nie będzie miało znaczenia. Dlatego świetnie się nadaje na nową przyboczną. – Głos Parana był pozbawiony wszelkiej intonacji, a słowa wypowiadał spokojne i z równymi odstępami. – Zresztą, jak już mówiłeś, zrobiła to, do czego zmusiła ją sytuacja... a ta sytuacja. To ja odpowiadam za to, co się stało, wielka pięści. Za czystkę, gwałty, morderstwa, śmierć rodziców i wszystko, co musi teraz znosić Felisin.
– Kapitanie...
– Nic nie szkodzi, wielka pięści – przerwał mu z uśmiechem Paran. – Każde z dzieci moich rodziców jest zdolne praktycznie do wszystkiego. Potrafimy też przeżyć konsekwencje własnych uczynków. Być może brak nam normalnego sumienia, być może rzeczywiście jesteśmy potworami. Dziękuję ci za te wieści, wielka pięści. Jak poszły negocjacje?
Paran ze wszystkich sił starał się ignorować wyraz żałoby w oczach Dujeka.
– Dobrze, kapitanie – wyszeptał starzec. – Wyruszacie za dwa dni, wszyscy poza Szybkim Benem, który dołączy do was później. Twoi żołnierze z pewnością są gotowi...
– Tak jest, są.
– Bardzo dobrze. To by było wszystko, kapitanie.
– Dziękuję, wielka pięści.

Ciemność opadła na świat bezgłośnie niczym całun. Paran stał na szczycie potężnego kurhanu, a twarz owiewał mu łagodny wietrzyk. Udało mu się opuścić obóz, nie wpadając na Sójeczkę ani nikogo z Podpalaczy Mostów. Noc sprzyjała samotności, a on czuł się dobrze na tym masowym grobie z jego echami bólu, udręki i rozpaczy.
Ilu spośród zmarłych, którzy spoczywają pode mną, wzywało swe matki?
Śmierć i umieranie czynią z nas dzieci. Stajemy się nimi znowu, gdy wydajemy ostatni krzyk. Zresztą niejeden filozof twierdził, że pod twardymi warstwami, które składają się na zbroję dorosłości, całe życie pozostajemy dziećmi.
Zbroja jest obciążeniem, krępuje uwięzione w niej ciało i duszę. Ale również chroni. Łagodzi ciosy. Uczucia stają się mniej ostre i nie zostaje po nich nic poza uporczywymi siniakami, a siniaki z czasem bledną.
Odchylił głowę, nie zważając na ostre protesty mięśni karku i barków, i mrugając, wpatrzył się w niebo, by powstrzymać ból. Oblekające jego kości ciało wydawało się ciasne jak okowy więźnia.
Ale nie ma ucieczki, nieprawdaż? Wspomnienia i objawienia zapadają w nas niczym trucizny, od których nigdy już się nie uwolnimy.
Zaczerpnął głęboki haust chłodnego powietrza, jakby chciał razem z nim pochwycić zimne spojrzenie gwiazd, ich twardą obojętność.
Cierpienie nie niesie ze sobą żadnych darów. Wystarczy przyjrzeć się Tiste Andii.
No cóż, przynajmniej żołądek mi się uspokoił... podejrzewam, że zbiera siły przed następnym atakiem...
W ciemności nad nim krążyły szukające żeru nietoperze. Na południu widać było światła Pale, migoczące jak dogasające ognisko. Daleko na zachodzie majaczyły potężne szczyty Gór Moranthów. Paran powoli zdał sobie sprawę, że oplótł się ramionami tak mocno, jakby chciał zatrzymać wszystko w sobie. Nie był skłonny do łez, nie zwykł też złorzeczyć otaczającemu go światu. Po przodkach odziedziczył starannie cyzelowaną, chłodną obojętność, a żołnierskie szkolenie wzmocniło tylko tę cechę.
Jeśli to zaleta, to siostra pozostawiła mnie daleko z tyłu. Tavore, doprawdy jesteś mistrzynią tej umiejętności. Och, najdroższa Felisin, jakie życie cię teraz czeka? Z pewnością dalekie od bezpiecznej osłony, jaką dawało ci szlachetne pochodzenie.
Za jego plecami rozległy się ciężkie kroki. Paran zamknął oczy.
Błagam, tylko nie dalsze wieści. Nie nowe objawienia.
– Kapitanie.
Sójeczka położył mu dłoń na ramieniu.
– Mamy cichą noc – zauważył kapitan.
– Szukaliśmy cię, Paran, po twojej rozmowie z Dujekiem. To Srebrna Lisica sięgnęła swą wrażliwością za obóz i cię znalazła.
Sójeczka cofnął rękę i stanął obok, również wpatrując się w migocące gwiazdy.
– A kto to jest Srebrna Lisica?
– Sądzę, że to ty powinieneś rozstrzygnąć tę kwestię – odparł basem brodaty weteran.
Paran spojrzał nań z zasępioną miną.
– W tej chwili nie mam nastroju do zagadek, dowódco.
Sójeczka pokiwał głową, nie spuszczając wzroku z rozgwieżdżonego nieba.
– Będziesz musiał mi wybaczyć, kapitanie. Mogę cię poprowadzić krok po kroku albo popchnąć mocno w plecy. Może nadejść chwila, gdy wspomnisz tę rozmowę i docenisz mój wybór.
Paran przełknął ripostę i nic nie powiedział.
– Czekają na nas u stóp kurhanu – ciągnął Sójeczka. – Spotkanie będzie tak prywatne, jak tylko mogłem to załatwić. Tylko Młotek, Szybki Ben, mhybe i Srebrna Lisica. Ludzie z twojej drużyny są tutaj na wypadek, gdybyś miał... wątpliwości. Obaj wyczerpali nocą swe groty po to, by upewnić się, że to prawda...
– Co próbujesz mi powiedzieć, dowódco? – warknął Paran.
Sójeczka spojrzał kapitanowi prosto w oczy.
– Rhivijskie dziecko, Srebrna Lisica, jest odrodzoną Tattersail.
Paran odwrócił się powoli i spojrzał na podstawę kurhanu, gdzie w mroku czekały cztery postacie. Jedną z nich było rhivijskie dziecko, otoczone aurą wschodzącego słońca, półcieniem mocy, która zmąciła płynącą w jego żyłach dziką krew.
Tak. To ona. Jest teraz starsza i wyraźniej widać to, kim się stanie. Niech to szlag, kobieto, nigdy nie uznawałaś prostych rozwiązań.
Wydawało mu się, że wszystko, co więził w sobie, omyło nagle jego członki, pozbawiając go sił. Dopadły go dreszcze. Spojrzał na Srebrną Lisicę.
– To jeszcze dziecko.
Wiedziałem o tym, nieprawdaż? Wiedziałem już od pewnego czasu, tylko nie chciałem o tym myśleć... A teraz nie mam wyboru.
Sójeczka chrząknął.
– Rośnie bardzo szybko. Żyją w niej niecierpliwe moce, zbyt potężne, żeby mogło je pomieścić ciało dziecka. Nie minie wiele czasu...
– Nim cała sprawa zacznie nosić znamiona przyzwoitości – dokończył z przekąsem Paran, nie zauważając, że Sójeczka poderwał się nagle. – To będzie wtedy, ale co teraz? Któż nie uzna mnie za potwora, jeśli zobaczy, że na przykład trzymam ją za rękę? Co mógłbym jej powiedzieć? Co w ogóle mam jej do powiedzenia? – Odwrócił się do Sójeczki. – To niemożliwe. Ona jest dzieckiem!
– Ale żyje w niej Tattersail. I Nightchill...
– Nightchill! Na oddech Kaptura! Co się stało? Jak to możliwe?
– Niełatwo znaleźć odpowiedź na te pytania, chłopcze. Lepiej zadaj je Młotkowi i Szybkiemu Benowi. A także samej Srebrnej Lisicy.
Paran mimo woli cofnął się o krok.
– Mam z nią rozmawiać? Nie. Nie mogę...
– Ona tego chce, Paran. Czeka na ciebie.
– Nie. – Kapitan ponownie spojrzał w stronę podstawy kurhanu. – Widzę w niej Tattersail, ale jest tam też coś więcej. Nie tylko ta Nightchill. Ona jest teraz jednopochwyconą, Sójeczka. Istota, która dała jej rhivijskie imię... moc zmiany kształtu...
Weteran przymrużył oczy.
– Skąd to wiesz, kapitanie?
– Po prostu wiem...
– To nie wystarczy. Szybkiemu Benowi niełatwo było odgadnąć tę prawdę, a ty to po prostu wiesz. Skąd, Paran?
Kapitan skrzywił się.
– Czułem, jak Szybki Ben sięga ku mnie, gdy tylko wydaje mu się, że skierowałem uwagę w inną stronę. Zauważyłem ostrożność w jego oczach. Czego się dowiedział, dowódco?
– Oponn z ciebie wyszli, lecz ich miejsce zajęło coś innego. Coś dzikiego. Sierść mu się jeży, gdy tylko jesteś blisko!
– Sierść mu się jeży. – Paran uśmiechnął się. – Trafny dobór słów. Anomander Rake zabił dwa Ogary Cienia. Byłem przy tym. Widziałem to. Poczułem, jak krew umierającego Ogara skapnęła na moje ciało, Sójeczka. Ta krew płynie teraz w moich żyłach.
– I co jeszcze? – zapytał ze spokojem weteran.
– A czy musi być coś jeszcze?
– Tak. Szybki Ben odebrał pewne sygnały. Na to, czym się stałeś, składa się znacznie więcej niż tylko krew Ascendentu. – Sójeczka zawahał się. – Srebrna Lisica nadała ci rhivijskie imię – dodał. – Jen’isand Rul.
– Jen’isand Rul.
– To znaczy „Wędrujący w Mieczu”. Powiedziała, że dokonałeś czegoś, co nigdy nie udało się żadnej innej istocie, czy to śmiertelnikowi, czy Ascendentowi, i to właśnie czyni cię kimś wyjątkowym. Zostałeś naznaczony, Ganoesie Paran, i nikt, nawet Srebrna Lisica, nie wie, co to wróży. Powiedz mi, co się stało.
Paran wzruszył ramionami.
– Rake użył tego swojego czarnego miecza. Zabił nim Ogary. Podążyłem za nimi... do środka. Duchy Ogarów zostały uwięzione, przykute łańcuchami razem z... z pozostałymi. Chyba je uwolniłem, dowódco. Nie mogę być tego pewien. Wiem tylko tyle, że trafiły w jakieś inne miejsce. Nie więżą ich już łańcuchy.
– A czy wróciły do naszego świata?
– Nie wiem. Jen’isand Rul... dlaczego fakt, że znalazłem się wewnątrz tego miecza, miałby mieć jakieś szczególne znaczenie?
Sójeczka chrząknął.
– Pytasz nieodpowiedniego człowieka, kapitanie. Ja tylko powtarzam to, co powiedziała Srebrna Lisica. Coś jednak przyszło mi do głowy. – Przysunął się bliżej. – Ani słowa Tiste Andii. Ani Korlat, ani Anomanderowi Rake’owi. Wszyscy się zgadzają, że Syn Ciemności to nieprzewidywalny sukinsyn. A jeśli legenda o Dragnipurze mówi prawdę, klątwa tego miecza polega na tym, że nikt nie może uciec z ukrytego w nim koszmarnego więzienia. Te dusze są przykute... na wieki. Udało ci się oszukać tę klątwę. Być może Ogarom również się powiodło. Stworzyłeś niepokojący... precedens.
Paran uśmiechnął się gorzko w ciemności.
– Oszukać. To prawda, oszukałem już niejedno. Nawet śmierć. – Ale nie ból. Przed nim wciąż nie udaje mi się uciec. – Uważasz, że Rake cieszy się myślą, że jego miecz jest... nieubłagany?
– Nie sądzisz, że to wydaje się prawdopodobne, Paran?
– Wydaje – przyznał z westchnieniem kapitan.
– No to chodźmy porozmawiać ze Srebrną Lisicą.
– Nie.
– Niech cię szlag, Paran – warknął Sójeczka. – Tu nie chodzi tylko o spotkanie rozłączonych kochanków. To dziecko posiada moc, która jest potężna i... i nieznana. Gdy tylko Kallor na nie spojrzy, jego oczy lśnią żądzą mordu. Srebrnej Lisicy grozi wielkie niebezpieczeństwo. Pytanie, czy mamy jej bronić, czy usunąć się mu z drogi? Wielki król nazywa ją monstrum, kapitanie. Gdyby Caladan Brood odwrócił wzrok w nieodpowiednim momencie...
– Kallor ją zabije? Dlaczego?
– Jak rozumiem, obawia się mocy, która się w niej kryje.
– Na oddech Kaptura, to tylko... – Przerwał, zdając sobie sprawę z nieuczciwości tych słów. Tylko dziecko? Raczej w to wątpię. – Mówisz, że mamy jej bronić przed Kallorem? To ryzykowne, dowódco. Kto nas wesprze?
– Korlat i, co za tym idzie, wszyscy Tiste Andii.
– Anomander Rake?
– Tego na razie nie wiemy. Korlat skłoniła do tej decyzji nieufność wobec Kallora oraz przyjaźń z mhybe. Mówi, że porozmawia ze swym władcą, gdy tylko ten przybędzie...
– Przybędzie?
– Tak jest. Jutro, być może rano. Lepiej, żebyś postarał się go unikać, jeśli to tylko będzie możliwe.
Paran skinął głową.
Jedno spotkanie wystarczy.
– A naczelny wódz?
– Chyba jeszcze nie zdecydował. Ale on potrzebuje Rhivijczyków i ich stad bhederin. Na razie pozostaje głównym obrońcą dziewczynki.
– A co o tym wszystkim sądzi Dujek? – zainteresował się kapitan.
– Czeka na twoją decyzję.
– Moją? Beru broń, dowódco. Nie jestem magiem ani kapłanem. Nie potrafię też przewidzieć jej przyszłości.
– Wewnątrz Srebrnej Lisicy żyje Tattersail, Paran. Trzeba ją skłonić do... wysunięcia się na pierwszy plan.
– Dlatego że Tattersail nigdy by nas nie zdradziła. Teraz rozumiem.
– Nie musisz tak się tym martwić, Paran.
Nie musze? A gdybyś ty był na moim miejscu, Sójeczka?
– No dobra, prowadź.
– Wygląda na to – stwierdził Sójeczka, ruszając w dół – że będziemy musieli cię awansować do rangi równej mojej, kapitanie. Inaczej nigdy się nie połapiesz, kto z nas komu ma rozkazywać.

Przybyli cicho i ukradkiem, wprowadzając wierzchowce do obozu w taki sposób, by wywołać jak najmniej zamieszania. Tylko garstka Tiste Andii pozostawała o tej porze poza namiotami i mogła ich zauważyć. Sierżant Nerwusik poprowadził główną grupę Podpalaczy Mostów do korralu, w którym zostawili konie, natomiast kapral Wykałaczka, Detoran, Niewidka, Biegunek i Płot wymknęli się do namiotu dowodzenia Brooda. U wejścia czekał na nich Trzpień.
Wykałaczka pozdrowiła go skinieniem głowy i spowity w cuchnącą włosiennicę z równie odrażającym kapturem mag odwrócił się w stronę zawiązanych poł namiotów. Wykonał serię gestów, zatrzymał się na chwilę i splunął na płótno. Plwocina opadła na nie bezszelestnie. Trzpień uśmiechnął się do Wykałaczki, po czym pokłonił się, zapraszając ich do środka.
Płot trącił kobietę łokciem i zatoczył oczyma.
Kapral wiedziała, że namiot dzieli się na dwie części, a naczelny wódz śpi w tylnej. Przynajmniej taką miała nadzieję. Rozejrzała się w poszukiwaniu Niewidki.
Gdzie ona się podziała, do cholery? Przed chwilą tu była...
Jej ramię musnęły dwa palce. Wykałaczka omal nie wyskoczyła ze skórzanego stroju. Stojąca obok Niewidka uśmiechnęła się. Kapral poruszyła ustami, z których wylał się bezgłośny strumień przekleństw. Niewidka uśmiechnęła się szerzej, podeszła do wejścia i przykucnęła, by rozwiązać sznurki.
Wykałaczka obejrzała się przez ramię. Detoran i Biegunek stali obok siebie, kilka kroków za nią. Ich masywne sylwetki wydawały się monstrualnie wielkie.
Płot raz jeszcze szturchnął ją łokciem. Odwróciła się i zobaczyła, że Niewidka uniosła połę.
No dobra, skończmy z tym wreszcie.
Niewidka wsunęła się do środka pierwsza, za nią Trzpień, a potem Płot. Wykałaczka skinęła na Napankę i Barghasta, każąc im ruszać przodem, po czym również weszła do ciemnego namiotu.
Mimo że za jeden koniec stołu chwycił Biegunek, za drugi Detoran, a za boki Trzpień i Płot, żołnierze zachwiali się pod jego ciężarem, nim zdążyli postawić trzy kroki. Niewidka odsunęła przed nimi połę, tak szeroko, jak tylko było to możliwe. Spowijała ich magiczna cisza i w końcu udało im się wymanewrować masywny mebel na zewnątrz. Wykałaczka obserwowała ich, co chwila spoglądając na dzielące namiot na dwie części płótno. Brood jednak się nie pojawił.
Jak dotąd wszystko w porządku.
Kapral i Niewidka pomogły swym towarzyszom dźwigać stół i w szóstkę zdołali przenieść go pięćdziesiąt kroków, nim zmęczenie zmusiło ich do przystanięcia.
– Już niedaleko – wyszeptał Trzpień.
Detoran powęszyła.
– Znajdą go.
– Idę o zakład, że nie – zaprzeczyła Wykałaczka. – Ale najpierw donieśmy go na miejsce.
– Czy nie możesz spowodować, żeby był trochę lżejszy – poskarżył się Trzpieniowi Płot. – Co z ciebie za mag?
Czarodziej łypnął na niego spode łba.
– Słaby, no i co z tego? Zresztą nawet się nie spociłeś.
– Cisza – syknęła Wykałaczka. – No dobra, dźwignijmy to paskudztwo.
– Jeśli już mowa o paskudztwie – mruknął Płot pośród chóru stęknięć, który rozległ się, gdy mebel ponownie uniósł się nad ziemię – to kiedy wreszcie wypierzesz tę swoją odrażającą włosiennicę, Trzpień?
– Czemu miałbym ją prać? Za życia mama nigdy nie myła włosów. Dlaczego miałbym zaczynać teraz? Straciłaby połysk...
– Połysk? Och, chodzi ci o ten nagromadzony przez pięćdziesiąt lat pot i cuchnący tłuszcz...
– Ale kiedy żyła, nie był cuchnący, co?
– Dzięki Kapturowi, nie mam pojęcia...
– Czy wy dwaj zamkniecie wreszcie te brzydkie gęby? Którędy teraz, Trzpień?
– W prawo. Do tego zaułka. Potem w lewo. Do skórzanego namiotu na końcu...
– Założę się, że ktoś w nim mieszka – mruknęła Detoran.
– Za ten zakład też cię skasuję – zapowiedziała Wykałaczka. – Rhivijczycy składowali w nim zwłoki Tiste Andii przed kremacją. Od czasu Darudżystanu nie zabito ani jednego.
– Jak udało ci się go znaleźć? – zapytał Płot.
– Trzpień go wywęszył...
– Dziwię się, że w ogóle coś czuje...
– No dobra, stawiajcie go. Niewidka, poła.
Mebel wypełnił cały namiot, zostawiając tylko wolną przestrzeń pod ścianami, mniej więcej na długość wyciągniętej ręki. Niskie prycze, na których składowano zwłoki, złożyli i schowali pod stołem. Zapalili osłoniętą lampę i zawiesili ją na umieszczonym na centralnej tyczce haku. Płot przykucnął, przyglądając się porysowanemu blatowi z odległości kilku cali, i przebiegł po nim tępo zakończonymi, poobtłukiwanymi palcami.
– Piękny – wyszeptał miłośnie. Spojrzał w oczy Wykałaczce. – Zawołaj ludzi, kapralu. Zaraz zacznie się gra.
Kobieta skinęła z uśmiechem głową.
– Idź po nich, Niewidka.
– Dzielimy się po równo – zapowiedział Płot, spoglądając groźnie na wszystkich. – Jesteśmy teraz drużyną...
– To znaczy, że wtajemniczyłeś nas w sekret – przerwał mu Trzpień, krzywiąc się wściekle. – Gdybyśmy od początku wiedzieli, że oszukujecie...
– Ehe, ale teraz wasze szczęście się odwróci, więc przestań narzekać.
– Dobrana z was para – zauważyła Wykałaczka. – Powiedz nam, Płot, jak to się robi?
– Przeciwieństwa, kapralu. Rozumiesz, obie talie są autentyczne. Skrzypek ma większą wrażliwość, ale i Trzpień powinien sobie poradzić. – Spojrzał na maga. – Robiłeś już kiedyś odczyty, zgadza się? Mówiłeś...
– Tak, tak, mądralo. Nie ma problemu. Wiem, o co chodzi...
– Lepiej, żebyś wiedział – ostrzegł go saper. Raz jeszcze pogłaskał blat stołu. – Rozumiesz, są dwie warstwy, a między nimi znajduje się stała talia. Kiedy wykładasz kartę, powstaje napięcie, mówiące ci, jaka karta jest zakryta. To nigdy nie zawodzi. Rozdający zna każdą rękę, którą daje. Skrzypek...
– Tu go nie ma – warknął Biegunek, stojący obok ze skrzyżowanymi ramionami. Spojrzał na Trzpienia, obnażając zęby.
– Potrafię to zrobić, ty końskomózgi dzikusie! – zapluł się mag. – Tylko popatrz.
– Cisza – warknęła Wykałaczka. – Już idą.

Gdy inne drużyny zaczęły opuszczać namiot, zbliżał się już świt. Żołnierze śmiali się, poklepywali po plecach i pobrzękiwali sakiewkami. Kiedy ostatni z nich wyszli, a ich głosy ucichły w oddali, Wykałaczka oparła się ciężko o stół, a Trzpień jęknął głośno i opuścił głowę, waląc nią o gruby blat. Z jego lśniącej włosiennicy skapywał pot.
Płot zatrzymał się za nim i uniósł rękę.
– Spokój, żołnierzu – ostrzegła go Wykałaczka. – Nie ulega wątpliwości, że to coś zepsuło to cholerstwo. Zapewne nie działało już od początku...
– Działało! Zrobiliśmy ze Skrzypkiem wszystko jak trzeba...
– Ale stół skradziono, nim zdążyliście go wypróbować w prawdziwej grze, zgadza się?
– To nie ma znaczenia! Mówiłem ci, że...
– Zamknijcie się wszyscy – zażądał Trzpień, unosząc powoli głowę. Przyjrzał się blatowi, marszcząc wąskie czoło. – Coś go zepsuło. Chyba masz rację, Wykałaczka. – Pociągnął nosem, jakby próbował wyczuć jakiś zapach, i przykucnął. – Ehe. Niech ktoś mi pomoże z tymi pryczami.
Nikt się nie poruszył.
– Pomóż mu, Płot – rozkazała Wykałaczka.
– Wleźć pod stół? Już za późno, żeby się ukryć.
– To rozkaz, żołnierzu.
Saper opadł na cztery kończyny, utyskując głośno. We dwóch usunęli prycze, po czym Trzpień wczołgał się pod stół. Stopniowo rozbłysło czarodziejskie światło. Mag syknął.
– Tak jest, to spód!
– Bardzo bystra obserwacja, Trzpień. Założę się, że są też nogi.
– Nie, ty durniu. Na spodniej powierzchni namalowano jakiś obraz. To wygląda jak wielka karta, ale jej nie poznaję.
Płot skrzywił się ze złością i dołączył do maga.
– Co ty pleciesz? Nic tam nie malowaliśmy. Na butwiejące mokasyny Kaptura, co to jest?
– Wydaje mi się, że to czerwona ochra. Taka, jakiej używają Barghastowie.
– Albo Rhivijczycy – mruknął Płot. – Kim jest ten człowiek pośrodku? Ten z psią głową na piersi?
– Skąd mam wiedzieć? To wygląda na bardzo świeże. To znaczy niedawne.
– No to zetrzyj to, do cholery.
Trzpień wygramolił się spod stołu.
– Nie ma szans. Jest tam pełno osłon i jeszcze jakichś innych cholerstw. – Wyprostował się, spojrzał Wykałaczce w oczy i wzruszył ramionami. – To nowa karta. Nieprzypisana, bez aspektu. Dobrze byłoby zrobić kopię, pasującą rozmiarami do talii, a potem spróbować odczytu...
– Jak sobie życzysz – zgodziła się Wykałaczka.
Płot również wyszedł spod stołu.
– Świetny pomysł, Trzpień – poparł go z nagłym ożywieniem. – Mógłbyś brać forsę za takie odczyty. Jeśli ta nowa nieprzypisana karta okaże się autentyczna, mógłbyś wypracować nowe napięcia, nowe związki, a kiedy już je poznasz...
Mag wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Urządzimy nową grę. Ehe.
Detoran jęknęła głośno.
– Przegrałam wszystkie pieniądze.
– Tak jak my wszyscy – warknęła Wykałaczka, spoglądając ze złością na obu saperów.
– Następnym razem się uda – zapewnił Płot. – Zobaczysz.
Trzpień pokiwał energicznie głową.
– Wybaczcie nam, że nie okazujemy entuzjazmu – wycedziła Niewidka.
Wykałaczka spojrzała na Barghasta.
– Biegunek, przyjrzyj się temu rysunkowi.
Wojownik pociągnął nosem, opadł na ręce i kolana, po czym z głośnym chrząknięciem wlazł pod stół.
– Tu jest ciemno – poskarżył się.
– Zrób tę sztuczkę ze światłem, ty idioto – skrytykował Trzpienia Płot.
Mag uśmiechnął się szyderczo do sapera, a potem skinął dłonią. Pod stołem znowu zapaliło się światło.
Biegunek milczał przez kilka chwil. Wreszcie wyczołgał się spod stołu.
– I co? – zapytała Wykałaczka.
Barghast potrząsnął głową.
– To rhivijski rysunek.
– Rhivijczycy nie bawią się taliami – sprzeciwił się Trzpień.
– Barghastowie też nie – odparł Biegunek, obnażając zęby.
– Potrzebuję trochę drewna – stwierdził mag, drapiąc się po porastającym wąską szczękę zaroście. – I rylca – ciągnął, ignorując wszystkich obecnych. – I farb, i pędzla.
Wyszedł z namiotu. Wykałaczka westchnęła i po raz ostatni łypnęła ze złością na Płota.
– Twoja służba w Siódmej Drużynie nie zaczęła się zbyt fortunnie, saperze. Nerwusik omal nie dostał ataku serca, kiedy przegrał cały swój rulon. Twój sierżant na pewno wypruwa teraz czarne wątroby leśnym gołębiom, szepcząc twoje imię. Ale kto wie, może tym razem szczęście będzie ci sprzyjało i żaden demon go nie usłyszy.
Płot wykrzywił wściekle twarz.
– Ha, ha.
– Ona chyba nie żartuje – wtrąciła Detoran.
– Świetnie – warknął Płot. – Przygotuję na tę okazję wstrząsacza i niech mnie szlag, jeśli nie zabiorę was wszystkich ze sobą.
– Nie ma to jak duch zespołowy – pochwalił go Biegunek, uśmiechając się szerzej.
Wykałaczka chrząknęła.
– No dobra, żołnierze. Zabieramy się stąd.

Paran i Srebrna Lisica przystanęli z dala od pozostałych, patrząc, jak na niebie od wschodu pojawiają się pierwsze smugi miedzi i brązu. Ostatnie gwiazdy już znikały. Ich zimny, obojętny blask ustępował miejsca ciepłu błękitnego, bezchmurnego nieba.
Po kilku nieprzyjemnych godzinach, które zdawały się ciągnąć bez końca, jak nieprzerwana sekwencja bólu i zażenowania, Parana dopadło w końcu emocjonalne wyczerpanie, któremu towarzyszył przypominający gorączkę spokój. Umilkł, obawiając się, że zakłóci ową wewnętrzną ciszę, choć wiedział, że jest ona jedynie iluzją, chwilą wytchnienia i zadumy pośród burzy.
„Trzeba skłonić Tattersail do wysunięcia się na pierwszy plan”. Wykonał to polecenie. Wystarczyło, by spojrzeli sobie w oczy, a ożyły wszystkie ich wspólne wspomnienia. Na Parana podziałało to jak nagła klątwa.
Dziecko. Widzę przed sobą dziecko i dlatego wzdrygam się na myśl o intymnym kontakcie, który łączył mnie kiedyś z dorosłą kobietą. Tej kobiety już nie ma. To jest dziecko.
Nie była to jednak jedyna przyczyna trawiącego go bólu. We wszystko, co składało się na Tattersail, wplotła się niczym czarne, żelazne druty Nightchill, która ongiś była kochanką Bellurdana. Thelomen szedł tam, gdzie ona go prowadziła. Nie był to bynajmniej związek równoprawnych partnerów. Nightchill przyniosła ze sobą rozgoryczenie i zaborczość.
Tak jest, rozgoryczenie. Żal do Tayschrenna... do cesarzowej, Imperium Malazańskiego i Kaptur wie do kogo albo do czego jeszcze. Ona zdaje sobie sprawę, że zdradzono ją podczas Kanonady w Pale. Ją, a potem, na równinie, Bellurdana. Jej kochanka.
– Nie musisz się bać T’lan Imassów – odezwała się Srebrna Lisica.
Zamrugał i otrząsnął się.
– Już mi to tłumaczyłaś. Mówiłaś, że to ty nimi dowodzisz. Wszyscy jednak zadajemy sobie pytanie, co właściwie zamierzasz zrobić z armią martwiaków? Co oznacza to Zgromadzenie?
– Właściwie to jest bardzo proste – odparła z westchnieniem. – Przyjdą po błogosławieństwo. Moje.
Zwrócił się gwałtownie w jej stronę.
– Dlaczego?
– Jestem żywą rzucającą kości. Pierwszą od setek tysięcy lat. – Jej twarz nabrała twardszego wyrazu. – Najpierw jednak będą nam potrzebni. Cała ich potęga. W Pannion Domin czeka na nas groza.
– Inni z pewnością wiedzą o tym błogosławieństwie, Srebrna Lisico, o tym, co ono oznacza. Z pewnością mogliby nam też powiedzieć więcej o groźbie, jaką jest Pannion Domin. Brood, Kallor...
Pokręciła głową.
– Moje błogosławieństwo to nie ich sprawa. Dotyczy tylko mnie i samych T’lan Imassów. A jeśli chodzi o Pannion... Sama muszę dowiedzieć się więcej, nim odważę się cokolwiek powiedzieć. Paran, mówię ci o tym wszystkim z uwagi na to, kim kiedyś byliśmy i kim się stałeś. Staliśmy.
A kim się właściwie staliśmy? Nie, to nie jest pytanie na teraz.
– Jen’isand Rul.
Zmarszczyła brwi.
– To jest aspekt ciebie, którego nie pojmuję. Jest jednak coś jeszcze, Paran. – Zawahała się. – Powiedz mi, co wiesz o Talii Smoków? – zapytała po chwili.
– Prawie nic.
Uśmiechnął się jednak, gdyż usłyszał Tattersail, wyraźniej niż kiedykolwiek od chwili ich spotkania.
Srebrna Lisica zaczerpnęła głęboko tchu, zatrzymała na chwilę powietrze w płucach, a potem wypuściła je powoli. Ponownie skierowała oczy o opadających powiekach ku wschodzącemu słońcu.
– Talia Smoków. To swego rodzaju struktura, narzucona samej mocy. Kto ją stworzył? Nikt nie zna odpowiedzi na to pytanie. Jestem przekonana – Tattersail jest przekonana – że każda z kart stanowi bramę do groty, a kart było kiedyś znacznie więcej niż obecnie. Mogły też istnieć inne talie. Niewykluczone, że nadal istnieją...
Przyjrzał się jej uważnie.
– Masz jeszcze jakieś inne podejrzenie. Zgadza się?
– Tak. Jak mówiłam, nikt nie wie, kto stworzył Talię Smoków, istnieje też jednak inny, równie tajemniczy byt, który także jest czymś w rodzaju struktury zorientowanej na samą moc. Pomyśl o terminologii, jakiej używamy, opisując Talię Smoków. Domy... Dom Ciemności, Światła, Życia, Śmierci... – Zwróciła się powoli w jego stronę. – Pomyśl o słowie „Finnest”. T’lan Imassowie wiedzą, że znaczy ono „Twierdza Lodu”. W zamierzchłych czasach, pośród pradawnych ras, słowo „Twierdza” znaczyło tyle, co obecnie „Dom”. Było też synonimem groty. Gdzie kryje się źródło mocy Jaghutów? W Finnestach. – Przerwała na chwilę, szukając wzrokiem oczu Parana. – Tremorlor znaczy w języku Trellów „Dom Życia”.
Finnest... jak Dom Finnest w Darudżystanie... Dom Azath.
– Nigdy nie słyszałem o Tremorlor.
– To Dom Azath w Siedmiu Miastach. W Malazie, w twoim imperium, jest Dom Umarłych. Inaczej mówiąc, Dom Śmierci...
– Uważasz, że Domy Azath i Domy w talii to jedno i to samo?
– Tak. Albo przynajmniej są ze sobą połączone. Pomyśl o tym!
Paran to właśnie robił. Nie wiedział zbyt wiele ani o jednych, ani o drugich Domach i nie potrafił sobie wyobrazić, co mogłoby go z nimi łączyć. Niepokój w nim narastał, a towarzyszyła mu bolesna kotłowanina w żołądku. Kapitan skrzywił się. Był zbyt zmęczony, żeby myśleć, nie miał jednak wyboru.
– Powiadają, że stary cesarz Kellanved i Tancerz znaleźli drogę do Domu Umarłych...
– Kellanved i Tancerz zostali od tego czasu Ascendentami i władają teraz Domem Cienia. Kellanved to Tron Cienia, a Tancerz to Kotylion, Sznur, patron skrytobójców.
– Co?
Kapitan wybałuszył oczy.
– Jeśli się zastanowić, to staje się oczywiste – wyjaśniła z uśmiechem Srebrna Lisica. – Które Ascendenty stanęły do walki z Laseen... które pragną ją obalić? Tron Cienia i Kotylion. Dlaczego Ascendenty miałaby obchodzić śmiertelna kobieta? Chyba że pragną zemsty.
Paran wrócił w myślach na przybrzeżny trakt w Itko Kan, do straszliwej rzezi, ran zadanych przez potężne szczęki bestii. Ogarów. Ogarów Cienia. Kundli Tronu Cienia... Od tego dnia kapitan wkroczył na nową ścieżkę. Na ścieżkę młodej kobiety opętanej przez Kotyliona. Od tego dnia jego życie zaczęło się rozsypywać w gruzy.
– Chwileczkę! Kellanved i Tancerz weszli do Domu Umarłych. Dlaczego nie przyjęli jego aspektu? Aspektu Domu Śmierci?
– Ja również zastanawiałam się nad tym pytaniem i przyszła mi do głowy jedna możliwa odpowiedź. Królestwo Śmierci było już zajęte, Paran. Królem Wielkiego Domu Śmierci jest Kaptur. Doszłam do przekonania, że w każdym Domu Azath znajdują się bramy do wszystkich grot. Ten, kto dostanie się do takiego Domu, może... wybrać. Kellanved i Tancerz znaleźli pusty Dom, pusty tron. Kiedy zajęli miejsce władców Cienia, Dom Cienia pojawił się w Talii Smoków. Rozumiesz?
Paran skinął powoli głową, starając się wszystko to ogarnąć. Żołądek ściskał mu gwałtowny ból, lecz kapitan na to nie zważał.
Ale co to ma wspólnego ze mną?
– Dom Cienia był kiedyś Twierdzą – ciągnęła Srebrna Lisica. – Można to poznać po tym, że brak mu hierarchicznej struktury innych domów. Ma dziki, zwierzęcy charakter i przez bardzo długi czas nie znał innych władców poza Ogarami.
– A co z nieprzypisanymi kartami?
Dziewczynka wzruszyła ramionami.
– Nieudane aspekty? Efekt działania ślepych, przypadkowych sił? Zarówno Azath, jak i talia stanowią próby narzucenia ładu, lecz nawet ład potrzebuje wolności, gdyż w przeciwnym razie zesztywnieje i stanie się kruchy.
– A jaka jest w tym moja rola? Jestem nikim, Srebrna Lisico. Tylko nieudolnym śmiertelnikiem.
Bogowie, nie mieszajcie mnie do tego, co tam właściwie zamierzacie zrobić. Proszę.
– Zastanawiałam się nad tym długo i intensywnie, Paran. Anomander Rake jest Rycerzem Domu Ciemności, ale gdzie można znaleźć ten Dom? Na samym początku była Ciemność, matka, która zrodziła wszystko inne. Musi to więc być starożytne miejsce, Twierdza, albo może coś, co istniało jeszcze przed Twierdzami. Ognisko dla bramy wiodącej do Kurald Galain... nieodkryta, nieznana Pierwsza Rana, z uwięzioną w niej duszą, która ją zatkała.
– Duszą – wyszeptał Paran, czując przebiegający wzdłuż kręgosłupa dreszcz – albo legionem dusz...
Srebrna Lisica wypuściła z sykiem powietrze z płuc.
– Przed Domami były Twierdze – ciągnął kapitan z nieubłaganą logiką. – Ale i jedne, i drugie są nieruchome. Osiadłe. Przed czasami osadnictwa... były wędrówki. Dom powstał z Twierdzy, a Twierdza... – Zacisnął powieki. – Z wozu obciążonego niezliczonymi duszami, które zamykają bramę wiodącą do Ciemności...
A ja wysłałem do tej bramy dwa Ogary. Widziałem, jak przebiły pieczęć... na Otchłań...
– Paran, z Talią Smoków coś się stało. Pojawiła się nowa karta. Nieprzypisana, ale, jak sądzę, dominująca. Talia nigdy dotąd nie miała... władcy. – Spojrzała na niego. – Jestem przekonana, że teraz go ma. Ty nim jesteś.
Otworzył gwałtownie oczy i spojrzał na nią z niedowierzaniem, które przeszło w politowanie.
– Nonsens, Tatter... Srebrna Lisico. To nie ja. Mylisz się. Na pewno...
– Nie mylę się. Coś kierowało moją ręką, gdy tworzyłam twoją kartę...
– Jaką kartę?
Nie odpowiedziała, mówiła dalej, jakby nie słyszała jego słów.
– Czy to była Azath, czy jakaś inna, nieznana siła? Nie wiem. Jen’isand Rul, Wędrujący w Mieczu. – Spojrzała mu w oczy. – Jesteś nową nieprzypisaną kartą, Ganoesie Paran. Zrodził cię przypadek lub jakiś tajemniczy zamysł, którego cel zna jedynie Azath. Musisz sam rozwiązać zagadkę swego powstania, określić cel tego, kim się stałeś.
Uniósł brwi.
– Zlecasz mi zadanie? Doprawdy, Srebrna Lisico. Zagubieni, pozbawieni celu ludzie nie podejmują się misji. To dobre dla opiewanych w epickich poematach bohaterów o oszalałym spojrzeniu. Ja już nie wierzę w cele. Wszystkie są tylko złudzeniem. Jeśli liczysz na to, że podejmę się tego obowiązku, czeka cię gorzkie rozczarowanie. I Azath też.
– Zaczęła się niewidzialna wojna, Paran. Zaatakowano same groty. Czuję napięcie narastające w Talii Smoków, choć jeszcze nigdy nie trzymałam jej w ręku. Być może zbiera się armia i ty, żołnierz, jesteś jej częścią.
Och, tak, to mówi Tattersail.
– Mam już na głowie wystarczająco wiele wojen, Srebrna Lisico...
Spojrzała na niego z błyskiem w oczach.
– Być może one wszystkie są jedną wojną, Ganoesie Paran.
– Nie jestem Dujekiem ani Broodem. Nie poradzę sobie z tak wieloma kampaniami. To... to mnie zniszczy.
– Wiem. Nie zdołasz ukryć przede mną swego bólu. Widzę go w twojej twarzy i serce mi pęka.
Odwrócił wzrok.
– Mnie też nawiedzają sny. Śni mi się dziecko w ranie. Ono krzyczy.
– Czy to przed tym dzieckiem uciekasz?
– Tak – przyznał z drżeniem. – Te krzyki są... straszne.
– Musisz biec w jego stronę, kochany. Ucieczka zamknie ci serce.
Zwrócił się ku niej.
„Kochany?”. Czy to próba manipulacji moim sercem?
– Kim jest to dziecko?
Potrząsnęła głową.
– Nie wiem. Być może ofiarą niewidzialnej wojny. – Spróbowała się uśmiechnąć. – Twoją odwagę poddawano już próbom, Paran, i wyszedłeś z nich zwycięsko.
– Zawsze musi być ten pierwszy raz – mruknął, wykrzywiając twarz.
– Jesteś Wędrującym w Mieczu. Ta karta istnieje.
– Nic mnie to nie obchodzi.
– Jej też nie – skontrowała. – Nie masz wyboru...
– To dla mnie żadna nowość! – naskoczył na nią. – Zapytaj Oponn, jak dobrze się sprawiłem! – Zaśmiał się okrutnie. – Wątpię, czy Bliźniaki kiedykolwiek wrócą do siebie. Nie jestem odpowiednim kandydatem, Tattersail. Nigdy nim nie byłem!
Przyjrzała mu się ze spokojem, a potem po prostu wzruszyła ramionami.
Nagle zgaszony Paran odwrócił wzrok. Spojrzał na mhybe, Sójeczkę, Młotka i Szybkiego Bena. Cała czwórka podczas ich rozmowy nawet nie drgnęła. Kapitanowi chciało się krzyczeć, gdy patrzył na ich cierpliwość.
Ich wiarę, niech to szlag. Wybraliście nieodpowiedniego kandydata.
Wiedział jednak, że go nie wysłuchają.
– Nic nie wiem o Talii Smoków – upierał się tępo.
– Nauczę cię, jeśli będziemy mieli czas. Jeśli nie, sam znajdziesz drogę.
Paran zamknął oczy. Ból brzucha powrócił narastającą stopniowo falą, której nie był już w stanie powstrzymać.
Tak, oczywiście, Tattersail również by tak postąpiła. Masz to, o co prosiłeś, Sójeczka. Ona wysunęła się na czoło, a reszta podąża za nią. Kapitan Ganoes Paran jest dobrym żołnierzem...
Wrócił w myślach do niebezpiecznego, koszmarnego królestwa ukrytego w mieczu Dragnipurze, do legionów skutych łańcuchami dusz nieustannie ciągnących swe niewiarygodne brzemię... i do serca wozu, zimnej, czarnej pustki, z której wyłaniały się łańcuchy.
Na wozie jest brama, brama do Kurald Galain, Groty Ciemności. Miecz gromadzi dusze, by ją załatać... to musi być ogromna rana, jeśli potrzebuje tak wielu dusz...
Jęknął, gdy nadeszła kolejna fala bólu. Srebrna Lisica dotknęła rączką jego ramienia.
Omal się nie wzdrygnął od jej dotyku.
Zawiodę was wszystkich.






 
Rozdział piąty
 
Bez krwi powstaje z pyłu,

A jego oczy to otchłanie,

dwie bramy do wiecznego bólu.



To on jest ośrodkiem

gromadzącego się klanu,

odnowionego i dręczonego snami.



Chorągiew ze zbutwiałej skóry,

tron z żeber, a król

jest duchem z mrocznych pól bitewnych.



Słychać jęk rogu

pośród szarego świtu,

wezwanie dla rozproszonego zastępu.



Na wojnę, na wojnę,

i do wściekłej furii

niechcianego wspomnienia lodu.

Duma o Pierwszym Mieczu
Irig Thann Delusa (ur. 1091)

Po dwóch dniach wędrówki w chmurach czarnego, lepkiego popiołu pokonali z górą dwadzieścia mil, lecz na telabie pani Zawiści nie było widać ani jednej plamki. Utyskując głośno, Toc Młodszy ściągnął z twarzy pokrytą zaskorupiałą warstwą pyłu szmatkę i powoli postawił na ziemi ciężki, skórzany plecak. Nigdy nie sądził, że będzie błogosławił widok bezkresnej, płaskiej, trawiastej równiny, lecz po wulkanicznym popiele rozpościerająca się na północy panorama przypominała mu raj.
– Czy to wzgórze nada się na obóz? – zapytała pani Zawiść, podchodząc do niego. – Wydaje się okropnie odsłonięte. Co, jeśli na równinie grasują łupieżcy?
– Co prawda, łupieżcy nie są zwykle zbyt bystrzy – odparł Toc – ale nawet najgłupszy bandyta zawahałby się przed atakiem na trzech Seguleh. Wiatr, który czujesz, powstrzyma nocą kąśliwe owady. Na prerii nie radziłbym obozować na niżej położonym terenie.
– Chylę czoło przed twą mądrością, zwiadowco.
Zakasłał i wyprostował się, by zbadać wzrokiem okolicę.
– Nigdzie nie widzę twoich czworonożnych przyjaciół.
– Twój szkieletowaty druh również gdzieś przepadł. – Skierowała na niego szeroko otwarte oczy. – Sądzisz, że spotkało ich coś złego?
Przyjrzał się jej zaskoczony, lecz nic nie powiedział.
Uniosła brwi, a potem się uśmiechnęła.
Toc pośpiesznie przeniósł swą uwagę na plecak.
– Lepiej rozbiję namioty – mruknął.
– Jak już zapewniałam cię wczoraj, Toc, moi służący świetnie sobie radzą z takimi prozaicznymi zadaniami. Wolałabym, żebyś na czas trwania tej wielkiej przygody zaakceptował pozycję wyższą niż zwykły fizyczny pracownik.
Zamarł na chwilę.
– Chcesz, bym przyjmował heroiczne pozy na tle zachodzącego słońca, pani Zawiści?
– Tak jest!
– Nie wiedziałem, że istnieję jedynie dla twej rozrywki.
– Och, znowu jesteś zły. – Podeszła bliżej i położyła na jego ramieniu dłoń lekką jak piórko. – Nie gniewaj się na mnie, proszę. Trudno, żebym prowadziła interesujące rozmowy ze służbą, nieprawdaż? Twój przyjaciel Tool również nie jest tryskającą wigorem duszą towarzystwa. A choć moje oba pieski są prawie idealnymi kompanami, którzy zawsze słuchają mnie uważnie i nigdy nie przerywają, brak mi pieprzyku dowcipnej konwersacji. Podczas tej podróży mamy tylko siebie nawzajem, Toc, i powinny nas połączyć więzy przyjaźni.
Toc Młodszy milczał przez długą chwilę, wpatrując się w spakowane namioty. W końcu westchnął.
– Niestety, kiepsko sobie radzę z dowcipną konwersacją, pani. Jestem żołnierzem i mało czym więcej.
Ponadto naznaczyły mnie żołnierskie blizny. Któż mógłby nie wzdrygnąć się na mój widok?
– To nie skromność, lecz fałsz, Toc.
Skrzywił się, słysząc ostry ton jej głosu.
– Otrzymałeś wykształcenie znacznie staranniejsze niż większość zawodowych żołnierzy. Nasłuchałam się też wystarczająco wielu twych rozmów z T’lan Imassem, by cenić twą inteligencję. Skąd ta nagła nieśmiałość? Skąd narastające zażenowanie?
Jej dłoń nadal spoczywała w tym samym miejscu.
– Jesteś czarodziejką, pani Zawiści, a w obecności czarów czuję się nieswojo.
Cofnęła dłoń.
– Rozumiem. Albo raczej nie rozumiem. Twojego T’lan Imassa stworzył rytuał o mocy, jakiej ten świat nie widział od bardzo dawna, Tocu Młodszy. Jego kamienny miecz jest nasycony czarami w przerażającym stopniu. Nie można go złamać ani nawet ukruszyć i bez trudu przebija wszelkie magiczne osłony. Nie chroni przed nim żadna grota. Podejrzewam, że gdy dzierży go w rękach Tool, nie sprosta mu żaden inny oręż. Jest jeszcze sam T’lan Imass. To coś w rodzaju ich reprezentanta, nieprawdaż? Nawet pośród swego ludu Tool jest kimś wyjątkowym. Nie masz pojęcia, jak wielka jest jego moc. Jego siła. Czy czujesz się nieswojo w jego obecności, żołnierzu? Nie zauważyłam tego.
– Ale Tool to tylko wyschnięta skóra i kości, zgadza się? – warknął Toc. – Nie ociera się o mnie przy każdej okazji. Nie obrzuca mnie uśmiechami, które przebijają mi serce jak lance. Nie drwi ze mnie dlatego, że kiedyś miałem twarz, od której ludzie nie odwracali wzroku.
Otworzyła szeroko oczy.
– Nie drwię z twoich blizn – powiedziała cicho.
Zerknął na trzech nieruchomych, zamaskowanych Seguleh. Och, Kapturze, ale narobiłem zamieszania. Czy śmiejecie się ze mnie za tymi osłonami, wojownicy?
– Wybacz, pani – zdołał wykrztusić. – Żałuję, że wypowiedziałem te słowa...
– Ale nadal wierzysz w ich prawdziwość. No cóż, wygląda na to, że muszę zaakceptować to wyzwanie.
– Wyzwanie? – zapytał, unosząc ku niej wzrok.
Uśmiechnęła się.
– W rzeczy samej. Najwyraźniej uważasz, że moje uczucia do ciebie nie są szczere. Muszę ci udowodnić, że jest inaczej.
– Pani...
– Wkrótce przekonasz się, że nie tak łatwo jest mnie odepchnąć.
– Po co to robisz, pani Zawiści?
Zniszczyłaś wszystkie moje osłony... tylko dla rozrywki?
Błysk w jej oczach przekonał Toca, że jego myśli z pewnością są prawdą. Ból przeszył go niczym zimne żelazo. Zaczął rozbijać pierwszy namiot.
Garath i Baaljagg przybiegły do obozu, skacząc radośnie wokół pani Zawiści. Po chwili w odległości kilku metrów od miejsca, w którym przykucnął Toc, nad ochrową trawą pojawił się wir pyłu. Uformował się z niego Tool, który dźwigał na ramionach upolowaną antylopę widłorogą. Zrzucił ją na ziemię z głuchym łoskotem.
Toc nie dostrzegł na ciele zwierzęcia żadnych ran.
Pewnie przestraszył je na śmierć.
– Och, cudownie! – zawołała pani Zawiść. – Będziemy dziś ucztować jak szlachta! – Spojrzała na swych służących. – Senu, chodź tu. Będziesz musiał ją poćwiartować.
Zdążyłeś już się nauczyć, jak to się robi.
– A wy dwaj, hmm, jakie zajęcie dla was znajdziemy? Nie mogę wam pozwolić na leniuchowanie. Mok, ty złożysz skórzaną wannę. Ustaw ją na tamtym wzgórzu. Nie musisz się martwić o wodę i wonne olejki. Zajmę się tym sama. Thurule, ty rozpakuj moje grzebienie i szatę. Grzeczny z ciebie chłopiec.
Toc zerknął na Toola, wykrzywiając z przekąsem twarz.
T’lan Imass podszedł do niego.
– Możemy się zabrać za wyrób strzał, żołnierzu.
– Jak tylko rozbiję te namioty.
– Świetnie. Przygotuję surowce, które zgromadziliśmy. Najpierw musimy wykonać zestaw narzędzi.
Gdy Toc był żołnierzem, rozbił mnóstwo namiotów, dzięki czemu mógł teraz podczas pracy obserwować poczynania Toola. T’lan Imass ukląkł obok antylopy i bez większego wysiłku ułamał oba jej rogi u podstawy. Następnie zdjął skórzaną torbę, którą miał u pasa, i rozwiązał jej rzemyki, tak że otworzyła się na ziemi, odsłaniając sześć sporych brył obsydianu, które zebrał po drodze przez stary wyciek lawy, a także inne kamienie, zdobyte na brzegu za jaghucką wieżą, podobnie jak kościotrzcina i para martwych mew, które wciąż były przytroczone do plecaka Toca.
Zręczność, z jaką poruszały się przy pracy zwiędłe, niemal pozbawione ciała dłonie martwiaka, zawsze zdumiewała Toca, a niekiedy przyprawiała go wręcz o szok. To były dłonie artysty. T’lan Imass wybrał jedną z brył obsydianu, wziął największy z przyniesionych kamieni i trzema szybkimi uderzeniami odłupał trzy długie, cienkie łuski wulkanicznego szkła. Kilka dalszych ruchów dało mu serię odłamków o różnych rozmiarach i grubości.
Tool odłożył kamień i resztę obsydianowej bryły, wybrał jeden z odłamków, ujął go w lewą dłoń, a prawą sięgnął po róg antylopy. Za pomocą koniuszka przedniej łopaty rogu zaczął odłupywać od odłamka maleńkie okruszki.
Pani Zawiść westchnęła.
– Cóż za zdumiewająca zręczność. Jak sądzisz, czy wszyscy posiadaliśmy podobne umiejętności, nim poznaliśmy tajemnicę produkcji metalu?
Zwiadowca wzruszył ramionami.
– To wydaje się prawdopodobne. Według niektórych malazańskich uczonych żelazo poznano przed zaledwie pięciuset laty. Przynajmniej na kontynencie Quon Tali. Przedtem wszyscy używali brązu. A przed brązem miedzi i cyny. Jeszcze dawniej, czemu by nie kamienia?
– Ach, wiedziałam, że jesteś wykształcony, Tocu Młodszy. Niestety, ludzcy uczeni zbyt często myślą jedynie o osiągnięciach swego gatunku. Pradawne rasy wiedziały bardzo wiele o obróbce metalu. Znały nawet surowce doskonalsze od żelaza. Przykładem może być miecz mojego ojca.
– To było nasycenie magią. Czary często zastępują rozwój techniki, hamując postępy niemagicznej wiedzy.
– Ależ żołnierzu, masz bardzo oryginalne poglądy na temat czarów. Odniosłam jednak wrażenie, że po prostu powtarzasz zasłyszane gdzieś opinie. Cóż to za zgorzkniały uczony głosił takie idee? Z pewnością jakiś niespełniony czarodziej?
Toc uśmiechnął się mimo woli.
– Trafne słowa. Tyle że to nie był uczony, a wielki kapłan.
– No cóż, kulty uważają rozwój wszelkiej wiedzy, czy to czarodziejskiej, czy niemagicznej, za potencjalne zagrożenie dla siebie. Musisz starannie przeanalizować źródła swej wiedzy, Tocu Młodszy, bo w przeciwnym razie będziesz tylko papugą powielającą uprzedzenia innych.
– Mówisz zupełnie jak mój ojciec.
– Powinieneś był słuchać jego rad.
To prawda, powinienem. Ale nie słuchałem. Mówił mi: „Opuść imperium. Znajdź sobie jakieś miejsce daleko od dworu, od dowódców i Szponu. Nie rzucaj się w oczy, synu...”.
Toc uporał się z ostatnim z trzech namiotów i podszedł do Toola. W odległości siedemdziesięciu kroków, na szczycie wzgórza, Mok ustawił wannę z niewyprawionych skór rozpiętych na drewnianej ramie. Pani Zawiść ruszyła w tamtą stronę. Thurule szedł u jej boku, niosąc w ramionach złożoną szatę i zestaw kąpielowy. Wilczyca i pies warowały obok oprawiającego antylopę Senu. Seguleh rzucał im od czasu do czasu ochłapy mięsa.
Tool wykonał cztery małe, kamienne narzędzia: ostry klin, coś w rodzaju skrobaka wielkości paznokcia kciuka, sierp o naostrzonej wewnętrznej krawędzi oraz wiertło, czy może przebijak. Potem zajął się trzema dużymi łuskami obsydianu.
Toc przykucnął obok T’lan Imassa i przyjrzał się gotowym wyrobom.
– No dobra – rzekł po chwili zastanowienia. – Zaczynam rozumieć, o co w tym chodzi. One służą do pracy nad drzewcem i piórami, mam rację?
Tool skinął głową.
– Surowców dostarczy nam antylopa. Wiązania zrobimy z jelit, a kołczan i rzemienie ze skóry.
– A ten sierp?
– Drzewcom z kościotrzciny trzeba nadać właściwy kształt.
– Ach, rozumiem. A nie będziemy potrzebowali jakiegoś kleju czy smoły?
– W idealnej sytuacji, tak. Jesteśmy jednak na bezdrzewnej równinie, musimy się zadowolić tym, co mamy. Przywiążemy pióra jelitami.
– Kiedy ty robisz groty, to wydaje się łatwe, Tool, coś mi jednak mówi, że wcale tak nie jest.
– Są różne rodzaje kamieni: piaskowe i wodne. Z wodnego kamienia można robić ostre narzędzia. Miażdżące robi się z piaskowego, ale tylko z jego najtwardszych odmian.
– A ja całe życie myślałem, że kamień to po prostu kamień.
– W naszym języku istnieje wiele nazw kamienia. Jedne określają jego naturę, inne funkcję, to co kiedyś się z nim działo i co stanie się z nim w przyszłości, imiona zamieszkującego dany kamień ducha, nazwy...
– Już dobrze, dobrze! Rozumiem, co chciałeś powiedzieć. Czemu nie porozmawiamy o czymś innym?
– Na przykład o czym?
Toc zerknął na sąsiednie wzgórze.
– O niej.
– O pani Zawiści nie wiem wiele poza tym, co już ci powiedziałem.
– Była... towarzyszką Anomandera Rake’a?
Tool znowu zaczął odłupywać cienkie, przezroczyste łuski obsydianu od tego, co powoli nabierało kształtu lancetowatego grotu strzały.
– Na początku było troje innych, którzy wędrowali razem. Anomander Rake, Caladan Brood oraz czarodziejka, która po ascendencji została Królową Snów. Potem doszło ponoć do dramatycznych wydarzeń. Do Syna Ciemności przyłączyła się pani Zawiść oraz jednopochwycony znany jako Osric. Tych troje również wędrowało wspólnie. Caladan Brood wybrał samotną ścieżkę i nie widziano go na tym świecie przez dwadzieścia stuleci. Gdy w końcu wrócił, być może tysiąc lat temu, miał ze sobą młot, który nosi po dziś dzień. Broń Śpiącej Bogini.
– A co robili przez ten czas Rake, Zawiść i ten Osric?
T’lan Imass wzruszył ramionami.
– Tylko oni mogliby ci o tym opowiedzieć. Doszło między nimi do sporu. Osric zniknął. Nikt nie wie, gdzie się podział. Anomander Rake i pani Zawiść pozostali towarzyszami jeszcze przez pewien czas. Ponoć pokłócili się ze sobą w dniach przed przykuciem łańcuchem Upadłego. Rake przyłączył się do Ascendentów, które to uczyniły, a pani nie. To wszystko, co mi o niej wiadomo, żołnierzu.
– Jest magiem?
– Odpowiedź na to pytanie masz przed oczyma.
– Masz na myśli gorącą wodę do kąpieli, która pojawiła się znikąd?
Tool odłożył gotowy grot i sięgnął po następny odprysk.
– Mam na myśli Seguleh, Tocu Młodszy.
Zwiadowca chrząknął.
– Zaczarowała ich. Zmusiła do służby. Na oddech Kaptura, zrobiła z nich niewolników!
T’lan Imass przerwał pracę i przyjrzał się mu uważnie.
– Masz z tym problem? Czy w Imperium Malazańskim nie ma niewolników?
– Są. Dłużnicy, drobni przestępcy, brańcy wojenni. Ale, Tool, to są Seguleh! Najbardziej przerażający wojownicy na całym kontynencie. Zwłaszcza fakt, że atakują bez najmniejszego ostrzeżenia z powodów, które tylko oni znają...
– Ich komunikacja ma głównie niewerbalny charakter – wyjaśnił Tool. – Wyrażają dominację za pomocą postawy, drobnych gestów, kierunku, w którym spoglądają, i pochylenia głowy.
Toc zamrugał.
– Naprawdę? Och. W takim razie dlaczego dawno już nie zarąbali mnie za moją ignorancję?
– Niepokój, jaki okazujesz w ich obecności, wyraża uległość – wyjaśnił mu T’lan Imass.
– Ehe, jestem urodzonym tchórzem. Jak rozumiem, ty nie okazujesz takiego... niepokoju.
– Ja nie chylę czoła przed nikim, Tocu Młodszy.
Malazańczyk milczał przez chwilę, zastanawiając się nad słowami Toola.
– Ten najstarszy brat – odezwał się wreszcie. – Mok, ma maskę z tylko dwiema kreskami. Wydaje mi się, że wiem, co to oznacza, a jeśli mam rację...
Pokręcił głową.
Wojownik-martwiak podniósł wzrok, nie spuszczając spojrzenia niewidocznych oczu z twarzy zwiadowcy.
– Ten młody, który mnie wyzwał, Senu, był... dobry. Gdybym nie przewidział jego ataku i nie przeszkodził mu w wyciągnięciu mieczy do końca, nasz pojedynek mógłby potrwać długo.
Toc skrzywił się.
– Skąd wiesz, czy jest dobry, jeśli nawet nie zdążył wydobyć mieczy z pochew?
– Ale i tak zdołał sparować nimi moje ataki.
Toc wybałuszył jedyne oko.
– Sparował je nie do końca wyciągniętymi mieczami?
– Pierwsze dwa ataki, tak, ale trzeciego już nie. Wystarczy, żebym przyjrzał się ruchom najstarszego, jego gracji i temu, jak lekko stąpa, bym w pełni docenił jego klasę. Senu i Thurule uznają jego wyższość. Z pewnością uważasz, że maska świadczy, iż zajmuje wysoką pozycję między swymi pobratymcami.
– Sądzę, że trzecią. Ponoć istnieje legendarny Seguleh, który nosi maskę pozbawioną znaków. Maskę z białej porcelany. Nikt go nigdy nie widział, pewnie poza innymi Seguleh. To kasta wojowników i włada nimi mistrz. – Toc odwrócił się powoli i spojrzał na dwóch stojących w oddali Seguleh, po czym zerknął przez ramię na Senu, który nadal klęczał przy antylopie, w odległości niespełna dziesięciu kroków od nich. – Ciekawe, co też sprowadza ich na kontynent?
– Mógłbyś zapytać najmłodszego, Toc.
Zwiadowca uśmiechnął się do Toola.
– Chcesz powiedzieć, że jesteś tak samo ciekawy, jak ja. No cóż, obawiam się, że nie mogę wykonać za ciebie brudnej roboty, gdyż mam rangę niższą od niego. Może raczyć ze mną rozmawiać, ale nie wolno mi zacząć rozmowy. Jeśli chcesz poznać odpowiedzi, musisz zapytać go sam.
Tool odłożył róg i kawałek obsydianu, po czym wstał z głuchym trzaskiem kości i podszedł do Senu. Toc podążył za nim.
– Wojowniku – odezwał się T’lan Imass.
Seguleh zaprzestał pracy i pochylił głowę.
– Co skłoniło was do opuszczenia ojczyzny? Co kazało tobie i twoim braciom wyruszyć w to miejsce?
Senu odpowiedział mu w dialekcie języka daru, który dla Toca brzmiał lekko archaicznie.
– Panie Kamienny Mieczu, jesteśmy ekspedycją karną Seguleh.
Gdyby coś takiego obwieścił ktokolwiek inny, Toc wybuchnąłby gromkim śmiechem. To jednak byli Seguleh i dlatego tylko zacisnął usta.
Tool sprawiał wrażenie równie zaskoczonego jak zwiadowca. Minęła długa chwila, nim odezwał się znowu.
– Karną. A kogóż to Seguleh pragną ukarać?
– Najeźdźców, którzy wdzierają się na naszą wyspę. Zabijamy wszystkich, którzy przybędą, lecz ich strumień nie słabnie. Zleciliśmy to zadanie naszym Czarnym Maskom – Nowicjuszom Pierwszego Stopnia, którzy dopiero rozpoczęli szkolenie – gdyż wrogowie przybywają bez broni i w związku z tym nie są godni pojedynku. Taka rzeź zakłóca jednak dyscyplinę szkolenia, kala umysły i w związku z tym szkodzi rygorom skupienia. Postanowiono, że wyruszymy do ojczyzny owych najeźdźców, by zabić tego, który wysyła swych ludzi na naszą wyspę. Oto twoja odpowiedź, panie Kamienny Mieczu.
– Czy wiecie, jaką nazwę nadają sobie ci ludzie?
– To kapłani Panniona. Przybywają po to, by nas nawracać. Nie jesteśmy zainteresowani, ale nie chcą nas słuchać. A teraz ostrzegają, że skierują na naszą wyspę armię. By zademonstrować, z jaką niecierpliwością oczekujemy podobnego wydarzenia, wysłaliśmy im liczne dary. Uznali nasze zaproszenie na wojnę za zniewagę. Przyznajemy, że tego nie rozumiemy, i dlatego znużyły nas już dyskusje z tymi Panniończykami. Od tej chwili w imieniu Seguleh będą przemawiały tylko nasze miecze.
– Ale rzuciła na was swój czar pani Zawiść.
Toc wstrzymał oddech.
Senu raz jeszcze pochylił głowę, nie odzywając się ani słowem.
– Całe szczęście, że aktualnie zmierzamy w stronę Pannion Domin – ciągnął Tool swym obojętnym, pozbawionym intonacji głosem.
– Cieszy nas ta decyzja – wychrypiał Seguleh.
– Ile lat minęło od chwili twych narodzin, Senu? – zainteresował się T’lan Imass.
– Czternaście, panie Kamienny Mieczu. Jestem Nowicjuszem Jedenastego Stopnia.

Kwadratowe kawałki mięsa nadziane na patyki skwierczały głośno, a tłuszcz ściekał w ogień. Pani Zawiść wychynęła z ciemności. Podążała za nią świta. Kobieta była spowita w grubą, granatową szatę, która muskała mokrą od rosy trawę. Włosy splotła sobie w warkocz.
– Cóż za wspaniały aromat! Umieram z głodu!
Toc zauważył, że Thurule odwrócił się od niechcenia, unosząc urękawicznione dłonie. Wyciągnął oba miecze tak szybko, że zwiadowca nie był w stanie prześledzić wzrokiem jego ruchu, a potem równie błyskawicznie rzucił się do ataku. Gdy lśniąca stal zgrzytnęła o krzemień, trysnęły skry. Tool musiał się cofnąć o całe sześć kroków. Na jego poruszający się z niesamowitą szybkością miecz spadała lawina ciosów. Obaj wojownicy zniknęli w ciemności poza pierścieniem jaskrawego blasku ogniska.
Wilczyca i pies pognały za nimi, szczekając.
– To mnie drażni! – warknęła pani Zawiść.
W odległości dziesięciu kroków ponownie eksplodowały iskry, lecz ich światło było za słabe, by Toc zdołał dostrzec cokolwiek poza niewyraźnymi ruchami ramion i barków. Zerknął na Moka i Senu. Ten drugi nadal kucał obok ogniska, zajęty pieczeniem mięsa, lecz starszy Seguleh z dwiema kreskami na masce stał nieruchomo, obserwując pojedynek, aczkolwiek nie wydawało się prawdopodobne, by widział więcej niż Toc.
Może nie potrzebuje wzroku...
W ciemnościach ponownie trysnęły skry.
Pani Zawiść stłumiła chichot, unosząc dłoń do ust.
– Jak rozumiem, widzisz po ciemku, pani – wyszeptał Toc.
– Och, tak. To naprawdę zdumiewający pojedynek. Jeszcze nigdy... nie, to bardziej skomplikowane. Gdy zidentyfikowałeś ich jako Seguleh, obudziłeś dawne wspomnienie. Anomander Rake skrzyżował ongiś miecze z dwudziestoma Seguleh po kolei. Złożył na wyspie niezapowiedzianą wizytę, nic nie wiedząc o jej mieszkańcach. Przybrał ludzką postać i dobrał do niej odpowiednią maskę, po czym postanowił wybrać się na przechadzkę główną ulicą miasta. Ponieważ jest z natury arogancki, nie okazywał uległości nikomu, kto stanął mu na drodze...
Noc rozświetliła kolejna kaskada iskier, po której nastąpiło głuche, głośne stęknięcie. Potem miecze znów uderzyły o siebie.
– Dwa dzwony. Tyle trwała wizyta Rake’a na wyspie. Opowiadał mi o gwałtowności, która wypełniła ten krótki czas. W końcu trwoga i wyczerpanie skłoniły go do wycofania się do groty, choćby tylko po to, by uspokoić walące serce.
– Czarny Miecz – usłyszeli czyjś zimny i ochrypły głos.
Odwrócili się i zobaczyli, że spogląda na nich Mok.
– To było wiele stuleci temu – zauważyła pani Zawiść.
– Seguleh nigdy nie zapominają o godnych przeciwnikach, pani.
– Rake wspominał, że ostatni szermierz, z którym walczył, miał na masce siedem symboli.
Mok pochylił głowę.
– Ta maska nadal na niego czeka. Czarnemu Mieczowi należy się siódma pozycja. Pani, chcemy, by ją zajął.
Uśmiechnęła się.
– Być może wkrótce będziesz miał okazję przekazać mu to zaproszenie osobiście.
– To nie jest zaproszenie, pani. To żądanie.
Roześmiała się na całe gardło.
– Mój drogi sługo, nie ma nikogo, komu Władca Ciemności nie spojrzałby prosto w oczy. Uważaj to za ostrzeżenie.
– W takim razie skrzyżujemy miecze, pani. On jest Siódmy. Ja jestem Trzeci.
Zwróciła się w jego stronę, krzyżując ramiona na piersiach.
– Och, doprawdy! Czy wiesz, co się stało z duszami tych dwudziestu Seguleh, których zabił, w tym również z duszą Siódmego? Zostały skute łańcuchami we wnętrzu Dragnipura. Na wieczność. Czy naprawdę pragniesz do nich dołączyć, Mok?
Z ciemności dobiegł kolejny głuchy łoskot, po którym zapadła cisza.
– Seguleh, którzy giną, są pokonani – odparł Mok. – Nie zwykliśmy zaprzątać sobie głowy pokonanymi.
– Czy dotyczy to również twojego brata? – zapytał cicho Toc.
Pojawił się Tool. W lewej dłoni ściskał krzemienny miecz, a prawą ciągnął za kołnierz Thurule’a. Głowa Seguleh kołysała się bezwładnie. Pies i wilczyca szły z tyłu, merdając ogonami.
– Czy zabiłeś mojego sługę, T’lan Imassie? – zapytała pani Zawiść.
– Nie zabiłem – zaprzeczył Tool. – Ma złamany nadgarstek i zgruchotane żebra. Otrzymał też kilka ciosów w głowę. Sądzę, że wróci do zdrowia. Z czasem.
– No cóż, obawiam się, że tak nie może być. Przynieś go do mnie, proszę.
– Nie wolno go uzdrawiać magicznie – sprzeciwił się Mok.
Pani Zawiść straciła w końcu cierpliwość. Odwróciła się gwałtownie i trysnął z niej strumień srebrzystej mocy. Uderzony nim Mok pofrunął w górę, po czym uderzył o ziemię z ciężkim łoskotem. Roziskrzony płomień zniknął.
– Słudzy nie stawiają mi żądań! Przypominam ci o twoim miejscu, Mok. Ufam, że jeden raz wystarczy. – Przeniosła spojrzenie na Thurule’a. – Uzdrowię go. Ostatecznie – dodała łagodniejszym już tonem – każdej kulturalnej damie wiadomo, że trzy osoby to absolutne minimum, jeśli chodzi o służbę.
Położyła dłoń na piersi rannego Seguleh.
Thurule jęknął.
Toc zerknął na Toola.
– Na oddech Kaptura, cały jesteś poharatany!
– Minęło wiele czasu, odkąd ostatnio zmierzyłem się z tak godnym przeciwnikiem – wyjaśnił T’lan Imass. – Zadanie utrudniał mi jeszcze fakt, że uderzałem tylko płazem miecza.
Mok podniósł się powoli. Po ostatnich słowach T’lan Imassa znieruchomiał, po czym zwrócił się nieśpiesznie w stronę martwiaka. Niech mnie szlag, Tool, wzbudziłeś niepokój Trzeciego.
– Dziś nie będzie już więcej pojedynków – oznajmiła stanowczo pani Zawiść. – Następnym razem nie pohamuję swego gniewu.
Mok spokojnie odwrócił spojrzenie od T’lan Imassa.
Pani Zawiść wyprostowała się z westchnieniem.
– Thurule jest uzdrowiony. Prawie się zmęczyłam! Senu, mój drogi, przynieś talerze i sztućce. I czerwone elińskie. Uważam, że przyda się nam miły, spokojny posiłek. – Uśmiechnęła się do Toca. – I dowcipna konwersacja, co?
Tym razem to Malazańczyk jęknął.

Trzej jeźdźcy ściągnęli wodze na szczycie niskiego wzgórza. Sójeczka skierował konia w stronę Pale i wpatrywał się przez pewien czas w miasto, zaciskając szczęki.
Szybki Ben nie mówił nic. Przyglądał się tylko siwobrodemu dowódcy, swemu staremu przyjacielowi. Rozumiał go doskonale.
Na tym wzgórzu znaleźliśmy Loczka. Między stosami pustych zbroi. Bogowie, one wciąż niszczeją w tej trawie. Była tu też czarodziejka Tattersail, ostatnia żyjąca z kadry. Dopiero przed chwilą wyczołgaliśmy się z zawalonych tuneli, w których zostawiliśmy setki zasypanych braci i sióstr. Gorzał w nas gniew... płonęła świadomość, że nas zdradzono.
Tutaj, na tym wypalonym przez czary wzgórzu, byliśmy gotowi popełnić morderstwo. Zimnymi, bardzo zimnymi rękami...
Czarodziej popatrzył na Młotka. Uzdrowiciel wlepił spojrzenie małych oczek w Sójeczkę. Szybki Ben wiedział, że do niego również wróciły gorzkie wspomnienia.
Nie pochowamy historii swego życia. Z ziemi u naszych stóp wyłażą żółte paznokcie i szkieletowe palce, które ściskają nas mocno.
– Oceńcie krótko sytuację – warknął Sójeczka, wpatrując się w puste niebo nad miastem.
Młotek odchrząknął.
– Kto pierwszy?
Dowódca wskazał głową na niego.
– Dobra – zaczął Młotek. – Dolegliwości Parana. Jego śmiertelne ciało skaziła krew Ascendentu... i dotyk ascendentnych królestw... lecz jak powie ci Szybki, żadna z tych przyczyn nie powinna prowadzić do choroby. Nie, ta krew i te królestwa popchnęły go tylko w głąb korytarza.
– A on wciąż próbuje czołgać się w przeciwną stronę – dodał Szybki Ben. – Próbuje uciec. A im bardziej stara się to zrobić...
– Tym bardziej chory się staje – dokończył Młotek.
Sójeczka, który znowu skierował wzrok na Pale, wykrzywił z przekąsem twarz.
– Kiedy poprzednio stałem na tym wzgórzu, musiałem słuchać, jak Szybki i Kalam kończą nawzajem swoje zdania. Wychodzi na to, że zmieniło się mniej, niż mi się zdawało. Czy to znaczy, że kapitan stał się Ascendentem?
– Prawie – przyznał czarodziej.
Nie muszę dodawać, że to niepokojące. Martwiłbym się jednak bardziej, gdyby Paran... pragnął tego. Ale z drugiej strony, kto wie, jakie ambicje kryją się za tą maską niechęci?
– Co sądzicie o jego opowieści o Ogarach i o mieczu Rake’a?
– To mnie martwi – oświadczył Młotek.
– „Martwi” to za mało powiedziane – skorygował go Szybki Ben. – Jestem cholernie przerażony.
Sójeczka łypnął na niego spode łba.
– A to dlaczego?
– Dragnipur nie jest mieczem Rake’a. To nie on go wykuł. Ile ten skurczybyk wie na jego temat? I ile powinien wiedzieć? I gdzie, w imię Kaptura, uciekły te Ogary? Gdziekolwiek przebywają, Parana łączą z jednym z nich więzy krwi...
– I dlatego jest... nieprzewidywalny – dopowiedział Młotek.
– A co jest na końcu tego korytarza, o którym mówiłeś?
– Nie mam pojęcia.
– Ja też nie – przyznał z żalem Szybki Ben. – Sądzę jednak, że my również powinniśmy go popchnąć. Choćby po to, by uratować go przed nim samym.
– A jak zamierzasz to zrobić?
Czarodziej uśmiechnął się.
– To już się zaczęło, dowódco. Skontaktowaliśmy go ze Srebrną Lisicą. Ona czyta w nim tak, jak Tattersail czytała Talię Smoków. Za każdym razem dostrzega coś więcej.
– A może to tylko wspomnienia Tattersail go... rozbierają – zasugerował Młotek.
– Bardzo śmieszne – wycedził Sójeczka. – Srebrna Lisica zagląda w jego duszę... ale nie mamy gwarancji, że podzieli się z nami swoimi odkryciami, zgadza się?
– Jeśli osobowości Tattersail i Nightchill osiągną dominację...
– Tattersail jest w porządku, ale Nightchill...
Sójeczka pokręcił głową.
– To fakt, że była wredna – zgodził się Szybki Ben. – A do tego również tajemnicza. W końcu to jednak Malazanka...
– O której wiemy bardzo niewiele – warknął dowódca. – Nieprzystępna. Zimna.
– Jakiej groty używała? – zainteresował się Młotek.
– O ile się nie mylę, to Rashan – odparł skwaszonym tonem Szybki Ben. – Groty Ciemności.
– To znaczy, że Srebrna Lisica może korzystać z tej wiedzy – stwierdził po chwili uzdrowiciel.
– Zapewne tylko instynktownie i fragmentarycznie. Jak rozumiem, z Nightchill nie zostało zbyt wiele.
– Jesteś tego pewien, czarodzieju? – zapytał Sójeczka.
– Nie.
O Nightchill wiem mniej, niż jestem skłonny przyznać. Istniały też inne czarodziejki o tym imieniu... na długo przed powstaniem Imperium Malazańskiego. Pierwsza era wojen nathilogańskich. Wyzwolenie Karakarangu na kontynencie Siedmiu Miast, dziewięćset lat temu. Seti i ich wygnanie z Fenn w Quon Tali, przed blisko dwoma tysiącleciami. Kobieta zwana Nightchill pojawia się raz za razem. Jeśli to zawsze ta sama czarodziejka... Dowódca pochylił się w siodle i splunął na ziemię.
– Nie jestem zadowolony.
Czarodziej i uzdrowiciel milczeli.
Opowiedziałbym mu o Pożodze... ale jeśli już w tej chwili nie jest zadowolony, to jak podziała na niego wiadomość, że światu grozi zagłada? Nie, z tym musisz poradzić sobie sam, Szybki. Bądź gotowy do akcji, gdy nadejdzie czas... Okaleczony Bóg wypowiedział wojnę pozostałym bogom, grotom, całemu cholernemu światu i nam, jego mieszkańcom. Znakomicie, o Upadły, ale to znaczy, że będziesz musiał przechytrzyć także mnie. Zapomnij o bogach i ich nieudolnych gierkach. Nie minie wiele czasu, nim zamącę ci w głowie...
Mijał czas. Konie stały nieruchomo, machając tylko niekiedy ogonami i strzygąc uszami, by odegnać kąśliwe muchy.
– Nie przestawajcie kierować Parana we właściwą stronę – rozkazał wreszcie Sójeczka. – I popchnijcie go, gdy nadarzy się po temu okazja. Szybki, dowiedz się o Nightchill, ile tylko zdołasz. Ze wszelkich możliwych źródeł. Młotek, zapoznaj Trzpienia ze sprawą Parana. Chcę, żebyście wszyscy trzej obserwowali go jak najdokładniej, tak dokładnie, byście mogli mu policzyć włosy w nosie. – Wziął w ręce wodze i zawrócił wierzchowca. – Do obozu Brooda lada moment przybędzie darudżystański kontyngent. Wracajmy.
Zjechali galopem z pokrytego śladami bitwy wzgórza, na którym zostały tylko bzyczące bez celu muchy.

Sójeczka zatrzymał się przed namiotem, który przydzielono Dujekowi Jednorękiemu. Jego koń dyszał ciężko po długiej jeździe przez obóz Podpalaczy Mostów, w którym zostawił Szybkiego Bena i Młotka, oraz przez rozległe obozowisko Brooda. Zsunął się z siodła, wykrzywiając twarz z bólu, gdy wsparł się na chorej nodze.
Pojawił się chorąży, Artanthos.
– Wezmę konia, dowódco – zaproponował młodzieniec. – Trzeba go doprowadzić do porządku...
– Nie tylko jego – warknął Sójeczka. – Jednoręki jest w środku?
– Ehe. Oczekuje cię.
Weteran bez słowa wszedł do namiotu.
– Najwyższy czas, do cholery – warknął leżący na pryczy Dujek. Usiadł z głośnym stęknięciem. – Nalej nam trochę ale. Stoi na stole. I znajdź sobie krzesło. Jesteś głodny?
– Nie.
– Ja też nie. Napijmy się.
Sójeczka przestawił w milczeniu krzesło i nalał ale. Cisza trwała aż do chwili, gdy obaj mężczyźni opróżnili kufle i zastępca dowódcy ponownie sięgnął po dzban.
– Odprysk Księżyca – odezwał się Dujek, gdy już otarł usta i raz jeszcze sięgnął po kufel. – Jeśli nam się poszczęści, zobaczymy go znowu, ale dopiero w Koralu albo nawet później. Anomander Rake zgodził się wesprzeć nas mocą swoją i Odprysku w walce z Pannion Domin. Powody? Nieznane. Może po prostu lubi walczyć.
Sójeczka zmarszczył brwi.
– W Pale zrobił na mnie wrażenie niechętnego wojownika, Dujek.
– Tylko dlatego, że jego Tiste Andii byli zajęci gdzie indziej. I całe szczęście, bo w przeciwnym razie rozbiliby nas w puch.
– Może i masz rację. Wydaje mi się, że gromadzimy cholernie wielkie siły, jak na wojnę z nie za dużym imperium fanatyków, Dujek. Wiem, że Domin już od samego początku paskudnie cuchnęło i coś się tam kroi. Ale mimo to...
– Ehe. – Po chwili Dujek wzruszył ramionami. – Zobaczymy, co się stanie. Rozmawiałeś ze Skrętem?
Sójeczka skinął głową.
– Zgadza się, że jego eskadry powinny pozostać niewidzialne. O ile nie będzie to konieczne, nie będą zaopatrywać naszych sił podczas marszu. Wysłał zwiadowców na poszukiwania strategicznie położonego punktu w pobliżu panniońskiej granicy. Ukrytego, ale wystarczająco bliskiego, by mogli z niego uderzyć, gdy nadejdzie czas.
– Świetnie. Czy nasza armia jest gotowa do wymarszu z Pale?
– Tak gotowa, jak to tylko możliwe. Pozostaje jednak kwestia zaopatrzenia po drodze.
– Zajmiemy się tym, gdy przybędą emisariusze z Darudżystanu. A teraz, Srebrna Lisica...
– Trudno cokolwiek powiedzieć, Dujek. To zgromadzenie T’lan Imassów mnie niepokoi, zwłaszcza biorąc pod uwagę fakt, że Srebrna Lisica zapewnia, iż będziemy potrzebować tych wszystkich martwiaków podczas wojny z Pannion Domin. Wielka pięści, za mało wiemy o wrogu...
– To się zmieni. Czy poleciłeś Szybkiemu Benowi nawiązać kontakt z tą kompanią najemników w Capustanie?
– Coś wykombinował. Zobaczymy, czy połkną przynętę.
– Wracając do Srebrnej Lisicy, Sójeczka. Tattersail była godną zaufania sojuszniczką... przyjaciółką...
– Ona żyje w tym rhivijskim dziecku. Paran z nią... rozmawiał. – Umilkł na chwilę, po czym westchnął, spoglądając na trzymany w dłoniach kufel. – Nie wiemy jeszcze zbyt wiele. Pożyjemy, zobaczymy.
– Każda istota, która pożera w ten sposób swą matkę...
– Tak, tak, ale kiedyż to T’lan Imassowie okazali choć odrobinę współczucia? To są martwiaki, bezduszne i, powiedzmy to sobie szczerze, cholernie przerażające, nawet jeśli były kiedyś naszymi sojusznikami. Ich smycz trzymał w ręku tylko cesarz i nikt poza nim. Walka u ich boku w Siedmiu Miastach nie była miłym doświadczeniem. Obaj to pamiętamy, Dujek.
– Wymogi sytuacji nigdy nie idą ręka w rękę z przyjemnością – mruknął wielka pięść. – A teraz wrócili, tyle że tym razem ich smycz trzyma dziecko...
Sójeczka chrząknął.
– To ciekawe spostrzeżenie. Rozumiem, co chcesz powiedzieć. Kellanved okazywał... umiar w użyciu T'lan Imassów, pomijając ten incydent w Arenie. Jeśli natomiast podobną mocą zawładnie dziecko zrodzone z udręczonych dusz w grocie Tellann...
– A czy widziałeś kiedyś powściągliwe dziecko? Mądrość Tattersail musi się wysunąć na pierwszy plan, i to jak najszybciej.
– Zrobimy, co tylko będziemy mogli, Dujek.
Starzec skinął z westchnieniem głową.
– A teraz, co powiesz o naszych nowych sojusznikach?
– Utrata Karmazynowej Gwardii to poważny cios – stwierdził Sójeczka. – Jej miejsce zajęła przypadkowa zbieranina najemników i pieczeniarzy niepewnej proweniencji, a to oznacza spadek jakości. Mottańscy Pospolitacy są z tej zgrai najlepsi, ale to nie znaczy wiele. Rhivijczycy i Barghastowie są dosyć solidni, o czym obaj wiemy, a Tiste Andii nie mają sobie równych. Mimo to Brood nas potrzebuje. I to bardzo.
– Być może nawet bardziej, niż my potrzebujemy jego i jego sił. To prawda – zgodził się Dujek. – Pod warunkiem, że mówimy o normalnej wojnie.
– Przyciętymi kłykciami w rękawie Brooda są Rake i Odprysk Księżyca. Wielka pięści, jeśli pozyskamy dla naszej sprawy również T’lan Imassów, nie widzę na tym kontynencie, ani na żadnym innym, siły, która mogłaby się nam oprzeć. Bogowie wiedzą, że moglibyśmy zaanektować połowę Genabackis...
– Na pewno? – Dujek uśmiechnął się kwaśno. – Schowaj tę myśl, przyjacielu. Ukryj ją tak głęboko, żeby nigdy już nie ujrzała światła dziennego. Maszerujemy na wojnę po to, by tyran posmakował naszych mieczy, a dyskusja o tym, co wydarzy się później, będzie musiała zaczekać na inne czasy. W tej chwili wszyscy krążymy wokół śmiertelnej pułapki...
– Ehe. Kallor.
– Kallor.
– Spróbuje zabić dziecko – stwierdził Sójeczka.
– Nie – zaprzeczył Dujek. – Jeśli to zrobi, Brood go dorwie. – Jednoręki mężczyzna podsunął towarzyszowi pusty kufel i Sójeczka go napełnił. Wielka pięść usiadł z powrotem na pryczy i przyjrzał się uważnie przyjacielowi. – Prawdziwym przyciętym kłykciem w rękawie jest Caladan Brood, stary druhu. Czytałem w nathilogańskich kronikach o tym, czego dokonał na Laederon. Na oddech Kaptura, lepiej go nie drażnić. Kiedy Brood wpadnie w szał, jest mu wszystko jedno, czy ma do czynienia z wrogiem, czy z sojusznikiem. Moc Anomandera Rake’a jest zimna i ściśle kontrolowana. Z naczelnym wodzem sprawa wygląda inaczej. Ten jego młot... powiadają, że to jedyna rzecz, która może obudzić Pożogę. Jeśli walnąć nim o ziemię z wystarczającą siłą, bogini otworzy oczy. Prawda wygląda tak, że gdyby Brood nie miał takiej siły, nie nosiłby tego młota.
Sójeczka zastanawiał się chwilę nad tymi słowami.
– Miejmy nadzieję, że Brood nadal będzie osłaniał dziecko.
– Kallor spróbuje przekonać naczelnego wodza – stwierdził Dujek – raczej argumentami niż za pomocą miecza. Może również poszukać poparcia Rake’a...
Sójeczka spojrzał na wielką pięść.
– Kallor złożył ci wizytę.
– Tak jest. Sukinsyn ma gadane. Zapewnił nawet, że nie żywi wrogości wobec ciebie. Mówił, że nikt go nie uderzył od stuleci, lecz powiedział również, że na to zasłużył.
– Jest bardzo wspaniałomyślny – wycedził Sójeczka. Gdy wymaga tego polityczny interes. – Nie będę się biernie przyglądał, jak morduje dziecko – dodał. – Bez względu na to, jaka moc czy potencjał kryje się w tej dziewczynce.
Dujek podniósł wzrok.
– Czy złamiesz nawet mój rozkaz, gdybym go wydał?
– Znamy się już od dawna, Dujek.
– Ehe, znamy. Jesteś uparty.
– Kiedy sprawa jest ważna.
Obaj mężczyźni milczeli przez pewien czas. Wreszcie wielka pięść odwrócił z westchnieniem wzrok.
– Powinienem cię zdegradować z powrotem do stopnia sierżanta.
Sójeczka roześmiał się.
– Nalej mi jeszcze – warknął Dujek. – Niedługo przybędzie emisariusz z Darudżystanu i chcę go spotkać w odpowiednio radosnym nastroju.

– A co, jeśli Kallor ma rację?
Mhybe przymrużyła powieki.
– W takim razie, naczelny wodzu, będziesz musiał pozwolić mu zabić mnie wraz z moją córką.
Caladan Brood zmarszczył szerokie, płaskie czoło, spoglądając na nią z góry.
– Czy wiesz, że już cię kiedyś spotkałem? Wśród plemion podczas północnej kampanii. Byłaś młoda, zapalczywa i piękna. Gdy patrzę na ciebie, na to, co zrobiło z tobą to dziecko, dręczy mnie ból, kobieto.
– Zapewniam cię, że ja cierpię bardziej, naczelny wodzu, postanowiłam jednak to zaakceptować...
– Twoja córka cię zabija. Dlaczego?
Mhybe zerknęła na Korlat. Na twarzy kobiety Tiste Andii malował się głęboki smutek. W namiocie było parno i gorąco, a wokół trojga rozmówców krążyły leniwe prądy przesyconego wilgocią powietrza. Po chwili staruszka przeniosła wzrok z powrotem na Caladana Brooda.
– Srebrna Lisica wywodzi się z Tellann. Groty T’lan Imassów, naczelny wodzu. Oni nie mieli siły życiowej, którą mogliby ją obdarzyć. Stanowią jej rodzinę, lecz nie potrafią jej wykarmić, są bowiem martwiakami, a ich nowe dziecko to żywa istota z krwi i kości. Tattersail również nie żyje. Podobnie jak Nightchill. Pokrewieństwo jest ważniejsze, niż ci się zdaje. Więzy krwi są pajęczyną, która podtrzymuje każdego z nas. To po niej życie wspina się od noworodka do dziecka i od dziecka do dorosłego. Ten, komu brak takiej siły życiowej, więdnie i umiera. Ten, kto jest sam, jest chory, naczelny wodzu, nie tylko na duchu, lecz również na ciele. Ja jestem taką pajęczyną dla mojej córki. Ja i tylko ja...
Brood pokręcił głową.
– Twoje wyjaśnienia nie tłumaczą jej... niecierpliwości, mhybe. Twierdzi, że będzie rozkazywała T’lan Imassom. Zapewnia, że usłyszeli jej wezwanie. Czy to nie oznacza, że armie martwiaków już ją zaakceptowały?
– Naczelny wodzu, sądzisz, że Srebrna Lisica pragnie przyśpieszyć swój wzrost po to, by nikt nie mógł podważyć jej autorytetu, gdy spotka się twarzą w twarz z T’lan Imassami? – wtrąciła Korlat. – Uważasz, że armie martwiaków nie słuchałyby rozkazów dziecka?
– Szukam powodów, dla których robi to swojej matce, Korlat – wyjaśnił Brood z twarzą naznaczoną bólem.
– Niewykluczone, że masz rację, naczelny wodzu – przyznała mhybe. – Żywe ciało może pomieścić tylko ograniczoną ilość mocy. Limit zawsze jest skończony. Istotom takim jak ty albo Anomander Rake, a także ty, Korlat, przeżyte stulecia pozwalają pomieścić to, czym władacie. Srebrna Lisica nie przeżyła stuleci, czy raczej wspomnienia mówią jej, że tak było, lecz jej dziecięce ciało temu przeczy. Oczekuje na nią potężna moc, ale, by nią władać, musi się stać dorosłą kobietą. I nawet wtedy...
– Ascendencja rodzi się z doświadczenia – zastanawiała się Korlat. – To ciekawa myśl, mhybe.
– A doświadczenie uczy... umiaru.
Rhivijka skinęła głową.
– Tego właśnie obawia się Kallor – mruknął Brood, z westchnieniem wstając z krzesła. – Mocy pozbawionej umiaru.
– Bardzo możliwe – dodała cicho Korlat – że to właśnie Kallor jest przyczyną niecierpliwości dziewczynki. Ona chce jak najszybciej zostać kobietą, by złagodzić jego obawy.
– Wątpię, by docenił kryjącą się w tym ironię – odparł naczelny wódz. – Powiadasz, złagodzić? Po zastanowieniu bardziej prawdopodobne wydaje mi się, że wie, iż prędzej czy później będzie się musiała przed nim bronić...
– Łączy ich jakaś tajemnica – wyszeptała Korlat.
Zapadła cisza. Wszyscy troje wiedzieli, że to prawda, i czuli się zaniepokojeni. Jedna z dusz Srebrnej Lisicy stanęła kiedyś na drodze Kallora. Tattersail, Bellurdan albo Nightchill.
Po dłuższej chwili Brood odkaszlnął.
– Doświadczenia życiowe... dziewczynka je ma, nieprawdaż, mhybe? Troje malazańskich magów...
Rhivijka uśmiechnęła się ze znużeniem.
– Thelomen, dwie kobiety i ja...jeden ojciec i trzy niechętne matki. Obecność ojca wydaje się tak słaba, że zaczęłam podejrzewać, iż to tylko wspomnienie Nightchill. Jeśli zaś chodzi o obie kobiety, zamierzam odkryć, kim były. To, czego dowiedziałam się dotąd o Tattersail, uspokaja mnie.
– A Nightchill? – zapytała Korlat.
– Czy Rake nie zabił jej w Pale? – wtrącił Brood.
– Nie. Została wciągnięta w pułapkę, zdradzona, przez wielkiego maga Tayschrenna – wyjaśniła Tiste Andii. – Poinformowano nas, że Tayschrenn uciekł do cesarzowej – dodała ze spokojem. – Czego się o niej dowiedziałaś? – zwróciła się z pytaniem do mhybe.
– Dostrzegłam w Srebrnej Lisicy nitki ciemności – odpowiedziała z niechęcią Rhivijka. – Sądzę, że ich źródłem jest Nightchill. Kipiący gniew, pragnienie zemsty, być może na Tayschrennie. W pewnej chwili, niewykluczone, że już niedługo, dojdzie do starcia między Tattersail a Nightchill i ta, która zwycięży, zdominuje naturę mojej córki.
Brood milczał przez pół tuzina oddechów.
– W jaki sposób możemy dopomóc tej Tattersail? – zapytał wreszcie.
– Malazańczycy pragną uczynić to samo, naczelny wodzu. Od rezultatu ich starań wiele zależy. Musimy pokładać w nich wiarę. W Sójeczce i w kapitanie Paranie, który był ongiś kochankiem Tattersail.
– Rozmawiałam z Sójeczką – oznajmiła Korlat. – To honorowy człowiek o niezachwianej prawości.
– Słyszę, że przez twoje usta przemawia serce – zauważył Brood.
Tiste Andii wzruszyła ramionami.
– Tym bardziej nie masz powodu wątpić w moje słowa, Caladan. Nie bywam nieroztropna w takich sprawach.
Naczelny wódz chrząknął.
– Nie odważę się postawić następnego kroku w tym kierunku – rzekł z przekąsem. – Mhybe, trzymaj się blisko córki. Gdybyś zauważyła, że duch Nightchill zdobywa przewagę, a duch Tattersail słabnie, zawiadom mnie natychmiast.
A gdybym to zrobiła, te słowa doprowadzą do śmierci mojej córki.
– Nie podjąłem jeszcze ostatecznej decyzji w tej sprawie – ciągnął Brood, nie odrywając od niej spojrzenia. – Sądzę, że taki bieg wypadków może mnie skłonić do udzielenia bardziej bezpośredniej pomocy starającym się wesprzeć Tattersail Malazańczykom.
– A w jaki sposób, naczelny wodzu? – zapytała mhybe, unosząc brwi.
– Zaufaj mi – odparł Brood.
Rhivijka westchnęła, a potem skinęła głową.
– Zgoda, zawiadomię cię.
Uniosła się poła namiotu i do środka zajrzał Hurlochel, chorąży Brooda.
– Naczelny wodzu – oznajmił. – Darudżystański kontyngent zbliża się do naszego obozu.
– Chodźmy więc go powitać.

Wydawało się, że zakapturzony stangret zasnął natychmiast po przybyciu na miejsce. Dwuskrzydłowe drzwi wielkiej, zdobnej karety uchyliły się i wysunęła się zza nich obuta w błękitny pantofel stopa. Przed karocą i zaprzęgiem złożonym z sześciu przyozdobionych klejnotami koni ustawili się półkolem przedstawiciele dwóch sprzymierzonych armii: Dujek, Sójeczka, Skręt i kapitan Paran po lewej, a Caladan Brood, Kallor, Korlat, Srebrna Lisica i mhybe po prawej.
Rhivijską matronę zmęczyły wydarzenia minionej nocy, a spotkanie z Broodem zwiększyło jeszcze jej znużenie. Trudno było ukryć tak wiele przed dociekliwym naczelnym wodzem, uważała jednak, że to konieczne. Spotkaniu jej córki z Paranem towarzyszyło znacznie więcej napięcia i niepewności, niż sugerowała Broodowi. Późniejsze godziny również nie załagodziły sytuacji. Co gorsza, spotkanie mogło obudzić w Srebrnej Lisicy coś nowego, gdyż od tej pory dziecko czerpało z mhybe jeszcze gwałtowniej, odbierając matce kolejne lata dogasającego życia.
Czy to Tattersail kryje się za tym oszalałym pragnieniem korzystania z mojej siły życiowej? Czy raczej Nightchill?
To już niedługo się skończy. Pragnę ulgi, jaką znajdę w objęciach Zakapturzonego. Srebrna Lisica ma teraz sprzymierzeńców. Jestem pewna, że uczynią oni, co tylko będzie konieczne. Błagam was, rhivijskie duchy, sprawcie, bym była tego pewna. Mój czas z pewnością już minął, ale wszyscy wciąż czegoś ode mnie żądają. Nie dam już rady ciągnąć tego dłużej...
Stopa opuściła się powoli, zakołysała lekko, a wreszcie dotknęła ziemi. W ślad za nią wysunęła się dość tłusta łydka, kolano i udo. Pękaty człowieczek, który wysiadł z karety, był odziany w jedwabie wszelkich możliwych kolorów, co wywoływało efekt nieprzyjemnego dysonansu. W pulchnej dłoni ściskał karmazynową chustkę, którą ocierał spocone czoło. Daru wreszcie dotknął gruntu obiema stopami i westchnął głośno.
– Na ogniste serce Pożogi, ale żar!
Caladan Brood podszedł bliżej.
– Przedstawicielu Darudżystanu, witaj w obozie armii wyzwoleńczych. Jestem Caladan Brood, a to jest Dujek Jednoręki...
Niski grubasek zamrugał, raz jeszcze otarł pot z czoła i uśmiechnął się radośnie.
– Przedstawicielu Darudżystanu? Och, z pewnością! Nikt nie byłby lepszy, aczkolwiek Kruppe jest jedynie zwykłym, ciekawskim obywatelem, który zapragnął ujrzeć na własne oczy tak pamiętne wydarzenie! Kruppe czuje się należycie zaszczycony twym oficjalnym, nie, pełnym szacunku, powitaniem. Cóż za wspaniałą uprzejmość okażą tacy budzący grozę wojownicy, zastanawia się Kruppe, oficjalnym przedstawicielom Rady Darudżystanu? Eskalacja, na którą się zanosi, sprawia, że serce Kruppego trzepocze z niecierpliwości! Spójrzcie na południe! Karoca radnych już nadjeżdża!
Ciszę, która zapadła po słowach przybysza, mącił jedynie chichot Wielkiego Kruka.
Mhybe uśmiechnęła się mimo zmęczenia i niepokoju.
Och, tak, znam go oczywiście.
Podeszła bliżej, nie mogąc się oprzeć.
– Spotkałeś mnie w swym śnie, mój panie.
Kruppe spojrzał na nią, wytrzeszczając oczy, nagle przestraszony.
– Moja droga, aczkolwiek wszystko może się zdarzyć...
Starucha zachichotała po raz drugi.
– Byłam wtedy młodsza – ciągnęła mhybe. – I brzemienna. Towarzyszył nam rzucający kości... i pradawny bóg.
Na pucołowatej, rumianej twarzy rozbłysło zrozumienie, które szybko ustąpiło miejsca trwodze. Jeszcze przez chwilę patrzył mhybe w oczy, po czym przeniósł wzrok na stojące u jej boku dziecko. Zauważyła, że przymrużył nagle powieki.
Wyczuł, jak mają się sprawy między mną a moją córką. Natychmiast. Jak to możliwe? I skąd wiem, że tak jest? Jak głęboko sięga łącząca nas więź?
Caladan Brood odchrząknął.
– Witaj, obywatelu Kruppe. Zdajemy już sobie sprawę z okoliczności towarzyszących narodzinom dziecka zwanego Srebrną Lisicą. Ty więc jesteś śmiertelnikiem, który uczestniczył w owym wydarzeniu. Tożsamość pradawnego boga pozostaje jednak dla nas tajemnicą. Który z nich to był? Odpowiedź na to pytanie może zdeterminować nasz... stosunek do dziewczynki.
Kruppe spojrzał, mrugając, na naczelnego wodza. Pogłaskał jedwabną chustką obwisły podbródek.
– Kruppe rozumie. Tak jest, rozumie. To prestiżowe zgromadzenie zakłóciły nagłe napięcia, tak? Rzeczony bóg. Tak, hmm. Niejednoznaczność, niepewność, wszystkiego tego Kruppe z Darudżystanu nienawidzi... może i tak, ale może i nie. – Spojrzał przez ramię na nadjeżdżającą karetę oficjalnej delegacji i po raz kolejny otarł czoło. – Pośpieszne odpowiedzi mogą wprowadzić w błąd, nie, wywołać całkowicie błędne wrażenie. Ojej, co mam teraz zrobić?
– Niech cię szlag! – Okrzyk pochodził od stangreta drugiej karety, który właśnie zatrzymał bogato zdobiony wehikuł. – Kruppe! Co tu robisz, w imię Kaptura?
Obleczony w jedwabie człowieczek odwrócił się i spróbował pokłonić nisko. Choć nie wyszło mu to zbyt zgrabnie, i tak wyglądał elegancko.
– Mój drogi Murillio. Czy to nowe zajęcie oznacza dla ciebie awans, czy odsunięcie na boczny tor? Kruppe nie był świadomy twych niewątpliwych talentów w powożeniu mułami...
Stangret łypnął na niego spode łba.
– Doborowy zaprzęg koni, który przydzieliła nam Rada, zniknął w niewyjaśnionych okolicznościach na chwilę przed naszym przybyciem. Mógłbym też dodać, że owe konie bardzo przypominały te, które skądś zdobyliście ty i Meese.
– To nadzwyczaj dziwny zbieg okoliczności, mój drogi Murillio.
Drzwi karety otworzyły się i wyszedł z niej barczysty, łysiejący mężczyzna. Jego szczera twarz pociemniała z gniewu. Ruszył w stronę Kruppego.
Pękaty obywatel rozpostarł szeroko ramiona, lecz mimo woli cofnął się o krok.
– Mój najdroższy przyjaciel i długoletni towarzysz. Witaj, radny Collu! A któż to podąża za tobą? Ależ nie kto inny, jak radny Estraysian D’Arle! Znaczy to, że w końcu zebrali się tu najważniejsi przedstawiciele pięknego Darudżystanu!
– Z wyłączeniem ciebie, Kruppe – warknął Coll, nadal idąc w stronę człowieczka, który szybko umykał przed nim tyłem ku własnej karecie.
– Nieprawda, mój drogi Collu! Jestem tu jako przedstawiciel mistrza Baruka...
Coll zatrzymał się i skrzyżował na piersi masywne ramiona.
– Och, doprawdy? Alchemik wysłał cię tu, byś go reprezentował?
– No cóż, nie wyraził tego słowami, oczywiście. Przyjaźnimy się z Barukiem tak bardzo, że słowa często są zbyteczne...
– Dość tego, Kruppe. – Coll odwrócił się w stronę Caladana Brooda. – Gorąco przepraszam, naczelny wodzu. Ja jestem Coll, a towarzyszący mi szlachcic to Estraysian D’Arle. Reprezentujemy tu Rządzącą Radę Darudżystanu. Obecność tego... tego Kruppego jest niezamierzona i wręcz niepożądana. Jeśli dasz mi chwilę czasu, odeślę go z powrotem.
– Niestety, wygląda na to, że będzie nam potrzebny – odparł Brood. – Bez obaw, wszystko wam wyjaśnię. Tymczasem jednak, może przejdziemy do mojego namiotu dowodzenia?
Coll przeszył Kruppego wściekłym spojrzeniem.
– Jakich bezczelnych kłamstw naopowiadałeś tym razem?
– Kruppe i prawda przez całe życie byli nierozłącznymi towarzyszami, przyjacielu! – zaprotestował z urażoną miną pękaty człowieczek. – Można nawet powiedzieć, że łączyło nas szczęśliwe pożycie małżeńskie. Pani prawdomówności i ja nie dalej jak wczoraj obchodziliśmy czterdziestą rocznicę. Kruppe z całą pewnością jest potrzebny, we wszystkich sprawach, wszystkich czasach i miejscach! Ów obowiązek Kruppe musi zaakceptować, choćby nawet z pokorą...
Coll warknął ze złością i uniósł rękę, by wymierzyć grubaskowi kuksańca.
Estraysian D’Arle podszedł do towarzysza i położył mu dłoń na ramieniu.
– Spokojnie – wyszeptał. – Wydaje się, że dla wszystkich jest już oczywiste, iż ten Kruppe nie reprezentuje nikogo poza sobą samym. Nie jesteśmy za niego odpowiedzialni. Jeśli rzeczywiście może się okazać użyteczny, musi sam nas o tym przekonać.
– I przekonam! – zawołał Kruppe, który nagle znowu się rozpromienił.
Starucha wylądowała na ziemi i zbliżyła się skokami do grubaska
– Powinieneś być Wielkim Krukiem!
– A ty psem! – krzyknął pękaty człowieczek.
Starucha zatrzymała się i zatoczyła, rozpościerając lekko skrzydła.
– Psem? – wyszeptała, unosząc głowę.
– Mógłbym cię wtedy podrapać za uszami, moja droga!
– Podrapać? Podrapać?
– No dobra, może nie psem. Papugą?
– Papugą!
– Najlepiej!
– Dość tego! – ryknął Brood. – Chodźcie wszyscy za mną!
Odwrócił się i pomaszerował z irytacją w stronę obozu Tiste Andii. Sójeczka parsknął śmiechem już po pierwszym spojrzeniu mhybe. Dujek poszedł za jego przykładem, a potem przyłączyli się pozostali. Srebrna Lisica uścisnęła dłoń matki.
– Nie sądzisz, że Kruppe już dowiódł swej wartości? – zapytała cicho.
– Tak, dziecko, dowiódł. Chodź, lepiej, żebyśmy szybko dogonili naczelnego wodza.

Gdy wszyscy znaleźli się w namiocie dowodzenia i zaczęli zdejmować płaszcze oraz odkładać broń, Paran podszedł do radnego Colla.
– Cieszę się, że znowu cię widzę – rzekł kapitan – aczkolwiek – dodał ciszej – mam wrażenie, że w żołnierskiej zbroi czułeś się lepiej niż w tych szatach.
Coll skrzywił się.
– Masz całkowitą rację. Czy wiesz, że czasami z nostalgią wspominam tę noc, gdy obozowaliśmy na Wzgórzach Gadrobi? Wtedy byliśmy naprawdę sobą. – Spojrzał w oczy Parana i przez jego twarz przemknął cień niepokoju wywołanego tym, co w nich zobaczył. Uścisnęli sobie dłonie. – Za prostsze czasy...
– Boję się, że ten toast się nie spełni – odezwał się ktoś za ich plecami. Odwrócili się i zobaczyli, że podszedł do nich Sójeczka, który trzymał w dłoni gliniany dzban. – Kufle stoją za tobą, radny, na tym, co pełni tu funkcję stołu. Brood nie ma służących, postanowiłem więc podjąć się tej zaszczytnej roli.
Paran przysunął do nich trzy kufle, przyglądając się w zamyśleniu stołowi.
– To jest dno wozu – stwierdził. – Jeszcze widać słomę.
– To wyjaśnia, dlaczego śmierdzi tu jak w stajni – dodał Sójeczka, napełniając kufle gredfallańskim ale. – Stół mapowy Brooda zginął w nocy.
Coll uniósł brwi.
– Ktoś ukradł stół?
– Nie ktoś – zaprzeczył Sójeczka, zerkając na Parana. – Twoi Podpalacze Mostów, kapitanie. Stawiam na to cały rulon.
– Ale po co, w imię Kaptura?
– Tego będziesz się musiał sam dowiedzieć. Na szczęście, naczelny wódz uznał to tylko za drobną niedogodność.
Nagle usłyszeli głęboki bas Caladana Brooda.
– Jeśli wszyscy usiądą, będziemy mogli przejść do spraw zaopatrzenia w sprzęt i prowiant.
Pierwszy opadł na krzesło Kruppe. Zajął honorowe miejsce u szczytu prowizorycznego stołu i wziął sobie kufel oraz garść rhivijskich ciasteczek.
– Cóż za wiejskie warunki. – Westchnął z rumieńcem przyjemności na pucołowatej twarzy. – I tradycyjne ciasta z równin, by uradować podniebienie. Co więcej, to ale jest naprawdę pyszne i wspaniale schłodzone...
– Bądź wreszcie cicho, niech cię szlag – warknął Coll. – I co właściwie robisz na tym krześle?
– Ależ siedzę, mój drogi Collu. Nasz wspólny przyjaciel alchemik...
– Obdarłby cię żywcem ze skóry, gdyby wiedział, że tu jesteś i podajesz się za jego przedstawiciela.
Kruppe uniósł brwi i omal nie zadławił się kawałkiem ciasteczka. Rozkasłał się, parskając okruchami. Szybko popił łyk ale, po czym beknął głośno.
– Na Otchłań, cóż za niesmaczny pomysł. Kruppe zapewnia też wszystkich, że to błędny pogląd. Baruk jest bardzo zainteresowany gładkim przebiegiem tego prestiżowego spotkania legendarnych osobistości. Sukces przedsięwzięcia, które ma się tu zacząć, jest dlań nadzwyczaj istotny i Baruk przysięga, że uczyni wszystko, co leży w ogromnych możliwościach jego i jego sługi Kruppego.
– Czy twój pan ma jakieś konkretne sugestie? – zapytał Brood.
– Niezliczone sugestie o konkretnym charakterze, naczelny wodzu. Tak wiele sugestii, że gdy złączyć je wszystkie razem, można je jedynie wyrazić w najbardziej ogólnych zarysach! – Ściszył głos. – Kruppe z właściwą sobie mądrością wskazuje, iż niejasne i z pozoru bezsensowne ogólniki stanowią dowód kolosalnego zasięgu przedsięwzięć mistrza Baruka. – Uśmiechnął się szeroko do wszystkich, rozciągając oblepione okruszkami usta. – Przejdźmy jednak do rzeczy, bo inaczej to zebranie się przeciągnie, zmuszając gospodarza do wydania sutej kolacji z najwytrawniejszymi winami, które pobudzą apetyt, i takim zestawem słodyczy, że Kruppe będzie jęczał z najprawdziwszej rozkoszy!
– Bogowie brońcie – mruknął Coll.
Estraysian D’Arle odchrząknął.
– Utrzymanie dróg aprowizacji dla waszych połączonych armii nastręcza nam tylko drobnych trudności, naczelny wodzu i Dujeku Jednoręki. Największy kłopot mamy ze zniszczonym mostem na zachód od Darudżystami. Przez Catlin prowadzi zaledwie kilka nadających się do sforsowania brodów i dlatego zniszczenie tego mostu przez jaghuckiego tyrana spowodowało nieproporcjonalnie wielkie trudności...
– Ach – przerwał mu Kruppe, unosząc tłusty palec – czyż jednak mosty nie są jedynie sposobem na przedostanie się z jednego brzegu rzeki na drugi? Czyż nie oznacza to przyjęcia pewnych założeń odnośnie do trasy marszu wybranej przez dowódców wspomnianych armii? Kruppe musi zadać sobie pewne pytanie...
Sięgnął po kolejne ciasteczko.
– Tak jak my wszyscy – wycedził po chwili D’Arle.
Dujek odchrząknął, przyglądając się z uwagą grubaskowi.
– Choć przyznaję to z wielką niechęcią, on ma trochę racji. – Przeniósł spojrzenie na Estraysiana. – Catlin stanowi problem tylko pod warunkiem, że wybierzemy południową marszrutę. A to uczynilibyśmy jedynie wówczas, gdybyśmy chcieli jak najszybciej sforsować rzekę.
Obaj radni zmarszczyli brwi.
– Naszym zamiarem jest zostać na północ od rzeki i pomaszerować prosto na Capustan – wyjaśnił Brood. – Przejdziemy na północ od Saltoanu... daleko na północ, a potem ruszymy na południowy wschód.
– Marszruta, którą opisujesz, jest dla twojej armii najprostszą drogą do Capustanu – odezwał się Coll – utrudni nam jednak utrzymanie dróg zaopatrzenia. Nie będziemy mogli korzystać z rzeki, a transport tak wielkiej ilości towarów drogą lądową byłby dla nas wielkim obciążeniem.
– Musicie zdać sobie sprawę, że Rada jest zmuszona korzystać z usług prywatnych przedsiębiorców, by zaspokoić wasze potrzeby – dodał Estraysian D’Arle.
– Cóż za delikatność! – krzyknął Kruppe. – Sprawy, o towarzysze broni, mają się tak. W darudżystańskiej Radzie zasiadają przedstawiciele wielu szlacheckich rodów, a praktycznie wszystkie z nich posiadają udziały w najrozmaitszych przedsiębiorstwach handlowych. Pomijając mogącą zamącić sprawę ewentualność, że Rada udzieli waszym armiom wielkiej pożyczki, za którą będziecie mogli nabyć od niej wszystko, czego wam potrzeba, dla poszczególnych radnych najważniejsza jest kwestia podziału bogactw, które można tu zdobyć. Rywalizacja, potajemne umowy i spiski... No cóż! Kruppe powiada, że trudno byłoby sobie choć wyobrazić tak koszmarną plątaninę wag, miar, wątków i sieci! Instrukcje, jakie przekazano tym dwóm szlachetnym posłańcom, są z pewnością istnym labiryntem wzajemnie się wykluczających poleceń. Obu radnych, których tu widzicie, krępuje węzeł, jakiego nie rozsupłaliby nawet bogowie! To Kruppemu, prostemu, lecz szanowanemu obywatelowi Darudżystanu, przypadło w udziale przedstawienie rozwiązania proponowanego przez niego i jego pana Baruka.
Coll pochylił się i potarł powieki.
– No to słuchamy cię, Kruppe.
– Rzecz jasna, potrzebny jest bezstronny i nienagannie kompetentny zarządca, który pokieruje sprawami zaopatrzenia. Ktoś, kto nie jest członkiem Rady i w związku z tym jest wolny od wewnętrznych nacisków utrudniających zadanie czcigodnym radnym. Jest też biegły w sprawach handlowych i posiada wielkie zdolności organizacyjne. Zważywszy wszystko razem...
Coll walnął pięścią w stół, zaskakując wszystkich.
– Jeśli wyobrażasz sobie, że powierzymy tę funkcję tobie... – naskoczył na Kruppego – ...drobnemu paserowi współpracującemu z drobnymi kieszonkowcami i włamywaczami...
Pękaty człowieczek uniósł ręce, odchylając się na krześle.
– Mój drogi Collu! Pochlebiasz mi swą ofertą! Niestety, biedny Kruppe jest stanowczo zbyt zajęty swymi drobnymi sprawami, by podjąć się podobnego zadania. Nie, po starannej konsultacji ze swym wiernym i mądrym sługą Kruppem mistrz Baruk postanowił zaproponować zupełnie inną kandydaturę...
– Co to wszystko ma znaczyć? – wysyczał groźnie Coll. – Baruk nawet nie wie, że tu jesteś!
– To jedynie drobne zakłócenie komunikacji, nic więcej. Kruppe zapewnia was wszystkich, że pragnienia alchemika były dla niego zupełnie oczywiste! Choć mógłby nie bez racji przypisać sobie całą zasługę za propozycję, którą za chwilę zgłosi, musi, niestety, pokłonić się cnocie prawdomówności i uznać niewielką, lecz kluczową rolę mistrza Baruka. Nie dalej jak wczoraj napomknął on o nadzwyczajnych talentach rzeczonego kandydata i jeśli nie była to wskazówka odnosząca się do jego pragnień, to cóż właściwie mogło to być, mój drogi Collu?
– Do rzeczy, mój panie – wychrypiał Estraysian D’Arle.
– Kruppe z radością spełni twe pragnienie, mój przyjacielu z Rady. Swoją drogą, jak się miewa twoja córka Challice? Czy odbyły się już jej zaślubiny z tym bohaterem fety? Kruppe wielce żałuje, że nie mógł uczestniczyć w tej z pewnością wspaniałej uroczystości...
– Która jeszcze się nie odbyła – warknął D’Arle. – Challice miewa się dobrze. Cierpliwość zaczyna mnie opuszczać, Kruppe...
– Niestety, mnie nigdy nie opuszcza apetyt. Proszę bardzo, naszym kandydatem jest nie kto inny, jak nowa w naszym mieście firma znana jako Gildia Kupiecka Trygalle.
Kruppe rozpromienił się i rozsiadł wygodnie na krześle, rozpościerając palce na brzuchu. Brood spojrzał na Colla.
– Nigdy nie słyszałem o takiej firmie...
Radny zmarszczył brwi.
– Jak mówił Kruppe, jest nowa w naszym mieście. Pochodzi z południa. Chyba z Elingarthu. Korzystaliśmy z jej usług tylko raz. Chodziło o szczególnie trudne zadanie dostarczenia pieniędzy dla Dujeka Jednorękiego.
Spojrzał na Estraysiana D’Arle. Ten wzruszył ramionami i zaczął mówić.
– Nie zgłosili się do przetargu w sprawie zaopatrzenia połączonych armii. Nie przysyłają nawet przedstawiciela na spotkania Rady. Jestem przekonany, że ten przypadek, o którym wspomniał Coll, to był subkontrakt. – Popatrzył spode łba na Kruppego. – Biorąc pod uwagę fakt, że Gildia Kupiecka Trygalle nie wykazała zainteresowania tą sprawą, dlaczego uważasz, czy raczej dlaczego mistrz Baruk uważa, że zechce się w nią zaangażować, nie wspominając już o podjęciu się roli pośrednika?
Kruppe nalał sobie kolejny kufel ale, pociągnął łyk i oblizał ze smakiem wargi.
– Gildia Kupiecka Trygalle nigdy nie staje do przetargów, gdyż wszystkie inne firmy zawsze przedstawiają znacznie korzystniejsze oferty. Innymi słowy, jej usługi nie są tanie. Mówiąc dokładniej, z reguły kosztują majątek. Ten, kto z nich korzysta, może być jednak pewien, że jego polecenia zostaną skrzętnie wykonane, bez względu na to, jak, hmm... koszmarne są problemy logistyczne.
– Zainwestowałeś w tę firmę, prawda, Kruppe? – Twarz Colla pociemniała. – Tyle są warte twoje bezstronne rady. Baruk nie ma z tym nic wspólnego. Reprezentujesz tę Gildię Kupiecką Trygalle, zgadza się?
– Kruppe zapewnia, że ten konflikt interesów jest jedynie pozorny, mój drogi Collu! Prawda wygląda tak, że to zbieg okoliczności. Dla wszystkich jest jasne, czego potrzebujemy i kto może zaspokoić owe potrzeby. To szczęśliwy traf! A teraz Kruppe weźmie sobie jeszcze trochę tych pysznych rhivijskich ciasteczek, a wy przedyskutujecie walory rzeczonej propozycji i z pewnością dojdziecie do nieuniknionych, pożądanych wniosków.

Starucha czuła zapach czarów.
On tu nie pasuje. Nie pochodzi od Tiste Andii ani od przebudzonych rhivijskich duchów...
Krążyła nad obozem, wytężając wszystkie zmysły. Popołudnie przeszło w zmierzch, a potem w noc, a narada w namiocie dowodzenia Caladana Brooda trwała nadal. Wielkiego Kruka szybko znużyły ciągnące się bez końca dyskusje o szlakach karawan i o tym, ile ton czego trzeba dostarczyć co tydzień, by maszerujące armie były zadowolone. Co prawda, to odrażające stworzenie znane jako Kruppe było dość zabawne, na sposób spasionego szczura próbującego chodzić po linie. Świetnie wiedziała, że pod jego groteskową pozą ukrywa się bystry umysł, a gdy zdołał zająć honorowe miejsce za stołem i kompletnie zbić z tropu darudżystańskich radnych, była zachwycona podobnym pokazem zręczności... ale potem wyczuła gdzieś w obozie magię.
Tam w tym wielkim namiocie pod... Znam go. Rhivijczycy składują w nim zabitych Tiste Andii.
Złożyła skrzydła i opadła po ciasnej spirali w dół.
Wylądowała kilka kroków od wejścia. Poła była ciasno zawiązana, lecz węzły skórzanych rzemieni nie stanowiły zbyt poważnej przeszkody dla ostrego dzioba Staruchy. Po chwili znalazła się w środku i weszła bezszelestnie oraz niepostrzeżenie pod wielki stół, który poznała natychmiast, i cicho zachichotała. W ciemności walało się również kilka złożonych prycz.
Nad blatem stołu pochylały się cztery rozmawiające cicho postacie. Gdy Starucha usłyszała głuchy łoskot drewnianych kart, uniosła głowę.
– I znowu to samo – usłyszała zachrypnięty, kobiecy głos. – Jesteś pewien, że potasowałeś to cholerstwo, Trzpień?
– Czy... oczywiście, że potasowałem, kapralu. Przestań mnie ciągle o to pytać. Posłuchaj, rozkładaliśmy karty już cztery razy. To proste. Obelisk dominuje. Jądro stanowi dolmen czasu. To jasne jak słońce, że jest aktywny. Po raz pierwszy od dziesięcioleci...
– Ale może to przez tę skubaną pochyłość – wtrącił ktoś inny. – Nie masz takiej zręcznej ręki jak Skrzypek, Trzpień...
– Przestań już, Płot – warknęła kapral. – Uwierz mi, że Trzpień dokonał wielu odczytów i zna się na rzeczy.
– Przecież przed chwilą sama...
– Zamknij się.
– Poza tym – mruknął Trzpień – już wam mówiłem, że nowa karta wywiera stały wpływ. Jest lepiszczem, który wszystko łączy. Jeśli tak na to spojrzeć, cała sprawa nabiera sensu.
– Powiedziałeś lepiszczem – odezwał się ktoś czwarty, również kobieta. – Uważasz, że ma coś wspólnego z nowym Ascendentem?
– Nie mam pojęcia, Niewidka – westchnął Trzpień. – Powiedziałem, że jej wpływ jest stały, ale nie twierdziłem, że znam jego aspekt. Nie wiem tego, i to nie dlatego, że jestem kiepski. Wydaje się, że ona... jeszcze się nie przebudziła. Na razie to zaledwie bierna obecność. Nic więcej. Kiedy się obudzi... no cóż, przypuszczam, że zrobi się przyjemnie gorąco.
– W takim razie, czego tu szukamy, magu? – zapytała kapral.
– Tego samego, co poprzednim razem. Żołnierz Wielkiego Domu Śmierci po prawej stronie Obelisku. Mag Cienia jest tutaj. To również jest pierwszy podobny przypadek. Podejrzewam, że gdzieś się kroi jakieś wielkie oszustwo. Kapitan Wielkiego Domu Światła daje trochę nadziei, ale jest w cieniu Herolda Kaptura, choć nie bezpośrednio. Chyba dzieli ich pewien dystans. Dostrzegam też pewne wskazówki, świadczące, że Skrytobójca Wielkiego Domu Cienia zdobył nową twarz... i ta twarz wydaje mi się cholernie znajoma.
Żołnierz zwany Płotem chrząknął.
– Powinniśmy to pokazać Szybkiemu Benowi...
– Tak jest! – wysyczał Trzpień. – Twarz Skrytobójcy... to Kalam!
– Sukinsyn! – warknął Płot. – Podejrzewałem to. Zmyli się ze Skrzypkiem tak nagle. Wiecie, co to oznacza...
– Możemy się domyślić – stwierdziła kapral z niezadowoleniem w głosie. – Ale to drugie jest jasne, Trzpień, zgadza się?
– Tak jest. W Siedmiu Miastach wybuchnie powstanie. Może już wybuchło. Tornado. Kaptur na pewno uśmiecha się jak cholera.
– Muszę zadać Szybkiemu Benowi kilka pytań – mruknął Płot. – I to jak najszybciej.
– Powinieneś go przy okazji zapytać o tę nową kartę – mruknął Płot. – Niech się jej przyjrzy, jeśli raczy się wczołgać pod stół...
– Ehe...
Nowa karta w Talii Smoków?
Starucha uniosła głowę jeszcze wyżej, zastanawiając się intensywnie. Nowe karty oznaczały kłopoty, zwłaszcza jeżeli miały moc. Wystarczającym dowodem był Dom Cienia... Skupiła powoli spojrzenie – najpierw jednego oka, a potem, gdy uniosła głowę jeszcze wyżej, drugiego. Jej umysł powrócił powoli z królestwa abstrakcji, nakierowując się na dolną powierzchnię blatu.
Z góry spoglądała na nią para ludzkich oczu, które błyszczały jak żywe.

Mhybe wyszła z namiotu. Kręciło się jej w głowie ze zmęczenia. Srebrna Lisica zasnęła na krześle podczas jednej z rozwlekłych wypowiedzi Kruppego, który rozwodził się nad jeszcze jedną osobliwą cechą Zasad Kontraktowych Gildii Kupieckiej Trygalle. Mhybe postanowiła, że nie będzie budzić dziecka.
Szczerze mówiąc, miała ochotę odpocząć chwilę od córki. Wewnątrz Srebrnej Lisicy narastało napięcie. Jej niezaspokojone pragnienie nieustannie pochłaniało siłę życiową mhybe. Rzecz jasna, ta mała próba ucieczki nie miała żadnego znaczenia. Owo pragnienie nie znało granic i żadna wyobrażalna odległość nic by tu nie zmieniła. Opuszczenie namiotu, w którym przebywała jej córka, było jedynie symbolicznym gestem.
W kościach wciąż czuła tępy ból, który łagodził na chwilę jedynie najgłębszy sen. Coraz trudniej było jej jednak zasnąć tak głęboko.
Paran również opuścił namiot i podszedł do niej.
– Chciałbym cię o coś zapytać, mhybe. Potem dam ci spokój.
Och, ty udręczony biedaku. Co chciałbyś ode mnie usłyszeć?
– Czego pragniesz się dowiedzieć, kapitanie?
Paran spojrzał na pogrążony we śnie obóz.
– Gdyby ktoś chciał ukryć stół...
Zamrugała, a potem się uśmiechnęła.
– Znajdziesz ich w namiocie zwanym Całunem. Jest chwilowo nieużywany. Chodź, zaprowadzę cię tam.
– Wystarczy, jeśli wskażesz mi kierunek...
– Chodzenie łagodzi ból, kapitanie. Tędy. – Weszła w pierwszą alejkę między namiotami. – Przebudziłeś Tattersail – zauważyła po paru chwilach. – Jest teraz dominującą osobowością mojej córki i sądzę, że jestem zadowolona z tej sytuacji.
– Cieszę się z tego, mhybe.
– Jaka była czarodziejka?
– Wielkoduszna... być może aż do przesady. Była szanowanym, a nawet lubianym, kadrowym magiem.
Och, kapitanie, tak wiele ukrywasz w sobie. Wszystko to skuwają łańcuchy w ciemności. Obojętność to wada, nie cnota. Czy o tym nie wiesz?
– Spoglądając z rhivijskiej perspektywy – kontynuował – mogłaś uważać malazańskie siły na tym kontynencie za coś w rodzaju niepowstrzymanego, nieubłaganego potwora, który pożera jedno miasto po drugim. Prawda wyglądała jednak inaczej. Nasze siły były kiepsko zaopatrzone i często musiały się zmagać z mającym przewagę liczebną wrogiem na terytorium, którego nie znały. Wszyscy się zgadzają, że Zastęp Jednorękiego przeradzał się powoli w siekane mięso. Pojawienie się Brooda, Tiste Andii i Karmazynowej Gwardii całkowicie wstrzymało nasze postępy. Kadrowi magowie często byli jedynym, co stało między Zastępem a zagładą...
– Mieliście też Moranthów...
– To prawda, ale oni nie byli tak godni zaufania, jak ci się zdaje. Mimo to ich alchemiczna amunicja, nie wspominając już o mobilności quorlów, zmieniła oblicze sztuki wojennej. Zastęp zaczął bardzo polegać na ich wsparciu.
– Ach, widzę słaby blask lamp bijący z Całunu. Tam, na wprost przed nami. Krążyły pogłoski, że wasze stosunki z Moranthami nie układają się najlepiej...
Paran przeszył ją nagłym spojrzeniem, po czym wzruszył ramionami.
– Doszło do rozłamu, spowodowanego przez serię porażek, jakich doznały ich doborowe oddziały, Złoci. Obecnie po naszej stronie walczą jedynie Czarni, aczkolwiek Niebiescy nadal wspomagają nas na szlakach morskich wiodących do Siedmiu Miast.
Zdumiało ich niespodziewane pojawienie się Wielkiego Kruka, który wylazł spod poły Całunu. Ptaszysko zatoczyło się jak pijane i upadło na pierś zaledwie trzy kroki od mhybe i Malazańczyka. Starucha uniosła nagle głowę, łypiąc jednym okiem na Parana.
– To ty! – wysyczała, rozpościerając potężne skrzydła. Zerwała się do lotu i z głuchym łopotem zniknęła w mroku.
Mhybe zerknęła na kapitana, który zmarszczył brwi.
– Do tej pory się ciebie nie bała – wyszeptała Rhivijka.
Paran wzruszył ramionami.
Z Całunu dobiegły głosy i po chwili wyłoniły się z niego jakieś postacie. Pierwsza z nich niosła osłoniętą lampę.
– Stać – warknął kapitan.
Kobieta niosąca lampę wzdrygnęła się gwałtownie, po czym zasalutowała niewłaściwą ręką.
– Kapitanie, właśnie przed chwilą coś odkryliśmy. W tym namiocie. Znaleźliśmy skradziony stół.
– W rzeczy samej – wycedził Paran. – Dobra robota, kapralu. Wszyscy czworo wykazaliście się godną uznania pilnością.
– Dziękuję, kapitanie.
Paran ruszył w stronę namiotu.
– Mówisz, że jest w środku?
– Tak jest.
– No cóż, wojskowy obyczaj wymaga, byśmy natychmiast oddali stół naczelnemu wodzowi. Mam rację, Wykałaczka?
– Bezwzględnie, kapitanie.
Paran zatrzymał się i przyjrzał żołnierzom.
– Płot, Trzpień, Niewidka. Mam nadzieję, że sobie poradzicie.
Kapral Wykałaczka zamrugała.
– Kapitanie?
– Z odniesieniem stołu, oczywiście.
– Hmm, czy mogłabym zasugerować, żebyśmy znaleźli jeszcze kilku żołnierzy...
– Raczej nie. Rankiem ruszamy w drogę i chcę, żeby kompania porządnie wypoczęła, lepiej więc nie zakłócajcie ich snu. Myślę, że nie powinno wam to zająć więcej niż godzinę, będziecie więc mieli jeszcze chwilę na przegląd ekwipunku. No cóż, lepiej nie zwlekajcie, co, kapralu?
– Tak jest. – Wykałaczka spojrzała z ponurą miną na żołnierzy. – Zatrzyjcie dłonie. Jest do wykonania robota. Trzpień, masz jakiś problem?
Zapytany gapił się z opadniętą szczęką na Parana.
– Trzpień?
– Idiota – wyszeptał mag.
– Żołnierzu!
– Jak mogłem tego nie zauważyć? To on. To oczywiste jak...
Wykałaczka podeszła do maga i wymierzyła mu kuksańca.
– Weź się w garść, do cholery!
Trzpień popatrzył na nią, po czym skrzywił się wściekle.
– Jeśli jeszcze raz mnie uderzysz, będziesz tego żałować do końca swoich dni.
Kapral nie dała się zastraszyć.
– Jeśli jeszcze raz cię uderzę, żołnierzu, to już nie wstaniesz. Następna groźba będzie twoją ostatnią, czy to jasne?
Mag otrząsnął się, ponownie spoglądając na Parana.
– Wszystko się zmieni – wyszeptał. – To nie mogło się już zdarzyć. Muszę się zastanowić. Szybki Ben...
– Trzpień!
Wzdrygnął się i skinął głową.
– Zabrać stół, tak jest. Bierzmy się do roboty, tak jest, natychmiast. No to chodźmy. Płot, Niewidka.
Mhybe odprowadziła wzrokiem czworo wracających do Całunu żołnierzy, po czym zwróciła się w stronę Parana.
– O co w tym wszystkim chodziło, kapitanie?
– Nie mam pojęcia – odparł spokojnie.
– Ten stół wymaga więcej niż czterech par rąk.
– Sądzę, że masz rację.
– Ale nie zapewnisz im ich.
Zerknął na nią.
– Kapturze, nie. W końcu to oni ukradli to cholerstwo.

Do wschodu słońca pozostał jeszcze jeden dzwon. Paran zostawił Wykałaczkę i jej pechowych żołnierzy przy robocie, pożegnał się z mhybe, a potem ruszył do obozu Podpalaczy Mostów, który znajdował się na południowo-zachodnim skraju obozowiska Brooda. Garstka stojących na warcie żołnierzy zasalutowała ze znużeniem przechodzącemu obok kapitanowi.
Zaskoczyło go, że spotkał przy centralnym ognisku Sójeczkę. Weteran był zajęty siodłaniem wielkiego, kasztanowatego wałacha.
– Narada już się skończyła, dowódco? – zapytał Paran, podchodząc do niego.
– Zaczynam podejrzewać, że nigdy się nie skończy, jeśli ktoś nie powstrzyma Kruppego – odparł Sójeczka z błyskiem w oku.
– To znaczy, że ten pomysł z gildią kupiecką nie został dobrze przyjęty.
– Wprost przeciwnie, zaakceptowano go w pełni, choć rzeczywiście będzie to kosztowało Radę majątek. W ten sposób udało się nam zabezpieczyć zaopatrzenie drogą lądową, a o to właśnie chodziło.
– W takim razie, dlaczego narada jeszcze trwa, dowódco?
– No cóż, wygląda na to, że do naszej armii zostanie przydzielonych kilku ambasadorów.
– Nie Kruppe...
– W rzeczy samej, zacny Kruppe. I Coll. Podejrzewam, że ma wielką ochotę zamienić te wymyślne szaty na zbroję.
– Tak, to do niego podobne.
Sójeczka po raz ostatni docisnął popręg i spojrzał na Parana. Wydawało się, że chciał coś powiedzieć, lecz zmienił zdanie i powiedział coś innego.
– Czarni Moranthowie zabiorą was do podnóża Gór Barghasckich.
Kapitan wytrzeszczył oczy.
– To daleka droga. A co mamy zrobić, gdy już się tam znajdziemy?
– Biegunek odłączy się od oddziału. Ma nawiązać kontakt z klanem Białych Twarzy, takimi metodami, jakie uzna za stosowne. Twoja kompania zapewni mu eskortę, lecz nie będzie w żaden sposób mieszać się do negocjacji. Klan Białych Twarzy jest nam potrzebny. Cały klan.
– A Biegunek będzie z nimi negocjował? Beru broń.
– Może cię jeszcze zaskoczyć, kapitanie.
– Rozumiem. A jeżeli jakimś cudem mu się uda, mamy ruszyć na południe?
Sójeczka skinął głową.
– Z odsieczą Capustanowi, tak jest. – Weteran wsunął stopę w strzemię i z grymasem bólu wspiął się na siodło. Ujął wodze i spojrzał na kapitana.
– Są pytania?
Paran rozejrzał się, omiatając wzrokiem pogrążony we śnie obóz, a potem potrząsnął głową.
– Życzyłbym ci szczęścia Oponn, ale...
– Tylko nie to, dowódco.
Sójeczka pokiwał głową.
Wałach spłoszył się nagle, pierzchając na bok z kwikiem przerażenia. W obóz uderzył podmuch wiatru, który odrywał od ziemi mniejsze namioty. Rozległy się krzyki. Paran spojrzał w górę, na wielki, czarny kształt, który opadał ku obozowisku Tiste Andii. Kapitan ujrzał w bladej aurze ogromną smoczą postać, srebrno-białą i migotliwą. W jego żołądku rozgorzał ból, dotkliwy, lecz na szczęście krótkotrwały. Choć szybko minął, pozostawił po sobie drżenie.
– Na oddech Kaptura – zaklął Sójeczka, usiłując uspokoić konia. Rozejrzał się wkoło. – Co to było?
Nie widział tego, co ja. W jego żyłach nie płynie krew Ascendentu.
– Przybył Anomander Rake, dowódco. Opada ku obozowi swych Tiste Andii. – Paran przyjrzał się z westchnieniem chaosowi, jaki zapanował w jeszcze przed chwilą pogrążonym we śnie obozie Podpalaczy Mostów. – No cóż, jest jeszcze trochę za wcześnie, ale równie dobrze możemy zrobić to teraz. – Ruszył w stronę namiotów, podnosząc głos. – Pobudka! Zwijać obóz! Sierżancie Nerwusik, budź kucharzy, dobra?
– Hm, tak jest, kapitanie! Co nas obudziło?
– Nagły podmuch wiatru. Bierz się do roboty.
– Tak jest!
– Kapitanie.
Paran odwrócił się do Sójeczki.
– Słucham?
– Wygląda na to, że przez kilka najbliższych dzwonów będziesz miał kupę roboty. Ja wracam do namiotu Brooda. Czy mam wysłać do ciebie Srebrną Lisicę, żebyście mogli się pożegnać?
Kapitan zawahał się. Po chwili potrząsnął głową.
– Nie, dziękuje.
Odległość nie jest już dla nas przeszkodą. Łączy nas osobista więź, zbyt straszliwa, by ją przed kimkolwiek ujawniać. Jej obecność w mojej głowie jest dla mnie wystarczającą udręką.
– Powodzenia, dowódco.
Sójeczka przyglądał się mu jeszcze przez chwilę. Wreszcie skinął głową. Zawrócił konia, trącił go nogą i nie oglądając się ruszył kłusem naprzód.

Tiste Andii otoczyli centralną polanę milczącym pierścieniem, oczekując na przybycie swego władcy.
Czarny, srebrnogrzywy smok opadł z góry niczym oderwany skrawek nocy i wylądował z cichym zgrzytem pazurów na kamienistej glebie równiny. W tej samej chwili zarysy wielkiej, straszliwej bestii zamazały się i ze wszystkich stron nadciągnął ciepły powiew niosący korzenny zapach. Smok skurczył się nagle i po chwili na jego miejscu pojawił się spowity w płaszcz Syn Ciemności. Po obu jego bokach na ziemi widniały ślady wyryte przez przednie łapy smoka. Przyjrzał się swym pobratymcom z błyskiem w lekko skośnych brązowych oczach.
Mhybe śledziła wzrokiem Korlat, która wyszła mu na spotkanie. Widziała Anomandera Rake’a tylko raz, na południe od Lasu Czarnego Psa, a i to z daleka. Syn Ciemności przybył wówczas porozmawiać z Caladanem Broodem. Pamiętała Odprysk Księżyca, który wypełnił niebo nad Równiną Rhivijską. Rake po spotkaniu odleciał do latającej fortecy. Zawarto przymierze z czarodziejami z Pale. Miasto czekało oblężenie przez Zastęp Jednorękiego. Wyglądał wtedy tak samo jak teraz: wysoki i nieubłagany, miecz na jego plecach promieniował paraliżującą grozą, a srebrne włosy powiewały w podmuchach wiatru.
Przywitał zbliżającą się Korlat jedynie lekkim ruchem głowy.
Po prawej pojawili się Caladan Brood, Kallor, Dujek i inni.
Atmosferę wypełniało napięcie, mhybe przypominała sobie jednak, że podczas ich poprzedniego spotkania, przed kilku laty, sytuacja wyglądała nie inaczej. Anomander Rake był Ascendentem tak niepodobnym do Caladana Brooda, że wydawało się, iż obaj zajmują przeciwstawne bieguny rozległego spektrum mocy. Rake’a otaczała aura przyprawiającego o bicie serca przerażenia, której nikt nie mógłby zignorować, nie wspominając już o ucieczce przed nią. Przemoc, starożytność, posępny patos i najmroczniejsza groza – Syn Ciemności był lodowatym wirem w nurcie nieśmiertelności. Mhybe czuła pod skórą poruszenia rhivijskich duchów, które przebudziły się pełne desperacji.
Chodzi o miecz, lecz również o coś więcej. Dragnipur w rękach zimnej sprawiedliwości, zimnej i nieludzkiej. Anomander Rake, jedyny spośród nas, którego obecność budzi błysk strachu w oczach Kallora, jedyny... najwyraźniej... oprócz Srebrnej Lisicy. Mojej córki. Czegóż Kallor bałby się bardziej niż przymierza między Synem Ciemności a Srebrną Lisicą?
Ta myśl przegnała z głowy mhybe wszelkie ślady zmęczenia. Rhivijka podeszła bliżej.
– Anomanderze Rake! – zagrzmiał głos Kallora. – Wzywam twój przenikliwy wzrok. Wzywam sprawiedliwość twego miecza. Nie pozwól, by sentyment wpłynął na twój osąd. Dotyczy to również sentymentu do Korlat, która już w tej chwili szepcze ci do ucha żarliwe słowa!
Syn Ciemności uniósł brew i odwrócił się powoli w stronę wielkiego króla.
– A cóż, Kallorze – zapytał cichym, spokojnym głosem – powstrzymuje mnie przed wbiciem miecza w twe czarne serce... jeśli nie sentyment?
Blask świtu rozświetlił w końcu niebo i ogorzała, szczupła twarz prastarego wojownika nabrała bledszego odcienia.
– Mówię o dziewczynce – oznajmił. – Z pewnością wyczuwasz jej moc, ten najohydniejszy z kwiatów...
– Moc? Jest jej tu pełno, Kallorze. Ten obóz stał się dla niej magnesem. Twoje obawy są uzasadnione.
Przeniósł spojrzenie na mhybe, która zatrzymała się w odległości zaledwie kilku kroków od niego.
Zamarła w bezruchu. Nacisk jego wzroku był potężny, pełen mocy i groźby. Westchnęła cicho, czując, że jej kończyny słabną.
– Siły natury nie dbają o sprawiedliwość, matko – stwierdził. – Czyż nie mam racji?
– Masz, władco Odprysku Księżyca – zdołała z najwyższym trudem odpowiedzieć.
– I dlatego my, istoty rozumne, choćby nawet niegodne, musimy ustanawiać kryteria moralne.
– Czyżby? – zapytała z błyskiem w oczach.
– To ona zrodziła monstrum, Rake – powiedział Kallor, podchodząc bliżej. Gdy spojrzał na mhybe, twarz wykrzywił mu grymas złości. – Jej osąd nie jest czysty. Przyznaję, że to zrozumiałe, co jednak jej nie usprawiedliwia.
– Kallorze – wyszeptał Syn Ciemności, nie spuszczając wzroku z mhybe – nie radzę ci podchodzić bliżej.
Wielki król zatrzymał się.
– Wygląda na to – ciągnął Rake – że oczekiwaliście mojego przybycia i pragniecie, bym stał się rozjemcą w tej, jak widać, skomplikowanej sytuacji...
– Pozory mylą – przerwał mu Caladan Brood, który stał obok namiotu dowodzenia.
Mhybe dopiero w tej chwili zauważyła, że Srebrna Lisica zajęła miejsce u jego boku.
– Decyduj sobie, jak chcesz, Rake, ale nie pozwolę ci w moim obozie wyciągnąć Dragnipura.
Zapadła cisza, przesycona zwiastującym wybuch napięciem.
Na Otchłań, to może pójść bardzo źle – pomyślała Rhivijka, spoglądając na Malazańczyków. Twarz Dujeka stała się nieprzeniknioną maską żołnierza, lecz jego postawa znamionowała napięcie. Chorąży Artanthos stał krok za Jednorękim, nieco na prawo od niego. Dłonie schował pod przeciwdeszczową peleryną, noszoną zwykle przez piechotę morską. Oczy młodzieńca lśniły.
Czy to moc tak od niego promieniuje? Nie, chyba się pomyliłam. Nic już nie widzę...
Anomander Rake zwrócił się powoli w stronę wodza naczelnego.
– Widzę, że linie podziału już nakreślono – stwierdził cicho. – Korlat?
– W tej sprawie opowiadam się po stronie Caladana Brooda, panie.
Rake zerknął na Kallora.
– Wygląda na to, że zostałeś sam.
– Zawsze tak było.
Och, to bystra odpowiedź.
Anomander Rake wykrzywił na moment twarz.
– Mnie ta pozycja również nie jest obca, wielki królu.
Kallor tylko skinął głową.
Rozległ się tętent kopyt. Tworzący południowo-wschodnią stronę pierścienia Tiste Andii rozstąpili się. Na polanę wjechał Sójeczka. Weteran zwolnił do stępa, a potem zatrzymał konia. Nie było jasne, ile usłyszał, bezzwłocznie jednak przystąpił do działania. Zsunął się z siodła, podszedł do Srebrnej Lisicy i zatrzymał tuż przed nią. Jego miecz wysunął się gładko z pochwy. Sójeczka spojrzał na Rake’a, Kallora i resztę zebranych pośrodku placu osób, po czym wbił miecz w ziemię przed sobą.
Podszedł do niego Caladan Brood.
– Pomyśl o tym, z czym możesz być zmuszony się zmierzyć, Sójeczka. Lepiej byłoby...
– Nie ruszę się stąd – warknął dowódca.
Z Anomandera Rake’a wypłynął strumień szarych, ziarnistych czarów, który potoczył się powoli przez polanę, minął bez wysiłku Sójeczkę, a potem otoczył Srebrną Lisicę kłębiącą się, nieprzejrzystą chmurą.
Mhybe krzyknęła głośno i postawiła chwiejny krok naprzód, lecz Korlat zacisnęła dłoń na jej ramieniu.
– Nie obawiaj się – uspokoiła ją – on chce tylko zrozumieć. Zrozumieć, kim ona jest...
Czary rozproszyły się nagle, pierzchając w drobnych obłoczkach we wszystkie strony. Mhybe syknęła. Znała swą córkę wystarczająco dobrze, by widzieć, że Srebrna Lisica jest wściekła. Otoczyły ją sznury mocy, napięte niczym naprężona struna.
Och, duchy na dole, widzę Nightchill i Tattersail... obie się gniewają. I, na Otchłań, jest ktoś jeszcze! Flegmatyczna wola, umysłowość niełatwo wpadająca w złość... tak bardzo podobna do Brooda. Kto to? Czy to – och! – czy to Bellurdan? Bogowie! Za chwilę możemy sami rozerwać się na strzępy. Błagam...
– Nikt dotąd nie odepchnął mnie tak obcesowo – wycedził Rake. – To imponujące, choć niebezpiecznie bezczelne. Co właściwie to dziecko chce przede mną ukryć?
Sięgnął lewą dłonią po obitą w skórę rękojeść Dragnipura.
Brood zaklął szpetnie pod nosem i odpiął młot z uprzęży.
Sójeczka przesunął się, unosząc miecz.
Bogowie, nie, nie możemy...
– Rake – wychrypiał Kallor. – Mam stanąć z lewej czy z prawej?
Wszystkich zaskoczył trzask łamanych tyczek namiotowych. Zza namiotu dowodzenia dobiegł głośny pisk. Potem z wejścia wyleciało coś dużego i koziołkowało w powietrzu jak szalone. Był to wielki, drewniany stół, ten sam, który mhybe widziała wynoszony z Całunu. Mebel unosił się nad polaną. Zwisał z niego uczepiony nogi stołowej Kruppe. Z jego kieszeni sypały się ciasteczka. Grubasek pisnął po raz drugi, wymachując w powietrzu obutymi w miękkie pantofle nogami.
– Ajajaj! Ratunku! Kruppe nie znosi latania!

Gdy Podpalacze Mostów zgromadzili już ekwipunek, a ustawieni na wschodzie wartownicy zawiadomili ich krzykiem, że nadlatują Czarni Moranthowie na swych skrzydlatych quorlach, kapitan Paran ruszył ku swym żołnierzom. Dręczył go nasilający się niepokój.
Z boku siedziała ledwie żywa Wykałaczka, która przyglądała się mu z dziwną mieszaniną trwogi i podziwu. Była jedynym świadkiem tego, jak kapitan postawił jeszcze jeden krok, a potem po prostu zniknął.
Zerwała się błyskawicznie.
– Och, na jaja Kaptura! Trzpień! Zawołaj Szybkiego Bena!
Siedzący kilka kroków od niej, odziany we włosiennicę mag podniósł wzrok.
– A po co?
– Ktoś porwał Parana. Znajdź Szybkiego Bena, do cholery!

Krzątający się żołnierze zniknęli nagle sprzed oczu kapitana. Zastąpiła ich zamazana zasłona, która szybko się rozstąpiła, i Paran ujrzał przed sobą Anomandera Rake’a oraz Kallora, którzy ściskali w rękach wyciągnięte miecze. Za nimi stały mhybe i Korlat, a jeszcze dalej krąg zaniepokojonych Tiste Andii.
Niezliczone spojrzenia kierowały się to na niego, to w górę, gdzieś nad jego prawe ramię, to znowu na niego. Paran zdał sobie sprawę, że nie tylko on jest w szoku.
– Ratunku!
Kapitan odwrócił się, słysząc żałosny krzyk. Potem spojrzał w górę. W powietrzu wirował bezgłośnie ogromny, drewniany stół. Zwisała z niego pękata, obleczona w powłóczyste jedwabie postać Kruppego. Na spodniej powierzchni blatu wymalowano jaskrawymi kolorami, które rozjarzyły się nagłym blaskiem, podobiznę mężczyzny. Minęło parę chwil, nim Paran zdołał poznać tę twarz.
To ja...
Wezbrał w nim ból, czarna fala, która połknęła go w całości.

Mhybe zauważyła, że pod kapitanem ugięły się nogi. Młodzieniec osunął się na kolana, jakby dręczył go porażający ból.
Przeniosła spojrzenie na córkę, akurat na czas, by zobaczyć, że sznury jej mocy sięgnęły ku stołowi, omijając nieruchome postacie Brooda i Sójeczki.
Wszystkie cztery nogi mebla złamały się jednocześnie. Kruppe spadł z głośnym krzykiem na ziemię i wylądował pośród Tiste Andii, wymachując spowitymi w jedwab kończynami. Rozległy się krzyki i stęknięcia, wyrażające ból bądź zaskoczenie. Stół wyrównał lot. Zwrócona w stronę Rake’a i Kallora podobizna Parana iskrzyła się od czarów. Ich kosmyki sięgnęły w dół, otaczając klęczącego, zgiętego wpół kapitana połyskliwymi, srebrzystymi łańcuchami.
– To największa karta, jaką w życiu widziałem – usłyszał tuż obok lekko zdyszany głos.
Oderwała wzrok od stołu i spojrzała na gibkiego, ciemnoskórego maga.
– Szybki Benie...
Podpalacz Mostów wystąpił na środek, unosząc dłonie.
– Wybaczcie mi proszę, że przerywam! Choć wygląda na to, że wielu spośród tu obecnych pragnie konfrontacji, chciałbym zasugerować, że świadczyłoby to o braku... hmm, mądrości... gdybyśmy odwołali się w tej chwili do przemocy, podczas gdy nie ulega wątpliwości, że znaczenie zachodzących na naszych oczach wydarzeń nie jest jeszcze jasne. Ryzyko wiążące się ze zbyt pochopną akcją... No cóż, mam nadzieję, że rozumiecie, o co mi chodzi.
Anomander Rake wpatrywał się przez chwilę w maga, po czym schował z uśmiechem miecz.
– Twe słowa są ostrożne, lecz doceniam zawartą w nich mądrość. A kim ty właściwie jesteś?
– Prostym żołnierzem, Synu Ciemności, który przyszedł po swego dowódcę.
W tej samej chwili Kruppe wyłonił się z tłumu szemrzących coś pod nosem, z pewnością posiniaczonych Tiste Andii, którzy złagodzili jego upadek. Otrzepał kurz z jedwabi i ruszył przed siebie, nie zważając na nikogo. Zatrzymał się między klęczącym Paranem a Anomanderem Rakiem i podniósł nagle wzrok, mrugając.
– Cóż za niestosowne zakończenie pośniadaniowego posiłku Kruppego! Czyżby narada już się skończyła?

Kapitan Paran nie czuł mocy, która wnikała w jego ciało. W swym umyśle wciąż spadał. Wreszcie uderzył o twarde, szorstkie, kamienne płyty z donośnym brzękiem zbroi. Uniósł głowę, dysząc ciężko i drżąc niepowstrzymanie.
W odbijającym się od ścian słabym świetle lamp zobaczył, że leży w wąskim korytarzu o niskim suficie. W dziwnie nierówny mur po prawej stronie wprawiono ciężkie, dwuskrzydłowe drzwi. Po lewej, naprzeciwko nich, znajdowało się szerokie wejście. W obu jego ścianach umieszczono nisze. Ze wszystkich stron otaczał go szorstki, niegładzony kamień, który przypominał korę drzew. Koniec korytarza zamykały jeszcze cięższe drzwi ze spiżowych płyt, poczerniałych i pokrytych wyżłobieniami. Pod wewnętrznym progiem leżały dwie bezkształtne postacie.
Gdzie jestem? Co się stało?
Wstał, opierając się o ścianę. Jego wzrok natychmiast przyciągnęły spoczywające pod spiżowymi drzwiami postacie. Ruszył ku nim chwiejnym krokiem.
Mężczyzna miał na sobie obcisły strój skrytobójców, jego gładko wygolona twarz zastygła w wyrazie spokoju, a długie, czarne warkocze nadal lśniły od oleju. U jego boku leżała staromodna kusza.
Kobieta miała płaszcz częściowo zsunięty, jakby mężczyzna przeciągnął ją przez próg. Na jej czole połyskiwała paskudna rana. Sądząc po śladach krwi na kamieniach, były też inne obrażenia.
Oboje są Daru... chwileczkę, jego już kiedyś widziałem. Na fecie Simtal... a kobieta! To mistrzyni gildii...
Rallick Nom i Vorcan. Oboje zniknęli podczas pamiętnej fety.
To znaczy, że na pewno jestem w Darudżystanie.
Wróciły do niego słowa Srebrnej Lisicy. Nie mógł już wątpić w ich prawdziwość. Skrzywił się.
Ten stół. Karta z moją podobizną. Jen’isand Rul, nieprzypisana karta, która niedawno pojawiła się w talii... a jej moce są nieznane. Wędrowałem w mieczu i wygląda na to, że dzięki temu mogę teraz powędrować... wszędzie.
A to miejsce, to miejsce... Jestem w Domu Finnest. Bogowie, jestem w Domu Azath!
Usłyszał jakiś dźwięk, zbliżające się do dwuskrzydłowych drzwi szuranie. Odwrócił się powoli, sięgając po miecz, który miał przytroczony do pasa.
Drewniane wrota otworzyły się szeroko.
Paran cofnął się z sykiem o krok, wysuwając oręż z pochwy.
Stojący przed nim Jaghut składał się niemal wyłącznie ze skóry i kości. Żebra mu sterczały, a z ramion zwisały makabrycznie wyglądające strzępy zdartej skóry i mięśni. Wykrzywił w grymasie wychudłą, poharataną twarz, obnażając potężne kły.
– Witaj – odezwał się basem. – Jestem Raest. Strażnik, więzień, potępiony. Azath wita cię, o ile ociekający wilgocią kamień jest zdolny kogokolwiek przywitać. Widzę, że w przeciwieństwie do tej śpiącej na progu pary, nie potrzebujesz drzwi. Niechaj będzie i tak. – Postawił kolejny, chwiejny krok, po czym uniósł głowę. – Nie, tak naprawdę cię tu nie ma. To tylko twój duch.
– Skoro tak mówisz. – Wrócił w myślach do ostatniej nocy fety. Do katastrofy w ogrodzie posiadłości. Przypomniał sobie czary, wybuchy oraz nieoczekiwaną podróż do królestwa Cienia, Ogary i Kotyliona. To była taka sama wędrówka, jak ta... Przyjrzał się uważnie Jaghutowi, którego miał przed sobą. Niech mnie Kaptur, to jest jaghucki tyran. Ten, którego uwolnili Lorn i T’lan Imass. Czy raczej to, co z niego zostało.
– Dlaczego tu trafiłem?
Jaghut uśmiechnął się szerzej.
– Chodź za mną.
Raest wyszedł na korytarz i skręcił w prawo. Idąc, pociągał bosymi stopami z głośnym chrzęstem, jakby wszystkie kości miał połamane. Po siedmiu krokach korytarz się skończył. Jedne drzwi znajdowały się po lewej, a drugie na wprost przed Jaghutem. Otworzył te po lewej, odsłaniając okrągłe pomieszczenie, w którego centrum widniały kręte schody z oplecionego korzeniami drewna. Nie było tu światła, lecz Paran przekonał się, że wszystko świetnie widzi.
Zeszli po stopniach, które przypominały spłaszczone gałęzie wyrastające z centralnego pnia. Było coraz cieplej i wilgotniej, a powietrze przesycała woń gleby.
– Raest – odezwał się po chwili Paran – ten skrytobójca i mistrzyni gildii... mówiłeś, że śpią. Jak długo już tu leżą?
– Wewnątrz Domu nie potrafię zmierzyć upływu dni, śmiertelniku. Zabrała mnie Azath. Od tego czasu kilku obcych próbowało tu wtargnąć, badało drogę swymi czarami, a nawet weszło na podwórko, lecz Dom nie wpuścił nikogo. Tych dwoje było tam już, kiedy się ocknąłem. Od tego czasu nie ruszyli się z miejsca. Wynika z tego, że ten Dom już wybrał.
Tak jak Dom Umarłych wybrał Kellanveda i Tancerza.
– Wszystko to pięknie, ale dlaczego ich nie obudziłeś?
– Nie próbowałem tego zrobić.
– A dlaczego?
Jaghut zatrzymał się i obejrzał na kapitana.
– Nie było takiej potrzeby.
– Czy oni również są strażnikami? – zapytał Paran, gdy ponownie ruszyli w dół.
– Nie bezpośrednio. Ja wystarczam, śmiertelniku. Być może są nieświadomymi sługami. Twoimi sługami.
– Moimi? Nie potrzebuję sług. Nie potrzebuję ani nie chcę. Co więcej, nic mnie nie obchodzi, czego Azath ode mnie oczekuje. Dom błędnie ulokował swą wiarę, Raest. Możesz mu to powiedzieć w moim imieniu. Niech znajdzie sobie innego... kim tam właściwie mam zostać.
– Jesteś władcą talii. Takich rzeczy nie da się zmienić.
– Kim? Na oddech Kaptura, niech Azath lepiej wymyśli, jak to odwołać, Jaghucie – warknął Paran.
– Już ci mówiłem, że to niemożliwe. Potrzebny jest władca i wybrano ciebie.
– Nie chcę tego!
– Wylewam rzekę łez nad twą niedolą, śmiertelniku. Ach, jesteśmy na miejscu.
Stali na półpiętrze. Według oceny Parana zeszli sześć, może siedem pięter. Kamienne mury zniknęły, zostawiając jedynie mrok. Grunt pod ich stopami był plątaniną krętych korzeni.
– Dalej już nie mogę zejść, władco talii – oznajmił Raest. – Zstąp w ciemność.
– A jeśli tego nie zrobię?
– Zabiję cię.
– Mściwa suka z tej Azath – mruknął Paran.
– Zabiję cię nie dla Azath, ale dlatego, że tyle mojego wysiłku poszło na marne. Śmiertelniku, nie masz poczucia humoru.
– Wydaje ci się, że ty masz? – skontrował kapitan.
– Jeśli odmówisz zejścia, nic się nie stanie. Pomijając fakt, że poczuję się poirytowany, Azath jest cierpliwa. Prędzej czy później odbędziesz tę podróż, choć przywilej mojej eskorty przysługuje ci tylko raz, to znaczy w tej chwili.
– To znaczy, że przy następnej okazji będę się musiał obejść bez twojego wesołego towarzystwa? Jak sobie poradzę?
– Kiepsko, jeśli na świecie jest sprawiedliwość.
Paran spojrzał w ciemność.
– A jest?
– Pytasz o to Jaghuta? Czy będziemy tu stać wiecznie?
– Już dobrze, dobrze – westchnął kapitan. – Mam wybrać jakiś konkretny kierunek?
Raest wzruszył ramionami.
– Dla mnie wszystkie wyglądają tak samo.
Paran uśmiechnął się mimo woli i ruszył naprzód. Nagle zatrzymał się i obejrzał za siebie.
– Raest, powiedziałeś, że Azath wybrała mnie na władcę talii. Dlaczego? Co się takiego wydarzyło?
Jaghut obnażył kły.
– Zaczęła się wojna.
Paran stłumił nagły dreszcz.
– Wojna, w której uczestniczą Domy Azath?
– Żadne jestestwo nie będzie oszczędzone, śmiertelniku. Ani Domy, ani bogowie. Ty również nie, śmiertelniku, podobnie jak żaden z twych krótko żyjących, pozbawionych znaczenia towarzyszy.
Paran wykrzywił twarz.
– Mam już na głowie wystarczająco wiele wojen, Raest.
– Wszystkie one są jedną wojną.
– Nie chcę o tym nawet myśleć.
– To nie myśl.
Po chwili Paran zdał sobie sprawę, że Jaghut zupełnie nie przejmuje się jego wściekłym spojrzeniem. Odwrócił się i ruszył w dalszą drogę. Po trzecim kroku poczuł pod stopą kamienną płytę zamiast korzenia. Otaczająca go ciemność rozpłynęła się, odsłaniając olbrzymią salę skąpaną w bladym, żółtawym świetle. Blask sięgał na odległość około stu kroków we wszystkich kierunkach. Raest zniknął bez śladu, wraz z drewnianymi schodami. Uwagę Parana przyciągnęły kamienne płyty, które miał pod nogami.
Na ich wyblakłej powierzchni wyrzeźbiono karty Talii Smoków.
Nie, to coś więcej niż Talia Smoków. Są tu karty, których nie poznaję. Zaginione Domy i niezliczone, zapomniane nieprzypisane karty. Domy i...
Kapitan postąpił krok do przodu i przykucnął, by przyjrzeć się jednemu z obrazów. Gdy skupił na nim uwagę, świat wokół zaczął zanikać. Poczuł, że przenosi się do przedstawionej na karcie sceny.
Twarz smagał mu lodowaty wiatr, niosący ze sobą woń błota i mokrego futra. Czuł pod butami zimną, miękką ziemię. Gdzieś w oddali słychać było głosy wron. Niezwykła chata, którą widział na obrazie, stała teraz przed nim. Była długa i miała wypukły dach, a w łukach między grubymi futrami barwy umbry, które tworzyły jej ściany, widać było rusztowanie z olbrzymich kości i długich kłów.
Domy i... Twierdze, pierwotne budynki. Ludzie mieszkali ongiś w podobnych budowlach, jakby żyli wewnątrz klatki piersiowej smoka. Bogowie, te kły są wielkie. Bestia, od której pochodzą te kości, musiała być potężna...
Wygląda na to, że mogę dotrzeć, dokąd tylko zechcę. Do każdej karty każdej talii, jaka kiedykolwiek istniała.
Poczuł, że wraz z jego zachwytem i podnieceniem pojawiła się groza. W talii było mnóstwo bardzo nieprzyjemnych miejsc.
A jakie jest to?
Przed wejściem do chaty paliło się małe, obmurowane kamieniami ognisko. Ze spowitej dymem, wykonanej z gałęzi ramy zwisały paski mięsa. Paran zauważył, że polanę otacza pierścień zwietrzałych czaszek, z pewnością pochodzących od zwierząt, których kości składały się na rusztowanie chaty. Oczodoły czaszek były zwrócone do wnętrza kręgu. Długie, pożółkłe trzonowce świadczyły, że zwierzęta były roślinożercami, nie drapieżnikami.
Paran podszedł do wejścia. Tam znalazł czaszki mięsożerców, które zwisały z kości na górze, zmuszając go do pochylenia się, gdy wchodził do środka.
Wygląda na to, że opuszczono ją w pośpiechu. Wydaje się, że mieszkańcy wyszli stąd dopiero przed chwilą...
W głębi chaty stały dwa bliźniacze trony, solidne i przysadziste, wykonane wyłącznie z kości. Ustawiono je na podwyższeniu zbudowanym z pomalowanych ochrą ludzkich czaszek.
No cóż, przynajmniej wyglądają podobnie do ludzkich. To chyba raczej czaszki T’lan Imassów.
W jego umyśle rozkwitła nagle wiedza. Znał nazwę tego miejsca, znalazł ją w głębi swej duszy.
Twierdza Bestii... istniała na długo przed Pierwszym Tronem... to było serce mocy T’lan Imassów. Ich duchowy świat, gdzie nadal byli istotami z krwi i kości, gdzie istniały duchy, które mogli otaczać czcią. Na długo przed tym, nim odbyli Rytuał Tellann... i w ten sposób przeżyli własny panteon...
Królestwo opuszczone przez własnych twórców.
Czym więc jest grota Tellann, której używają obecnie T’lan Imassowie? Ach, z pewnością zrodziła się ona z samego rytuału. Być może jest fizycznym przejawem ich Ślubów Nieśmiertelności. Jej aspektem nie jest życie, ani nawet śmierć, lecz... pył.
Stał przez pewien czas bez ruchu, usiłując ogarnąć z pozoru nieskończony ciężar tragedii, która była brzemieniem T’lan Imassów.
Och, przeżyli własnych bogów. Istnieją w świecie, który rzeczywiście jest światem pyłu. Pozbawione odniesień wspomnienia, wieczna egzystencja, której końca nie widać.
Zalała go potężna fala smutku, od której serce zabiło mu mocno.
Beru Broń... są tacy samotni. Tacy samotni od tak niesłychanie dawna... ale teraz się zbierają, szukając błogosławieństwa dziecka... i czegoś jeszcze.
Paran opuścił chatę i ponownie znalazł się na kamiennych płytach. Z wysiłkiem oderwał wzrok od Twierdzy Bestii. Ale dlaczego były tam dwa trony, a nie tylko jeden? – zadał sobie pytanie. Jego uwagę przyciągnął inny kamień, kilkanaście kroków na lewo od niego. Powietrze nad nim wypełniał pulsujący, karmazynowy blask.
Podszedł do kamienia i spojrzał w dół.
Obraz zdominowała podobizna widzianej z góry śpiącej kobiety. Wydawało się, że jej skóra wrze, jakby się gotowała. Paran kucnął powoli, mrużąc powieki. Ciało kobiety było bezdenną otchłanią. W miarę, jak się zbliżał, dostrzegał coraz to nowe szczegóły.
Skóra i nieskóra. Lasy, połacie odsłoniętej skały, kipiące dno oceanów, pęknięcia w ciele świata. To Pożoga! To Śpiąca Bogini.
Potem ujrzał ranę, ciemną, ropiejącą pręgę. Zalały go fale mdłości, nie odwrócił jednak wzroku. W sercu szramy widać było klęczącą, zgiętą wpół postać. Przykutą. Przykutą do ciała Pożogi. To z niej wyciekała trucizna, która spływała wzdłuż łańcuchów i wnikała w ciało bogini.
Pożoga wyczuła, że choroba wkrótce wbije w nią swe szpony. Wyczuła to... i postanowiła zasnąć. Przed niespełna dwoma tysiącami lat postanowiła zasnąć. Chciała uciec z więzienia, którym było jej ciało. Och, bogowie na górze i na dole! Uczyniła z siebie broń! Z całego swego ducha, całej jego mocy wykuła młot... młot zdolny roztrzaskać... wszystko. A potem znalazła kogoś, kto potrafi nim władać.
Caladana Brooda.
Skruszenie łańcuchów oznaczałoby jednak uwolnienie Okaleczonego Boga, a gdyby udało się mu wyrwać na swobodę, z pewnością wywarłby zemstę. Tak potężną, że starłaby z powierzchni świata całe życie. Pożodze, Śpiącej Bogini, było to jednak obojętne. Po prostu zaczęłaby od nowa.
I nagle Paran dojrzał prawdę. Caladan Brood odmawia! Skurczybyk odmawia! Sprzeciwia się jej, by nie dopuścić do uwolnienia Okaleczonego Boga i realizacji jego śmiercionośnych zamiarów!
Paran wstał, dysząc ciężko. Zatoczył się do tyłu i nagle znalazł się u boku Raesta.
Kły Jaghuta lśniły.
– Czy wiedza wydała ci się darem, czy raczej przekleństwem?
To zbyt prorocze pytanie...
– I jednym, i drugim, Raest.
– I którą z tych dróg wybierasz?
– Nie rozumiem.
– Płaczesz, śmiertelniku. Z radości czy ze smutku?
Paran skrzywił się. Otarł łzy z twarzy.
– Chcę stąd odejść, Raest – odburknął. – Chcę wrócić...

Rozchylił powieki i zobaczył, że klęczy przed odległym o jakieś sześć kroków, zaskoczonym Synem Ciemności. Paran wyczuwał, że od jego nagłego przybycia minęło zaledwie parę chwil, lecz panujące na polanie napięcie zdążyło w tym czasie zmaleć.
Ktoś położył mu dłoń na ramieniu. Paran podniósł wzrok i zobaczył, że obok niego stoi Srebrna Lisica. Tuż za nią zatrzymała się niepewnie mhybe. Daru, Kruppe, również był w pobliżu. Poprawiał jedwabny strój, nucąc coś cicho. Szybki Ben zbliżył się o krok do kapitana, choć nie spuszczał spojrzenia z Rycerza Ciemności.
Kapitan zamknął oczy. W głowie mu się kręciło. To, czego się dowiedział, odebrało mu grunt pod nogami.
Zaczynając ode mnie, jestem władcą talii. Nowym rekrutem na wojnie, o której nic nie wiem. A teraz jeszcze... to.
– Co się tu dzieje, w imię Kaptura? – warknął.
– Zaczerpnęłam mocy – wyjaśniła Srebrna Lisica z lekkim błyskiem szaleństwa w oczach.
Paran głęboko zaczerpnął tchu.
Och, tak, mocy. Zaczynam już poznawać to uczucie. Jen’isand Rul. Zaczęliśmy tę podróż niezależnie od siebie, ale oboje zmierzamy ku temu samemu miejscu. Na Drugie Zgromadzenie. Ciekawe, kto też zajmie te dwa starożytne, dawno zapomniane trony. Dokąd poprowadzisz T’lan Imassów, drogie dziecko?
– Nie spodziewałem się tak... pełnego napięcia spotkania, Caladan – odezwał się Anomander Rake.
Paran odwrócił gwałtownie głowę i spojrzał na naczelnego wodza. A także na młot, który tak swobodnie trzymał on w potężnych łapskach.
Teraz już cię znam, Brood. Nie obawiaj się, nie zdradzę twego mrocznego sekretu. Po co miałbym to czynić? Wybór należy wyłącznie do ciebie. Zabij albo nas wszystkich, albo boginię, której służysz. Nie zazdroszczę ci klątwy, jaką jest przywilej wyboru. Och, z pewnością nie zazdroszczę, ty biedny skurczybyku. Jaka jednak jest cena złamania ślubów?
– Przepraszam wszystkich obecnych – ciągnął Syn Ciemności. – Jak mądrze zauważył ten człowiek – Rake wskazał na Szybkiego Bena – podjęcie jakichkolwiek działań w chwili, gdy wiemy tak mało o naturze ujawnionych tu mocy, byłoby stanowczo zbyt pochopne.
– Możliwe, że już jest za późno – wtrącił Kallor, nie spuszczając ze Srebrnej Lisicy spojrzenia pozbawionych wyrazu, starczych oczu. – Czary dziewczynki wywodzą się z Tellann. Minęło wiele czasu, odkąd tę grotę obudzono tak gruntownie. Wszystkim nam zagraża niebezpieczeństwo. Gdybyśmy natychmiast połączyli swe siły, mogłoby nam się udać powalić tę istotę. Taka szansa może się już nie powtórzyć.
– A gdyby nam się nie udało, Kallor? – zapytał Anomander Rake. – Jakiego wroga byśmy sobie zrobili? Jak dotąd dziecko tylko się broniło, nic więcej. Trudno to uznać za nieprzyjazny akt. Chcesz zbyt wiele zaryzykować w jednym rzucie kości, wielki królu.
– Wreszcie pojawiła się myśl o strategii – zagrzmiał Caladan Brood, zawieszając z powrotem na plecach straszliwy, niszczycielski młot. W jego głosie nadal pobrzmiewał gniew, jakby wściekał się, że musi tłumaczyć to, co powinno od początku być oczywiste. – Dopóki nie poznamy natury mocy Srebrnej Lisicy, neutralność pozostaje dla nas najrozsądniejszym kursem. I tak mamy pod dostatkiem wrogów. Skończmy już z tymi dramatycznymi gestami, jeśli łaska. Witaj, Rake. Z pewnością oprócz innych istotnych szczegółów przynosisz nam informacje o położeniu Odprysku Księżyca. – Spojrzał z nagłą irytacją na Parana. – Kapitanie, czy mógłbyś coś zrobić z tym cholernym latającym stołem?
Paran wzdrygnął się na te słowa. Spojrzał na mebel.
– No cóż – zdołał wykrztusić – nic mi chwilowo nie przychodzi do głowy, naczelny wodzu. Nie jestem magiem...
Brood chrząknął i odwrócił wzrok.
– Mniejsza z tym. Uznamy go za niegustowny ornament.
Szybki Ben odkaszlnął.
– Jeśli będę miał trochę czasu, może uda mi się coś zaradzić, naczelny wodzu...
Caladan zerknął na Dujeka, który uśmiechnął się i skinął głową na znak zgody.
– Widzę, że jednak nie jesteś prostym żołnierzem – zauważył Anomander Rake.
Mag z Siedmiu Miast wzruszył ramionami.
– Lubię trudne wyzwania, Synu Ciemności. Nie gwarantuję, że mi się uda... nie, nie próbuj mnie sondować. Cenię prywatność.
– Jak sobie życzysz – zgodził się Rake i odwrócił wzrok.
– Czy ktoś jeszcze jest głodny?
Wszyscy spojrzeli na Kruppego.

Korzystając z tego, że nikt na nią nie patrzy, mhybe wymknęła się z polany. Przeszła między dwoma szeregami wysokich namiotów Tiste Andii, odwróciła się i spróbowała poderwać do biegu. Jej kości i mięśnie zaprotestowały jednak, a żyły wypełnił paniczny strach.
Kuśtykała przed siebie, na wpół oślepiona przez łzy. Dyszała ciężko i chrapliwie, od czasu do czasu pojękując cicho.
Och... najmilsze duchy... spójrzcie na mnie. Błagam, okażcie mi litość. Spójrzcie, jak się zataczam i potykam! Zlitujcie się nade mną, duchy na dole! Błagam, zabierzcie moją duszę, okrutni przodkowie!
Miedziane bransolety, które miała na rękach i nogach – słabe, plemienne amulety chroniące przed bólem kości – wydawały się zimne jak lód, jak dotyk gwałciciela. Gardziły jej słabością, lekceważyły ciężko walące serce.
Rhivijskie duchy odmówiły jej z drwiącym śmiechem.
Staruszka krzyknęła głośno, zachwiała się i opadła ciężko na kolana. Wstrząs wybił powietrze z jej płuc. Osunęła się na ziemię, zgięta wpół, samotna na ścieżce.
– „Ciało, które jest wewnętrznym życiem” – rozległ się nad nią czyjś szept. – To, moja miła przyjaciółko, są słowa narodzin, powtarzane pod wieloma postaciami w niezliczonych językach. Słowa radości i bólu, żałoby i poświęcenia, które są wyrazem więzi macierzyństwa... a nawet więcej, więzi samego życia.
Mhybe uniosła głowę, z której zwisały strąki siwych włosów. Starucha siedziała na tyczce namiotowej. Skrzydła miała złożone, a jej oczy lśniły wilgotnym blaskiem.
– Ja również nie jestem odporna na żal, moja droga. Nie mów nikomu, że widziałaś mnie tak osłabioną przez miłość. Jak mogę cię pocieszyć?
Mhybe potrząsnęła głową.
– Nie możesz – wychrypiała.
– Ona jest tobą w większym stopniu niż kimkolwiek innym. Większym niż Tattersail i Nightchill, niż T’lan...
– Widzisz mnie, Starucho? Czy widzisz mnie naprawdę? – Mhybe podźwignęła się na ręce i kolana, a potem usiadła i spojrzała ze złością na Wielkiego Kruka. – Zostały ze mnie tylko kości i pomarszczona skóra. Tylko nieustanny ból. Wyschłam do cna... duchy na dole, każda chwila tego życia, tej straszliwej egzystencji, zbliża mnie do... do... – Opuściła głowę. – Do nienawiści – dokończyła ochrypłym szeptem. Targnęło nią łkanie.
– I dlatego chcesz umrzeć – zauważyła Starucha. – Tak, rozumiem cię. Matka nie może znienawidzić dziecka, które wydała na świat... ale wymagasz od siebie zbyt wiele.
– Ukradła moje życie! – krzyknęła mhybe, zaciskając powykręcane dłonie w pięści tak mocno, że aż odpłynęła z nich krew. Rhivijka wpatrzyła się w nie, wytrzeszczając oczy, jakby były to dłonie kogoś nieznajomego, szkieletowe i martwe. – Och, Starucho – załkała cicho. – Ukradła moje życie...
Wielki Kruk rozpostarł skrzydła, pochylił się, sfrunął po gładkim łuku w dół i wylądował obok mhybe.
– Musisz z nią porozmawiać.
– Nie mogę!
– Trzeba jej wytłumaczyć...
– Ona wie, Starucho, ona wie. Co miałabym uczynić? Poprosić córkę, żeby przestała rosnąć? Ta rzeka jest niepowstrzymana, niepowstrzymana...
– Rzeki można przegrodzić tamą. Albo skierować w inne koryto.
– Nie tę rzekę, Starucho.
– Nie pogodzę się z tymi słowami, kochanie. Znajdę sposób. Przysięgam.
– Nie ma rozwiązania. Nie trać czasu, droga przyjaciółko. Moja młodość odeszła i nie przywrócą mi jej czary ani alchemia. Tellann jest nienaruszalną grotą, Starucho. Tego, co zabrała, nie da się odtworzyć. A nawet gdyby udało ci się jakoś powstrzymać wypływ, to co z tego? Chcesz, bym żyła całe dziesięciolecia jako stara kobieta? Przez długie lata uwięziona w tej klatce? To nie jest litość. Nie, to byłoby przekleństwo. Zostaw mnie, proszę...
Za jej plecami rozległy się kroki. Po chwili Korlat usiadła obok mhybe, otoczyła ją ramieniem i przytuliła mocno.
– Chodź – wyszeptała Tiste Andii. – Chodź ze mną...
Mhybe pozwoliła, by Korlat pomogła jej wstać. Wstydziła się własnej słabości, lecz wszystkie jej osłony były zdruzgotane, a z dumy zostały tylko strzępy. W głębi duszy czuła jedynie bezradność.
Kiedyś byłam młodą kobietą. Po co gryźć się tym, co straciłam? Mój czas minął. Wewnętrzne życie usycha, podczas gdy zewnętrzne rozkwita. Tej walki żaden śmiertelnik nie może wygrać, gdzie jednak, najmilsze duchy, jest dar śmierci? Czemu odmawiacie mi łaski końca?
Wyprostowała się lekko w ramionach Korlat.
Proszę bardzo. Skoro i tak już przeklęłyście moją duszę, odebranie sobie życia nie powiększy moich cierpień. Proszę bardzo, najmilsze duchy, udzielę wam odpowiedzi. Pokrzyżuję wasze plany.
– Zaprowadź mnie do namiotu – poprosiła.
– Nie – odparła Korlat.
Mhybe odwróciła się i spojrzała ze złością na Tiste Andii.
– Powiedziałam...
– Słyszałam cię, mhybe. Słyszałam więcej, niż chciałaś mi powiedzieć. Zostanę przy tobie i nie jestem osamotniona w swej wierze...
– Wierze? – żachnęła się Rhivijka. – Jesteś Tiste Andii! Mówisz mi o wierze? Czy masz mnie za głupią?
Korlat wykrzywiła ze złością twarz i odwróciła wzrok.
– Może i masz rację.
Och, Korlat, tak mi przykro. Odwołam te słowa, przysięgam...
– Mimo to – ciągnęła Tiste Andii – nie opuszczę cię w rozpaczy.
– Rola więźnia jest mi dobrze znana – odwarknęła znowu rozgniewana mhybe. – Ostrzegam cię, Korlat. Ostrzegam was wszystkich. Nienawiść znajduje we mnie podatny grunt. A wy, ze swym współczuciem i dobrymi intencjami, pomagacie jej we mnie wzrastać. Błagam was, pozwólcie mi z tym skończyć.
– Nie. Nie doceniasz naszej odporności, mhybe. Nie uda ci się nas odegnać.
– W takim razie rzeczywiście popchniecie mnie do nienawiści, a ceną będzie utrata wszystkiego, co w sobie cenię, co sami mogliście ongiś uważać za wartościowe.
– Chciałabyś odebrać sens naszym wysiłkom?
– Nie z własnej woli, Korlat. To właśnie próbuję ci powiedzieć. Utraciłam możliwość wyboru. Odebrała mi ją córka, a teraz również wy. Zrobicie ze mnie istotę pełną złości. Błagam cię raz jeszcze, jeśli nie jestem ci obojętna, pozwól mi zakończyć tę straszliwą podróż.
– Nie zezwolę ci na samobójstwo, mhybe. Jeśli jedynym źródłem sił może być dla ciebie nienawiść, to trudno. Od tej pory jesteś pod opieką Tiste Andii.
Rhivijka oklapła. Była pokonana. Gdy ubrała w słowa to, co czuła, zmroził ją nagły dreszcz.
Użalanie się nad sobą. Tak nisko upadłam...
No dobra, Korlat. Na razie wygrałaś.

– Pożoga umiera.
Caladan Brood i Anomander Rake byli sami w namiocie. Wokół nich nadal unosiły się resztki dogasającego napięcia. Sądząc z dobiegających z polany dźwięków, magowi zwanemu Szybkim Benem udało się w końcu ściągnąć na ziemię masywną, drewnianą kartę i dyskutowano, co z nią teraz począć.
Syn Ciemności zdjął żelazne rękawice, pozwalając im upaść na stół. Potem zwrócił się w stronę naczelnego wodza.
– Czy nie możesz nic zrobić, pomijając tę jedną rzecz, której nie wolno ci uczynić?
Brood potrząsnął głową.
– To stara alternatywa, przyjacielu. Jak zwykle zostaje nam tylko jedno do wyboru. Moją grotą jest Tennes, grota bogini, i atak na nią jest również atakiem na mnie. Tak jest, mogłem zmiażdżyć tego, kto ją zaraził...
– Okaleczonego Boga – wyszeptał Rake, który nagle znieruchomiał. – Jego nienawiść narastała przez całą wieczność. On nie zna litości, Brood. To stara opowieść. Zgodziliśmy się... ty, ja, Królowa Snów... wszyscy się zgodziliśmy...
Naczelny wódz wykrzywił szeroką twarz w bliskim płaczu grymasie. Potem otrząsnął się jak niedźwiedź i odwrócił wzrok.
– Dźwigam to brzemię już prawie tysiąc dwieście lat...
– A jeśli ona umrze?
Brood potrząsnął głową.
– Nie wiem, co się stanie. Razem z nią z pewnością skona jej grota, jako że stanie się dla Okaleczonego Boga drogą do pozostałych... a wtedy zginą wszystkie groty.
– A wraz z nimi czary.
Naczelny wódz skinął głową, zaczerpnął głęboko tchu i wyprostował się.
– Myślisz, że to byłoby takie złe?
Rake prychnął pogardliwie.
– Wydaje ci się, że zniszczenia skończyłyby się na tym? Wygląda na to, że Okaleczony Bóg wygra bez względu na to, którą ścieżkę wybierzemy.
– Masz rację.
– Niemniej jednak, twój wybór dał temu światu i wszystkim jego mieszkańcom jeszcze kilka pokoleń życia...
– Życia i umierania. Wojen i rzezi. Marzeń, nadziei i tragicznych rozstrzygnięć...
– Twoje myśli nie podążają dobrym szlakiem, Caladan. – Rake podszedł bliżej. – Zrobiłeś, i nadal robisz, wszystko, czego można było od ciebie oczekiwać. Byliśmy wówczas z tobą i pomagaliśmy ci podźwignąć to brzemię, wydaje się jednak, że oddaliliśmy się od siebie, zajęliśmy własnymi sprawami, porzuciliśmy cię...
– Zejdź z tej ścieżki, Anomander. Ona nie zaprowadzi nas donikąd. Rzadko mamy okazję porozmawiać w cztery oczy i musimy się zająć pilniejszymi sprawami.
Rake rozciągnął usta w uśmieszku.
– Masz rację. – Zerknął na wejście do namiotu. – To, co się tam wydarzyło... – Ponownie popatrzył na Brooda. – Jeżeli Tennes jest zakażona, to czy twoje wyzwanie było blefem?
Naczelny wódz obnażył spiłowane zęby.
– Do pewnego stopnia, ale niezupełnie. Problem nie w tym, czy potrafię przywołać moc, lecz w naturze owej mocy. Nasycona trucizną, nasączona chaosem...
– To znaczy, że mogłaby być jeszcze bardziej szalona niż twój zwykły wir? To naprawdę niepokojące, Brood. Czy Kallor o tym wie?
– Nie.
Rake chrząknął.
– Lepiej, żeby się nie dowiedział.
– Jasne – warknął naczelny wódz. – Dlatego następnym razem zapanuj nad sobą, Rake.
Tiste Andii podszedł do stołu i nalał sobie trochę wina.
– To dziwne. Wydawało mi się, że to właśnie zrobiłem.
– Musimy porozmawiać o Pannion Domin.
– To prawdziwa tajemnica, Caladan. Sprawa jest znacznie groźniejsza, niż nam się zdawało. Są tam liczne warstwy mocy, jedna ukryta pod drugą. Podejrzewam, że w samym sercu kryje się Grota Chaosu. Wielkie Kruki są tego samego zdania.
– To prowadzi nas blisko Okaleczonego Boga, Rake. Za blisko, by mógł to być przypadek. Ostatecznie trucizna Przykutego wywodzi się z Chaosu.
– Tak jest. – Rake uśmiechnął się. – To ciekawe, nieprawdaż? Sądzę, że nie ma wątpliwości, kto posługuje się kim...
– Być może.
– Walka z Pannion Domin będzie dla nas bardzo poważnym wyzwaniem.
Brood skrzywił się.
– Jak mówiła dziewczynka, będzie nam potrzebna pomoc.
Syn Ciemności zmarszczył brwi.
– Wyjaśnij mi to, proszę.
– Mówię o T’lan Imassach, przyjacielu. Nadciągają armie martwiaków.
Twarz Tiste Andii pociemniała.
– Czy to wkład Dujeka Jednorękiego?
– Nie, dziewczynki. Srebrnej Lisicy. Ona jest żywą rzucającą kości, pierwszą od bardzo dawna.
– Opowiedz mi o niej.
Naczelny wódz zrobił to, nie pomijając szczegółów. Kiedy skończył, w namiocie zapadła cisza.

Sójeczka podszedł do Parana, przyglądając się mu spod opadających powiek. Młody kapitan dygotał, jakby go dręczyła gorączka. Jego biała jak kość twarz lśniła od potu. Szybkiemu Benowi udało się w jakiś sposób sprowadzić blat na ziemię, lecz nadal spowijały go tańczące błyskawice czarów, które nie chciały zaniknąć. Czarodziej przykucnął obok drewnianego przedmiotu. Jego pozbawiona wyrazu twarz świadczyła, że zapadł w magiczny trans. Sondował, badał...
– Jesteś głupcem.
Dowódca odwrócił się, słysząc chrapliwy głos.
– Skoro tak mówisz, Kallor.
Wysoki, siwowłosy mężczyzna uśmiechnął się zimno.
– Jeszcze pożałujesz, że przysiągłeś bronić tego dziecka.
Sójeczka wzruszył ramionami, odwrócił się do niego plecami i zaczął się oddalać.
– Nie skończyłem z tobą rozmawiać! – wysyczał Kallor.
– Ale ja z tobą skończyłem – odparł spokojnie Malazańczyk, nie zatrzymując się.
Paran zwrócił się w jego stronę. W szeroko otwartych oczach kapitana nie było zrozumienia. Tiste Andii za jego plecami zaczęli się rozchodzić, widmowi i pozornie obojętni. Ich władca udał się do namiotu dowodzenia razem z Caladanem Broodem. Sójeczka poszukał wzrokiem Korlat, lecz nigdzie jej nie znalazł. Po chwili zdał sobie sprawę, że nie ma tu również mhybe. Srebrna Lisica stała kilkanaście kroków od Parana i patrzyła na niego oczyma Tattersail.
– Tylko bez pytań – warknął kapitan, gdy Sójeczka zatrzymał się przed nim. – Nie potrafię ci powiedzieć ani co tu się wydarzyło, ani kim się stałem. Może byłoby lepiej, gdybyś zrobił kogoś innego dowódcą Podpalaczy Mostów...
– Nie widzę powodu – odparł Sójeczka. – A poza tym nie znoszę zmieniać zdania w jakiejkolwiek sprawie, kapitanie.
Podszedł do nich Szybki Ben. Czarodziej uśmiechał się szeroko.
– Było gorąco, prawda?
– Czym właściwie jest to cholerstwo? – zapytał Sójeczka, wskazując głową na blat.
– Dokładnie tym, na co wygląda. Nową nieprzypisaną kartą Talii Smoków. Można powiedzieć, że to najbardziej nieprzypisana ze wszystkich nieprzypisanych kart. Nie zapominaj, że ten stół zawiera w sobie całą talię. – Czarodziej zerknął na Parana. – Nasz kapitan jest na progu ascendencji, tak jak podejrzewaliśmy. A to oznacza, że wszystko, co zrobi albo czego postanowi nie robić, może mieć bardzo poważne skutki. Dla nas wszystkich. Wydaje się, że pojawił się władca Talii Smoków. Jen’isand Rul.
Paran odwrócił się, wyraźnie nie chcąc uczestniczyć w tej rozmowie.
Sójeczka zmarszczył brwi, spoglądając na czarodzieja.
– Jen’isand Rul. Sądziłem, że to imię dotyczy jego... eskapady wewnątrz pewnej broni.
– To prawda, ale ponieważ to właśnie ono widnieje na karcie, wszystko wskazuje na to, że te dwie sprawy coś ze sobą łączy. Jeśli kapitan wie równie mało, co my, będę się musiał poważnie zastanowić nad tym, co to wszystko znaczy. Oczywiście – dodał – kapitan może wiedzieć wystarczająco dużo, by mi pomóc, o ile tylko zechce.
Paran otworzył usta, chcąc mu odpowiedzieć, lecz ubiegł go Sójeczka.
– Nie potrafi nam odpowiedzieć... na razie. Jak rozumiem, zabieramy ze sobą w drogę ten śmieszny blat?
Szybki Ben skinął głową.
– Tak byłoby najlepiej. Przynajmniej na jakiś czas, żebym mógł go dokładniej zbadać. Radziłbym jednak zostawić go, nim wkroczymy na panniońskie terytorium. Gildia Kupiecka Trygalle może go odwieźć na przechowanie do alchemika do Darudżystanu.
– Karta musi zostać z nami – usłyszeli czyjś głos.
Trzej mężczyźni spojrzeli na Srebrną Lisicę, która podeszła do nich. Za jej plecami kilkunastu rhivijskich wojowników podnosiło blat.
Szybki Ben zmarszczył brwi, śledząc wzrokiem smagłych, gibkich mężczyzn, którzy oddalali się z kartą.
– To ryzykowne zabierać przedmiot o takiej mocy na pole bitwy, dziewczynko.
– Musimy podjąć to ryzyko, czarodzieju.
– Dlaczego? – mruknął Sójeczka.
– Dlatego że ta karta jest własnością Parana i będzie mu potrzebna.
– Czy mogłabyś to wyjaśnić?
– Jak się przekonacie, walczymy nie tylko z jednym wrogiem.
– Nie chcę tej karty – warknął Paran. – Lepiej namalujcie na tym cholerstwie nową twarz. W moich żyłach płynie krew Ogara Cienia. Jestem dla was ciężarem. Czy tego nie widzicie? Kaptur wie, że ja widzę!
Zgrzyt zbroi zakomunikował, że zbliża się Kallor.
Sójeczka łypnął na niego spode łba.
– Nie życzymy sobie z tobą rozmawiać.
Kallor uśmiechnął się z przekąsem.
– Nikt nie chce ze mną rozmawiać, ale często mówi się o mnie.
– Nie tym razem.
Wielki król wbił w Szybkiego Bena spojrzenie szarych, pozbawionych wyrazu oczu.
– Czarodzieju, ty gromadzisz dusze... a ja je uwalniam. Czy mam skruszyć łańcuchy, które w sobie nosisz? Łatwo byłoby uczynić cię bezradnym.
– A jeszcze łatwiej jest zrobić dziurę w ziemi – odparł Szybki Ben.
Kallor zniknął im z oczu. Grunt nagle umknął mu spod stóp. Rozległ się brzęk zbroi, po którym nastąpił ryk wściekłości.
Srebrna Lisica wciągnęła nagle powietrze w płuca i wytrzeszczyła oczy z wrażenia.
Szybki Ben wzruszył ramionami.
– Masz rację. Zupełnie nie dbam o to, kim, czy może czym, jest Kallor.
Sójeczka podszedł do brzegu dołu i zajrzał w jego głąb.
– Już stamtąd wyłazi... nieźle sobie radzi, jak na takiego starca.
– Ponieważ jednak nie jestem głupi – dodał pośpiesznie Szybki Ben – ulotnię się stąd jak najprędzej.
Czarodziej skinął dłonią. Na chwilę zamienił się w niewyraźną plamę, a potem zniknął.
Sójeczka odwrócił się plecami do stękającego, przeklinającego Kallora, którego zakute w stalowe rękawice dłonie pojawiły się właśnie na osypującym się skraju wyrwy.
– Wracaj do Podpalaczy Mostów, kapitanie – rozkazał Paranowi. – Jeśli wszystko pójdzie dobrze, spotkamy się w Capustanie.
– Tak jest.
Paran oddalił się chwiejnym krokiem.
– Sugeruję – odezwała się Srebrna Lisica, nie spuszczając wzroku z usiłującego wygramolić się z dołu Kallora – byśmy również opuścili to miejsce.
– Zgadzam się, dziewczynko.

Sójeczka siedział oklapły w siodle, obserwując opuszczające Pale kolumny Zastępu Jednorękiego. Dzień był upalny, a w wilgotnym powietrzu wyczuwało się zapowiedź burzy. Wysoko nad obiema armiami krążyli na quorlach Czarni Moranthowie. Było ich jednak mniej niż zwykle. Ich górny jeździec, Skręt, odleciał przed czterema dniami z kapitanem Paranem i Podpalaczami Mostów, a osiem z jedenastu eskadr opuściło ich ostatniej nocy, kierując się w stronę Gór Widokowych, leżących na północno-zachodniej granicy Pannion Domin.
Weteran był wyczerpany. Ból nogi nie pozwalał mu spać, a całe dni wypełniały mu problemy zaopatrzenia, szczegóły szyku oddziałów podczas planowanego marszu oraz nieprzerwany strumień kurierów, którzy przenosili w obie strony meldunki oraz rozkazy. Tęsknił do chwili, gdy wreszcie rozpocznie tę podróż przez pół kontynentu, choćby tylko po to, by znaleźć odpowiedzi na tysiące gnębiących ich pytań.
Szybki Ben towarzyszył w milczeniu Sójeczce. Koń maga wiercił się niespokojnie.
– Zaraziłeś własnego wierzchowca nerwowością, Szybki – zauważył dowódca.
– Ehe.
– Zastanawiasz się, kiedy dam ci wolną rękę, żebyś mógł popędzić za Paranem i Podpalaczami Mostów, a przy okazji oddalić się na bezpieczną odległość od Kallora. Ze Srebrną Lisicą również wolisz unikać kontaktu.
Szybki Ben poderwał się na te ostatnie słowa, po czym westchnął głośno.
– To prawda. Widzę, że nie udało mi się ukryć niepokoju. Przynajmniej nie przed tobą. Od chwili naszego przybycia dziecko dorosło o jakieś pięć lat. Sójeczka, przyjrzałem się dziś rano mhybe. Korlat robi, co może, i rhivijskie gnaciarki też, ale Srebrna Lisica odebrała tej kobiecie niemal całą siłę życiową. Kaptur wie, co pozwala jej pozostać przy życiu. Nie cieszy mnie również myśl o zgromadzeniu T’lan Imassów. Jest jeszcze Anomander Rake, który chce się dowiedzieć o mnie wszystkiego...
– Czy podjął kolejne próby sondowania?
– Jak dotąd nie, ale po co go kusić?
– Będziesz mi potrzebny jeszcze przez pewien czas – oznajmił Sójeczka. – Pojedziesz w mojej grupie. Jeśli tylko zdołamy, będziemy się trzymać na dystans od Syna Ciemności. Czy ci najemnicy z Capustanu połknęli już twoją przynętę?
– Jeszcze się nią bawią.
– W takim razie zaczekamy jeszcze tydzień. Jeśli nic się nie wydarzy, będziesz mógł zacząć.
– Tak jest.
– A teraz powiedz mi, co poza tym kombinujesz, Szybki – wycedził Sójeczka.
Mag zamrugał niewinnie.
– Słucham?
– Odwiedziłeś wszystkie świątynie i wszystkich jasnowidzów w Pale, magu. Wydałeś małą fortunę na odczyty talii. Kapturze, dostałem nawet meldunek, że złożyłeś w ofierze kozę, o świcie na szczycie kurhanu. Co, na Otchłań, chciałeś w ten sposób osiągnąć, Szybki?
– No dobra – mruknął mag – przyznaje, że ta sprawa z kozą zrodziła się z desperacji. Trochę mnie poniosło.
– I co ci powiedziały duchy z kurhanu?
– Nic. Hmm, tam nie było żadnych duchów.
Sójeczka przymrużył powieki.
– Nie było? To był rhivijski kurhan, zgadza się?
– Tak, jeden z nielicznych, które jeszcze przetrwały w tej okolicy. Hmm, opróżniono go. Niedawno.
– Opróżniono?
– Ktoś albo coś wszystko z niego zabrał, dowódco. Nigdy o czymś takim nie słyszałem. To naprawdę bardzo dziwne. W tych kurhanach nie ma ani jednej duszy. Gdzie się wszystkie podziały?
– Próbujesz zmienić temat, Szybki. Nic z tego.
Mag skrzywił się wściekle.
– Próbuję zbadać pewną sprawę. Nie ma w niej nic, z czym nie mógłbym sobie poradzić, i nie przeszkodzi mi to w wykonywaniu obowiązków. Poza tym, oficjalnie wymaszerowaliśmy, zgadza się? Na pustkowiu nie mogę zrobić wiele. Ponadto, ktoś rzeczywiście próbował mnie skierować na ślepy tor. Te zaginione duchy... ktoś je porwał i to mnie zainteresowało.
– Tylko zawiadom mnie, kiedy już rozwiążesz tę zagadkę.
– Oczywiście, dowódco.
Sójeczka zazgrzytał zębami, lecz nie odezwał się ani słowem.
Za długo już cię znam, Szybki. Nadziałeś się na coś i uciekłeś z podwiniętym ogonem jak gronostaj.
Kozę, do Kaptura?
Zastęp Jednorękiego – prawie dziesięć tysięcy weteranów kampanii na Genabackis – opuścił Pale, by połączyć się z potężną armią Caladana Brooda. Ruszali na wojnę z wrogiem, którego nigdy nie widzieli i o którym nie wiedzieli prawie nic.







Rozdział szósty

Zostawiają za sobą krwawy trop...

Wizja Kulburata
Horal Thume (ur. 1134)

Do Bramy Zachodzącego Słońca w Saltoanie wiódł szeroki, łukowaty most przerzucony nad kanałem. I most, i sam kanał pilnie wymagały remontu. Zaprawa murarska kruszyła się, a u podstawy, gdzie fundamenty osiadły, pojawiły się liczne, porastające trawą pęknięcia. Saltoan był jednym z najstarszych miast na Równinie Widokowej. Ongiś leżał nad brzegami Catlin i bogacił się dzięki biegnącemu w poprzek kontynentu szlakowi handlowemu, potem jednak, w ciągu jednej, deszczowej wiosny, rzeka zmieniła koryto. Zbudowano Kanał Korselański, który miał odtworzyć lukratywne połączenie z rzecznym szlakiem handlowym. Wykopano też cztery głębokie jeziora – dwa z nich leżące w dawnym korycie rzeki – które służyły jako cumowiska. Wszystkie te wysiłki zakończyły się jednak tylko minimalnym sukcesem i czterysta lat, które minęły od owego wydarzenia, było okresem powolnego, lecz niepowstrzymanego upadku miasta.
Zrzęda skrzywił się, wprowadzając konia na most, a grymas na jego twarzy pogłębił się jeszcze, gdy kapitan ujrzał przed sobą niskie, grube mury Saltoanu. Z ich pochyłych boków ściekały brązowe strumienie. Wyraźnie wyczuwał fetor stężonych nieczystości. Na murach kręciły się liczne postacie, lecz nie widziało się wśród nich straży miejskiej ani żołnierzy. Miasto wysłało swą sławetną Gwardię Konną na północ, by przyłączyła się do wojsk Caladana Brooda, toczących bój z Imperium Malazańskim. Reszta tutejszych zbrojnych nie była warta nawet pasty na swych butach.
Obejrzał się na karetę swego pracodawcy, która wtoczyła się z turkotem na most. Siedzący na koźle Harllo pomachał ręką do kapitana. Miejsce u jego boku zajęła Stonny, która trzymała w dłoniach lejce. Zrzęda widział, jak kobieta porusza ustami, wyrzucając z siebie strumień przekleństw i skarg. Harllo po chwili dał sobie spokój z machaniem.
Zrzęda przeniósł spojrzenie na Bramę Zachodzącego Słońca. Tu także nie było widać wartowników, a ruch nie był wielki. Wielkie, drewniane wrota były lekko uchylone i wydawało się, że nie zamykano ich od dawna. Nastrój kapitana zwarzył się jeszcze bardziej. Zrzęda zwolnił, pozwalając, by kareta go dogoniła.
– Przejeżdżamy przez miasto, nie zatrzymując się, tak? – zapytała Stonny. – Prosto do Bramy Wschodzącego Słońca?
– Tak brzmiała moja rada – odparł kapitan.
– Co nam po doświadczeniu, jeśli pracodawca nie słucha naszych rad? Odpowiedz mi, Zrzęda!
Kapitan tylko wzruszył ramionami. Keruli z pewnością słyszał każde ich słowo i Stonny dobrze o tym wiedziała.
Zbliżyli się do zwieńczonej łukiem bramy. Prowadząca w głąb miasta aleja szybko przechodziła w kręty zaułek ukryty w cieniu wysokich budynków, które pochylały się, tak że ich dachy omal się nie stykały. Zrzęda ponownie zajął pozycję na czele. Wynędzniałe kury pierzchały przed nimi, lecz tłuste, czarne szczury w rynsztokach tylko na chwilę przerywały pożywianie się odpadkami, by przyjrzeć się kołom mijającego ich pojazdu.
– Za chwilę zaczniemy ocierać się o mury – poskarżył się Harllo.
– Jeżeli przepchniemy się przez Krzywą Gębę, wszystko będzie w porządku.
– Tak, ale to wcale nie jest takie pewne, Zrzęda. Chociaż to, co widać na tych murach, można pewnie uznać za smar...
Zaułek zwężał się, przechodząc w wąskie gardło znane jako Krzywa Gęba. Niezliczone kupieckie wozy wyryły w murach po obu stronach głębokie wyżłobienia. Na bruku walały się połamane szprychy i oderwane części. Zrzęda świetnie wiedział, że okoliczni mieszkańcy mają mentalność łupieżców. Uważali oni, że każdy wóz, który ugrzązł w Krzywej Gębie, jest ich własnością, a jeśli ktoś próbował się temu sprzeciwiać, nie cofali się przed wyciągnięciem mieczy. Kapitan przelał tu krew tylko raz, sześć, może siedem lat temu. To była paskudna noc. W ciągu kilku koszmarnych godzin wyciął ze swymi ludźmi pół kwartału zbirów i morderców. W końcu udało im się cofnąć wóz, zdjąć koła, rozłożyć na ziemi rolki i przepchnąć wehikuł na drugą stronę.
Nie miał ochoty powtarzać tego doświadczenia.
Gdy mijali wąskie gardło, piasty zgrzytnęły kilka razy, lecz po chwili dostali się na plac. Stonny zaklęła głośno, a uśmiechnięty Harllo pochylił się, by nie dotknąć rozwieszonego na sznurze prania.
Placu Składziku Wu nie stworzono celowo. Po prostu zbiegało się tu trzynaście ulic i zaułków o rozmaitej szerokości. Gospoda, do której wszystkie ongiś prowadziły, już nie istniała. Przed mniej więcej stuleciem strawił ją pożar i został po niej nierówny obszar pokryty brukiem i kamiennymi płytami. Z jakichś niewyjaśnionych przyczyn nadano mu nazwę Składziku Wu.
– Skręć w Mucosińską, Stonny – rozkazał Zrzęda, wskazując na szeroką aleję po wschodniej stronie placu.
– Pamiętam – warknęła. – Bogowie, co za smród!
Zwróciła na nich uwagę grupa około dwudziestu uliczników, którzy podążali teraz za karetą niczym sępy-nieloty. Ich brudne, dziobate twarze były stanowczo zbyt poważne i nieprzeniknione. Żaden się nie odzywał.
Zrzęda skierował konia w Mucosińską. Z kilku obskurnych okien spoglądali na nich mieszkańcy, lecz na ulicy nie było żadnego ruchu.
Nie przed nami. Niedobrze.
– Kapitanie – zawołał Harllo.
– Słucham? – odkrzyknął Zrzęda, nie odwracając się.
– Te dzieciaki... właśnie zniknęły.
– Rozumiem. – Poluzował w pochwie gadrobijskie kordelasy. – Naładuj kuszę, Harllo.
– Już jest naładowana.
Wiem, ale nie zaszkodzi powiedzieć o tym głośno.
Dwadzieścia kroków przed nimi na ulicę wyszło troje ludzi. Zrzęda przyjrzał się im uważnie i poznał stojącą pośrodku wysoką kobietę o twarzy naznaczonej blizną.
– Cześć, Nektara. Widzę, że powiększyłaś swój rewir.
Kobieta uśmiechnęła się.
– Ależ to Zrzęda. I Harllo. I kto jeszcze? Och, czyżby to była Stonny Menackis? Z pewnością masz równie niemiły nastrój jak zawsze, moja droga, ale ja i tak składam serce u twych stóp.
– To nierozsądne – wycedziła Stonny. – Ja nigdy nie stąpam lekko.
Nektara uśmiechnęła się szerzej.
– Ale to serce mocno bije na twój widok, kochanie. Za każdym razem.
– Ile wynosi myto? – zapytał Zrzęda, zatrzymując wierzchowca dziesięć kroków przed kobietą i jej dwoma milczącymi strażnikami.
Nektara uniosła wyskubane brwi.
– Myto? Nie tym razem, Zrzęda. Nadal jesteśmy w rewirze Garna. Udzielił nam pozwolenia. Mamy wam po prostu służyć jako eskorta.
– Eskorta?
Okiennice karety otworzyły się z głośnym stukiem. Kapitan odwrócił się. Jego pracodawca wysunął dłoń i wezwał go do siebie leniwym gestem.
Zrzęda zsiadł z konia i podszedł do drzwi karety. Ze środka spoglądała na niego blada, pyzata twarz Kerulego.
– Kapitanie, mamy się spotkać z ludźmi, którzy... rządzą tym miastem.
– Z królem i jego Radą? Dlaczego...
Przerwał mu cichy chichot.
– Nie, nie. Mam na myśli tych, którzy naprawdę rządzą Saltoanem. Wielkim kosztem i dzięki bardzo skomplikowanym negocjacjom udało się doprowadzić do spotkania wszystkich władców i władczyń rewirów. Mam dziś w nocy do nich przemówić. Pozwalam wam przyjąć eskortę, którą nam zaoferowano. Zapewniam, że wszystko jest w porządku.
– Czemu nie powiedziałeś nam o tym wcześniej?
– Nie wiedziałem, czy negocjacje zakończyły się sukcesem. Sprawa jest skomplikowana. To władcy i władczynie poprosili o... pomoc. Ja z kolei muszę ich przekonać, że rzeczywiście reprezentuję kogoś, kto może im najskuteczniej udzielić tej pomocy.
Ty? Kim ty właściwie jesteś, w imię Kaptura?
– Rozumiem. Proszę bardzo, zaufaj tym kryminalistom, jeśli sobie życzysz, obawiam się jednak, że my nie podzielamy twego optymizmu.
– Nie ma sprawy, kapitanie.
Zrzęda wspiął się na siodło, ujął wodze i spojrzał na Nektarę.
– Prowadź.

Saltoan był miastem o dwóch sercach. Ich komory wypełniała krew o różnych odcieniach, lecz oba były w jednakowym stopniu przeżarte zepsuciem. Zrzęda oparł się plecami o ścianę zatłoczonej tawerny o niskim suficie i wpatrzył w zbieraninę morderców, zbirów i rekieterów, których tytułem do władzy był wzbudzany przez nich strach.
Stonny siedziała po lewej stronie kapitana, a Harllo po prawej. Nektara przyniosła sobie krzesło oraz okrągły stolik i usiadła blisko Stonny. Z palonej przez władczynię rewiru fajki wodnej buchały kłęby dymu, który spowijał naznaczoną nożem twarz kobiety gęstymi, smolistymi oparami. W lewej dłoni trzymała ustnik fajki, prawą zaś położyła na udzie Stonny.
Keruli stał pośrodku pomieszczenia, spoglądając na większość królów i królowych zbrodni. Niski człowieczek splótł dłonie nad szarym, jedwabnym pasem. Jego czarny, uszyty z tego samego materiału, płaszcz lśnił jak stopiony obsydian. Łysinę okrywała mu dziwna, ciasna czapeczka, przypominająca stylem nakrycia głowy widywane na najstarszych rzeźbach i gobelinach w Darudżystanie.
Zaczął przemowę cichym, pięknie modulowanym głosem.
– Cieszę się, że mogę być obecny na tym nadzwyczaj obiecującym spotkaniu. W każdym mieście istnieją zasłony, za którymi kryją się tajemnice, i jest dla mnie zaszczytem, że zechcieliście ich przede mną uchylić. Rzecz jasna, zdaję sobie sprawę, iż wielu z was uważa, że jestem ulepiony z tej samej gliny, co wasz zaprzysiężony wróg, zapewniam was jednak, że tak nie jest. Wyraziliście swe zaniepokojenie napływem kapłanów Pannion Domin do Saltoanu. Opowiadają oni o miastach, które niedawno przeszły pod boską opiekę kultu Panniońskiego Jasnowidza, o bezstronnych prawach, takich samych dla wszystkich obywateli, o zapewnionych przywilejach, o ustanowieniu sprawiedliwego porządku wbrew miejscowym tradycjom i obyczajom. Sieją wśród waszych poddanych ziarna niezgody, a to jest bardzo niebezpieczny precedens.
Władcy i władczynie zgodzili się z nim chóralnym szeptem. Zrzęda omal się nie uśmiechnął, widząc taki pokaz dobrych manier w wykonaniu wychowanych na ulicy morderców. Zerknął w bok i uniósł brwi z wrażenia. Nektara wsunęła dłoń pod skórzane nogawice Stonny, sięgając ku jej kroczu. Twarz strażniczki poczerwieniała. Kobieta uśmiechała się lekko, a oczy miała niemal całkowicie zamknięte.
Królowo Snów, nic dziwnego, że dziewięć dziesiątych obecnych tu mężczyzn sapie ciężko i co chwila pociąga głęboki łyk wina.
On również sięgnął po kufel.
– Wyrżnąć ich w pień – warknęła któraś z władczyń. – Każdemu z tych cholernych kapłanów powinno się zrobić uśmiech na brzuchu. Mówię wam, że to jedyny sposób.
– Zrobilibyśmy z nich męczenników za wiarę – skontrował Keruli. – Taki bezpośredni atak z pewnością zakończyłby się niepowodzeniem, podobnie jak było to w innych miastach. Sednem tego konfliktu jest informacja, panowie i panie, czy raczej dezinformacja. Kapłani szerzą fałszywą propagandę. Pannion Domin może zaprowadzać ład i porządek, jest jednak tyranią, która traktuje swych poddanych z niespotykanym okrucieństwem. Z pewnością słyszeliście opowieści o Tenescowri, służącej jasnowidzowi armii porzuconych i wydziedziczonych. Bez względu na to, co wam opowiadano, nie ma w tym przesady. Kanibalizm, gwałcenie zabitych...
– Dzieci Martwego Nasienia – wtrącił jeden z mężczyzn, pochylając się na krześle. – Czy to prawda? Czy to w ogóle możliwe? Żeby kobiety znajdowały na polu bitwy zabitych żołnierzy, których ciała jeszcze nie ostygły...
Keruli skinął głową.
– Tak, w najmłodszym pokoleniu Tenescowri spotyka się Dzieci Martwego Nasienia. To spektakularny dowód na to, co jest możliwe. – Przerwał na chwilę. – W Domin żyją uświęceni wierni, obywatele miast od początku poddanych władzy jasnowidza. To im przysługują wszystkie te prawa i przywileje, o których mówią kapłani. Nikt inny nie może zdobyć owego obywatelstwa. Nieobywatele są czymś mniej niż niewolnicy. Są przedmiotami, poddanymi wszelkim wyobrażalnym okrucieństwom, pozbawionymi nadziei na łaskę czy sprawiedliwość. Tenescowri to dla nich jedyna szansa ucieczki, odpłacenia innym za bestialstwo, z jakim ich traktowano. Gdyby Domin zdobyło Saltoan, wszyscy mieszkańcy miasta zostaliby wygnani z domów i ograbieni z wszelkiego dobytku. Nie dano by im nawet żywności i świeżej wody. Zostałoby im jedynie zdziczenie zaprzysiężonych wyznawców Tenescowri. Panowie i panie, naszą bronią w tej wojnie musi być prawda, obnażenie kłamstw panniońskich kapłanów. Wymaga to bardzo szczególnej organizacji, rozpowszechniania odpowiednio spreparowanych pogłosek oraz kontrwywiadu. We wszystkim tym wy się specjalizujecie, przyjaciele. Ludność miasta musi z własnej inicjatywy przegnać kapłanów z Saltoanu. Trzeba ją skłonić do tej decyzji nie pięścią i knutem, lecz za pomocą słów.
– Skąd masz pewność, że to się uda? – zapytał jeden z władców.
– Musi się udać – odparł Keruli. – Nie macie wyboru. W przeciwnym razie Saltoan wpadnie w ręce Panniończyków.
Keruli mówił dalej, lecz Zrzęda już go nie słuchał. Przymrużył powieki i przyglądał się uważnie człowiekowi, który ich wynajął. Kontrakt załatwił pośrednik w Darudżystanie. Kapitan po raz pierwszy ujrzał nowego pracodawcę rankiem za Bramą Zgryzoty, w miejscu umówionego spotkania. Keruli przybył na piechotę, odziany tak samo jak teraz. Karetę po chwili przyprowadzili miejscowi pracownicy. Keruli natychmiast wszedł do środka i w ciągu całej długiej i męczącej podróży Zrzęda rozmawiał z nim tylko dwa razy.
Wówczas myślałem, że to mag, teraz jednak sądzę, że jest raczej kapłanem. Ale przed którym bogiem klęka? Nie widzę żadnych oczywistych znaków. To samo w sobie mówi wiele. W Kerulim nie ma nic oczywistego, być może poza pozbawionym dna kufrem, który pozwala mu na hojność. Czy w Darudżystanie powstały ostatnio jakieś nowe świątynie? Nie przypominam sobie... och, jest ta w Dzielnicy Gadrobijskiej. Poświęcono ją Treachowi. Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, po co ktokolwiek miałby oddawać cześć Tygrysowi Lata...
– ...morderstwa.
– Ale od dwóch nocy mamy już spokój.
Władcy i władczynie rozmawiali teraz między sobą, Keruli jednak słuchał ich uważnie, aczkolwiek nie odzywał się ani słowem.
Zrzęda zamrugał, wyprostował się lekko na ławie i pochylił w stronę Harlla.
– O co chodzi z tymi morderstwami?
– Cztery noce z rzędu dochodziło do niewyjaśnionych zabójstw, czy czegoś w tym rodzaju. To miejscowy problem. Jak rozumiem, to już się skończyło.
Kapitan chrząknął, po czym ponownie osunął się w dół, starając się ignorować zimny pot, który go oblał.
Pokonali tę drogę znacznie szybciej od nas. Ta kareta posuwała się naprzód z nadnaturalną prędkością. Nie miała jednak szans sforsować saltoańskich ulic. Jest zbyt szeroka i za wysoka. Na pewno obozowali w Przydrożnym Mieście. Jakieś dwadzieścia kroków od Bramy Zachodzącego Słońca... czy to dowód prawdziwości twych przekonań, Buke, mój przyjacielu?

– Nudziłam się jak cholera i tyle – wyjaśniła Stonny, nalewając sobie kolejny kielich wina. – Nektara dostarczyła mi rozrywki. Sądząc po tych wszystkich spoconych, owłosionych gębach, nie tylko mnie. Ale z was świnie.
– To nie my pokazywaliśmy się publicznie – odparł Zrzęda.
– No i co z tego? Nie musieliście wszyscy się gapić. A co, gdybym karmiła dziecko piersią?
– O, wtedy dopiero bym się gapił – wtrącił Harllo.
– Jesteś obleśny.
– Źle mnie zrozumiałaś, najdroższa. Nie chodzi mi o twój cycek, choć z pewnością byłby to piękny widok, ale ty i dziecko! Dziecko!
Stonny uśmiechnęła się do niego szyderczo. Siedzieli w pokoiku na zapleczu karczmy, a na stole między nimi walały się resztki posiłku.
– Tak czy inaczej – dodał z westchnieniem Zrzęda – to spotkanie potrwa całą noc, a rano nasz pracodawca będzie jedynym z nas, który będzie miał szansę trochę się przespać w swej wygodnej karecie. Mamy na górze pokoje z prawie czystymi łóżkami i sugeruję, byśmy zrobili z nich użytek.
– Chodzi mu o sen, moja droga Stonny – uściślił Harllo.
– Bądź pewien, że zarygluję drzwi, kurduplu.
– Jak sądzę, Nektara zapuka w umówiony sposób?
– Jeśli nie zetrzesz z gęby tego uśmieszku, zrobię to za ciebie.
– Jak to się dzieje, że ty zawsze najlepiej się bawisz?
Wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
– Szlachetna krew, kundlu. To, co ja mam, a czego ty nie masz.
– I wykształcenie również, co?
– Dokładnie.
Po chwili drzwi otworzyły się i do środka wszedł Keruli.
Zrzęda oparł się wygodnie i spojrzał na kapłana.
– Czy udało ci się zwerbować miejscowych zbirów, morderców i rekieterów dla swojej sprawy?
– Można by to i tak ująć – odparł Keruli. Podszedł do stołu i nalał sobie trochę wina. – Niestety, wojnę trzeba toczyć na wielu różnych polach bitew – dodał z westchnieniem. – Obawiam się też, że będzie to długa kampania.
– Czy dlatego zmierzamy do Capustanu?
Kapłan zatrzymał na chwilę wzrok na Zrzędzie, po czym się odwrócił.
– Czekają tam na mnie inne zadania, kapitanie. Nasz krótki postój w Saltoanie ma tylko uboczne znaczenie w ogólnym planie wszechrzeczy.
A jak wygląda ten ogólny plan, kapłanie? – miał ochotę zapytać Zrzęda, powstrzymał się jednak. Coraz częściej czuł się nieswojo w obecności swego pracodawcy i podejrzewał, że odpowiedź na to pytanie pogorszyłaby tylko sprawę.
Nie, Keruli, zachowaj dla siebie swe tajemnice.

Wewnątrz Bramy Wschodzącego Słońca było ciemno, zimno i wilgotno jak w grobie. Za nią widać było walące się rudery rozległego Przydrożnego Miasta, spowite w obłoki dymu, któremu blask poranka nadał złotą barwę.
Zrzędzie opadały powieki. Cały był pogryziony przez pchły. Gdy tylko wyjechał w światło słońca, zmusił konia do swobodnego kłusa. Kareta z właścicielem w środku opuściła Saltoan dzwon przed świtem, powożona przez Harlla i Stonny, on zaś czekał pod bramą jeszcze dwa dzwony. Powóz pokonał już co najmniej sześć mil.
Większość bandytów grasujących na trakcie do Capustanu stacjonowała w Saltoanie. Druga połowa drogi, biegnąca przez capańskie terytorium, była nieporównanie bezpieczniejsza. Pod Bramą Wschodzącego Słońca kręcili się obserwatorzy wypatrujący karawan zmierzających na wschód, podobnie jak ich koledzy na murach obok Bramy Zachodzącego Słońca mieli oko na karawany wybierające się do Darudżystanu. Zrzęda zaczekał tu, by się przekonać, czy któraś z miejscowych band nie powzięła jakichś planów odnośnie do grupy Kerulego. Nikt jednak nie wyruszył za nimi w pościg, co potwierdzało słowa ich pracodawcy, utrzymującego, iż zagwarantowano im bezpieczeństwo. W naturze Zrzędy nie leżało jednak wierzenie złodziejom na słowo.
Skłonił konia do galopu, chcąc jak najszybciej zostawić za sobą krążące nad Przydrożnym Miastem chmary much. Ścigany przez ujadające wściekle półdzikie psy wyjechał na otwarty, kamienisty nadrzeczny trakt. Po lewej miał lekko pofałdowaną prerię Równiny Widokowej, ciągnącą się aż po odległe Góry Barghasckie, natomiast po prawej wysoki, kamienisty wał, na którym rosła trawa. Dalej ciągnęły się porośnięte trzciną nadrzeczne mokradła.
Psy dały mu spokój kilkaset kroków za Przydrożnym Miastem. Kapitan został sam na trakcie. Przypomniał sobie, że droga również niedługo zniknie. Tama, którą miał po prawej, stawała się coraz mniejsza. Wkrótce trakt przejdzie w piaszczystą równinę usianą mrowiskami, białym jak kość wyrzuconym na brzeg drewnem oraz żółtymi kępami trawy. Każdej wiosny powodzie zalewały koleiny. Rzecz jasna, na pewno nie zabłądzi, o ile nie straci z oczu płynącej na południu Catlin.
Na trupy natknął się niespełna trzy mile dalej. Rozbójnicy znakomicie zaplanowali zasadzkę. Wychynęli z głębokiego koryta, w którym w porze deszczów płynęła rzeka, i z pewnością w jednej chwili otoczyli karetę. Precyzyjne planowanie w niczym im jednak nie pomogło. Ich ciała leżały po obu stronach szlaku, rozdęte i niemal czarne od palącego słońca. Zginęli przed dwoma, najwyżej trzema dniami. Miecze, groty lanc, sprzączki i wszystkie przedmioty zrobione z metalu roztopiły się pod wpływem jakiegoś straszliwego żaru, ale tkaniny i skóry były nieuszkodzone. Część bandytów miała u nóg ostrogi i zresztą nie mogliby dotrzeć tak daleko bez wierzchowców, lecz ich konie zniknęły bez śladu.
Zrzęda zsunął się z siodła i przyjrzał zabitym. Zauważył, że ślady karety Kerulego – który również zatrzymał się tu, by przyjrzeć się tej scenie – nakładają się na inne, starsze. Był to szerszy i cięższy powóz, zaprzężony w woły.
Nie zauważył na trupach żadnych obrażeń.
Wątpię, by Buke musiał choć wyciągnąć miecz...
Kapitan wspiął się na siodło i ruszył w dalszą drogę. Półtorej mili dalej dostrzegł swych towarzyszy i po chwili dogonił karetę.
Harllo przywitał go skinieniem głowy.
– Ładna pogoda, co, Zrzęda?
– Ani jednej chmurki. Gdzie Stonny?
– Wzięła konia i pojechała naprzód. Niedługo wróci.
– Po co to zrobiła?
– Chciała sprawdzić, czy przydrożny obóz, hmm... nie ma lokatorów. O, już jest.
Zrzęda łypnął na nią spode łba.
– To był cholernie głupi pomysł, kobieto.
– Cała ta podróż jest głupia, jeśli mnie o to pytasz. W obozie siedzi trójka Barghastów i nie, ostatnio nie upiekli żadnych bandytów. Capustan za parę dni czeka oblężenie. Może zdążymy schronić się za murami na czas i w takim przypadku cała panniońska armia zagrodzi nam drogę ucieczki. A może nie zdążymy i ci cholerni Tenescowri będą się mogli z nami zabawić.
Zrzęda zrobił jeszcze groźniejszą minę.
– A dokąd wybierają się ci Barghastowie?
– Przybyli z północy, ale teraz wędrują w tę samą stronę, co my. Chcą się przyjrzeć sytuacji wokół Capustanu. Nie pytaj mnie po co. W końcu to Barghastowie, nie? Mają mózgi wielkości laskowych orzechów. Musimy pogadać z szefem, Zrzęda.
Drzwi karety otworzyły się i Keruli wyszedł na zewnątrz.
– Nie ma potrzeby, Stonny Menackis. Z moim słuchem wszystko w porządku. Mówiłaś o trójce Barghastów. Z jakiego klanu?
– Białych Twarzy, sądząc po farbie.
– W takim razie poprosimy ich, żeby się do nas przyłączyli.
– Ale... – zaczął Zrzęda, lecz Keruli uciszył go skinieniem dłoni.
– Jestem przekonany, że dotrzemy do Capustanu na długo przed rozpoczęciem oblężenia. Septarcha dowodzący panniońskimi oddziałami słynie z metodycznego podejścia. Gdy już dostarczycie mnie na miejsce, wasze zadanie zostanie wykonane i będziecie mogli natychmiast wrócić do Darudżystanu. – Przeszył Zrzędę spojrzeniem ciemnych, niesamowitych oczu. – Masz reputację człowieka, który nie łamie kontraktów. W przeciwnym razie nie wynająłbym cię.
– Nie mamy zamiaru złamać kontraktu. Niemniej jednak, dobrze by było przedyskutować stojące przed nami opcje. Co się stanie, jeśli oblężenie Capustanu zacznie się przed naszym przybyciem?
– Nie każę wam tracić życia w desperackiej próbie przebicia się, kapitanie. Wystarczy, że wysadzicie mnie poza zasięgiem nieprzyjaciela, a sam znajdę drogę do miasta. Takie próby najlepiej jest podejmować samemu.
– Mówisz o przedarciu się przez pannioński kordon?
– Dysponuję umiejętnościami niezbędnymi, by podjąć się takiego zadania – zapewnił z uśmiechem Keruli.
Kto by pomyślał.
– A co z tymi Barghastami? Dlaczego sądzisz, że można im zaufać?
– Jeśli nie można, to lepiej będzie mieć ich na oku. Nie sądzisz, kapitanie?
– Masz trochę racji – mruknął Zrzęda. Spojrzał na Harlla i Stonny i powoli skinął głową.
Harllo odpowiedział mu pełnym rezygnacji uśmiechem.
Stonny, oczywiście, nie była tak lakoniczna.
– To szaleństwo! – Uniosła ręce. – Proszę bardzo! Wjedźmy w paszczę smoka, czemu by nie? – Zawróciła konia. – Zwiążmy swój los z Barghastami!
Zrzęda wykrzywił twarz, śledząc wzrokiem oddalającą się kobietę.
– Prawdziwy z niej skarb, co? – wyszeptał z westchnieniem Harllo.
– Nigdy dotąd nie widziałem, żebyś się zakochał – zauważył Zrzęda, spoglądając na niego z ukosa.
– To jej nieosiągalność tak na mnie działa, przyjacielu. Już od dawna snuję ponure, bezsilne rozważania o nieodwzajemnionej miłości. Marzę o niej i o Nektarze... i o tym, że leżę między nimi...
– Przestań, Harllo, niedobrze mi się robi.
– Hmm – odezwał się Keruli. – Chyba wrócę do karety.

Trójka Barghastów z pewnością była rodzeństwem. Kobieta była z nich najstarsza. Biała farba nadawała ich twarzom wygląd czaszek. Posmarowane czerwoną ochrą warkocze opadały na ramiona. Wpletli w nie fetysze z kości. Wszyscy mieli na sobie kolczugi zrobione z monet z dziurami w środku – miedzianych i srebrnych. Z pewnością pochodziły z jakiegoś obrabowanego skarbca. Większość z nich wyglądała na starożytne i Zrzęda ich nie znał. Na dłoniach nosili również wykonane z monet rękawice. Mieli tyle broni, że wystarczyłoby jej dla oddziału straży: owinięte w tkaninę lance, toporki do rzucania i większe topory bojowe o długich, okutych miedzią rękojeściach, a także cały zestaw noży i sztyletów.
Stali po drugiej stronie małego, obłożonego kamieniami ogniska, z którego zostały już tylko tlące się węgielki. Stonny przystanęła obok nich, nie zsiadając z konia. Mały stos króliczych kości świadczył, że niedawno zjedli posiłek.
Zrzęda zatrzymał spojrzenie na kobiecie.
– Nasz pracodawca zaprasza was do wspólnej podróży. Zgadzacie się?
Zerknęła na karetę, którą Harllo postawił obok obozu.
– Niewielu kupców nadal jeździ do Capustanu – zauważyła. – Droga stała się... niebezpieczna.
Zrzęda zmarszczył brwi.
– Dlaczego? Czyżby Panniończycy wysyłali oddziały na drugi brzeg rzeki?
– Nic o tym nie słyszeliśmy. Nie, na pustkowiach grasują demony. Naszym zadaniem jest poznanie prawdy o nich.
Demony? Na oddech Kaptura.
– Kiedy się o tym dowiedzieliście?
Wzruszyła ramionami.
– Dwa, trzy miesiące temu.
Kapitan westchnął i powoli zsiadł z konia.
– No cóż, miejmy nadzieję, że to tylko bajania.
– My wolelibyśmy, żeby to była prawda – odparła z uśmiechem kobieta. – Jestem Hetan, a to moi godni politowania bracia, Cafal i Netok. To pierwsze polowanie Netoka od jego nocy śmierci.
Zrzęda zerknął na barczystego młodzieńca, który łypał na niego spode łba.
– Widzę, jaki jest podekscytowany.
Hetan spojrzała na brata.
– Musisz mieć bystry wzrok.
Na Otchłań, jeszcze jedna kobieta bez poczucia humoru...
Stonny Menackis przełożyła nogę przez siodło i zeskoczyła na ziemię, wzbijając obłok pyłu.
– Żarty naszego kapitana nie należą do subtelnych, Hetan. Uderzają w cel z łoskotem krowiego łajna i śmierdzą też nie inaczej. Nie zwracaj na niego uwagi, dziewczyno, chyba że lubisz, jak ci mieszają w głowie.
– Lubię zabijać, ujeżdżać mężczyzn i mało co więcej – warknęła Hetan, krzyżując na piersiach muskularne ramiona.
Harllo pośpiesznie zlazł z kozła i podszedł do niej z szerokim uśmiechem.
– Nazywam się Harllo i cieszę się, że mam okazję cię poznać, Hetan!
– Możesz go zabić, kiedy tylko zechcesz – wycedziła Stonny.

Obaj bracia rzeczywiście byli godni pożałowania – małomówni i, o ile Zrzęda trafnie ich oceniał, wyjątkowo głąbowaci. Zasiedli wszyscy obok rozpalonego na nowo ogniska pod rozgwieżdżonym niebem. Kapitanowi dostarczała rozrywki obserwacja daremnych wysiłków wyraźnie zainteresowanego Hetan Harlla. Nim wszyscy udali się na spoczynek, pojawił się na chwilę Keruli, lecz po wypiciu czarki ziołowej herbaty wrócił do karety. Zrzędzie przypadło w udziale zadanie wyciągnięcia z Barghastów więcej informacji. Przy ognisku zostali tylko on i Hetan.
– Jak świadkowie opisują te demony? – zapytał.
Pochyliła się i splunęła rytualnie w ogień.
– Biegają szybko na dwóch nogach. Szpony jak u orła, tylko dużo większe. Zamiast rąk mają miecze...
– Miecze? Jak to, miecze?
Wzruszyła ramionami.
– Miecze. Z krwawego żelaza. Ich oczy są pustymi jamami. Cuchną urnami z kręgu ciemności. Nie wydają żadnego głosu, absolutnie żadnego.
Urnami z kręgu ciemności? Urnami na popioły... w kurhanie. Aha, cuchną śmiercią. Zamiast rąk mają miecze... jak to możliwe? Co to właściwie znaczy, w imię Kaptura? Krwawe żelazo to żelazo hartowane we krwi ostudzonej w śniegu... Barghastowie praktykują to, gdy szamani nasycają broń czarami. W ten sposób łączy się broń z jej właścicielem. Łączy w jedną całość...
– Czy ktoś z twojego klanu je widział?
– Nie, demony nie dotarły na północ, gdzie wznoszą się nasze górskie warownie. Grasują tylko na tych preriach.
– Skąd więc znasz te opowieści?
– Nasi gnaciarze widzieli je w snach. Duchy szepczą do nich i ostrzegają je przed tym niebezpieczeństwem. Biały Klan wybrał wodza wojennego, naszego ojca, i czeka na dalsze wydarzenia. Nasz ojciec chce jednak poznać wroga i dlatego wysłał swe dzieci na równiny.
Zrzęda zastanawiał się nad tym przez chwilę, wpatrując się w dogasające powoli ognisko.
– Czy wasz ojciec, wódz wojenny Białych Twarzy, poprowadzi klany na południe? Jeśli Capustan zostanie oblężony, nic nie będzie broniło capańskich terytoriów przed waszymi atakami, przynajmniej dopóki Panniończycy nie dokończą podboju.
– Nasz ojciec nie zamierza prowadzić nas na południe, kapitanie. – Splunęła w ogień po raz drugi. – Panniońska wojna z czasem sama do nas przyjdzie. Gnaciarze wyczytali to z łopatek bhederin. Wtedy będziemy walczyć.
– A jeśli te demony są strażą przednią panniońskich sil...
– W takim razie, gdy pojawią się w naszych warowniach, będziemy wiedzieli, że chwila nadeszła.
– Walka – mruknął Zrzęda. – To co lubisz najbardziej.
– Tak, ale teraz chciałabym cię poujeżdżać.
Poujeżdżać? Raczej zajeździć do nieprzytomności. No dobrze...
– Jakiż mężczyzna mógłby odmówić tak eleganckiej propozycji?
Hetan wstała, dźwigając posłanie w obu rękach.
– Chodź za mną. Tylko się pośpiesz.
– Niestety – odparł, wstając powoli – jak wkrótce się przekonasz, ja nigdy się nie śpieszę.
– Jutrzejszej nocy będę ujeżdżała twojego przyjaciela.
– Robisz to już dzisiaj, moja droga. W jego snach.
Skinęła z powagą głową.
– Ma duże dłonie.
– Ehe.
– Ty również.
– Wydawało mi się, że ci się śpieszy, Hetan.
– To prawda. Chodźmy.

W miarę, jak posuwali się na wschód, widoczne na północy Góry Barghasckie stawały się coraz bliższe. Odległe turnie ustąpiły miejsca zaokrąglonym pagórkom. Wiele ze wzgórz wznoszących się przy kupieckim trakcie do Capustanu było świętymi miejscami i na ich szczytach widać było odwrócone drzewa, za pomocą których Barghastowie zwykli więzić duchy. Tak przynajmniej mówiła Hetan, która szła obok Zrzędy prowadzącego konia za wodze. Choć religijne sprawy nie interesowały zbytnio kapitana, przyznał, że zaciekawiło go, dlaczego Barghastowie zakopują na szczytach wzgórz drzewa korzeniami do góry.
– Dusze śmiertelników są groźne – wyjaśniła, spluwając dla podkreślenia swych słów. – Wiele z nich trzeba siłą utrzymywać na miejscu, by nie wyruszyły na złą wędrówkę. Po to właśnie sprowadza się dęby z północy. Gnaciarze rzeźbią pnie, nasycając je magią. Tego, kto ma być pochowany, przygniata się drzewem. Przywołuje się duchy, by były jego strażnikami, a na granicy kręgu ciemności ustawia się inne pułapki. Mimo to duszom udaje się niekiedy uciec. Wpadają w jedną z pułapek, ale i tak są w stanie wędrować swobodnie. Te, które wracają do swych klanów, szybko są unieszkodliwiane. Dlatego nauczyły się trzymać od nich z daleka. Można je spotkać na tych nizinach. Czasami taka sznurołapka zachowuje lojalność wobec śmiertelnych kuzynów i wysyła sny gnaciarzom, by ostrzec nas przed niebezpieczeństwem.
– Mówisz „sznurołapka”? A co to takiego?
– Może będziesz miał okazję sam zobaczyć – odparła ze wzruszeniem ramion.
– Czy to jedna z tych sznurołapek wysłała wam sny o demonach?
– Tak i inne duchy również. Fakt, że tak wiele z nich próbowało się z nami skontaktować...
Dodawał wiarygodności ich ostrzeżeniom, tak jest.
Zrzęda wbił wzrok w rozciągające się przed nimi pustkowie, zastanawiając się, co na nim spotkają.
Stonny jechała pięćdziesiąt kroków z przodu. Zrzęda stracił ją na chwilę z oczu, gdyż w odległości trzydziestu kroków ścieżka niknęła za usianym głazami wzgórzem. Kobieta uparcie ignorowała jego rozkazy. Chciał ją cały czas mieć na oku. Dwaj Barghastowie podążali po bokach, trzymając się od karety na dystans zależny od rodzaju pokonywanego terenu. Cafal zajął miejsce od strony lądu i właśnie wbiegał truchtem na kamieniste zbocze. Netok szedł piaszczystym brzegiem rzeki, otoczony chmurą muszek, które z każdym jego krokiem zdawały się coraz większe i liczniejsze. Cała trójka Barghastów smarowała się przerażająco grubą warstwą cuchnącego tłuszczu i Zrzęda podejrzewał, że owady czują się bardzo sfrustrowane. Wabiło je cieple ciało, lecz nie mogły bądź nie chciały na nim usiąść.
Nocą ów tłuszcz okazał się dla kapitana poważnym wyzwaniem, Zrzęda sprostał mu jednak. Dowodem na to była imponująca kolekcja siniaków, zadrapań oraz ukąszeń. Hetan była... żywiołowa.
Nagle Cafal krzyknął. W tej samej chwili pojawiła się Stonny. Wracała powolnym galopem, co uspokoiło nieco kapitana, aczkolwiek było jasne, że i ona, i Barghast coś zauważyli. Zerknął na Cafala, który pochylił się nisko, wpatrzony w coś ukrytego za wzgórzem, ale nie wyciągnął broni.
Stonny ściągnęła wodze. Z jej twarzy nie sposób było nic wyczytać.
– To kareta Bauchelaina. Jest... uszkodzona. Walczyli z kimś. Wygląda to paskudnie.
– Czy jest tam ktoś żywy?
– Nikogo oprócz wołów. Zachowują się spokojnie. Trupów też nie widać.
Hetan spojrzała w oczy swemu drugiemu bratu, który wspinał się na wzgórze. Wykonała serię gestów. Cafal wyciągnął lancę i pobiegł naprzód, znikając im z oczu.
– No dobra – westchnął Zrzęda. – Łapmy za broń i przyjrzyjmy się temu.
– Mam się trzymać z tyłu? – zapytał siedzący na koźle Harllo.
– Nie.
Gdy minęli wzgórze, znowu otworzyła się przed nimi równina. W odległości czterdziestu kroków, nieco z boku, stała wielka kareta Bauchelaina i Korbala Broacha. Tylna oś została całkowicie oderwana i leżała złamana nieopodal. Cztery woły stały w odległości kilku kroków, pasąc się preriową trawą. Wokół karety było widać połacie spalonego gruntu. W powietrzu unosił się odór czarów. Niski pagórek, widoczny tuż za karetą, coś wysadziło w powietrze. Odwrócone drzewo zostało wyrwane i roztrzaskane. Wyglądało tak, jakby uderzył w nie piorun. Z potężnej dziury, która była ongiś komorą grzebalną, nadal wydobywał się dym. Cafal zbliżał się ostrożnie do opróżnionego grobowca. Lewą ręką wykonywał ochronne gesty, a w prawej trzymał gotową do rzutu lancę.
Netok zbliżył się biegiem, ściskając w dłoniach oburęczny topór. Zatrzymał się obok siostry.
– Coś się wydostało na wolność – warknął, strzelając na boki małymi oczkami.
– I nadal jest blisko. – Hetan skinęła głową. – Osłaniaj brata.
Netok ruszył w stronę pagórka.
Zrzęda podszedł do Hetan.
– Ten kurhan... uważasz, że jakiegoś rodzaju duch wyrwał się na swobodę.
– Tak jest.
Wyciągnęła zakrzywiony miecz i podeszła powoli do karety. Kapitan podążył za nią.
Stonny wróciła kłusem do pojazdu Kerulego i zajęła pozycję obok niego.
W boku karety Bauchelaina wybito straszliwą dziurę. Jej nierówne brzegi sugerowały, że uczyniono to mieczem, choć Zrzęda nigdy w życiu nie widział tak wielkiego oręża. Wdrapał się do karety, by zajrzeć do środka, obawiając się tego, co tam zobaczy.
Była pusta. Nie znalazł tam ciał. Skórzane obicia ścian rozszarpano, a piękne meble porozrzucano na boki. Dwa wielkie kufry oderwano od podłogi, do której zostały przyśrubowane. Pokrywy były uchylone, a zawartość wysypała się na zewnątrz.
– Niech nas Kaptur weźmie – wyszeptał kapitan. Nagle zaschło mu w ustach. W jednym z kufrów znajdowały się łupkowe płyty – teraz roztrzaskane na kawałki – na których starannie wytrawiono magiczne symbole, ale to na widok zawartości drugiego zrobiło mu się niedobrze. Była w nim masa okrwawionych... narządów. Wątroby, płuca, serca, wszystko to łączyło się ze sobą, tworząc kształt tym bardziej przerażający, że tak dobrze znany. Kiedy żył – a Zrzęda wyczuwał, że było to całkiem niedawno – przypominał człowieka, choć, stojąc na przypominających strąki kończynach, sięgałby głową najwyżej kolan kapitana. Nie miał oczu i – o ile Zrzęda mógł być tego pewien w ciemnym wnętrzu karety – nic co przypominałoby mózg. Z martwego stwora nadal wyciekała rzadka, wodnista krew.
Nekromancja, ale niezwiązana z demonami. To sztuka tych, którzy badają tajemnice śmiertelności, zmartwychwstania i tworzenia martwiaków. Te narządy... pochodzą od żywych ludzi. Ludzi zamordowanych przez szaleńca. Niech cię szlag, Buke, dlaczego musiałeś wdać się w konszachty z tymi skurwielami?
– Czy są w środku? – zapytała stojąca na dole Hetan.
Wyjrzał na zewnątrz i potrząsnął głową.
– Nie. Nie ma tu nic oprócz zniszczonych sprzętów.
– Spójrz przed siebie, Zrzęda! – zawołał siedzący na koźle Harllo. – Jadą goście.
Cztery postacie, dwie odziane w czarną skórę, trzecia niska i krzywonoga, a czwarta wysoka i chuda.
A więc nie ponieśli strat. Niemniej jednak napadło na nich coś paskudnego.
– To oni – mruknął.
Hetan spojrzała na niego.
– Znasz tych ludzi?
– Tak, chociaż tylko jednego dobrze. Strażnika, tego wysokiego, z siwymi włosami.
– Nie podobają mi się – warknęła kobieta, poprawiając miecz u pasa.
– Trzymaj się od nich z daleka – poradził Zrzęda. – Ostrzeż też braci. Im lepiej się nie narażać. Tym dwóm w płaszczach. Ten ze spiczastą bródką to Bauchelain, a ten... ten drugi to Korbal Broach.
Cafal i Netok podeszli do siostry. Starszy brat krzywił się wściekle.
– To wydarzyło się wczoraj – oznajmił. – Zdjęto osłony. Powoli. Wzgórze otworzyło się dopiero potem.
Zrzęda, który nie zszedł jeszcze z karety, przyjrzał się uważnie nadchodzącym mężczyznom. Buke oraz Emancipor Reese sprawiali wrażenie wyczerpanych i głęboko wstrząśniętych, natomiast obaj czarodzieje wyglądali tak, jakby po prostu wybrali się na przechadzkę. Byli jednak uzbrojeni. W osłoniętych naramiennikami ramionach ściskali metalowe, poczerniane kusze, naładowane i gotowe do strzału. W grubych, czarnych kołczanach, które mieli u pasów, zostało tylko po kilka bełtów.
Zrzęda wyszedł z karety i ruszył im na spotkanie.
– Cieszę się, że cię widzę, kapitanie – przywitał go Bauchelain z bladym uśmieszkiem. – Macie szczęście, że od chwili przeprawy przez rzekę posuwaliśmy się naprzód szybciej od was. Już od Saltoanu naszą wędrówkę trudno by było nazwać spokojną.
– Takie odniosłem wrażenie.
Zrzęda spojrzał na Buke’a. Jego przyjaciel wyglądał tak, jakby postarzał się o dziesięć lat. Nie chciał patrzeć kapitanowi w oczy.
– Widzę, że od naszego poprzedniego spotkania wasza grupa zwiększyła liczebność – zauważył Bauchelain. – To Barghastowie, tak? Czyż to nie nadzwyczajne, że podobny lud można znaleźć również na innych kontynentach? Wszyscy używają tej samej nazwy i wydaje się, że praktykują też niemal identyczne zwyczaje. Jakaż długa historia leży pochowana pod warstwami ich ignorancji?
– Na ogół – odezwał się cicho Zrzęda – słowo „pochowana” ma w takim kontekście sens przenośny. Ty jednak potraktowałeś je dosłownie.
Spowity w czerń mężczyzna wzruszył ramionami.
– Niestety, naszym przekleństwem jest ciekawość. Nie potrafiliśmy oprzeć się podobnej szansie. Szczerze mówiąc, nigdy nie potrafimy. Okazało się, że duch, który znalazł się w naszych objęciach, nie potrafił nam powiedzieć nic, czego już wcześniej byśmy się nie domyślali, aczkolwiek był ongiś szamanem o znacznej mocy. Barghastowie rzeczywiście są starożytnym ludem i byli w dawnych czasach zdecydowanie liczniejsi. Byli też znakomitymi żeglarzami. – Wbił w Hetan spojrzenie szarych, pozbawionych wyrazu oczu i powoli uniósł cienkie brwi. – Nie mówimy jednak o upadku zaawansowanej cywilizacji w otchłań barbarzyństwa, a po prostu... o wiecznym zastoju. Ich wierzenia, a szczególnie kult przodków, wykluczają wszelki postęp. Takie przynajmniej wnioski wyciągnąłem z dostępnych dowodów.
Hetan skrzywiła się wściekle.
– Co zrobiłeś z naszym duchowym kuzynem? – zapytał Cafal ochrypłym od gniewu głosem.
– Bardzo niewiele, wojowniku. Już przedtem udało mu się ominąć wewnętrzne osłony, ale wpadł w jedną z waszych szamańskich pułapek. Związaną razem wiązkę patyków, sznurka i tkaniny. Czy to współczucie każe wam ofiarować im takie namiastki ciała? Jeśli tak, to raczej niefortunne...
– Znacznie lepsze byłoby żywe ciało – odezwał się piskliwym głosem Korbal Broach.
– Mój przyjaciel zna się na... składaniu podobnych rzeczy – wyjaśnił z uśmiechem Bauchelain. – Mnie ta dziedzina interesuje znacznie mniej.
– Co tu się wydarzyło? – zapytał Zrzęda.
– To oczywiste – warknęła Hetan. – Wdarli się do kręgu ciemności. Potem zaatakował ich demon, taki sam jak te, na które poluję z braćmi. Tym... ludziom... udało się jakoś uciec.
– Niezupełnie, moja droga – zaprzeczył Bauchelain. – Po pierwsze, istota, która nas zaatakowała, nie była demonem. W takich sprawach możesz mi wierzyć na słowo, demony są bowiem jestestwami, na których znam się naprawdę dobrze. Słusznie jednak uważasz, że gdy byliśmy zajęci kurhanem, zaatakowano nas z wielką brutalnością. Gdyby nie ostrzegł nas Buke, moglibyśmy stracić jeszcze więcej dobytku, nie wspominając już o naszych mniej zdolnych do samoobrony towarzyszach.
– Jeśli to nie był demon, to co? – wtrącił Buke.
– Ach, tę kwestię niełatwo jest rozstrzygnąć, kapitanie. Z pewnością był to martwiak. Kierowany przez odległego władcę i nadzwyczaj potężny. Byliśmy z Korbalem zmuszeni przywołać pełen zastęp naszych sług, by zmusić monstrum do ucieczki. Ponadto pościg nie przyniósł nam sukcesu, a nawet straciliśmy wiele rzeczonych sług, gdy pojawiły się dwa kolejne martwiaki. Choć udało się nam przegnać trójkę łowców, obawiam się, że to tylko chwilowa ulga. Zaatakują ponownie, a jeśli będzie ich więcej, wszystkich nas może czekać poważna próba.
– Jeśli można – odezwał się Zrzęda – chciałbym porozmawiać na osobności z moim pracodawcą i z Hetan.
Bauchelain pochylił głowę.
– Ależ proszę bardzo. Korbal, towarzysze, chodźmy sprawdzić, jak mocno ucierpiała nasza biedna kareta.
Zrzęda ujął Hetan za ramię i poprowadził ją do powozu Kerulego, pod którym czekali Harllo i Stonny. Cafal i Netok podążyli za nimi.
– Zrobili niewolnika z naszego duchowego kuzyna – wysyczała Hetan. Jej oczy gorzały niczym węgielki. – Zabiję ich wszystkich!
– Zginiesz, nim postawisz pierwszy krok – warknął Zrzęda. – To czarodzieje, Hetan. A nawet gorzej, nekromanci. Korbal praktykuje sztukę tworzenia martwiaków, a Bauchelain przywołuje demony. To dwie strony tej samej monety, a na obu wyobrażone są czaszki. Przeklęci przez Kaptura nekromanci, ohydni... i śmiertelnie groźni. Rozumiesz? Nawet nie myśl o tym, żeby z nimi zadzierać.
Z karety dobiegi głos Kerulego.
– Przyjaciele, jeszcze bardziej bolesna jest myśl, że już za chwilę ci straszliwi ludzie i ich potężne moce mogą być nam potrzebni.
Zrzęda odwrócił się ze złowrogą miną. Okiennica karety uchyliła się leciutko.
– Kim są ci łowcy-martwiaki? Czy to wiesz?
Minęła dłuższa chwila, nim Keruli odpowiedział.
– Mam pewne... podejrzenia. Tak czy inaczej, utkali nad tą krainą pajęczynę mocy, której drżenia z łatwością wyczuwają. Nie zdołamy się przemknąć niepostrzeżenie...
– To zawróćmy – warknęła Stonny. – Szybko, nim będzie za późno.
– Już jest za późno – odpowiedział Keruli. – Martwiaki wciąż przeprawiają się przez rzekę, zmierzając na północ. Wszystkie służą Panniońskiemu Jasnowidzowi. Zapuszczają się coraz bliżej Saltoanu. Jestem przekonany, że w tej chwili więcej ich jest za naszymi plecami niż między nami a Capustanem.
Niech cię Kaptur, panie Keruli. To bardzo dogodne dla ciebie.
– Musimy zawrzeć tymczasowy sojusz z tymi nekromantami – ciągnął siedzący w karecie mężczyzna. – Do chwili, gdy dotrzemy do Capustanu.
– No cóż – zgodził się Zrzęda. – Oni z pewnością uważają to za oczywiste rozwiązanie.
– To praktyczni ludzie, nawet jeśli mają pewne... wady.
– Barghastowie nie będą z nimi podróżować – warknęła Hetan.
– Nie sądzę, byśmy mieli jakiś wybór – stwierdził z westchnieniem Zrzęda. – To samo dotyczy ciebie i twoich braci, Hetan. Co z tego, że znajdziecie tych łowców, jeśli natychmiast rozszarpią was na strzępy?
– Sądzisz, że nie jesteśmy przygotowani do takiej walki? Długo staliśmy w kręgu kości, kapitanie, a wszyscy szamani zgromadzonych klanów tańczyli wokół nas taniec mocy. Długo.
– Trzy dni i trzy noce – warknął Cafal.
Nic dziwnego, że omal nie wyrwała mi serca z piersi.
– Jeżeli przyciągniecie uwagę Panniońskiego Jasnowidza, to może nie wystarczyć – wtrącił Keruli. – Kapitanie, za ile dni dotrzemy do Capustanu?
Znasz odpowiedź na to pytanie równie dobrze jak ja.
– Za cztery, szefie.
– Z pewnością możecie się zdobyć na pewien stoicyzm przez tak krótki czas, Hetan? Świetnie rozumiemy twój gniew. Sprofanowanie świętych przodków to obelga, którą niełatwo zapomnieć. Czy jednak twój lud również i w tej sprawie nie ulega niekiedy wymogom pragmatyzmu? Wypisane w kurhanach zaklęcia osłaniające, sznurołapki? Uznaj to za konieczność podobnego rodzaju...
Hetan splunęła i odwróciła się.
– Masz rację – przyznała po chwili. – Konieczność. Niech będzie.
Zrzęda wrócił do Bauchelaina i pozostałych. Dwaj czarodzieje przykucnęli nad złamaną osią. Kapitan poczuł woń stopionego żelaza.
– Naprawa nie potrwa długo, kapitanie – wyszeptał Bauchelain.
– Znakomicie. Mówiłeś, że są trzy takie istoty. Jak daleko stąd?
– Nasz mały przyjaciel szaman śledzi łowców. Mniej niż trzy mile i zapewniam cię, że jeśli zechcą, potrafią pokonać ten dystans w ciągu kilkuset uderzeń serca. Nie będziemy mieli wiele czasu, by się przygotować do obrony, sądzę jednak, że to wystarczy.
– Czemu wybieracie się do Capustanu?
Czarodziej spojrzał na niego, unosząc brwi.
– Właściwie bez powodu. Mamy naturę wędrowców. Gdy tylko osiągnęliśmy zachodni brzeg tego kontynentu, skierowaliśmy wzrok na wschód. Jak rozumiem, nie dotrzemy dalej na wschód niż do Capustanu.
– Pewnie masz rację. Na południu, za Elingarthem, ląd sięga dalej w tym kierunku, ale tamtejsze królestwa i państwa-miasta to niewiele więcej niż gniazda piratów i bandytów. Poza tym, żeby tam się dostać, musielibyście przejść przez Pannion Domin.
– Jak rozumiem, to byłoby trudne.
– Nie mielibyście szans.
Bauchelain uśmiechnął się i ponownie pochylił nad osią. Zrzęda podniósł wzrok i wreszcie spojrzał w oczy Buke’a. Gdy skinął lekko głową, strażnik niechętnie odszedł z nim na bok.
– Masz kłopoty, przyjacielu – powiedział cicho kapitan.
Buke skrzywił się. Nie powiedział nic, lecz z jego oczu łatwo było wyczytać prawdę.
– Kiedy dotrzemy do Capustanu, weź zapłatę i nie oglądaj się za siebie, Buke. Twoje podejrzenia okazały się prawdziwe. Widziałem, co było w tej karecie. Widziałem. Jeśli czegoś spróbujesz, czeka cię los gorszy od śmierci. Rozumiesz? Gorszy.
Strażnik uśmiechnął się z przekąsem, spoglądając na wschód.
– Wydaje ci się, że nam się poszczęściło, Zrzęda? Mam dla ciebie niespodziankę. Nie dożyjemy świtu. – Wbił wzrok w kapitana. – Nie uwierzyłbyś, co przywołali moi pracodawcy. Całą koszmarną menażerię sług, strażników, zabójców duchów. A ich własne moce! Niech nas Kaptur weźmie! I wszystko to ledwie wystarczyło, by odegnać jedną z tych bestii, a gdy zjawiły się dwie kolejne, to my zostaliśmy zmuszeni do odwrotu. Ta menażeria zmieniła się w tlące się szczątki, porozrzucane po całych milach równiny. Zrzęda, widziałem demony poszatkowane na kawałki. To prawda, że ci dwaj nie sprawiają wrażenia zaniepokojonych, ale uwierz mi: to nic nie znaczy. Zupełnie nic. – Ściszył głos jeszcze bardziej. – To szaleńcy, przyjacielu. Kompletni obłąkańcy o lodowatej krwi i spojrzeniu jaszczurek. A biedny Mancy służy im już od przeszło trzech lat. Co on mi opowiadał...
Mężczyzna zadrżał.
– Mancy? Aha, Emancipor Reese. A gdzie się podziała kotka?
Buke parsknął ochrypłym śmiechem.
– Uciekła, tak samo jak nasze konie, a po ataku tych głupich bandytów mieliśmy ich równo tuzin. Zwiała, kiedy tylko wyrwałem jej pazury z ubrania Mancy’ego. Wskoczyła mu na plecy w tej samej chwili, gdy otworzyły się wszystkie groty.

Kiedy karetę naprawiono i ustawiono na kołach, wędrowcy ruszyli w dalszą drogę. Do zachodu słońca powinni jeszcze pokonać jakieś pięć mil. Stonny ponownie zajęła miejsce na czele, a Cafal i Netok szli po bokach. Karetą powoził Emancipor, a obaj czarodzieje schowali się w środku.
Buke i Zrzęda szli kilka kroków przed powozem Kerulego. Przez długi czas prawie wcale się nie odzywali. Wreszcie kapitan westchnął ciężko i zerknął na przyjaciela.
– Nie wiem, czy to cię pocieszy, ale są ludzie, którzy nie pragną twojej śmierci, Buke. Widzą, że usychasz w środku i cierpią z tego powodu, bo zależy im na tobie...
– Poczucie winy to dobra broń, Zrzęda. A przynajmniej było nią przez długi czas. Niestety, już przestało działać. Jeśli naprawdę cię to obchodzi, to lepiej przyzwyczaj się do bólu. Mnie jest już wszystko jedno.
– Stonny...
– Jest zbyt wiele warta, żeby miała zawracać sobie mną głowę. Zresztą nie pragnę ratunku. Powiedz jej to.
– Sam jej to powiedz, Buke. A kiedy oberwiesz pięścią w gębę, pamiętaj, że cię ostrzegałem. Sam to powiedz. Ja nie zamierzam jej mówić, jak bardzo użalasz się nad sobą.
– Przestań, Zrzęda, bo mogę cię nieźle poharatać, nim mnie w końcu załatwisz tymi kordelasami.
– Och, to naprawdę piękne. Zmusisz jednego z nielicznych przyjaciół, jacy ci zostali, żeby cię zabił. Wygląda na to, że się myliłem. To nie jest tylko użalanie się nad sobą, prawda, Buke? Twoją obsesją nie jest tragiczna śmierć twoich bliskich, ale ty sam, Buke. Poczucie winy wzbiera w tobie nieprzerwaną falą, a twoje ego stanowi tamę. Od czasu do czasu dodajesz nowe cegły i ściana wciąż robi się coraz wyższa, a ty spoglądasz na świat z góry z przeklętym przez Kaptura uśmieszkiem samozadowolenia.
Buke pobladł i zaczął dygotać.
– Jeśli tak na to patrzysz, to dlaczego w ogóle nazywasz mnie przyjacielem? – wychrypiał.
Beru wie, że sam zaczynam zadawać sobie to pytanie.
Zrzęda zaczerpnął głęboko tchu i zdołał się nieco uspokoić.
– Znamy się już od dawna i nigdy nie skrzyżowaliśmy mieczy.
Miałeś zwyczaj upijać się całe dni z rzędu, ale uwolniłeś się od tego nałogu... a ja nie. Potrzebna była do tego śmierć wszystkich, których kochałeś. Z przerażeniem myślę, że w moim przypadku może być tak samo.
Dzięki Kapturowi, że dziewczyna wyszła za tego grubego kupca.
– To niewiele, Zrzęda.
Jesteśmy do siebie podobni, ty skurczybyku. Zapomnij na chwilę o tym swoim ego, a szybko to zauważysz.
Kapitan nic nie powiedział.
– Słońce za chwilę zajdzie – zauważył po dłuższej chwili Buke. – Kiedy zrobi się ciemno, zaatakują.
– Jak można się przed nimi bronić?
– Nie można. Nic na nich nie działa. Sądząc z tego, co widziałem, to tak, jakbyś rąbał drewno. Są też szybcy. Bogowie, jacy szybcy! Jesteśmy już trupami, Zrzęda. Bauchelainowi i Korbalowi Broachowi zostało niewiele mocy. Widziałeś, jak się spocili przy naprawie karety? Obaj są wykończeni.
– Keruli również jest magiem – wskazał Zrzęda. – Czy może raczej kapłanem.
– W takim razie miejmy nadzieję, że jego bóg skieruje na nas spojrzenie.
A jakie są na to szanse?

Gdy horyzont za nimi oblała czerwona łuna, rozbili obóz. Stonny zaprowadziła konie i woły do prowizorycznego, ogrodzonego sznurami korralu usytuowanego z boku pojazdów. W ten sposób, gdyby doszło do najgorszego, zwierzęta będą miały szansę uciec na równinę.
Z nadejściem zmierzchu zawładnął nimi nastrój rezygnacji. Harllo podjął się obowiązków kucharza i ugotował kolację nad niewielkim ogniskiem. Keruli i obaj czarodzieje nie wychodzili z karet.
Ognisko nie dymiło, lecz do płomieni zlatywały się ćmy. Zrzęda popijał grzane wino, obserwując z lekko gorzkim rozbawieniem mknące bezmyślnie ku zagładzie owady.
Zapadła ciemność i na niebie rozbłysły gwiazdy. Po kolacji Hetan wstała.
– Harllo, chodź ze mną. Szybko.
– Pani? – zapytał mężczyzna.
Zrzęda prychnął głośno, rozpryskując wino. Zakrztusił się i rozkasłał, aż Stonny musiała go walić po plecach. Minęła chwila, nim się pozbierał. Skierował na Harlla załzawione oczy i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Słyszałeś, co powiedziała.
Jego przyjaciel wybałuszył oczy.
Hetan podeszła bliżej, złapała go niecierpliwie za ramię i pociągnęła za sobą w ciemność.
– O co tu chodzi? – zapytała Stonny, marszcząc czoło.
Nikt jej nie odpowiedział.
Spojrzała ze złością na Zrzędę i po chwili syknęła ze zrozumieniem.
– To skandal!
– Moja droga – odparł ze śmiechem kapitan – po tym, co wydarzyło się w Saltoanie, doprawdy nie masz prawa się oburzać.
– Nie mów do mnie „moja droga”, Zrzęda! A co my mamy teraz zrobić? Siedzieć tu, słuchając stęknięć i jęków dobiegających z tamtej kępy trawy? Obrzydliwość!
– Doprawdy, Stonny, w naszej sytuacji to ma sens...
– Nie o to mi chodzi, ty idioto! Ona wybrała Harlla! Bogowie, chyba się porzygam! Harlla! Rozejrzyj się wokół ogniska. Jesteś ty, i powiedzmy sobie szczerze: części niekulturalnych, bezwartościowych kobiet mógłbyś się wydać bardzo atrakcyjny. I jest Buke, wysoki, ogorzały mężczyzna z udręczoną duszą. Z pewnością warto urządzić z nim walkę węży. Ale Harllo? Ta włochata małpa?
– Ma duże dłonie – wyszeptał Zrzęda. – Tak mówiła Hetan... hmm, wczorajszej nocy.
Stonny wytrzeszczyła oczy, a potem pochyliła się nad nim.
– Miała cię wczoraj! Prawda? Ta rozwiązła, wysmarowana tłuszczem dzikuska cię miała! Nie zaprzeczaj, Zrzęda! Potrafię to wyczytać z tej twojej zadowolonej gęby.
– Słyszałaś ją. Czy mężczyzna, w którego żyłach płynie gorąca krew, mógłby się jej oprzeć?
– Świetnie! – warknęła. – Buke, wstawaj, do cholery.
Strażnik wzdrygnął się.
– Nie... nie mógłbym... ja, hmm, nie. Przykro mi, Stonny...
Warknęła pod nosem i spojrzała na dwóch milczących Barghastów.
– Wybierz Netoka – poradził z uśmiechem Cafal. – On jeszcze nigdy...
– Świetnie!
Skinęła na młodzieńca, który podniósł się niepewnie.
– Ma duże dłonie – zauważył kapitan.
– Zamknij się, Zrzęda.
– Pójdź w drugą stronę – nie ustępował. – Nie chciałabyś chyba nadepnąć na coś... odrażającego.
– Masz cholerną rację. Chodźmy, Netok.
Oddalili się. Barghast podążał za Stonny jak prowadzony na smyczy szczeniak.
Kapitan spojrzał na Buke’a.
– Aleś ty durny.
Jego przyjaciel pokręcił tylko głową, wpatrując się w ogień. Emancipor Reese sięgnął po blaszany garnek, w którym grzało się wino z korzeniami.
– Jeszcze dwie noce – mruknął. – Typowe.
Zrzęda wpatrywał się przez chwilę w starego sługę. Wreszcie się uśmiechnął.
– Jeszcze nie zginęliśmy. Kto wie, może Oponn się do ciebie uśmiechną.
– To byłoby coś nowego – poskarżył się Reese.
– Jak, do Kaptura, związałeś się z tymi dwoma?
– To długa historia – mruknął Reese, pociągając łyk wina. – Rozumiesz, moja żona... Ta praca dawała mi szansę podróżowania...
– Sugerujesz, że wybrałeś mniejsze zło?
– Niech niebiosa bronią.
– Aha, czyli teraz żałujesz.
– Tego też nie powiedziałem.
Z ciemności dobiegł przeszywający wrzask. Wszyscy podnieśli wzrok.
– Ciekawe, która to? – zastanowił się Zrzęda.
– Żadna – odparł Reese. – Wróciła moja kotka.
Drzwi karety otworzyły się i po chwili wychynęła z nich obleczona w czerń postać Bauchelaina.
– Zbliża się nasza sznurołapka... i to szybko. Sugeruję, byście zawołali pozostałych i przygotowali broń. Jeśli chodzi o taktykę, starajcie się przecinać łowcom ścięgna w kolanach i podczas ataku pochylajcie się jak najniżej. Oni wolą ciąć poziomo. Emancipor, dołącz do nas, proszę. Kapitanie Zrzęda, może poinformowałbyś o sytuacji swego pracodawcę, choć z pewnością wszystko już wie.
Zrzęda wstał, czując nagły chłód.
– Będziemy mieli szczęście, jeśli cokolwiek zobaczymy, niech to szlag.
– To nam nie sprawi problemu – uspokoił go Bauchelain. – Korbal, mój drogi przyjacielu – zawołał, oglądając się za siebie. – Szeroki krąg światła, jeśli łaska.
Okolicę zalał łagodny, złocisty blask, sięgający na odległość około trzydziestu kroków.
Kotka rozdarła się po raz drugi i Zrzęda zauważył rudobrązową plamę, która natychmiast pierzchła z powrotem w ciemność. Pojawili się Hetan i Harllo, pośpiesznie wciągając ubrania. Stonny i Netok również wrócili. Kapitan uśmiechnął się nerwowo.
– Jak rozumiem, zabrakło wam czasu? – odezwał się do kobiety.
Stonny skrzywiła się.
– Powinieneś być bardziej wyrozumiały. To był dla chłopaka pierwszy raz.
– No dobra.
– Cholerna szkoda – dodała Stonny, wciągając pojedynkowe rękawice. – Mimo tego tłuszczu ma spory potencjał.
Troje Barghastów zbiło się w grupę. Cafal wetknął w kamienistą glebę szereg lanc, a Hetan związała się z braćmi grubym powrozem. Z jego węzłów zwisały fetysze wykonane z piór i kości. Według oceny Zrzędy poszczególnych wojowników dzieliło od siebie pięć, sześć sążni sznura. Gdy wszyscy byli gotowi, Netok wręczył pozostałym obusieczne topory. Wszyscy troje położyli sobie broń u nóg i wzięli w dłonie lance. Hetan zaczęła cicho śpiewać niskim głosem pieśń, a bracia podążyli za jej przykładem.
– Kapitanie.
Zrzęda oderwał wzrok od Barghastów i zobaczył, że obok niego siedzi Keruli. Kapłan złożył ręce na kolanach, a jego jedwabna peleryna lśniła niczym tafla wody.
– Ochrona, jaką mogę zaoferować, ma ograniczoną wartość. Trzymajcie się blisko mnie, ty, Harllo i Stonny. Nie pozwólcie, żeby was ode mnie odciągnęli. Skupcie się na obronie.
Zrzęda skinął głową, wyciągając z pochew kordelasy. Harllo zajął pozycję u lewego boku kapitana. Dwuręczny miecz leżał przed nim, gotowy do użycia. Po prawej stronie Zrzędy stała Stonny z rapierem i wąskim mieczem.
O nią obawiał się najbardziej. Jej broń była zbyt lekka na czekającą ich walkę. Przypomniał sobie ślady, które widział na karecie Bauchelaina. W tym starciu ważna będzie brutalna siła, nie finezja.
– Trzymaj się o krok z tyłu, Stonny.
– Nie bądź głupi.
– Nie chodzi mi o rycerskość. Takie małe dziurki nie zaszkodzą martwiakom.
– Przekonamy się.
– Bądź blisko naszego pracodawcy. Pilnuj go. To rozkaz, Stonny.
– Słyszę cię – warknęła.
Zrzęda ponownie spojrzał na Kerulego.
– Szefie, któremu bogu służysz? Czego możemy się spodziewać, jeśli go, czy może ją, przywołasz?
Pucołowaty mężczyzna zmarszczył lekko brwi.
– Spodziewać? Obawiam się, że nie mam pojęcia, kapitanie. Moce mojego boga dopiero niedawno przebudziły się po tysiącleciach snu. To pradawny bóg.
Zrzęda wytrzeszczył oczy z wrażenia.
Pradawny? Czy o pradawnych bogach nie zapomniano z powodu ich gwałtowności? Co wypuścimy tu na świat? Królowo Snów, broń nas.
Keruli wydobył sztylet o wąskim ostrzu i ciął się głęboko w lewą dłoń. Krew skapnęła na trawę u jego stóp. Powietrze nagle wypełniła woń rzeźni.
W krąg światła wbiegła mała figurka o kształcie człowieka, wykonana z gałązek, patyków i sznurka. Czary ciągnęły się za nią niczym wstęga dymu.
Szaman uwięziony w sznurołapce.
Zrzęda poczuł, że ziemia trzęsie się w rytm zbliżających się szybko kroków, przypominających niespokojny tętent bojowych rumaków.
Nie, raczej olbrzymów. Pięć dwunogów, może więcej.
Nadchodzili ze wschodu.
Pojawiły się niewyraźne postacie, które zaraz zniknęły. Drgania zwolniły rytm, oddalając się od siebie. Stwory rozciągnęły szyk.
Pieśń Barghastów umilkła nagle. Zrzęda zerknął w ich stronę. Troje wojowników spoglądało na wschód, trzymając w dłoniach lance. Ich nogi spowijały kosmyki mgły, która z każdą chwilą stawała się gęstsza. Wkrótce Hetan i jej bracia znikną w niej całkowicie.
Cisza.
Znajome, oplecione skórą rękojeści ciężkich kordelasów wydawały mu się śliskie w dotyku. Czuł, jak serce łomocze mu ciężko w piersi. Z jego podbródka i ust skapywał pot. Wytężał wzrok, by cokolwiek zobaczyć poza kręgiem światła. Nic.
To typowo żołnierska chwila, na moment przed rozpoczęciem bitwy. Któż mógłby z własnej woli wybrać dla siebie takie życie? Człowiek stoi u boku innych, wszyscy stawiają czoło temu samemu niebezpieczeństwu, lecz mimo to czują się bardzo samotni. Ściska ich w zimnych objęciach strach, poczucie, że wszystko, czym są, może się w każdej chwili skończyć. Bogowie, nie zazdroszczę żołnierzom ich życia...
Z ciemności wyłoniły się płaskie, szerokie, szczerzące kły paszcze o niezdrowej, bladej barwie przywodzącej na myśl brzuchy węży. Ich oczy były pustymi jamami. Przez chwilę wydawało się, że głowy wiszą bez żadnego oparcia na wysokości wzrostu dwóch mężczyzn. Potem pojawiły się wielkie, żelazne miecze upstrzone czarnymi plamami. Były one przytwierdzone do nadgarstków stworów w miejsce dłoni. Zrzęda zdał sobie sprawę, że jeden cios takiego oręża wystarczy, by swobodnie przeciąć udo mężczyzny.
Gadopodobne istoty poruszały się na dwóch nogach jak ogromne, bezskrzydłe ptaki. Pochylały się, zachowując równowagę dzięki długim, zwężającym się stopniowo ogonom. Potworne martwiaki miały na sobie dziwne, cętkowane zbroje, które pokrywały ich barki, piersi po obu stronach wydatnego mostka oraz biodra. Hełmy, niskie i długie, chroniły głowy i karki, a ich wystające policzki spotykały się nad pyskiem, tworząc wysuniętą osłonę.
– K’Chain Che’Malle – wysyczał Keruli. – Łowcy K’ell. Pierworodni w każdym miocie. Dzieci samej matrony. Nawet dla pradawnych bogów to już prawie zapomniana wiedza. Moje serce wypełnia trwoga.
– Na co czekają, w imię Kaptura? – warknął kapitan.
– Niepokoi ich ta kłębiąca się chmura barghasckich czarów. Ich pan nie wie, co to takiego.
– Pannioński Jasnowidz rozkazuje tym...? – zapytał z niedowierzaniem kapitan.
Pięciu łowców rzuciło się do ataku. Wysunęli głowy do przodu, unieśli miecze i skoczyli naprzód tak szybko, że przerodzili się w zamazane plamy. Trzej skierowali się w stronę Barghastów i otaczającej ich gęstej mgły, natomiast dwaj pozostali zaatakowali Bauchelaina i Korbala Broacha.
Nim zdążyli dobiec do chmury, wysunęły się z niej trzy lance. Wszystkie uderzyły w pierwszego łowcę. Fale czarów przeszyły martwe, wysuszone ciało bestii z dźwiękiem przypominającym odgłos przebijającego na wylot pień drzewa gwoździa. We wszystkie strony trysnęły kawałki ciemnoszarego mięsa, brunatnej kości i płonącej skóry. Głowa łowcy zakołysała się na zmiażdżonej szyi. K’Chain Che’Malle zachwiał się i runął na ziemię. Dwaj jego bracia ominęli go i zagłębili się w czarodziejskiej chmurze. Z jej środka dobiegł szczęk żelaza uderzającego o żelazo.
Nim pozostali łowcy zdołali postawić dwa kroki, pochłonęły ich czarne, kłębiące się fale czarów Bauchelaina i Korbala Broacha. Magia podziurawiła ich ciała, pozostawiając na nich żrące plamy zgnilizny, które trawiły skórę. Bestie nie zatrzymały się jednak. Gdy przedarły się przez opary, drogę zastąpili im dwaj magowie. Byli odziani w czarne, sięgające kostek kolcze płaszcze, a w dłoniach trzymali półtoraręczne miecze, z których buchały kłęby dymu.
– Uważaj z tyłu! – wrzasnął znienacka Harllo.
Zrzęda odwrócił się błyskawicznie.
Przez grupkę kwiczących, spłoszonych koni przedarł się szósty łowca, który pędził prosto na Kerulego. W przeciwieństwie do innych K’Chain Che’Malle ten stwór miał skórę pokrytą ozdobnymi znakami, a na grzbiecie wyrastał mu grzebień stalowych kolców.
Zrzęda uderzył barkiem Kerulego, obalając go na ziemię. Pochylił się nisko i uniósł oba kordelasy akurat na czas, by zablokować poziome cięcie jednego z potężnych mieczy. Ogłuszył go brzęk gadrobijskiej stali, a wstrząs przeszył bólem ramiona. Raczej usłyszał, niż poczuł, że złamał mu się lewy nadgarstek. Końce pękniętych kości wygięły się niewiarygodnie, a kordelasy wypadły z nagle pozbawionych czucia dłoni i umknęły po ziemi. Druga broń łowcy przecięłaby kapitana wpół, gdyby nie osłonił go dwuręczny oręż Harlla. Oba brzeszczoty pękły. Harllo zatoczył się w bok. Jego pierś i twarz ociekały krwią, poranione gwałtownym deszczem żelaznych odłamków.
Zrzędę podrzuciła uzbrojona w trzy szpony stopa. Ciśnięty w powietrze kapitan stęknął głośno. Pod czaszką eksplodował mu ból, gdy uderzył głową w czaszkę łowcy. Łeb bestii odskoczył z trzaskiem pękającej kości.
Ogłuszony Zrzęda padł bezwładnie na ziemię. Nie mógł oddychać. Przytłoczył go straszliwy ciężar. Szpony przebiły zbroję, sięgając ku ciału. Trzy palce zacisnęły się na jego piersi, druzgocząc kości. Poczuł, że wloką go naprzód. Łuski zbroi odrywały się z trzaskiem i stukotem, gdy stwór wlókł go po piasku i żwirze. Powykrzywiany metal wbijał się w ciało. Kapitan poczuł, że szpony się zaciskają. Nic nie widział, a jego kończyny miotały się bezwładnie. Kaszlnął i usta wypełniła mu spieniona krew. Świat ogarnęła ciemność.
Nagle poczuł, że szpony zadrżały, jakby pod wpływem potężnego ciosu. Potem nadszedł drugi i trzeci. Pazury zacisnęły się spazmatycznie. Bestia ponownie uniosła go i odrzuciła na bok. Upadł na ziemię, przetoczył się i z trzaskiem uderzył w połamane szprychy koła karety.
Czuł, że umiera. Wiedział, że tak jest. Zmusił się do otwarcia oczu, rozpaczliwie pragnąc po raz ostatni ujrzeć świat – cokolwiek, co pozwoli mu zwalczyć przytłaczający smutek i dezorientację.
Czy to nie mogło wydarzyć się szybko? Natychmiast? Dlaczego muszę gasnąć tak powoli? Bogowie, nawet ból już zniknął. Dlaczego świadomość trwa? Dlaczego dręczy mnie wiedzą o tym, co za chwilę utracę?
Ktoś krzyczał, ktoś konający. Zrzęda natychmiast go zrozumiał.
Tak jest, wykrzycz swój sprzeciw, swe przerażenie i gniew. Krzycz na zaciskającą się wokół ciebie sieć. Po raz ostatni wypełniaj świat śmiertelników falami dźwięku...
Krzyki umilkły i zapadła cisza. Zrzęda słyszał tylko łomotanie własnego serca.
Wiedział, że ma oczy otwarte, ale nic nie widział. Albo zaklęcie oświetlające Korbala Broacha utraciło moc, albo kapitan odnalazł w końcu własną ciemność.
Serce biło coraz słabiej. Jego rytm zanikał niczym widmowy koń oddalający się traktem. Dalej, słabiej, słabiej...
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W latach zmierzchu mojego życia, gdy wspominam to, co przeżyłem, często wkraczam w mrok. Śmierć tak wielu spośród tych, których kochałem i którzy żyli w moim sercu, przegnała z mojego umysłu wszelkie myśli o chwale. Nie czuję triumfu dlatego, że uniknąłem ślepego losu.

Wiem, że mnie widziałeś, przyjacielu, moją pooraną bruzdami twarz i milczące spojrzenie, zimne zwapnienia, które spowalniają me kroki w tych gorzkich, ostatnich latach życia, gdy chodzę, jak wszyscy starcy, odziany w ciemność i dręczony wspomnieniami...

Droga przed tobą
Jhorum z Capustanu







Rozdział siódmy

A wszyscy, którzy zechcą wyjść na pola,

gdy Dzik Lata kroczy po nich

z werblem kopyt,

a Żelazna Puszcza zmierza

ku nieuniknionemu, zapowiedzianemu starciu –

wszyscy,





wszyscy znowu staną się jak dzieci.

Reve Fenera
Boży Jeździec Dellem (ur.?)

Zrodzony na morzu ciemnym niby grzane wino wiatr zawodził nad nadmorskim polem śmierci, raz po raz okrążając Wschodnią Strażnice. Forteca wznosiła się na niskim, usianym cegłami wzgórzu, a zza jej zabitych deskami okiennic dobiegało słabe światło pochodni. Wiatr zawodził coraz głośniej, uderzając o zbudowane bez użycia zaprawy mury miasta i zalewając słonymi bryzgami zwietrzałe, zaokrąglone kamienie. Później murów sięgało tchnienie nocy, które przelewało się między blankami i pomostami, by opaść na kręte ulice Capustanu, na których nie widziało się żywej duszy.
Karnadas stał na balkonie narożnej wieży górującej nad starożytnymi koszarami i spoglądał na burzę. Był sam, a jego płaszczem o dziczej grzywie targał gwałtowny wicher. Aczkolwiek łukowaty balkon służył do obrony przed atakiem z południowego wschodu, Karnadas dostrzegał z niego odległy o pięćset kroków na północ obiekt swej uwagi.
Wyglądający jak posępne urwisko pałac księcia Jelarkana nie przypominał żadnego innego budynku w Capustanie. Pozbawiony okien gmach z szarego kamienia zdobił nieprawdopodobny chaos płaszczyzn, kątów, występów i z pozoru niczemu nie służących półek. Znacznie wystawał nad nadmorski mur miasta i najemnik oczyma duszy dostrzegał potężne głazy miotane ku niemu z pola śmierci, uderzające w pałacowe mury i obracające całą budowlę w gruzy.
To niegodne ciebie. Gdzie się podziała pocieszająca znajomość długotrwałych cykli historii, wiecznych przypływów i odpływów wojen oraz pokoju? Pokój to czas oczekiwania na wojnę. Czas przygotowań albo rozmyślnej ignorancji, zaślepionego paplania za bezpieczną osłoną murów.
Wewnątrz pałacu Śmiertelny Miecz Brukhalian odbywał kolejne spotkanie z księciem oraz kilkoma przedstawicielami Rady Masek. Dowódca Szarych Mieczy znosił te irytujące maratony z cierpliwością, która wydawała się Karnadasowi nadludzka.
Ja z pewnością nie wytrzymałbym tego tańca ukąszonych przez pająka, nie przez tak długi czas, nie noc po nocy całymi tygodniami. Niemniej jednak sporo udało się osiągnąć, mimo że debaty wciąż trwają. Wiele propozycji Śmiertelnego Miecza – i księcia Jelarkana – zostało wprowadzonych w życie, choć targom nie ma końca, a te zamaskowane skurczybyki powtarzają w pełnej ignorancji wciąż te same zastrzeżenia. Już za późno, durnie. Zdążyliśmy zrobić, co tylko leżało w naszych możliwościach... by uratować wasze cholerne miasto.
Ujrzał oczyma duszy pomalowaną na podobieństwo futra, połączoną przegubami maskę jedynego w Radzie kapłana, który powinien być sojusznikiem jego i jego kompanii. Rath’Fener był reprezentantem Dzika Lata, boga, który był patronem Szarych Mieczy.
Ale ciebie zżera polityczna ambicja, podobnie jak twych rywali w Radzie. Klękasz przed okrwawionym kłem lata, lecz... czy jest to zwykłe kłamstwo?
Jedyną odpowiedzią na niewypowiedziane pytanie Karnadasa było zawodzenie wichru. Chmury rozświetliła błyskawica, która rozbłysła nad odległą zatoką. Rath’Fener był jednym z Noszących Berło, weteranem świątynnej polityki. Była to najwyższa ranga, jaką mógł osiągnąć śmiertelnik w obrębie uświęconych murów Fenera.
Ale Dzik Lata nie jest cywilizowanym bogiem. Rangi, zakony i szaty z zapinkami z kości słoniowej... świecka pompa, małostkowa arogancja spragniona doczesnej władzy. Nie, nie wolno mi kwestionować wiary Rath’Fenera. On służy naszemu bogu na swój sposób.
Dzik Lata był głosem wojny, mrocznym i straszliwym, starożytnym jak sama ludzkość. Pieśnią bitewną – krzykami konających i żądnych zemsty, nieharmonijną muzyką żelaznego oręża, tarcz odbijających ciosy, przeszywających powietrze strzał i bełtów...
Wybacz nam, bo ten głos przechodzi w ryk. To nie czas na ukrywanie się za świątynnymi murami. Na głupie polityczne rozgrywki. Służymy Fenerowi, chodząc po nasączonej krwią ziemi i obnażając broń w błyskawicznej obietnicy. Jesteśmy brzękiem i łoskotem, wrzaskami gniewu, bólu i strachu...
Rath’Fener nie był jedynym kapłanem Dzika w tym mieście, który osiągnął rangę Noszącego Berło. Różnica polegała na tym, że jego ambicją było klęknąć przed dziczym płaszczem i pokornie przyjąć starożytny tytuł Bożego Jeźdźca, od tak dawna nie noszony przez nikogo, natomiast Karnadas osiągnął już ten cel.
Mógłby wskazać Rath’Fenerowi, gdzie jest jego miejsce, po prostu ujawniając własną pozycję w śmiertelnej hierarchii.
Gdzie jest jego miejsce? Mógłbym jednym gestem pozbawić sukinsyna tytułu.
Brukhalian zabronił mu jednak tej słodkiej satysfakcji. Nie dawał się też przekonać do zmiany zdania. Oznajmił, że chwila nie jest odpowiednia, a korzyści byłyby aktualnie zbyt małe.
Cierpliwości, Karnadas, jeszcze nadejdzie czas...
Niełatwo mu było się z tym pogodzić...
– Czy cieszysz się z tej nocy, Boży Jeźdźcze?
– Ach, Itkovian, nie zauważyłem cię po ciemku. To prawdziwy sztorm Dzika. Jak długo już tu stoisz, Tarczo Kowadło?
Jak długo gapisz się na wielkiego kapłana na swój zimny, skryty sposób? Tajemniczy Itkovianie, czy kiedykolwiek odsłonisz swe prawdziwe oblicze?
W ciemności nie sposób było cokolwiek wyczytać z twarzy mężczyzny.
– Tylko parę chwil, Boży Jeźdźcze.
– Czyżbyś nie mógł zasnąć?
– Jeśli chcę, to mogę.
Karnadas spojrzał na niebieską kolczą opończę Tarczy Kowadła, ukrytą pod szarą przeciwdeszczową peleryną, na sięgające nadgarstków stalowe rękawice, czarne i śliskie od deszczu. Skinął powoli głową.
– Nie wiedziałem, że świt jest już tak blisko. Czy długo cię nie będzie?
Itkovian wzruszył ramionami.
– Krótko, pod warunkiem, że główne siły faktycznie przekroczyły rzekę. Tak czy inaczej, mogę poprowadzić tylko dwa skrzydła. Jeśli jednak natkniemy się wyłącznie na grupki zwiadowców, zadamy Domin pierwszy cios.
– Nareszcie – stwierdził Boży Jeździec, krzywiąc się, gdy dotarł doń kolejny podmuch wiatru.
Przez chwilę panowała cisza.
Wreszcie Karnadas odchrząknął.
– Cóż więc cię tu sprowadza, Tarczo Kowadło, jeśli można zapytać?
– Śmiertelny Miecz wrócił z narady. Chce z tobą pomówić.
– I my tu sobie gadamy, a on cierpliwie czeka?
– Tak sądzę, Boży Jeźdźcze.
Obaj mężczyźni ruszyli ku obiegającym wnętrze wieży krętym schodom i zeszli po śliskich, malowanych stopniach. Po kamiennych murach spływały strumyki wody. Gdy zeszli trzy piętra w dół, widzieli już buchającą im z ust parę. Przed przybyciem kompanii koszary przez prawie sto lat stały puste i nic nie mogło przegnać ziąbu sączącego się z grubych murów starożytnej fortecy. Były one starsze od Twierdzy Daru – obecnie przezwanej Niewolnikiem – w której mieściła się siedziba Rady Masek, a także od wszystkich innych większych budowli w Capustanie poza pałacem księcia Jelarkana.
A tego pałacu z pewnością nie wzniosły ludzkie ręce. Przysięgam na szczeciniasty garb Fenera.
Gdy już znaleźli się na dole, Itkovian otworzył skrzypiące głośno drzwi, które wiodły wprost do centralnej Okrągłej Sali. W wielkim, niemal pozbawionym mebli pomieszczeniu stał samotnie Śmiertelny Miecz Brukhalian. Zastygł w bezruchu przed kominkiem. Mimo wysokiego wzrostu i potężnej budowy wyglądał niemal jak widmo. Był odwrócony plecami do przybyszy, a czarne, kręcone włosy opadały mu swobodnie aż do pasa.
– Rath’Trake sądzi – oznajmił basem dowódca, nie odwracając się – że na równinach na zachód od miasta pojawili się niepożądani intruzi. Ponoć to demony.
Karnadas zdjął płaszcz i strząsnął z niego wodę.
– Mówisz, Rath’Trake. Przyznaję, że nie rozumiem, skąd się wzięły nagłe pretensje Tygrysa do prawdziwej boskości. W jaki sposób kult Pierwszego Bohatera zdołał umieścić swego przedstawiciela w radzie świątyń...
Brukhalian odwrócił się powoli, kierując spojrzenie łagodnych, brązowych oczu na Bożego Jeźdźca.
– Ta rywalizacja nie jest nas godna. Pora Lata jest domem dla więcej niż jednego głosu wojny. Chyba że chcesz rzucić wyzwanie również wojowniczym duchom Barghastów i Rhivijczyków?
– Pierwsi Bohaterowie nie są bogami – warknął Karnadas, pocierając odrętwiałą od zimna i wiatru twarz. – Nie są nawet plemiennymi duchami. Czy któryś z pozostałych kapłanów poparł pretensje Rath’Trake’a?
– Nie.
– Tak sądziłem...
– Rzecz jasna – ciągnął Brukhalian – powątpiewają również w to, czy Pannion Domin zamierza oblec Capustan.
Karnadas zamknął nagle usta.
Celne słowa, Śmiertelny Mieczu.
Brukhalian przeniósł wzrok na Itkoviana.
– Rozpostarłeś już skrzydła, Tarczo Kowadło?
– Tak jest.
– Nie sądzisz, że byłoby głupotą odrzucać podobne ostrzeżenia, jeśli wyruszasz na patrol w tamte okolice?
– Niczego nie odrzucam, Śmiertelny Mieczu. Będziemy czujni.
– Zawsze jesteście czujni, Tarczo Kowadło. Możesz już objąć dowodzenie nad swymi skrzydłami. Niech cię strzegą Bliźniacze Kły.
Itkovian pokłonił się i wyszedł z sali.
– A teraz, mój drogi kapłanie – podjął Brukhalian. – Czy jesteś pewien tego twojego... zaproszenia?
Karnadas pokręcił głową.
– Nie jestem. Nie potrafię określić tożsamości jego nadawcy. Nie wiem nawet, czy jest nam przyjacielem, czy wrogiem.
– Ale nadal czeka na odpowiedź?
– Tak, Śmiertelny Mieczu. Czeka.
– W takim razie odpowiedzmy mu. Natychmiast.
Karnadas wybałuszył oczy.
– Śmiertelny Mieczu, być może powinniśmy wezwać grzywę, na wypadek, gdybyśmy sprowadzili pomiędzy nas wroga?
– Boży Jeźdźcze, zapominasz, że jestem bronią Fenera.
Tak, ale czy to wystarczy?
– Skoro tak mówisz. – Karnadas wyszedł na wolną od mebli przestrzeń, podwinął przemoczone rękawy i skinął lekko lewą dłonią. Pojawiła się przed nim mała, pulsująca kula światła. – Zaproszenie sformułowano w naszym języku – stwierdził, przyglądając się kuli. – Języku Reve Fenera, co sugeruje pewną wiedzę o naszej kompanii i jej nieśmiertelnym dobroczyńcy. Z pewnością miało to nam coś powiedzieć.
– Ale nie jesteś jeszcze pewien co.
Przez twarz Bożego Jeźdźca przemknął grymas.
– Ograniczyłem listę możliwości, Śmiertelny Mieczu. Podobna wiedza sugeruje pewną arogancję nadawcy bądź też łączące nas braterstwo.
– Uwolnij zaproszenie.
– Wedle rozkazu. – Kapłan skinął raz jeszcze. Kula rozbłysła jaśniej, a potem zaczęła rosnąć. Jej blask rzedniał, aż wreszcie stała się przezroczysta. Karnadas odsunął się, by zrobić jej miejsce. Stłumił panikę wywołaną potężną mocą przekazu. – Śmiertelny Mieczu, wewnątrz są dusze. Nie dwie czy trzy, a tuzin albo i więcej. Wszystkie jednak są zamknięte w jednej. Nigdy czegoś podobnego nie widziałem.
W kuli powoli uformowała się siedząca ze skrzyżowanymi nogami postać, odziana w lekką skórzaną zbroję. Na twarzy szczupłego, ciemnoskórego mężczyzny malował się słaby wyraz zaskoczenia. Za jego plecami dwaj najemnicy widzieli wnętrze małego namiotu. Obok stał piecyk koksowy. Oczy nieznajomego lśniły niesamowicie w jego blasku.
– Powiedz coś – rozkazał Brukhalian.
– W jakim języku? Naszym ojczystym elińskim?
Postać uniosła głowę, słysząc tę cichą wymianę słów.
– To dziwny dialekt – stwierdził mężczyzna w języku daru – ale jego matką z pewnością jest daru. Czy mnie rozumiecie?
Karnadas skinął głową.
– Tak, to język podobny do capańskiego.
Nieznajomy wyprostował się nagle.
– Capańskiego? To znaczy, że dotarłem do celu! To Capustan, znakomicie. Czy jesteście władcami miasta?
Boży Jeździec zmarszczył brwi.
– Nie znasz nas? Twój... przekaz sugerował, że posiadasz pewną wiedzę o naszej Reve...
– Hmm, tak, ten szczególny zestaw moich grot zwykł przystosowywać się do tych, na których natrafi. Rzecz jasna, dotyczy to wyłącznie kapłanów, ale właśnie dla nich przeznaczona była wiadomość. Zakładam, że rozmawiam z członkami capustańskiej rady świątyń? Jak ona się zwie... Rada Masek?
– Nie – zaprzeczył Brukhalian. – Nie jesteśmy nimi.
– Mów dalej, proszę. Czuję się coraz bardziej zaintrygowany.
– Słyszę to z przyjemnością – odparł Śmiertelny Miecz, podchodząc bliżej. – Na twe zaproszenie odpowiedział Boży Jeździec Karnadas, który stoi u mego boku. Uczynił to na moje polecenie. Jestem dowódcą Szarych Mieczy...
– Najemnicy! Na oddech Kaptura! Gdybym chciał nawiązać kontakt ze zgrają pobierających wygórowane opłaty rębajłów...
– Mój panie – przerwał mu Brukhalian twardym, choć cichym głosem. – Jesteśmy armią Dzika Lata. Zaprzysiężonymi żołnierzami Fenera. Każdy z nas wkroczył na tę ścieżkę z własnej i nieprzymuszonej woli. Każdy studiował święte pisma i dłoń Bożego Jeźdźca pobłogosławiła go w imieniu Dziczego Boga. To prawda, że jesteśmy kompanią... rębajłów. Jesteśmy też jednak własną świątynią, a liczba naszych akolitów przekracza siedem tysięcy i z każdym dniem rośnie.
– Już dobrze, dobrze. Teraz rozumiem. Chwileczkę... powiedziałeś, że wasza liczebność rośnie? Władze miasta pozwalają wam werbować nowych ludzi?
Brukhalian uśmiechnął się.
– Capustan jest uzbrojony tylko w połowie. Przetrwały w nim jeszcze resztki plemiennych zwyczajów, a niektóre z nich są bardzo osobliwe. Kobietom nie pozwala się tu uprawiać sztuki wojny. Dzik Lata nie uznaje jednak takich arbitralnych zakazów...
– I uszło wam to na sucho? – zapytał ze śmiechem mężczyzna.
– Liczba naszych nowych akolitek sięgnęła dopiero tysiąca dwustu. Ponieważ wiele drugich i trzecich córek wyrzuca się tu na ulicę, nikt z władców miasta nie zauważył dotąd uszczuplenia ich liczebności. No, ja już się ci przedstawiłem. A kim ty jesteś?
– Wybacz mi tę nieuprzejmość. Jestem Ben Adaephon Delat. Dla uproszczenia możecie mnie zwać Szybkim Benem...
– Pochodzisz z Darudżystanu? – spytał Karnadas.
– Kapturze, nie. To znaczy nie. Jestem z... hmm, armii Caladana Brooda.
– Znamy to nazwisko. Usłyszeliśmy je po przybyciu na północ – stwierdził Brukhalian. – To naczelny wódz, który toczy bój z najeźdźcami z dalekiego imperium.
– No więc to imperium... utraciło zainteresowanie. Tak czy inaczej, chcemy się skontaktować z władcami Capustanu...
– Gdybyż to tylko było takie proste – mruknął Karnadas.
Śmiertelny Miecz pokiwał głową.
– Musisz podjąć decyzję. Władza w mieście jest równo podzielona między Radę Masek i księcia Jelarkana. W samej Radzie również istnieje wiele frakcji i doszło między nimi do sporów. Szare Miecze odpowiadają przed księciem. Nasze zadanie jest proste. Mamy sprawić, by zdobycie Capustanu okazało się dla Pannion Domin zbyt kosztowne. Mury miasta staną się ostateczną tamą dla ekspansji jasnowidza. Możesz przekazać swą wiadomość mnie i za moim pośrednictwem księciu albo możesz ponowić próbę skontaktowania się z Radą Masek.
– Podejrzewaliśmy, że to okaże się skomplikowane – przyznał z westchnieniem Szybki Ben. – Nie wiedzieliśmy prawie nic o waszej kompanii. A przynajmniej bardzo niewiele. Dzięki tej rozmowie pozbyłem się ignorancji. – Mężczyzna przeniósł spojrzenie na Karnadasa. – Boży Jeździec. W Reve Fenera ten tytuł oznacza arcykapłana, zgadza się? Ale tylko na obszarze działań wojennych. W świątyni albo na poświęconej ziemi, jaką jest pole bitwy. Czy przedstawiciel Fenera w Radzie Masek uznaje fakt, że przewyższasz go albo ją rangą, tak jak tygrys przewyższa kota?
Karnadas wykrzywił twarz.
– Nie wie, jak brzmi mój prawdziwy tytuł. Mamy pewne powody, by go nie ujawniać. Zaimponowała mi twoja znajomość tajemnic kapłanów Fenera. Nie, więcej niż zaimponowała. Jestem oszołomiony.
Mężczyzna wzdrygnął się lekko.
– Hmm, tak. Dziękuję. – Spojrzał na Brukhaliana. – Jesteś Śmiertelnym Mieczem boga. – Przerwał, jakby dopiero w tej chwili dotarło do niego pełne znaczenie tego tytułu. Wybałuszył oczy. – Hmm, w porządku. Sądzę, że naczelny wódz zaaprobuje moją decyzję przekazania tej wiadomości wam. Właściwie to nie mam w tej sprawie najmniejszych wątpliwości. Świetnie. – Zaczerpnął głęboko tchu i mówił dalej. – Caladan Brood zmierza ze swą armią na odsiecz Capustanowi. Jestem pewien, że świetnie zdajecie sobie sprawę, iż oblężenie nie tylko jest nieuniknione, lecz również zacznie się już niedługo. Problem w tym, czy zdołamy do was dotrzeć na czas...
– Jak wielka jest armia Caladana Brooda? – przerwał mu Brukhalian, marszcząc brwi. – Nie zapominaj, że przeciwko nam stanie być może nawet sześćdziesiąt tysięcy Panniończyków, a wszyscy z nich są weteranami. Czy Brood zdaje sobie sprawę z rozmiarów wiru, w który tak łaskawie chce się dla nas rzucić?
– No cóż, nasza liczebność jest mniejsza, ale... – Szybki Ben uśmiechnął się – ...przygotowaliśmy kilka niespodzianek. Boży Jeźdźcze, musimy na razie się rozstać. Powinienem przekazać to wszystko naczelnemu wodzowi i jego oficerom. Czy mogę zasugerować, byśmy spotkali się za dzwon?
– Może lepiej byłoby zaczekać do ciemnej nocy – zaproponował Brukhalian. – Za dnia jestem bardzo zajęty i trudno mi będzie spotkać się z tobą bez świadków. To samo dotyczy księcia Jelarkana.
Szybki Ben skinął głową.
– W takim razie dwa dzwony przed następnym świtem. – Rozejrzał się nagle wokół. – Będzie mi potrzebny większy namiot...
Po chwili przestali go widzieć. Sfera skurczyła się, a gdy Karnadas skinął dłonią, zniknęła. Boży Jeździec spojrzał na Brukhaliana.
– To było nieoczekiwane.
Śmiertelny Miecz chrząknął.
– Musimy w odpowiedni sposób przedstawić sprawę księciu. Być może armia tego naczelnego wodza będzie mogła utrudnić nieco życie oblegającym siłom, ale zapewne na tym koniec. Jelarkan musi zachować realistyczny pogląd na sprawę... zakładając, że mu o tym powiemy.
Nie wygramy tej wojny. Tak jest. Nie żywmy fałszywych nadziei.
– Co sądzisz o tym Szybkim Benie? – zapytał Brukhalian.
– To człowiek kryjący się za wieloma zasłonami, Śmiertelny Mieczu. Być może były kapłan Fenera. Jego wiedza była zbyt precyzyjna.
– Mówiłeś, że ma w sobie wiele dusz.
Karnadas zadrżał.
– Na pewno się pomyliłem. Być może w rytuale potrzebna była pomoc innych magów i to właśnie ich wyczułem.
Brukhalian przyglądał się kapłanowi długo i intensywnie, nie powiedział jednak nic. Po chwili odwrócił się.
– Wyglądasz na wykończonego. Prześpij się trochę.
Karnadas pokłonił się powoli.

Gdy zaklęcie przestało działać, Szybki Ben spojrzał z westchnieniem w prawo.
– I co?
Siedzący pod ścianą namiotu Sójeczka pochylił się, by ponownie napełnić ich puchary gredfallańskim ale.
– Będą walczyli – orzekł brodaty mężczyzna. – Przynajmniej przez pewien czas. Dowódca wygląda na twardego rębajłę, ale niewykluczone, że to tylko na pokaz. Na pewno jest bystrym człowiekiem interesu i zna wartość pozorów. Jak to się do niego zwracałeś?
– Śmiertelny Miecz. Mało prawdopodobne. Kiedyś, dawno temu, ten tytuł miał realne znaczenie. Na długo przed tym, nim Talia Smoków uznała miejsce Rycerzy w Wielkich Domach, kult Fenera znał już tę rolę. Jego przywódcy nosili poważne, precyzyjne tytuły. Boży Jeździec... na oddech Kaptura, kult od tysiąca lat nie miał prawdziwego Bożego Jeźdźca. Te tytuły są tylko na pokaz, Sójeczka.
– W takim razie, dlaczego ukrywają je przed kapłanem Fenera z Rady Masek? – zaoponował weteran.
– Hm. Tak... Och, to proste. Ten kapłan natychmiast zorientowałby się, że to kłamstwo. Proszę, oto łatwa odpowiedź na twoje pytanie.
– Mówisz: łatwa odpowiedź. Ale czy łatwe odpowiedzi zawsze są prawdziwe, Szybki?
Czarodziej dopił ale, ignorując pytanie.
– Tak czy inaczej, powiedziałbym, że Szare Miecze to najlepsi żołnierze w Capustanie, choć to nie znaczy zbyt wiele.
– Czy dali się nabrać na ten „przypadkowy” kontakt?
– Myślę, że tak. Ukształtowałem zaklęcie w ten sposób, by odzwierciedlało naturę kompanii, czy to chciwą i drapieżną, czy honorową, czy inną. Przyznaję jednak, że nie spodziewałem się trafić na szczerą wiarę. Niemniej jednak czar miał być plastyczny i taki właśnie był.
Sójeczka wstał. Skrzywił się z bólu, opierając ciężar ciała na chorej nodze.
– Lepiej pójdę poszukać Brooda i Dujeka.
– Pewnie znajdziesz ich na czele kolumny – rzucił Szybki Ben.
– Jesteś coś dzisiaj bardzo bystry – odszczeknął weteran, kierując się ku wyjściu.
Po chwili, gdy sarkazm Sójeczki w końcu przeniknął w jego myśli, Szybki Ben skrzywił się wściekle.

Po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko bramy koszar, za prastarym płotem z brązu, znajdował się cmentarz. Grzebało na nim ongiś swych zmarłych jedno z plemion, które założyły Capustan. Pokryte spiralnymi nacięciami kolumny z wypalonej w słońcu gliny – z których każda zawierała ustawione pionowo zwłoki – wznosiły się w sercu nekropolii niczym gęsty las, otoczony ze wszystkich stron bardziej prozaicznymi kamiennymi urnami używanymi przez Daru. Historia miasta była dziwaczną, pełną udręki opowieścią. Zadanie zgłębienia jej niuansów kompania powierzyła Itkovianowi. Pozycja Tarczy Kowadła Szarych Mieczy wymagała umiejętności zarówno uczonego, jak i żołnierza. Choć wielu powiedziałoby, że te dwie dyscypliny są całkowicie odrębne, prawda wyglądała dokładnie na odwrót.
Historia, filozofia i religia umożliwiały zrozumienie ludzkich motywów, a to motywy stanowiły serce taktyki i strategii. Ludzie poruszali się utartymi szlakami i to samo dotyczyło ich myśli. Zadaniem Tarczy Kowadła było przewidywanie ich poczynań. Dotyczyło to zarówno sojuszników, jak i wrogów.
Założyciele Capustanu porzucili koczowniczy tryb życia zaledwie na pokolenie przed przybyciem Daru z zachodu, a swych zmarłych grzebali w pozycji stojącej, by mogli swobodnie wędrować w niewidzialnym świecie duchów. W umysłach Capańczyków wciąż żyła tradycja koczowników, a ponieważ Daru niechętnie się z nimi mieszali, nie osłabiły jej dziesiątki pokoleń, które żyły i umarły w tym samym miejscu.
Niemniej jednak we wczesnej historii Capustanu nadal kryło się wiele tajemnic. Gdy Itkovian prowadził dwa skrzydła jeźdźców szeroką, brukowaną ulicą w stronę Alei Jelarkana i prowadzącej na południe Bramy Głównej, zastanawiał się, czego zdołał się dowiedzieć o owych czasach.
Deszcz słabł już, a wiatr przechodził w kapryśne porywy. Blask jutrzenki nadał gęstym chmurom na wschodzie stalową barwę.
Dzielnice miasta nosiły nazwę obozów. Każda z nich była odrębną osadą, na ogół mającą kształt koła. W ich piastach znajdowały się tereny prywatne. Szerokie, nierówne przestrzenie dzielące od siebie obozy pełniły w Capustanie funkcję ulic. Inaczej wyglądało to jedynie wokół starej Twierdzy Daru, która teraz była Niewolnikiem, siedzibą Rady Masek. Obszar ten zwano Dzielnicą Świątynną i na nim kończył się wpływ Daru na rozkład ulic miasta.
Itkovian podejrzewał, że obozy były kiedyś prawdziwymi obozami, w których mieszkały plemiona połączone ścisłymi więzami pokrewieństwa. Położone na brzegach Catlin, zasiedlonych przez żeglarskie ludy, miejsce stało się ogniskiem handlu, zachęcającym do osiadłego trybu życia. W rezultacie powstało jedno z najdziwniejszych miast, jakie Itkovian w życiu widział. Szerokie, otwarte aleje biegnące między łukowatymi murami; rozsiane tu i ówdzie grupki glinianych kolumn grzebalnych; studnie otoczone piaskarniami; i wreszcie wędrujący krętymi alejami Capustanu obywatele, Daru i Capańczycy: ci pierwsi trzymali się swych rozmaitych tradycyjnych stylów i ozdób – każdy z nich wyglądał inaczej – natomiast ci drudzy, skrępowani więzami pokrewieństwa, ubierali się w jaskrawe kolory swych rodzin. Pstrokaty tłum ostro kontrastował z brzydką, bezbarwną architekturą. Piękno Capustanu leżało w jego mieszkańcach, nie w budynkach. Nawet świątynie Daru uległy wpływom miejscowego, skromnego stylu architektury. Wszystko to razem sprawiało wrażenie nieustannego ruchu, dominującego nad prostym otoczeniem. Capańskie plemiona wysławiały same siebie, kolory w bezbarwnym świecie.
Jedynymi nieznanymi elementami w scenariuszu Itkoviana były stara twierdza, w której mieszkały teraz Szare Miecze, oraz pałac Jelarkana.
Twierdzę wzniosły nieznane ręce przed nadejściem Capańczyków i Daru. Zbudowano ją w cieniu pałacu.
Forteca Jelarkana nie przypominała niczego, co Itkovian w życiu widział. Była najstarszą budowlą w mieście. Jej surowa architektura była całkowicie obca i wywierała dziwnie odpychające wrażenie. Z pewnością capustańska dynastia królewska zdecydowała się zamieszkać w tym budynku z uwagi na jego imponujące rozmiary, a nie dlatego, że szczególnie nadawał się do obrony. Jego mury były niebezpiecznie cienkie, a brak okien i płaskich dachów czynił tych, którzy przebywali wewnątrz, ślepymi na rozgrywające się na zewnątrz wydarzenia. Co gorsza, do pałacu prowadziło tylko jedno wejście, szeroka rampa wiodąca na dziedziniec. Poprzedni książęta zbudowali po obu jej stronach wartownie, a szczytem otaczających dziedziniec murów biegł teraz chodnik. Wszystko, co dobudowano do pałacowych murów, miało zwyczaj odpadać. Ich kamienne oblicowanie z jakichś powodów nie chciało przyjmować zaprawy. Uważano też, że same mury są zbyt słabe, by podźwignąć znaczący dodatkowy ciężar. Było to naprawdę osobliwe gmaszysko.
Żołnierze – plama czarnego żelaza i ciemnobrązowej skóry pośród strumieni krzykliwych kolorów – wyjechali przez zatłoczoną Bramę Główną, skręcili w prawo, przejechali krótki odcinek południowym traktem karawanowym, lecz opuścili ten ruchliwy trakt, gdy tylko dotarli na otwartą równinę. Potem skierowali się prosto na zachód, mijając nieliczne, otoczone niskimi, kamiennymi murkami domostwa pasterzy kóz, bydła i owiec. Po krótkim czasie znaleźli się na bezludnej prerii.
W miarę, jak zapuszczali się w głąb lądu, przejaśniało się coraz bardziej. Gdy w południe urządzili postój – ponad czterdzieści mil od Capustanu – niebo nad ich głowami było już zupełnie czyste. Trzydziestu żołnierzy spożyło krótki posiłek, nie rozmawiając podczas niego zbyt wiele. Jak dotąd nie natknęli się na niczyje ślady, co wydawało się bardzo niezwykłe, biorąc pod uwagę fakt, że był akurat szczyt sezonu wędrówek karawan.
Gdy Szare Miecze spakowały ekwipunek, Tarcza Kowadło przemówił do nich po raz pierwszy od chwili opuszczenia koszar.
– Powolny galop. Formacja drapieżnego ptaka. Zwiadowca Sidlis dwadzieścia długości konia z przodu. Wszyscy wypatrują śladów.
– A jakich śladów szukamy, Tarczo Kowadło? – zapytała młoda akolitka, która była jedynym nowo zwerbowanym żołnierzem w grupie.
– Jakichkolwiek, rekrutko – odpowiedział Itkovian, ignorując jej niestosowne zachowanie. – Skrzydła na koń.
Wszyscy wskoczyli jednocześnie na siodła, pomijając rekrutkę, która szarpała się chwilę z wierzchowcem, nim wreszcie zdołała nad nim zapanować.
We wczesnych stadiach szkolenia nie używano wielu słów. Albo rekrut uczył się szybko, czerpiąc z przykładu doświadczonych żołnierzy, albo musiał opuścić kompanię. Akolitkę nauczono jeździć na tyle dobrze, że nie spadała z galopującego konia. Nosiła też broń i zbroję, by przyzwyczaić się do ich ciężaru. Na naukę władania orężem pora nadejdzie później. Jeśli skrzydła będą zmuszone stoczyć potyczkę, rekrutki przez cały czas będzie strzegło dwóch weteranów.
W tej chwili ruchami młodej kobiety kierował koń. Kasztanowaty wałach znał swoje miejsce w przypominającej zakrzywione skrzydło formacji drapieżnego ptaka. Jeśli zdarzą się kłopoty, potrafi też zanieść rekrutkę w bezpieczne miejsce.
Wystarczało, że zgłosiła się na ochotnika do patrolu. Jedna z zasad kompanii mówiła, że żołnierzy należy szkolić w prawdziwej walce.
Oddział podążał naprzód powolnym galopem. Itkovian zajął miejsce głowy drapieżnego ptaka. W miarę, jak pokonywali kolejne mile, upał dokuczał im coraz bardziej.
Północne skrzydło zwolniło nagle i południowe okrążyło je łukiem, jakby wszystkie zwierzęta były połączone niewidzialnymi sznurami. Znaleźli ślad. Zwiadowca Sidlis zawróciła konia, potwierdzając, że zarówno ona, jak i jej wierzchowiec wyczuli nagłą zmianę rytmu poruszania się oddziału. Kobieta przypatrywała się im bez ruchu.
Itkovian zwolnił i zbliżył się do zajmujących pozycję z prawej jeźdźców.
– Meldujcie.
– Pierwsza ślad znalazła rekrutka, Tarczo Kowadło – oznajmił przedstawiciel skrzydła. – Czubek spirali. Trop sugeruje kierunek północno-zachodni. To było coś wielkiego, Tarczo Kowadło. Poruszało się na dwóch nogach. Trzy palce wyposażone w szpony.
– Tylko jeden zestaw śladów?
– Tak jest.
– Jak dawno temu tedy przeszło?
– Dziś rano, Tarczo Kowadło.
Itkovian ponownie zerknął na Sidlis, nakazując jej wracać do oddziału.
– Zmień zwiadowcę, Nakalian. Ruszymy tym śladem.
– Tak jest – odpowiedział przedstawiciel. – Tarczo Kowadło – dodał po chwili wahania. – Odstępy między śladami są... ogromne. Istota poruszała się z wielką szybkością.
Itkovian spojrzał żołnierzowi w oczy.
– Jak wielką? Galopem? Cwałem?
– Trudno to określić z całą pewnością. Powiedziałbym, że ze dwa razy szybciej od galopującego konia.
Wygląda na to, że znaleźliśmy naszego demona.
– Łucznicy na końce skrzydeł. Cała reszta, poza Torunem, Farakalianem i rekrutką, lance w dłoń. Wymienieni żołnierze – lassa.
Przodem ruszył teraz Nakalian. Jeźdźcy na końcach skrzydeł nałożyli strzały na cięciwy krótkich, refleksyjnych łuków. Torun i Farakalian jechali z obu stron Tarczy Kowadła, trzymając zwinięte lassa.
Słońce kontynuowało swą powolną wędrówkę po niebie. Nakalian bez większych trudności podążał śladem, który prowadził teraz prosto na północny zachód. Itkovian również miał już okazję się mu przyjrzeć. Zwierzę musiało być wielkie, jeśli zostawiło tak głębokie odciski. Biorąc pod uwagę jego szybkość, Tarcza Kowadło podejrzewał, że nigdy go nie dogonią.
Chyba że postanowiło się zatrzymać i na nas zaczekać – dodał w myśli Itkovian, widząc, że Nakalian ściągnął nagle wodze na szczycie niskiego wzgórza przed nimi.
Oddział zwolnił. Wszyscy wpatrywali się w jadącego na szpicy żołnierza. Nakalian nie spuszczał wzroku z czegoś, co tylko on widział. Wydobył lancę, lecz nie szykował się do szarży. Jego koń kręcił się nerwowo. Gdy reszta żołnierzy podjechała bliżej, Itkovian wyraźnie wyczuł strach zwierzęcia.
Wreszcie wspięli się na wzgórze.
Otwierała się przed nimi niecka, przez którą przebiegał na ukos pas stratowanej trawy – pozostałość po niedawnym przejściu stada dzikich bhederin. Nieopodal jej centrum, w odległości co najmniej dwustu kroków, stał stwór o szarej skórze. Miał dwie nogi i długi ogon, a z otwartego pyska sterczały dwa szeregi wyszczerbionych kłów. Do końców ramion miał przytwierdzone miecze o szerokich klingach. Zamarł w całkowitym bezruchu. Głowę, tułów i ogon trzymał niemal poziomo, balansując na dwóch nogach. Obserwował żołnierzy.
Oczy Itkoviana zmieniły się w wąskie szparki.
– Według mojej oceny wystarczy mu pięć uderzeń serca, by pokonać dzielący nas dystans, Tarczo Kowadło – stwierdził Nakalian.
– Ale się nie rusza.
– Przy takiej szybkości nie musi się śpieszyć.
Ale kiedy postanowi się ruszyć, dopadnie nas w mgnieniu oka. Lepiej sprawdźmy, co ten demon potrafi.
– Sami wybierzemy moment, żołnierzu – zdecydował Itkovian. – Lansjerzy, uderzać nisko i zostawiać broń w ciele. Może uda się utrudnić bestii poruszanie się. Łucznicy, celować w oczy i szyję. Jeśli będzie okazja, to wbijcie też strzałę w otwartą paszczę. Falowe ataki, potem losowe uniki. Kiedy zostawicie w nim lance, wydobądźcie miecze. Torun i Farakalian... – Tarcza Kowadło wyciągnął z pochwy miecz – ...jedziecie ze mną. Galop z przejściem w cwał po pięćdziesięciu krokach. Szybciej, jeśli bestia zareaguje.
Skrzydła zjechały z łagodnego zbocza, opuszczając lance.
Stwór nadal obserwował intruzów, nie ruszając się z miejsca. Gdy dzieliło ich od siebie sto kroków, uniósł powoli miecze i opuścił głowę, a wtedy jeźdźcy zobaczyli grzebieniaste barki, zasłonięte dotąd przez coś, co z pewnością było jakiegoś rodzaju hełmem.
Kiedy odległość zmalała do około siedemdziesięciu kroków, stwór zwrócił się w ich stronę, rozpościerając szeroko miecze i poruszając lekko ogonem.
Łucznicy stanęli w strzemionach, naciągnęli masywne łuki, przytrzymali przez dłuższą chwilę cięciwy i wystrzelili.
Strzały pomknęły ku głowie istoty. Wyposażone w zadziory groty wbiły się w czarne oczodoły. Stworzenie postąpiło krok naprzód, nie zważając na pociski, które utkwiły głęboko w jego ciele.
Pięćdziesiąt kroków. Cięciwy zagrały po raz drugi. Strzały wbiły się w szyję z obu stron. Łucznicy skręcili, by zachować odległość od przeciwnika. Konie lansjerów pochyliły łby i zaczęła się szarża.
Oślepiony, ale nie ślepy. Nie widzę krwi. Fenerze, ujawnij przede mną naturę tego demona. Rozkaz unikania...
Stwór pomknął naprzód z niewiarygodną szybkością. Natychmiast znalazł się między Szarymi Mieczami. Ze wszystkich stron wbiły się weń lance. Potem błysnęły potężne miecze. Rozległy się krzyki. Krew tryskała strumieniami. Itkovian zobaczył, jak zad jadącego przed nim konia osuwa się na ziemię. Sterczała zeń prawa noga żołnierza, nadal uwięziona w strzemieniu. Gapił się na to bez zrozumienia. Zad odwrócił się ze spazmatycznym wierzgnięciem nóg i okazało się, że przednia połowa konia zniknęła. Przecięty kręgosłup, szeregi kikutów żeber, wypadające na zewnątrz jelita, krew tryskająca z czerwonego ciała.
Jego koń wyskoczył wysoko w górę, by nie wpaść na szczątki.
Twarz Tarczy Kowadła zbryzgał karmazynowy deszcz. Bestia kłapnęła szczękami, z których sterczały liczne strzały, usiłując pochwycić Itkoviana. Przechylił się na lewo, z najwyższym trudem unikając oblepionych mięsem kłów, ciął z całej siły mieczem na odlew i pomknął dalej. Cios odbił się od zbroi.
Koń zakwiczał przeraźliwie w locie. Za plecami Itkoviana rozległ się trzask. Zwierzę runęło na przednie nogi, nie przestając się drzeć. Postawiło jeszcze chwiejny krok naprzód i jego zad opadł na ziemię. Itkovian zrozumiał, że coś jest rozpaczliwie nie w porządku z potykającym się straszliwie koniem, wydobył serconóż, pochylił się w siodle i jednym ruchem przeciął zwierzęciu żyłę szyjną. Tarcza Kowadło uwolnił kopniakami nogi ze strzemion, pochylając się do przodu i w lewo. W tej samej chwili obrócił głowę konającego konia w prawo.
Obaj padli na ziemię i potoczyli się w przeciwne strony.
Itkovian przykucnął i zerknął na szaleńczo wierzgające kończynami zwierzę. Jego tylne nogi kończyły się tuż nad pęcinami. Oba kopyta zostały gładko odcięte. Martwy wierzchowiec szybko znieruchomiał.
Po obu stronach bestii, która zwracała się powoli ku Itkovianowi, leżały zwłoki ludzi i koni. Jej długie, pokryte łuską ramiona zbroczyła krew. Spomiędzy okrwawionych kłów sterczały gęste kosmyki długich brązowych włosów, zbrukanych plamami czerwieni.
Potem Tarcza Kowadło zauważył lassa. Oba zwisały luźno, jedno na szyi istoty, a drugie wysoko na prawym udzie.
Ziemia zadrżała, gdy demon postawił krok w stronę Itkoviana. Tarcza Kowadło uniósł miecz.
Gdy bestia uniosła drugą stopę, oba sznury naprężyły się gwałtownie. Ten na szyi ciągnął w lewo, a ten na udzie w prawo. Idealnie zharmonizowane szarpnięcia w przeciwne strony wyrzuciły bestię do góry. Noga została wyrwana z biodra z suchym trzaskiem, a w tej samej chwili głowa oddzieliła się od tułowia z identycznym, przyprawiającym o mdłości dźwiękiem.
Tułów i łeb spadły na ziemię z głuchym łoskotem.
Bestia nie ruszała się. Była martwa.
Itkovian wyprostował się. Nagle ogarnęło go drżenie.
Torun wziął ze sobą trzech jeźdźców, a Farakalian postąpił tak samo. Owinęli sznury wokół kul wszystkich siodeł i nagłe szarpnięcie – z obu stron po cztery rumaki – osiągnęło to, czego nie zdołała dokonać broń.
Do Itkoviana podjechali dwaj łucznicy. Jeden z nich wyciągnął do niego rękę.
– Szybko, Tarczo Kowadło, strzemię jest wolne.
Nie zadając pytań, Itkovian złapał dłoń jeźdźca i wspiął się za nim na konia. Potem zobaczył, co się zbliża.
Cztery kolejne demony. Znajdowały się w odległości jakichś czterystu kroków, lecz pędziły ku nim z prędkością toczących się z górskiego stoku głazów.
– Nie uciekniemy im.
– Tak jest.
– Musimy się rozdzielić – zdecydował Itkovian.
Jeździec kopnął wierzchowca, zmuszając go do cwału.
– Tak jest. My jesteśmy najwolniejsi... Torun i Farakalian zwiążą przeciwnika... dadzą nam czas...
Koń skręcił gwałtownie. Głowa zaskoczonego Itkoviana odskoczyła do tyłu. Tarcza Kowadło zwalił się z siodła. Uderzył o ziemię tak mocno, że aż zabrakło mu tchu, a potem przetoczył się i zatrzymał pod parą nóg twardych jak żelazo.
Itkovian zamrugał. Wciągnął głośno powietrze. Miał przed sobą przysadzistego, odzianego w futro trupa. Nakrycie jego głowy zdobiło poroże, a zwiędła twarz miała ciemnobrązowy kolor. Na Tarcze Kowadło spoglądały ciemne jamy oczodołów.
Bogowie, co za dzień.
– Twoi żołnierze się zbliżają – wychrypiała zjawa po elińsku. – Z tej walki... was zwalniamy.
Łucznik wciąż jeszcze szarpał się z wystraszonym koniem. Zaklął głośno, a potem syknął, zaskoczony.
Tarcza Kowadło przyjrzał się z zasępioną miną istocie.
– Naprawdę?
– Przeciw martwiakom – odparł trup – stanie armia martwiaków.
Itkovian usłyszał dobiegające z oddali odgłosy walki. Nie krzyki, a tylko wciąż przybierający na sile szczęk broni. Przetoczył się z jękiem na bok. Pod jego czaszką narastał ból. Targały nim fale mdłości. Usiadł, zgrzytając zębami.
– Dziesięciu ocalało – zdziwiła się stojąca nad nim postać. – Nieźle... jak na śmiertelników.
Itkovian spojrzał na rozgrywającą się w niecce scenę. Demony otoczyła armia trupów, takich samych jak ten, który stał obok niego. Bój toczący się wokół dwóch stworów wyglądał straszliwie. Fragmenty martwiaków fruwały na wszystkie strony, lecz ich zastęp nie przerywał ataku. Wielkie kamienne miecze uderzały w demony, rąbiąc je na kawałki. Po kilku uderzeniach serca walka była skończona.
Według oceny Tarczy Kowadła zginęło co najmniej sześćdziesięciu odzianych w futra wojowników. Inni nadal rąbali powalone bestie, szatkując je na coraz drobniejsze kawałeczki. Wtem na wszystkich okalających nieckę stokach pojawiły się wiry pyłu. Przybyły kolejne uzbrojone w kamienne miecze martwiaki. Ich armia stała nieruchomo w promieniach słońca.
– Nie wiedzieliśmy, że K’Chain Che’Malle wrócili do tej krainy – stwierdził spowity w skóry trup.
Ocalali żołnierze podeszli do swego dowódcy. Wszyscy milczeli, przyglądając się z niepokojem otaczającym ich czarom.
– Kim jesteście? – zapytał bezbarwnym głosem Itkovian.
– Ja jestem rzucający kości Pran Chole z T’lan Imassów Krona. Przybyliśmy na Zgromadzenie. A wydaje się, że również na wojnę. Sądzę, że jesteśmy wam potrzebni, śmiertelniku.
Tarcza Kowadło spojrzał na swych dziesięciu ocalałych żołnierzy. Była wśród nich rekrutka, lecz nie zauważył jej dwóch strażników.
Dwudziestu. Dwudziestu ludzi i dwadzieścia koni. Straciłem dwudziestu żołnierzy.
Przyjrzał się kolejno ich obliczom i powoli skinął głową.
– Tak, Pranie Chole, masz rację.

Twarz rekrutki miała kolor bielonego pergaminu. Kobieta siedziała na ziemi, wpatrując się w pustkę. Zbryzgała ją krew jednego albo obu żołnierzy, którzy oddali życie w jej obronie.
Itkovian zatrzymał się przy niej, nie odzywając się ani słowem. Podejrzewał, że brutalność starcia zdruzgotała capańską rekrutkę. Czynna służba miała uczyć, nie łamać. Tarcza Kowadło nie docenił wroga i w rezultacie przyszłość tej młodej kobiety obróciła się w popiół. Straszliwie gwałtowna śmierć dwóch żołnierzy będzie ją prześladowała aż do końca jej dni. Itkovian nie mógł zrobić ani powiedzieć nic, co złagodziłoby jej ból.
– Tarczo Kowadło.
Spojrzał na nią, zaskoczony, że się odezwała, i zdziwiony twardym tonem jej głosu.
– Słucham, rekrutko?
Rozejrzała się wokół, mrużąc powieki na widok nieruchomych legionów martwiaków, których nierówne szeregi otaczały ich ze wszystkich stron.
– Są ich tysiące.
Widmowe postacie, które się zmaterializowały, by stanąć w niezliczonych szeregach na zbrązowiałej trawie prerii, jakby sama ziemia wydaliła je ze swego ciała.
– Tak. Jeśli się nie mylę, ponad dziesięć tysięcy. To T’lan Imassowie. Słyszeliśmy opowieści o tych wojownikach... – Opowieści, w które trudno mi było uwierzyć. – A to jest nasze pierwsze spotkanie. Zjawili się w samą porę.
– Czy wracamy do Capustanu?
Itkovian pokręcił głową.
– Nie wszyscy. Nie natychmiast. Po równinie kręci się znacznie więcej tych K’Chain Che’Malle. Pran Chole, to ten bez broni, coś w rodzaju wielkiego kapłana albo szamana, zaproponował, byśmy połączyli swe siły, a ja wyraziłem zgodę. Poprowadzę ośmiu żołnierzy na zachód.
– Jako przynętę.
Uniósł brwi.
– Zgadza się. T’lan Imassowie potrafią stać się niewidzialni i będą nas otaczali przez cały czas. Gdyby zachowali widzialną postać, K’Chain Che’Malle zapewne by ich unikali, przynajmniej do chwili, gdy zbierze się ich wystarczająco wielu, by mogli rzucić wyzwanie całej armii. Lepiej wykańczać ich parami i trójkami. Rekrutko, przydzielam ci jednego żołnierza w charakterze eskorty. Macie natychmiast wrócić do Capustanu. Trzeba o tym zameldować Śmiertelnemu Mieczowi. Niepostrzeżenie będzie wam towarzyszyła doborowa drużyna T’lan Imassów. To emisariusze. Zapewniono mnie, że między nami a miastem nie ma K’Chain Che’Malle.
Rekrutka podniosła się powoli.
– Tarczo Kowadło, wystarczy jeden jeździec. Chcesz mnie wysłać do Capustanu, żeby oszczędzić mi... czego? Widoku K’Chain Che’Malle szatkowanych na kawałki przez tych T’lan Imassów? W tej decyzji nie ma litości ani współczucia.
– Wygląda na to – zauważył Itkovian, spoglądając na zebraną wokół nich potężną armię – że jednak cię nie utraciliśmy. Dzik Lata gardzi ślepym posłuszeństwem. Pojedziesz z nami, rekrutko.
– Dziękuję, Tarczo Kowadło.
– Rekrutko, mam nadzieję, że nie oszukujesz się myślą, iż widok zagłady dalszych K’Chain Che’Malle uciszy krzyki, które cię dręczą. Żołnierzom daje się zbroję, która chroni ciało i kości, ale pancerz dla duszy muszą sobie wykuć sami. Kawałek po kawałku.
Spuściła wzrok, spoglądając na swój zakrwawiony mundur.
– To już się zaczęło.
Itkovian milczał przez chwilę, wpatrując się w nią.
– Capańczycy postępują jak głupcy, odmawiając wolności swym kobietom. Dowód na to mam przed oczyma.
Wzruszyła ramionami.
– Nie jestem wyjątkiem.
– Oporządź konia, rekrutko. I przyślij do mnie Sidlis.
– Tak jest.
Podeszła do czekających wierzchowców i ocalałych żołnierzy obu skrzydeł, którzy zebrali się wokół swych koni, sprawdzając ich popręgi oraz ekwipunek. Wmieszała się w grupę i powiedziała coś do Sidlis, która skinęła głową i ruszyła w stronę Tarczy Kowadła. W tej samej chwili zrobił to Pran Chole.
– Itkovian, podjąłeś już decyzję. Emisariusze Krona zebrali się i czekają na twojego posłańca.
– Rozumiem.
Sidlis zatrzymała się obok Itkoviana.
– Do Capustanu, Tarczo Kowadło?
– Będziesz miała niewidzialną eskortę. Złóż meldunek bezpośrednio Śmiertelnemu Mieczowi i Bożemu Jeźdźcowi. Na osobności. Emisariusze T’lan Imassów mają rozmawiać z Szarymi Mieczami i z nikim innym. Przynajmniej na razie.
– Tak jest.
– Śmiertelnicy – zwrócił się do nich bezbarwnym głosem Pran Chole – Kron rozkazał mi poinformować was o pewnych szczegółach. Ci K’Chain Che’Malle byli ongiś znani jako Łowcy K’ell. To wybrane dzieci matriarchini, hodowane do walki. Są jednak martwiakami, a to, co nad nimi panuje, dobrze ukrywa swą tożsamość. Sądzimy, że znajduje się gdzieś na południu. Łowcy K’ell zostali uwolnieni z grobów w Miejscu Rozdarcia, zwanym Morn. Nie wiemy, czy na współczesnych mapach tego kontynentu owo miejsce nadal nosi swą starożytną nazwę...
– Morn. – Itkovian skinął głową. – To na południe od Równiny Lamatath, na zachodnim wybrzeżu. Prosto na północ od wyspy, na której mieszkają Seguleh. Nasza kompania pochodzi z Elingarthu, który od wschodu graniczy z Równiną Lamatath. Choć nie słyszeliśmy o nikim, kto odwiedziłby Morn, ta nazwa nadal pozostaje w użyciu, gdyż skopiowano ją z najstarszych map. Powszechnie sądzi się, że nie ma tam nic. Zupełnie nic.
Rzucający kości wzruszył ramionami.
– Przypuszczam, że erozja bardzo już zniszczyła kurhany. Minęło wiele czasu, od chwili, gdy odwiedziliśmy rozdarcie. Możliwe, że Łowcy K’ell wykonują rozkazy matriarchini, jesteśmy bowiem przekonani, że w końcu udało się jej wyrwać z więzienia. Oto, kim jest wróg, którego macie przed sobą.
Tarcza Kowadło zmarszczył brwi.
– Źródłem nadciągającego z południa zagrożenia jest imperium zwane Pannion Domin – stwierdził, potrząsając głową. – Jego władcą jest jasnowidz. Śmiertelny człowiek. Raporty o tych K’Chain Che’Malle pojawiły się dopiero niedawno, natomiast ekspansja Pannion Domin trwa już od kilku lat.
Zaczerpnął tchu, jakby chciał mówić dalej, umilkł jednak nagle, zdając sobie sprawę, że ponad dziesięć tysięcy martwiaków skierowało ku niemu zwiędłe twarze. W ustach miał sucho jak na pustyni, a serce waliło mu gwałtownie.
– Itkovian – wychrypiał Pran Chole – to słowo „Pannion”. Czy w miejscowym języku ma ono jakieś szczególne znaczenie?
Potrząsnął głową, bojąc się cokolwiek powiedzieć.
– Pannion – powtórzył rzucający kości. – To jaghuckie słowo. Jaghuckie imię.

Popołudnie przechodziło już w wieczór. Toc Młodszy siedział przy ognisku, wpatrując się swym jednym okiem w ogromną wilczycę, która spała u jego boku. Baaljagg – jak Tool ją nazwał? Ay – miała pysk dłuższy i węższy niż leśne wilki, które zwiadowca widywał w Lesie Czarnego Psa, setki mil na północ stąd. To stworzenie było dwie, może trzy piędzi wyższe w kłębie od owych straszliwych północnych wilków. Czoło miało pochyłe, uszy małe, a kłów mógłby mu pozazdrościć lew albo równinny niedźwiedź. Choć zwierzę było potężnie umięśnione, jego budowa sugerowała zarówno szybkość, jak i wytrzymałość. Baaljagg sprawiała wrażenie zdolnej w razie potrzeby zabić ofiarę w jednej chwili bądź też ścigać ją całymi milami.
Zwierzę otworzyło jedno oko i spojrzało na Toca.
– Podobno już wymarłyście – wyszeptał zwiadowca. – Zniknęłyście ze świata przed stoma tysiącami lat. Co tu w takim razie robisz?
Toc nie miał chwilowo żadnego towarzystwa poza ay. Pani Zawiść postanowiła wybrać się przez swą grotę do Callows, miasta odległego o trzysta pięćdziesiąt mil na północny zachód. Mówiła, że chce uzupełnić zapasy.
Zapasy czego? Olejku do kąpieli? – zastanawiał się Toc. Nie czuł się przekonany tym wyjaśnieniem, lecz nawet podejrzliwa natura nie pomogła mu odgadnąć jej prawdziwych motywów. Zabrała ze sobą psa, Garatha, a także Moka.
Senu i Thurulego pewnie mogła bezpiecznie zostawić, bo Tool pokonał ich obu. Co jednak mogło być aż tak ważne, by pani Zawiść złamała swą zasadę, mówiącą, że trzech służących to absolutne minimum?
Tool zniknął przed pół dzwonem w obłoku pyłu. Znowu wybrał się na polowanie. Dwaj Seguleh nie byli w towarzyskim nastroju i nie raczyli wdawać się w rozmowy z pozbawionym rangi Malazańczykiem. Stali nieco z boku.
Patrzą na zachód słońca? Relaksują się w postawie zasadniczej?
Zastanawiał się, co się dzieje daleko na północy. Dujek zdecydował, że pomaszeruje na Pannion Domin. Nowa wojna, z nieznanym wrogiem. Zastęp Jednorękiego był dla Toca rodziną, a przynajmniej tym, co zastępowało rodzinę urodzonemu w armii chłopcu. Ostatecznie, był to jedyny świat, jaki znał. Rodzina ścigana przez szakala strat. Jakiego rodzaju wojna czekała ich tym razem? Wielkie walne bitwy czy brnięcie przez bronione lasy, nieprzebyte góry i oblężenia? Stłumił kolejny przypływ niecierpliwości, która narastała w nim z dnia na dzień na tej bezkresnej równinie, grożąc przerwaniem barier, jakie wzniósł w swym umyśle.
Niech cię szlag, Loczek. Wysłałeś mnie za daleko. To fakt, że grota była chaotyczna, tak samo jak marionetka, która mnie w nią cisnęła. Ale dlaczego wypluła mnie w Morn? I gdzie się podziały wszystkie te miesiące?
Toc zaczynał tracić wiarę w przypadek. Miał wrażenie, że stąpa po coraz bardziej niepewnym gruncie.
Do Morn i jego zranionej groty. Do Morn, gdzie T’lan Imass, który został renegatem, leżał sobie w czarnym pyle, czekając – według jego słów – nie na Toca, lecz na panią Zawiść. I nie był to taki sobie zwykły renegat. Już go kiedyś spotkałem. Jedyny z nich, którego spotkałem. Jest też sama pani Zawiść, ci cholerni Seguleh i jej czworonożni towarzysze... hmm, zostaw tę sprawę Toc...
Tak czy inaczej, wędrujemy teraz razem. Na północ, tam gdzie wszyscy chcemy się znaleźć. Cóż za szczęśliwy zbieg okoliczności!
Tocowi nie podobała się myśl, że ktoś nim manipuluje. Widział, jak wiele kosztowało to jego przyjaciela, kapitana Parana.
Paran był twardszy ode mnie. Zauważyłem to już na początku. Kiedy otrzymał cios, mrugał tylko i ruszał w dalszą drogę. Miał jakąś ukrytą zbroję, coś, co pozwalało mu zachować zdrowe zmysły.
Niestety, ja nic takiego nie posiadam. Jeśli robi się ciężko, zwijam się w kłębek i skomlę.
Zerknął na obu Seguleh. Wydawało się, że ze sobą rozmawiają równie niechętnie jak z innymi.
Silni, milczący ludzie. Jakże ich nienawidzę. Przedtem tak nie było. Znienawidziłem ich dopiero teraz.
I tak... znalazłem się w tym miejscu, pośrodku pustkowia, a jedynym zdrowym na umyśle stworzeniem w moim towarzystwie jest wilk z dawno już wymarłego gatunku.
Ponownie spojrzał na Baaljagg.
– Gdzie się podziała twoja rodzina, zwierzaczku? – zapytał cicho, spoglądając w łagodne, brązowe oczy wilczycy.
Odpowiedzią była nagła eksplozja wirujących kolorów tuż za jego pustym oczodołem. Kolorów, które skupiły się powoli w obraz. Kuzyni atakowali trzy woły piżmowe, lecz i łowcy, i ofiary, ugrzęźli głęboko w błocie i czekała ich nieunikniona śmierć. Jego punkt widzenia znajdował się nisko, tuż nad zapadliskiem. Okrążał je bez ustanku. Umysł Toca wypełniło skomlenie. Rozpaczliwa miłość, która nie doczekała się odpowiedzi. Szerząca się w zimnym powietrzu panika.
Dezorientacja szczenięcia.
Ucieczka. Wędrówka po błotach i piaszczystych ławicach na drugim brzegu umierającego morza.
Głód.
Nagle zatrzymała się przed nią jakaś postać. Zakapturzona, spowita w szorstką, czarną wełnę. Wyciągnęła rękę, aż po palce oplecioną rzemieniami. Ciepło. Przywitanie. Wyczuwalne współczucie, dłoń dotykająca czoła zwierzęcia. Dłoń pradawnego boga, zrozumiał Toc. I glos:
Jesteś teraz ostatnia. Ostatnia. Będziesz potrzebna. Nadejdzie czas... Obiecuję, że sprowadzę do ciebie... zbłąkanego ducha. Wyrwanego z ciała. Rzecz jasna, musi być odpowiedni. Dlatego moje poszukiwania mogą potrwać długo. Cierpliwości, malutka... a tymczasem mam dla ciebie dar.
Szczenię zamknęło oczy, natychmiast zapadło w sen i przekonało się, że nie jest już samo. Biegało po bezkresnej tundrze w towarzystwie pobratymców. Cała wieczność pełnych miłości snów, radosnych i bezpiecznych, dar, który gorzkim czyniły jedynie godziny jawy. Lata, stulecia, tysiąclecia spędzane... w samotności.
Baaljagg, niemająca sobie równych między ay świata snów, matka i władczyni niezliczonych dzieci zamieszkujących bezczasową krainę. Nigdy nie brakuje tam zwierzyny, nigdy nie nadchodzą chude czasy. Dwunożne postacie widuje się tylko z rzadka na horyzoncie. Nigdy nie podchodzą bliżej. Od czasu do czasu spotyka się kuzynów. Leśne agkory, białe bendale, żółtowłose ay’togi z dalekiego południa... wszystkie te nazwy głęboko zapadły w nieśmiertelny umysł Baaljagg... wieczne szepty tych ay, które przyłączyły się do T'lan Imassów podczas Zgromadzenia. To zupełnie inny rodzaj nieśmiertelności!
Na jawie oczy samotnej Baaljagg widziały więcej, niż była w stanie zgłębić. W końcu jednak rozerwana na dwie części dusza ponownie złączyła się w całość, powodując nowy ból i żałobę. Zwierzę czegoś szukało. Być może... pojednania...
O co mnie prosisz, wilczyco? Nie, to nie do mnie się zwracasz, prawda? Do mojego towarzysza, martwiaka. Onosa T’oolana. To na niego czekałaś w towarzystwie pani Zawiści. I Garatha? Ach, to już inna tajemnica... na inny czas...
Toc zamrugał. Gdy więź się zerwała, jego głowa odskoczyła gwałtownie do tyłu. Drżący, oszołomiony zwiadowca rozejrzał się wokół. Było już ciemno.
Kilkanaście kroków od niego stał Tool. Przez ramię przerzucił sobie dwa zające.
Och, Beru broń. Widzisz? Jestem w środku miękki. Stanowczo zbyt miękki na ten świat, jego skomplikowaną historię i niekończące się tragedie.
– Czego ta wilczyca od ciebie chce, T’lan Imassie? – zapytał ochrypłym głosem Toc.
Wojownik uniósł głowę.
– Uwolnienia od samotności, śmiertelniku.
– Czy... czy jej odpowiedziałeś?
Tool odwrócił się i rzucił zające na ziemie. Kiedy przemówił, bolesna żałoba w jego głosie wstrząsnęła zwiadowcą.
– Nie mogę nic dla niej zrobić.
Zimny, martwy ton zniknął. Toc po raz pierwszy ujrzał coś, co ukrywało się za martwym, wysuszonym obliczem.
– Nigdy jeszcze nie słyszałem w twym głosie bólu, Tool. Nie sądziłem...
– Uszy cię zmyliły – przerwał T’lan Imass głosem ponownie pozbawionym wszelkiej intonacji. – Zrobiłeś strzały, Tocu Młodszy?
– Ehe, tak jak mi pokazałeś. Są już gotowe. Dwanaście najbrzydszych strzał, jakie w życiu widziałem. Dziękuję, Tool. Wyglądają okropnie, ale jestem dumny, że je posiadam.
Martwiak wzruszył ramionami.
– Będziesz miał z nich pożytek.
– Mam nadzieję, że się nie mylisz. – Wstał z głośnym stęknięciem. – Przygotuję posiłek.
– To zadanie należy do Senu.
Toc przyjrzał się T’lan Imassowi.
– No nie, ty też? To są Seguleh, Tool, nie służący. Pod nieobecność pani Zawiści będę ich traktował jak towarzyszy, których towarzystwo podczas podróży przynosi mi zaszczyt. – Podniósł wzrok na dwóch wojowników, którzy wbili weń wzrok. – Nawet jeśli nie raczą ze mną rozmawiać.
Wziął oba zające i przykucnął nad ogniskiem.
– Powiedz mi, Tool – zaczął, gdy przystąpił do obdzierania ze skóry pierwszego z nich. – Czy zauważyłeś podczas polowania jakieś ślady innych wędrowców? Czy jesteśmy na Równinie Lamatath zupełnie sami?
– Nie dostrzegłem żadnych znaków obecności kupców ani innych ludzi, Tocu Młodszy. Widziałem stada bhederin, antylopy, wilki, kojoty, lisy, zające i od czasu do czasu również równinne niedźwiedzie. Drapieżne ptaki i ptaki, które żywią się padliną. Rozmaite węże, jaszczurki...
– Istna menażeria – mruknął Toc. – Jak to możliwe, że kiedy rozglądam się wokół, nic nie zauważam? Zupełnie nic. Ani zwierząt, ani nawet ptaków.
– Po prostu równina jest wielka – wyjaśnił Tool. – Pewien wpływ wywiera również grota Tellann, która mnie otacza, choć w tej chwili jest on znacznie osłabiony. Ktoś wyssał moją siłę życiową. Niemal do cna. Nie pytaj mnie o to. Mimo wszystko moje wywodzące się z Tellann moce nadal odstraszają śmiertelne zwierzęta, które starają się unikać mnie, jeśli tylko mogą. Niemniej jednak podąża za nami stado ay’tog, żółtowłosych wilków. Jak dotąd zachowują się ostrożnie, lecz z czasem ciekawość może wziąć górę.
Toc ponownie spojrzał na Baaljagg.
– Pradawne wspomnienia.
– Wspomnienia lodu. – T’lan Imass zwrócił ku Tocowi puste jamy oczu. – Z tych słów i z tego, co powiedziałeś wcześniej, wnoszę, że coś się wydarzyło. Nawiązałeś z ay więź dusz. Jak to się stało?
– Nic nie wiem o żadnych więziach dusz – odpowiedział Toc, wpatrując się w śpiącą wilczycę. – Zesłano mi... wizje. Myślę, że dzieliliśmy ze sobą wspomnienia. Jak to się stało? Nie wiem, Tool. Były w tym uczucia tak intensywne, że doprowadziły mnie do rozpaczy.
Po chwili wrócił do oprawiania chudego zwierzęcia, które trzymał w dłoniach.
– Każdy dar ma ukryte ostrze.
Toc skrzywił się, nie przerywając pracy.
– Ukryte ostrze. Pewnie tak. Zaczynam podejrzewać, że w legendach kryje się źdźbło prawdy. Ten, kto traci oko, otrzymuje dar prawdziwego wzroku.
– A jak właściwie straciłeś oko, Tocu Młodszy?
– To był rozżarzony kawałek Odprysku Księżyca. Podczas śmiercionośnego deszczu, gdy Kanonada rozszalała się na dobre.
– Kamień.
– Kamień – zgodził się Toc, kiwając głową. Nagle przerwał i podniósł wzrok.
– Obelisk – wyjaśnił Tool. – W starożytnej Talii Twierdz był znany jako Menhir. Jesteś dotkniętym przez kamień, śmiertelniku. Chen’re aral lich’fayle. Dotknął cię tutaj, na czole. Nadaję ci nowe imię. Aral Fayle.
– Nie przypominam sobie, żebym prosił o nowe imię, Tool.
– O imiona się nie prosi. Trzeba na nie zasłużyć.
– Hmm, to całkiem jak w Podpalaczach Mostów.
– To starożytna tradycja, Aralu Fayle.
Na oddech Kaptura.
– Znakomicie! – warknął. – Tyle że ja nie widzę, bym na cokolwiek zasłużył.
– Ciśnięto cię do Groty Chaosu, śmiertelniku. Ocalałeś, co samo w sobie jest nieprawdopodobnym wydarzeniem, i powędrowałeś przez powolny wir ku rozdarciu. Portal Morn powinien cię przyjąć, lecz zamiast tego wyrzucił na zewnątrz. Jedno z oczu odebrał ci kamień. Ta ay wybrała ciebie na duchowego towarzysza. Baaljagg dostrzegła w tobie coś niezwykle wartościowego, Aralu Fayle...
– Nie chcę żadnych nowych imion! Na oddech Kaptura! – Pod znoszoną, zakurzoną zbroją zalewał go pot. Toc rozpaczliwie szukał czegoś, co pozwoliłoby mu zmienić temat. Nie chciał mówić o sobie. – A co właściwie znaczy twoje? Onos T’oolan?
– Onos znaczy „bezklanowy”. T’ to „pęknięty”. Ool „żyłkowany”, a lan „krzemień”. W sumie T’oolan znaczy „krzemień ze skazą”.
Toc przez długą chwilę wpatrywał się w T’lan Imassa.
– Krzemień ze skazą.
– Kryje się w tym wiele różnych znaczeń.
– Tak też myślałem.
– Miecze robi się z jednego rdzenia, a każdy z nich sam znajduje dla siebie zastosowanie. Jeśli w sercu rdzenia znajdują się żyłki albo skupiska kryształów, nie sposób przewidzieć kształtu, jaki przybierze miecz. Każde uderzenie w rdzeń odtrąca bezużyteczne fragmenty... pęknięte, słabe. Tak też było z rodziną, w której się urodziłem. Pęknięte odłamki.
– Tool, nie widzę w tobie żadnej skazy.
– W czystym krzemieniu wszystkie ziarenka są uporządkowane. Wszystkie zwracają się w tym samym kierunku. Łączy je jedność celu. Dłoń, która kształtuje taki krzemień, może być pewna. Byłem członkiem klanu Tarada i zawiodłem jego zaufanie. Klan Tarada już nie istnieje. Podczas Zgromadzenia wybrano Logrosa na wodza klanów wywodzących się z Pierwszego Imperium. Liczył na to, że jedną z jego sług zostanie moja siostra, rzucająca kości. Ona jednak odmówiła poddania się rytuałowi i w ten sposób T’lan Imassowie Logrosa zostali osłabieni. Pierwsze Imperium upadło. Moi dwaj bracia, T’ber Tendara i Han’ith Iath, poprowadzili myśliwych na północ i nigdy nie wrócili. Oni również zawiedli. Mnie wybrano na Pierwszego Miecza, a mimo to opuściłem T’lan Imassów Logrosa. Wędruję sam, Aralu Fayle, a to najgorsza zbrodnia, jaką zna mój lud.
– Chwileczkę – sprzeciwił się Toc. – Mówiłeś, że wybierasz się na drugie Zgromadzenie. Wracasz do swych pobratymców...
Martwiak nie odpowiedział. Skierował powoli głowę na północ. Baaljagg wstała, przeciągnęła się i podeszła do Toola. Wielkie zwierzę usiadło obok T’lan Imassa równie milczące jak on.
Toca Młodszego przeszył nagły dreszcz. Na oddech Kaptura, w co się pakujemy? Zerknął na Senu i Thurulego. Wydawało się, że Seguleh go obserwują.
– Pewnie jesteście głodni. Rozumiem waszą niecierpliwość. Jeśli chcecie, mógłbym...

Gniew.
Zimny, śmiertelny.
Nieludzki.
Toc nagle znalazł się w innym miejscu. Spoglądał na świat oczyma zwierzęcia, tym razem jednak nie było to ay. Nie były to też wspomnienia odległej przeszłości. To działo się teraz, choć za wizją podążyła kaskada wspomnień. Po chwili zatracił wszelkie poczucie siebie. Jego tożsamość pochłonął huragan myśli innej istoty.
Minęło tak wiele czasu, odkąd życie miało postać... nadaną przez słowa, przez świadomość.
A teraz jest już za późno.
Jego mięśnie drgały spazmatycznie, a spod rozdartej skóry sączyła się krew. Tak wiele krwi. Brukała ziemię pod jego ciałem. Czołgając się na wzgórze, zostawiał na trawie krwawy ślad.
Czołgam się, wracam, by na końcu drogi odnaleźć siebie. I przebudzone wspomnienia...
Ostatnie dni – tak dawno minione – były pełne chaosu. Odprawiono rytuał, niespodziewany i nieprzewidywalny. Na jednopochwyconych spadł obłęd. Szaleństwo rozbiło najpotężniejszych z jego pobratymców na fragmenty, zmieniło jedno w wiele. Dzika, narastająca, spragniona krwi moc zrodziła d’iversów. Imperium samo rozdzierało się na strzępy.
To jednak wydarzyło się bardzo dawno temu...
Jestem Treach. To jedno z wielu imion. Trake, Tygrys Lata, Pazury Wojny. Milczący Łowca. Byłem świadkiem końca. Gdy T’lan Imassowie wykonali swoją robotę, jako jeden z nielicznych pozostałem przy życiu. To była brutalna, miłosierna rzeź. Teraz widzę, że nie mieli wyboru, choć nikt z nas nie był gotowy im wybaczyć. Nie wówczas. Rany były zbyt świeże.
Bogowie, na tym odległym kontynencie rozszarpaliśmy grotę na drobne kawałeczki. Zmieniliśmy jego wschodnią część w stopiony kamień, który po ostygnięciu stał się czymś odpornym na czary. T’lan Imassowie poświęcili tysiące swych wojowników, by wyciąć raka, którym się staliśmy. To był koniec, koniec tych wszystkich nadziei, całej wspaniałej chwały. Koniec Pierwszego Imperium. W swej pysze nadaliśmy sobie imię, które prawnie należało do T’lan Imassów.
Garstka niedobitków uciekła. Ryllandaras, mój stary przyjaciel. Posprzeczaliśmy się i doszło między nami do walki, a potem znowu, na innym kontynencie. On posunął się najdalej, znalazł sposób, by zapanować nad darami – zarówno jednopochwyconych, jak i d’iversów. Biały Szakal. Ay’tog. Agkor. A mój drugi towarzysz, Messremb? Co się z nim stało? Dobra dusza, wypaczona przez obłęd, ale wierna, zawsze wierna...
Ascendencja. Gwałtowne spełnienie. Pierwsi Bohaterowie. Mroczni i okrutni.
Pamiętam bezkres traw pod ciemniejącym niebem. Na odległym wzniesieniu stoi wilk. Jego jedyne oko lśni w blasku księżyca. To wyjątkowo wyraziste wspomnienie, ostre jak pazury. Dlaczego wróciło do mnie akurat teraz?
Chodzę po tej ziemi już od tysięcy lat, w coraz większym stopniu przeradzając się w zwierzę. Ludzkie wspomnienia nikną, już ich nie ma. A mimo to... ta wizja wilka obudziła we mnie wszystko...
Jestem Treach. Wspomnienia wracają szerokim strumieniem, lecz moje ciało zaczyna już stygnąć.
Podążał za tajemniczymi bestiami już od wielu dni, gnany nieopanowaną ciekawością. Zapach, którego nie znał, niesiona przez wiatr woń śmierci i skrzepłej krwi. Nie znał strachu i myślał tylko o sianiu zniszczenia. Czynił to już od bardzo dawna i nikt nie potrafił rzucić mu wyzwania. Biały Szakal przepadł w mroku stuleci. Zginął, a jeśli nawet żył, nic to nie zmieniało. Treach zrzucił go z krawędzi, cisnął w niezgłębioną przepaść. Od tego czasu nie napotkał godnych siebie przeciwników. Arogancję Tygrysa opiewały legendy. Pewność siebie przychodziła mu z łatwością.
Czterej łowcy K’Chain Che’Malle zawrócili i zaczekali na niego z zimną cierpliwością.
Rzuciłem się na nich. Rozszarpywałem ciało, druzgotałem kości. Powaliłem jednego na ziemię, zatapiając głęboko kły w martwym karku. Jeszcze moment, jeszcze uderzenie serca, a zostałoby tylko trzech.
Zabrakło tak niewiele...
Treach konał. Zadano mu tuzin śmiertelnych ran. Powinien już umrzeć, lecz trzymał się życia ze ślepą, zwierzęcą determinacją, której paliwa dostarczała wściekłość. Czterej K’Chain Che’Malle zostawili go z pogardą na ziemi. Wiedzieli, że już nie wstanie, a litość była im obca.
Leżący na trawie Tygrys Lata śledził otępiałym wzrokiem oddalające się stwory. Zauważył z satysfakcją, że ręka jednego z nich, która trzymała się tylko na cienkim pasemku skóry, odpadła i zwaliła się na ziemię. K’Chain Che’Malle zostawił ją z całkowitą obojętnością.
Nagle, gdy martwiaki weszły na pobliskie wzgórze, w oczach Treacha pojawił się błysk. Z traw wyłonił się długi, czarny kształt, który runął na jego zabójców. Wypływająca zeń niczym czarna woda moc strawiła pierwszego K’Chain Che’Malle.
Walka przeniosła się za szczyt wzgórza i Treach nic nie widział. Słyszał jednak odgłosy, przebijające się z trudem przez ogłuszający grzmot konania. Poczołgał się w tamtą stronę, cal po calu.
Po chwili dźwięki walki ucichły, Treach nie zatrzymał się jednak. Zostawiał za sobą oślizły ślad krwi, a spojrzenie bursztynowych oczu wbił w szczyt wzgórza – jego wola życia obróciła się w coś zwierzęcego, co odmawiało pogodzenia się z końcem.
Widziałem to. U antylop. U bhederin. Nieustępliwy opór, bezsensowna walka, próby ucieczki, nawet gdy tryskająca z ich gardeł krew wypełniała moją paszczę. Kończyny wierzgające w iluzji biegu, ucieczki, nawet gdy zaczynałem ucztę. Widziałem to, a teraz to rozumiem.
Wspomnienie o zwierzynie nauczyło tygrysa skromności.
Zapomniał już, dlaczego tak bardzo chce dotrzeć na szczyt. Wiedział tylko, że musi to zrobić, by przed nadejściem kresu ujrzeć, co leży za wzniesieniem.
Co leży za nim. Tak jest. Słońce wiszące nisko nad horyzontem. Bezkresna, dzika preria. Ostatnia wizja głuszy, nim zniknę za przeklętą bramą Kaptura.
Pojawiła się przed nim – smukła, muskularna i gładkoskóra. Kobieta, drobna, ale nie krucha. Z ramion opadała jej skóra pantery, a długie, czarne, rozczochrane włosy lśniły w blasku dogasającego dnia. Oczy miały kształt migdałów, były bursztynowe, tak jak jego oczy. Twarz o kształcie serca, mocne rysy.
Dzika królowo, dlaczego twój widok łamie mi serce?
Podeszła, usiadła obok Treacha, uniosła jego wielką głowę i położyła ją sobie na kolanach. Drobne dłonie starły krew i zaschłą pianę z futra wokół jego oczu.
– Unicestwiłam ich – oznajmiła w starożytnym języku, języku Pierwszego Imperium. – To nie było trudne. Zostawiłeś im bardzo niewiele, Milczący Łowco. Wręcz rozlecieli się na kawałki, gdy tylko ich dotknęłam.
Kłamiesz.
Uśmiechnęła się.
– Nieraz już widziałam twój trop, Treach, ale bałam się do ciebie podchodzić. Pamiętam twój gniew, gdy zniszczyliśmy wasze imperium, tyle lat temu.
Już dawno ostygł, kobieto Imassów. Zrobiliście tylko to, co było konieczne. Uleczyliście rany...
– Imassowie nie mogą sobie przypisywać tej zasługi. Zadanie naprawy zniszczonej groty przypadło innym. My tylko zabijaliśmy twoich braci. Tych, których zdołaliśmy znaleźć. Mamy do tego szczególny talent.
Do zabijania.
– Tak. Do zabijania.
Nie mogę wrócić do ludzkiej postaci. Nie potrafię jej w sobie odszukać.
– Minęło zbyt wiele czasu, Treach.
A teraz umrę.
– Tak. Nie mam talentu do uzdrawiania.
Uśmiechnął się w myślach.
Tylko do zabijania.
– Tak, tylko do zabijania.
W takim razie skróć moje cierpienia. Proszę.
– To mówi człowiek. Zwierzę nigdy by o to nie poprosiło. Gdzie się podziała twoja nieustępliwość, Treach? Gdzie się podział twój spryt?
Drwisz ze mnie?
– Nie. Jestem tutaj. Ty również. Powiedz mi, kim jest ten trzeci?
Trzeci?
– Kto uwolnił twoje wspomnienia, Treach? Kto pozwolił ci znowu stać się sobą? Przez stulecia byłeś zwierzęciem i miałeś zwierzęcy umysł. Gdy już osiągnie się taki stan, nie ma powrotu. A jednak...
A jednak tu jestem.
– Treach, podejrzewam, że gdy już opuścisz ten świat, znajdziesz się nie przed bramą Kaptura, ale... gdzie indziej. Nie potrafię ci powiedzieć nic pewnego, wyczułam jednak pewną aktywność. Przebudził się pradawny bóg, być może najbardziej starożytny ze wszystkich. Podejmuje się potajemne działania. Wybrano pewnych śmiertelników, których przygotowuje się do określonych zadań. Dlaczego? Jakie są zamiary owego pradawnego boga? Nie wiem tego, sądzę jednak, że jest to odpowiedź na poważną i straszliwą groźbę. Jestem też przekonana, że gra, która właśnie się zaczęła, potrwa długo.
Nowa wojna?
– Czyż nie jesteś Tygrysem Lata? Ów pradawny bóg doszedł do wniosku, że będziesz potrzebny podczas tej wojny.
Umysł Treacha zalała fala gorzkiej wesołości.
Nigdy nie byłem nikomu potrzebny, kobieto Imassów.
– Nadchodzą zmiany. Wygląda na to, że dla nas wszystkich.
Czy więc jeszcze się spotkamy? Chciałbym tego. Pragnę jeszcze kiedyś ujrzeć cię jako czarną panterę.
Roześmiała się gardłowo.
– Budzi się zwierzę. Żegnaj, Treach.
W ostatniej chwili zobaczyła jeszcze to, co on tylko poczuł. Zamknęła się wokół niego ciemność, która ograniczyła jego świat. Obraz widziany przez dwoje oczu... a potem przez jedno.
Jedno oko. Spoglądające na prerię, nad którą zapadała noc. Na potężnego jednopochwyconego tygrysa, przyczajonego ostrożnie nad martwym samcem ranaga, którego właśnie pożerał. Na zimne wyzwanie błyszczące w jego ślepiach. Wszystko to... było tak dawno...
Potem nie widziało już nic.

Urękawiczniona dłoń spoliczkowała go mocno. Oszołomiony Toc Młodszy otworzył jedyne oko i zobaczył przed sobą malowaną maskę Senu.
– Och...
– To dziwny moment na zapadnięcie w sen – stwierdził bezbarwnym głosem Seguleh. Wyprostował się i odszedł.
Toc poczuł słodki zapach pieczonego mięsa. Przetoczył się z jękiem na bok, a potem usiadł. Wypełniały go echa niewysłowionego smutku, na wpół wyartykułowanych żalów oraz długiego konania.
Bogowie, proszę, wystarczy już wizji.
Rozejrzał się wokół, starając się rozjaśnić sobie w głowie. Tool i Baaljagg nie ruszyli się z miejsca. Oboje wpatrywali się bez ruchu w północny horyzont. Toc zdał sobie sprawę, że zesztywnieli z napięcia. Sądził też, że wie dlaczego.
– Jest już niedaleko – oznajmił. – I szybko się zbliża.
Razem z nocą, w ślad za uciekającym słońcem. Śmiercionośny majestat. Stare oczy, bardzo stare.
Tool zwrócił się ku niemu.
– Co widziałeś, Aralu Fayle? Dokąd powędrowałeś?
Malazańczyk podniósł się z trudem.
– Beru broń, ależ jestem głodny. Taki głodny, że mógłbym zjeść antylopę na surowo. – Przerwał i głęboko zaczerpnął tchu. – Co widziałem? Byłem świadkiem śmierci Treacha, T’lan Imassie. Trake’a, jak zwą go tutaj. Tygrysa Lata. Gdzie? Na północ stąd. Niedaleko. I nie, nie wiem dlaczego.
Tool milczał przez dłuższą chwilę, po czym skinął głową.
– Chen’re aral lich’fayle – powiedział. – Menhir, serce wspomnienia.
Odwrócił się, gdy Baaljagg podniosła się nagle, jeżąc sierść.
Pantera, której spodziewał się Toc, wreszcie się pojawiła. Długością przerastała wzrost dwóch mężczyzn, jej oczy znajdowały się niemal na wysokości oka Malazańczyka, a futro połyskiwało czarno-niebieskim blaskiem. Wtem buchnęło od niej tchnienie korzennej woni. Skurczyła się gwałtownie, a jej czarne futro zapadło się w siebie. Po chwili stała przed nimi niewysoka kobieta, która patrzyła w oczy Toolowi.
– Cześć, bracie.
T’lan Imass powoli skinął głową.
– Siostro.
– Nie postarzałeś się ładnie – zauważyła, zbliżając się sprężystym krokiem.
Baaljagg cofnęła się przed nią.
– Za to ty tak.
Uśmiech zamienił jej wyrazistą twarz w piękną.
– Jesteś bardzo uprzejmy, Onos. Widzę, że masz za towarzyszkę śmiertelną ay.
– Tak samo śmiertelną jak ty, Kilavo Onass.
– Naprawdę? Jak łatwo można było przewidzieć, obawia się takich jak ja. Niemniej jednak to wspaniałe zwierzę.
Kobieta wyciągnęła rękę i Baaljagg zbliżyła się nieufnie.
– Jestem Imassem – wyszeptała. – Ale żywym, z krwi i kości. Tak jak ty. Czy teraz sobie przypomniałaś?
Wielka wilczyca pochyliła głowę, podeszła do Kilavy i oparła się barkiem o bark kobiety, która wcisnęła twarz w grzywę zwierzęcia, wciągnęła głęboko w płuca jego zapach i westchnęła głośno.
– To niespodziewany dar – wyszeptała.
– To coś więcej – dodał Toc Młodszy.
Ścisnął mu się żołądek, gdy skierowała na niego oczy pełne surowej zmysłowości, tak naturalnej, że zdawał sobie sprawę, iż jest jej obiektem tylko w takim samym stopniu jak każdy, na kogo spojrzała.
Tacy byli Imassowie przed rytuałem. I tacy by pozostali, gdyby, tak jak ona, odrzucili jego moc.
Po chwili kobieta przymrużyła powieki.
Toc skinął głową.
– Widziałam cię, jak spoglądałeś z oczu Treacha – stwierdziła.
– Z obu?
Uśmiechnęła się.
– Nie. Tylko z jednego. Tego, którego już nie masz, śmiertelniku. Chciałabym się dowiedzieć, co zaplanował dla nas pradawny bóg.
Potrząsnął głową.
– Nie wiem tego. Niestety, nie przypominam sobie, bym go kiedykolwiek spotkał. Nawet nie szeptał mi do ucha.
– Onos, mój bracie, kim jest ten śmiertelnik?
– Nadałem mu imię Aral Fayle, siostro.
– I dałeś mu kamienną broń.
– Dałem. Ale to było niezamierzone.
– Być może przez ciebie...
– Nie służę żadnemu bogu – warknął Tool.
– A ja służę?! – zawołała z błyskiem w oczach. – Nie kierujemy własnymi krokami, Onos. Kto ośmieliłby się nami manipulować? Rzucająca kości Imassów i Pierwszy Miecz T’lan Imassów są prowadzeni to w tę, to we w tę. Naraża się na nasz gniew...
– Wystarczy już tego – przerwał jej z westchnieniem Tool. – Nie jesteśmy do siebie podobni, siostro. Nigdy nie wędrowaliśmy tymi samymi drogami. Ja zmierzam na Drugie Zgromadzenie.
Uśmiechnęła się, szyderczo i nieprzyjaźnie.
– Wydaje ci się, że nie słyszałam wezwania?
– Kto je wysłał? Wiesz to, Kilavo?
– Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. Nie pójdę tam.
Tool uniósł głowę.
– To dlaczego jesteś tutaj?
– To tylko mój interes.
Ona pragnie... pojednania.
Ta świadomość zalała nagle umysł Toca. Zdał sobie sprawę, że to wiedza nie jego, lecz pradawnego boga, który przemawiał teraz bezpośrednio, głosem wnikającym w myśli Malazańczyka niczym strumyczek piasku.
Naprawienia dawnych krzywd, zagojenia starej blizny. Wasze drogi jeszcze się skrzyżują, to jednak ma niewielkie znaczenie. Niepokoi mnie wasze ostatnie spotkanie, a od niego zapewne dzielą nas jeszcze lata. Ach, nie przystoi mi taka niecierpliwość. Śmiertelniku, dzieci Panniońskiego Jasnowidza cierpią. Musisz znaleźć jakiś sposób, by je uwolnić. To trudne i niewyobrażalnie ryzykowne, ale muszę cię wysłać w objęcia jasnowidza. Nie sądzę, byś miał mi to kiedyś wybaczyć.
Toc z wysiłkiem sformułował w myślach pytanie.
Uwolnić je? Dlaczego?
To dziwne pytanie, śmiertelniku. Mówię o współczuciu. Takie przedsięwzięcia przynoszą niewyobrażalne dary. Zademonstrował mi to człowiek, który śni. Wkrótce przekonasz się o tym sam. Cóż to za dary...
– Współczucie – mruknął Toc, wstrząśnięty nagłym zniknięciem pradawnego boga. Zamrugał i w tym momencie zauważył, że Tool i Kilava gapią się na niego. Twarz kobiety pobladła.
– Moja siostra nic nie wie o współczuciu – wyjaśnił Pierwszy Miecz.
Toc wbił wzrok w martwiaka, usiłując sobie przypomnieć, o czym mówili na chwilę przed... wizytą. Nie pamiętał tego.
– Onos, mój bracie, powinieneś wreszcie zrozumieć, że wszystko z czasem się zmienia – rzekła z namysłem Kilava. Spojrzała na Toca i uśmiechnęła się raz jeszcze, lecz był to smutny uśmiech. – Muszę już znikać...
– Kilavo. – Tool podszedł do niej z cichym grzechotem skóry i kości. – Rytuał zerwał więzy krwi, oddalił cię od rodziny. Być może to Drugie Zgromadzenie...
Jej twarz złagodniała.
– Mój drogi bracie, temu, kto wysłał wezwanie, jestem zupełnie obojętna. Mojej starożytnej zbrodni nie da się naprawić. Ponadto podejrzewam, że to, co cię czeka na Drugim Zgromadzeniu, będzie bardzo różne od twoich wyobrażeń. Mimo to... dziękuję ci, Onosie T’oolan, za to, że o mnie pomyślałeś.
– Powiedziałem, że... nie wędrowaliśmy... tymi samymi drogami – wyszeptał martwiak, z trudem wykrztuszając z siebie każde słowo. – Gniewałem się, siostro... ale to dawny gniew. Kilavo... Kilavo...
– To prawda, dawny. Miałeś jednak rację. Rzeczywiście nigdy nie wędrowaliśmy tymi samymi drogami. Przeszłość nie przestaje nad nami ciążyć. Być może któregoś dnia rany się zagoją, bracie. To spotkanie dało mi... nadzieję.
Położyła na chwilę dłoń na głowie Baaljagg, po czym odwróciła się. Toc śledził ją wzrokiem, gdy znikała w ciemności.
Nagle znowu usłyszał stuk spowitych w wysuszoną skórę kości. Odwrócił się i zobaczył, że Tool klęczy z nisko zwieszoną głową. Trup nie mógł płakać, ale...
Po chwili wahania Toc podszedł do wojownika.
– W twoich słowach był fałsz, Tool – stwierdził.
Miecze wysunęły się ze świstem z pochew. Malazańczyk odwrócił się błyskawicznie i zobaczył, że Senu i Thurule ruszyli w jego stronę.
Tool wyciągnął rękę.
– Stać! Schowajcie broń, Seguleh. Jestem odporny na obelgi, nawet jeśli wygłasza je ktoś, kogo chciałbym zwać przyjacielem.
– To nie była obelga – zaprzeczył spokojnie Toc, ponownie spoglądając na T’lan Imassa. – To było spostrzeżenie. Jak to powiedziałeś? Rytuał zerwał więzy krwi. Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie, ale jest dla mnie oczywiste, że w twoim przypadku tak się nie stało. Więzy przetrwały. Być może powinno to być dla ciebie pocieszeniem, Onosie T’oolan.
Wojownik uniósł głowę, odsłaniając wyschnięte oczodoły, skryte pod kościanym hełmem.
Bogowie, patrzę i nic nie widzę, a on patrzy i... co właściwie widzi? Toc Młodszy zastanawiał się, co powinien teraz zrobić albo powiedzieć. Po dłuższej chwili wzruszył ramionami i wyciągnął rękę.
Ku jego zdumieniu Tool ją ujął.
I pozwolił się podnieść, choć Malazańczyk stęknął głośno z wysiłku, a wszystkie jego mięśnie przeszył ból.
Niech mnie Kaptur weźmie. To najcięższy worek kości, jaki w życiu... ale mniejsza z tym.
Senu przerwał ciszę stanowczym głosem.
– Kamienny Mieczu i Kamienna Strzało, chodźcie. Czeka na nas posiłek.
Jak, w imię Kaptura, na to wszystko zasłużyłem? Onos T’oolan. A teraz szacunek Seguleh... To była noc pełna cudów, ale ten z pewnością jest z nich największy.
– Naprawdę poznałem tylko dwoje śmiertelnych ludzi – odezwał się Tool. – Oboje nie doceniali swych możliwości, a dla pierwszej z nich skończyło się to fatalnie. Dzisiejszej nocy, Aralu Fayle, mój przyjacielu, spróbuję ci opowiedzieć o upadku przybocznej Lorn.
– W tej opowieści z pewnością będzie jakiś morał – zauważył z przekąsem Toc.
– W rzeczy samej.
– A ja miałem nadzieję spędzić noc na grze w kości z Senu i Thurulem.
– Chodź jeść, Kamienna Strzało! – warknął Senu.
Ojej, chyba przesadziłem z tą poufałością.

Rynsztoki niedawno spłynęły krwią. Z powodu palącego słońca i braku deszczu obfity strumień przetrwał do dziś, czarny i zakurzony, lecz wystarczająco głęboki, by ukryć wypukłości leżących pod spodem brukowców, rzeka śmierci spływająca do mulistych wód zatoki.
W Callows nie oszczędzono nikogo. Zbliżając się do miasta prowadzącym z głębi lądu szlakiem, natknęła się na potężne stosy pomordowanych i doszła do wniosku, że było ich przynajmniej trzydzieści tysięcy.
Garath pobiegł naprzód i skrył się pod łukiem bramy. Ona szła za nim, wolniej.
Miasto było ongiś piękne. Kryte miedzią kopuły, minarety, poetyczne, kręte uliczki pełne zdobnych balkonów, na których było gęsto od kwitnących roślin. Brak rąk do podlewania sprawił, że cenne ogrody zbrązowiały i poszarzały. Gdy pani Zawiść weszła na centralną aleję, liście trzeszczały pod jej stopami.
To było kupieckie miasto, handlowy raj. W porcie było widać maszty niezliczonych statków. Żaden się nie poruszał, co świadczyło, że kadłuby przedziurawiono i żaglowce porzucono w mule zatoki.
Od rzezi upłynęło najwyżej dziesięć dni. Czuła woń oddechu Kaptura, jego westchnienie nad tym niespodziewanym bogactwem, a potem lekki niepokój wywołany tym, co ono oznaczało.
Martwisz się, mój drogi Kapturze. To doprawdy zły znak...
Garath prowadził ją bezbłędnie, tak jak się tego spodziewała. Do prastarego, niemal zapomnianego zaułka, którego nierówny, popękany bruk pokrywały zbierające się przez dziesięciolecia odpadki. Do małego, osiadającego domu o kamieniach węgielnych wygładzonych znacznie precyzyjniej niż te, które się na nich wspierały. Wewnątrz była jedna izba. Trzcinowe maty na grubych deskach podłogi. Przypadkowy zestaw byle jak wykonanych mebli, płyta kuchenna z brązu nad paleniskiem z cegieł, gnijąca żywność. Ciśnięty w kąt wóz – dziecinna zabawka.
Pies krążył pośrodku izdebki.
Pani Zawiść podeszła do wskazanego miejsca, odrzucając nogą na bok trzcinowe maty. Nie było tam zapadni. Mieszkańcy nie mieli pojęcia, co kryje się pod ich domem. Otworzyła swoją grotę i przesunęła dłoń nad podłogowymi deskami, które zamieniły się w pył, tworząc okrągłą dziurę. Z ciemności bił wilgotny, słony powiew.
Garath podszedł do krawędzi otworu, a potem zniknął jej z oczu. Z dołu dobiegł nagły stukot pazurów.
Pani Zawiść podążyła z westchnieniem za psem.
Nie było tam schodów i minęła długa chwila, nim jej spowolniony przez wpływ groty upadek zakończył się na kamieniach podłogi. Wyostrzyła sobie wzrok i rozejrzała się wokół, a potem także powęszyła. Świątynia składała się tylko z jednego, zapuszczonego pomieszczenia. Ongiś miało ono niski sufit, lecz deski podtrzymujące dach dawno już zniknęły. Nie było tu podwyższonego ołtarza, pani Zawiść wiedziała jednak, że w przypadku tego Ascendentu ową świętą funkcję pełni cała podłoga z ciętego kamienia. Dawniej, w czasach krwi...
– Wyobrażam sobie, co obudziło dla ciebie to miejsce – powiedziała, spoglądając na Garatha, który położył się na podłodze i już zasypiał. – Cała ta krew, która ściekała w dół i kapała, kapała na twój ołtarz. Przyznaję, że wolę twe darudżystańskie domostwo. Jest znacznie wspanialsze, niemal godne mej szlachetnej obecności. Ale to...
Zmarszczyła nos.
Garath, który zamknął już oczy, zadrżał nagle.
Witaj, pani Zawiści.
– Twe wezwanie było niezwykle nerwowe, K’rulu. Czy to przez matronę i jej łowców? Jeśli tak, to niepotrzebnie mnie tu ściągałeś. Dobrze wiem, jacy są groźni.
Ów bóg może być okaleczony i przykuty, pani Zawiści, lecz jego poczynania nigdy nie są tak przewidywalne. Cechuje się zręcznością mistrza. Nic nie wygląda tak, jak próbuje nam zasugerować, a mimowolne sługi traktuje równie brutalnie, jak wrogów. Pomyśl o Panniońskim Jasnowidzu. Nie, śmierć do Callows przybyła z morza. Przyniosła ją wypaczona przez wpływ groty flota. Nieludzcy zabójcy o zimnym spojrzeniu. Ich poszukiwaniom nie ma końca, a teraz przemierzają oceany świata.
– A czy wolno mi zapytać, czego szukają?
Ni mniej, ni więcej, tylko godnego siebie wyzwania.
– A jak się zwą ci straszliwi morscy mordercy?
Jeden wróg po drugim, pani Zawiści. Musisz się nauczyć cierpliwości.
Skrzyżowała ramiona na piersiach.
– To ty szukałeś kontaktu ze mną, K’rulu. Możesz być pewien, że nie spodziewałam się, iż jeszcze się kiedyś spotkamy. Pradawni bogowie odeszli i osobiście ich nie żałuję. Dotyczy to również mojego ojca, Draconusa. Czy dwieście tysięcy lat temu byliśmy towarzyszami? Nie wydaje mi się, choć przyznaję, że moje wspomnienia z tych czasów są niejasne. To fakt, że nie byliśmy wrogami. Ale przyjaciółmi? Sojusznikami? Z całą pewnością nie. A mimo to zwróciłeś się do mnie. Ja również zgromadziłam mimowolne sługi, tak jak mnie o to prosiłeś. Czy masz pojęcie, ile energii kosztuje utrzymanie w ryzach trzech Seguleh?
Ach tak, a gdzie się podział Trzeci?
– Leży nieprzytomny półtorej mili od miasta. Musiałam za wszelką cenę odciągnąć go od tego T’lan Imassa. Bogowie wiedzą, że nie wzięłam go ze sobą dla towarzystwa. Nie rozumiesz, o co mi chodzi, K’rulu. Seguleh nikomu nie pozwalają nad sobą zapanować. Jeśli chodzi o tych trzech straszliwych wojowników, zastanawiam się, kto z nas stara się być miły dla kogo. Mok rzuci wyzwanie Toolowi. Zapamiętaj sobie moje słowa. Choć częścią jaźni czuję się podekscytowana na myśl o takiej walce, przypuszczam, że zagłada któregoś z nich nie wyszłaby na dobre twoim planom. Rozumiesz, Pierwszy Miecz ledwie zdołał pokonać Thurulego. Mok pokraja go na plasterki...
Jej głowę wypełnił cichy śmiech K’rula.
Mam nadzieję, że nie stanie się to wcześniej, nim Mok i jego bracia utorują sobie drogę do sali tronowej Panniońskiego Jasnowidza. Poza tym Onos T’oolan ma umysł znacznie bardziej przenikliwy, niż ci się wydaje, pani Zawiści. Niech walczą, jeśli Mok tego pragnie. Podejrzewam jednak, że Trzeci może cię zaskoczyć swą... powściągliwością.
– Powściągliwością? Powiedz mi, K’rulu, czy spodziewałeś się, że Pierwszy Seguleh wyznaczy na wodza karnej ekspedycji kogoś o tak wysokiej randze, jak Trzeci?
Muszę przyznać, że nie. Oczekiwałem, że zadanie zmuszenia sił jasnowidza do walki na dwa fronty przypadnie trzystu, może czterystu Nowicjuszom Jedenastego Stopnia. To utrudniłoby jasnowidzowi życie w stopniu wystarczającym, by odciągnąć jedną albo dwie armie od zbliżających się Malazańczyków. Niemniej jednak nieobecność Drugiego i rosnące umiejętności Moka z pewnością dały Pierwszemu powody do niepokoju.
– Jeszcze jedno pytanie. Dlaczego właściwie wyświadczam ci te wszystkie przysługi?
Widzę, że nie opuszcza cię uszczypliwość. Proszę bardzo. Gdy poprzednim razem zaistniała potrzeba działania, postanowiłaś odwrócić się plecami. Czułem się rozczarowany, choć i tak zebrało się wystarczająco wielu, by dokonać Przykucia. Twoja obecność mogłaby jednak zmniejszyć jego koszty. Niemniej Okaleczony Bóg nawet po Przykuciu nie dał za wygraną. Jego egzystencja to jedno pasmo trwającego bez końca bólu, jego ciało i dusza są złamane, lecz zdołał obrócić to w źródło siły. Paliwo dla swego gniewu, dla żądzy zemsty...
– Głupcy odpowiedzialni za jego upadek dawno już nie żyją, K’rulu. Zemsta to tylko pretekst. Okaleczonym Bogiem kieruje ambicja. Wewnątrz jego skurczonego, przegniłego serca kwitnie żądza władzy.
Może tak, a może nie. Pożyjemy, zobaczymy, jak mawiają śmiertelnicy. Tak czy inaczej, nie zechciałaś wziąć udziału w Przykuciu, pani Zawiści. Tym razem nie będę tolerował odmowy.
– Ty? – Uśmiechnęła się szyderczo. – Czy jesteś moim panem, K’rulu? Od kiedy...
Jej umysł zalały wizje, które sprawiły, że zachwiała się na nogach. Ciemność. Potem chaos, pierwotna, nie mająca ogniska moc, wszechświat pozbawiony sensu, kontroli, znaczenia. Jestestwa miotane przez wir. Zagubione, przerażone narodzinami światła. Nagłe wyostrzenie wrażeń – ból, jakby przecięto jej żyły, promieniujący żar – brutalne narzucenie porządku, serce, z którego krew wypływała równym, miarowym strumieniem. Dwie komory tego serca: Kurald Galain, Grota Matki Ciemności, i Starvald Demelain, Grota... Smoków. I krew – moc – płynąca strumieniami przez żyły i tętnice, omywająca wszystko, co istnieje. Nagła myśl przeszyła ją lodowatym dreszczem.
Te żyły i tętnice to groty.
– Kto to wszystko stworzył? Kto?
Moja droga pani, otrzymałaś odpowiedź, o którą prosiłaś. Niech mnie szlag, jeśli będą dłużej tolerował twą impertynencję. Jesteś czarodziejką. Na Dziką Grzywę Światła, twoja moc karmi się krwią mej nieśmiertelnej duszy i żądam od ciebie posłuszeństwa!
Pani Zawiść zatoczyła się jeszcze krok do tyłu, zdezorientowana nagłym końcem wizji. Serce waliło jej mocno. Gwałtownie zaczerpnęła tchu.
– Kto zna prawdę, K’rulu? – Kto wie, że wędrując przez groty, podróżujemy wewnątrz twego ciała? Że czerpiąc ich moc, pijemy twoją krew? – Kto o tym wie?
Wyczuła w tonie jego odpowiedzi lekceważące wzruszenie ramion.
Anomander Rake, Draconus, Osric i garstka innych. Teraz również ty. Wybacz, pani Zawiści. Nie chcę być tyranem. Moja obecność w grotach zawsze była bierna. Możecie robić, co chcecie, Wy i każda inna istota, która pływa w mej nieśmiertelnej krwi. Na swoje usprawiedliwienie mogę powiedzieć tylko jedno. Ten Okaleczony Bóg, ten obcy z nieznanego królestwa... pani Zawiści, boję się.
Gdy zrozumiała sens tych słów, przeszył ją dreszcz.
Po chwili K’rul zaczął mówić dalej.
W swej głupocie straciliśmy sojuszników. Dassema Ultora, którego do zguby przywiódł Kaptur, porywając jego córkę w Czasie Przykucia. To był straszliwy cios. Dassem Ultor, Pierwszy Miecz narodzony na nowo...
– Sądzisz – zapytała z namysłem – że Kaptur zabrałby ją na Przykucie, gdybym odpowiedziała na wezwanie?
Czy jestem odpowiedzialna również za żałobę Dassema Ultora? – zastanowiła się.
Na to pytanie mógłby odpowiedzieć jedynie Pan Śmierci, pani Zawiści. Zresztą, zapewne by skłamał. Dassem, jego Rycerz – Dessembrae – stał się zagrożeniem dla jego mocy. Nie ma sensu kłopotać się podobnymi pytaniami, pomijając wypływający z nich oczywisty wniosek, że zaniechanie działania również jest decyzją, i to śmiertelnie groźną. Pomyśl: z powodu upadku Dassema imperium śmiertelników znalazło się na krawędzi chaosu. Z powodu upadku Dassema Tron Cienia ma nowego pana. Z powodu upadku Dassema... ach, padających kostek domina niemal nie sposób policzyć. Stało się.
– Czego ode mnie żądasz, K’rulu?
Konieczne było zademonstrowanie ci skali groźby. Pannion Domin jest zaledwie fragmentem całości, musisz jednak zaprowadzić mojego wybrańca aż do jego serca.
– A gdy już się tam znajdę? Czy potrafię sprostać mocy, która się w nim kryje?
Możliwe, obawiam się jednak, że to może nie być najrozsądniejsza metoda, pani Zawiści. Zdam się na twoją decyzję, a także decyzje innych moich sług, czy to mimowolnych, czy nie. Może postanowisz przeciąć węzeł, który jest sercem Domin, a może uda ci się go rozwiązać i uwolnić to, co jest uwięzione od trzystu tysięcy lat.
– No dobrze, będziemy improwizować. Cóż to za radość! Czy mogę już odejść? Bardzo się stęskniłam za moimi towarzyszami, zwłaszcza za Tokiem Młodszym. Czy on nie jest kochany?
Bardzo na niego uważaj, pani. Okaleczony Bóg wybiera sobie na sługi cierpiących i naznaczonych bliznami. Zrobię, co tylko będę mógł, by dusza Toca nie wpadła w łapska Przykutego, proszę cię jednak, bądź ostrożna. Ponadto... w tym człowieku kryje się coś... dzikiego. Będziemy musieli zaczekać, aż to coś się przebudzi, nim w pełni zrozumiemy jego naturę. Aha, jeszcze jedno...
– Tak?
Twoja grupa zbliża się do granicy Domin. Gdy już wrócisz do towarzyszy, nie próbuj używać groty, by przyśpieszyć podróż.
– A to dlaczego?
Wewnątrz Pannion Domin moja krew jest zatruta, pani. Ty potrafisz pokonać tę truciznę, ale Toc Młodszy nie.
Garath obudził się, wstał i przeciągnął. K’rul odszedł.
– Ojej – wyszeptała pani Zawiść. Nagle zalał ją pot. – Zatruta. Na Otchłań... potrzebna mi kąpiel. Chodź, Garath, idziemy po Trzeciego. Czy mam go obudzić pocałunkiem?
Pies obejrzał się na nią.
– Dwie linie na masce i ślad szminki! Czy byłby wtedy Czwartym, czy Piątym? Jak sądzisz, czy liczą górną i dolną wargę oddzielnie, czy raczej obie razem? Chodźmy to sprawdzić.

Za leżącymi z przodu wzgórzami pył wzbijał się w mrocznym obłoku czarów.
– Tarczo Kowadło, czy nasi sojusznicy przygotowali już zasadzkę? – zapytał Farakalian.
Itkovian zmarszczył brwi.
– Nie mam pojęcia. Z pewnością dowiemy się, gdy zechcą się tu pojawić, by nas o tym poinformować.
– Przed nami toczy się walka – mruknął mężczyzna. – I to paskudna, sądząc po ilości użytej magii.
– Nie będę polemizował z tym spostrzeżeniem, żołnierzu – odparł Tarcza Kowadło. – Jeźdźcy, uformować szyk odwróconego półksiężyca. Dłonie na rękojeściach. Wolny kłus aż do nawiązania kontaktu wzrokowego z przeciwnikiem.
Zdziesiątkowane skrzydło ustawiło się w formację i ruszyło naprzód.
Itkovian pomyślał, że z pewnością są już blisko kupieckiego szlaku. Jeśli grupka tych K’Chain Che’Malle zaatakowała karawanę, wynik był z góry przesądzony. Karawana, której towarzyszył jeden czy dwóch magów, mogła jednak stawić znaczący opór. Sądząc z fetoru siarki, który wiatr niósł w ich stronę, takie wyjaśnienie wydawało się najprawdopodobniejsze.
Gdy zbliżali się do wzgórza, na jego szczycie pojawił się szereg T’lan Imassów, którzy stali zwróceni plecami do Itkoviana i jego jeźdźców. Tarcza Kowadło naliczył ich dwunastu. Być może reszta była zajęta walką po drugiej stronie pagórka. Wypatrzył rzucającego kości Prana Chole’a i skierował nowego konia w stronę szamana martwiaków.
Wreszcie wjechali na szczyt. Czarodziejskie detonacje ucichły. Walka dobiegała końca.
Dołem biegł kupiecki szlak. Karawana składała się z dwóch powozów. Jeden z nich był znacznie większy od drugiego. Oba rozbito w drobny mak. Wszędzie walały się kawałki drewna, ubrania i pluszowa wyściółka. Na niskim pagórku po prawej leżały trzy postacie, otoczone kręgiem poczerniałej ziemi. Żadna z nich się nie poruszała. Wokół powozów Itkovian naliczył ośmiu dalszych ludzi. Tylko dwaj z nich byli przytomni – odziani w czarne kolczugi mężczyźni, którzy powoli wstawali z ziemi.
Tarcza Kowadło zarejestrował wszystkie te szczegóły jedynie w przelocie. Między poćwiartowanymi trupami pięciu K’Chain Che’Malle krążyły setki wielkich, wychudłych wilków, których oczy były pustymi jamami, zupełnie jak oczy T’lan Imassów.
– Czy one należą do was, rzucający kości? – zapytał Prana Chole’a, przyglądając się straszliwym, milczącym zwierzętom.
Martwiak wzruszył ramionami.
– Na pewien czas nas opuściły. T’lan Ay często nam towarzyszą, lecz nic ich z nami nie wiąże. Nic poza samym rytuałem. – Milczał przez długą chwilę. – Byliśmy przekonani, że utraciliśmy je na zawsze. Wydaje się jednak, że one również usłyszały wezwanie. Minęły trzy tysiące lat, odkąd ostatnio widzieliśmy T’lan Ay.
Itkovian oderwał w końcu wzrok od szamana martwiaków.
– Czyżbym słyszał w twoim głosie nutę zadowolenia, Pranie Chole?
– Tak. I smutku.
– Czemu się smucisz? Wygląda na to, że te T’lan Ay nie poniosły żadnych strat w starciu z K’Chain Che’Malle. Czterysta, może pięćset... przeciwko pięciu. To była krótka walka.
Rzucający kości skinął głową.
– Ich gatunek świetnie potrafi polować na wielkie zwierzęta. Źródłem mojego smutku jest źle skierowana łaska, śmiertelniku. Podczas Pierwszego Zgromadzenia błędnie pojęta miłość do ay – tych nielicznych, które jeszcze pozostały – skłoniła nas do podjęcia okrutnej decyzji. Postanowiliśmy je również objąć rytuałem. Nasze samolubne pragnienia stały się dla nich przekleństwem. Utraciły wszystko, co czyniło żywe ay z krwi i kości dumnymi, honorowymi istotami. Teraz, tak samo jak my, są suchymi łupinami, dręczonymi przez wspomnienia.
– Nawet jako martwiaki mają pewien majestat – wskazał Itkovian. – Tak samo jak wy.
– T’lan Ay mają majestat, to prawda. Ale T’lan Imassowie? Nie, śmiertelniku. W żadnym wypadku.
– Zostańmy każdy przy swoim zdaniu, Pranie Chole. – Itkovian zwrócił się w stronę swych żołnierzy. – Sprawdźcie leżących.
Tarcza Kowadło zjechał ze wzgórza ku obu odzianym w kolczugi mężczyznom, którzy stali obok szczątków większego z dwóch powozów. Z ich zbroi zostały tylko strzępy. Z obu ściekała krew, która tworzyła kałuże u ich stóp. Coś w nich sprawiało, że Itkovian czuł się nieswojo, stłumił jednak to wrażenie.
Brodacz zwrócił się do Tarczy Kowadła, który ściągnął wodze obok niego.
– Witaj, wojowniku – rzekł. Jego akcent brzmiał dla Itkoviana dziwnie. – Przed chwilą byliśmy świadkami niezwykłych wydarzeń.
Mimo wewnętrznej dyscypliny Tarcza Kowadło poczuł, że jego niepokój narasta. Udało mu się jednak zachować spokojny ton.
– W rzeczy samej. Biorąc pod uwagę, jak wiele uwagi poświęcili wam obu Łowcy K’ell, jestem zdumiony, że udało się wam ujść z życiem.
– Jesteśmy odpornymi ludźmi. – Omiótł pozbawionym wyrazu spojrzeniem teren za Itkovianem. – Niestety, naszym towarzyszom zabrakło podobnych zdolności.
Farakalian zamienił kilka słów z żołnierzami, którzy pochylali się nad leżącymi, a potem podjechał do Itkoviana.
– Tarczo Kowadło, z trójki leżących na wzgórzu Barghastów jeden nie żyje. Pozostali są ranni, ale powinni przeżyć, o ile otrzymają odpowiednią opiekę. Jeśli chodzi o pozostałych, nie oddycha tylko jeden. Odnieśli jednak mnóstwo wymagających opatrzenia ran. Dwóch może jeszcze umrzeć, Tarczo Kowadło. Jak dotąd żaden z nich nie odzyskał przytomności. Wydaje się, że zapadli w niezwykle głęboki sen.
Itkovian zerknął na brodacza.
– Czy wiadomo ci coś o owym nienaturalnym śnie?
– Obawiam się, że nie. – Spojrzał na Farakaliana. – Czy wśród tych, którzy ocaleli, jest wysoki, chudy, nieco już postarzały mężczyzna, a także drugi, niski i znacznie starszy?
– Tak. Ten pierwszy jednak stoi przed bramą.
– Nie chcielibyśmy go stracić, jeśli to tylko możliwe.
– Żołnierze z Szarych Mieczy są biegli w sztuce uzdrawiania – zapewnił go Itkovian. – Zrobią, co tylko będzie w ich mocy. Więcej nie można od nich żądać.
– Oczywiście. Po prostu jestem... wstrząśnięty.
– Rozumiem. – Tarcza Kowadło spojrzał na Farakaliana. – Zaczerpnijcie mocy Bożego Jeźdźca, jeśli okaże się to konieczne.
– Tak jest.
Żołnierz odjechał.
– Wojowniku – odezwał się brodacz – nazywam się Bauchelain, a mój towarzysz to Korbal Broach. Muszę cię zapytać o służących wam martwiaków, czworo- i dwunożnych.
– To nie służący, Bauchelain, ale sojusznicy. To T’lan Imassowie, a wilki zwą się T’lan Ay.
– T’lan Imassowie – wyszeptał piskliwym głosikiem człowiek zwany Korbalem Broachem. Gdy spojrzał na stojące na wzgórzu postacie, w jego oczach pojawił się nagle błysk. – Martwiaki zrodzone z największego nekromantycznego rytuału w dziejach! Chciałbym z nimi porozmawiać! – Spojrzał na Bauchelaina. – Mogę? Proszę!
– Jeśli masz ochotę – odpowiedział Bauchelain, wzruszając ramionami.
– Chwileczkę – odezwał się Itkovian. – Obaj odnieśliście rany, które wymagają uzdrowienia.
– Nie ma potrzeby, Tarczo Kowadło, choć dziękuję ci za okazanie troski. Zadane nam rany szybko się goją. Skupcie się na naszych towarzyszach. To dziwne, ale konie i zwierzęta pociągowe są nietknięte. Zauważyłeś? To doprawdy fortunne wydarzenie. Gdy tylko naprawię karetę...
Naprawię? – pomyślał Itkovian, spoglądając na szczątki powozu.
– Bezzwłocznie wracamy do Capustanu. Nie będzie czasu na... naprawę... karety – oznajmił.
– Zapewniam cię, że to nie potrwa długo.
Na wzgórzu rozległ się krzyk. Tarcza Kowadło odwrócił się akurat na czas, by ujrzeć Korbala Broacha, który wyleciał w górę, uderzony na odlew przez rzucającego kości Prana Chole’a, spadł na zbocze i potoczył się w dół.
– Niestety, brak mu dobrych manier – stwierdził z westchnieniem Bauchelain, spoglądając na towarzysza, który podnosił się powoli z ziemi. – To cena bezpiecznego, nie spędzonego w izolacji dzieciństwa. Mam nadzieję, że T’lan Imassowie nie są zbyt poważnie obrażeni. Powiedz mi, Tarczo Kowadło, czy ci wojownicy-martwiaki zwykli długo chować urazę?
Możesz o to zapytać pierwszego Jaghuta, którego spotkamy – pomyślał Itkovian, uśmiechając się w duchu.
– Nie mam pojęcia.

Ze szczątków mniejszej karety zmontowano troje szerokich włók. T’lan Imassowie zrobili skórzane uprzęże i zaprzęgli do włók T’lan Ay. Należącymi do karawany końmi zaopiekowali się Farakalian i rekrutka.
Korbal Broach podprowadził woły do zrekonstruowanej karety. Itkovian starał się nie patrzeć na wehikuł. Ciarki przebiegały mu po skórze na myśl o tym, jak go naprawiono. Bauchelain postanowił wykorzystać do tego celu kości rozszarpanych K’Chain Che’Malle. Stopione w czarodziejski sposób z ramą pojazdu, utworzyły dziwaczny szkielet, który następnie Bauchelain pokrył warstwami szarej, ziarnistej skóry, co wyglądało przerażająco.
Ale to pewnie nie gorsze niż właściciele powozu...
Podszedł do niego Pran Chole.
– Jesteśmy gotowi, żołnierzu.
Itkovian skinął głową.
– Rzucający kości, co sądzisz o tych dwóch czarodziejach? – zapytał cicho.
– Niemężczyzna jest obłąkany, ale to ten drugi stanowi poważniejszą groźbę. Nie cieszymy się z ich towarzystwa, Tarczo Kowadło.
– Niemężczyzna? – Itkovian przyjrzał się Korbalowi Broachowi. – Ach, eunuch. Oczywiście. To nekromanci?
– Tak. Niemężczyzna wędruje przez chaos na pograniczu królestwa Kaptura. Ten drugi ma bardziej złowrogie zainteresowania. Przywołuje demony, a jego moc jest wielka.
– Mimo to nie możemy ich zostawić.
– Jak uważasz. – Rzucający kości zawahał się. – Tarczo Kowadło, wszyscy ranni śmiertelnicy są pogrążeni w snach.
– W snach?
– Ich posmak jest znajomy – ciągnął T’lan Imass. – To... osłona. Z niecierpliwością oczekuję chwili, gdy się przebudzą, zwłaszcza kapłan. Twoi żołnierze wykazują spore talenty do uzdrawiania.
– Nasz Boży Jeździec włada Wielką Denul. Możemy w chwilach potrzeby czerpać z jego mocy, choć przypuszczam, że nie ma w tej chwili najlepszego nastroju. Jest wyczerpany i wie, że dokonano uzdrowienia, ale niewiele poza tym. Karnadas nie lubi niepewności. Podobnie jak Śmiertelny Miecz, Brukhalian. – Itkovian złapał za wodze i wyprostował się w siodle. – Eunuch wykonał już, co do niego należało. Możemy wyruszyć. Będziemy jechać przez całą noc i świt przywitamy u bram Capustanu.
– A obecność T’lan Imassów i T’lan Ay? – zapytał Pran Chole.
– Niech pozostanie tajemnicą, jeśli można prosić. Pomijając ciągnące włóki ay. Te niech przejadą przez miasto, aż do naszych koszar.
– Czy to wszystko ma jakiś powód, Tarczo Kowadło?
Itkovian skinął głową.
Ruszyli w drogę, mając słońce za plecami.

Boży Jeździec złożył dłonie na kolanach, spoglądając z głębokim współczuciem na księcia Jelarkana. Nie, z czymś więcej niż współczucie, biorąc pod uwagę jego widoczne wyczerpanie... z empatią. Karnadasa dręczył pulsujący ból głowy. Jego grota Denul wydawała się pusta, wypełniona popiołem. Gdyby musiał oprzeć ręce na stole, nie zdołałby ukryć ich drżenia.
Za jego plecami spacerował wkoło Śmiertelny Miecz.
Itkovian pojechał z dwoma skrzydłami na zachód i coś się tam wydarzyło. W każdym niespokojnym kroku Brukhaliana wyczuwało się zatroskanie.
Książę Capustanu zacisnął mocno powieki i ugniatał palcami skronie tuż poniżej diademu z kutej na zimno miedzi, który służył mu jako korona. Miał dwadzieścia dwa lata, lecz jego naznaczona bruzdami, wynędzniała twarz mogłaby należeć do czterdziestoletniego mężczyzny. Na gładko wygolonej czaszce miał liczne znamiona, symbol królewskiego rodu. Wyglądało to tak, jakby głowę spryskała mu krew, która zakrzepła już i sczerniała. Książę westchnął przeciągle.
– Rady Masek nie da się przekonać, Śmiertelny Mieczu – oznajmił. – Jej członkowie upierają się, że ich Gidrathowie muszą obsadzić zewnętrzne placówki.
– Książę, gdy tylko zacznie się oblężenie, te fortyfikacje zostaną odcięte – sprzeciwił się Brukhalian.
– Wiem o tym. Obaj o tym wiemy. Odcięte i zburzone, a każdy żołnierz zamordowany... a potem zgwałcony. Kapłanom wydaje się, że są mistrzami strategii. W końcu to religijna wojna. Pierwszy cios muszą zadać elitarne oddziały świątynne.
– Z pewnością to zrobią – zgodził się Brukhalian. – Ale niewiele więcej.
– Niewiele więcej. Być może tunele, seria wycieczek, która umożliwiłaby im odwrót...
– To kosztowałoby nas jeszcze więcej ofiar, a zapewne i tak nic by nie przyniosło. Moi żołnierze nie wezmą udziału w samobójczym przedsięwzięciu. Proszę cię też, byś nie próbował mi narzucać swej woli w tej sprawie. Kontrakt każe nam utrzymać miasto. W naszej opinii najlepszym na to sposobem jest obrona murów. Reduty zawsze były tylko kulą u nogi. Nieprzyjaciel będzie miał z nich więcej pożytku od nas. Mogą mu służyć jako budynki sztabu albo nadające się do obrony punkty ześrodkowania. Gidrathowie oddadzą im w ręce fortyfikacje stojące pośrodku pola śmierci. Gdy tylko wrogowie ustawią tam machiny oblężnicze, czeka nas nieustanne bombardowanie.
– Rada Masek jest pewna, że reduty nie padną, Śmiertelny Mieczu. Wobec tego przekonania wszystkie zgłoszone przez ciebie obawy tracą znaczenie.
Zapadła cisza, mącona tylko przez odgłos kroków Brukhaliana, który nigdy dotąd tak się nie zachowywał. Książę podniósł wreszcie wzrok, kierując brązowe oczy na stąpającego miękko jak kot Śmiertelnego Miecza. Jelarkan zmarszczył brwi, po czym westchnął i wstał.
– Potrzebny mi jakiś atut, Śmiertelny Mieczu. Znajdź mi go, i to szybko.
Odwrócił się i ruszył ku drzwiom komnaty, gdzie czekało na niego dwóch strażników.
Gdy tylko zamknęły się za nim masywne wrota, Brukhalian natychmiast zwrócił się w stronę towarzysza.
– Czy nadal czerpią z twojej mocy, Boży Jeźdźcze?
Karnadas potrząsnął głową.
– Przestali już jakiś czas temu, wkrótce po tym, jak książę zjawił się tu z niespodziewaną wizytą. Zresztą zabrali mi już wszystko, co miałem, Śmiertelny Mieczu. Minie kilka dni, nim w pełni odzyskam siły.
Brukhalian wypuścił powoli powietrze z płuc.
– No cóż, liczyliśmy się z niebezpieczeństwem potyczki. Musimy wyciągnąć z tego wniosek, że jasnowidz wysłał swe siły na drugi brzeg rzeki. Pytanie tylko, jak liczne?
– Wygląda na to, że wystarczająco liczne, by zmasakrować dwa skrzydła.
– W takim razie Itkovian powinien był unikać starcia.
Karnadas przyjrzał się uważnie Śmiertelnemu Mieczowi.
– To było niegodne. Tarcza Kowadło zna wartość ostrożności. Gdyby można było uniknąć potyczki, z pewnością by to uczynił.
– Wiem o tym – warknął Brukhalian.
Obaj mężczyźni usłyszeli nagle dobiegające spod bram dziedzińca głosy oraz tętent uderzających o bruk kopyt.
Komnatę wypełniło napięcie, lecz żaden z nich nie odezwał się ani słowem.
Drzwi otworzyły się szeroko. Odwrócili się i zobaczyli Sidlis, kobietę, która była zwiadowcą Itkoviana. Żołnierka postąpiła dwa kroki naprzód, zatrzymała się i pochyliła głowę.
– Śmiertelny Mieczu. Boży Jeźdźcze. Przynoszę wiadomości od Tarczy Kowadła.
– Stoczyliście walkę, żołnierko – wyszeptał Brukhalian.
– Tak jest. Chwileczkę. – Sidlis odwróciła się i zamknęła cicho drzwi. Potem ponownie spojrzała na dowódcę i kapłana.
– Na równinie pojawiły się demony służące Panniońskiemu Jasnowidzowi – oznajmiła. – Natknęliśmy się na jednego z nich i zaatakowaliśmy go. Zastosowana przez nas taktyka powinna była okazać się skuteczna. Zadane ciosy były celne i spowodowały poważne uszkodzenia. Okazało się jednak, że bestia jest martwiakiem, ożywionym trupem. Gdy zdaliśmy sobie z tego sprawę, było już za późno, żeby się wycofać. Demon był praktycznie niewrażliwy na zadawane przez nas rany. Mimo to udało się nam go powalić, choć koszty były wielkie.
– Zwiadowco Sidlis – wtrącił Karnadas – do starcia, które opisałaś, z pewnością doszło już jakiś czas temu. W przeciwnym razie nie zdołałabyś tu dotrzeć. Mimo to dopiero przed chwilą skończono czerpać z moich mocy.
Sidlis zmarszczyła brwi.
– Ci, którzy przeżyli starcie, nie potrzebowali twojej pomocy, Boży Jeźdźcze. Jeśli można, dokończę swą opowieść. Wtedy może zrozumiesz więcej.
Brukhalian uniósł brwi na tę niezręczną odpowiedź.
– Mów – mruknął.
– Po pokonaniu demona przegrupowaliśmy się, lecz natychmiast zostaliśmy zaatakowani przez cztery następne.
Boży Jeździec skrzywił się.
W takim razie, czemu nie zginęliście wszyscy?
– Na szczęście w tej samej chwili zjawili się nieoczekiwani sojusznicy – ciągnęła Sidlis. – Wszystkie demony-martwiaki spotkała szybka zagłada. Rzecz jasna, ów sojusz wymaga formalnego zatwierdzenia. Na razie do połączenia sił skłoniła nas świadomość, iż mamy wspólnego wroga. Jestem przekonana, że Tarcza Kowadło i jego ludzie nadal ścigają owe srogie demony u boku naszych nowych towarzyszy.
– Wyczerpanie Bożego Jeźdźca wskazuje, że udało im się je dopaść – zauważył Śmiertelny Miecz.
Sidlis skinęła głową.
– Jest coś jeszcze, zwiadowco? – zapytał Karnadas.
– Tak. Towarzyszą mi emisariusze tych potencjalnych sojuszników. Tarcza Kowadło doszedł do wniosku, że lepiej, by negocjacje z naszymi gośćmi prowadziły wyłącznie Szare Miecze, a decyzja, czy wtajemniczyć w to księcia bądź Radę Masek, powinna należeć do was.
Brukhalian chrząknął na znak zgody.
– Emisariusze czekają na dziedzińcu?
W odpowiedzi na jego pytanie po lewej stronie Sidlis pojawiły się obłoki wirującego pyłu. Zmaterializowały się trzy wysuszone, odziane w futra postacie, które wyłoniły się z kamiennej posadzki. Zbutwiałe futra i skóry, lśniąca, ciemnobrązowa skóra, potężne bary i długie, muskularne ramiona.
Boży Jeździec zerwał się trwożnie z krzesła, wybałuszając oczy.
Brukhalian nawet nie drgnął. Przyglądał się uważnie trzem zjawom.
Pomieszczenie wypełniła woń rozmarzającego błota.
– Mówią, że są T’lan Imassami Krona – oznajmiła spokojnie Sidlis. – Według oceny Tarczy Kowadła ich oddziały liczą około czternastu tysięcy wojowników.
– T’lan Imassowie – wyszeptał Karnadas. – To bardzo niepokojące wydarzenie.
– Jeśli wolno mi ich przedstawić – ciągnęła kobieta – to są rzucający kości. Szamani. Ten po lewej, który ma na ramionach futro śnieżnego niedźwiedzia, nazywa się Bek Okhan. Ten drugi, w futrze białego wilka, to Bendal Home. Rzucający kości stojący u mojego boku, w futrze równinnego niedźwiedzia, to Okral Lom. Podkreślam, w jakie futra są odziani, gdyż wiąże się to ściśle z ich... jednopochwyconą postacią. Tak mnie przynajmniej poinformowali.
Bendal Home wystąpił naprzód.
– Przynoszę pozdrowienia od Krona z T’lan Imassów Krona, śmiertelniku – zaczął cichym, gładkim szeptem. – Mam też najświeższe wieści od klanów, które eskortują waszego Tarczę Kowadło i jego żołnierzy. Znaleziono dalszych K’Chain Che’Malle, którzy zaatakowali karawanę, i wszystkich zlikwidowano. Wasi ludzie udzielili pomocy rannym ofiarom ataku. Wszyscy wracają już do Capustanu. Nie przewidujemy dalszych starć, a ich przybycia oczekujemy o świcie.
Karnadas usiadł z drżeniem. Nagle zaschło mu w gardle.
– K’Chain Che’Malle? – wykrztusił z trudem. – Ożywieni?
– Dziękuję, Sidlis – powiedział Brukhalian. – Możesz już odejść. – Spojrzał na Bendala Home’a. – Czy dobrze cię zrozumiałem? Kron pragnie sprzymierzyć się z nami przeciw Pannion Domin i tym... K’Chain Che’Malle?
Rzucający kości uniósł głowę. Spod hełmu z wilczej czaszki wyłaziły długie, jasne, opadające w strąkach włosy.
– Ta wojna nie jest naszym centralnym zadaniem. Przybyliśmy do tej krainy w odpowiedzi na wezwanie. Obecność K’Chain Che’Malle jest niespodziewana i nie możemy jej tolerować. Ponadto interesuje nas kwestia tożsamości tego, kto jest znany jako Pannion lub Pannioński Jasnowidz. Podejrzewamy, że nie jest on śmiertelnym człowiekiem, jak sądzicie. Kron doszedł do wniosku, że musimy się, przynajmniej na razie, zaangażować w ten konflikt. Jesteśmy jednak zmuszeni zgłosić pewne zastrzeżenie. Zbliża się ta, która nas wezwała. Po jej przybyciu zacznie się Drugie Zgromadzenie T’lan Imassów. Wtedy to ona zadecyduje, co mamy uczynić. Niewykluczone też, że po zakończeniu Zgromadzenia staniemy się dla was... mniej wartościowi.
Brukhalian zwrócił się powoli w stronę Karnadasa.
– Boży Jeźdźcze? Czy masz jakieś pytania do tego, kogo zwą Bendalem Home’em?
– Tak wiele, że nie wiem od czego zacząć, Śmiertelny Mieczu. Rzucający kości, czym jest to „Zgromadzenie”, o którym mówisz?
– Ta sprawa dotyczy wyłącznie T’lan Imassów, śmiertelniku.
– Rozumiem. No cóż, to zamyka drzwi do jednej licznej grupy pytań. Jeśli chodzi o Panniońskiego Jasnowidza, to z pewnością jest on śmiertelnym człowiekiem. Widziałem go na własne oczy i jego ciała nie otacza woń iluzji. To zwykły staruszek, nic więcej.
– A kto stoi w jego cieniu? – wychrypiał rzucający kości zwany Bekiem Okhanem.
Boży Jeździec zamrugał.
– O ile mi wiadomo, to nikt.
Trzej T’lan Imassowie nic nie powiedzieli, Karnadas podejrzewał jednak, że doszło między nimi do bezgłośnej wymiany słów. Być może rozmawiali również z przebywającymi daleko kuzynami.
– Śmiertelny Mieczu – rzekł cicho – czy poinformujemy o tym księcia? A co z Radą Masek?
– Musimy jeszcze rozważyć tę kwestię, nim podejmiemy decyzję, Boży Jeźdźcze – odparł Brukhalian. – Zaczekajmy przynajmniej na powrót Tarczy Kowadła. Ponadto czeka nas dziś jeszcze jedna rozmowa, nieprawdaż?
Fenerze błogosław, zapomniałem o tym.
– W rzeczy samej.
Szybki Ben... na rozszczepione kopyto, sojusznicy schodzą się ze wszystkich stron.
– Śmiertelny Mieczu Brukhalianie – odezwał się Bendal Home – twój żołnierz Itkovian zdecydował, że gdy jego ludzie przybędą do miasta razem z rannymi z karawany, ma im towarzyszyć sześć T’lan Ay.
– T’lan Ay? – zapytał Karnadas. – Nie słyszałem tej nazwy.
– To wilki z czasów lodu, zamierzchłej przeszłości. Tak samo jak my są martwiakami.
Brukhalian uśmiechnął się.
Po chwili Karnadas podążył za jego przykładem.
– Książę prosił o... jakiś atut, nieprawdaż, Śmiertelny Mieczu?
– I dostanie go, Boży Jeźdźcze.
– W rzeczy samej.
– Jeśli będziemy wam dziś wieczorem potrzebni, po prostu nas zawołajcie – powiedział Brukhalianowi Bendal Home.
– Dziękuję wam, rzucający kości.
Trzej T’lan Imassowie zamienili się w obłoki pyłu.
– Jak rozumiem, nie musimy się martwić o zakwaterowanie naszych gości – wyszeptał Boży Jeździec.
– Na to wygląda. Chodź ze mną. Mamy mnóstwo spraw do omówienia i bardzo niewiele czasu.
Karnadas wstał.
– Dziś w nocy sobie nie pośpimy.
– Niestety.

Dwa dzwony przed świtem Brukhalian stał samotnie w swej komnacie. Zmęczenie ciążyło mu niczym przemoczony na deszczu płaszcz, nie poddawał mu się jednak. Wkrótce miał przybyć Tarcza Kowadło ze swoim oddziałem. Śmiertelny Miecz był zdecydowany zaczekać na powrót żołnierzy. Tego wymagało się od dowódcy.
Ciemność w komnacie rozpraszała tylko jedna lampa. Przedmioty rzucały w jej blasku ostre cienie. Usytuowany pośrodku kominek wypełniały szare popioły i wygasłe węgle. Było tu okropnie zimno i tylko to powstrzymywało Brukhaliana przed zapadnięciem w sen.
Choć czarodziejskie spotkanie z Szybkim Benem i Caladanem Broodem odbyło się w uprzejmej atmosferze, towarzyszyło mu silne napięcie. Zarówno dla Śmiertelnego Miecza, jak i Karnadasa było oczywiste, że ich odlegli sojusznicy coś ukrywają. Nie wiedzieli, jakie są właściwe intencje rozmówców. Niepokoiła ich owa skrytość, aczkolwiek w tej sytuacji była ona zrozumiała. Wyglądało na to, że przyjście z odsieczą Capustanowi nie jest dla Caladana Brooda najważniejsze. Podejmie taką próbę, lecz Śmiertelny Miecz zaczynał podejrzewać, że ograniczy się ona do drobnych potyczek, a do bezpośredniej konfrontacji nie dojdzie. W najlepszym razie pomoc przybędzie za późno. Brukhalian skłaniał się ku przypuszczeniu, że sławetna armia Caladana Brooda, osłabiona wieloletnią wojną z Imperium Malazańskim, utraciła wolę walki bądź też poniosła tak poważne straty, iż praktycznie przestała być groźna.
Mimo to przychodziło mu do głowy wiele sposobów, na jakie mógłby wykorzystać tych nadciągających sojuszników. Czasami wystarczała sama groźba.
Jeżeli zdołamy osłabić septarchę na tyle, że na wieść o nadciągającej armii Brooda opuści go odwaga...
Albo, jeśli obrona się załamie, Szare Miecze zyskają w ten sposób szansę odwrotu. Pytanie tylko, w którym momencie Śmiertelny Miecz będzie mógł w zgodzie z wymogami honoru uznać, że kontrakt już nie obowiązuje. Z chwilą śmierci księcia Jelarakana? Gdy załamie się obrona murów? Kiedy utracą jedną z części miasta?
Poczuł, że powietrze za nim rozdarło się nagle z cichym szelestem pękającej tkaniny. Owiało go tchnienie martwego wiatru. Śmiertelny Miecz odwrócił się powoli.
W szarym portalu groty było widać wysoką, chudą, zakutą w zbroję postać. Twarz miała bladą i naznaczoną bruzdami, a pod skórą wyraźnie uwidaczniały się kości. Oczy były głęboko osadzone w osłoniętych wałami nadoczodołowymi oczodołach, a nad górną wargę wystawały połyskujące kły. Istota rozciągnęła usta w bladym, drwiącym uśmieszku.
– Śmiertelny Mieczu Fenera – rzekła cicho po elińsku. – Przynoszę ci pozdrowienia od Kaptura, Pana Śmierci.
Brukhalian chrząknął, nie odzywając się ani słowem.
– Wojowniku – podjęła po chwili zjawa – twa reakcja na moje przybycie wydaje się niemal... lakoniczna. Czy naprawdę jesteś taki spokojny, jak chciałbyś mi wmówić?
– Jestem Śmiertelnym Mieczem Fenera – odpowiedział Brukhalian.
– Tak – wycedził Jaghut – wiem o tym. Ja natomiast jestem Heroldem Kaptura. Byłem ongiś znany jako Gethol. Ta opowieść pochodzi sprzed czasów mojej obecnej... służby i jest godna epickiego poematu. Albo i trzech. Czy nie jesteś jej ciekaw?
– Nie.
Przybysz wykrzywił twarz w wyrazie przesadnego przygnębienia. Potem w jego oczach pojawił się błysk.
– Cóż za brak wyobraźni, Śmiertelny Mieczu. Proszę bardzo, wysłuchaj bez pocieszających wstępów słów mojego pana. Choć nikt nie przeczy, że Kaptura dręczy wieczny głód i że z niecierpliwością oczekuje on nadciągającego oblężenia, pewne niuanse obecnej sytuacji skłoniły go do wystosowania zaproszenia do śmiertelnych żołnierzy Fenera...
– W takim razie powinieneś się zgłosić do samego Dziczego Boga – przerwał mu Brukhalian.
– Ach, niestety, to już nie jest możliwe, Śmiertelny Mieczu. Fener ma na głowie inne sprawy. Wasz pan został wbrew swej woli ściągnięty aż na granicę swego królestwa. – Herold przymrużył nieludzkie powieki. – Grozi mu straszliwe niebezpieczeństwo. Wasz patron już wkrótce utraci moc. Kaptur doszedł do wniosku, że nadszedł czas na gest współczucia, wyraz braterstwa, które łączy mojego pana z waszym panem.
– Cóż więc proponuje Kaptur?
– Miasto jest skazane, Śmiertelny Mieczu. Wasza potężna armia nie musi jednak po nieuniknionej klęsce przejść przez bramę Kaptura. Takie poświęcenie nie miałoby sensu. Byłaby to wielka strata. Pannion Domin jest jedynie mało istotnym elementem wojny na znacznie większą skalę, w której wezmą udział wszyscy bogowie. Wszyscy sprzymierzą się przeciwko wrogowi, którego celem jest unicestwienie wszelkich rywali. Kaptur oferuje wam swą grotę, drogę ucieczki dla wszystkich waszych żołnierzy. Musicie jednak decydować szybko, gdyż ścieżka groty nie przetrwa przybycia panniońskich żołnierzy.
– Ta propozycja wymagałaby od nas zerwania kontraktu.
Herold roześmiał się ze wzgardą.
– Jak z wielką stanowczością powtarzam Kapturowi, wy, ludzie, jesteście naprawdę żałośni. Kontrakt? Słowa naskrobane na welinie? Propozycja mojego pana nie podlega negocjacjom.
– A gdybyśmy skorzystali z groty Kaptura – zaczął cicho Brukhalian – oblicze naszego patrona uległoby zmianie, czyż nie tak? Fener jest... nieosiągalny i w związku z tym stał się dla nas kulą u nogi. Dlatego Kaptur postanowił pośpiesznie pozbawić Dzika Lata jego śmiertelnych sług. Najchętniej przejąłby ich nietkniętych, by od tej pory mogli służyć wyłącznie jemu.
– Ty głupcze. – Gethol uśmiechnął się szyderczo. – Fener będzie pierwszą ofiarą wojny z Okaleczonym Bogiem. Dzik padnie. Nikt nie może go uratować. Kaptur nie każdemu oferuje swój patronat, śmiertelniku. Uhonorował was...
– Uhonorował? – przerwał mu Brukhalian tonem twardym jak zgrzyt żelaza uderzającego o kamień. W jego oczach pojawił się dziwny błysk. – Pozwól, bym w imieniu Fenera – dodał szeptem – wygłosił drobny komentarz na temat honoru.
Śmiertelny Miecz wysunął z sykiem pałasz z pochwy. Ostrze cięło Herolda w twarz. Trzasnęła kość, trysnęła ciemna krew.
Gethol zatoczył się krok do tyłu, unosząc do twarzy zwiędłe dłonie.
Brukhalian opuścił broń. W oczach gorzał mu straszliwy gniew.
– Podejdź bliżej, Heroldzie, a powtórzę swój komentarz.
– Nie podoba mi się twój... ton – wychrypiał Gethol przez zakrwawione wargi. – Muszę udzielić ci należytej odpowiedzi. Ale nie w imieniu Kaptura. Już nie. Nie, tę odpowiedź wygłoszę we własnym imieniu.
W jego urękawicznionych dłoniach pojawiły się dwa lśniące jak płynne złoto miecze. Ich blask odbijał się w oczach Gethola niby w zwierciadłach. Herold postąpił krok naprzód.
Po czym zatrzymał się, unosząc miecze w pozycji obronnej.
– Witaj, Jaghucie – odezwał się ktoś cicho za plecami Brukhaliana.
Śmiertelny Miecz odwrócił się i zobaczył trzech T’lan Imassów. Wszyscy wydawali się dziwnie niematerialni, jakby tylko chwila dzieliła ich od przybrania nowych postaci. Jednopochwyconych postaci – zdał sobie sprawę Brukhalian. Pomieszczenie wypełniła stęchła, korzenna woń.
– Ta walka was nie obchodzi – wysyczał Gethol.
– Walka z tym śmiertelnikiem? – zapytał Bek Okhan. – Faktycznie nie. Ale, Jaghucie, ty nas obchodzisz.
– Jestem Heroldem Kaptura. Odważycie się rzucić wyzwanie słudze władcy śmierci?
T’lan Imass rozciągnął w uśmiechu wyschłe wargi.
– Czemu mielibyśmy się wahać, Jaghucie? Zapytaj swojego pana, czy on odważy się stanąć do walki z nami?
Gethol stęknął, jakby coś pociągnęło go silnie do tyłu. Grota zamknęła się nagle, połykając go. Powietrze wirowało przez chwilę w miejscu, gdzie zniknął portal, po czym się uspokoiło.
– Widać się nie odważy – stwierdził Bek Okhan.
Brukhalian westchnął, schował miecz i zwrócił się w stronę rzucających kości.
– Wasze przybycie stało się dla mnie rozczarowaniem.
– Rozumiemy to, Śmiertelny Mieczu. Z pewnością potrafiłbyś stawić mu czoło. Niemniej od dawna polujemy na tego Jaghuta i dlatego musieliśmy wam przerwać. Wydaje się, że nie opuścił go talent do ucieczki przed nami. Posunął się nawet do tego, że klęknął przed bogiem i poprzysiągł mu służbę. Rzuciłeś wyzwanie Kapturowi, a to czyni cię dobrym towarzyszem.
Brukhalian wykrzywił twarz.
– Jak rozumiem, tylko dlatego że zwiększa to wasze szanse na dopadnięcie tego Jaghuta.
– W rzeczy samej.
– To znaczy, że się rozumiemy.
– Na to wygląda.
Przypatrywał się trzem postaciom jeszcze przez chwilę, po czym się odwrócił.
– Możemy chyba przyjąć założenie, że Herold dziś już nie wróci. Wybaczcie, że traktuję was tak szorstko, ale chciałbym zostać sam.
T’lan Imassowie pokłonili się mu kolejno i zniknęli.
Brukhalian podszedł do paleniska, wyciągnął miecz, wsadził jego tępy koniec między węgielki i poruszył popiół. Pojawiły się płomienie, a węgielki rozżarzyły do czerwoności. Plamki jaghuckiej krwi na klindze zaskwierczały i buchnęły czarnym dymem. Po chwili wypaliły się do końca.
Wpatrywał się w palenisko jeszcze przez długi czas. Choć przed chwilą użył mocy uświęconego miecza, nie widział przed sobą nic oprócz popiołów.

Do góry z otchłani ciemności, rozpaczliwa walka o każdy oddech. Eksplozje bólu niczym ściana ognia wewnątrz czaszki, trwożne wspomnienie ran, rozszarpywania i przebijania ciała. Jego ciała.
Z ust wyrwał mu się cichy jęk, który przywrócił świadomość. Leżał z uniesioną głową, a pod plecami miał rozciągnięte skóry. Przez długi czas coś nim kołysało i trzęsło, teraz jednak wszystko się uspokoiło. Otworzył oczy i przekonał się, że spoczywa w cieniu. Po lewej stronie, w zasięgu ręki, miał kamienny mur. Czuł zapach koni, pyłu oraz – znacznie bliżej – krwi i potu.
Teren po prawej stronie był skąpany w blasku słońca, który zamazywał zarysy kręcących się tam postaci. Żołnierzy, koni i niewiarygodnie wielkich, chudych wilków.
Usłyszał chrzęst deptanego ciężkimi buciorami żwiru i cień nad nim się pogłębił. Zrzęda zamrugał i spojrzał w górę.
Zapadniętą twarz Stonny pokrywały plamy skrzepłej krwi, a jej włosy zwisały w skołtunionych strąkach. Położyła mu dłoń na piersi.
– Dotarliśmy do Capustanu – stwierdziła ochrypłym głosem.
Zdołał skinąć głową.
– Zrzęda...
Jej oczy wypełnił ból. Kapitan poczuł, że ogarnia go chłód.
– Zrzęda... Harllo nie żyje. Zostawili go. Pochowali pod głazami. Zostawili. I Netok. Netok, ten kochany chłopiec... taki niewinny i pełen zachwytu. Dałam mu męskość, Zrzęda, zrobiłam przynajmniej tyle. Nie żyją... straciliśmy obu.
Oddaliła się chwiejnym krokiem, znikając mu z oczu. Słyszał jej pośpieszne kroki.
Pojawiła się inna twarz. Młoda, nieznajoma kobieta w hełmie na głowie.
– Nic już ci nie grozi – oznajmiła z capańskim akcentem. – Poddano cię przyśpieszonemu uzdrowieniu. Wyraz współczucia z powodu poniesionych strat. Wszyscy wam współczujemy... to znaczy Szare Miecze. Możesz być spokojny, że wywarliśmy zemstę na demonach...
Zrzęda przestał jej słuchać. Odwrócił wzrok, wpatrując się w błękitne niebo nad głową.
Widziałem cię, Harllo. Ty sukinsynu. Rzuciłeś się temu stworowi pod nogi, żeby mnie osłonić. Widziałem cię, do cholery.
Trup pod głazami, ukryta w ciemności, zasypana piaskiem twarz, na której nigdy już nie pojawi się uśmiech.
– Kapitanie – usłyszał nowy głos.
Zrzęda odwrócił głowę.
– Wykonaliśmy zadanie, Keruli – wykrztusił z trudem przez ściśnięte gardło. – Dostarczyliśmy cię na miejsce. A teraz znikaj mi z oczu, niech cię Kaptur weźmie.
Kapłan pochylił głowę i ustąpił przed gniewem Zrzędy. Cofnął się, a potem zniknął.







Rozdział ósmy

Im twardszy świat, tym większy honor.

Tancerz

Kości tworzyły wzgórza, które otaczały go ze wszystkich stron. Osuwały się ze stukotem spod jego stóp, gdy Gethol piął się z wysiłkiem pod górę. Krew spływała coraz wolniej po zdruzgotanej twarzy, lecz jedno oko nadal przesłaniał mu sterczący w górę różowobiały odprysk. Ból przeszedł w pulsujące ćmienie.
– Próżność nie jest moim przekleństwem – wymamrotał przez pokryte strupami usta. Odzyskał równowagę i wyprostował się, stojąc chwiejnie na zboczu. – Śmiertelni ludzie są nieprzewidywalni... nawet Kaptur nie spodziewałby się takiej... bezczelności. Ale, niestety! Twarz Herolda została zmasakrowana, a to, co jest zniszczone, trzeba odrzucić. Odrzucić...
Gethol rozejrzał się wokół. Bezkresne wzgórza, niewyraźne niebo, chłodne, martwe powietrze. Jaghut uniósł nieuszkodzoną brew.
– Ale i tak doceniam ten żart, Kapturze. Ha, ha. Cisnąłeś mnie w to miejsce. Ha, ha. Będę się teraz musiał czołgać ku wolności. Wolności od twojej służby. Niech i tak będzie.
Jaghut otworzył grotę i zajrzał do portalu, który się przed nim uformował, drogi prowadzącej do zimnego, niemal pozbawionego powietrza królestwa Omtose Phellack.
– Teraz już cię znam, Kapturze. Wiem, kim – czym – jesteś. Cóż za cudowna ironia, to zwierciadło twojej twarzy. Ciekawe, czy ty również mnie znasz?
Wszedł do groty. Jej znajomy, lodowaty dotyk złagodził ból, ogień trawiący nerwy. Strome, wyszczerbione ściany lodu, które miał po obu bokach, skąpały go w niebieskozielonym świetle. Zatrzymał się, by powęszyć. Nie poczuł smrodu Imassów, śladów ich wtargnięcia, wyczuwał jednak, że otaczająca go moc osłabła, uszkodzona przez T’lanów, którzy od tysiącleci bezczelnie naruszali jej granice. Podobnie jak sami Jaghuci, Omtose Phellack umierała. Była to powolna, wyniszczająca śmierć.
– Ach, moja przyjaciółko – wyszeptał. – Już prawie po nas. Oboje zmierzamy ku zapomnieniu. To prosta prawda. Czy mam przywołać swój gniew? Nie. Ostatecznie, mój gniew jest za słaby. Zawsze tak było.
Szedł dalej przez mroźne wspomnienie, które zaczynało już topnieć, tuż obok, w zasięgu jego ręki, nieustannie zbliżając się do Jaghuta.
Trasę marszu niespodziewanie przecięła rozciągająca się w poprzek szczelina. Wypłynęło z niej delikatne, ciepłe tchnienie, niosące słodki zapach rozkładu i choroby. Lód u jego brzegów przeszywały liczne ciemne żyłki. Gethol zatrzymał się i zbadał rozpadlinę swymi zmysłami. Syknął, zdając sobie sprawę, co ma przed sobą.
– Nie marnowałeś czasu, co? Co znaczy to zaproszenie, które mi przysłałeś? Pochodzę z tego świata, a ty jesteś tu obcy.
Wykrzywił wargi we wściekłym grymasie, gotów przejść nad szczeliną. Nagle zatrzymał się i odwrócił powoli głowę.
– Nie jestem już Heroldem Kaptura – wyszeptał. – Odesłał mnie. Nie można zaakceptować niedoskonałej służby. Cóż chcesz mi powiedzieć, Przykuty?
Wiedział, że nie usłyszy odpowiedzi, dopóki nie podejmie decyzji, dopóki nie nadejdzie koniec podróży. Gethol wszedł do szczeliny.

Jaghut zauważył z lekkim rozbawieniem, że Okaleczony Bóg wzniósł w miejscu, gdzie go przykuto, niewielki namiot. Choć połamano mu kości, a nigdy niegojące się rany ociekały posoką, nie zapomniał o próżności.
Gethol zatrzymał się przed wejściem.
– Usuń ten całun – zażądał podniesionym tonem. – Nie będę się przed tobą czołgał.
Namiot zamigotał, a potem zniknął, odsłaniając bezkształtną, odzianą w szatę z kapturem postać, która siedziała na wilgotnej glinie. Zasłaniały ją przed nim obłoki buchającego z piecyka koksowego dymu. Pojawiła się zmasakrowana dłoń, która naganiała słodkie smużki do nozdrzy.
– To był nadzwyczaj niszczycielski pocałunek – wycharczał Okaleczony Bóg. – Twe nagłe pragnienie zemsty było... wyczuwalne, Jaghucie. Twój wybuch złości zagroził skrupulatnie przygotowanym planom Kaptura. Rozumiesz to, prawda? To właśnie tak bardzo... rozczarowało Pana Śmierci. Jego Herold musi być posłuszny. Jego Herold nie może mieć osobistych pragnień ani ambicji. To nie jest... pracodawca... godny kogoś takiego jak ty.
Gethol rozejrzał się wokół.
– Pode mną jest żar. Przykuliśmy cię do ciała Pożogi, połączyliśmy łańcuchami z jej kośćmi, a ty ją zatrułeś.
– To prawda. Jestem ropiejącym cierniem w jej boku... który pewnego dnia ją zabije. A razem z Pożogą umrze świat. Jej zimne, martwe serce nie będzie mogło dłużej podtrzymywać życia. Te łańcuchy trzeba strzaskać, Jaghucie.
Gethol wybuchnął śmiechem.
– Wszystkie światy z czasem umierają. Nie okażę się słabym ogniwem, Okaleczony Boże. Ostatecznie, brałem udział w Przykuciu.
– Ach – wysyczała istota – ale przecież jesteś słabym ogniwem. Zawsze nim byłeś. Sądziłeś, że uda ci się zaskarbić zaufanie Kaptura, lecz nie powiodło ci się. Jak obaj dobrze wiemy, nie było to pierwsze niepowodzenie...
– Dość tego! Który z nas jest w potrzebie?
– Obaj jesteśmy, Jaghucie. Obaj. – Bóg ponownie uniósł dłoń i poruszył nią powoli między nimi. Pojawiły się drewniane, lakierowane karty, które zawisły w powietrzu, zwrócone malowanymi obrazkami w stronę Gethola. – Spójrz – wyszeptał Okaleczony Bóg. – Oto Dom Łańcuchów.
Jaghut przymrużył powiekę zdrowego oka.
– Co... co zrobiłeś?
– Nie będę już wyrzutkiem, Gethol. Chcę... przyłączyć się do gry. Przyjrzyj się uważniej. Pozycja Herolda jest... nieobsadzona.
– Nie tylko Herolda... – mruknął Gethol.
– W rzeczy samej. To dopiero początki. Ciekawe, komu też przypadnie rola Króla w moim Domu? Widzisz, w przeciwieństwie do Kaptura, ja popieram osobistą ambicję. Podobnie jak niezależne myślenie, a nawet akty zemsty.
– Talia Smoków stawi ci opór, Przykuty. Twój Dom nie uniknie... ataków.
– Zawsze tak było. Mówisz o Talii, jakby ona była samodzielnym jestestwem, a przecież obaj wiemy, że jej twórca dawno już obrócił się w proch. Nie ma nikogo, kto mógłby nad nią zapanować. Pomyśl o wskrzeszeniu Domu Cieni. To godny uwagi precedens. Gethol, jesteś mi potrzebny. Cieszą mnie twoje... skazy. Nikt w moim Domu Łańcuchów nie będzie ich pozbawiony, na ciele bądź umyśle. Spójrz na mnie, na moją połamaną, kaleką postać. Mój Dom stanowi odbicie tego, co widzisz przed sobą. A teraz skieruj wzrok na zewnętrzny świat, na koszmar bólu i klęsk, którym jest królestwo śmiertelników. Wkrótce, Gethol, będę miał legion wyznawców. Wątpisz w to? Wątpisz?
Jaghut milczał przez długą chwilę.
– Dom Łańcuchów znalazł swego Herolda – warknął wreszcie. – Czego ode mnie żądasz?

– Straciłem rozum – mruknął Murillio, rzucił jednak kości. Rzeźbione paliczki podskoczyły, potoczyły się, a potem zatrzymały.
– Niestety, pańskie pchnięcie, mój drogi przyjacielu. Niestety dla ciebie, ale nie dla mojej szlachetnej osoby! – zawołał Kruppe, sięgając po kości. – A teraz Kruppe przechera stawia na dwa zera, ach, cóż za wspaniały, cudownie pomyślany rym, ho! – Obie kości zatrzymały się zwrócone pustymi ściankami ku górze. – Ha! Bogactwo samo sypie się na pulchne kolana Kruppego! Bierz te kości, potężny czarodzieju!
Szybki Ben potrząsnął głową i ujął paliczki.
– Widziałem już wszelkie wyobrażalne oszustwa, zręczne i nieudolne, ale ty, Kruppe, wciąż umykasz mojemu bystremu spojrzeniu.
– Oszukiwać? Bogowie brońcie! To, czego świadkami są tej nocy nad nocami nieszczęsne ofiary, to jedynie wyraz kosmicznej sympatii dla wspaniałego Kruppego!
– Kosmicznej sympatii? – żachnął się Murillio. – A cóż to takiego, w imię Kaptura?
– Eufemizm na określenie oszustwa – burknął Coll. – Rzucaj, Szybki. Chcę jak najszybciej stracić kolejne ciężko zarobione pieniądze.
– To przez ten stół – stwierdził Murillio. – On wszystko wypacza, a Kruppe w jakiś sposób wykrył jego regularności. Nie próbuj zaprzeczać, ty beczko łoju.
– Kruppe zaprzecza wszystkiemu, czemu da się zaprzeczyć, drodzy towarzysze. Zapewnia najszczerzej, że nie uformowały się jeszcze żadne regularności, albowiem reprezentant, o którym mowa, uciekł przed wyznaczoną rolą. Rzeczona ucieczka jest rzecz jasna tylko iluzją, aczkolwiek wymuszona nią zwłoka w uznaniu własnej pozycji może jeszcze doprowadzić do straszliwych konsekwencji. Na szczęście dla wszystkich jest tu Kruppe, którego nieodparte argumenty...
– Jak sobie chcesz – przerwał mu Szybki Ben. – Mroczne serce w najważniejszym punkcie i czaszka w rogu.
– Śmiały zakład, tajemniczy magu. Kruppe potraja stawkę, stawiając na prawdziwą dłoń bez żadnych odchyleń!
Czarodziej prychnął pogardliwie.
– Nigdy w życiu takiej nie widziałem. To się po prostu nie zdarza.
Rzucił kości na blat.
Polerowane paliczki zatrzymały się, tworząc rozpostartą dłoń. Wszystkie symbole były ułożone w regularny wzór.
– Ale teraz, wątpiący czarodzieju, zobaczyłeś! Kufry Kruppego są przepełnione!
Szybki Ben wpatrywał się w szkieletową dłoń leżącą na poobijanym blacie.
– Jaki w tym sens? – zapytał z westchnieniem Coll. – Kruppe wygrywa za każdym rzutem. Ten konus nie ma za grosz subtelności. Dobry oszust pamięta, żeby od czasu do czasu przegrać.
– I to właśnie dowodzi niewinności Kruppego! Oszust wygrywający raz po raz byłby prawdziwym szaleńcem. Nie, ta sympatia zaiste pozostaje poza kontrolą Kruppego.
– Jak to zrobiłeś? – wyszeptał Szybki Ben.
Grubasek wydobył z rękawa poplamioną jedwabną chusteczkę i otarł nią czoło.
– Nagle zaroiło się od grot, które wypełniły powietrze niewidzialnymi płomieniami, aaj! Kruppe więdnie od takiej analizy. Litości, Kruppe błaga o litość, złowrogi magu!
Szybki Ben odchylił się, spoglądając na siedzącego w pewnej odległości od nich Sójeczkę. Weteran opierał się plecami o ścianę namiotu i obserwował ich spod półprzymkniętych powiek.
– Przysięgam, że coś się w tym kryje, ale nie mogę go przyszpilić. Jest śliski, bogowie, jaki śliski!
Sójeczka chrząknął.
– Daj sobie spokój – poradził z uśmiechem. – Podejrzewam, że go nie złapiesz.
Mag zwrócił się w stronę Kruppego.
– Nie jesteś tym, kim się wydajesz...
– Och, ależ jest – przerwał mu Coll. – Spójrz tylko na niego. Obrzydliwy, podstępny i śliski jak wielki, włochaty węgorz w maśle. Uwierz mi, że Kruppe jest dokładnie tym, kim się wydaje. Popatrz na pot na jego czole, gębę czerwoną jak gotowany homar, wybałuszone ślepia! Popatrz, jak się wije! To właśnie jest cały Kruppe!
– Kruppe czuje się zażenowany! Okrutna analiza! Nieuzasadnione oględziny niszczą Kruppego!
Grubasek wyżął chusteczkę. Wszyscy wytrzeszczyli oczy na widok kałuży oleistej wody, która rozlała się po stole. Sójeczka parsknął ochrypłym śmiechem.
– Trzyma was wszystkich w mieszku u pasa! Wije się? Pot? To wszystko iluzja.
– Kruppe ugina się pod tak wnikliwą obserwacją! Więdnie, roztapia się, zamienia w bełkoczącego głupca! – Przerwał, pochylił się nad blatem i zgarnął wygraną. – Kruppe jest spragniony. Ciekawe, czy w tym brudnym kubku zostało jeszcze trochę wina? Co więcej, Kruppe zastanawia się, co kazało Korlat zjawić się ciemną nocą u wejścia do naszego namiotu, mimo że wszyscy są zmordowani po kolejnym dniu niekończącego się marszu?
Poła się uniosła i w krąg światła lampy weszła kobieta Tiste Andii. Jej fiołkowe oczy skierowały się na Sójeczkę.
– Dowódco, mój pan chciałby się z tobą widzieć.
Weteran uniósł brwi.
– Teraz? Proszę bardzo, przyjmuję zaproszenie.
Podniósł się powoli, oszczędzając chorą nogę.
– Jeszcze cię rozgryzę – zapowiedział Szybki Ben, łypiąc ze złością na Kruppego.
– Kruppe przeczy istnieniu w jego osobie nieuchwytnych komplikacji, uciążliwy czarodzieju. Kochanką Kruppego jest Prostota, która rzecz jasna żyje w radosnej zmowie z jego żoną, Prawdą. Ta szczęśliwa trójca z dawien dawna dochowuje sobie wierności...
Nie przestawał gadać, gdy Sójeczka wyszedł z namiotu i skierował się z Korlat ku obozowi Tiste Andii. Po paru minutach dowódca zerknął na idącą u jego boku kobietę.
– Wydawało mi się, że twojego pana już tu nie ma. Nie widziano go od wielu dni.
– Zostanie z nami jeszcze przez pewien czas – wyjaśniła Korlat. – Anomander Rake ma niewiele cierpliwości do narad sztabowych i temu podobnych spotkań. O rozwoju sytuacji informuje go Starucha.
– W takim razie ciekawe, czego chce od mnie?
Korlat uśmiechnęła się lekko.
– Na to pytanie musi ci odpowiedzieć osobiście.
Sójeczka umilkł.
Namiot Rycerza Ciemności nie różnił się niczym od innych namiotów Tiste Andii. Nie był strzeżony i stał tuż za połową długości szeregu. W jego wnętrzu paliła się słabo jedna lampa. Korlat zatrzymała się przed połą.
– Wykonałam już swoje zadanie. Możesz wejść, dowódco.
Anomander Rake siedział na składanym krześle obozowym o skórzanym oparciu, wyciągając przed siebie długie nogi. Naprzeciwko ustawiono drugie, identyczne krzesło. Nieco z boku stał mały stolik, a na nim karafka z winem i dwa kielichy.
– Dziękuję, że zechciałeś przyjść – rzekł Rycerz Ciemności. – Usiądź, proszę.
Sójeczka spoczął na krześle.
Rake pochylił się, napełnił oba kielichy i podał jeden z nich weteranowi, który z chęcią go przyjął.
– Jeśli spojrzeć na to z odpowiedniej perspektywy, nawet życie śmiertelnika może się wydawać długie – zaczął Tiste Andii. – Dające spełnienie. Zastanawiam się obecnie nad naturą zbiegu okoliczności. Nad mężczyznami i kobietami, którzy przez pewien czas maszerują równoległymi ścieżkami. Których los zbliża do siebie, choćby na krótką chwilę, i ten przypadkowy kontakt odmienia ich życie.
Sójeczka przyjrzał się spod opadających powiek siedzącemu naprzeciwko mężczyźnie.
– Nie uważam zmian za coś szczególnie groźnego, panie.
– Wystarczy Rake. Zgadzam się z twoją opinią... w większości przypadków. W dowództwie naszych armii pojawiły się napięcia. Nie wątpię, że w pełni zdajesz sobie sprawę z tego faktu.
Malazańczyk skinął głową.
Rake przyjrzał się mu uważnie, po czym ze spokojem odwrócił wzrok.
– Obawy. Od dawna hamowane ambicje, które nagle się przebudziły. Stare i nowe rywalizacje. Ta sytuacja wywołuje... podziały. Separuje każdego z nas od pozostałych. Jeśli jednak nie dajemy za wygraną, znowu daje się słyszeć spokojny głos instynktu, który szepcze nam o... nadziei.
Jego wzrok ponownie zatrzymał się na Malazańczyku, na chwilę równie krótką, jak poprzednio. Sójeczka zaczerpnął tchu.
– A jaka jest natura owej nadziei?
– Instynkt, w chwili przypadkowego zetknięcia, choćby nie wiem jak krótkiej, mówi mi, komu można zaufać. Na przykład Ganoesowi Paranowi. Po raz pierwszy spotkaliśmy się na tej równinie, niedaleko od miejsca, w którym obecnie obozujemy. Był narzędziem Oponn i tylko chwila dzieliła go od śmierci w paszczach Ogarów Tronu Cienia. Był śmiertelnikiem i w jego oczach było jasno wypisane wszystko, co utracił. Nic mnie nie obchodził jego los, to, czy ocaleje, czy zginie. A jednak...
– Polubiłeś go.
Rake pociągnął z uśmiechem łyk wina.
– Tak, to trafne streszczenie sytuacji.
Zapadła przeciągająca się cisza. Obaj mężczyźni przyglądali się sobie. Po dłuższej chwili Sójeczka się wyprostował. Nagle coś zrozumiał.
– Przypuszczam, że zainteresował cię Szybki Ben – odezwał się wreszcie, wpatrzony w wino w swym kielichu.
Anomander Rake uniósł głowę.
– Oczywiście – przyznał z lekkim zaskoczeniem i pytającą nutą w głosie.
– Po raz pierwszy spotkałem go w Siedmiu Miastach... a, mówiąc dokładniej, na Świętej Pustyni Raraku. – Sójeczka pochylił się, by ponownie napełnić oba kielichy, po czym rozsiadł się wygodnie na krześle. – To będzie długa opowieść. Mam nadzieję, że wystarczy ci cierpliwości.
Rake uśmiechnął się lekko w odpowiedzi.
– Świetnie. Myślę, że warto jej wysłuchać. – Sójeczka przesunął wzrok na zawieszoną na tyczce namiotowej lampę i wpatrzył się w jej słaby, złocisty płomień. – Szybki Ben. Adaephon Delat, czarodziej o przeciętnej mocy, służący jednemu z siedmiu świętych protektorów podczas nieudanego buntu, który zaczął się w Arenie. Kadra protektora składała się z Delata i jedenastu innych magów. Czarodzieje naszej oblegającej armii byli dla nich za silni. Bellurdan, Nightchill, Tayschrenn, A’Karonys, Tesormalandis, Grubcio. To była budząca postrach grupa, słynąca z brutalnego wykonywania woli cesarza. No cóż, wdarliśmy się do miasta, w którym zaszył się protektor, i na ulicach doszło do rzezi. Wszystkich nas ogarnął szał bitewny. Świętego protektora usiekł Dassem. Dassem i jego świta, którą zwał swym Pierwszym Mieczem. Utorowali sobie drogę przez szeregi nieprzyjaciela. Kadra protektora, widząc śmierć swego pana i zagładę jego armii, uciekła. Dassem rozkazał mojej kompanii ruszyć w pościg na pustynię. Naszym przewodnikiem był tubylec niedawno zwerbowany przez Szpon...

Szeroka, czarna jak noc twarz Kalama Mekhara lśniła od potu. Sójeczka spojrzał na wiercącego się w siodle mężczyznę, który wzruszył potężnymi ramionami ukrytymi pod brudną, zakurzoną telabą.
– Trzymają się razem – oznajmił basem przewodnik. – Sądziłem, że się rozdzielą... i zmuszą was, żebyście zrobili to samo. Albo dokonali między nimi wyboru, dowódco. Ślad wiedzie do samego serca Pustyni Raraku.
– Jak to daleko? – zapytał Sójeczka.
– Pół dnia drogi, nie więcej. Na piechotę.
Dowódca wbił wzrok w unoszącą się nad pustynią mgłę barwy ochry. Za nim podążało siedemdziesięciu żołnierzy, sklecona na łapu-capu zbieranina piechoty morskiej, saperów, piechociarzy i kawalerzystów. Wszyscy pochodzili z drużyn, które praktycznie przestały istnieć. Większość miała za sobą trzy lata oblężeń, walnych bitew i pościgów. Dassem Ultor uznał, że nadają się do tej misji, gdyż, jeśli okaże się to konieczne, można ich będzie bez żalu poświęcić.
– Raraku to święta pustynia – odezwał się Kalam, wyrywając go z zamyślenia. – Miejsce mocy...
– Prowadź – warknął Sójeczka.
Nad jałowym pustkowiem tańczyły niesione wichrem obłoczki pyłu. Oddział jechał kłusem, od czasu do czasu przechodząc na chwilę w stępa. Słońce pięło się coraz wyżej po niebie. Gdzieś za ich plecami płonęło miasto, lecz przed nimi cały krajobraz wydawał się rozświetlony przez ogień.
Pierwszego trupa znaleźli wczesnym popołudniem. Był zgięty wpół, a przypalona, wystrzępiona telaba powiewała na wietrze. Ukryta pod nią skurczona postać miała głowę uniesioną ku niebu. Jej oczodoły stały się pustymi jamami. Kalam zsiadł z konia. Przyglądał się zwłokom przez długi czas. Wreszcie się wyprostował i spojrzał na Sójeczkę.
– To chyba Kebharla. Była raczej uczoną niż magiem. Grzebała w pradawnych tajemnicach. Jest w tym coś dziwnego...
– Doprawdy? – wycedził dowódca. Pochylił się w siodle i popatrzył na trupa. – Co wydaje ci się dziwne, Kalam, pomijając fakt, że wygląda, jakby umarła przed stu laty?
Przewodnik wykrzywił wściekle twarz.
Za plecami Sójeczki rozległ się chichot.
– Niech ten wesołek wystąpi przed szereg! – zawołał dowódca, nie odwracając głowy.
Dołączył do niego jeździec. Był chudy i młody, a na głowie miał za duży, zdobny hełm z Siedmiu Miast.
– Wedle rozkazu! – zawołał.
Sójeczka wbił w niego wzrok.
– Bogowie, człowieku, zdejmij ten garnek. Ugotujesz sobie mózg. I te skrzypce też. To cholerstwo i tak jest rozwalone.
– Hełm jest wypełniony chłodzącym piaskiem, dowódco.
– Czym?
– Chłodzącym piaskiem. On wygląda jak opiłki, dowódco, ale jeśli cisnąć garść w ogień, nawet się nie rozgrzeje. To naprawdę cholernie dziwne.
Sójeczka przymrużył powieki, spoglądając na hełm.
– Na Otchłań, nosił go święty protektor!
Mężczyzna skinął z powagą głową.
– A kiedy miecz Dassema wyrzucił go w powietrze, wpadł mi prosto w ręce.
– A skrzypce poleciały za nim?
Żołnierz obrzucił go podejrzliwym spojrzeniem.
– Nie, dowódco. Skrzypce są moje. Kupiłem je w Malazie. Miałem zamiar nauczyć się na nich grać.
– A kto rozwalił je pięścią?
– Płot, dowódco. To ten obok Wykałaczki.
– On nie umie grać na tym cholerstwie! – krzyknął wspomniany żołnierz.
– A jak mam umieć? Są rozwalone, nie? Jak wojna się skończy, to je naprawię.
Sójeczka westchnął.
– Wracaj na miejsce, Skrzypek, i od tej pory trzymaj gębę na kłódkę. Jasne?
– Jeszcze jedno, dowódco. Mam złe przeczucia... co do... całego tego interesu.
– Nie jesteś w tym osamotniony, żołnierzu.
– Ale, hmm, chodzi o to...
– Dowódco! – krzyknął żołnierz zwany Płotem, kierując konia w jego stronę. – Przeczucia tego chłopaka zawsze się sprawdzają. Powiedział sierżantowi Stryczkowi, żeby nie pił z tego dzbana, ale sierżant go nie posłuchał i teraz nie żyje.
– Trucizna?
– Nie, dowódco. Zdechła jaszczurka. Uwięzia mu w gardle. Stryczek zadławił się na śmierć zdechłą jaszczurką! Hej, Skrzypek! To świetne imię! Skrzypek! Ha!
– Bogowie – wydyszał Sójeczka. – Dość tego. – Ponownie spojrzał na Kalama. – Ruszamy.
Przewodnik pokiwał głową i wspiął się na siodło.
Jedenastu magów uciekających na piechotę, bez zapasów, przez pozbawioną życia pustynię. Polowanie nie powinno trwać długo. Późnym popołudniem natknęli się na kolejne ciało, tak samo zmumifikowane jak pierwsze. Potem, gdy słońce zabarwiło horyzont na zachodzie na czerwono, znaleźli na szlaku trzeciego trupa. Na wprost przed nimi, w odległości półtorej mili, wznosiły się wyblakłe na słońcu, wyszczerbione wapienne klify, połyskujące krwawo w blasku zachodu. Kalam poinformował dowódcę, że ślad uciekających czarodziejów wiedzie w tamtą stronę.
Konie były zmęczone, podobnie jak żołnierze. Zaczynało im brakować wody. Sójeczka zarządził postój i rozbito obóz.
Po kolacji dowódca wyznaczył warty, a sam usiadł z Kalamem Mekharem przy ognisku.
Skrytobójca cisnął w płomienie kolejną bryłkę nawozu, po czym sprawdził wodę, gotującą się w poobijanym, zawieszonym na trójnogu nad ogniskiem garnku.
– Zioła w tej herbacie zmniejszą jutro utratę wody – oznajmił basem mieszkaniec Siedmiu Miast. – Mam szczęście, że zdołałem je zdobyć. Są rzadkie i stają się coraz rzadsze. Szczyny robią się od nich gęste jak zupa, ale tylko na krótko. Pocić się będziecie, ale to pomaga...
– Wiem o tym – przerwał mu Sójeczka. – Siedzimy na tym cholernym kontynencie już wystarczająco długo, żeby nauczyć się paru rzeczy, dowódco szponu.
Mężczyzna zerknął na przygotowujących się do snu żołnierzy.
– Ciągle o tym zapominam, dowódco. Wszyscy jesteście tacy... młodzi.
– Tak samo jak ty, Kalamie Mekhar.
– A co ja widziałem na świecie? Niewiele. Byłem osobistym strażnikiem świętego falaha w Arenie...
– Strażnikiem? Po co owijać w bawełnę? Byłeś jego prywatnym skrytobójcą.
– Chciałem powiedzieć, że moja podróż dopiero się zaczęła. Wy... wasi żołnierze... to, co widzieliście i przez co musieliście przejść... – Potrząsnął głową. – Widać to w waszych oczach.
Sójeczka przyjrzał mu się uważnie. Cisza się przeciągała. Kalam zdjął garnek znad ognia, napełnił dwa kubki pachnącym jak lekarstwo wywarem i wręczył jeden z nich Sójeczce.
– Jutro ich dogonimy.
– Tak sądzę. Cały dzień utrzymywaliśmy stałe tempo, dwukrotnie szybsze od żołnierskiego truchtu. Ile nadrobiliśmy nad tymi cholernymi magami? Dzwon drogi? Dwa? Nie więcej niż dwa. Używają grot...
Skrytobójca zmarszczył brwi i z namysłem pokręcił głową.
– W takim przypadku zgubiłbym trop, dowódco. Gdyby weszli do groty, wszelki ślad by po nich zaginął.
– Tak. Ale odciski stóp prowadzą nieprzerwanie naprzód. Dlaczego?
Kalam wpatrzył się w ogień.
– Nie mam pojęcia.
Sójeczka wypił gorzką herbatę, rzucił blaszany kubek na ziemię obok skrytobójcy i odszedł.
Mijał dzień za dniem. Pościg prowadził ich przez rozpadliny, jary i łożyska wyschniętych potoków. Natrafili na kolejne, wysuszone ciała, które Kalam kolejno identyfikował: Renisha, czarodziej władający Wielką Meanas; Keluger, septymalny kapłan D’riss, Robaka Jesieni; Narkal, mag-wojownik, zaprzysiężony Fenerowi i aspirujący do tytułu Śmiertelnego Miecza; Ullan, jednopochwycona kapłanka Soliel.
Łowcy padali ofiarą wycieńczenia. Padłe konie zjadano. Te, które jeszcze żyły, stawały się coraz chudsze. Gdyby ślad magów nie prowadził bezbłędnie do jednego ukrytego źródła po drugim, wszyscy zginęliby na bezlitosnym pustkowiu Raraku.
Set‘alahd Crool, półkrwi Jhag, który ongiś wściekłym kontratakiem zmusił Dassema Ultora do cofnięcia się o kilka kroków, wyprowadzając ciosy mieczem gorejącym od błogosławieństwa nieznanego Ascendentu; Etra, pani groty Rashan; Bhith‘erah, mag władający grotą Serc, który potrafił ściągać z nieba burze, Gellid, czarownica od groty Tennes...
Pozostał tylko jeden, który wciąż im się wymykał. Jego obecność zdradzały tylko płytkie odciski stóp.
Łowcy ścigali go w ciszy. Ciszy Raraku. Słońce zahartowało ich, wypaliło, wyżarzyło. Konie nie ustępowały im pod żadnym względem, chude i zawzięte, nieustępliwe i rzucające oszalałe spojrzenia.
Sójeczka powoli zdał sobie sprawę, co widzi w twarzy Kalama, gdy skrytobójca patrzy na niego i na jego żołnierzy, powoli zrozumiał, że wąskie oczy zabójcy wyrażają niedowierzanie, zachwyt, a także odrobinę strachu. W Kalamie jednak również zaszła zmiana. Nie oddalił się aż tak bardzo od kraju, który zwał domem, lecz zostawił za sobą cały swój świat.
Wszystkich ich pochłonęła Raraku.
Wspięli się pod górę stromym, skalistym kanałem, przeszli przez zerodowaną szczelinę, której wapienne ściany były pełne pęknięć i zacieków, a potem weszli do naturalnego amfiteatru. Po jego drugiej stronie czekał na nich ostatni mag. Siedział ze skrzyżowanymi nogami na głazie.
Miał na sobie niewiele więcej niż łachmany, był straszliwie wychudły, a ciemna skóra z niego złaziła, lecz oczy lśniły jak obsydian.
Kalam ściągnął wodze. Wydawało się, że wiążę się to dla niego ze straszliwym wysiłkiem. Zdołał zawrócić konia i spojrzeć Sójeczce w oczy.
– Adaephon Delat, mag władający Meanas – wychrypiał przez wyschnięte usta, rozciągając spękane wargi w uśmiechu. – Nigdy nie był zbyt potężny, dowódco. Wątpię, by jeszcze był w stanie się bronić.
Sójeczka zachował milczenie. Ominął skrytobójcę i podjechał do czarodzieja.
– Jedno pytanie – odezwał się ten słabym szeptem, który jednak niósł się po całym amfiteatrze.
– Słucham?
– Kim jesteście, w imię Kaptura?
Sójeczka uniósł brwi.
– A czy to ma znaczenie?
– Przeszliśmy całą Raraku – odparł czarodziej. – Po drugiej stronie tych klifów jest szlak wiodący do G‘danisbanu. Ścigaliście mnie przez całą Świętą Pustynię... bogowie, nikt nie jest tego wart. Nawet ja!
– Towarzyszyło ci jedenastu innych, czarodzieju.
Adaephon Delat wzruszył ramionami.
– Byłem z nich zdecydowanie najmłodszy. Najzdrowszy. W końcu jednak nawet moje ciało nie wytrzymało. Nie mogę już iść dalej. – Skierował spojrzenie ciemnych oczu gdzieś za plecy Sójeczki. – Dowódco, twoi żołnierze...
– Co z nimi?
– Stali się kimś więcej... a zarazem kimś mniej. Nie są już tym, kim byli przedtem. Raraku spaliła wszystkie mosty łączące ich z przeszłością. – Spojrzał ze zdumieniem w oczy Sójeczki. – I należą do ciebie. Sercem i duszą. Do ciebie.
– Bardziej, niż ci się zdaje – stwierdził Malazańczyk. Podniósł głos: – Plot, Skrzypek, gotowi?
– Tak jest! – odpowiedziały chórem dwa głosy.
Sójeczka zauważył, że czarodziej napiął nagle mięśnie. Po chwili dowódca odwrócił się w siodle. Kalam siedział sztywno na koniu kilkanaście kroków za jego plecami. Po czole spływały mu strużki potu. Skrzypek i Płot zajęli pozycje tuż za skrytobójcą, mierząc do niego z kusz. Sójeczka uśmiechnął się i ponownie spojrzał na Adaephona Delata.
– Fantastycznie to obaj rozegraliście. Skrzypek wywęszył komunikaty, jakie ze sobą wymienialiście. Zadrapania na skale, ułożenie ciał, zgięte palce, jeden, trzy albo dwa, zależnie od wymogów szyfru. Mogliśmy doprowadzić do konfrontacji już przed tygodniem, ale... zaczęło mnie to ciekawić. Jedenaścioro magów. Od chwili, gdy pierwsza z nich przekazała ci swą tajemną wiedzę, z której nie była w stanie zrobić użytku, reszta była tylko sprawą dobicia targu. Jaki mieli wybór? Śmierć na Raraku albo śmierć z naszych rąk. Albo... coś w rodzaju zbawienia. Czy jednak naprawdę? Czy ich dusze krzyczą teraz w twym wnętrzu, Adaephonie Delat? Czy łakną ucieczki z tego nowego więzienia? Ale moja ciekawość nadal nie jest zaspokojona. W jakim celu prowadziliście z Kalamem tę grę?
Z czarodzieja opadła stopniowo iluzja wycieńczenia, odsłaniając młodego człowieka w pełni sił, który uśmiechnął się z wysiłkiem.
– Krzyki... już nieco ucichły. Nawet cień życia jest lepszy niż objęcia Kaptura, dowódco. Osiągnęliśmy... pewnie nazwałbyś to równowagą.
– A ty zdobyłeś zastęp niewyobrażalnych mocy.
– To prawda, że są potężne, ale w tej chwili nie pragnę robić z nich użytku. W jakim celu, Sójeczka? Tylko po to, by przeżyć. Z początku. Szczerze mówiąc, nie wierzyliśmy, że wam się uda. Sądziliśmy, że dostanie was Raraku. I pewnie faktycznie tak się stało, choć nie w taki sposób, jak się spodziewałem. To, kim stałeś się ty i twoi żołnierze...
Potrząsnął głową.
– Kimkolwiek się staliśmy, ty również masz w tym swój udział – wskazał Sójeczka. – Ty i Kalam.
Czarodziej powoli skinął głową.
– To właśnie jest powodem tego zrządzonego przez los spotkania. Jesteśmy obaj gotowi pójść z wami. Jeśli nas przyjmiecie.
Sójeczka chrząknął.
– Cesarz mi was odbierze.
– Tylko jeśli mu o nas powiesz, dowódco.
– A Kalam?
Sójeczka zerknął na skrytobójcę.
– Szpon będzie... niezadowolony – mruknął ten. Uśmiechnął się szeroko. – Gburka ma pecha.
Sójeczka wykrzywił wściekle twarz i obejrzał się na swych żołnierzy. Ich oblicza wyglądały jak wykute z kamienia. Kompania ulepiona z odrzutów z całej armii przerodziła się w jaskrawe, twarde jądro.
– Bogowie – wyszeptał pod nosem – co stworzyliśmy?
Podpalacze Mostów po raz pierwszy przelali krew podczas walk o odzyskanie G’danisbanu. Mag, skrytobójca i siedemdziesięciu żołnierzy wdarli się do buntowniczej reduty obsadzonej przez czterystu pustynnych wojowników i zmiażdżyli ich w ciągu jednej nocy.

Lampa paliła się już bardzo słabo, lecz przez ściany namiotu dawało się dostrzec delikatną zapowiedź jutrzenki. Ciszę, która zapadła po zakończeniu opowieści Sójeczki, wypełniły odgłosy budzących się i przygotowujących do wymarszu żołnierzy.
Anomander Rake westchnął.
– Przeniesienie dusz.
– Tak jest.
– Słyszałem o przeniesieniu jednej duszy do specjalnie przygotowanego dla niej naczynia. Ale żeby przenieść jedenaście dusz... jedenastu magów... do ciała dwunastego, zajętego przez jego duszę... – Pokręcił z niedowierzaniem głową. – To prawdziwa zuchwałość. Teraz rozumiem, dlaczego Szybki Ben domagał się, bym przestał go sondować. – Uniósł wzrok. – Ty jednak zdradziłeś mi jego tajemnicę. Nie prosiłem...
– Prosząc, posunąłbyś się zbyt daleko, panie – odparł Sójeczka.
– To znaczy, że mnie rozumiesz.
– Instynkt – odparł z uśmiechem Malazańczyk. – Ja również mu ufam, Anomanderze Rake.
Tiste Andii podniósł się z krzesła.
Sójeczka poszedł za jego przykładem.
– Byłem pod wrażeniem, kiedy postanowiłeś bronić małej Srebrnej Lisicy – stwierdził Rake.
– A ja wtedy, gdy pohamowałeś swój gniew.
– Tak – mruknął Rycerz Ciemności. Odwrócił nagle wzrok, a na jego czole pojawił się lekki mars. – Tajemnica cherubinka...
– Słucham?
Tiste Andii uśmiechnął się.
– Przypomniałem sobie swe pierwsze spotkanie z tym, kogo zwą Kruppem.
– Obawiam się, panie, że Kruppe jest tajemnicą, której nie pomogę ci rozwikłać. Podejrzewam, że nie uda się to nikomu z nas.
– Niewykluczone, że masz rację, Sójeczka.
– Szybki Ben wyrusza dziś rano. Ma dołączyć do Parana i Podpalaczy Mostów.
Rake pokiwał głową.
– Postaram się trzymać na dystans, żeby go nie niepokoić.
Po chwili Tiste Andii wyciągnął rękę i obaj uścisnęli sobie nadgarstki.
– Spędziliśmy miły wieczór – stwierdził Rake.
Sójeczka wykrzywił twarz w grymasie.
– Nie jestem zbyt biegły w opowiadaniu ciekawych historii. Doceniam twoją cierpliwość.
– Być może pewnego wieczoru będę mógł ci się odwdzięczyć – zapowiedział Rake. – Ja również mam to i owo do opowiedzenia.
– Nie wątpię – zdołał wykrztusić Sójeczka.
Zwolnili uścisk i Malazańczyk zwrócił się w stronę wyjścia.
– Jeszcze jedno – dobiegł go zza pleców głos Rake’a. – Srebrna Lisica nie musi się mnie obawiać. Co więcej, udzielę też odpowiednich pouczeń Kallorowi.
Sójeczka spoglądał przez chwilę pod nogi.
– Dziękuję ci, panie – wydyszał i wyszedł z namiotu.
Bogowie na dole, znalazłem dziś przyjaciela. Kiedy ostatnio trafił mi się taki dar? Nie pamiętam. Na oddech Kaptura, nie pamiętam.

Stojący w wejściu do namiotu Anomander Rake śledził wzrokiem utykającego weterana.
Za nim rozległ się cichy stukot pazurów.
– Panie – mruknęła Starucha. – Czy to było rozsądne?
– O co ci chodzi? – zapytał z roztargnieniem w głosie.
– Przyjaźń z tymi krótko żyjącymi śmiertelnikami ma swoją cenę. Świadczą o tym twe własne, z reguły tragiczne, wspomnienia.
– Uważaj, wiedźmo.
– Czy przeczysz prawdziwości mych słów?
– W tym, co trwa krótko, można znaleźć wielką wartość.
Ptaszysko uniosło głowę.
– Szczere spostrzeżenie? Niebezpieczne wyznanie? Wypaczona, przepojona smutkiem mądrość? Wątpię, byś powiedział mi coś więcej. Nie zrobisz tego, mam rację? Każesz mi się zastanawiać, dziobać na oślep z obsesyjną nerwowością. Ty świnio!
– Czujesz na wietrze zapach padliny, moja droga? Przysięgam, że ja go czuję. Czemu nie polecisz jej poszukać? Teraz. Natychmiast. A gdy już napełnisz brzuch, znajdź Kallora i przyprowadź go do mnie.
Wielki Kruk zerwał się z gniewnym skrzeknięciem do lotu. Skrzydła rozpostarły się gwałtownie, unosząc olbrzymie ptaszysko ku niebu.
– Korlat – wyszeptał Rake. – Chodź do mnie, proszę.
Wrócił do środka. Po paru chwilach pojawiła się Korlat. Rake nadal wpatrywał się w tylną ścianę namiotu.
– Opuszczę was na krótki czas. Pragnę poszukać pociechy u Silanah.
– Na pewno ucieszy się z twego powrotu, panie.
– Nie będzie mnie najwyżej kilka dni.
– Rozumiem.
Rake spojrzał na nią.
– Obejmij swą opieką również Srebrną Lisicę.
– Bardzo mnie cieszy to polecenie.
– Każ też obserwować po cichu Kallora. Gdyby popełnił błąd, wezwij mnie natychmiast, ale nie zawahaj się użyć przeciw niemu pełnej mocy Tiste Andii. W ostateczności mogę być świadkiem zbierania jego kawałków.
– Pełnej mocy, panie? Nie robiliśmy tego od bardzo dawna. Sądzisz, że to będzie konieczne, by go pokonać?
– Nie mam pewności, Korlat. Po co ryzykować?
– Proszę bardzo. Zacznę przygotowania do połączenia naszych grot.
– Widzę, że kłopocze cię ta myśl.
– Jest tysiąc stu Tiste Andii, panie.
– Wiem o tym, Korlat.
– W Przykuciu uczestniczyło nas zaledwie czterdziestu, a mimo to zniszczyliśmy całe królestwo Okaleczonego Boga. Co prawda, ono dopiero się rodziło, ale mimo to... Panie, tysiąc stu... ryzykujemy zdewastowanie całego kontynentu.
Oczy Rake’a utraciły wyraz.
– Gdyby konieczne okazało się wspólne przywołanie Kurald Galain, radziłbym zachować pewien umiar, Korlat. Brood nie byłby zadowolony. Zresztą przypuszczam, że Kallor nie zrobi nic lekkomyślnego. To tylko środki ostrożności.
– Rozumiem.
Zwrócił się w stronę wnętrza namiotu.
– To by było wszystko, Korlat.

Mhybe śniła sen. Znowu – po bardzo długim czasie – wędrowała po tundrze. Porosty i mchy trzeszczały pod jej stopami. Dął suchy wiatr, który niósł woń martwego lodu. Nic jej nie bolało, a gdy oddychała rześkim powietrzem, z jej piersi nie wydobywał się charkot. Zdała sobie sprawę, że wróciła w miejsce, gdzie narodziła się jej córka.
To grota Tellann. Nie miejsce, tylko czas. Czas młodości. Świata i mojej.
Uniosła ramiona i ujrzała ich bursztynową gładkość. Ścięgna i żyły dłoni były niemal niedostrzegalne pod miękkim ciałem.
Jestem młoda. Taka jaka powinnam być.
To nie był dar. Nie, to była tortura. Wiedziała, że to sen. Wiedziała, co ją czeka, gdy się obudzi.
Twarda ziemia pod jej obutymi w mokasyny stopami zawibrowała lekko od tętentu niewielkiego stada jakichś dawno wymarłych zwierząt, przebiegającego równolegle do grani, którą wędrowała. Od czasu do czasu nad skały wyskakiwały ich garby – zamazany potok barwy palonej umbry. Coś w jej duszy drgnęło w spokojnym zachwycie majestatem tych zwierząt.
To kuzyni bhederin, ale są większe. Ich rogi sterczą na boki, masywne i królewskie.
Zerknęła w dół i stanęła jak wryta. Jej ścieżkę przecinały ślady stóp. Owiniętych w skórę stóp, które zmiażdżyły kruche porosty. Osiem, dziewięć osób.
Żywi Imassowie? Rzucający kości Pran Chole i jego towarzysze? Kto tym razem chodzi po krainie mojego snu?
Otworzyła oczy i zobaczyła przed sobą pachnącą stęchlizną ciemność. W cienkich kościach czuła tępy ból. Sękatymi dłońmi podciągnęła futra aż pod podbródek, by osłonić się przed chłodem. Poczuła, że oczy zachodzą jej łzami. Spojrzała w górę, na spadzisty sufit namiotu z niewyprawionych skór. Bardzo wolno i boleśnie odetchnęła.
– Rhivijskie duchy – wyszeptała – zabierzcie mnie już. Proszę was. Błagam o koniec tego życia. Jaghanie, Iruthu, Mendalanie, S’ren Tahlu, Pahrydzie, Neproolu, Maneku, Ibindurze. Wymieniam was wszystkie. Zabierzcie mnie, rhivijskie duchy...
Chrapliwy oddech, uparte bicie serca... duchy pozostały głuche na jej modlitwę. Mhybe usiadła z cichym jękiem i sięgnęła po ubranie.
Wyszła w mglisty poranek. Rhivijski obóz już się budził. Z boku dobiegało ciche porykiwanie bhederin. Czuła przekazywane przez ziemię ich niespokojne ruchy. Potem usłyszała krzyki wracających młodzieńców, którzy całą noc pilnowali stada. Z pobliskich namiotów wychodzili ludzie, śpiewając cicho rytualne pozdrowienie jutrzenki.
Iruth met inal barku sen netral... ah‘rhitan! Iruth met inal...
Mhybe nie przyłączyła się do nich. Perspektywa kolejnego dnia życia nie budziła w niej radości.
– Moja droga dziewczyno – usłyszała czyjś głos. – Mam coś dla ciebie.
Odwróciła się. W jej stronę człapał Daru zwany Kruppem, dzierżąc w pulchnych dłoniach drewniane puzderko. Zdołała uśmiechnąć się z przekąsem.
– Wybacz, jeśli waham się przyjmować twe podarunki. Dotychczasowe doświadczenia...
– Kruppe potrafi przeniknąć zasłonę zmarszczek, moja droga. W każdym przypadku. Dlatego jego nocną kochanką jest Wiara, wierna towarzyszka, której miłosny dotyk Kruppe ceni nader wysoko. Handlowe interesy – ciągnął, zatrzymując się przed nią ze wzrokiem wbitym w szkatułkę – przynoszą niekiedy wspaniałe, choć nieoczekiwane dary. W tym skromnym pojemniku kryje się skarb, który ofiaruję tobie, moja droga.
– Dziękuję ci, Kruppe, ale na nic mi skarby.
– Kruppe zapewnia, że warto wysłuchać tej historii. Podczas rozbudowy sieci tuneli prowadzących do ukrytych pod pięknym Darudżystanem sławetnych jaskiń, kryjących w sobie gazowe bogactwo, odnaleziono tu i ówdzie wykute w skale komory, na ścianach których zachowały się ślady niezliczonych uderzeń oskardów wykonanych z poroża. Na rzeczonych ścianach wyobrażono przecudne sceny z odległej przeszłości. Namalowano je śliną i węglem drzewnym, hematytem, krwią, smarkami i Kaptur wie, czym jeszcze. Było tam też jednak coś więcej. Znacznie więcej. Piedestały wyrzeźbione na podobieństwo prostych ołtarzy, a na tych ołtarzach leżało... to!
Otworzył wieko.
W pierwszej chwili mhybe myślała, że ma przed sobą zestaw krzemiennych ostrz spoczywających na dziwnie ukształtowanych bransoletach, które wyglądały na zrobione z tego samego opornego materiału. Potem przymrużyła powieki.
– Tak jest – wyszeptał Kruppe. – Wykonano je tak, jakby rzeczywiście były zrobione z krzemienia. Są jednak z miedzi. Kutej na zimno. Rudę wydłubywano ze skalnych żył i miażdżono kamieniami. Warstwa po warstwie. Ukształtowano je tak, by stały się odzwierciedleniem dziedzictwa. – Podniósł wzrok, spoglądając na mhybe. – Kruppe widzi ból w twych powykręcanych kościach, moja droga, to budzi jego żal. Te miedziane przedmioty nie są narzędziami, lecz ozdobami, przeznaczonymi do noszenia na ciele. Przekonasz się, że ostrza mają zapinki pozwalające przymocować je do rzemienia. Znajdziesz tu bransolety na ręce i na nogi, na ramiona i na szyję. Te przedmioty skutecznie złagodzą twój ból. Miedź to pierwszy dar bogów.
Zaskoczona własnym sentymentalizmem mhybe otarła łzy z pomarszczonych policzków.
– Dziękuję, Kruppe, mój przyjacielu. W naszym plemieniu zachowała się wiedza o leczniczych właściwościach miedzi. Niestety, nie pomoże ona na starość...
W oczach Daru pojawił się błysk.
– To jeszcze nie koniec opowieści Kruppego, dziewczyno. Do tych komór zaprowadzono uczonych o bystrych umysłach, wprawionych w rozwiązywaniu starożytnych tajemnic. Ołtarzy było osiem... w każdej komorze po jednym... miały indywidualne aspekty. Obrazy były prymitywne, lecz łatwe do rozpoznania. To były tradycyjne wyobrażenia. Osiem jaskiń, a każdą z nich jednoznacznie zidentyfikowano. Wiedzieliśmy, czyje ręce je wyrzeźbiły. Artyści umieścili tam swe imiona, a ich prawdomówność potwierdzili najlepsi jasnowidze w Darudżystanie. Moja droga, znamy imiona tych, do których należały owe ozdoby. – Wsadził rękę do szkatułki i wyjął pierwsze ostrze. – Jaghan. – Odłożył je na bok i sięgnął po bransoletę na kostkę. – S’ren Tahl. A tutaj, ten mały, dziecinny grot strzały... Manek, rhivijski urwis. To kpiarz, tak? Kruppe czuje sympatię do tego małego przechery. Manek, och, tak, Manek. Mimo wszystkich swych gierek i podstępów ma wielkie serce, czyż nie tak? A tutaj, ta obręcz. Iruth. Widzisz, jak jest wygładzona? To blask jutrzenki uwięziony w kutym metalu...
– To niemożliwe – wyszeptała mhybe. – Duchy...
– Były kiedyś istotami z krwi i kości, moja droga. Były śmiertelnikami. Może to była pierwsza grupa Rhivijczyków? Wiara – dodał z rzewnym uśmiechem – zawsze jest wdzięczną kochanką. Po porannych ablucjach Kruppe spodziewa się ujrzeć na tobie rzeczone ozdoby. Dochowaj tej wiary przez wszystkie dni i noce, które jeszcze nadejdą, Święte Naczynie.
Nie potrafiła nic powiedzieć. Kruppe wręczył jej szkatułkę.
Skąd wiedziałeś? Akurat tego ranka, gdy obudziłam się pośród popiołów opuszczenia, utraciłam wiarę, która towarzyszyła mi przez całe życie. Skąd wiedziałeś, najmilszy oszuście?
Daru odsunął się z westchnieniem.
– Ten trudny początek wyczerpał Kruppego i pobudził jego głód! Rzeczona szkatułka doprowadziła do drżenia jego aż nazbyt cywilizowane kończyny.
– Trudny początek, Kruppe? – zapytała z uśmiechem. – Mogłabym ci co nieco opowiedzieć na ten temat.
– Z pewnością, ale bądź pewna, że czeka cię sprawiedliwa nagroda, dziewczyno. – Mrugnął znacząco, odwrócił się i oddalił niespiesznie. Po kilku krokach zatrzymał się i obejrzał na mhybe. – Och, Kruppe zawiadamia cię też, że Wiara ma bliźniaczą siostrę, która jest równie słodka. Jej imię brzmi Sny. Wyrzec się owej słodyczy znaczyłoby odrzucić prawdę jej darów, dziewczyno.
Zamachał dłonią i znowu się odwrócił.
Po chwili zniknął jej z oczu.
Rzeczywiście bardzo przypomina Maneka. Coś w nich ukryłeś, prawda, Kruppe? Wiarę i sny. Sny o nadziei i o pożądaniu? Czy sny o śnie?
Czyją ścieżkę przekroczyłam dzisiejszej nocy?

Dwieście pięćdziesiąt mil na północny wschód od obozu Wykałaczka leżała na trawiastym stoku, przyglądając się ostatnim quorlom – maleńkim plamkom na tle błękitnego jak morze nieba, które niknęły już na zachodzie.
– Jeśli będę kiedyś musiał siedzieć na takim bydlaku choć jedno uderzenie serca – warknął ktoś obok niej – to niech ktoś mnie od razu zabije, a pobłogosławię go za tę łaskę.
Kapral zamknęła oczy.
– Jeśli pozwalasz nam skręcić sobie kark, Nerwusik, to idę o zakład, że jeszcze dzisiaj któreś z nas weźmie cię za słowo.
– Jak możesz mówić takie okropności. Wykałaczka! Czemu nikt mnie nie lubi? Nigdy nic nikomu nijak nie zaszkodziłem!
– Daj mi chwilę czasu, żebym mogła zrozumieć, co powiedziałeś, a usłyszysz ode mnie szczerą odpowiedź.
– Nie powiedziałem nic bez sensu, kobieto, i świetnie o tym wiesz. Zresztą to i tak wina kapitana... – dodał trochę ciszej.
– Nieprawda, sierżancie. Takie szepty są nieusprawiedliwione i mogą wrócić do ciebie jako trucizna. Ten układ zawarli Sójeczka i Dujek. Jeśli koniecznie chcesz kogoś przeklinać, przeklinaj ich.
– Sójeczkę i Jednorękiego? Nie ma mowy.
– To przestań marudzić.
– Zwracanie się do przełożonego w ten sposób załatwiło ci na dziś status kota, kapralu. Może na jutro też, jeśli tak postanowię.
– Bogowie – mruknęła – nie cierpię kurdupli z wąsiskami.
– Zniżamy się do argumentów osobistych, tak? Świetnie. Będziesz mogła dziś też wyszorować garnki i talerze. A zaplanowałem naprawdę skomplikowany posiłek. Zając faszerowany figami...
Wykałaczka poderwała się nagle, wybałuszając oczy.
– Chcesz wepchnąć moje majtki do zająca?
– Figami, ty idiotko! Gotowanymi. To takie owoce. Widziałem ich trochę w worku z prowiantem. Do tego sos z rubinowych jagód, słodkowodne ostrygi...
Żołnierka usiadła z jękiem.
– To ja już wolę majtki.
Podróż była uciążliwa, a postoje za krótkie i zbyt rzadko urządzane. Czarni Moranthowie nie byli też zbyt miłymi towarzyszami. Prawie w ogóle się nie odzywali, byli wyniośli i ponurzy. Wykałaczka nigdy jeszcze nie widziała, by któryś z ich wojowników zdjął chitynową zbroję. Była dla nich jak druga skóra. Eskadra, która dostarczyła ich do podnóża Gór Barghasckich, już odleciała. Został tylko jej dowódca, Skręt. Zadanie komunikowania się z nim przypadło kapitanowi Paranowi.
Życzę mu szczęścia Oponn.
Quorle leciały wysoko i nocą panował lodowaty chłód. Wykałaczkę bolały wszystkie mięśnie. Znowu zamknęła oczy i wsłuchała się w otaczające ją dźwięki. Inni Podpalacze Mostów zbierali prowiant i ekwipunek na czekającą ich podróż, a siedzący obok Nerwusik mamrotał pod nosem, powtarzając niekończącą się listę skarg.
Usłyszała chrzęst ciężkich buciorów, który, niestety, ustał tuż przed nią. Coś zasłoniło jej słońce. Po chwili Wykałaczka otworzyła jedno oko.
Uwagę kapitana Parana przyciągnął jednak Nerwusik.
– Sierżancie.
Niski mężczyzna natychmiast przestał mamrotać.
– Słucham, kapitanie?
– Wygląda na to, że Szybki Ben się spóźnia. Będzie musiał nas dogonić. Wasza drużyna zapewni mu eskortę. Reszta grupy, wraz z Biegunkiem, rusza naprzód. Detoran wybrała ekwipunek, którego będziecie potrzebowali.
– Wedle rozkazu, kapitanie. Zaczekamy tu na węża. Ile czasu mamy mu dać, nim zaczniemy was gonić?
– Trzpień zapewnia, że zwłoka nie potrwa długo. Oczekujcie Szybkiego Bena jeszcze dzisiaj.
– A jeśli się nie pokaże?
– Pokaże się.
– Ale jeśli nie?
Paran warknął coś pod nosem i odmaszerował.
Nerwusik spojrzał z niepewną miną na Wykałaczkę.
– Co, jeśli Szybki Ben się nie pokaże?
– Nerwusik, ty idioto.
– Miałem prawo o to zapytać, do cholery! Czemu tak się na mnie wkurzył?
– Masz gdzieś tam mózg, sierżancie. Czemu nie zrobisz z niego użytku? Jeśli mag się nie pokaże, to znaczy, że coś poszło naprawdę źle, a w takim przypadku lepiej będzie zwiewać jak najdalej. Od tego wszystkiego.
Rumiana twarz Nerwusika pobladła.
– Czemu ma mu się nie udać? Co poszło źle? Wykałaczka...
– Nic nie poszło źle, Nerwusik! Na oddech Kaptura! Szybki Ben zjawi się tu dzisiaj. To tak samo pewne jak to, że słońce przed chwilą wzeszło i właśnie piecze twój mózg! Pomyśl o nowych członkach drużyny. Tu stoją Młotek i Płot. Przynosisz nam wszystkim wstyd!
Nerwusik podniósł się z warknięciem.
– Na co się gapicie, głąby? Do roboty! Młotek, pomóż Detoran. Chcę, żeby te kamienie w palenisku leżały równo. Jeśli garnek się przewróci, to pożałujecie. Nie przesadzam. A ty, Płot, idź poszukać Trzpienia...
Saper wskazał na wzgórze.
– Jest tam, sierżancie. Sprawdza to odwrócone do góry korzeniami drzewo.
Nerwusik odwrócił się we wskazanym kierunku, wspierając ręce na biodrach, po czym skinął głową.
– To mnie nie dziwi. Kto słyszał, żeby drzewa rosły korzeniami w górę? Inteligentnego człowieka musiało to zaciekawić.
– Jeśli jesteś taki ciekawy – mruknęła Wykałaczka – to czemu nie pójdziesz sam tego obejrzeć?
– A po co? Idź po Trzpienia, Płot. Biegiem.
– Biegiem pod górę? Beru broń, Nerwusik. Przecież nigdzie się nie wybieramy.
– Słyszałeś mnie, żołnierzu.
Saper spojrzał na niego wilkiem i potruchtał w górę zbocza. Po kilku krokach zwolnił do chwiejnego kroku. Wykałaczka wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
– A gdzie jest Niewidka? – zapytał Nerwusik.
– Obok ciebie, sierżancie.
– Na oddech Kaptura! Przestań to robić. Gdzie się kręciłaś?
– Nigdzie – odpowiedziała.
– Nie kłam – wtrąciła Wykałaczka. – Zauważyłam kącikiem oka, jak skradasz się pod górę, Niewidka. Mimo wszystko jesteś tylko śmiertelną kobietą.
Wzruszyła ramionami.
– Usłyszałam ciekawą rozmowę między Paranem a Biegunkiem. Wychodzi na to, że ten barghascki skurczybyk był kiedyś w swoim plemieniu ważną szychą. Chodzi o te jego tatuaże. Tak czy inaczej, okazuje się, że mamy znaleźć największe miejscowe plemię, Białe Twarze, i skłonić je do przyjścia nam z pomocą. Zawarcia sojuszu przeciw Pannion Domin.
Wykałaczka prychnęła pogardliwie.
– A czego się spodziewałaś? Przywieźli nas tu drogą powietrzną i wysadzili u podnóża Gór Barghasckich. Ale mamy problem – dodała lakonicznie, gapiąc się na własne paznokcie. – Biegunek doprowadzi nas na miejsce, tak że nie nadzieją nas na piki, ale może być zmuszony do stoczenia pojedynku albo nawet dwóch. Jeśli wygra, wyjdziemy z tego z życiem. Jeśli go zabiją...
Nerwusik rozdziawił usta. Jego wąsy zadrżały nagle, jakby były obdarzone niezależnym życiem. Wykałaczka jęknęła. Sierżant odwrócił się gwałtownie.
– Kapralu, znajdź Biegunka! Daj mu tę swoją elegancką osełkę i niech porządnie wyostrzy broń...
– Och, daj spokój, Nerwusik!
– Musimy coś zrobić!
– W jakiej sprawie? – rozległ się nowy głos.
Nerwusik zwrócił się w jego stronę.
– Trzpień, dzięki Królowej! Wszyscy zginiemy przez Biegunka!
Mag wzruszył ukrytymi pod włosiennicą ramionami.
– To tłumaczy, dlaczego duchy pod wzgórzem są takie podekscytowane. Pewnie czują jego zapach...
– Zapach? Podekscytowane? Na kości Kaptura, już po nas!

Paran, który zatrzymał się obok reszty Podpalaczy Mostów, spojrzał na zgromadzoną u stóp kurhanu drużynę.
– Co tak podnieciło Nerwusika? – zastanowił się.
Biegunek wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Była tu Niewidka. Wszystko słyszała – wymamrotał basem. – To wspaniała wiadomość. Czemu nic mi nie powiedziałeś? Barghast wzruszył bez słowa szerokimi ramionami. Kapitan wykrzywił twarz w grymasie irytacji i podszedł do dowódcy Czarnych Moranthów.
– Czy ten twój quorl już wypoczął, Skręt? Chcę, żebyś leciał wysoko nad nami. Masz mnie zawiadomić, kiedy nas zauważą...
Czarny, chitynowy hełm zwrócił się w jego stronę.
– Już o nas wiedzą, Szlachetnie Urodzony.
– Wystarczy „kapitanie”, Skręt. Nie musisz mi przypominać o mojej drogocennej krwi. Mówisz, że wiedzą? Skąd się dowiedzieli? I, co równie ważne, skąd ty o tym wiesz?
– Przebywamy na ich ziemi, kapitanie. Dusza pod naszymi stopami jest krwią ich przodków. Dusza szepcze. Moranthowie słyszą.
– Dziwi mnie, że w ogóle cokolwiek słyszysz pod tym swoim hełmem – mruknął zmęczony i poirytowany Paran. – Mniejsza z tym. I tak chcę, żebyś leciał nad nami.
Moranth nieśpiesznie skinął głową.
Kapitan odwrócił się i omiótł spojrzeniem swą kompanię. Prawie wszyscy żołnierze byli weteranami. Cichymi i przerażająco profesjonalnymi. Zadał sobie pytanie, jak to jest, gdy spogląda się na świat oczyma któregoś z nich. Sam dopiero zaczynał odkrywać w sobie podobne znużenie duszy.
Są żołnierzami i zostaną nimi aż po kres swych dni. Żaden z nich nie odważyłby się odejść, by odnaleźć spokój. Troska i opanowanie mogłyby otworzyć to bezpieczne więzienie zimnej kontroli, a tylko ono chroni ich przed obłędem.
Sójeczka wspominał kiedyś Paranowi, że po wojnie Podpalacze Mostów przejdą w stan spoczynku, a jeśli ktoś spróbuje im w tym przeszkodzić, nie zawahają się przed użyciem siły.
Armie miały swe tradycje, które więcej wiązało z groźnymi prawdami ludzkiego ducha niż z dyscypliną. Rytuały początku, które dotyczyły wszystkich rekrutów, i rytuały końca, formalnego zamknięcia, które było wyrażeniem uznania na wszystkie wyobrażalne sposoby. Były one niezbędne. Pozwalały zachować zdrowe zmysły, poradzić sobie w trudnych sytuacjach. Żołnierzy nie było wolno odesłać bez przewodnictwa, porzucić w nieznanym, obojętnym wobec ich życia otoczeniu.
Wspomnienie i uhonorowanie tego co niewysłowione. Kim jednak staje się były żołnierz albo żołnierka? Całe życie będą spoglądali wstecz, wspominali przeszłość, jej okropności, jej żałobę, całe to rozdzierające serce życie? Rytuał pozwala im zawrócić, spojrzeć naprzód. Jest pełną szacunku dłonią przewodnika, kładzioną delikatnie na ramieniu.
Parana wypełniał cichy, miarowy szum smutku, fala, która nie wzbierała ani się nie cofała, lecz mimo to była gotowa go zatopić.
A gdy znajdą nas Białe Twarze... wszyscy możemy skończyć z poderżniętymi gardłami. Królowo, pomóż mi, zaczynam się zastanawiać, czy to nie byłoby łaską. Królowo, pomóż mi...
Quorl zerwał się do lotu z szybkim łopotem skrzydeł. Na modelowanym siodle zasiadał dowódca Czarnych Moranthów.
Paran śledził go wzrokiem jeszcze przez pewien czas, czując ucisk w żołądku. Potem zwrócił się w stronę kompanii.
– Wstawać, Podpalacze Mostów. Pora na wymarsz.

W ciemności kłębiła się przyprawiająca o mdłości mgła. Szybki Ben poczuł, że przedziera się przez nią. Jego wola walczyła z gwałtownym prądem niczym pływak. Po kilku chwilach wycofał swą wrażliwość i wymknął się do innej groty.
Nie wyglądała ona wiele lepiej. Ze świata fizycznego do grot przedostawała się jakiegoś rodzaju infekcja, zakażająca wszystkie czarodziejskie ścieżki, których próbował. Ruszył naprzód, powstrzymując wymioty.
To śmierdzi Okaleczonym Bogiem... ale nieprzyjaciel, do którego terytorium się zbliżamy, to Pannioński Jasnowidz. Co prawda, łatwo to uznać za samoobronę. To wyjaśniałoby ten zbieg okoliczności. Odkąd jednak wierzę w zbiegi okoliczności? Nie, ta mieszanka zapachów wskazuje na głębiej ukrytą prawdę. Ten ascendentny sukinsyn może sobie być przykuty, a jego kości połamane, wyczuwam jednak jego dłoń szarpiącą za niewidzialne sznurki. Nawet tutaj.
Czarodziej rozciągnął wargi w bledziutkim uśmieszku.
To godne wyzwanie.
Ponownie zmienił groty i zorientował się, że podąża tropem... czegoś. Wyczuwał przed sobą jakąś obecność, która zostawiała za sobą wystygły, dziwnie martwy świat.
No cóż, być może nie powinienem czuć się zaskoczony. Ostatecznie dotarłem na granice królestwa Kaptura. Mimo to...
Niepokój zastukał w nim niczym krople deszczu o szyby. Stłumił jednak nerwowość. Grota Kaptura opierała się truciźnie skuteczniej niż większość pozostałych, do których się przedostał.
Pod nogami miał glinę, wilgotną i lepką. Przez mokasyny czarodzieja sączył się chłód. Z mglistego nieba, które wydawało się bliskie jak sufit, padała blada, bezbarwna poświata. Unosząca się w powietrzu mgiełka była oleista, tak gęsta, że Szybki Ben miał wrażenie, iż idzie tunelem.
Zwolnił kroku. Gliniasty grunt nie był już gładki. Pojawiły się w nim głębokie nacięcia, kolumny i tablice znaków. Czarodziej podejrzewał, że to prymitywne pismo, ale... Przykucnął i dotknął znaków dłonią.
– Wycięto je niedawno... albo są odporne na upływ czasu. – Poczuł lekkie mrowienie i cofnął dłoń. – To mogą być osłony. Więzi.
Szybki Ben ruszył w dalszą drogę, ostrożnie stawiając kroki, by nie nadepnąć na znaki.
Ominął rozległe zapadlisko wypełnione malowanymi kamykami. Z pewnością były to złożone Kapturowi ofiary pochodzące z jakiejś świątyni, błogosławieństwa i modlitwy, spisane przez niezliczonych pątników w tysiącu języków.
A teraz leżą tu sobie, niezauważane, ignorowane bądź zapomniane. Nawet gryzipiórki umierają. Kapturze, czemu nie zrobisz z nich użytku? Nie każesz im tego posprzątać? Z pewnością skrupulatność musi zajmować wysokie miejsce w hierarchii tych naszych cech, które przeżywają po drugiej stronie bramy śmierci.
Nacięcia były coraz grubsze i gęstsze. Czarodziej musiał zwolnić jeszcze bardziej. Trudno mu było znaleźć na glinie wolne miejsce, by stawiać stopy. Czary spętania, szepczące motki mocy, które objawiły się tutaj, w królestwie Kaptura.
Kilkanaście kroków przed sobą zauważył mały, wymiętoszony przedmiot, otoczony przez znaki. Gdy Szybki Ben podszedł bliżej, zasępił się mocno. To coś wyglądało jak materiał na podpałkę... patyczki i pęki trawy ułożone na jasnym, okrągłym kamieniu z paleniska.
Nagle przedmiot zadrżał.
Ach, te pętające zaklęcia rzucono na ciebie, maleńki. Twoja dusza została uwięziona, tak jak ja kiedyś uwięziłem duszę Loczka. To bardzo ciekawe.
Podszedł tak blisko, jak tylko mógł, a potem przykucnął ostrożnie.
– Jesteś mocno sfatygowany, przyjacielu – zauważył czarodziej.
Maleńka główka z żołędzia obróciła się lekko, a potem cofnęła nagle.
– Śmiertelniku! – wysyczała istotka w języku Barghastów. – Trzeba zawiadomić klany! Nie zdołam dotrzeć dalej. Spójrz! Osłony mnie ścigały i zacisnęły się wokół mnie! Jestem uwięziony!
– Widzę. Byłeś członkiem klanu Białych Twarzy, szamanie?
– Nadal nim jestem!
– A mimo to udało ci się wydostać z kurhanu. Wymknąłeś się pętającym zaklęciom swych pobratymców, przynajmniej na jakiś czas. Czy naprawdę wierzysz, że ucieszą się z twojego powrotu, dawny?
– Wywleczono mnie z kurhanu, ty durniu! Wędrujesz do klanów. Czytam tę prawdę z twych oczu. Opowiem ci swoją historię, śmiertelniku, a żeby mieli pewność, że wszystko, co im powiesz, jest prawdą, zdradzę ci swe prawdziwe imię...
– To odważna propozycja, dawny. Co mi przeszkodzi poddać cię mej woli?
Istotka wzdrygnęła się.
– Nie mógłbyś być gorszy od moich poprzednich panów – warknęła. – Jestem Talamandas, zrodzony w Pierwszym Domostwie Klanu Węzłów. Pierwsze dziecko narodzone w tej krainie. Czy wiesz, co to znaczy, śmiertelniku?
– Obawiam się, że nie, Talamandas.
– Moi poprzedni panowie, ci cholerni nekromanci, przedarli się, śmiertelniku. Zaledwie parę chwili dzieliło ich od odkrycia mojego prawdziwego imienia. Przedarli się, powiadam ci, z brutalną obojętnością na ból. Moje imię pozwoliłoby im poznać tajemnice, o których nawet nasz lud dawno już zapomniał. Czy wiesz, co znaczą odwrócone drzewa na naszych kurhanach? Nie wiesz. To prawda, że więżą duszę, nie pozwalają jej wędrować, ale dlaczego? Przybyliśmy do tego kraju przez morze, pokonaliśmy w czółnach jego bezkresne wody. Świat był wówczas młody, a nasza krew gęsta od tajemnych prawd przeszłości. Spójrz na twarze Barghastów, śmiertelniku, nie, spójrz na barghascką czaszkę, odartą ze skóry i mięśni...
– Widziałem... barghasckie czaszki – powiedział powoli Szybki Ben.
– Ach, a czy widziałeś coś, co wygląda tak samo, ale jest... ożywione?
Czarodziej skrzywił się.
– Nie, ale widziałem coś podobnego. Bardziej przysadzistego, o trochę wydatniejszych rysach...
– Trochę. Tak jest, trochę. Przysadzistego? Nic w tym dziwnego. Nigdy nie byliśmy głodni. Karmiło nas morze, a co więcej, byli wśród nas Tartheno Toblakai...
– Byliście T’lan Imassami! Na oddech Kaptura! To znaczy, że wy i wasi kuzyni odrzuciliście rytuał...
– Odrzuciliśmy? Nie. Po prostu nie zdążyliśmy przybyć na czas. Pościg za Jaghutami zmusił nas do wyruszenia na morze, zamieszkania pośród kry i na bezdrzewnych wyspach. Żyjąc w izolacji od naszych kuzynów, pośród pradawnych ludów, Tartheno, zmieniliśmy się... a nasi dalecy krewni pozostali tacy sami. Śmiertelniku, gdy tylko trafiliśmy do krainy wystarczająco gościnnej, by przyznała nam szansę narodzin, pochowaliśmy czółna. Na zawsze. Stąd właśnie wywodzi się zwyczaj umieszczania na naszych kurhanach odwróconych drzew, choć nikt z moich pobratymców już o tym nie pamięta. Minęło tak wiele czasu...
– Opowiedz mi swą historię, Talamandas. Najpierw jednak odpowiedz mi na jedno pytanie. Co byś zrobił... gdybym cię oswobodził z tych więzów?
– Nie dasz rady.
– To nie jest odpowiedź.
– Jak sobie życzysz, chociaż to nie ma sensu. Spróbowałbym uwolnić Pierwsze Rodziny. Tak, jesteśmy duchami i żyjące klany otaczają nas obecnie czcią, lecz starożytne więzy sprawiły, że pod wieloma względami wciąż przypominamy dzieci. Chcieli dobrze, ale to dla nas przekleństwo. Trzeba nas uwolnić, byśmy mogli osiągnąć prawdziwą moc...
– Ascendencję. Byście zostali prawdziwymi bogami – wyszeptał Szybki Ben, spoglądając z wytrzeszczonymi oczyma na wymiętoszoną figurkę z trawy i patyków.
– Barghastowie nie chcą się zmienić. Ci, którzy żyją obecnie, myślą tak samo, jak ich przodkowie. Pokolenie po pokoleniu. Nasz lud wymiera, śmiertelniku. Toczy nas wewnętrzna zgnilizna. Brak nam przewodnictwa przodków, gdyż nie pozwala się im dojrzeć do mocy. Naszej mocy. Śmiertelniku, odpowiedź na twe pytanie brzmi tak, że uratowałbym Barghastów, gdybym mógł.
– Powiedz mi, Talamandas – zapytał Szybki Ben, przeszywając istotę nic nie zdradzającym spojrzeniem – czy przetrwanie jest prawem, czy przywilejem?
– Tym drugim, śmiertelniku. Tym drugim. Trzeba na nie zasłużyć. Chodzi mi tylko o szansę. Dla całego mojego ludu.
Czarodziej skinął powoli głową.
– To szlachetne pragnienie, dawny. – Uniósł zwróconą wewnętrzną stroną ku górze dłoń i wpatrzył się w nią. – W tej glinie jest sól, zgadza się? Czuję jej zapach. W glinie nie ma na ogół powietrza ani życia. Opiera się ona niestrudzonym sługom gleby. Ale sól... – Na dłoni Szybkiego Bena uformowała się wijąca się bryłka. – Niekiedy – ciągnął czarodziej – najprymitywniejsze istoty potrafią pokonać najpotężniejsze czary w najprostszy wyobrażalny sposób.
Wijące się robaki – długie, cienkie i czerwone jak krew – spadały jeden po drugim na pokrytą znakami glebę. Na całej długości ciała miały podobne do nóg wici.
– Pochodzą z odległego kontynentu – wyjaśnił Szybki Ben. – Wygląda na to, że żywią się solą. Są bardzo pospolite w kopalniach na dnie wyschniętego morza w Setcie, zwłaszcza w porze suchej. Potrafią nawet najtwardszą glinę obrócić w piasek. Ujmując to inaczej, przynoszą powietrze tam, gdzie go nie ma. – Cisnął resztę robaków na ziemię. Szybko rozlazły się na wszystkie strony i zaczęły się zagłębiać w glinę. – Mnożą się szybciej niż czerwie. Ach, widzisz te znaki, tu, na krawędzi? Więź już się kruszy. Czujesz, jak słabnie?
– Kim jesteś, śmiertelniku?
– W oczach bogów, Talamandas? Tylko nędznym solnym robakiem. A teraz wysłucham twej historii, dawny...







Rozdział dziewiąty

Na subkontynencie Stratem, za górami południowej Korelri można znaleźć wielki półwysep, na który nie zapuszczają się nawet bogowie. Od brzegu aż po brzeg, na obszarze wielu tysięcy mil kwadratowych, ciągnie się tam ogromny plac. Tak, drodzy czytelnicy, nie ma na to innego słowa. Przedstawcie to sobie: połączone niemal bez spoin ciemnoszare, prawie czarne kamienie, nietknięte zębem czasu. Jedynym, co mąci zapierającą dech w piersiach monotonię, są falujące linie ciemnego piasku, maleńkie wydmy usypywane przez zawodzący wicher. Kto ułożył owe kamienie?

Czy mamy dać wiarę sędziwemu dziełu Gothosa, jego sławetnemu „Szaleństwu”? Czy mamy nadać budowniczym owego placu budzącą grozę nazwę? Jeśli tak, to zwali się oni K’Chain Che’Malle. Kim jednak byli owi K’Chain Che’Malle? Gothos zapewnia, że to pradawna rasa, wymarła jeszcze przed nadejściem Jaghutów, T’lan Imassów i Forkrul Assailów.

Czy to prawda? Jeśli tak, te kamienie ułożono pół miliona lat temu, a może jeszcze dawniej. Zdaniem piszącego te słowa kronikarza to wierutna bzdura.

Moje bezkresne podróże
Esslee Monot (wątpiący)

– Jak oceniasz życie, Tocu Młodszy? Proszę cię, kochanie, chciałabym się dowiedzieć, co sądzisz na ten temat. Nie uważasz, że uczynki są najprymitywniejszą miarą?
Nie zatrzymując się, łypnął na nią spode łba.
– Sugerujesz, że wystarczają dobre intencje, pani?
Zawiść wzruszyła ramionami.
– Czyż one również nie mają pewnej wartości?
– Co właściwie chcesz usprawiedliwić? I przede mną czy przed sobą?
Spojrzała na niego ze złością i przyśpieszyła kroku.
– Nie jesteś zbyt zabawny. – Pociągnęła nosem. – I do tego zarozumiały. Porozmawiam z Toolem. Jego nastroje tak się nie wahają!
Nie, wiszą nieruchomo, opierając się wiatrowi.
Po chwili zdał sobie sprawę, że nie jest to do końca prawdą. W zeszłym tygodniu T’lan Imass zademonstrował pełen wachlarz uczuć. Gdy odeszła jego siostra. Pewnie nikt z nas nie jest odporny na ból serca – pomyślał Toc. Wsparł rękę na kłębie Baaljagg i wpatrzył się w odległe pasmo wzgórz widoczne na północnym wschodzie i wznoszące się jeszcze dalej wyblakłe góry.
Pasmo wytyczało granicę Pannion Domin. Pani zapewniała, że u podnóża gór znajduje się miasto zwane Bastionem. Ta nazwa brzmiała złowrogo.
A obcy nie są tam mile widziani. Po co się tam wybieramy, w imię Kaptura?
Zastęp Jednorękiego praktycznie wypowiedział wojnę teokratycznemu imperium. Toc był zdumiony, skąd Tool tak świetnie zna szczegóły, nie wątpił jednak w jego słowa. Wszystko, co słyszał o Pannion Domin, przekonywało go, że Dujek mógł się poczuć... oburzony. Stary wielka pięść nienawidził tyranii.
Jest w tym ironia, bo w końcu cesarz też był tyranem... tak przynajmniej sądzę. Ale z drugiej strony może i nim nie był. Na pewno był despotą i monomanem, a może nawet trochę szaleńcem...
Skrzywił się wściekle, oglądając się na trzech Seguleh, którzy szli za nim. Oczy pod ich maskami lśniły twardo. Przeniósł z drżeniem wzrok z powrotem na góry.
Coś gdzieś jest nie w porządku. Być może nawet tutaj. Od chwili, gdy wróciła z Callows z Mokiem, który miał na masce wielki, karmazynowy ślad pocałunku... Na oddech Kaptura, czy on o tym wie? Gdybym był na miejscu Senu albo Thurulego, czy odważyłbym się mu powiedzieć? Tak jest, od chwili jej powrotu coś się zmieniło. Ten nerwowy wyraz w jej oczach. Pojawia się tylko od czasu do czasu, ale na pewno się nie mylę. Podniesiono stawki, a ja nawet nie wiem, o co toczy się gra i kto jest moim przeciwnikiem.
Nagle zamrugał. Pani Zawiść wróciła do jego boku.
– Tool powiedział coś nie tak? – zapytał.
Zmarszczyła z niesmakiem nos.
– Czy nigdy nie zastanawiałeś się, o czym myślą martwiaki, Tocu Młodszy?
– Nigdy. To znaczy, nie przypominam sobie, bym kiedykolwiek rozważał tę kwestię, pani.
– Kiedyś mieli bogów.
Przeszył ją spojrzeniem.
– Naprawdę?
– No dobrze, duchy. Ziemi i skał, drzew i zwierząt, słońca i gwiazd, poroża i kości, krwi...
– Tak, tak, pani. Rozumiem, w czym rzecz.
– To bardzo nieuprzejme tak przerywać rozmówcy, młody człowieku. Czy to typowe w waszym pokoleniu? Jeśli tak, to świat rzeczywiście zmierza ku Otchłani. Ale mówiłam o duchach. Wszystkie już wymarły. Obróciły się w proch. Imassowie przeżyli własne bóstwa. Trudno to sobie wyobrazić, ale są teraz bezbożni w każdym sensie tego słowa, Tocu Młodszy. Z ich wiary został jedynie popiół. Powiedz mi, mój drogi, czy wyobrażasz sobie czasem, co cię czeka po śmierci?
Chrząknął.
– Bramę Kaptura? Szczerze mówiąc, staram się o tym nie myśleć, pani. Jaki byłby w tym sens? Umieramy i nasza dusza przechodzi przez bramę. Przypuszczam, że Kaptur albo któryś z jego sług decyduje, czy mają coś z nią zrobić.
Jej oczy rozbłysły.
– Właśnie. Czy coś z nią zrobić.
Po skórze Toca przebiegły ciarki.
– Jakbyś się zachował – zapytała pani Zawiść – gdybyś wiedział, że Kaptur nic nie zrobi z twoją duszą? Że będzie ona przez całą wieczność wędrowała bez celu? Że czeka ją egzystencja pozbawiona nadziei i marzeń?
– Mówisz prawdę, pani? Czy wiesz to na pewno, czy po prostu się ze mną drażnisz?
– Oczywiście, że się z tobą drażnię, mój ukochany młodzieńcze. Skąd miałabym cokolwiek wiedzieć o starożytnym królestwie Kaptura? Ale z drugiej strony, pomyśl o fizycznych manifestacjach owej groty. O cmentarzach w waszych miastach albo smętnych, zapomnianych kurhanach. To nie są miejsca skłaniające do radości, nieprawdaż? Pomyśl o wszystkich urządzanych ku czci Kaptura świętach. Rojące się muchy, umazani krwią akolici, skrzeczące wrony, twarze posypane popiołem z urn. Nie wiem jak tobie, ale mnie nie wydaje się to zbyt zabawne.
– Czy nie moglibyśmy porozmawiać o czymś innym, pani Zawiści? Ten temat raczej nie poprawia mi humoru.
– Myślałam o T’lan Imassach.
Naprawdę? Hmm... rozumiem.
– Oni walczą z Jaghutami, pani – zaczął z westchnieniem. – To jest ich cel i wygląda na to, że im wystarcza. Przypuszczam, że nie potrzebują zbytnio duchów, bogów ani nawet wiary. Istnieją po to, by toczyć wojnę, i dopóki na tym świecie jest choć jeden żywy Jaghut...
– A czy jacyś jeszcze są? To znaczy, żywi?
– Skąd mam wiedzieć? Zapytaj Toola.
– Już to zrobiłam.
– I co?
– I... on nie wie.
Toc potknął się, zwolnił, spojrzał na panią Zawiść, a potem na idącego przed nimi T’lan Imassa.
– Nie wie?
– W rzeczy samej, Tocu Młodszy. I co ty na to?
Nie potrafił jej odpowiedzieć.
– Co się stanie z T’lan Imassami, jeśli wojna się skończy?
– Drugi Rytuał Zgromadzenia? – zapytał po chwili zastanowienia.
– Mhmm...
– Koniec? Koniec T’lan Imassów? Na oddech Kaptura!
– A na ich tak bardzo znużone dusze nie oczekuje już żaden duch.
Koniec, koniec. Bogowie, ona może mieć rację.
Spojrzał na okryte futrem plecy Toola i nagle zalało go poczucie ogromnej, niewysłowionej straty.
– A może się mylisz, pani.
– Niewykluczone – zgodziła się uprzejmie. – Czy masz taką nadzieję, Tocu Młodszy?
Skinął głową.
– A dlaczego?
Dlaczego? To nieludzkie istoty, które poświęciły się eksterminacji. Brutalne, śmiercionośne i nieubłagane. Nieustępliwe poza wszelkie granice rozsądku.
Toc wskazał głową na T’lan Imassa.
– Dlatego, że to mój przyjaciel, pani Zawiści.
Nie starali się rozmawiać cicho. Na słowa Toca Tool obejrzał się raptownie. Wydawało się, że ocienione potężnymi wałami nadoczodołowymi jamy oczu wpatrywały się przez moment w Malazańczyka. Potem T’lan Imass odwrócił głowę.
– Wzywająca na Zgromadzenie – podjęła powoli pani Zawiść – wędruje z malazańskim korpusem ekspedycyjnym, Tocu Młodszy. Wszyscy spotkamy się na terytorium Pannion Domin. My, oni i ocalałe klany T’lan Imassów. Z pewnością czeka nas mnóstwo bitew. Zmiażdżenie imperium nigdy nie przychodzi łatwo. Wiem o tym, bo w swoim czasie sama kilka zmiażdżyłam.
Przyjrzał się jej bez słowa.
Uśmiechnęła się.
– Niestety, oni nadciągają z północy, a my z południa. Po drodze napotkamy mnóstwo niebezpieczeństw.
– Przyznaję, że zadawałem sobie pytanie, jak właściwie zamierzamy się przedostać przez terytoria pełne wrogo nastawionych fanatyków? – powiedział Toc.
– To proste, kochanie. Przebijemy się siłą.
Bogowie, jeśli zostanę z tą zgrają, nie ujdę śmierci.
Pani Zawiść spojrzała na Toola, nie przestając się uśmiechać.
– Uderzymy prosto w serce, tak jak rozżarzony do białości nóż przecina lód. Czeka tam na nas prastara, mroźna dusza. Tak przynajmniej podejrzewamy, nieprawdaż, Onosie T’oolan? – dodała podniesionym głosem.
T’lan Imass stanął jak wryty.
Baaljagg wysunęła się spod dłoni Toca i podeszła do martwiaka. Garath podążył za nią.
Malazańczyk odwrócił się, słysząc odgłos trzech wysuwanych z pochew mieczy.
– Oho – odezwała się pani Zawiść. – Coś się zbliża.
Toc zdjął łuk i oparł go o ziemię, by założyć cięciwę. Omiótł wzrokiem horyzont przed nimi.
– Nic nie widzę, ale uwierzę wam wszystkim na słowo.
Po paru chwilach na wzgórzu, ze sto kroków przed nimi, pojawił się K’Chain Che’Malle, wielki i pochylony. Wydawało się, że płynie nad ziemią na dwóch nogach. Zamiast dłoni miał błyszczące miecze.
Ay i pies cofnęły się trwożnie.
Toc przypomniał sobie, że widział już podobne stworzenia, w bolesnej wizji straszliwej śmierci Trake’a. Nagły wstrząs odebrał mu dech w piersiach.
– Łowca K’ell – stwierdził Tool. – Martwiak.
Nie sięgnął jeszcze po kamienny miecz. Odwrócił się i spojrzał na trzech Seguleh. Na krótką chwilę wszyscy zamarli w bezruchu. Wreszcie Tool skinął głową.
Senu zajął miejsce po prawej stronie Moka, a Thurule po lewej. Obaj bracia trzymali się o krok za Trzecim. W takim szyku Seguleh ruszyli na spotkanie K’Chain Che’Malle.
– To ryzykowne – wyszeptała pani Zawiść.
– Nadszedł czas, by sprawdzić ich wartość, pani – odparł Tool. – Tutaj, na granicy Domin. Musimy wiedzieć, czy nasz nóż jest skuteczny.
Toc nałożył strzałę.
– Coś mi mówi, że równie dobrze mógłbym rzucać w niego gałązkami – mruknął, przypominając sobie śmierć Trake’a.
– Mylisz się – zaprzeczył Tool – ale nie ma na razie potrzeby poddawać próbie kamiennej mocy twych strzał.
– Mocy, tak? To świetnie, ale nie w tym problem. Mam tylko jedno oko, Tool. Nie potrafię oceniać odległości, a to cholerstwo jest szybkie.
– Zostaw go Seguleh – rzucił Tool.
– Jak sobie życzysz – zgodził się Toc ze wzruszeniem ramion. Serce nie przestawało mu walić.
K’Chain Che’Malle rzucił się na trzech braci z prędkością błyskawicy. Seguleh byli jednak szybsi. Senu i Thurule znaleźli się za plecami istoty. Nie odwracając się, wyprowadzili celne, potężne ciosy, a jednocześnie, wijąc się niczym węże, bez wysiłku uniknęli uderzającego jak bicz ogona.
Mok, który stał przed stworem, nie cofnął się nawet o krok.
Straszliwe ramiona bestii przemknęły obok Trzeciego: oba odcięli w stawach barkowych przebiegający obok niej bracia. Mok uniósł nagle miecze, pchnął, ciął, obrócił ostrza i szarpnął oręże ku sobie, balansując na ich sztychach masywną głową łowcy. Wszystko to trwało tylko mgnienie oka. Potem Trzeci odrzucił na bok ciężar, od którego uginały się miecze, i uskoczył w prawo, w ostatniej chwili unikając przygniecenia przez zdekapitowane ciało. K’Chain Che’Malle zwalił się z hukiem na ziemię, wierzgając nogami i tłukąc ogonem. Po chwili znieruchomiał.
– No cóż – odezwał się Toc, gdy już odzyskał oddech – to nie było takie trudne. Najwyraźniej te bestie nie są takie groźne, na jakie wyglądają. I całe szczęście. Wejdziemy sobie do Domin bez żadnych przeszkód. Obejrzymy wszystkie atrakcje Bastionu, a potem...
– Gadasz głupstwa – przerwała mu pani Zawiść. – To bardzo nieatrakcyjne, Tocu Młodszy. Proszę cię, przestań.
Toc zacisnął mocno usta. Zdołał skinąć głową.
– A teraz chodźmy obejrzeć sobie tego K’Chain Che’Malle. Osobiście czuję się zainteresowana.
Toc podążył, utykając, za panią Zawiścią. Przechodząc obok Toola, uśmiechnął się do niego mdło.
– Chyba możesz odetchnąć spokojnie, co?
Martwiak zwrócił twarz ku niemu.
– Ta dekapitacja, Tocu Młodszy...
– Tak?
– Nie potrafiłbym tego dokonać. Nigdy nie widziałem takiej... biegłości.
Toc zatrzymał się, mrużąc powiekę.
– Tool, to była tylko wymyślna sekcja zwłok. Czy nie dorównujesz mu szybkością?
– Może i dorównuję.
– A czy on mógłby to zrobić, gdyby jego bracia nie ucięli tych rąk? A co by się stało, gdyby bestia zaatakowała nogami, a nie szczęką? Tool, ten K’Chain Che’Malle starał się załatwić wszystkich trzech jednocześnie. To głupota. Arogancja.
T’lan Imass uniósł głowę.
– Arogancja jest przywarą martwiaków, Tocu Młodszy.
Malazańczyk uśmiechnął się szerzej.
– A twoja właśnie przed chwilą ucierpiała, Tool?
– To dla mnie nowe wrażenie.
Toc wzruszył ramionami, gotów odwrócić się i podążyć za panią Zawiścią.
Tool wydobył kamienny miecz.
– Musze go wyzwać. Natychmiast.
– Dlaczego?
– Pierwszy Miecz T’lan Imassów nie może mieć sobie równych, Aralu Fayle.
– Bogowie, chociaż ty bądź rozsądny!
T’lan Imass ruszył w stronę Seguleh.
– Zaczekaj! Tool...
Pierwszy Miecz obejrzał się za siebie.
– Mimo twych wcześniejszych słów twoja wiara otrzymała równie silny cios jak moja, śmiertelniku.
– Niech to szlag, Tool, to nie jest odpowiednia chwila. Zastanów się! Będziecie nam potrzebni wszyscy. W jednym kawałku. Nietknięci...
– Dość już słów, Aralu Fayle.
Bracia stali wokół powalonego K’Chain Che’Malle. Pani Zawiść podeszła do nich i przykucnęła nad trupem.
Dogłębnie przerażony Toc podążył za zmierzającym ku nim zdeterminowanym krokiem Toolem.
Pierwszym Seguleh, który ich zauważył, był Senu. Schował powoli miecze do pochew i odsunął się. Po chwili Thurule postąpił tak samo. Mok zwrócił się powoli w stronę T’lan Imassa.
– Na Otchłań! – warknęła pani Zawiść. Wyprostowała się, a jej twarz pociemniała nagle. – Nie w tej chwili.
Skinęła dłonią.
Mok osunął się na ziemię.
Tool zatrzymał się niepewnie.
– Obudź go – wychrypiał.
– Nie ma mowy. Senu, zróbcie z Thurulem włóki dla śpiącego brata. Będziecie mogli go ciągnąć.
– Pani...
– Nie mówię do ciebie, T’lan Imassie.
Dla podkreślenia swych słów skrzyżowała ramiona na piersiach i odwróciła się do Toola plecami.
Przez długą chwilę nikt się nie ruszał. W końcu Pierwszy Miecz wsunął oręż do pochwy.
– Nie będzie mógł spać wiecznie, pani Zawiści – zauważył. – W ten sposób tylko odwlekasz nieuniknione.
Nie odpowiedziała mu.
Toc zaczerpnął głęboko tchu.
– Cóż to za piękna kobieta. – Westchnął cicho.
Usłyszała go i odwróciła się z uśmiechem, od którego serce przestało mu bić.
– Ależ dziękuję!
– Ja nie... – przerwał.
Zmarszczyła czoło.
– Słucham?
– Nic.
Bogowie, nic!

Włóki wykonano z rzemieni, skórzanych taśm i dwóch drzewc włóczni, które pani Zawiść skądś wyczarowała. Senu i Thurule założyli sobie uprząż na barki i powlekli Trzeciego. Obaj byli wyraźnie podekscytowani obrotem wydarzeń, lecz Toc – i z pewnością T’lan Imass również – zdawał sobie sprawę, że pani nie da się przekonać do zmiany zdania.
Gdy popołudnie przechodziło już w wieczór, wspięli się na pasmo wzgórz. Nadciągające z północy deszczowe chmury zasłoniły im widok na górskie szczyty. Zrobiło się chłodniej.
Granicę wyznaczała biegnąca szczytami pasma wzgórz seria kopców. Gdzieniegdzie można było dostrzec dawno opuszczone gospodarstwa. Niskie, wzniesione bez użycia zaprawy, mury świadczyły, że ongiś panował tu większy dostatek. Spotykali też odchodzące od traktu boczne, brukowane drogi, które zarosły już trawą. Wzgórza przeszły w szeroką, płytką, porośniętą drzewami dolinę, przeciętą wijącym się na północ strumieniem. W oddali było widać trzy przysadziste domy oraz skupisko budynków gospodarczych usytuowanych przy potoku. Z pewnością przysiółek wzniesiono w miejscu, gdzie znajdował się bród. Nie było tam żadnych zwierząt, a z kominów nie buchał dym, co nadawało tej sielskiej scenerii niesamowity charakter.
Mimo to przejście z jałowej równiny na zielone, zamieszkane przez ludzi pastwiska okazało się dla Toca Młodszego szokiem. Uświadomił sobie z tępym niepokojem, że przyzwyczaił się do samotności na równinie, którą Elińczycy zwali Lamatath. Nieobecność ludzi, poza członkami ich grupy – obcych – złagodziła napięcie, które – jak zdał sobie teraz sprawę – nieustannie towarzyszyło jego życiu.
Być może towarzyszy ono życiu nas wszystkich. Nieznajome twarze, oceniające spojrzenia, wyostrzenie wszystkich zmysłów w celu przeniknięcia tajemnicy. To wyzwania naturalne w każdym społeczeństwie. Czy wszyscy w głębi ducha pragniemy pozostać niezauważeni? Czy spojrzenia innych są dla nas najcięższymi kajdanami?
– Coś się zamyśliłeś, kochanie – wyszeptała idąca u jego boku pani Zawiść.
Wzruszył ramionami.
– Nie można powiedzieć, żebyśmy się nie rzucali w oczy, prawda? Cała nasza grupa. Zamaskowani wojownicy, olbrzymi wilk i pies, a do tego T’lan Imass...
Tool zatrzymał się i odwrócił do nich.
– Zaraz uczynię się niewidzialnym.
– Czy kiedy rozpadasz się w ten sposób w pył, wchodzisz do waszej groty Tellann?
– Nie. Po prostu zmieniam się w to, czym stałbym się, gdyby nie rytuał. Na terytorium Domin korzystanie z Tellann nie byłoby rozsądne, Tocu Młodszy. Będę trzymał się blisko i zachowam czujność.
Toc chrząknął.
– Przyzwyczaiłem się już, że jesteś blisko. W dotykalnej postaci. – Skrzywił się. – Jeśli można to tak nazwać.
T’lan Imass wzruszył ramionami i zniknął w obłoku kurzu.
– W sprawie naszych czworonożnych towarzyszy nasuwają mi się inne rozwiązania – oznajmiła pani Zawiść. – Spójrz. – Podeszła do Baaljagg. – Maleńka, w swej obecnej postaci wyglądasz stanowczo zbyt groźnie. Czy mam uczynić cię mniejszą?
Zwierzę nawet nie drgnęło. Obserwowało szczupłą dłoń pani Zawiści, która dotknęła palcem jego czoła.
W mgnieniu oka wielka, wychudła Baaljagg zmniejszyła się do rozmiarów Garatha. Pani Zawiść zerknęła na południe.
– Te żółte wilki wciąż nas śledzą. Są strasznie zaciekawione. Nie wydaje mi się jednak, by odważyły się podejść bliżej. Nie teraz, gdy już jesteśmy miedzy ludźmi. Niestety, zmniejszenie Seguleh do rozmiarów dzieci raczej nie pomoże nam zachować anonimowości. Zgadzasz się ze mną, Tocu Młodszy?
Malazańczyk przywołał przed oczy swej duszy obraz dwóch zamaskowanych, niosących śmierć „dzieci”. Po chwili jego wyobraźnia zarządziła pełen odwrót.
– Hmm – zdołał wykrztusić. – Nie. To znaczy, tak. Zgadzam się.
– Ten przysiółek pozwoli nam sprawdzić, jak tubylcy reagują na widok Seguleh. Jeśli okażą się potrzebne dalsze iluzje modyfikujące wygląd naszej grupy, zajmiemy się tą sprawą później. Czy to już wszystko, co cię kłopocze, mój drogi?
– Tak – przyznał z niechęcią. – Chyba tak.
– Może w tym przysiółku będzie jakaś gospoda?
– Nie liczyłbym na to, pani. Tymi kupieckimi szlakami od lat nikt nie wędruje.
– Jakie to niecywilizowane! Ale czy nie powinniśmy i tak tam zajrzeć?

Gdy dotarli do pierwszego z kilku obskurnych, walących się budynków, na kamienisty szlak padały właśnie pierwsze krople deszczu. Kiedyś była to gospoda dla wędrowców. Miała też stajnie oraz otoczone niskim murkiem podwórko przeznaczone dla wozów. Budynek był jednak opuszczony i częściowo rozebrany. Usunięto zbudowaną z drewna i gładzonych kamieni ścianę kuchni, wystawiając wnętrze pomieszczenia na działanie żywiołów. Pośród ceglanych pieców rosła wysoka trawa i zioła.
Tuż za opuszczoną gospodą stały trzy małe budynki: kuźnia, stragan handlarza uprzęży oraz biuro i siedziba poborcy dziesięciny. Nie było w nich nic żywego. Jedyna budowla, która nie popadła w całkowite zaniedbanie, znajdowała się po drugiej stronie płytkiego brodu. Otaczał ją wysoki mur, wzniesiony z kamieni o wyraźnie różnorodnym pochodzeniu. Na dziedziniec prowadziły dwie pary drewnianych drzwi, wprawionych w łukowatą bramę. Z samego budynku było widać tylko przypominający piramidę szczyt obity płytami z gładzonej miedzi.
– To pewnie będzie świątynia – mruknął Toc, który zatrzymał się pośrodku jedynej w przysiółku ulicy, wpatrzony w gmach na drugim brzegu strumienia.
– W rzeczy samej – zgodziła się pani Zawiść. – A ci, którzy przebywają wewnątrz, zdają sobie sprawę z naszej obecności.
Zerknął na nią.
– A co o nas wiedzą?
Wzruszyła ramionami.
– Jesteśmy nieznajomymi, którzy przybywają z Lamatath. Kapłan ma pewną moc sondowania, ale łatwo go nabrać. Nie zapominaj... – uśmiechnęła się – ...że miałam wiele pokoleń na naukę udawania niewiniątka.
Niewiniątka? Na oddech Kaptura, kobieto, chyba coś ci się pokręciło!
– Mam już kapłana w garści, mój drogi. Rzecz jasna, nic nie podejrzewa. Jestem przekonana, że jeśli ich o to poprosimy, pozwolą nam się tu zatrzymać. Chodź za mną.
Powlókł się ciężko za panią Zawiścią.
– Zatrzymać? Straciłaś rozum, pani?
– Cicho, młodzieńcze. Jestem w tej chwili w przyjacielskim nastroju. Nie chciałbyś mnie chyba poirytować?
– Nie. W żadnym wypadku. Ale, pani Zawiści, to ryzykowne...
– Nonsens! Musisz się nauczyć we mnie wierzyć, Tocu Młodszy. – Wyciągnęła rękę, objęła go w pasie i przyciągnęła do siebie. – Chodź ze mną, najdroższy. Czyż to nie miłe? Nasze biodra ocierają się o siebie, a od tego znajomego dotyku serce wali jak szalone. Wilgoć deszczu i wilgoć...
– Tak, tak, pani! Oszczędź mi, proszę, dalszych szczegółów, bo inaczej trudno będzie mi chodzić.
Roześmiała się.
– Chyba w końcu udało mi się ciebie oczarować, kochanie. Zastanawiam się, jaką ścieżką mam cię teraz poprowadzić. Jest tak wiele możliwości! Jakie to ekscytujące. Powiedz mi, czy myślisz, że jestem okrutna, Tocu Młodszy?
Nie odrywał wzroku od świątyni.
Weszli do chłodnego strumienia. Woda sięgała im najwyżej do kostek.
– Tak – odpowiedział w końcu.
– Potrafię taka być. Szczerze mówiąc, z reguły jestem. Podejrzewam, że wiedziałeś o tym od początku. Rozumiesz, sympatyzuję z twoim pragnieniem oporu. Jak sądzisz, co nas tam czeka?
– Nie mam pojęcia. Jesteśmy na miejscu. Czy mamy zapukać?
– Słyszę kroki – odparła z westchnieniem pani Zawiść.
Drzwi po lewej otworzyły się z głośnym skrzypnięciem, odsłaniając nagiego, wychudzonego mężczyznę w nieokreślonym wieku. Był jasnoskóry, a włosy na głowie i brwi miał zgolone. Wbił w panią Zawiść spojrzenie szarych, załzawionych oczu.
– Witaj, pani – powiedział. – Wejdź, proszę. Pannion Domin udzieli swej gościnności... – Zerknął na wilka i psa, a potem na Seguleh. – Tobie i twym towarzyszom.
Pani Zawiść obrzuciła Toca niemożliwym do odczytania spojrzeniem i podążyła za kapłanem.
W gorącym, wilgotnym powietrzu dziedzińca unosił się gęsty fetor rozkładu. Gdy tylko Malazańczyk wyszedł z cienia bramy, natychmiast zauważył jego źródło. Mur zdobiło około dwudziestu ciał. Pod mostki wbito im wielkie, żelazne haki, a ich stopy zwisały jakiś jard nad ziemią. Kamień za ich plecami pokrywały żółte i ciemnoczerwone plamy. Bezokie głowy zwieszały się w dół, a włosy ociekały deszczówką.
Kapłan zauważył, co przyciągnęło uwagę gości, i przyjrzał się trupom z bladym uśmieszkiem.
– Wieśniacy zostali uwolnieni. Gdy już skończyli się trudzić przy budowie świątyni, otrzymali swą nagrodę. Zostali z nami jako przypomnienie łaskawości naszego pana.
– To raczej osobliwy rodzaj łaskawości – mruknął Toc, tłumiąc atak mdłości.
– Z czasem to zrozumiesz – zapewnił kapłan. – Proszę. Posiłek wkrótce będzie gotowy. Jasnodomin Kahlt, pan tej świątyni, oczekuje was w sali gościnnej.
– Cóż za uprzejmość – zachwyciła się pani Zawiść. – Ta wasza świątynia to naprawdę nadzwyczajny budynek.
Toc oderwał wzrok od pomordowanych wieśniaków i przyjrzał się gmachowi.
Cały miał kształt piramidy, a jedyne przerwy w miedzianej pokrywie stanowiło kilkanaście przypadkowo rozmieszczonych świetlików. Wprawiono w nie szyby z cienkiego, różowego kwarcytu. Wejście stanowił wąski, lecz wysoki portal, otoczony czterema potężnymi monolitami: szerokim progiem, dwoma zwężającymi się ku górze menhirami po bokach oraz kamieniem nadproża. Korytarz za progiem miał trzy kroki długości, co ujawniało szerokość fundamentów piramidy.
Weszli do krótkiej, lecz szerokiej komnaty, w której było jeszcze goręcej niż na dziedzińcu. Przez okna do środka wpadało irytująco różowe światło. Czekał na nich niski, zastawiony jedzeniem stół. Wokół niego położono poduszki, na których mogli spocząć półleżąc. Pod drugimi trójkątnymi drzwiami, usytuowanymi naprzeciwko tych, przez które weszli, stała ogromna postać zakuta w złowieszczą, czarną zbroję. Po lewej stronie miała oparty o framugę obusieczny topór o długiej rękojeści. Głowa wojownika była ogolona, a kościstą, bezbrodą twarz na policzkach i pod nosem naznaczyły stare blizny.
Na oddech Kaptura, poznaję te ślady. Takie zostawia hełm z policzkami i nosalem... jeśli ktoś przywali weń buzdyganem.
Pani Zawiść zawahała się, marszcząc brwi. Spojrzała na mężczyznę, który ich tu przyprowadził.
– Mam wrażenie, że mówiłeś, iż czeka na nas wielki kapłan?
– Czeka, pani – zapewnił z uśmiechem chudzielec i pokłonił się wojownikowi. – To właśnie jest jasnodomin Kahlt, pan tej świątyni. Jasnodomini są tymi dziećmi Panniońskiego Jasnowidza, które otrzymały dar. To niezrównani wojownicy, a także uczeni. Czy raczysz nam podać wasze imiona?
– Jestem pani Islah’Dracon – oznajmiła pani Zawiść, spoglądając na jasnodomina. – Mój towarzysz zwie się Toc Młodszy, a moi strażnicy to Senu i Thurule. Ten, który obecnie śpi, to Mok. Czy chcesz usłyszeć również imiona moich piesków?
Ależ właśnie przed chwilą je wymieniłaś.
Kapłan pokręcił głową.
– To nie będzie konieczne. Na obszarze Domin bezmyślnym zwierzętom nie przysługuje szacunek. Jeśli potrafisz nad nimi zapanować, będziemy je tolerowali w imię gościnności. Dziękuję za to, że się nam przedstawiłaś, pani. Muszę już odejść.
Pokłonił się po raz drugi i pokuśtykał w stronę małych, bocznych drzwiczek.
Jasnodomin Kahlt zbliżył się o krok ze szczękiem zbroi.
– Siadajcie – rzekł cichym, spokojnym głosem. – Nieczęsto zaszczycają nas goście.
– Nieczęsto? – zapytała pani Zawiść, unosząc brwi.
Kahlt uśmiechnął się.
– Szczerze mówiąc, jesteście pierwsi. Pannion Domin to izolowany kraj. Niewielu je odwiedza i rzadko więcej niż raz. Zdarzają się rzecz jasna tacy, którzy otrzymują dar mądrości i przyjmują wiarę. Tych witamy jako braci i siostry. Tych, którzy się nawracają, czekają wspaniałe nagrody. – Jego oczy zalśniły. – Żywię gorącą nadzieję, że wy również otrzymacie taki dar.
Toc i pani Zawiść spoczęli na poduszkach. Baaljagg i Garath zatrzymały się tuż za wejściem, podobnie jak Seguleh. Jasnodomin Kahlt zajął miejsce naprzeciwko gości.
– Czyżby jeden z twych sług zachorował? – zapytał. – Czy mam wysłać po uzdrowiciela, pani?
– To nie będzie konieczne. Mok wróci do siebie we właściwym czasie. Czuję się zaintrygowana, jasnodominie. Po co budować świątynię w tak małej osadzie? Zwłaszcza jeśli potem straciliście wszystkich mieszkańców.
Twarz Kahlta pociemniała.
– Nie straciliśmy ich, tylko nagrodziliśmy. Jedynie przestępców tracimy.
– A czy ofiary doceniły tę różnicę?
– Być może już wkrótce sama będziesz je mogła o to zapytać, pani.
– Być może.
– Żeby odpowiedzieć na twoje pytanie, to jest jedna z siedemdziesięciu niedawno wzniesionych świątyń. Każda z nich nadzoruje jedną z dróg tradycyjnie wiodących na terytorium Domin. Granice ziem Panniońskiego Jasnowidza mają charakter nie tylko geograficzny, lecz również duchowy. Zadanie ich ochrony przypada najwierniejszym z wiernych.
– Jesteśmy twoimi gośćmi, możesz więc ocenić naszą wartość i zdecydować, czy zasługujemy na wpuszczenie do waszego imperium, czy też nie.
Kahlt wzruszył ramionami i sięgnął po kawałek jakiegoś miejscowego owocu, którego Toc nie znał.
– Częstujcie się, proszę. To gredfallańskie wino, bardzo dobre. Mięso jest mięsem bhederin...
Pani Zawiść pochyliła się i ujęła delikatnie w palce plasterek mięsa, który następnie cisnęła w stronę wejścia. Garath podszedł do kąska, obwąchał go i zjadł. Kobieta uśmiechnęła się do wielkiego kapłana.
– Dziękuję, poczęstujemy się.
– Wśród mojego ludu – wychrypiał Kahlt z drżeniem dłoni – to, co przed chwilą zrobiłaś, jest uważane za ciężką obelgę.
– Wśród mojego to kwestia zwykłego pragmatyzmu.
Jasnodomin obnażył zęby w zimnym uśmiechu.
– W Pannion Domin wysoko cenimy honor i zaufanie, pani. Kontrast z kulturą, z której się wywodzisz, nie mógłby być bardziej jaskrawy.
– W rzeczy samej. Czy odważycie się narazić na nasze demoralizujące wpływy?
– Ty nie masz tu żadnych wpływów, pani. Możliwe jednak, że my je mamy.
Toc nalał sobie trochę wina, zastanawiając się, co kombinuje Zawiść. Wleźli w gniazdo szerszeni, a ona z uśmiechem wyrywała skrzydełka jednemu z nich.
Kahlt odzyskał panowanie nad sobą.
– Czy to rozsądne zakładać sługom maski, pani? Ta praktyka zdaje się kłócić z twą paranoidalną podejrzliwością.
– Ach, ale oni są kimś więcej niż zwykli słudzy, jasnodominie. To emisariusze. Powiedz mi, czy słyszałeś o Seguleh?
Kahlt powoli się odchylił, spoglądając na milczących wojowników.
– Wyspiarze... którzy zabijają wszystkich naszych mnichów. I poprosili nas, żebyśmy wypowiedzieli im wojnę i wysłali flotę inwazyjną. Wkrótce się przekonają, ile kosztuje arogancja. Ostatecznie, łatwo jest mordować nieuzbrojonych kapłanów... Zemstę na Seguleh wywrze dziesięć tysięcy jasnodominów. No cóż – dodał, wzdychając – czy ci emisariusze przybywają błagać o wybaczenie?
– Och, bynajmniej – zaprzeczyła pani Zawiść. – Mają zamiar...
Toc wyciągnął rękę i uścisnął mocno jej ramię. Spojrzała na niego zaskoczona.
– Pani – szepnął. – Polecono im przekazać Panniońskiemu Jasnowidzowi pewną wiadomość – wyjaśnił Kahltowi. – Osobiście.
– Z pewnością można to ująć i tak – zgodziła się z całą powagą pani Zawiść.
Toc cofnął rękę i usiadł wygodnie, czekając, aż serce przestanie mu walić tak wściekle.
– Podobna audiencja wymaga spełnienia szeregu warunków – wskazał Kahlt, nie spuszczając wzroku z Seguleh. – Musieliby być nieuzbrojeni. Zdjąć maski. Być może na tym nie koniec, ale nie mnie o tym decydować. – Ponownie przeniósł wzrok na panią Zawiść. – Jak to się stało, że owi emisariusze zostali twoimi sługami?
– Mam swoje kobiece sposoby – odparła z czarującym uśmiechem.
Wzdrygnął się.
Tak, wiem, jak to jest. Twoje serce właśnie przed chwilą zamieniło się w wodę. Robisz, co tylko możesz, żeby nie paść przed nią na twarz. Tak, ścisnęła cię między paluszkami i wijesz się w jej uścisku.
Kahlt odkaszlnął.
– Nie będę wam przeszkadzał przy posiłku. Przygotowano dla was sypialnie. Waszym przewodnikiem będzie mnich, którego spotkaliście przy wejściu. Dzień kończy się za dzwon. Dziękuję wam za rozmowę. Bardzo mnie oświeciła.
Wstał, zabrał oparty o framugę topór i opuścił komnatę.
Gdy drzwi się za nim zamknęły, Toc odchrząknął głośno.
– Oświeciła? To miał być żart?
– Jedz, kochanie – poradziła mu pani Zawiść. – Napełnijmy brzuchy... nim otrzymamy nagrodę.
Toc zakrztusił się winem. Przez pewien czas kasłał niepowstrzymanie, aż wreszcie skierował na nią załzawione oczy.
– Nagrodę? – wychrypiał.
– Tylko ty i ja. Spodziewam się, że Seguleh przydzielą odpowiednią eskortę albo coś w tym rodzaju. Baaljagg i Garatha oczywiście zarżną. Spróbuj tego, jest naprawdę pyszne. Podejrzewam, że uczynią to przed świtem. Uwolnią ogień z naszych żył, by przywitać jutrzenkę, albo coś równie żałosnego. Ale z drugiej strony, moglibyśmy przyjąć wiarę. Myślisz, że dałby się nabrać? Co to za owoc? Smakuje jak żołnierskie onuce. Nie wierzę w to. On już podjął decyzję.
– A ty mu w tym pomogłaś, pani.
– Naprawdę? – Zamyśliła się na moment, po czym wzięła sobie kawałek chleba. – Nie wiem, w jaki sposób. Przyznaję, że byłam poirytowana. Czy zauważyłeś kiedyś, jak można przeinaczyć język, by zamaskować brutalność? Ach, cóż za myśl! Spójrz na Seguleh. Są zamaskowani, ale przemawiają otwarcie i bez ogródek. Czyż nie mam racji? Uważasz, że coś w tym jest? Jakieś ukryte znaczenie? Nasze żywe, ruchliwe oblicza są nauczone oszustwa. To maska znacznie subtelniejsza od tych, które nosi trzech naszych braci. Jeszcze wina? Jest naprawdę pyszne. Gredfallańskie? Nigdy o takim nie słyszałam. Seguleh odsłaniają jedynie oczy. Nawet gdy twarz nie jest widoczna, pozostają one bramami duszy. To godne uwagi. Ciekawe, kto wprowadził ten zwyczaj i w jakim celu.
– Pani, błagam – przerwał jej Toc. – Jeśli zamierzają nas zabić...
– Zamiary nie mają znaczenia, mój drogi. Czuję w tym miodzie koniczynę. Znakomity. Swoją drogą, otaczające nas ściany są puste, ale mają lokatorów. Czy byłbyś tak łaskaw i zaniósł te talerze z mięsem moim pieskom? Dziękuję ci, mój drogi. Jesteś kochany.
– No dobra – warknął Toc. – To znaczy, że wiedzą, że my wiemy. I co teraz?
– Nie wiem jak ty, ale ja jestem śmiertelnie zmęczona. Mam nadzieję, że łóżka są miękkie. Jak sądzisz, czy Panniończycy są zainteresowani takimi udogodnieniami jak kanalizacja?
– Nikt nie jest zainteresowany kanalizacją, pani Zawiści, nie wątpię jednak, że coś wymyślili.
– Koniec posiłku! Gdzie jest nasz biedny, mały mnich?
Boczne drzwi się uchyliły i do środka wszedł wspomniany mężczyzna.
– Cóż za niezwykły zbieg okoliczności. Podziękuj swemu panu za posiłek, zastraszony człeczku, i zaprowadź nas na miejsce.
Mnich pokłonił się i skinął dłonią.
– Chodźcie za mną, czcigodni goście. Niestety, zwierzęta będą musiały zostać na dziedzińcu.
– Oczywiście.
Mężczyzna pokłonił się raz jeszcze.
Pani Zawiść zatrzepotała palcami szczupłej dłoni i Baaljagg oraz Garath natychmiast wybiegły na zewnątrz.
– Są dobrze wytresowane, pani – wyszeptał mnich.
– Nie masz pojęcia, jak dobrze – odparła.
Sypialnie ulokowano wzdłuż jednego z boków piramidy – małe, kwadratowe pomieszczenia o niskich sufitach. Jedynymi meblami były w nich wąskie, wykładane niegarbowanymi skórami prycze oraz półki na lampy zawieszone na ścianie. Na końcu korytarza znajdowało się pomieszczenie służące jako wspólna łazienka, w którym pokryta kafelkami podłoga opadała stopniami w dół, tworząc serię basenów. Nieustannie spływająca woda była chłodna i czysta.
Pani Zawiść poddała się ablucjom, a Toc wszedł do sypialni i z westchnieniem postawił plecak na podłodze. Nerwy miał już w strzępach, a słuchanie melodyjnego śpiewu Zawiści bynajmniej mu nie pomagało. Rzucił się na pryczę.
Spać? Niemożliwe. Te sukinsyny ostrzą już noże, przygotowując naszą nagrodę. Za chwilę przyjmiemy wiarę, a jej twarz jest trupią główką...
Otworzył oko, słysząc nagły, mrożący krew w żyłach krzyk. Było ciemno. Lampa albo zgasła, albo ją wyniesiono. Toc zdał sobie sprawę, że mimo wszystko zasnął. Śmierdziało to czarami. Krzyk rozległ się po raz drugi, po czym przeszedł w cichnący bulgot.
Zza drzwi dobiegł stukot pazurów.
Toc Młodszy drżał, mimo że zlewał go pot. Zsunął się z łóżka, wyciągnął obsydianowy sztylet o szerokim ostrzu, ścisnął mocno w prawej dłoni owiniętą w skórę rękojeść, a lewą ręką wyciągnął własny, żelazny nóż.
Pazury. Albo jest tu jednopochwycony... albo Baaljagg i Garath przyszły z wizytą.
Modlił się bezgłośnie o to, by prawdą okazało się to drugie.
Poderwał się nagle, słysząc łoskot walącego się muru. Gdzieś w pobliżu fragment budynku obrócił się w ruinę. Ktoś jęknął, a potem pisnął z bólu, gdy pękły kości. Toc usłyszał odgłos spowodowany ciągnięciem przez korytarz ciała. Przykucnął nisko, a noże w jego dłoniach drżały.
Ciemność. Co mam robić, w imię Kaptura? Ni cholery nie widzę!
Drzwi wypadły z framugi, gdy uderzyło w nie coś wielkiego. Nim ucichły echa, drzwi runęły na podłogę... pod ciężarem nagiego trupa, słabo oświetlonego napływającym nisko z zewnątrz blaskiem.
Pojawił się olbrzymi łeb o matowo lśniących oczach.
Toc wypuścił z drżeniem powietrze z płuc.
– Baaljagg – wyszeptał. – Urosłaś, odkąd cię ostatnio widziałem.
Ay przystanęła na mgnienie oka, po czym cofnęła głowę. Toc podążył za nią, gdy tylko cała długość ciała bestii przesunęła się za drzwiami.
Ściany korytarza leżały w gruzach. Wszędzie walały się powyrywane z muru kamienie, rozwalone prycze i kawałki ciał. Na ścianach było widać plamy krwi i żółci.
Bogowie, czy ta wilczyca przedarła się przez grube na jard kamienne mury? W jaki sposób?
Baaljagg zwiesiła nisko łeb i ruszyła w stronę łazienki, stukając pazurami o kamień. Toc podążał za nią lekkim krokiem.
Nim zdążyli tam dotrzeć, z bocznego korytarza wychynął drugi czworonożny kształt, ciemny potwór w czarno-szare cętki, jeszcze większy od Baaljagg. Na Toca Młodszego powoli skierowały się płonące niczym węgielki ślepia osadzone w szerokim, powalanym krwią łbie.
Garath?
Grzbiet stworzenia pokrywał biały pył. Przesunęło się pod ścianę, by pozwolić Baaljagg przejść.
– Garath – wyszeptał Toc, przechodząc tuż obok potężnych, ociekających śliną szczęk. – Co było w tym mięsie bhederin, które ci dałem?
Łagodny pies zniknął tej nocy, przeradzając się w zabójcę najgroźniejszego, najbardziej zimnokrwistego rodzaju. W wielkich oczach zwierzęcia pląsała śmierć.
Bestia pozwoliła Tocowi przejść, po czym odwróciła się i oddaliła w tym samym kierunku, z którego przyszła.
Łazienkę oświetlał rząd ustawionych pod ścianą świec. Baaljagg szła brzegiem basenów, trzymając nos tuż nad posadzką. Woda była teraz gorąca i miała karmazynową barwę. Toc wypatrzył na dnie basenów cztery trupy, wszystkie zakute w zbroje. Nie mógł być pewien, ale wydawało mu się, że mężczyźni zostali ugotowani żywcem.
Malazańczyk oparł się o ścianę i w serii gwałtownych torsji zwrócił wszystko, czym tak łaskawie poczęstował go jasnodomin.
Podłoga pod jego stopami zadrżała od odległego uderzenia.
Garath kontynuuje nieubłagane łowy. Och, biedne sukinsyny, zaprosiliście do swej świątyni niewłaściwych gości...
– Ach, tutaj jesteś!
Nadal dręczony mdłościami Toc odwrócił się i zobaczył panią Zawiść. Stała w drzwiach, odziana w nieskazitelnie białą koszulę nocną, a krucze włosy miała wysoko upięte.
– Niestety, te ich zbroje okazały się stanowczo za ciężkie – stwierdziła z żalem, spoglądając na leżące w basenach trupy. Nagle się rozpromieniła. – No dobrze! Chodźcie tu oboje! Senu i Thurule na pewno już się załatwili z jasnodominami.
– Był więcej niż jeden? – zapytał zaskoczony Toc.
– W sumie około dwudziestu. Kahlt był nie tylko wielkim kapłanem świątyni, lecz również ich kapitanem. Kapłani-wojownicy. Cóż to za niefortunne połączenie. Wracaj do pokoju, mój drogi. Musisz zabrać swoje rzeczy. Spotkamy się na dziedzińcu.
Podążyła przed siebie.
Toc ruszył ciężko za nią, a Baaljagg poszła za jego przykładem. Malazańczyk zaczerpnął tchu.
– Czy Tool się pokazał? – zapytał.
– Nie widziałam go. Zresztą nie był potrzebny. Poradziliśmy sobie bez niego.
– A ja cały czas chrapałem jak głupi!
– Kazałam Baaljagg czuwać przy tobie, kochanie. Byłeś zmęczony, nieprawdaż? Ach, jesteśmy na miejscu. Wejdź po rzeczy. Garath zamierza zniszczyć świątynię...
– Już się robi – burknął Toc. – A jeśli chodzi o Garatha...
– Widzę, że nie obudziłeś się w zbyt dobrym nastroju, młody człowieku. Chyba możemy porozmawiać o tym później?
– Jasne – warknął, wchodząc do swej sypialni. – Na pewno porozmawiamy.

Wewnętrzne części świątyni zawaliły się z hukiem. Toc stał na dziedzińcu, przyglądając się, jak dwaj Seguleh zdejmują z muru zwłoki wieśniaków, zastępując je ciałami zabitych przed chwilą jasnodominów. Był wśród nich Kahlt, który otrzymał tylko jedną ranę w serce.
– Walczył zaciekle i z determinacją – wyszeptała stojąca obok Toca pani Zawiść. – Jego topór był wszędzie, ale wydawało się, że Thurule prawie się nie rusza. Od niechcenia parował jego ciosy. A potem wyciągnął ospale rękę i trafił kapitana jasnodominów prosto w serce. To był wspaniały pokaz mistrzostwa, Tocu Młodszy.
– Nie wątpię w to – mruknął. – Powiedz mi, czy jasnowidz już o nas wie?
– Och, tak, a zniszczenie tej świątyni będzie dla niego bardzo bolesne.
– Wyśle przeciw nam przeklętą przez Kaptura armię.
– Wydaje się to prawdopodobne, pod warunkiem, że będzie mógł zwolnić tak wielkie siły z północnej kampanii. Z pewnością poczuje potrzebę zareagowania w jakiś sposób, choćby po to, by spowolnić nasz marsz.
– Równie dobrze mogę zawrócić już teraz – stwierdził Toc.
Uniosła brwi.
– Brak ci wiary w siebie?
– Pani, nie jestem Seguleh. Nie jestem ay stojącą na skraju ascendencji. Nie jestem T’lan Imassem. Nie jestem psem, który mógłby patrzeć prosto w oczy Ogarowi Cienia! I nie jestem czarownicą, która pstryknięciem palców potrafi ugotować ludzi żywcem!
– Czarownicą! Tym razem mnie obraziłeś! – Podeszła do niego z błyskiem w oczach i rękami skrzyżowanymi na piersiach. – Czarownicą! I czy kiedykolwiek widziałeś, żebym pstrykała palcami? Na Otchłań, cóż za nieelegancki pomysł!
Mimo woli cofnął się o krok.
– To była tylko taka przenośnia...
– Och, bądźże cicho!
Ujęła jego twarz w dłonie i przyciągnęła ją do siebie z nieodpartą siłą. Jej pełne wargi rozchyliły się lekko.
Toc próbował się wyrwać, lecz wydawało się, że całkowicie utracił władzę w mięśniach.
Wtem zatrzymała się, marszcząc brwi.
– Nie, może jednak nie. Wolę, żebyś był... wolny. – Mars przerodził się w srogi grymas. – Przynajmniej z reguły. Dziś rano poddałeś moją cierpliwość poważnej próbie.
Puściła go, przyglądała się jego twarzy jeszcze przez pewien czas, wreszcie uśmiechnęła się i odwróciła.
– Chyba muszę się przebrać. Senu! Kiedy skończysz, znajdź mi moją garderobę!
Toc otrząsnął się powoli. Drżał, zmrożony niezawodną, instynktowną świadomością tego, jak podziałałby na niego ten pocałunek.
A poeci piszą o łańcuchach miłości. Ha! Ona jest dosłownym wcieleniem ich przenośni. Gdyby mogła istnieć bogini pożądania...
Z ziemi przed nim wyłonił się obłok pyłu, z którego uformował się Tool. T’lan Imass odwrócił głowę i spojrzał na leżącego obok wejściowej bramy Moka.
– Zmierzają ku nam Łowcy K’ell – oznajmił. Wydawało się, że chce dodać coś jeszcze, lecz nagle zniknął ponownie.
– Widzisz?! – zawołała do Malazańczyka pani Zawiść. – Czy teraz się nie cieszysz, że mogłeś trochę pospać?

Dotarli do skrzyżowania dróg, przy którym stały dwa menhiry, pochylone i na wpół zagłębione w niskim wzniesieniu dzielącym od siebie dwa brukowane trakty. Na głazach wyryto tajemnicze hieroglify, zwietrzałe już i słabo widoczne.
Pani Zawiść zatrzymała się przed głazami i przyjrzała wyrytym na nich znakom, wspierając dłonią podbródek.
– To bardzo interesujące. Ten język wywodzi się z imarijskiego. Podejrzewam, że to genostelski.
Toc otarł czoło z potu i pyłu.
– I co tu jest napisane? Pozwól mi zgadnąć. Wszyscy, którzy tędy przechodzą, zostaną rozdarci na dwoje, żywcem obdarci ze skóry, ścięci, a na koniec ciężko pobici.
Spojrzała na niego, unosząc brwi.
– Ten po prawej wskazuje drogę do Kel Tor, a ten z lewej do Bastionu. Choć ich treść jest prozaiczna, napisy są godne uwagi. Najwyraźniej Pannion Domin stanowiło kiedyś genostelską kolonię. Genostelczycy byli żeglarzami przybyłymi z bardzo daleka, mój drogi. Niestety, ich chwała zgasła już przed stuleciami. O ich wielkości świadczy jednak to, co widzimy przed sobą, jako że Archipelag Genostelski leży na drugim końcu świata.
Toc spojrzał z chrząknięciem na brukowany szlak wiodący do Bastionu.
– No cóż, może ich miasta przetrwały, ale wszystkie autorytety zgadzają się, że Panniończycy byli ongiś mieszkańcami wzgórz. Pasterzami. Barbarzyńcami. Rywalami plemion Daru i Gadrobijczyków. Twoja kolonia została podbita, pani Zawiści.
– Czyż nie dzieje się tak zawsze? Rozkwita cywilizacja, a potem pojawia się horda chrząkających dzikusów o blisko osadzonych oczach, którzy ją rozdeptują. Imperium Malazańskie powinno to sobie zapamiętać.
– „Nigdy nie ignoruj barbarzyńców” – mruknął Toc. – To słowa cesarza Kellanveda.
– Zaskakująco mądre. Co się z nim stało?
– Zamordowała go kobieta o blisko osadzonych oczach... ale ona pochodziła z cywilizowanego ludu. Napanka... jeśli można nazwać Napańczyków cywilizowanymi. W każdym razie urodzona w sercu imperium.
– Baaljagg jest zaniepokojona, mój drogi. Powinniśmy chyba wznowić wędrówkę, bo ścigają nas te dwunożne jaszczurki-martwiaki.
– Tool powiedział, że najbliższe z nich dzieli od nas jeszcze kilka dni drogi. Jak daleko stąd do Bastionu?
– Powinniśmy tam dotrzeć jutro wieczorem, o ile odległości zaznaczone na tych kamieniach milowych są aktualne.
Ruszyli w drogę. Grupkę zamykali ciągnący włóki Seguleh. Choć kamienie traktu były mocno wytarte, wyrastała spomiędzy nich wysoka trawa. O tej porze roku nie widywało się tu wędrowców. Toc przez cały dzień nie wypatrzył nikogo. Stare szczątki bydła i owiec trafiające się po obu stronach traktu świadczyły o obecności wilków. Gdy zabrakło pasterzy, tylko kozy i konie były w stanie przetrwać powrót do życia w stanie dzikim.
Gdy zatrzymali się na popołudniowy posiłek na skraju kolejnego opuszczonego przysiółka – tym razem nie było w nim świątyni – Toc po raz kolejny sprawdził swą broń i syknął sfrustrowany, spoglądając ze złością na siedzącą naprzeciwko niego panią Zawiść.
– To nie ma sensu. Domin kontynuuje ekspansję. Niepowstrzymanie. Armie potrzebują prowiantu. Miasta również. Jeśli na wsi zostały tu tylko duchy, kto, w imię Kaptura, zaopatruje ich w żywność?
Pani Zawiść wzruszyła ramionami.
– Nie mnie powinieneś o to pytać, kochanie. Problemy ekonomii i zaopatrzenia nudzą mnie śmiertelnie. Być może w Bastionie znajdziemy odpowiedź na twe nieistotne pytania.
– Nieistotne?
– Ależ tak. Domin kontynuuje ekspansję. Ma armie i miasta. To są fakty. Szczegóły obchodzą jedynie uczonych, Tocu Młodszy. Czy nie powinieneś zaprzątać sobie głowy pilniejszymi sprawami? Na przykład tym, jak masz zachować życie?
Wbił w nią pełne złości spojrzenie, po czym zamrugał.
– Pani Zawiści, praktycznie jestem już trupem. Po co miałbym o tym myśleć?
– Nonsens! Cenię cię zbyt wysoko, żebym miała pozwolić ci zginąć. Musisz się nauczyć mi ufać, kochanie.
Odwrócił wzrok.
– Pani, szczegóły pozwalają dostrzec ukryte prawdy. Poznaj swojego wroga. To podstawowa zasada. Z tego, co wiesz, możesz zrobić użytek. – Zawahał się. – Szczegóły mogą też prowadzić do zaufania – ciągnął – jeśli dotyczą motywów i interesów tych, którzy chcieliby zostać sojusznikami.
– Ach, rozumiem. A czego dokładnie chciałbyś się dowiedzieć?
Popatrzył jej w oczy.
– Po co tu przybyłaś?
– Ależ, Tocu Młodszy, czy już zapomniałeś? Nasz towarzysz, T’lan Imass, powiedział, że sekrety Rozdarcia Morn można rozwikłać jedynie na terytorium Domin.
– To tylko pretekst, pani – warknął. – Cały czas manipulujesz nami wszystkimi. Mną, Seguleh, a nawet samym Toolem. – Skinął dłonią. – Garath, twój piesek. Mógłby być Ogarem Cienia...
– Faktycznie, mógłby – przerwała mu z uśmiechem. – Sądzę jednak, że nie pali się do tego zbytnio.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Bardzo łatwo się denerwujesz, mój drogi. Jeśli jesteś liściem niesionym przez szeroką i głęboką rzekę, odpręż się i płyń z prądem. Zapewniam cię, że mnie zawsze to pomagało. Jeśli zaś chodzi o manipulację, to czy naprawdę wierzysz, że potrafiłabym kierować poczynaniami T’lan Imassa? Seguleh są, hmm, wyjątkowi... ostatecznie zmierzamy w tym samym kierunku, nie zachodzi więc potrzeba stosowania przymusu.
– Być może jak dotąd nie zachodzi. Ale prędzej czy później zajdzie, pani.
Wzruszyła ramionami.
– Na koniec zapewniam cię, że nie panuję nad Garathem i Baaljagg.
Odsłonił zęby.
– Czyli, że zostaję tylko ja.
Wyciągnęła rękę i oparła szczupłą dłoń na jego ramieniu.
– W tej sprawie, kochanie, jestem po prostu kobietą.
Strącił jej rękę.
– Twój urok to czary, pani Zawiści. Nie próbuj temu zaprzeczać.
– Czary? No cóż, pewnie można to tak nazwać. A również tajemnica, tak? Zachwyt i podniecenie. Nadzieja i możliwości. Pożądanie, mój kochany, jest najbardziej nęcącą magią. Ja także nie jestem odporna na jej działanie...
Przysunęła się do niego, przymykając oczy.
– Nie będę cię zmuszała do pocałunku, Tocu Młodszy. Nie rozumiesz? Wybór musi należeć do ciebie. W przeciwnym razie rzeczywiście zostałbyś niewolnikiem. I co ty na to?
– Pora ruszać w drogę – oznajmił, wstając z ziemi. – Widzę, że nie usłyszę od ciebie uczciwych odpowiedzi.
– Właśnie ci ich udzieliłam! – zaprotestowała, również się podnosząc.
– Dość tego – rzucił, zbierając ekwipunek. – Skończyłem z tą zabawą, pani Zawiści. Znajdź sobie kogoś innego.
– Och, nie lubię cię, kiedy jesteś taki.
– Proszę bardzo, dąsaj się – mruknął, ruszając w drogę.
– Bo stracę cierpliwość, młodzieńcze! Słyszysz mnie?
Zatrzymał się i obejrzał za siebie.
– Zdążymy jeszcze przed zmierzchem pokonać kilka dobrych mil.
– Och! – Tupnęła gniewnie. – Jesteś taki sam, jak Rake!
Toc wytrzeszczył jedyne oko i uśmiechnął się.
– Weź kilka głębokich oddechów, dziewczyno.
– On też zawsze tak mówił! Och, to mnie wścieka! Znowu to samo! Co jest z wami wszystkimi?
Roześmiał się, nie brutalnie, lecz ze szczerą serdecznością.
– Chodź, Zawiści. Zanudzę cię pełną szczegółów opowieścią o mojej młodości. To pozwoli zabić czas. Widzisz, urodziłem się na statku i minęło sporo dni, nim Toc Starszy raczył się przyznać do ojcostwa. Rozumiesz, moja matka była siostrą kapitana Cartherona Crusta, a Crust był skory do gniewu...

Ziemie leżące za murami Bastionu zostały doszczętnie spustoszone. Zgliszcza spalonych gospodarstw tliły się jeszcze, a po obu stronach traktu samą ziemię pokrywały głębokie rany. Wszędzie, skąd widać było niskie mury niewielkiego miasta, okolicę upstrzyły pozostałości po potężnych pożarach. Wyglądały jak okrągłe kurhany posypane białym popiołem. Na pustkowiu nie było nikogo żywego.
Nad pudełkowatymi, wielokondygnacyjnymi budynkami Bastionu zawisł całun dymu. Nad szarymi obłokami powiewały białe flagi mew. Ich odległe krzyki były jedynym, co mąciło ciszę, gdy Toc, pani Zawiść i reszta grupy zbliżali się do bramy wiodącej do miasta od strony lądu. Smród pożarów dominował nad zapachem leżącego za miastem jeziora. Wiał gorący, nieprzyjemny wiatr.
Brama była uchylona. Gdy podeszli bliżej, Toc ujrzał za nią jakiś ruch, jakby przemknęła tamtędy mroczna, milcząca postać. Poczuł narastającą nerwowość.
– Co tu się wydarzyło? – zapytał.
– Coś bardzo nieprzyjemnego – odparła pani Zawiść.
Gdy skryli się w cieniu łuku bramy, powietrze nagle wypełnił słodki, mdły zapach palonego mięsa. Toc syknął przez zęby.
Baaljagg i Garath – które wróciły już do normalnych rozmiarów – ruszyły naprzód, nisko pochylając łby.
– Jestem przekonana, że kwestię prowiantu rozwiązali w bardzo złowrogi sposób – stwierdziła pani Zawiść.
Toc skinął głową.
– Jedzą własnych zabitych. Nie sądzę, by wchodzenie do miasta było dobrym pomysłem.
Zwróciła się w jego stronę.
– Nie jesteś ciekawy?
– Ciekawość nie musi prowadzić do samobójstwa.
– Nie obawiaj się. Przyjrzymy się temu bliżej.
– Zawiści...
W jej oczach pojawił się twardy błysk.
– Jeśli mieszkańcy okażą się na tyle głupi, by mi grozić, poznają mój gniew. I gniew Garatha. Jeżeli wydaje ci się, że miasto już teraz leży w gruzach, czeka cię lekcja perspektywy, mój drogi. Chodź.
– Wedle rozkazu.
– Widzę, że bliższa znajomość rodzi wesołkowatość. To godne pożałowania.
Toc i pani Zawiść weszli na plac. Trzy kroki za nimi podążali dwaj Seguleh wlokący nieprzytomnego zwierzchnika.
Pod murami walały się rozszczepione długie kości. Ludzkie kości. Niektóre z nich były zwapniałe od żaru, inne surowe i czerwone. Przylegające do placu budynki sczerniały od ognia, a z ich drzwi i okien zostały tylko puste otwory. Wszędzie pełno było ogryzionych i rozszczepionych kości różnych zwierząt: psów, mułów, koni i wołów.
Pośrodku placu czekali na nich trzej odziani w bezbarwne szaty mężczyźni – chudzi, bladzi i gładko wygoleni – którzy z pewnością byli kapłanami. Gdy Toc i Zawiść podeszli bliżej, jeden z nich wystąpił przed grupę.
– Witajcie, nieznajomi. Akolita wypatrzył was na drodze i wyszliśmy wam naprzeciw. Wybraliście fortunny dzień na odwiedziny we wspaniałym Bastionie. Niestety, z tego właśnie powodu wasze życie znalazło się w niebezpieczeństwie. Postaramy się posłużyć wam przewodnictwem, by zwiększyć wasze szanse przeżycia gwałtownego... pokłosia Objęcia. Jeśli pójdziecie za nami... – Wskazał na boczną ulicę. – Stojąc u wylotu Alei Iltarskiej, zejdziemy z drogi exodusu, lecz zarazem będziemy mogli spokojnie obserwować ten cud.
– To idealne rozwiązanie – zgodziła się pani Zawiść. – Dziękujemy wam, święci mężowie.
Od wylotu bocznej ulicy dzieliło ich nie więcej niż pięćdziesiąt kroków, lecz w tym czasie cisza zdążyła przerodzić się w coraz głośniejszy szmer, suchy szelest zbliżający się od strony serca Bastionu. Gdy dotarli na miejsce, Baaljagg i Garath zajęły pozycje po obu bokach pani Zawiści. Senu i Thurule zostawili włóki pod ścianą narożnego budynku, po czym zwrócili się twarzami w stronę placu, trzymając dłonie na rękojeściach mieczy.
– Wola Wiary objęła sobą obywateli Bastionu – zaczął kapłan. – Objawia się ona jak gorączka... którą może uleczyć jedynie śmierć. Nie wolno jednak zapominać, że do Objęcia po raz pierwszy doszło właśnie tu, w Bastionie, czternaście lat temu. Jasnowidz wrócił z Góry i przyniósł ze sobą Słowa Prawdy, a ich moc zaczęła się szerzyć...
Głos kapłana załamał się pod wpływem jakiegoś uczucia wywołanego jego własnymi słowami. Spuścił głowę i zaczął dygotać.
– Wiara najpierw rozkwitła właśnie tu – podjął za niego drugi. – Za murami obozowała karawana z Elingarthu. Cudzoziemców nagrodzono w jedną noc. A po dziewięciu miesiącach świat śmiertelników został obdarowany pierwszym Dzieckiem Martwego Nasienia. Owo dziecko weszło właśnie w wiek dojrzały i to wydarzenie spowodowało kolejny rozkwit wiary. Na rozkaz Pierwszego Dziecka, Anastera, nastąpiło drugie Objęcie. Wkrótce go ujrzycie, jak z matką u boku wiedzie świeżo pozyskanych Tenescowri. Daleko na północy czeka ich wojna. Niewierny Capustan musi otrzymać nagrodę.
– Święci mężowie – odezwała się pani Zawiść, podnosząc głos, by było ją słychać mimo coraz głośniejszego ryku śpiewającego tłumu – wybaczcie mi ignorancję. Co to właściwie jest Dziecko Martwego Nasienia?
– U niewiernych mężczyzn w chwili otrzymania nagrody często następuje mimowolny wyciek nasienia... który trwa, gdy życie już umknie. Jeśli kobieta dosiądzie w takiej chwili trupa, może wziąć w siebie jego nasienie. Zrodzone w ten sposób dzieci są najświętszymi kuzynami jasnowidza. Anaster jest pierwszym, który osiągnął dojrzałość...
– To nadzwyczajne – stwierdziła pani Zawiść.
Jej twarz pobladła, po raz pierwszy, odkąd Toc ją znał.
– To dar jasnowidza. Dziecko Martwego Nasienia jest namacalnym śladem pocałunku śmierci. Świadectwem samej nagrody. Wiemy, że cudzoziemcy boją się śmierci. Wierni nie znają przed nią lęku.
Toc odchrząknął i pochylił się w stronę kapłana.
– A czy, gdy ci Tenescowri opuszczą miasto, w Bastionie zostanie jeszcze ktoś żywy?
– Objęcie nie zna wyjątków.
– Innymi słowy, tych, którzy nie padli ofiarą gorączki... nagrodzono.
– W rzeczy samej.
– A potem zjedzono.
– Tenescowri mają swoje potrzeby.
Rozmowa dobiegła końca, gdyż z głównej alei wylało się nagle czoło ludzkiej masy, która zaczęła wypełniać plac. Prowadził ją młody mężczyzna, jedyny w tłumie, który jechał konno. Jego wierzchowiec był starym pociągowym dereszem o wygiętym grzbiecie i szyi pokrytej wrzodami od ukąszeń gzów. Młodzieniec odwrócił nagle głowę, spoglądając na Toca i jego towarzyszy. Wyciągnął ku nim długą, chudą rękę i wrzasnął przeraźliwie.
Choć w jego krzyku nie było słów, wyznawcy go zrozumieli. Setki twarzy zwróciły się ku nieznajomym. Tłum ruszył w ich stronę.
– Och – powiedziała pani Zawiść.
Drugi kapłan cofnął się trwożnie.
– Niestety, nasza opieka okazała się niewystarczająca. Przygotujcie się do otrzymania nagrody, nieznajomi!
Trzej akolici umknęli.
Pani Zawiść uniosła ręce nad głowę. U obu jej boków pojawiły się nagle ogromne bestie, które pomknęły na spotkanie tłuszczy z prędkością błyskawicy. Kamienie placu pokryła krew i ciała.
Seguleh odepchnęli Toca na bok. Senu zatrzymał się obok Zawiści.
– Obudź naszego brata! – krzyknął.
– Zgoda. Z pewnością Tool również się pojawi, ale podejrzewam, że obaj będą zbyt zajęci, by myśleć o pojedynkach.
Rzemienie pękły z trzaskiem i Mok poderwał się w mgnieniu oka, ściskając w dłoniach miecze.
A o mnie wszyscy zapomnieli – pomyślał Toc. Podjął decyzję.
– Bawcie się dobrze – rzucił, zagłębiając się w boczną uliczkę.
Ay i pies spokojnie przegryzały się przez wrzeszczącą ciżbę, lecz pani Zawiść odwróciła się, wytrzeszczając oczy.
– Słucham? Dokąd się wybierasz?
– Przyjąłem wiarę! – odkrzyknął – Ta tłuszcza zmierza prosto na spotkanie z malazańską armią, chociaż jeszcze o tym nie wie. Idę z nią!
– Toc, posłuchaj! Zetrzemy z powierzchni ziemi tę żałosną armię i bladego konusa, który nią dowodzi! Nie musisz...
– Nie zabijaj wszystkich! Proszę cię, Zawiści. Utoruj sobie drogę, ale resztę zostaw. Będą mi potrzebni.
– Ale...
– Nie ma czasu! Podjąłem już decyzję! Jeszcze się spotkamy, jeśli dopisze nam szczęście Oponn. Znajdź swoje odpowiedzi, Zawiści. Ja muszę odszukać przyjaciół!
– Zaczekaj...
Toc pomachał do niej ręką, odwrócił się i oddalił biegiem.
Gwałtowna eksplozja czarów cisnęła nim naprzód, nie odwrócił się jednak. Zawiść wzięła się do roboty.
Kaptur wie, możliwe nawet, że wpadła w złość. Bogowie, zostaw ich trochę przy życiu, dziewczyno...
Na pierwszym skrzyżowaniu skręcił w prawo i wpadł w tłum wrzeszczących chłopów, którzy, tak samo jak on, zmierzali w stronę głównej arterii miasta i płynącej nią masy wiernych. Wspomógł ich nieartykułowanymi krzykami, jakie mógłby wydawać z siebie ktoś niemy. Przepychał się naprzód z bezmyślnym zapamiętaniem.
Jak liść na szerokiej i głębokiej rzece...







Rozdział dziesiąty

Matka Ciemność zrodziła trzy grupy dzieci,

Pierwsi, Tiste Andii, byli dla niej najdrożsi,

mieszkańcy krainy przed nadejściem Światła.

Potem w bólu zrodzili się Drudzy, Tiste Lians,

gorejąca chwała samego Światła,

i wówczas Pierwsi sprzeciwili się Matce

w swym gniewie i zostali wygnani,

skazane dzieci Matki Ciemności.

I wtedy, w swym miłosierdziu, dała życie Trzecim,

zrodzonym z wojny między Ciemnością a Światłem,

Tiste Edur, na których dusze

padł cień.

Bajki Kilmanara
Sebun Imanan

Dłoń uderzyła go mocno. Szok ustąpił szybko, nim jeszcze zdążył zrozumieć, co się z nim dzieje. Zostało po nim tylko mrowiące odrętwienie. Z radością wrócił do stanu nieświadomości.
I znowu go spoliczkowano. Zrzęda otworzył z wysiłkiem oczy.
– Zjeżdżaj – wymamrotał, zamykając je z powrotem.
– Jesteś pijany – warknęła Stonny Menackis. – I śmierdzisz. Bogowie, zarzygał cały koc. Mam tego dość. Niech sobie gnije. Rób z nim, co chcesz, Buke. Ja wracam do koszar.
Zrzęda usłyszał odgłos kroków oddalających się po skrzypiącej, nierównej podłodze jego nędznej izdebki. Drzwi otworzyły się z głośnym zgrzytem, a potem zatrzasnęły. Kapitan westchnął i odwrócił się na drugi bok, żeby zasnąć.
Na twarz opadła mu zimna, mokra szmata.
– Wytrzyj się – polecił Buke. – Jesteś mi potrzebny trzeźwy, przyjacielu.
– Nikomu nie jestem potrzebny trzeźwy – zaprzeczył Zrzęda, odpychając materiał. – Zostaw mnie, Buke. Zwłaszcza ty...
– Tak jest, zwłaszcza ja. Usiądź, do cholery.
Dłonie złapały go za ramiona i pociągnęły ku górze. Zrzędzie udało się chwycić Buke’a za nadgarstki, nie miał jednak siły w rękach i zdołał tylko szarpnąć go słabo kilka razy. Czaszkę za zamkniętymi oczyma przeszył mu gwałtowny ból. Pochylił się i zwymiotował gwałtownie. Z ust i nozdrzy buchnęła mu sfermentowana żółć, która polała się na podłogę między buty kapitana.
Torsje ustąpiły. Nagle przejaśniło mu się w głowie. Wypluł resztki wymiocin i skrzywił się wściekle.
– Nie prosiłem cię o to, ty sukinsynu. Nie masz prawa...
– Zamknij się.
Zrzęda ukrył twarz w dłoniach, mamrocząc coś pod nosem.
– Jak długo?
– Sześć dni. Szansa uciekła, Zrzęda...
– Szansa? O czym ty gadasz?
– Jest już za późno. Septarcha i jego panniońska armia przekroczyli rzekę. Zaczęło się oblężenie. Krążą pogłoski, że blokhauzy na polu śmierci za murami zostaną zaatakowane jeszcze dziś. Nie utrzymają się. To naprawdę wielka armia. Weterani, którzy przeprowadzili już niejedno oblężenie i wszystkie z nich zakończyły się sukcesem...
– Przestań. Mówisz zbyt wiele. Nie jestem w stanie myśleć.
– Chcesz powiedzieć, że nie masz ochoty myśleć. Harllo nie żyje, Zrzęda. Pora wytrzeźwieć i oddać się żałobie.
– I kto to mówi, Buke.
– Ja już odbyłem swą żałobę, przyjacielu. Dawno temu.
– Niech mnie Kaptur, jeśli odbyłeś.
– Źle mnie zrozumiałeś. Jak zwykle. Żałoba z czasem się skończyła. Wygasła. Teraz... nie zostało już nic. Wielka, mroczna jaskinia. Popioły. Ty nie jesteś jak ja. Może wydaje ci się, że jesteś, ale to nieprawda.
Zrzęda wyciągnął rękę i poszukał mokrej szmaty, którą wcześniej upuścił na podłogę. Buke podniósł ją i wepchnął mu w dłoń. Kapitan przycisnął sobie z jękiem wilgotny materiał do czoła.
– Cóż za bezsensowna śmierć.
– Śmierć nigdy nie ma sensu, przyjacielu. Tylko żywi mogą ukształtować jej znaczenie. Co ukształtujesz ze śmierci Harlla, Zrzęda? Wysłuchaj mojej rady, bo pusta jaskinia nikomu nie da pocieszenia.
– Nie pragnę pocieszenia.
– A powinieneś. Zapewniam cię, że żaden inny cel nie jest wart zachodu. Harllo był również moim przyjacielem. Sądząc z tego, co mówili ci najemnicy, którzy nas znaleźli, padłeś na ziemię, a on zrobił to, co powinien uczynić przyjaciel. Uratował cię. Stanął nad tobą, przyjął ciosy na siebie i zginął. Osiągnął jednak swój cel. Ocalił twoją skórę. Czy to ma być jego nagroda, Zrzęda? Chciałbyś spojrzeć jego duchowi w oczy i powiedzieć mu, że nie było warto?
– Nie powinien był tego robić.
– Nie o to chodzi.
W izbie zapadła cisza. Zrzęda podrapał się po nieogolonej twarzy, po czym powoli podniósł wzrok i spojrzał na Buke’a.
Po ogorzałych policzkach starszego strażnika spływały łzy. Zaskoczony Buke odwrócił wzrok.
– Stonny jest gotowa cię zabić – mruknął, podchodząc do jedynego okna w izbie. Gdy otworzył okiennicę, pomieszczenie zalało światło. – Straciła jednego przyjaciela i właśnie traci drugiego.
– Straciła dwóch, Buke. Ten barghascki chłopak...
– Ehe, to prawda. Odkąd tu przybyliśmy, rzadko widujemy Hetan i Cafala. Oboje zaprzyjaźnili się z Szarymi Mieczami. Podejrzewam, że coś tam się święci. Może Stonny wie więcej na ten temat. Ona również mieszka w koszarach.
– A ty?
– Nadal pracuję dla Bauchelaina i Korbala Broacha.
– Ty przeklęty przez Kaptura durniu.
Buke otarł twarz, odwrócił się od okna i uśmiechnął nerwowo.
– Witaj w domu.
– Idź do Otchłani, ty skurczybyku.

Zeszli po wytartych stopniach na ulicę. Zrzęda opierał się ciężko na chudym towarzyszu. Głowę rozsadzał mu ból, a pusty żołądek ściskały fale mdłości.
Po poprzednich wypadach do miasta zostały mu jedynie urywki skażonych szokiem, a potem kolejnymi pintami ale, wspomnień.
– Co to za dzielnica? – zapytał.
– Świątynna – wyjaśnił Buke. – Za Starą Dzielnicą Daru. Jedna przecznica na północ i znajdziesz się pośród bogactwa i świątynnych ogrodów. Znalazłeś jedyny plugawy zaułek i jedyną obskurną kwaterę w całej dzielnicy, Zrzęda.
– Chyba już tu kiedyś byłem – mruknął, spoglądając na pobliskie budynki. – Wtedy miałem jakiś inny powód. Nie pamiętam jaki.
– Powody łatwo jest znaleźć. Dobrze to pamiętam.
– Faktycznie łatwo i na pewno pamiętasz. – Przyjrzał się swemu ubraniu, które było w rozpaczliwym stanie. – Potrzebna mi kąpiel. Gdzie moja broń?
– Stonny się nią zajęła. Ma też większość twoich pieniędzy. Spłaciła wszystkie twoje długi, więc możesz odwrócić się plecami do tego wszystkiego.
– I odejść.
– I odejść. Pójdę z tobą, przynajmniej do koszar...
– Na wypadek, gdybym zabłądził – stwierdził z przekąsem Zrzęda.
Buke skinął głową.
– No cóż, mam jeszcze kilka dzwonów, nim zacznie mną trząść.
– Ehe. Boży Jeździec może ci na to pomóc, jeśli go grzecznie poprosisz.
Skręcili na południe, mijając podniszczone budynki mieszkalne, i wyszli na szerokie aleje, oddzielające od siebie okrągłe, otoczone wysokimi murami obozy. Na ulicach przebywało niewielu obywateli, którzy poruszali się ukradkiem, jakby ślizgali się po cienkiej tafli paniki. Oblężone miasto czekało na przelanie pierwszej krwi.
Zrzęda splunął do rynsztoka.
– Co kombinują twoi pracodawcy, Buke?
– Wprowadzili się do niedawno opuszczonej posiadłości.
Gdy kapitan usłyszał napięcie w głosie przyjaciela, włoski na karku stanęły mu dęba.
– Mów dalej.
– Dlatego właśnie... przyszedłem do ciebie. Między innymi. Dziś w nocy Straż Gidrathów znalazła pierwsze ciało, w odległości niespełna stu kroków od naszej posiadłości. Wypruto z niego wnętrzności. Wielu narządów brakowało.
– Zawiadom księcia, Buke Nie wahaj się. Rak w sercu oblężonego miasta...
– Nie mogę – Zatrzymał się i złapał Zrzędę za ramię. – Nie wolno nam tego zrobić. Nie widziałeś, czego potrafią dokonać, kiedy ich przyprzeć do muru...
– Trzeba ich stąd przegnać, Buke. Niech Panniończycy cieszą się ich towarzystwem. Tylko najpierw się od nich uwolnij. Może ten stary lokaj Reese też powinien to zrobić.
– Nie możemy.
– Możecie...
Buke wzmocnił boleśnie uścisk.
– Nie – wysyczał – nie możemy!
Kapitan skrzywił się wściekle i spojrzał przed siebie, usiłując się zastanowić.
– Zaczną rozwalać mury, Zrzęda. Zewnętrzne mury. Zabiją setki żołnierzy. Przywołają demony, wskrzeszą trupy i rzucą je przeciwko nam. Otworzą Capustan przed Panniończykami. Jest w tym jednak coś więcej. Rozważ inną możliwość. Co będzie, jeśli to Panniończycy ich rozdrażnią...
– Użyją swych mocy przeciw nim. – Zrzęda skinął głową, wzdychając. – Tak jest. Ale tymczasem liczba ofiar będzie rosła. Rozejrzyj się wokół, Buke. Ci ludzie są bliscy paniki. Jak myślisz, czego będzie potrzeba, by stracili panowanie nad sobą? Ilu ofiar? Obozy to społeczności ściśle powiązane więzami krwi i małżeństwa. To jak chodzić po linie...
– Sam sobie z tym nie poradzę – oznajmił Buke.
– Z czym?
– Ze śledzeniem Korbala Broacha. Kiedy wychodzi nocą. Jeśli zdołam przeszkodzić mu w łowach... ale pozostanę niezauważony...
– Straciłeś rozum! – wysyczał Zrzęda. – To przeklęty przez Kaptura czarodziej, człowieku! Zdmuchnie cię już przy pierwszej próbie!
– Jeśli będę pracował sam, to faktycznie tak się skończy...
Zrzęda przyjrzał się idącemu obok mężczyźnie, jego szczupłej, znużonej twarzy, siwej, splątanej brodzie i oczom o twardym wyrazie. Przedramiona naznaczyły mu stare blizny po oparzeniach. Rankiem po pożarze rozgrzebywał popioły w rozpaczliwej, obłąkanej nadziei, że ich znajdzie... że jego rodzina żyje jeszcze gdzieś pod gruzami.
Buke spuścił wzrok, widząc jego dociekliwe spojrzenie.
– Brak mi sprytu, przyjacielu – stwierdził stary strażnik, puszczając ramię Zrzędy. – Potrzebny mi ktoś, kto wymyśli jakiś sposób. Ktoś, kto potrafi przechytrzyć Korbala Broacha...
– Nie Broacha. Bauchelaina.
– Tak, ale to nie on wychodzi nocą. Bauchelain tylko toleruje... specyficzne zainteresowania Korbala. Broach ma umysł dziecka. Złośliwego, nieokiełznanego dziecka. Już ich poznałem, Zrzęda. Dobrze poznałem.
– Ciekawe, ilu głupców próbowało dotąd przechytrzyć Bauchelaina?
– Pewnie cmentarze są ich pełne.
Zrzęda skinął głową.
– I w jakim celu? Dla ocalenia życia kilku ludziom, po to, by mogli ich zarżnąć i zjeść Tenescowri?
– To lepszy kres, przyjacielu.
– Niech mnie Kaptur, Buke. Daj mi pomyśleć.
– Zobaczymy się wieczorem. W koszarach. Stonny...
– Nie może się o niczym dowiedzieć. Jeśli o tym usłyszy, spróbuje sama załatwić Broacha i nie będzie sobie zawracała głowy subtelnością...
– Zabiją ją. Masz rację.
– Bogowie, głowa mi zaraz pęknie.
Buke wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Potrzebny ci kapłan.
– Kapłan?
– Taki, który ma moc uzdrawiania. Chodź, znam odpowiedniego człowieka.

Tarcza Kowadło Itkovian stał przed bramą koszar, zakuty w pełną zbroję ze stalowymi rękawicami. Uniósł zasłonę hełmu, lecz jego policzki zostawił na miejscu. Sto uderzeń serca temu zabrzmiał pierwszy dzwon popołudnia. Jego towarzysze się spóźniali, to jednak nie było nic nowego, podobnie jak punktualność Itkoviana. Do czekania na Brukhaliana i Karnadasa już się przyzwyczaił, a wydawało się też, że dwoje Barghastów, których mieli zaprowadzić na naradę, traktowało czas z równą beztroską.
Rada Masek przywita ich rozwścieczona pozorną zniewagą, i to również nie wydarzy się po raz pierwszy.
Niestety, ta pogarda jest odwzajemniona. Dialog uległ degradacji. W takiej sytuacji nikt nie wygrywa. A biedny książę Jelarkan... znalazł się między dwiema grupami, które serdecznie się nie znoszą.
Tarcza Kowadło spędził ranek na murach Capustanu, obserwując przystępującą bez pośpiechu do oblężenia armię Domin. Według jego oceny, septarcha Kulpath przywiódł ze sobą dziesięć pełnych legionów beklitów, regularnej piechoty w czerwono-złotych uniformach i spiczastych hełmach, która stanowiła trzon sił Domin. Połowę sławetnych Stu Tysięcy. Urdomenów Kulpatha, doborowej ciężkiej piechoty, było co najmniej osiem tysięcy. Gdy zrobiono wyłom w murach, to urdomeni wdzierali się do miasta. Te siły wzmacniało też wiele innych oddziałów: betaklici, średniozbrojna piechota; przynajmniej trzy skrzydła betrullidów, lekkiej kawalerii, a także dywizja desandi, saperów, oraz scalandi, lekka piechota. W sumie może z osiem tysięcy żołnierzy.
Za imponująco zorganizowanymi obozami armii septarchy kłębił się tłum sięgający aż po brzegi rzeki na południu i po kamieniste wybrzeże morza na wschodzie. Tenescowri, chłopska armia z jej rozczochranymi Kobietami Martwego Nasienia oraz ich wrzeszczącym, dzikim potomstwem, a także bandami łupieżców, którzy polowali na słabych i starych spośród siebie, a wkrótce również spośród nieszczęsnych obywateli Capustanu. Widok tej głodującej hordy skruszył profesjonalną obojętność, z jaką Itkovian obserwował legiony Kulpatha. Gdy schodził z murów, po raz pierwszy w życiu czuł się wstrząśnięty.
Za murami było sto tysięcy Tenescowri, a z każdym dzwonem na przepełnionych barkach przybywali następni. Itkovian zachwiał się od dotykalnych fal ich głodu.
Stojący na murach żołnierze z Capańskiego Dworu księcia byli bladzi jak trupy. Zamarli w niemal całkowitym bezruchu i nie odzywali się ani słowem. Po wejściu na mury Tarcza Kowadło poczuł się zatrwożony ich strachem; kiedy schodził na dół, bał się tak samo jak oni. Panika wbiła się w jego pierś niczym zimny nóż. Gidrathowie, których kompanie rozlokowano w zewnętrznych redutach, mieli szczęście. Zginą natychmiast, i to od mieczy zawodowych żołnierzy. Capustan i jego obrońców zapewne czekał znacznie okrutniejszy los.
Cichy brzęk wykonanej z monet zbroi oznajmił zbliżanie się dwojga barghasckich wojowników. Itkovian przyjrzał się kobiecie, która szła przodem. Hetan wysmarowała sobie twarz popiołem, podobnie jak jej brat Cafal. Będą nosili żałobę tak długo, jak uznają to za stosowne. Tarcza Kowadło podejrzewał, że nie dożyje chwili jej usunięcia.
Nawet spowita w szarość, to była kobieta pełna brutalnego piękna.
– Gdzie jest niedźwiedź ze wzgórz i jego chudy szczeniak? – zapytała.
– Śmiertelny Miecz Fenera i Boży Jeździec właśnie wyszli z budynku za twoimi plecami, Hetan.
Odsłoniła zęby w uśmiechu.
– Bogowie, w takim razie chodźmy rozmówić się z tymi swarliwymi kapłanami.
– Nadal nie potrafię zrozumieć, czemu zażądałaś tej audiencji, Hetan – wyznał Itkovian. – Jeśli chcesz ogłosić, że barghasckie klany przybędą nam z odsieczą, to Rada Masek nie jest odpowiednim miejscem. Natychmiast zaczną się próby manipulacji tobą i twoimi pobratymcami, próby wciągnięcia was w bezkresne, zaraźliwe bagno małostkowych rywalizacji i sprzecznych pragnień. Jeśli nie chcesz poinformować o tym Szarych Mieczy, stanowczo radzę ci, byś porozmawiała z księciem Jela...
– Za dużo gadasz, wilku.
Itkovian umilkł, mrużąc powieki.
– Kiedy cię wezmę do łoża, twoje usta znajdą inne zajęcie – ciągnęła. – Będę nalegała.
Tarcza Kowadło odwrócił się w stronę Brukhaliana i Karnadasa, którzy właśnie przybyli. Zasalutował im.
– Masz lekko zaczerwienioną twarz – zauważył Boży Jeździec. – Gdy schodziłeś z murów, tak nie było.
Hetan roześmiała się ochryple.
– Po raz pierwszy będzie z kobietą.
Karnadas spojrzał na Itkoviana, unosząc brwi.
– A co z twoimi ślubami, Tarczo Kowadło?
– Dochowam ich – wychrypiał żołnierz. – Ta kobieta jest w błędzie.
Brukhalian chrząknął.
– Poza tym, czy nie jesteś w żałobie, Hetan?
– Opłakiwać kogoś to znaczy czuć powolne umieranie kwiatu, niedźwiedziu ze wzgórz. Być z mężczyzną znaczy przywołać chwałę żywego kwiatu.
– Będziesz musiała zerwać sobie inny kwiat – oznajmił z bladym uśmieszkiem tańczącym na wargach. – Tarcza Kowadło, niestety, złożył śluby mnicha...
– W takim razie drwi ze swego boga! Barghastowie znają Fenera, Odyńca! On ma ogień w żyłach...
– Ogień walki...
– Żądzy, chudy szczeniaku!
– Dość już tego – zagrzmiał Brukhalian. – Pora ruszać do Niewolnika. Muszę wam przekazać pewne wieści, a to będzie wymagało czasu. Chodźmy.
Wyszli przez bramę koszar i skręcili w lewo, przecinając bulwar biegnący wzdłuż południowego muru miasta. Otwarte przestrzenie Capustanu – skutek uboczny faktu, że miasto składało się z odrębnych obozów – łatwo było przerobić na pola śmierci. W różnych miejscach zbudowano barykady z kamienia, drewna i mokrych bel siana. Gdy wróg przedrze się przez mury i wtargnie na bulwary, wpadnie pod ogień skrzydłowy. Książę Jelarkan wydał połowę zawartości swego skarbca na strzały, łuki, balisty, katapulty i inne siejące śmierć narzędzia. Miasto pokrywała obronna sieć, utkana stosownie do przygotowanych przez Brukhaliana planów zorganizowanego oporu.
Nie oddamy ani jednego kawałka bruku, dopóki nie spłynie po kostki panniońską krwią.
Nieliczni widoczni na ulicy jaskrawo odziani obywatele pośpiesznie schodzili z drogi Szarym Mieczom i barghasckim barbarzyńcom o wysmarowanych popiołem twarzach.
– Boży Jeździec i ja odbyliśmy naradę z T’lan Imassami Krona. Bek Okhan poinformował nas, że propozycja sojuszu dotyczy tylko walki z K’Chain Che’Malle. Nie zaangażują się w bój ze śmiertelnymi ludźmi. Oznajmił nam również, że Łowcy K’ell zebrali się półtorej mili na północ stąd. Jest ich może z osiemdziesięciu. Wnoszę z tego, że septarcha Kulpath zamierza rzucić ich przeciwko północnej bramie. Widok tak straszliwych istot porazi obrońców paniką. Brama pęknie, Łowcy wtargną do miasta i zacznie się rzeź. Potem Kulpath skieruje do akcji urdomenów, którzy zaatakują pozostałe bramy. O zmierzchu Capustan będzie zdobyty. – Przerwał na chwile, jakby przeżuwał własne słowa. – Septarcha niewątpliwie jest pewien zwycięstwa. Na szczęście dla nas, Łowcy K’ell nie dotrą do północnej bramy. Drogę zagrodzi im czternaście tysięcy T’lan Imassów i nieznana liczba towarzyszących im T’lan Ay. Bek Okhan zapewnia, że powstrzymają ich raz na zawsze.
– Zakładając, że się nie myli – stwierdził Itkovian, gdy zbliżali się do Starej Dzielnicy Daru – septarcha Kulpath będzie musiał zmienić plany.
– I to w warunkach wielkiego zamieszania – dodał Karnadas.
Brukhalian skinął głową.
– Naszym zadaniem jest przewidzieć charakter tych zmian.
– Nie będzie wiedział, że T’lan Imassowie są zainteresowani jedynie K’Chain Che’Malle – wskazał Tarcza Kowadło. – Przynajmniej nie od razu.
– A to ograniczenie może się okazać jedynie tymczasowe – dodał Boży Jeździec. – Po Zgromadzeniu przed T’lan Imassami może stanąć nowy cel.
– Czego dowiedzieliśmy się o wzywającej?
– Towarzyszy armii Brooda.
– Jak daleko są?
– Sześć tygodni drogi.
– Nie śpieszy im się – żachnęła się Hetan.
– To niewielka armia – warknął Brukhalian. – I ostrożna. Nie mam do nich pretensji o to tempo. Septarcha zamierza zdobyć Capustan w jeden dzień, ale dobrze wie, że musi zakończyć oblężenie w sześć tygodni. Gdy pierwsza próba zakończy się fiaskiem, zatrzyma się na pewien czas, by rozważyć sytuację. To pewnie chwilę potrwa.
– Nie utrzymamy się tak długo – wyszeptał Itkovian, przebiegając spojrzeniem po szeregu świątyń na frontowej ulicy Starej Dzielnicy Daru. Zatrzymał wzrok na starożytnej twierdzy, którą zwano obecnie Niewolnikiem.
– Musimy, Tarczo Kowadło – sprzeciwił się Brukhalian. – Proszę cię, posłuż nam radą. Kampania Kulpatha w Setcie. Tam nie było K’Chain Che’Malle, którzy przyśpieszyliby oblężenie. Jak długo trwało?
– Trzy tygodnie – odpowiedział natychmiast Itkovian. – Setta jest większym miastem, Śmiertelny Mieczu, a obrońcy byli zjednoczeni i dobrze zorganizowani. Udało im się przeciągnąć do trzech tygodni oblężenie, które powinno potrwać najwyżej tydzień. Śmiertelny Mieczu, Capustan jest mniejszym miastem i ma mniej obrońców, a do tego skłóconych. Ponadto od czasu Setty liczba Tenescowri wzrosła dwukrotnie. Na koniec, beklici i urdomeni zdobyli doświadczenie w ciężkich walkach. Sześć tygodni? Niemożliwe.
– Musimy sprawić, żeby się stało możliwe, Tarczo Kowadło.
Itkovian zacisnął zęby i nic nie powiedział.
Gdy ujrzeli przed sobą strzeliste bramy Niewolnika, Brukhalian zatrzymał się i spojrzał na Barghastów.
– Słyszałaś nas, Hetan. Jeśli klany Białych Twarzy chwycą za włócznię wojenną, ilu wystawią wojowników? I jak szybko zdołają tu przybyć?
Kobieta odsłoniła zęby.
– Klany nigdy jeszcze nie zjednoczyły się na wojnę, ale gdyby tak się stało, liczba wojowników Białych Twarzy sięgnęłaby siedemdziesięciu tysięcy. – Uśmiechnęła się szerzej w geście zimnego wyzwania. – Teraz też tego nie uczynią. Nie będzie wymarszu. Nie będzie odsieczy. Nie ma dla was nadziei.
– Domin wkrótce skieruje głodne spojrzenie na was, Hetan – wskazał Itkovian.
Wzruszyła ramionami.
– Po cóż więc zażądałaś audiencji u Rady Masek? – zapytał Brukhalian.
– Na to pytanie odpowiem jedynie kapłanom.
– Sądziłem, że wyruszyliście na południe po to, by odkryć naturę K’Chain Che’Malle – wtrącił Itkovian.
– Nie było dotąd potrzeby mówić więcej o naszej misji, wilku. Wykonaliśmy już jedno zadanie zlecone nam przez klanowych gnaciarzy. Teraz musimy wykonać drugie. Przedstawicie nas tym głupcom czy musimy iść tam sami?

Sala Rady była ogromną komnatą. Naprzeciwko głównego wejścia wznosił się półokrąg drewnianych galerii. Sklepienie kopuły lśniło ongiś od złotych liści, których jednak zostało już bardzo niewiele. Płaskorzeźby, które dawniej pokrywało złoto, były teraz wyblakłe i trudno było na nich cokolwiek dostrzec. Zapewne miały wyobrażać procesję ludzkich postaci w ceremonialnych strojach. Podłogę pokrywały jaskrawe, ułożone w geometryczne wzory kafelki, które nie tworzyły żadnego rozpoznawalnego obrazu. Otaczały one usytuowany pośrodku dysk z gładzonego, mocno już wytartego granitu.
Wysoko osadzone w kamiennych ścianach pochodnie oświetlały pomieszczenie żółtym, migotliwym blaskiem. Buchały z nich smużki czarnego dymu, który unosił się na wypełniających salę prądach powietrznych. Po obu stronach wejścia i przed czternastoma umieszczonymi za galeriami drzwiami pełnili straż nieruchomi Gidrathowie, zakuci w pełne łuskowe zbroje i z opuszczonymi zasłonami hełmów.
Czternaścioro kapłanów składających się na Radę Masek siedziało w rzędzie na najwyższej z trzech galerii. Byli odziani w posępnie wyglądające szaty i zachowywali milczenie, ukryci za rzeźbionymi, wyposażonymi w zawiasy maskami bogów. Ich wyobrażenia były różne, lecz wszystkie wywierały makabryczne wrażenie z uwagi na ruchomą karykaturę twarzy, nawet jeśli w tej chwili zastygły w wyrazie obojętnej uwagi. Wszedł do sali, stukając obcasami o posadzkę, i zatrzymał się na samym środku, na wielkim kamieniu młyńskim, któremu nadano adekwatną nazwę Pępka.
– Rado Masek – zaintonował – mam zaszczyt przedstawić wam Hetan i Cafala, emisariuszy Barghastów z klanów Białych Twarzy. Szare Miecze spełniają w ten sposób ich prośbę. Uczyniwszy to, możemy opuścić zebranie.
Rath’Dessembrae uniosła szczupłą dłoń.
– Chwileczkę, Śmiertelny Mieczu – powiedziała. – Choć nic nam nie wiadomo o intencjach owych Barghastów, prosimy was, byście tu pozostali, gdyż na zakończenie narady musimy omówić pewne sprawy.
Brukhalian pokłonił się.
– W takim razie wypada nam trzymać się na dystans Barghastów i ich nieznanej petycji.
– Oczywiście – wyszeptała zamaskowana kobieta. Smętna podobizna jej boga przybrała wyraz lekkiego uśmiechu.
Brukhalian wrócił do Itkoviana i Karnadasa, którzy zatrzymali się tuż za wejściem.
Hetan i jej brat wstąpili na kamień młyński. Kobieta przyjrzała się kapłanom, a potem uniosła głowę i zawołała:
– Białe Twarze są w żałobie!
Czyjaś dłoń walnęła w poręcz. Rath’D’rek zerwał się na nogi. Maska jego bogini, Robaka Jesieni, wykrzywiła się we wściekłym grymasie.
– Znowu? Na Otchłań, wasze plemię zgłasza swe pretensje w takiej chwili? Te same słowa! Te same idiotyczne pretensje! Za pierwszym razem nasza odpowiedź brzmiała „nie” i taka sama będzie za drugim i za każdym następnym! Audiencja skończona!
– Nie!
– Jak śmiesz zwracać się do nas takim tonem...
– Śmiem, ty spierdziany kurduplu!
Itkovian wybałuszył oczy, spoglądając najpierw na Hetan, a potem na Radę.
Barghascka kobieta rozpostarła szeroko ramiona.
– Wysłuchajcie moich słów! Zignorujecie je na własne ryzyko!
Jej brat zaczął śpiewać cicho pieśń. Powietrze wokół dwojga barbarzyńskich wojowników zawirowało.
Wszyscy Gidrathowie sięgnęli po broń.
Karnadas odepchnął Itkoviana i wybiegł na środek. Szaty powiewały za nim szaleńczo.
– Chwileczkę! – zawołał. – Drodzy bracia i siostry! Czy chcecie, by wasi wierni strażnicy zginęli?! Czy chcecie, by sam Niewolnik uległ zniszczeniu, grzebiąc was pod gruzami? Błagam, przyjrzyjcie się uważnie czarom, które macie przed sobą! To nie jest prosta szamańska magia! Zgromadziły się tu barghasckie duchy. Bracia i siostry, barghasckie duchy są z nami w tej sali!
Zapadła cisza, mącona jedynie cichym śpiewem Cafala.
Brukhalian przysunął się do Itkoviana.
– Tarczo Kowadło – mruknął – czy wiesz coś o tym, co się tu dzieje?
– Ta możliwość w ogóle nie przyszła mi do głowy – wyszeptał Itkovian. – To stara petycja. Nie sądziłem...
– Czego się domagają?
Itkovian pokręcił głową.
– Uznania, Śmiertelny Mieczu. Utrzymują, że ziemia, na której zbudowano to miasto, należy do Barghastów. Czytałem relacje z poprzednich audiencji. Za każdym razem odsyłano ich, a na pożegnanie dostawali kopa w tyłek, Śmiertelny Mieczu. Nie przypuszczałem...
– Słuchaj, Tarczo Kowadło. Pozwolili jej przemówić.
Bracia i siostry posłuchali słów Bożego Jeźdźca i opadli na krzesła. Wszystkie maski wyrażały wściekłość. Gdyby nie panujące w sali napięcie, Itkovian uśmiechnąłby się na widok podobnej... konsternacji bogów.
– Zgadzam się – wychrypiała Hetan, przyglądając się kapłanom i kapłankom. – To, co przedtem było prośbą, obecnie jest żądaniem. Przytoczę teraz argumenty, których użyliście, odrzucając naszą petycję, i raz jeszcze powtórzę nasze odpowiedzi. Być może tym razem podczas głosowania posłuchacie głosu rozsądku. Jeśli nie, zmuszę was do tego.
Rath’Kaptur roześmiał się ochryple i pochylił na krześle.
– Zmusisz nas? Moja droga, to miasto i wszystko, co się w nim znajduje, być może już za kilka dzwonów czeka całkowita zagłada. A ty grozisz nam użyciem siły? Czy naprawdę jesteś tylko małą, głupiutką dziewczynką, na jaką wyglądasz?
Hetan odsłoniła zęby w drapieżnym uśmiechu.
– Wasze dawne argumenty. Najwcześniejsze spisane przez Daru kroniki zapewniają, że osadę założono na niezamieszkanej ziemi. Stały tu jedynie dawno opuszczone, starożytne budowle, których z pewnością nie wznieśli Barghastowie. Nieliczne prowadzone przez obozy pasterzy zapiski wyrażają tę samą opinię. Barghastowie mieszkali na północ stąd, pośród wzgórz i w samych górach. To prawda, że gnaciarze urządzali pielgrzymki w to miejsce, lecz podobne wędrówki zdarzały się rzadko i nie trwały długo. Jak dotąd się zgadza? Świetnie. Nasza odpowiedź na te argumenty zawsze była prosta. Barghastowie nie żyją na świętej ziemi, w której spoczywają kości ich przodków. Czy wy mieszkacie na swoich cmentarzach? Nie. My również nie. Pierwsze capańskie plemiona znalazły tu jedynie kurhany barghasckich zmarłych. Zrównały je z ziemią i na spółkę z Daru zbudowały miasto na naszym świętym gruncie. Tego afrontu nie da się już cofnąć. Przeszłości nie można zmienić i nie jesteśmy tacy głupi, by twierdzić, że jest inaczej. Nasza prośba była prosta. Formalne uznanie naszego prawa własności i prawo do pielgrzymki. Odrzucaliście ją raz za razem. Kapłani, nasza cierpliwość się wyczerpała.
Rath’Tron Cienia ryknął głośnym śmiechem. Uniósł ręce nad głowę.
– Tak jest! Znakomicie! Proszę bardzo! Bracia i siostry, dajmy Barghastom wszystko, o co proszą! Czyż to nie cudowna ironia, dobrowolnie oddać to, co i tak za chwilę stracimy? Czy Panniończycy będą honorować naszą decyzję? – Na jego masce pojawił się szyderczy uśmiech. – Nie sądzę.
Hetan potrząsnęła głową.
– Powiedziałam, że nasza cierpliwość się wyczerpała, chrząszczu pod kamieniem. Nasze dawne prośby nie są już aktualne. Miasto upadnie. Panniończycy nie zechcą nas tu wpuścić. Mimo to pragnienie barghasckich pielgrzymów musi być zaspokojone. To wszystko.
Skrzyżowała ramiona.
W sali zapadła cisza.
Nagle Rath’Królowa Snów gwałtownie zaczerpnęła tchu.
Hetan spojrzała wprost na nią.
– Ach, więc znacie prawdę!
Zamyślonej minie maski zadawały kłam wyrażająca niepokój postawa i nerwowe gesty kapłanki, która odkaszlnęła głośno.
– Nie wszyscy z nas. Niewielu. Bardzo niewielu.
Odwróciła głowę, by popatrzeć na swych braci i siostry. Pierwsza zareagowała Rath’Pożoga. Jej oddech wydostawał się z sykiem przez szczelinę maski.
Po chwili Rath’Kaptur odchrząknął.
– Rozumiem. To rzeczywiście niezwykłe rozwiązanie...
– Oczywiste – warknął Rath'Tron Cienia, podrywając się nagle. – Nie wymaga żadnej tajemnej wiedzy! Musimy jednak rozważyć tę kwestię! Co stracimy przez zgodę? Co zyskamy w przypadku odmowy?
– Nie – skontrowała Hetan. – Odmowa nie zmusi nas do obrony tych ziem. Humbrall Taur, mój ojciec, trafnie przewidział, jaki obrót przybiorą wasze myśli. Jeśli okaże się to konieczne, pogodzimy się z tą stratą. Niemniej jednak, jeśli nam odmówicie, nim mój brat i ja stąd odejdziemy, zabijemy wszystkich obecnych w tej komnacie. Czy wy się pogodzicie z taką stratą?
Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał. Wreszcie Rath’Królowa Snów kaszlnęła po raz drugi.
– Hetan, czy mogę ci zadać pytanie?
Kobieta o pokrytej popiołem twarzy skinęła głową.
– Jak macie zamiar przenieść to, czego szukacie?
– Jaką tajemnicę ukrywacie?! – wrzasnął Rath’Oponn. – Ty, Rath’Kaptur i Rath’Pożoga! O czym właściwie mówicie! Wszyscy musimy się o tym dowiedzieć!
– Zrób użytek z tego swojego móżdżku – rzucił z szyderczym uśmiechem Rath’Tron Cienia. – Czemu oddają cześć pielgrzymi?
– Hmm? Relikwiom? Wyobrażeniom?
Rath’Tron Cienia skinął głową, naśladując protekcjonalny gest cierpliwego nauczyciela.
– Bardzo dobrze, bracie. Jak więc położyć kres pielgrzymkom?
Rath’Oponn gapił się na niego z pozbawioną wyrazu maską.
– Przenieść relikwie, ty idioto! – wrzasnął Rath'Tron Cienia.
– Zaczekaj! – zaprotestował Rath’Beru. – Czy nie musielibyśmy najpierw wiedzieć, gdzie się znajdują?! Czyż nie zrównano z ziemią wszystkich pagórków? Na Otchłań, w ilu posiadłościach i obozowych domostwach stoją na półkach barghasckie urny? Czy mamy przeszukać wszystkie domy w mieście?
– Nic nas nie obchodzą naczynia – mruknęła Hetan.
– I to właśnie jest ta tajemnica! – wtrącił Rath’Tron Cienia. Rath’Beru pokręcił głową. – Tylko dwie siostry i jeden brat wiedzą, gdzie spoczywają kości! – Spojrzał na Rath’Królową Snów. – Mam rację, moja droga? Przed stuleciami jakiś głupiec albo mądrala zgromadził wszystkie w jednym miejscu i nadal tam się znajdują. Zapomnij o tej obrzydliwej skrytości i gadaj, kobieto!
– Jesteś wulgarny – wysyczała kapłanka.
Itkovian przestał słuchać kłótni. Całą uwagę skupił na Hetan. Żałował, że nie widzi jej oczu. To mogłoby potwierdzić jego podejrzenia.
Kobieta drżała. Tak delikatnie, że Tarcza Kowadło wątpił, by ktokolwiek poza nim to zauważył.
Drży... a ja chyba wiem dlaczego.
Jego wzrok przyciągnął jakiś ruch. Karnadas cofał się ukradkiem w stronę Brukhaliana. Wydawało się, że Boży Jeździec skupił wzrok na swych braciach i siostrach z Rady, zwłaszcza na milczącej, szczupłej postaci Rath’Fenera, który siedział daleko po prawej. Pochylone plecy Karnadasa oraz fakt, że Boży Jeździec nie chciał patrzeć na Hetan, przekonały Itkoviana, iż doszedł on do tych samych wniosków. Serce Tarczy Kowadła zabiło gwałtownie na tę myśl.
Ten konflikt nie dotyczył Szarych Mieczy. Byli w nim neutralnymi obserwatorami. Mimo to Itkovian nie potrafił się powstrzymać przed poparciem w duchu sprawy Hetan.
Boży Jeździec dotarł do Brukhaliana, obejrzał się od niechcenia za siebie i spojrzał Itkovianowi w oczy.
Tarcza Kowadło odpowiedział mu leciutkim skinieniem głowy.
Karnadas otworzył szeroko oczy, a potem westchnął.
Tak jest. Plan Barghastów. Całe pokolenia pielgrzymów... na długo przed nadejściem Capańczyków i Daru, przed założeniem osady. Barghastowie zwykle nie czczą zmarłych w ten sposób. Nie, ukryte gdzieś tu kości nie należą do jakiegoś dawno zmarłego wodza albo gnaciarza, lecz do kogoś... niezwykle ważnego. Cenionego tak wysoko, że synowie i córki niezliczonych pokoleń wędrowali do legendarnego miejsca jego spoczynku. To pierwsza istotna prawda... która z kolei prowadzi do następnej.
Hetan drży. Barghasckie duchy... drżą. Są zagubione. Oślepiła je profanacja. Błądzą już od tak dawna. Te najświętsze szczątki... Barghastowie nigdy nie byli pewni, czy naprawdę spoczywają w tej ziemi i czy w ogóle istnieją.
Doczesne szczątki ich duchów-bogów.
A Hetan je odnajdzie. Humbrall Taur od dawna podejrzewał... Jego śmiały, nie, szaleńczy, plan. „Znajdź mi szczątki Założycielskich Rodzin, córko”.
Klany Białych Twarzy zdawały sobie sprawę, że po upadku Capustanu Domin ruszy przeciwko nim. Że naprawdę nadejdzie wojna. Niemniej jednak nigdy dotąd się nie zjednoczyły. Zawsze zżerały je odwieczne wendety i rywalizacje. Humbrall Taur potrzebował tych starożytnych szczątków. Staną się dla niego sztandarem. Klany skupią się wokół nich, zapominając o obowiązku zemsty.
Tyle że Hetan się spóźniła. Nawet jeśli się jej uda, jest już za późno. Może i zdobędziesz te doczesne szczątki, moja droga, ale jak uda ci się wydostać je z Capustanu? Jak się przedostaniesz przez niezliczone szeregi panniońskich żołnierzy?
Z zamyślenia wyrwał go głos Rath’Królowej Snów.
– Proszę bardzo, Hetan, córko Humbralla Taura, zgadzamy się na waszą prośbę. Zwrócimy Barghastom doczesne szczątki ich przodków. – Wstała powoli i skinęła na kapitana Gidrathów. Żołnierz podszedł bliżej, by wysłuchać jej wypowiadanych szeptem poleceń. Po chwili skinął głową i wyszedł przez drzwi, które miał za plecami. Zamaskowana kobieta ponownie zwróciła się w stronę Barghastów. – Dotarcie do miejsca spoczynku będzie wymagało nieco trudu. Jeśli pozwolicie, chcielibyśmy tymczasem omówić ze Śmiertelnym Mieczem Brukhalianem sprawy dotyczące obrony miasta.
Hetan skrzywiła się, po czym wzruszyła ramionami.
– Jak sobie życzycie. Ale nasza cierpliwość jest na wyczerpaniu.
Na masce Królowej Snów pojawił się uśmiech.
– Będziesz mogła na własne oczy zobaczyć wydobycie szczątków, Hetan.
Barghascka kobieta zeszła z Pępka.
– Podejdź, Śmiertelny Mieczu – odezwał się basem Rath’Kaptur. – Ale tym razem nie wyciągaj oręża.
Itkovian śledził wzrokiem dowódcę, zastanawiając się nad sensem ostrzeżenia wielkiego kapłana oraz nad zimnym uśmiechem, z jakim przyjął je Śmiertelny Miecz.
Rath’Tron Cienia pochylił się na krześle.
– Dowiedz się, Śmiertelny Mieczu, że Rada Masek w końcu przyjęła do wiadomości to, co dla nas obu było oczywiste od samego początku, a mianowicie, że zagłada Capustanu jest nieunikniona.
– Mylisz się – zaprzeczył Brukhalian. Jego niski głos wypełnił salę echami. – Rezultat czekającego nas oblężenia nie jest bynajmniej nieunikniony, pod warunkiem, że utrzymamy jednolity front obrony...
– Będziemy bronić zewnętrznych redut – warknął Rath’Beru – tak długo, jak to tylko możliwe.
– Wyrżną ich, ty ślepy idioto! – wrzasnął Rath’Tron Cienia. – Setki ofiar pójdą na marne! Nie możemy sobie pozwolić na takie straty!
– Dość tego! – krzyknęła Rath’Królowa Snów. – Nie o tym mieliśmy dyskutować. Śmiertelny Mieczu, powrót oddziału Tarczy Kowadła obserwowało wielu świadków. Ich uwagę przyciągnęły zwłaszcza... wielkie wilki. Ponoć wyglądamy na dość... sfatygowane. Od tej pory nie widziano już owych istot...
Otworzyły się wewnętrzne drzwi i do środka wszedł szereg Gidrathów nie odzianych w zbroje. Każdy z żołnierzy niósł kilof. Przeszli przez salę i stanęli na jej końcu, uważnie przypatrując się posadzce pod ścianą.
Śmiertelny Miecz odchrząknął.
– Rath’Królowo Snów, ten temat dotyczy księcia Jelarkana...
Wielka kapłanka natychmiast zapomniała o robotnikach i spojrzała na Brukhaliana.
– Mówiliśmy już z księciem na ten temat. Nie chciał nam nic zdradzić. Wydawało się, że pragnie uzyskać od Rady pewne koncesje w zamian za informacje. Nie zniżymy się do tak prostackich targów, Śmiertelny Mieczu. Chcemy poznać naturę i znaczenie owych bestii, a wy udzielicie nam odpowiedzi.
– Niestety, nie możemy tego uczynić pod nieobecność naszego pracodawcy – odparł Brukhalian. – Gdyby książę wydał nam takie polecenie...
Robotnicy zaczęli uderzać kilofami w brzeg posadzki. Odłamki ceramicznych kafelków fruwały na wszystkie strony, stukając niczym grudki gradu. Hetan zbliżyła się do nich o krok. Śpiew Cafala przeszedł w szept, szmer cichszy od wszystkich innych dźwięków słyszalnych w sali. On również wlepił wzrok w pracujących Gidrathów.
Kości leżą pod nami. Spoczywają w samym sercu Niewolnika. Ciekawe, od jak dawna?
Rath’Tron Cienia zbył słowa Brukhaliana pogardliwym prychnięciem.
– Doprawdy, w ten sposób nic nie osiągniemy. Niech ktoś sprowadzi tu księcia. Tarczo Kowadło, wśród kupców, których uratowaliście, było dwóch magów. Czy te wilki-martwiaki są ich własnością? Jak rozumiemy, owi magowie zamieszkali gdzieś w Dzielnicy Daru. Inna grupa kupców postąpiła tak samo. Nabyli nawet mały dom i wystąpili do Rady z petycją o pozwolenie na jego renowację. Cóż za dziwni ludzie! Za murami kłębi się sto tysięcy kanibali, a wszyscy ci obcy kupują nieruchomości! I do tego trzymają wilki-martwiaki! Co mi na to powiesz, Itkovian?
Tarcza Kowadło wzruszył ramionami.
– W twoim rozumowaniu jest pewna logika, Rath’Tronie Cienia. Niestety, nie potrafię ci wyjaśnić przyczyn optymizmu wspomnianych magów i kupców. Być może lepiej byłoby, gdybyś zapytał ich o to osobiście.
– Tak właśnie zrobię, Tarczo Kowadło, tak właśnie zrobię.
Okazało się, że kafelki są przytwierdzone do większych, prostokątnych kamiennych płyt. Robotnikom udało się wydobyć jedną z nich i odciągali ją właśnie na bok. Pod spodem kryła się kratownica pokrytych plamami smoły, drewnianych belek. Poniżej znajdowała się podziemna komora, z której wypłynęło przesycone niezdrowym zapachem stęchlizny powietrze. Po usunięciu pierwszej płyty robota poszła już szybciej.
– Sądzę, że powinniśmy odłożyć na później rozmowę ze Śmiertelnym Mieczem – stwierdził Rath’Kaptur – wydaje się bowiem, że na skutek żądań Hetan sala straci wkrótce podłogę. Wznowimy tę dyskusję w obecności księcia Jelarkana, by mógł on trzymać Śmiertelnego Miecza za rękę, gdy ten będzie odpowiadał na nasze pytania. Tymczasem jesteśmy świadkami historycznego wydarzenia, które w coraz większym stopniu przykuwa naszą uwagę. Niech i tak będzie.
– Bogowie – mruknął Rath’Tron Cienia – musisz tak ględzić, Masko Śmierci? Uważam jednak, że powinniśmy wysłuchać twej rady. Kończcie już z tą podłogą, cholerni żołnierze! Chcemy wreszcie zobaczyć te spleśniałe kości!
Itkovian podszedł do Hetan.
– Nieźle to rozegrałaś – szepnął.
Oddychała płytko, była spięta i wyraźnie bała się cokolwiek powiedzieć.
Usunięto kolejne płyty. Przygotowano zawieszone na tyczkach lampy, lecz jak dotąd wszystko, co znajdowało się pod spodem, skrywała ciemność.
Cafal zatrzymał się po drugiej stronie Itkoviana. Przestał już śpiewać.
– Są tu – mruknął. – Otaczają nas ze wszystkich stron.
Tarcza Kowadło skinął ze zrozumieniem głową.
Duchy przyciągnięte do tego świata pieśnią. Przybyły tu i wypełnia je tęsknota. Ja również je czuję...
Powstał potężny dół o nierównych, lecz geometrycznych brzegach. Miał może siedem kroków długości i prawie tyle samo szerokości. Sięgał aż do centralnego kamienia młyńskiego, który sprawiał wrażenie ustawionego na kamiennej kolumnie. Kapłani i kapłanki składający się na Radę wstali z miejsc i podeszli bliżej. Jedna postać oddzieliła się od pozostałych i ruszyła w stronę trzech Szarych Mieczy.
Brukhalian i Itkovian pokłonili się Rath’Fenerowi. Jego ozdobiona kłami, pokryta futrem maska nic nie wyrażała. Oczy spoglądały spokojnie na Karnadasa.
– Sięgnąłem – oznajmił cicho – aż do kopyt naszego Pana. Pościłem przez cztery dni, przedarłem się przez trzciny i dotarłem na okrwawiony brzeg królestwa Odyńca. Kiedy ostatnio odbyłeś podobną podróż?
– I czego się dowiedziałeś, Rath’Fenerze? – zapytał z uśmiechem Boży Jeździec.
– Tygrys Lata nie żyje. Jego ciało gnije gdzieś na równinie daleko na południe stąd. Zabili go słudzy Panniońskiego Jasnowidza. Spójrz jednak na Rath’Trake’a. Rozpiera go wigor, a właściwie skrywana radość.
– To znaczy, że opowieść Trake’a nie dobiegła jeszcze końca – stwierdził po chwili Karnadas.
– Czy to prawdziwa próba sięgnięcia po boskość? – wysyczał Rath’Fener. – Jest tylko jeden pan wojny!
– Być może powinniśmy pomyśleć o naszym, Rath’Fenerze – wyszeptał Boży Jeździec.
Osłonięty maską kapłan żachnął się, odwrócił gwałtownie i odszedł.
Itkovian obserwował go przez moment, po czym zwrócił się w stronę Karnadasa.
– Czy jesteś odporny na szok i trwogę, Boży Jeźdźcze? Słyszałeś już tę wiadomość?
– O śmierci Trake’a? – Karnadas uniósł brwi, nie odrywając wzroku od Rath’Fenera. – Och, tak. Mój kolega zawędrował daleko, by dotrzeć do rozszczepionych kopyt Fenera. Natomiast ja, Tarczo Kowadło, ani na moment nie opuściłem tego miejsca. – Zwrócił się do Brukhaliana. – Śmiertelny Mieczu, z pewnością nadszedł już czas, by zdemaskować tego nadętego złośnika i jego pretensje do priorytetu...
– Nie – odparł Brukhalian.
– On cuchnie desperacją, Śmiertelny Mieczu. Nie możemy ufać podobnej kreaturze...
Brukhalian spojrzał na Karnadasa.
– A jakie byłyby konsekwencje podobnego uczynku, Boży Jeźdźcze? Czy chciałbyś zająć jego miejsce w Radzie Masek?
– To byłoby użyteczne...
– To miasto nie jest naszym domem, Karnadas. Zaplątanie się w jego pajęczynę byłoby zbyt ryzykowne. Moja odpowiedź nadal brzmi „nie”.
– Skoro tak mówisz.
Zapalono lampy i Gidrathowie opuścili je ostrożnie w głąb otworu. Wszyscy skupili uwagę na tym, co się ukazało w ich świetle.
Klepisko podziemnej komory znajdowało się na wysokości mniejszej niż wzrost mężczyzny poniżej belek. Dzielącą je od nich przestrzeń wypełniał dziób otwartej morskiej łodzi, wypaczony od upływu czasu, a być może również ciężaru gleby i kamieni, które ongiś go przygniatały. Był bogato rzeźbiony i pokryty warstwą smoły. Itkovian zauważył pajęczynę gałęzi, które sięgały aż do katamaranowego pływaka.
Trzej pracujący zeszli do komory, trzymając w dłoniach lampy. Tarcza Kowadło podszedł bliżej. Stateczek wyrzeźbiono z długiego na ponad dziesięć kroków pnia drzewa, który spłaszczył się i wygiął z biegiem lat. Obok niego Itkovian dostrzegał drugi identyczny, a za nim trzeci. Całą ukrytą piwnicę pod Salą Rady Niewolnika wypełniały łodzie. Nie wiedział, czego się spodziewać, z pewnością jednak nie tego oczekiwał.
Barghastowie nie są żeglarzami... Już nie. Bogowie na dole, te łodzie muszą liczyć sobie tysiące lat.
– Dziesiątki tysięcy – wyszeptał stojący u jego boku Boży Jeździec. – Nawet konserwujące je czary zaczęły już słabnąć.
Hetan zeskoczyła zwinnie na ziemię i wylądowała obok pierwszej łodzi. Itkovian widział, że ona również jest zaskoczona. Wyciągnęła niepewnie rękę, lecz nie dotknęła nadburcia. Jej dłoń zawisła, drżąc z niepewności.
Jeden ze strażników przesunął tyczkę z lampą nad łódź.
Wszyscy westchnęli głośno.
Stateczek wypełniały ułożone bezładnie ciała. Owinięto je w coś, co wyglądało jak pokryte czerwonymi plamami płótno żaglowe. Każdą kończynę obandażowano oddzielnie. Grubo tkany materiał pokrywał zwłoki od stóp do głów. Nie sprawiały wrażenia zmumifikowanych.
– Wczesne zapiski ze spotkań Rady wspominają o odkryciu podobnych czółen... w większości kurhanów zburzonych podczas budowy Capustanu – odezwała się Rath’Królowa Snów. – W każdym z nich pochowano kilka ciał, takich jak te, które tu widzicie. Większość łodzi rozpadła się podczas prób wydobycia ich spod ziemi. Niemniej jednak zmarłym okazano pewien szacunek. Te zwłoki, które nie uległy zniszczeniu, pochowano ponownie w ocalałych czółnach. Na dole – ciągnęła pośród zupełnej ciszy – znajduje się dziewięć czółen i ponad sześćdziesiąt ciał. W owych czasach uczeni byli przekonani, że tych kurhanów nie zbudowali Barghastowie. Sądzę, że widzicie, dlaczego doszli do tego wniosku. Być może zauważyliście również, że te ciała są większe, dorównują niemal wzrostem Toblakai, co również sugerowało, że nie byli to Barghastowie. Trzeba jednakowoż przyznać, że u Hetan i jej pobratymców można zauważyć pewne cechy Toblakai. Jestem przekonana, że Toblakai, Barghastowie i Trellowie mieli wspólnych przodków, choć Barghastowie mają większą domieszkę ludzkiej krwi niż tamte ludy. Nie mam zbyt wiele dowodów na poparcie tej tezy, pomijając proste spostrzeżenia dotyczące wyglądu zewnętrznego i sposobu życia.
– To nasze Duchy Założyciele – oznajmiła Hetan. – Ta prawda wypełnia moją duszę krzykiem. Zaciska na mym sercu żelazne palce.
– Znalazły swą moc – mruknął stojący na krawędzi dołu Cafal.
Karnadas skinął głową.
– W rzeczy samej – rzekł cicho. – Radość i ból... ekstaza łagodzona przez żal za tymi, których utracili. Tarczo Kowadło, jesteśmy świadkami narodzin bogów.
Itkovian podszedł do Cafala i położył mu dłoń na ramieniu.
– Jak zamierzacie przenieść te szczątki z miasta? Panniończycy uważają wszystkich bogów poza własnym za wrogów. Będą chcieli zniszczyć to, co znaleźliście.
Barghast skierował na Tarczę Kowadło twarde spojrzenie swych małych oczek.
– Nie potrafimy na to odpowiedzieć, wilku. Nie w tej chwili. Nie boimy się jednak. Już nigdy nie będziemy się bać.
Itkovian skinął głową.
– Dobrze jest znaleźć się w objęciach swego boga – rzekł z pełnym zrozumieniem.
Cafal obnażył zęby.
– Bogów, wilku. Mamy ich wielu. To pierwsi Barghastowie, którzy przybyli do tej krainy.
– Wasi przodkowie osiągnęli ascendencję.
– Tak jest. Kto teraz waży się rzucić wyzwanie naszej dumie?
Niestety, to się dopiero okaże.

– Jesteś winien przeprosiny – oznajmiła Stonny Menackis, wychodząc z kręgu ćwiczeń. Wzięła w rękę szmatę i otarła pot z twarzy.
– Wiem – przyznał z westchnieniem Zrzęda. – Bardzo mi przykro, dziewczyno...
– Nie mnie, idioto. Nie ma sensu przepraszać za to, kim jesteś i kim zawsze będziesz. – Przerwała, by przyjrzeć się wąskiej klindze rapiera. Zmarszczyła brwi na widok maleńkiej szczerby po wewnętrznej stronie, piędź powyżej sztychu. Zerknęła na rekrutkę Szarych Mieczy, która nadal stała w kręgu, czekając na następnego przeciwnika. – Jest jeszcze zielona, ale szybko się uczy, niech ją szlag. Jesteś winien przeprosiny panu Kerulemu, ty głąbie...
– On nie jest już moim pracodawcą.
– Ocalił nas wszystkich, Zrzęda, w tym również twoją bezwartościową skórę.
Zrzęda skrzyżował ramiona na piersi i uniósł brwi.
– Tak, a jak to zrobił? Zemdlał już przy pierwszym ataku. To dziwne, ale nie przypominam sobie żadnych błyskawic ani ognia od jego pradawnego boga, jego złowrogiego pana...
– Wszyscy straciliśmy przytomność, ty durniu. Było już po nas, ale ten kapłan wyrwał nasze dusze z ciał. Dla K’Chain Che’Malle byliśmy martwi. Czy nie pamiętasz, co ci się śniło? Śniło! Zostałeś wciągnięty prosto do groty pradawnego boga. Ja zapamiętałam każdy szczegół...
– Chyba byłem zbyt zajęty umieraniem – warknął Zrzęda.
– To prawda i przed tym Keruli też cię uratował, ty niewdzięczna świnio. W jednej chwili K’Chain Che’Malle cisnął mnie na bok, a w następnej ocknęłam się... gdzie indziej... i stał nade mną ogromny duch wilka. Zrozumiałam, zrozumiałam w mgnieniu oka, Zrzęda, że on nie dopuści do mnie nikogo. Pełnił nade mną straż.
– To był jakiś sługa tego pradawnego boga?
– Nie, on nie ma sług. Ma tylko przyjaciół. Nie wiem jak ty, ale dla mnie ta świadomość, widok tego olbrzymiego wilka, myśl, że bóg szuka sobie przyjaciół, nie bezmyślnych czcicieli... niech to szlag, Zrzęda, należę do niego, ciałem i duszą. Będę za niego walczyła dlatego, że wiem, iż on będzie walczył za mnie. Straszliwi pradawni bogowie, ha! Zdecydowanie wolę go od tych swarliwych głupców z ich świątyniami, rytuałami i pełnymi kuframi.
Zrzęda gapił się na nią z niedowierzaniem.
– Na pewno mam halucynacje – mruknął.
– Nie przejmuj się mną – powiedziała Stonny, chowając rapier do pochwy. – Keruli i jego pradawny bóg uratowali ci życie, Zrzęda. Dlatego pójdziemy teraz do niego, przeprosisz go, a jeżeli jesteś mądry, przysięgniesz, że będziesz stał u jego boku podczas wszystkiego, co się wydarzy...
– Niech mnie Kaptur, jeśli to zrobię. Owszem, powiem „przepraszam” i tak dalej, ale nie chcę mieć nic wspólnego z żadnymi bogami, pradawnymi czy nie. To samo dotyczy ich kapłanów...
– Wiedziałam, że nie jesteś mądry, ale musiałam ci to zaproponować. No to ruszamy. Gdzie się podział Buke?
– Nie jestem pewien. On mnie tylko, hmm, odprowadzał.
– Pradawny bóg uratował również jego. I Mancy’ego. Kaptur wie, że tym dwóm nekromantom ich los był całkowicie obojętny. Jeśli jest mądry, to zerwie ten kontrakt.
– Niestety, nikt z nas nie jest taki mądry jak ty, Stonny.
– Myślisz, że o tym nie wiem?
Opuścili koszary. Zrzęda nadal odczuwał skutki kilku ostatnich dni, lecz brzuch wypełniło mu jedzenie zamiast wina i ale, a do tego pomógł mu kapłan Szarych Mieczy, Karnadas, trzymał się więc teraz na nogach znacznie pewniej, a ból głowy zdecydowanie złagodniał. Musiał zdrowo wyciągać nogi, by nadążyć za Stonny. Choć jej uroda przyciągała uwagę, zamaszysty krok i złowrogie spojrzenie pozwalały utorować drogę przez każdy tłum. Zastraszeni obywatele Capustanu pierzchali przed nią jeszcze szybciej niż inni.
Minęli cmentarz, pełen glinianych kolumn służących jako miejsce pochówku. Potem ujrzeli przed sobą następny, tym razem pełen krypt i urn w stylu Daru, który Zrzęda świetnie znał z Darudżystanu. Stonny skręciła nieco w lewo, zmierzając wąskim, nierównym przejściem między niskim murkiem nekropolii a zewnętrznym murem Bulwaru Tura’l. Dwadzieścia kroków dalej znajdował się mały plac, po przejściu przez który dotarli do wschodniej granicy Dzielnicy Świątynnej.
Zrzęda miał już dość wleczenia się za Stonny jak pies.
– Posłuchaj – warknął. – Przyszedłem do ciebie właśnie z tej dzielnicy. Jeśli Keruli obozuje gdzieś niedaleko, czemu po prostu nie pofatygowałaś się po mnie, żeby oszczędzić mi tego całego łażenia?
– Zrobiłam to, ale śmierdziałeś jak latryna w karczmie dla biedoty. Czy tak chciałeś się zaprezentować panu Kerulemu? Trzeba cię było wykąpać i nakarmić, a ja nie miałam zamiaru ci matkować.
Zrzęda dał za wygraną, mamrocząc cicho pod nosem.
Bogowie, gdyby tylko świat był pełen biernych, płaczliwych kobiet. Rozważał tę kwestię jeszcze przez chwilę, po czym skrzywił się wściekle. Ale z drugiej strony, to byłby koszmar. Powinnością mężczyzny jest rozniecać iskrę, by zapłonęła jasno, a nie ją gasić...
– Pozbądź się tej rozmarzonej miny – warknęła Stonny. – Jesteśmy na miejscu.
Zrzęda zamrugał, westchnął i przyjrzał się małemu, obskurnemu budynkowi: proste, zmurszałe kamienne bloki, pokryte tu i ówdzie starym tynkiem; płaski dach wsparty na starych, osiadających belkach; drzwi tak niskie, że musieliby się schylić, żeby przez nie przejść.
– Tutaj? Na oddech Kaptura, to żałosne.
– To skromny człowiek – wycedziła Stonny, wspierając dłonie na biodrach. – Jego pradawny bóg nie przepada za pompą i ceremoniami. Zresztą dom był tani, z uwagi na jego niedawną historię.
– Historię?
Stonny zmarszczyła brwi.
– Żeby poświęcić ziemię w imieniu pradawnego boga, trzeba przelać krew. W tym domu przed niespełna tygodniem cała rodzina popełniła samobójstwo. Keruli był...
– Zachwycony?
– Powściągnął swój zachwyt. Płakał nad ich przedwczesną śmiercią, rzecz jasna...
– Rzecz jasna.
– A potem zgłosił ofertę.
– Naturalnie.
– Tak czy inaczej, teraz jest to świątynia...
Zrzęda zwrócił się błyskawicznie w jej stronę.
– Chwileczkę. Ale wchodząc tam, nie przyjmuję jego wiary?
Uśmiechnęła się głupkowato.
– Skoro tak mówisz.
– O tym nie ma mowy. Rozumiesz? Keruli niech też lepiej to zrozumie. I ten jego staroświecki bóg! Nie ugnę kolan ani nie pokłonię się przed ołtarzem, a jeśli nie chcą tego zaakceptować, zaczekam pod drzwiami.
– Spokojnie, nikt niczego od ciebie nie wymaga, Zrzęda. Czemu miałoby być inaczej?
Zignorował drwiący błysk wyzwania w jej oczach.
– Świetnie. W takim razie prowadź mnie, kobieto.
– Zawsze to robię. – Uchyliła drzwi. – To typowe tu zabezpieczenie. Tych drzwi nie można otworzyć kopniakiem. Wszystkie otwierają się na zewnątrz i są większe niż otwór drzwiowy. Mądre, co? Szare Miecze spodziewają się, że gdy padną mury, dojdzie do walki o każdy dom. Ci Panniończycy nie będą mieli łatwego zadania.
– Plan obrony Capustanu zakłada upadek murów? To raczej mało optymistyczne. Wpadliśmy w śmiertelną pułapkę. Ta sztuczka Kerulego z ucieczką w sen nie pomoże nam zbytnio, gdy Tenescowri będą piekli nasze ciała na ruszcie.
– Ależ z ciebie marudne wolisko.
– To dlatego, że widzę jasno, Stonny.
Pochyliła się, wchodząc do środka, i skinęła na Zrzędę, by podążył za nią. Zawahał się chwilę, po czym wszedł do środka z kwaśną miną.
Przywitał ich mały pokój gościnny o gołych ścianach i wyłożonej glinianymi kaflami podłodze. W ścianach było kilka wnęk na lampy oraz szereg haków, których nie zdobiło żadne ubranie. Naprzeciwko znajdował się kolejny otwór drzwiowy, w którym zawieszono długi skórzany fartuch, służący jako zasłona. Pomieszczenie wypełniał zapach ługu, przez który przebijał się słaby odór żółci.
Stonny zdjęła płaszcz i powiesiła go na haku.
– Żona wyczołgała się z głównego pokoju, by umrzeć tutaj – wyjaśniła. – Całą drogę ciągnęła za sobą jelita. To wywołało podejrzenia, że jej samobójstwo nie było dobrowolne albo że zmieniła zdanie.
– A może do drzwi zapukał sprzedawca koziego mleka i próbowała odwołać zamówienie? – zasugerował Zrzęda.
Stonny przyglądała mu się przez chwilę, jakby zastanawiała się nad jego słowami, po czym wzruszyła ramionami.
– To dość skomplikowane wyjaśnienie, ale kto wie? Niewykluczone.
Odwróciła się i przeszła do następnej izby, szeleszcząc skórzaną zasłoną.
Zrzęda podążył za nią z westchnieniem.
Główne pomieszczenie zajmowało całą szerokość domu. W jego tylnej ścianie było mnóstwo wnęk – magazynów i maleńkich sypialni – a pośrodku usytuowano łukowate drzwi prowadzące do ogrodu na tyłach. W jednym kącie pomieszczenia stało pełno ław i kufrów. Przed sobą mieli umieszczony pośrodku dół na ogień oraz przysadzisty gliniany piec do pieczenia chleba. Promieniowało od niego ciepło, a pomieszczenie wypełniał zapach świeżego pieczywa.
Pan Keruli siedział ze skrzyżowanymi nogami na posadzce na lewo od dołu na ogień. Głowę miał pochyloną, a łysinę zrosiły mu kropelki potu.
Stonny podeszła bliżej i opadła na kolano.
– Panie?
Kapłan podniósł wzrok. Na jego pucołowatej twarzy pojawił się uśmiech.
– Wymazałem ich przeszłość – oznajmił. – Znaleźli spokój. Ich dusze ukształtowały piękny świat snów. Słyszę śmiech dzieci.
– Twój bóg jest miłosierny – wyszeptała Stonny.
Zrzęda zatoczył oczyma i podszedł do kufrów.
– Dziękuję za uratowanie życia, Keruli – warknął. – I przepraszam, że zachowałem się tak obrzydliwie. Widzę, że twoje rzeczy dotarły na miejsce. To świetnie. W takim razie chyba już sobie pójdę...
– Chwileczkę, kapitanie.
Zrzęda odwrócił się.
– Mam coś dla twego przyjaciela Buke’a – oznajmił kapłan. – To... pomoże mu w jego... przedsięwzięciu.
– Tak?
Zrzęda odwrócił wzrok od dociekliwego spojrzenia Stonny.
– Tam, w tym drugim kufrze, tak, w tym małym, żelaznym. Tak, otwórz go. Widzisz? Pod belą ciemnoszarego filcu.
– Gliniany ptaszek?
– Tak jest. Powiedz mu, żeby zgniótł go na proszek i wymieszał ze schłodzoną wodą, która gotowała się przynajmniej przez sto uderzeń serca. Potem musi to wypić. Wszystko.
– Ma pić błotnistą wodę?
– Glina złagodzi ból żołądka. Da mu też inne korzyści, które odkryje we właściwym czasie.
Zrzęda zawahał się.
– Buke nie jest ufnym człowiekiem, Keruli.
– Powiedz mu, że jeśli tego nie zrobi, zwierzyna mu się wymknie. Z łatwością. Dodaj też, że aby osiągnąć to, czego pragnie, musi zaakceptować pomoc sojuszników. Obaj musicie. Mnie również niepokoi ta sprawa. Ci dodatkowi sojusznicy znajdą go z czasem.
– Jak sobie życzysz – zgodził się Zrzęda ze wzruszeniem ramion. Schował glinianego ptaszka do mieszka u pasa.
– O czym wy gadacie? – zapytała cicho kobieta.
Zrzęda zaniepokoił się, słysząc łagodny ton jej głosu, który zwykle zwiastował wybuch gniewu, lecz Keruli tylko szerzej się uśmiechnął.
– To prywatna sprawa, moja droga Stonny. Mam też polecenia dla ciebie. Proszę cię, okaż cierpliwość. Kapitanie Zrzęda, nie ma między nami żadnych długów. Odejdź w pokoju.
– Świetnie. Dziękuję – rzucił. – W takim razie już sobie pójdę.
– Potem porozmawiamy, Zrzęda – zapowiedziała Stonny.
Najpierw będziesz musiała mnie znaleźć.
– Oczywiście, dziewczyno.
Po chwili znalazł się na zewnątrz. Dobroć i wyrozumiałość staruszka dziwnie mu ciążyły. Stał przez pewien czas bez ruchu, obserwując krzątających się obok tubylców.
Jak mrówki w rozrzuconym nogą mrowisku. Następne kopnięcie będzie śmiertelne...
Stonny odprowadziła Zrzędę wzrokiem, po czym spojrzała na Kerulego.
– Mówiłeś, że masz dla mnie jakieś polecenia?
– Przed naszym przyjacielem kapitanem otwiera się trudna droga.
Stonny skrzywiła się.
– Zrzęda nie zwykł chadzać trudnymi drogami. Na pierwszą oznakę kłopotów natychmiast czmycha w przeciwną stronę.
– Czasami nie ma wyboru.
– I co mam w tej sprawie uczynić?
– Czas się zbliża. Już niedługo. Proszę cię tylko o to, byś była przy nim.
Stonny zachmurzyła się jeszcze bardziej.
– To już zależy od niego. On ma talent do znikania.
Keruli zwrócił się w stronę pieca.
– Podejrzewam, że ten talent wkrótce go opuści – wyszeptał.

Na czółna i owinięte w płótno zwłoki padał blask pochodni oraz rozproszone światło słońca. Odsłonięto już cały dół, zrywając większą część posadzki Niewolnika – pośrodku stał granitowy filar zwieńczony kamieniem młyńskim – pod którą kryły się łodzie, porozbijane i bezładnie rozrzucone niczym żniwo starożytnego huraganu.
Hetan uklękła z pochyloną głową przed pierwszym czółnem. Nie ruszała się już od pewnego czasu.
Itkovian zszedł na dół, by przyjrzeć się dokładniej szczątkom, i chodził teraz ostrożnie pośród nich. Cafal towarzyszył mu bez słowa. Uwagę Tarczy Kowadła przyciągnęły rzeźby na dziobach. Choć na każdej łodzi wyglądały one inaczej, w ich tematyce była widoczna ciągłość: sceny bitew morskich, Barghastowie, łatwi do rozpoznania w swych długich, niskich czółnach, walczyli z niezwykłymi wrogami – wysokim, gibkim gatunkiem o kanciastych twarzach i wielkich oczach w kształcie migdałów – pływającymi w statkach o wysokich burtach.
Gdy przykucnął, by przyjrzeć się jednej z płaskorzeźb, usłyszał za plecami szept Cafal a.
– T’isten’ur.
Itkovian obejrzał się za siebie.
– Słucham?
– Wrogowie naszych Duchów Założycieli. T’isten’ur, Szaroskórzy. Demony z najdawniejszych opowieści. Łowcy głów, którzy zachowywali ofiary przy życiu. Głowy były świadome, a ciała pracowały nieprzerwanie. T’isten’ur: demony, które mieszkają w cieniu. Duchy Założyciele walczyły z nimi na Błękitnych Pustkowiach... – Umilkł na chwilę, marszcząc czoło. – Błękitne Pustkowia. Nie wiedzieliśmy, co to znaczy. Gnaciarze sądzili, że to nasze Królestwo Narodzin. Ale teraz... to były morza. Oceany.
– To właśnie było Królestwo Narodzin Barghastów.
– Tak. Duchy Założyciele przepędziły T’isten’ur z Błękitnych Pustkowi, zagnały demony z powrotem do podziemnego świata, Puszczy Cieni, królestwa, które ponoć leży daleko na południowy wschód...
– Może to inny kontynent?
– Bardzo możliwe.
– Odkryliście prawdę ukrytą za waszymi najstarszymi legendami, Cafal. W moim ojczystym Elingarthu, który leży daleko na południe stąd, znane są opowieści o odległym kontynencie, położonym we wskazanym przez ciebie kierunku. Ponoć jest to kraina potężnych jodeł, sekwoi i świerków, bezkresnej puszczy, której stopy kryją cienie, a jej mieszkańcy to śmiercionośne widma.
– Jako Tarcza Kowadło – podjął po chwili Itkovian, ponownie kierując swą uwagę na płaskorzeźby – jestem nie tylko żołnierzem, lecz również uczonym. Nazwa T’isten’ur budzi interesujące echa. Tiste Andii, Mieszkańcy Ciemności. A także, wymieniani rzadziej, i to tylko trwożnym szeptem, ich kuzyni z cienia, Tiste Edur. Szaroskórzy, ponoć wymarli. I całe szczęście, gdyż ich nazwa budzi grozę. T’isten’ur, pierwszy stop krtaniowy znaczy czas przeszły, tak? Tlan, a teraz T'lan. Wasz język jest spokrewiony z językiem Imassów. Blisko spokrewniony. Powiedz mi, czy rozumiecie mowę Moranthów?
Cafal chrząknął.
– Moranthowie mówią językiem barghasckich gnaciarzy, świętą mową wywodzącą się z otchłani ciemności, w której zrodziły się wszystkie myśli i wszystkie słowa. Moranthowie przyznają się do pokrewieństwa z Barghastami. Zwą nas Upadłymi Kuzynami. Ale to oni upadli, nie my. Oni znaleźli cienisty las i w nim zamieszkali. Oni poznali alchemię T’isten’ur. Oni dawno temu zawarli pokój z demonami, wymieniali z nimi tajemnice, nim wycofali się do swych górskich twierdz i na zawsze ukryli oblicza za owadzimi maskami. Nie pytaj mnie więcej o Moranthów, wilku. Upadli i nie wyrażają skruchy. Nigdy więcej.
– Jak sobie życzysz, Cafal. – Itkovian wyprostował się powoli. – Ale przeszłości nie da się pogrzebać. Masz przed sobą najlepszy dowód. Kryją się w niej wciąż żywe prawdy, zarówno radosne, jak i nieprzyjemne. Gdy już zacznie się ją odsłaniać... nie można się zatrzymać.
– Ja również doszedłem do tego wniosku – warknął barghascki wojownik. – Ojciec ostrzegał nas, że sukces wyda ziarna rozpaczy.
– Chciałbym któregoś dnia poznać Humbralla Taura – wyszeptał Itkovian.
– Mój ojciec potrafi zmiażdżyć w uścisku pierś mężczyzny. Potrafi dzierżyć w obu dłoniach zakrzywione miecze i w kilka uderzeń serca zabić dziesięciu wrogów. Klany jednak przede wszystkim obawiają się jego inteligencji. Z jego dziesięciorga dzieci najbardziej pod tym względem przypomina go Hetan.
– Która przybiera pozę szczerej prostoty.
– Podobnie jak nasz ojciec. Ostrzegam cię, Tarczo Kowadło, skierowała na ciebie swą lancę i wycelowała ją starannie. Nie umkniesz przed nią. Będzie cię miała bez względu na twoje śluby, a wtedy będziesz do niej należał bez reszty.
– Mylisz się, Cafal.
Barghast bez słowa obnażył spiłowane zęby.
Ty również odziedziczyłeś bystrość po ojcu, Cafal. Zręcznie odwracasz moją uwagę od starożytnych barghasckich tajemnic za pomocą kolejnego zuchwałego ataku na mój honor.
Kilkanaście kroków za nimi Hetan podniosła się i zwróciła ku kręgowi kapłanów i kapłanek, stojących na krawędzi dołu.
– Możecie położyć kamienne płyty z powrotem na miejsce. Przeniesienie Duchów Założycieli będzie musiało zaczekać...
– Na co? – żachnął się Rath’Tron Cienia. – Aż Panniończycy zrównają miasto z ziemią? Czemu nie powiesz ojcu, by przyprowadził ze sobą klany Barghastów? Niech uwolni nas od oblężenia, a będziecie mogli zabrać te kości w spokoju i z naszym błogosławieństwem!
– Nie. Sami toczcie swą wojnę.
– Panniończycy pożrą was wkrótce po nas! – wrzasnął Rath’Tron Cienia. – Jesteście głupcami! Ty i twój ojciec! Wasze klany! Wszyscy!
– Czyżbym widziała na twarzy twego boga panikę? – zapytała z uśmiechem Hetan.
Kapłan przygarbił się nagle.
– Tron Cienia nie zna paniki – wychrypiał.
– W takim razie czuje ją ukryty za maską boga śmiertelnik – dokończyła Hetan z grymasem triumfu.
Rath’Tron Cienia syknął ze złością, odwrócił się i wybiegł z sali, stukając głośno sandałami o posadzkę.
Hetan wygramoliła się z dołu.
– Nie mam tu nic więcej do roboty. Cafal! Wracamy do koszar!
Brukhalian wyciągnął rękę, by pomóc Itkovianowi wspiąć się na górę. Gdy Tarcza Kowadło się wyprostował, Śmiertelny Miecz przyciągnął go do siebie.
– Miej tych dwoje na oku – wyszeptał. – Planują w jakiś sposób przenieść...
– Być może – przerwał mu Itkovian – ale, Śmiertelny Mieczu, szczerze mówiąc, nie widzę, jak to jest możliwe.
– Zastanów się nad tym – rozkazał Brukhalian.
– Zrobię to.
– Wszystkimi dostępnymi sposobami, Tarczo Kowadło.
Itkovian spojrzał w ciemne oczy Śmiertelnego Miecza, nie odsuwając się od niego.
– Moje śluby...
– Jestem Śmiertelnym Mieczem Fenera, Tarczo Kowadło. Wiedzy nie żądam ja, lecz sam Dziczy Bóg. Tarczo Kowadło, to żądanie zrodziło się ze strachu. Naszego boga poraził lęk. Rozumiesz?
– Nie – warknął Itkovian. – Nie rozumiem. Ale słyszałem twój rozkaz. Niech i tak będzie.
Brukhalian puścił ramię Tarczy Kowadła i zwrócił się lekko w stronę Karnadasa, który stał obok nich, pobladły i nieruchomy.
– Skontaktuj się z Szybkim Benem, Boży Jeźdźcze, takimi metodami, jakie...
– Nie jestem pewien, czy to możliwe – odparł Karnadas – ale spróbuję, Śmiertelny Mieczu.
– To oblężenie – warknął Brukhalian, nagle zachmurzony z powodu jakiejś jemu tylko znanej wizji – jest jak krwawy kwiat, który rozwinie przed nami swe płatki, nim minie dzień. A gdy złapiemy za łodygę, poczujemy jego ciernie...
Wszyscy trzej mężczyźni odwrócili się, gdy zbliżył się do nich jeden z kapłanów Rath’. Zza pręgowanej, kociej maski patrzyły spokojne, senne oczy.
– Panowie – oznajmił mężczyzna – czeka nas bitwa.
– W rzeczy samej – zgodził się z przekąsem Brukhalian. – Nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy.
– Nasi panowie wojny znajdą się w samym środku starcia. Odyniec. Tygrys. Ascendent, któremu grozi niebezpieczeństwo, i duch gotowy przebudzić się do prawdziwej boskości. Kto odważy się skrzyżować miecze z naszymi panami? Jeszcze bardziej interesujące jest jednak inne pytanie. Czyja twarz kryje się za przepowiedzianą ascendencją Trake’a? Po co komu dwóch bogów wojny? Dwóch Panów Lata?
– Ten tytuł nie jest niczyją własnością, Rath’Trake – wycedził Boży Jeździec. – Nigdy nie odmawialiśmy Tygrysowi prawa do niego.
– Nie udało ci się ukryć zaniepokojenia moimi słowami, Karnadas, na razie jednak nie będę drążył tego tematu. Mam jednak jeszcze jedno pytanie. Zastanawiam się, kiedy usuniesz Rath'Fenera. Masz do tego prawo jako Boży Jeździec Fenera. Od tysiąca lat nikt nie nosił prawomocnie tego tytułu... poza tobą, oczywiście. Swoją drogą, ciekawe, dlaczego Odyniec uznał za stosowne wskrzesić tę najzaszczytniejszą pozycję akurat teraz? – Po chwili wzruszył ramionami. – Ach, mniejsza z tym. Z pewnością wiesz, że Rath’Fener nie jest sojusznikiem twoim ani twojego boga. Wyczuwa, że jesteś dla niego zagrożeniem, i zrobi, co tylko będzie mógł, by zniszczyć ciebie i twoją kompanię. Gdybyś potrzebował kiedyś pomocy, zgłoś się do mnie.
– Przecież twierdzisz, że ty i twój pan jesteście naszymi rywalami, Rath’Trake – warknął Brukhalian.
Maska przybrała wyraz drapieżnego uśmiechu.
– Tak się tylko wydaje w tej chwili, Śmiertelny Mieczu. Muszę już was opuścić. Bądźcie zdrowi, przyjaciele.
Zapadła długa cisza. Trzy Szare Miecze śledziły wzrokiem oddalającego się kapłana. Wreszcie Brukhalian otrząsnął się.
– Ruszaj w drogę, Tarczo Kowadło. Boży Jeźdźcze, chciałbym zamienić z tobą jeszcze kilka słów...
Wstrząśnięty Itkovian odwrócił się i podążył za dwojgiem barghasckich wojowników.
Ziemia poruszyła się pod naszymi stopami. Zostaliśmy wytrąceni z równowagi, za chwilę przelejemy krew, a ze wszystkich stron otaczają nas niebezpieczeństwa. Dziczy Boże, ocal nas przed niepewnością. Błagam cię. To nie jest czas...







Rozdział jedenasty

Sławetna malazańska umiejętność przystosowania się do każdego stylu prowadzenia wojny była w rzeczywistości powierzchownym zjawiskiem. Za złudzeniem plastyczności ukrywało się niewzruszone przekonanie o wyższości imperialnych metod. Na tę iluzje elastyczności składała się również niewiarygodna giętkość malazańskiej machiny militarnej, a także fundament głębokiej wiedzy o rozlicznych stylach prowadzenia wojny oraz ich szczegółowej analizy.

Abstrakt (Część XXVII, Księga VII, Tom IX)
liczącego sobie trzynaście stron traktatu
Temula „Malazańska sztuka wojenna”
Enet Obar (Nieżywy)

Włosiennica Trzpienia stanęła w płomieniach. Wykałaczka patrzyła na chudego maga, który tarzał się po piaszczystej ziemi obok dołu na ogień. Oczy zaszły jej łzami i rozkasłała się od ohydnego zapachu. Z tlących się włosów buchały smużki dymu, a przekleństwa wypełniały nocne powietrze iskrami. Ponieważ wszyscy inni tylko się śmiali, kapral otworzyła bukłak z wodą, który miała między kolanami. Ścisnęła uda, starając się wycelować w Trzpienia strumień wody. Po chwili usłyszała syk.
– Już dobra, dobra! – wrzasnął mag, wymachując poplamionymi sadzą rękami. – Przestań, bo się utopię!
Dręczony konwulsyjnym śmiechem Płot podtoczył się niebezpiecznie blisko ogniska. Wykałaczka wyciągnęła nogę i odkopnęła go na bok.
– Uspokójcie się – warknęła – bo inaczej cała drużyna spali się na węgiel. Na oddech Kaptura!
– Umieramy z nudów, kapralu – odezwała się ukryta w mroku obok niej Niewidka. – Na tym właśnie polega problem.
– Niewidka, gdyby z nudy się umierało, na całym świecie nie byłoby ani jednego żywego żołnierza. To marne wytłumaczenie. Sprawa jest prosta. Poczynając od sierżanta, który tarza się tu po ziemi, wszyscy w tej drużynie mają świra.
– Oprócz ciebie, oczywiście...
– Próbujesz lizać moje uwalane gnojem buty, dziewczyno? Błąd. Jestem jeszcze bardziej szalona niż cała reszta. W przeciwnym razie już dawno bym stąd zwiała. Bogowie, spójrz na tych idiotów. Mamy tu maga, który nosi koszulę z włosów zmarłej matki, a gdy tylko otwiera swą grotę, natychmiast atakują go warczące wiewiórki ziemne. Mamy sapera z chronicznymi oparzeniami błyskiem, którego pęcherz z całą pewnością jest grotą, bo jesteśmy w tym obozie już od trzech dni, a jeszcze ani razu nie widziałam, żeby odchodził na stronę. Mamy Napankę, za którą łazi byk bhederin, który albo jest ślepy, albo widzi w niej coś więcej, niż my. Jest też uzdrowiciel, który zafundował sobie takie porażenie słoneczne, że ma teraz gorączkę.
– Nawet nie wspominaj o Nerwusiku – wyszeptała Niewidka. – Sierżant zająłby pierwsze miejsce na każdej liście świrów z obłędem w oczach...
– Jeszcze nie skończyłam. Mamy kobietę, która lubi zakradać się niepostrzeżenie do przyjaciół. I na koniec – warknęła cicho – nasz kochany, stary Nerwusik. Twardy i odporny jak żelazo. Jest przekonany, że bogowie porwali Szybkiego Bena i że w jakiś sposób to on za to odpowiada. – Z coraz bardziej zasępioną miną wsunęła palec pod obręcze na ramieniu. – Jakby bogów cokolwiek obchodził Szybki Ben, nie wspominając już o samym sierżancie. Jakby w ogóle zauważali nas i nasze poczynania.
– Przeszkadzają ci obręcze Treacha, kapralu?
– Uważaj, Niewidka – szepnęła Wykałaczka. – Nie jestem w nastroju.
Mokry i nieszczęśliwy Trzpień podniósł się w końcu z ziemi.
– Zła iskra! – wysyczał. – Śmignęła jak płonąca zjawa. Gdzieś tu czają się złośliwe duchy. Zapamiętajcie sobie moje słowa.
– Zapamiętam! – żachnęła się Wykałaczka. – Wyryję ci je na nagrobku, Trzpień. To przeklęta przez Kaptura obietnica!
– Bogowie, co za smród! – zaklął Płot. – Wątpię, czy nawet wysmarowany tłuszczem Barghast chciałby się do ciebie zbliżyć! Uważam, że powinniśmy urządzić głosowanie. Cała drużyna. Przegłosujmy, czy mamy zerwać tę ohydną włosiennicę z pryszczatego grzbietu Trzpienia i gdzieś ją pochować. Co ty na to, sierżancie? Hej, Nerwusik?
– Pssst! – wysyczał sierżant, który siedział na samym brzegu oświetlonego przez ognisko obszaru, wpatrując się w ciemność. – Tam coś jest!
– Jeśli to kolejna wkurzona wiewiórka... – zaczęła Wykałaczka.
– Nie zrobiłem nic złego! – warknął Trzpień. – I nikt nie pochowa mojej włosiennicy, przynajmniej dopóki będę żył. Zapomnij o tym, saperze. Poza tym w tej drużynie niczego nie rozstrzygamy głosowaniem. Kaptur wie, na co Sójeczka pozwalał swoim idiotom w Dziewiątej, ale już nie jesteście w Dziewiątej, prawda? – Cisza! – warknął Nerwusik. – Tam ktoś jest! Słyszę sapanie!
Tuż przed sierżantem pojawiła się ogromna postać. Nerwusik odskoczył z wrzaskiem do tyłu, omal nie wpadając w panice w ognisko.
– To ten byk bhederin! – krzyknął Płot. – Hej, Detoran! Zjawił się twój narzeczony... ajaj! Czym mnie uderzyłaś kobieto? Buzdyganem? Przeklętym przez Kaptura... pięścią? Kłamiesz! Nerwusik, ta żołnierka omal nie rozbiła mi czaszki. Nie zna się na żartach... ajaj! Ajaj!
– Zostaw go – rozkazała Wykałaczka. – Niech ktoś przepłoszy to bydlę.
– Muszę to zobaczyć – zachichotała Niewidka. – Dwa tysiące funtów żywej wagi, rogi, kopyta i kutas wielkości...
– Zamknij się – rozkazała Wykałaczka. – Niektórzy tu mają wrażliwe uszy, dziewczyno. Zobacz, Detoran cała pokraśniała. Ale to nie przeszkadza jej tłuc Płota do nieprzytomności.
– Powiedziałabym, że ten kolor to z wysiłku, kapralu. Saper dobrze opanował uniki. Ach, no cóż, tym razem mu się nie udało. Oj.
– Przestań, Detoran! – ryknęła Wykałaczka. – On i tak już nie widzi za dobrze. Módl się, żebyś nie spowodowała trwałych uszkodzeń.
– Ehe – dodał Trzpień. – Chłopak ma w tej swojej torbie wstrząsacze. Jeśli nie będzie rzucał celnie...
To wystarczyło, by Detoran opuściła pięści i odsunęła się od Płota. Saper zatoczył się jak pijany i usiadł ciężko na ziemi. Ze złamanego nosa ciekła mu krew.
– Nie zna się na żartach – wymamrotał przez opuchnięte wargi. Po chwili stracił przytomność.
– Znakomicie – mruknęła Wykałaczka. – Jak myślisz, Detoran, kto będzie ciągnął włóki, jeśli do rana nie wróci do siebie, a okaże się, że musimy wymaszerować?
Potężnie zbudowana kobieta skrzywiła się wściekle i poszła szukać swego posłania.
– Kto jest ranny? – usłyszeli piskliwy głos.
Żołnierze podnieśli wzrok i zobaczyli owiniętego w koc Młotka, który zbliżył się chwiejnym krokiem do ogniska.
– Słyszałem odgłosy bójki.
– Ocknęła się nasza gotowana krewetka – zauważył Trzpień. – Mam nadzieję, że już więcej nie będziesz zasypiał na nasłonecznionych stokach, uzdrowicielu.
– To Płot – wyjaśniła Wykałaczka. – Pogłaskał Detoran pod włos. Leży obok ogniska. Widzisz go?
Młotek skinął głową i pokuśtykał w stronę sapera.
– Twoje słowa mocno mnie zaniepokoiły, kapralu. – Przykucnął i zaczął badać Płota. – Na oddech Kaptura! Rozbity nos, złamana szczęka... i do tego wstrząs mózgu. Widzę, że zwymiotował. – Łypnął spode łba na Wykałaczkę. – Czy nikomu nie przyszło do głowy, żeby powstrzymać tę małą sprzeczkę?
Byk bhederin chrząknął cicho, odwrócił się i pokłusował w ciemność.
Młotek uniósł gwałtownie głowę.
– A co to było, na kopyta Fenera?
– Rywal Płota – wyszeptała Niewidka. – Pewnie po tym, co zobaczył, postanowił spróbować szczęścia gdzie indziej.
Wykałaczka westchnęła i oparła się wygodnie, obserwując zajmującego się nieprzytomnym saperem Młotka.
Drużyna nie zgrała się ze sobą najlepiej. Nerwusik to nie Sójeczka, Trzpień to nie Szybki Ben, a ja też nie jestem kapralem Kalamem. Jeśli w Podpalaczach Mostów znaleźli się gdzieś najlepsi z najlepszych, to z pewnością była to Dziewiąta. Co prawda, Detoran w niczym nie ustępuje Biegunkowi...
– Lepiej, żeby ten czarodziej pokazał się jak najszybciej – wyszeptała po dłuższej chwili Niewidka.
Wykałaczka skinęła głową w ciemności.
– Możliwe, że kapitan i jego ludzie są już u Białych Twarzy. Możliwe, że my i Szybki Ben przybędziemy za późno, żeby cokolwiek zmienić...
– I tak nic byśmy nie zmienili – sprzeciwiła się Niewidka. – Powinnaś powiedzieć, że przybędziemy za późno, by obejrzeć przedstawienie.
– Może to i lepiej.
– Zaczynasz mówić jak Nerwusik.
– No cóż, sytuacja nie wygląda za dobrze – mruknęła pod nosem Wykałaczka. – Najlepszy mag w kompanii zniknął. Dodaj do tego zielonego, szlachetnie urodzonego kapitana, nieobecność Sójeczki i tak dalej... nie jesteśmy już tą kompanią co dawniej.
– Od czasów Pale z pewnością.
Do Wykałaczki powróciły wspomnienia chaosu i grozy, które przeżyli w tunelach w dzień Kanonady. Wykrzywiła twarz.
– Zostaliśmy zdradzeni przez naszych ludzi. To najgorsze, co może się stać, Niewidka. Mogę się pogodzić z myślą o śmierci od miecza, magicznego ognia, czy nawet o rozszarpaniu przez demony. Ale żeby ktoś wbił mi nóż w plecy, kiedy się odwrócę...
Splunęła w ogień.
– To nas złamało – zgodziła się Niewidka.
Wykałaczka ponownie skinęła głową.
– Być może – ciągnęła siedząca u jej boku żołnierka – najlepiej byłoby, gdyby Biegunek przegrał swój pojedynek u Białych Twarzy i Barghastowie stracili nas wszystkich. Nie podoba mi się myśl o tej wojnie, nawet jeśli mają być naszymi sojusznikami.
Wykałaczka wpatrzyła się w płomienie.
– Myślisz o tym, co może się wydarzyć podczas następnej bitwy.
– Pękamy, kapralu. Pełno w nas szczelin...
– Kłopot w tym, że nie możemy nikomu zaufać. Nie mamy o co walczyć.
– Jest Dujek – stwierdziła kobieta.
– Ehe, nasz pięść-renegat...
Niewidka prychnęła pogardliwie.
Wykałaczka spojrzała na drugą kobietę, marszcząc nagle brwi.
– On nie jest żadnym renegatem – stwierdziła cicho Niewidka. – Odcięliśmy się od imperium z uwagi na Brooda i Tiste Andii. W przeciwnym razie nic by nie wyszło z tych negocjacji. Czy nie zastanawiałaś się, kim jest nowy chorąży Jednorękiego, kapralu?
– Jak to on się zwie? Arantal? Artanthos. Hmm. Pokazał się...
– Jakiś dzień po tym, jak wyjęto nas spod prawa.
– I co z tego? Kim twoim zdaniem jest, Niewidka?
– Idę o zakład, że szponem wysokiej rangi. Przysłała go tu cesarzowa.
– Masz na to dowody?
– Nie.
Wykałaczka ponownie wpatrzyła się w ognisko.
– I kto teraz boi się cieni?
– Nie jesteśmy renegatami – upierała się Niewidka. – Wykonujemy rozkazy imperium, kapralu, nawet jeśli z pozoru wygląda to inaczej. Sójeczka również o tym wie. Być może nasz uzdrowiciel i Szybki Ben też...
– Chcesz powiedzieć, Dziewiąta.
– Ehe.
Wykałaczka zasępiła się jeszcze bardziej, wstała, podeszła do Młotka i przykucnęła obok niego.
– Jak z saperem, uzdrowicielu? – zapytała cicho.
– Nie tak źle, jak mi się z początku zdawało – przyznał Młotek. – To lekkie wstrząśnienie. I całe szczęście, bo mam kłopoty z czerpaniem z Denul.
– Kłopoty? Jakie kłopoty?
– Nie jestem pewien. Coś ją... zanieczyściło. W jakiś sposób. Zaraziło. Trzpień ma takie same kłopoty ze swoją grotą. Niewykluczone, że to właśnie zatrzymało Szybkiego Bena.
Wykałaczka chrząknęła.
– Trzeba było wspomnieć o tym wcześniej, Młotek.
– Najpierw musiałem wyzdrowieć z tego tak zwanego porażenia słonecznego, kapralu.
Kobieta przymrużyła powieki.
– Jeśli to nie słońce cię poparzyło, to co właściwie się stało?
– To, co zatruło moją grotę, może się wydostać na zewnątrz. Przekonałem się o tym na własnej skórze.
– Młotek – odezwała się po chwili Wykałaczka – krążą pogłoski, że może wcale nie jesteśmy tak bardzo wyjęci spod prawa, jak twierdzą Dujek i Sójeczka. Że może cesarzowa nadal spogląda na nas przychylnie.
Uzdrowiciel wzruszył ramionami. Jego widoczna w blasku ogniska twarz nic nie wyrażała.
– To dla mnie nowość, kapralu. Brzmi jak coś, co mógłby wymyślić Nerwusik.
– To nie on, ale będzie zachwycony, kiedy o tym usłyszy.
Młotek wbił spojrzenie małych oczek w jej twarz.
– Czemu miałabyś to robić?
Wykałaczka uniosła brwi.
– Mówić Nerwusikowi? Odpowiedź powinna być oczywista, uzdrowicielu. Uwielbiam patrzeć, jak wpada w panikę. Poza tym – wzruszyła ramionami – to tylko bezprzedmiotowa płotka, nieprawdaż? – Wyprostowała się. – Dopilnuj, żeby saper był jutro gotowy do wymarszu.
– Wybieramy się gdzieś, kapralu?
– Na wypadek, gdyby wrócił mag.
– W porządku. Zrobię, co tylko będę mógł.

Szybki Ben wygramolił się z groty, ciągnąc rozpaczliwie ku sobie przegniłą, skażoną energię. Dręczyły go mdłości. Wypluł obrzydliwą, gorzką ślinę i postawił chwiejnie kilka kroków, aż wreszcie płuca wypełniło mu czyste, nocne powietrze. Potem zatrzymał się, czekając aż przejaśni mu się w głowie.
Ostatnie pół doby spędził na rozpaczliwych, ciągnących się bez końca próbach ucieczki z królestwa Kaptura. Wiedział jednak, że jest ono najmniej zatrute z grot, z których zwykle korzystał. Gdyby spróbował podróży przez inną, zabiłoby go to. Poczuł się osamotniony. Mag pozbawiony mocy. Jego dogłębna znajomość własnej dyscypliny stała się nagle bezużyteczna i pozbawiona znaczenia.
Owiewało go chłodne, rześkie powietrze stepu, które osuszyło pot zlewający drżące kończyny. Na niebie lśniły gwiazdy. Tysiąc kroków na północ, za gęstymi krzakami i trawiastymi wzniesieniami, piętrzył się szereg wzgórz. U podstawy najbliższego z nich było widać palące się żółtym, matowym płomieniem ognisko.
Szybki Ben westchnął. Od chwili rozpoczęcia podróży nie był w stanie nawiązać z nikim czarodziejskiego kontaktu.
Paran zostawił mi drużynę. To więcej, niż mogłem się spodziewać. Ciekawe, ile dni straciliśmy. Miałem być rezerwą dla Biegunka, na wypadek, gdyby coś poszło nie tak...
Otrząsnął się i ruszył w stronę ogniska, wciąż nie do końca uwolniony od osłabiającego wpływu zakażonej groty Kaptura.
To jest atak Okaleczonego Boga, wojna przeciwko samym grotom. Czary były mieczem, który go powalił, a teraz próbuje zniszczyć tę broń, by jego wrogowie byli bezradni.
Czarodziej otulił się brudnym od popiołu płaszczem.
Nie, nie jesteśmy zupełnie bezradni. Mamy jeszcze spryt. Co więcej, potrafimy zwęszyć zmyłkę. Przynajmniej ja potrafię. Wszystko to jest zmyłka. Całe Pannion Domin i jego toksyczny wpływ. Przykuty zdołał w jakiś sposób otworzyć śluzy Groty Chaosu. Znalazł kanał. Być może jest nim sam Pannioński Jasnowidz, całkowicie nieświadomy, że ktoś go wykorzystuje, że jest tylko pionkiem poświęconym w ramach gambitu. Gambitu, który ma za zadanie ocenić determinację i skuteczność przeciwnika... Musimy zbić tego pionka. Szybko i zdecydowanie.
Gdy zbliżył się do ogniska i usłyszał głosy żołnierzy, poczuł, że wraca do domu.

Na ustawionych wzdłuż łańcucha wzniesień tyczkach tańczyło tysiąc czaszek. Płonące warkocze z nasączonej olejem trawy tworzyły grzywy płomieni nad szczerzącymi zęby trupimi główkami. Głosy śpiewały przeciągłą, niepewną pieśń, to się podnosząc, to znowu opadając. Bliżej miejsca, w którym zatrzymał się Paran, młodzi wojownicy walczyli na krótkie, zakrzywione noże. Przelewana od czasu do czasu krew padała, skwiercząc, na kamienie klanowych palenisk. Wydawało się, że rywalizacja jest ważniejsza niż cokolwiek innego.
Barghasckie kobiety krążyły pośród drużyn Podpalaczy Mostów, ciągnąc żołnierzy obojga płci do swych skórzanych namiotów. Kapitan miał ochotę zabronić takich miłosnych igraszek, odrzucił jednak ten pomysł jako nierozsądny i niemożliwy do zrealizowania.
Jutro albo pojutrze wszyscy możemy zginąć.
Zgromadziły się tu klany Białych Twarzy. Dolinę wypełniły namioty i jurty Senanów, Gilków, Ahkratów, Barahnów, a także wielu innych plemion. Według oceny Parana przybyło tu około stu tysięcy Barghastów, wezwanych przez Humbralla Taura na radę. Nie chodziło jednak tylko o rozmowy.
Mają odpowiedzieć na wyzwanie Biegunka. On jest ostatnim ze swego klanu, a na pokrytym bliznami ciele ma wytatuowaną historię swojego plemienia. Historię długą na pięćset pokoleń. Zgłosił pretensje do pokrewieństwa, więzów krwi zadzierzgniętych na samym początku... a także do czegoś więcej, choć nikt nie wyjaśnił mi dokładnie, o co właściwie chodzi. To małomówne skurczybyki. Kryje się tu zbyt wiele tajemnic...
Wojownik z plemienia Nith’rithalów wydał z siebie bulgoczący krzyk, gdy rywal z konkurencyjnego szczepu przeciął mu gardło krzywym nożem. Rozległy się wrzaski, krzyki i przekleństwa. Powalony wojownik wił się na ziemi w pobliżu ogniska. Życie wyciekało z niego, tworząc czerwoną kałużę. Jego zabójca paradował dumnie wkoło przy akompaniamencie dzikiego aplauzu.
Pojawił się Skręt, którego przywitały syknięcia stojących najbliżej Barghastów. Czarny Moranth zignorował obelgi, podchodząc do kapitana.
– Nie jesteście tu zbyt lubiani – zauważył Paran. – Nie wiedziałem, że Moranthowie zapuszczają się podczas swych łowów tak daleko na wschód.
– Nie zapuszczamy się – odpowiedział Skręt wysokim, bezbarwnym głosem dobywającym się spod chitynowego hełmu. – To starożytna wrogość, zrodzona ze wspomnień, nie z doświadczenia. To są fałszywe wspomnienia.
– Skoro tak mówisz. Sugeruję jednak, byś nie informował ich o swojej opinii.
– W rzeczy samej nie miałoby to sensu, kapitanie. Ciekawi mnie, czy ten wojownik, Biegunek, jest szczególnie biegły w walce?
Paran skrzywił się.
– Przeżył już niejedną paskudną potyczkę. Myślę, że potrafi sobie poradzić. Szczerze mówiąc, nigdy nie widziałem, jak walczy.
– A co mówią ci Podpalacze Mostów, którzy widzieli?
– Lekceważą go, oczywiście. Ale oni lekceważą wszystko, więc nie przejmowałbym się zbytnio ich opinią. Wkrótce się przekonamy.
– Humbrall Taur wybrał już swego reprezentanta – stwierdził Skręt. – To jeden z jego synów.
Kapitan przymrużył powieki, spoglądając przez mrok na Czarnego Morantha.
– Skąd wiesz? Umiesz po barghascku?
– Ten język jest spokrewniony z naszym. Wszyscy opowiadają o tym wyborze. To najmłodszy syn Humbralla, jak dotąd nie ma imienia. Zostały jeszcze dwa księżyce do jego nocy śmierci, rytuału przejścia do dorosłości. Urodził się z mieczami w dłoniach. Niepokonany w pojedynku, nawet gdy walczył z doświadczonymi wojownikami. Czarne serce, nie zna litości... te określenia się mnożą, ale nie mam ochoty powtarzać wszystkich. Wkrótce ujrzymy tego wspaniałego młodzieńca. Cała reszta to tylko gadanie po próżnicy.
– Nadal nie rozumiem, po co w ogóle jest potrzebny pojedynek – poskarżył się Paran. – Biegunek nie musi zgłaszać żadnych pretensji. Dlaczego ktoś miałby podawać w wątpliwość jego prawdomówność? Jest Barghastem z krwi i kości. Wystarczy na niego spojrzeć.
– On chce zostać wodzem, kapitanie. Zgodnie z historią jego plemienia pochodzi od Pierwszych Założycieli. Jego krew jest czystsza niż krew tych klanów. Dlatego musi rzucić wyzwanie, by potwierdzić swój status.
Paran wykrzywił twarz. Czuł bolesny ucisk w brzuchu. Usta wypełniał mu kwaśny smak, którego nie mogła usunąć żadna ilość wina czy ale. Gdy spał, nawiedzały go wizje: mroźna jaskinia pod Domem Finnest, rzeźbione kamienie z ich starożytnymi, otchłannymi obrazami z Talii Smoków. Nawet w tej chwili, gdyby zamknął oczy i pozwolił, by opuściła go wola, opadłby do Twierdzy Bestii, domu T’lan Imassów z jej opuszczonym, ozdobionym porożem tronem, poczułby jej fizyczną obecność, dotykalną i działającą na wszystkie zmysły, jakby rzeczywiście powędrował w to miejsce.
I do tego czasu... chyba że ten czas jest teraz, a tron nadal istnieje. Czeka... czeka na tego, kto go zajmie. Czy cesarz też tak się czuł? Gdy znalazł się przed Tronem Cienia? Moc, dominacja nad straszliwymi Ogarami, i wszystko to tylko na wyciągnięcie ręki?
– Nie czujesz się dobrze, kapitanie.
Paran zerknął na Skręta. W czarnej zbroi Morantha odbijało się światło ognisk, które tańczyło w płaszczyznach jego hełmu niczym iluzja oczu. Jedynym dowodem na to, że pod chitynową skorupą kryje się mężczyzna z krwi i kości, była zmiażdżona ręka, która zwisała bezwładnie u jego prawego boku.
Zwiędła od nekromantycznego uścisku rhivijskiego ducha. Cała kończyna jest martwa. Ta martwota będzie postępować, powoli, lecz niepowstrzymanie... dotrze do barku, a potem do piersi. Skręt umrze przed upływem roku. Żeby go uratować, potrzeba by uzdrowicielskiego dotyku boga, a jakie ma na to szanse?
– Mam kłopoty z żołądkiem – odpowiedział.
– To niedopowiedzenie graniczy z kłamstwem – wskazał Czarny Moranth. Wzruszył ramionami. – Jak sobie życzysz. Nie będę cię więcej wypytywał.
– Chcę, żebyś coś zrobił – powiedział po chwili Paran, obserwując kolejny pojedynek toczony przed kręgiem ognisk. – Chyba że ty i twój quorl jesteście zbyt zmęczeni...
– Wypoczęliśmy już – zapewnił Skręt. – Powiedz mi tylko, czego ode mnie żądasz.
Kapitan zaczerpnął głęboko tchu, po czym westchnął i skinął głową.
– Świetnie. Jestem ci wdzięczny.

Na wschodnim horyzoncie pojawiła się pierwsza plama koloru, która wypełniała rozpadliny między wzgórzami na południe od Gór Barghasckich. Paran miał zaczerwienione oczy i drżał z zimna. Otulił się mocniej płaszczem z podszewką, obserwując, jak wielki, spowity obłokami dymu obóz, który wypełniał całą dolinę, budzi się do życia. Potrafił odróżnić poszczególne klany po barbarzyńskich chorągwiach powiewających nad pozornie przypadkowo ustawionymi namiotami – Sójeczka starannie ich przygotował – i najwięcej uwagi poświęcał tym, które według weterana mogły im sprawić kłopoty.
Po jednej stronie Placu Wyzwań, gdzie wkrótce Biegunek miał walczyć z reprezentantem Humbralla Taura, znajdowało się obozowisko Ahkratów. Było ich około tysiąca i można ich było poznać po charakterystycznych zatyczkach do nosa, pojedynczych warkoczach oraz wielobarwnych zbrojach zmontowanych z fragmentów pancerzy zabitych Moranthów: Zielonych, Czarnych, Czerwonych oraz, tu i ówdzie, Złotych. Byli najmniej licznym kontyngentem, jako że mieli do pokonania najdłuższą drogę, lecz uchodzili za najbardziej wojowniczych. Byli zaprzysiężonymi wrogami Klanu Ilgres, który walczył teraz dla Brooda, i mogli utrudnić zawarcie sojuszu.
Najpoważniejszym rywalem Humbralla Taura był wódz Maral Eb, którego Klan Barahnów przybył tu w pełnej sile: ponad dziesięć tysięcy zbrojnych, pomalowanych czerwoną ochrą i odzianych w brygantyny z brązu. We włosy wtykali sobie kolce jeżozwierza. Istniało ryzyko, że Maral może rzucić wyzwanie Humbrallowi, jeśli tylko nadarzy się okazja. Minionej nocy doszło do ponad pięćdziesięciu pojedynków między wojownikami Barahnów a Senanami Humbralla Taura. Podobne wyzwanie mogłoby doprowadzić do otwartej wojny między klanami.
Być może najdziwniejszą grupą wojowników, jakich widział Paran, byli Gilkowie. Włosy ścinali sobie w wąskie, sztywne grzebienie, a ich zbroje były wykonane ze skorup jakiegoś rodzaju żółwi. Byli niscy i krępi jak na Barghastów i kapitan odnosił wrażenie, że mogliby się oprzeć każdej ciężkiej piechocie na świecie.
Na liczny naród Białych Twarzy składały się też dziesiątki mniejszych plemion. Dzieliło je wiele antagonizmów, długotrwałych wendet i sporów. Było prawdziwym cudem, że Humbrall Taur zdołał zgromadzić wszystkie w jednym miejscu i zachować pokój już przez cztery dni.
Ale to dzisiejszy dzień ma decydujące znaczenie. Nawet jeśli Biegunek zwycięży w pojedynku, nie zagwarantuje mu to pełnej akceptacji. Może dojść do krwawych starć. A jeśli przegra...
Wolał nie myśleć o tej możliwości.
Rozległ się płaczliwy głos witający jutrzenkę i od razu w obozie zaroiło się od wstających bez słowa postaci. Po chwili rozległ się stłumiony brzęk broni i zbroi, któremu towarzyszyło szczekanie psów i nosowe głosy gęsi. Wojownicy zaczęli się schodzić na Plac Wyzwań, jakby nagle zaczerpnął on niewidzialny oddech.
Paran zerknął na swych Podpalaczy Mostów, którzy zbierali się powoli, jak zwierzyna zaniepokojona graniem myśliwskiego rogu. Trzydziestu paru Malazańczyków – kapitan wiedział, że jeśli coś pójdzie źle, są zdeterminowani stawić opór, lecz zdawał sobie również sprawę, że walka nie potrwa długo. Spojrzał na jaśniejące niebo na południowym zachodzie w nadziei, że ujrzy szybko się zbliżającą, ciemną plamkę – Skręta i jego quorla – lecz srebrzystoniebieski firmament był nieskalany.
Wtem wśród Barghastów zaległa głęboka cisza, która zaniepokoiła Parana. Odwrócił się i zobaczył, że Humbrall Taur przepycha się przez tłum, by zająć miejsce w centrum placu. Od chwili ich przybycia kapitan nie widział wodza Barghastów z mniejszej odległości. Potężny niczym bestia wojownik był obwieszony wysuszonymi, pozbawionymi kości ludzkimi głowami. Kolczuga wykonana z zachodzących na siebie monet lśniła w blasku poranka. Pełen nieznanych, starożytnych monet skarbiec, który Senanowie znaleźli jakiś czas temu, musiał być ogromny, gdyż podobne zbroje nosili wszyscy wojownicy w plemieniu.
Z pewnością odkryli całą flotę pełną tego cholerstwa. Albo świątynię wypełnioną nim aż po sufit.
Wódz wojenny nie tracił czasu na słowa. Odpiął nabijany kolcami buzdygan, który miał u pasa, wzniósł go ku niebu i powoli zatoczył nim pełen krąg. Wszyscy się weń wpatrywali. Doborowi wojownicy otoczyli plac kręgiem, a reszta tłoczyła się za nimi, aż po stoki doliny.
Humbrall Taur przerwał, gdy na plac wbiegł jakiś nierozsądny pies. Trafione kamieniem zwierzę umknęło z głośnym skowytem. Wódz warknął coś pod nosem i pochylił broń.
Z tłumu wyłonił się Biegunek. Wytatuowany Barghast miał na sobie standardową zbroję malazańskiej piechoty morskiej. Zrobiono ją z nabijanej ćwiekami, utwardzanej skóry, wzmocnionej na wysokości ramion i bioder żelaznymi obręczami. Półhełm pochodził od zabitego oficera z Arenu w Siedmiu Miastach. Nosal i policzki zdobił inkrustowany srebrem filigran. Szyję i kark osłaniał kolczy kołnierz. Do lewego przedramienia żołnierz przytroczył sobie okrągłą tarczę, a dłoń osłaniał kolczasty cestus o żelaznych okuciach. W prawej dłoni dzierżył prosty, tępo zakończony miecz.
Zebrani Barghastowie warknęli cicho na jego widok. Biegunek odpowiedział im drapieżnym uśmiechem, odsłaniając spiłowane, zabarwione na niebiesko zęby.
Humbrall Taur przyglądał mu się przez chwilę, jakby nie podobało mu się, że wybrał malazańską broń zamiast barghasckiej, po czym zwrócił się w przeciwnym kierunku i raz jeszcze skinął buzdyganem.
Z kręgu wyłonił się jego najmłodszy syn.
Paran nie wiedział, czego się spodziewać, lecz widok chudego, uśmiechniętego młodzieńca, który był odziany jedynie w skóry, a w prawej dłoni trzymał krótki, krzywy nóż, z pewnością nie odpowiadał jego oczekiwaniom.
Co to ma być? Jakaś wymyślna obelga? A może Taur chce się upewnić, że przegra? Kosztem życia najmłodszego syna?
Zebrani wojownicy zaczęli głośno tupać w ubitą ziemię. Rytmiczny łoskot wypełnił echem całą dolinę.
Bezimienny młodzieniec wszedł nieśpiesznie do Kręgu i zatrzymał się w odległości pięciu kroków od Biegunka. Chłopak obejrzał Podpalacza Mostów od stóp do głów i uśmiechnął się szeroko.
– Kapitanie – wysyczał ktoś tuż obok Parana.
Mężczyzna odwrócił się.
– Kapral Chwiejny, zgadza się? W czym mogę ci pomóc? Tylko szybko.
Chudy, przygarbiony żołnierz miał minę jeszcze bardziej ponurą niż zwykle.
– Tak się zastanawiamy, kapitanie... Jeśli ta bójka pójdzie źle, hmm, ja i kilku innych zachomikowaliśmy trochę amunicji Moranthów. Są też wstrząsacze. Mamy ich pięć. Moglibyśmy utorować nam coś w rodzaju przejścia. Widzisz ten pagórek? Pomyśleliśmy sobie, że to dobre miejsce do obrony. Te strome zbocza...
– Zamknij się, kapralu – warknął pod nosem Paran. – Moje rozkazy nie uległy zmianie. Wszyscy mają siedzieć spokojnie.
– To kurdupel, kapitanie, ale co, jeśli...
– Słyszałeś mnie, żołnierzu.
Chwiejny pokiwał głową.
– Tak jest. Chodziło mi o to, że niektórzy, hmm... dziewięciu, może dziesięciu... no więc, mówią, że zrobią, co im się spodoba, i do Kaptura z tobą... kapitanie.
Paran oderwał wzrok od dwóch nieruchomych wojowników stojących w Kręgu i spojrzał prosto w załzawione oczy kaprala.
– A ty jesteś ich rzecznikiem, Chwiejny?
– Nie! Nie ja, kapitanie! Ja nie mam w tej sprawie zdania. Nigdy go nie miałem. Jak zresztą w żadnej innej, kapitanie. Nie, to nie ja. Ja tylko chciałem ci powiedzieć, co się dzieje w drużynach.
– I wszyscy teraz obserwują, jak rozmawiamy. O to właśnie im chodziło. Jesteś ich rzecznikiem, kapralu, czy tego chcesz, czy nie. W tym przypadku chyba powinienem jednak zabić posłańca, choćby po to, by uwolnić się od jego głupoty.
Ponura twarz Chwiejnego zachmurzyła się gwałtownie.
– Nie radziłbym, kapitanie – rzekł powoli. – Jeden kapitan już próbował wyciągnąć na mnie miecz. Skręciłem mu kark.
Paran uniósł brwi.
Beru broń mnie, nie doceniam nawet idiotów z tej kompanii.
– Tym razem spróbuj okazać nieco powściągliwości, kapralu – odparł. – Wracaj do swych towarzyszy i przekaż im, żeby czekali na mój sygnał. Zapewnij ich, że nie ma mowy, byśmy zginęli bez walki, ale gdybyśmy spróbowali się przebić w chwili, gdy Barghastowie się tego spodziewają, zginęlibyśmy w mgnieniu oka.
– Mam im to wszystko powtórzyć, kapitanie?
– Własnymi słowami, jeśli tak wolisz.
Chwiejny westchnął.
– To będzie łatwe. Pójdę już, kapitanie.
– Idź, kapralu.
Paran spojrzał z powrotem w stronę Kręgu i zauważył, że Humbrall Taur zajął miejsce między dwoma przeciwnikami. Jeśli coś do nich powiedział, to krótko i pod nosem. Potem się wycofał, raz jeszcze unosząc buzdygan nad głowę. Tłum wojowników zaprzestał głośnego tańca. Biegunek uniósł tarczę i miecz, cofając lekko lewą nogę. Młodzieniec nie zmienił niedbałej postawy, trzymając od niechcenia nóż u boku.
Humbrall Taur dotarł do granicy kręgu. Zamachał buzdyganem ostatni raz, po czym go opuścił.
Zaczął się pojedynek.
Biegunek cofnął się, nisko przykucnięty. Brzeg tarczy miał tuż poniżej oczu. Wyciągnął nieco rękę, kierując tępy sztych miecza w stronę przeciwnika.
Młodzieniec zwrócił się ku niemu. Nóż w jego dłoni kołysał się lekko niczym głowa węża. Gdy Biegunek przeniósł niedostrzegalnie ciężar ciała na drugą kończynę, jego przeciwnik zatańczył w lewo, poruszając niedbale nożem. Podpalacz Mostów nie rzucił się jednak do ataku. Przeciwników nadal dzieliło dziesięć kroków.
Każdy ruch chłopaka daje Biegunkowi nowe informacje, wypełnia jego taktyczną mapę. To, na co reaguje, kiedy się waha, napina mięśnie, cofa. Każde przesunięcie ciężaru ciała, sposób, w jaki jego stopy wspierają się na ziemi... a Biegunek nawet się jeszcze nie ruszył.
Młodzieniec zbliżył się z ukosa. Podpalacz Mostów zareagował jedynie ruchem tarczy. Kolejny krok. Miecz Biegunka przesunął się na bok. Chłopak cofnął się pośpiesznie, po czym zbliżył ponownie, pod ostrzejszym kątem.
Biegunek odwrócił się niczym flegmatyczny piechociarz, stanął pewnie – i Barghast zaatakował.
Paran westchnął głośno, gdy Podpalacz Mostów wyzbył się nagle ociężałości. Rezygnując z korzyści płynących z przewagi wzrostu, Biegunek przyjął atak nisko skulony za tarczą. Nieoczekiwanie rzucił się naprzód w stronę wysoko unoszącego nóż chłopaka. Uderzenie odbiło się bez szkody od hełmu, a ciężka, okrągła tarcza walnęła Barghasta w pierś, odrzucając go do tyłu.
Młodzieniec padł na ziemię, wzbijając obłok kurzu, i przetoczył się bezładnie.
Głupiec podążyłby za .ciosem i nadział się na nóż chłopaka, wyskakujący z rozświetlonej słońcem chmury, lecz Biegunek skrył się po prostu za tarczą. Młodzieniec wynurzył się z obłoku z twarzą pokrytą pyłem. Poruszał nożem przed sobą, nie przestając się uśmiechać.
Chłopak nie jest przyzwyczajony do takiego stylu. Biegunek równie dobrze mógłby stać w pierwszym szeregu falangi, pośród innych malazańskich piechociarzy o twardych spojrzeniach. Już niejedna barbarzyńska horda straciła kwiat swych wojowników i wykrwawiła się na tej śmiercionośnej ludzkiej ścianie. Białe Twarze jeszcze nigdy nie walczyły z imperialnymi wojskami.
Gibki Barghast rozpoczął szybki taniec. Krążył wokół Biegunka, zbliżając się do niego i oddalając nagle, igrał z plamkami słonecznego blasku odbijającego się od broni i zbroi, wzbijał stopami obłoki pyłu. Podpalacz Mostów w odpowiedzi tylko obracał się, śledząc wzrokiem przeciwnika, niczym jednoosobowy czworobok piechoty, i czekał. Raz za razem wydawało się, że zwleka za długo, nim wreszcie wykona zwrot w stylu malazańskiej musztry, jakby był tępogłowym rekrutem. Ignorował wszystkie zmyłki, nie dawał się nabierać na nagłe utraty równowagi i chwile niepewności.
Ustawieni wokół wojownicy zaczęli głośno krzyczeć z frustracji. To nie był pojedynek, jakie znali. Biegunek nie pozwolił sobie narzucić stylu chłopaka.
Jest teraz żołnierzem Imperium. To kolejny rozdział jego opowieści.
Młodzieniec znowu rzucił się do ataku. Jego nóż zatańczył jak szalony, kreśląc dezorientującą przeciwnika linię, a potem uderzył nisko, celując w prawe kolano Podpalacza Mostów – w zawias zbroi. Biegunek opuścił tarczę, parując cios, po czym ciął poziomo mieczem, celując w głowę. Chłopak pochylił się jeszcze niżej, uderzając bez skutku nożem w czubek buta przeciwnika. Biegunek walnął go tarczą w twarz.
Młodzieniec zatoczył się do tyłu. Z nosa płynęła mu krew. Mimo to uniósł pewnym ruchem nóż, który ześliznął się po krawędzi tarczy i bezbłędnie trafił w spojenie zbroi na lewym barku Biegunka. Krzywe ostrze wbiło się głęboko, przecinając więzadła i żyły.
Malazańczyk wyprowadził cięcie w dół, odcinając w nadgarstku rękę przeciwnika.
Obaj wojownicy broczyli krwią, lecz walka w zwarciu nie była jeszcze skończona. Paran zauważył ze zdumieniem, że młodzieniec błyskawicznie uniósł drugie ramię i wbił sztywne palce pod podbródek hełmu Biegunka. Z gardła Podpalacza Mostów wydobył się dziwny trzask. Ręka, do której przytroczył sobie tarczę, opadła bezwładnie, zlana krwią. Ugięły się pod nim kolana i Biegunek osunął się w dół.
Ale w ostatnim ruchu ciął błyskawicznie mieczem w brzuch przeciwnika. Miękkie ciało rozstąpiło się i młodzieniec zdążył jeszcze opuścić wzrok, by zobaczyć, jak jego jelita wylewają się na zewnątrz. Targnęły nim konwulsje i padł na ziemię.
Biegunek leżał obok konającego chłopaka, ściskając spazmatycznie gardło i wierzgając nogami.
Kapitan zerwał się do biegu, lecz jeden z Podpalaczy Mostów był szybszy. Mierzwa, uzdrowiciel niskiej rangi z Jedenastej Drużyny, wpadł do Kręgu i usiadł okrakiem na wijącym się po ziemi Biegunku. Odepchnął jego głowę do tyłu, by odsłonić gardło. W jego dłoni błysnął mały nóż sprężynowy.
Co, w imię Kaptura...
Wokół rozszalało się pandemonium. Krąg się rozsypał. Barghasccy wojownicy zerwali się do biegu. Chwytali za broń, lecz nie bardzo wiedzieli, co powinni z nią zrobić. Paran odwrócił się i zobaczył, że jego Podpalacze Mostów zwarli szeregi, otoczeni pierścieniem wrzeszczących, agresywnych dzikusów.
Bogowie, wszystko trafia szlag.
Przez kakofonię przebił się dźwięk rogu. Wszyscy zwrócili się w tamtą stronę. Senańscy wojownicy przywracali świętość Kręgu, odpychając z głośnym krzykiem innych mężczyzn oraz kobiety. Humbrall Taur znów uniósł nad głowę buzdygan w bezgłośnym, lecz bezdyskusyjnym rozkazie zachowania ciszy.
Rozległy się głosy otaczających Podpalaczy Mostów Barghastów. Kapitan zobaczył pociski Moranthów unoszone wysoko przez żołnierzy. Barghastowie cofnęli się, unosząc gotowe do rzutu lance.
– Podpalacze Mostów! – ryknął kapitan, zmierzając szybkim krokiem w ich stronę. – Schowajcie te cholerstwa! Natychmiast!
Róg zabrzmiał po raz drugi.
Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę. Śmiercionośne granaty zniknęły pod płaszczami i pelerynami.
– Spokój! – warknął Paran, gdy już do nich dotarł. – Uspokójcie się, cholerni durnie! – dodał już ciszej. – Nikt się nie spodziewał przeklętego przez Kaptura remisu! Zachowajcie rozsądek. Kapralu Chwiejny, idź do Mierzwy i dowiedz się, co, w imię Fenera, zrobił tym nożem sprężynowym. Sprawdź też Biegunka. Wiem, wiem, wygląda na to, że już po nim. Ale po chłopaku również. Kto wie, może to zależy od tego, kto umrze pierwszy...
– Kapitanie – wtrącił jeden z sierżantów. – Chcieli nas wykończyć i tyle. Myśmy niczego nie planowali. Czekaliśmy na twój sygnał.
– Słyszę to z radością. A teraz miejcie oczy otwarte, ale zachowajcie spokój. Pójdę porozmawiać z Humbrallem Taurem.
Odwrócił się i ruszył w stronę kręgu.
Wódz wojenny Barghastów poszarzał na twarzy. Raz po raz zerkał na niewielką postać, która leżała złowieszczo nieruchoma na zbroczonym krwią gruncie kilkanaście kroków od niego. Humbralla otoczyło kilku niższych rangą wodzów i każdy z nich starał się przekrzyczeć rywala. Taur ignorował wszystkich.
Paran przepchnął się przez tłum. Zerknął w prawo i zobaczył, że Chwiejny przykucnął obok Mierzwy. Uzdrowiciel przycisnął mocno dłoń do rany w lewym ramieniu Biegunka. Zamknął oczy i wydawało się, że szepcze coś pod nosem. Ranny poruszył się lekko, co świadczyło, że nadal żyje. Kapitan uświadomił też sobie, że Biegunek przestał się miotać. Mierzwa w jakiś sposób umożliwił mu zaczerpnięcie oddechu. Paran potrząsnął z niedowierzaniem głową. Zmiażdżenie gardła kończyło się śmiercią.
Chyba że pod ręką jest uzdrowiciel władający Wielką Denul... a Mierzwa nim nie jest. To tylko cyrulik znający garść zaklątek... dokonał prawdziwego cudu...
– Malazańczyku! – Humbrall Taur skierował na Parana małe, pozbawione wyrazu oczka. Skinął dłonią. – Musimy porozmawiać.
Przeszedł z daru na barghascki, by ryknąć na otaczających go wojowników. Ci rozstąpili się ze złością, obrzucając kapitana jadowitymi spojrzeniami.
Po chwili Paran i barghascki wódz zostali sami. Humbrall Taur przyglądał się mu przez chwilę.
– Twoi wojownicy są o tobie niskiego zdania – stwierdził wreszcie. – Mówią, że jesteś z miękkiej krwi.
Paran wzruszył ramionami.
– Są żołnierzami, a ja ich nowym oficerem.
– Są nieposłuszni. Powinieneś zabić jednego albo dwóch, żeby pozostali cię szanowali.
– Moim zadaniem jest zachować ich przy życiu, nie zabijać, wodzu wojenny.
Humbrall Taur przymrużył powieki.
– Twój Barghast walczył w waszym, cudzoziemskim stylu, nie jak nasz kuzyn. Mój bezimienny syn stoczył dwadzieścia trzy pojedynki. Nigdy nie przegrał, nigdy nawet nie został ranny. Straciłem jednego z mojej krwi, wielkiego wojownika.
– Biegunek jeszcze żyje – stwierdził Paran.
– Powinien umrzeć. Jeśli zmiażdży się komuś gardło, dopadają go konwulsje. Nie powinien być w stanie uderzyć tym mieczem. Mój syn poświęcił rękę, żeby go załatwić.
– To było śmiałe ryzyko, wodzu wojenny.
– Ale wygląda na to, że poszło na marne. Twierdzisz, że ten Biegunek będzie żył?
– Nie wiem. Muszę zapytać mojego uzdrowiciela.
– Duchy milczą, Malazańczyku – dodał po chwili Humbrall Taur. – Czekają. My również musimy zaczekać.
– Twoja rada wodzów może być innego zdania – zauważył Paran.
Taur skrzywił się wściekle.
– To już problem Barghastów. Wracaj do swojej kompanii, Malazańczyku. Zachowaj swoich ludzi przy życiu... jeśli zdołasz.
– Czy nasz los zależy od tego, czy Biegunek wyżyje, wielki wodzu?
Potężny wojownik obnażył zęby.
– Niezupełnie. Na razie z tobą skończyłem.
Odwrócił się plecami do kapitana i od razu otoczyli go pozostali wodzowie.
Paran skierował się ku Biegunkowi. Znowu dopadły go bóle żołądka. Nie spuszczając wzroku z rannego, przykucnął obok Mierzwy. Między obojczykami Barghasta pojawiła się dziura, w którą wetknięto rurkę z wydrążonej kości. Przy każdym oddechu wydobywał się z niej cichy świst. Reszta gardła była zmiażdżona. Pokrywał ją wielki, zielononiebieski siniak. Ranny miał otwarte oczy.
Mierzwa podniósł wzrok.
– Uzdrowiłem naczynia i ścięgna w jego ręce – oznajmił cicho. – Sądzę, że jej nie straci. Ale będzie miał tę kończynę słabszą, chyba że Młotek dotrze tu szybko.
– Co to jest, do Kaptura, uzdrowicielu? – zapytał Paran, wskazując na rurkę.
– W tej chwili zabawa z grotami nie jest łatwa, kapitanie. Poza tym nie jestem aż taki dobry, żeby uzdrowić coś takiego. To cyrulicka sztuczka. Nauczyłem się jej od Bullita, kiedy byłem w Szóstej Armii. On zawsze wymyślał sposoby na to, żeby obywać się bez magii, bo kiedy robiło się gorąco, nigdy nie potrafił znaleźć swej groty.
– To wygląda na... tymczasowe.
– Racja, kapitanie. Będzie nam potrzebny Młotek. I to zaraz.
– To była szybka robota, Mierzwa – stwierdził Paran, prostując się. – Świetnie się spisałeś.
– Dziękuję, kapitanie.
– Kapralu Chwiejny.
– Słucham?
– Sprowadź tu kilku żołnierzy. Nie chcę, żeby Barghastowie zbliżali się do Biegunka. Kiedy Mierzwa wam pozwoli, przenieście rannego do naszego obozu.
– Tak jest.
Żołnierz oddalił się pośpiesznie. Paran spojrzał na południową stronę nieba.
– Na oddech Kaptura! – szepnął głosem załamującym się z ulgi.
Mierzwa wstał.
– Wysłałeś po nich Skręta, zgadza się, kapitanie? Spójrz, ma pasażera. Ale to pewnie będzie Szybki Ben...
Paran uśmiechnął się, nie spuszczając wzroku z czarnego pyłku widocznego nad wzgórzami.
– Nie, jeśli Skręt posłuchał mojego rozkazu, uzdrowicielu.
Mierzwa przyjrzał się uważniej punkcikowi.
– Młotek. Na kopyto Fenera, świetnie to rozegrałeś, kapitanie.
Paran spojrzał uzdrowicielowi w oczy.
– Podczas tej misji nikt nie zginie, Mierzwa.
Weteran pokiwał z namysłem głową, po czym ukląkł, by ponownie zająć się Biegunkiem.

Podczas wspinaczki na kolejne trawiaste wzgórze Wykałaczka nie spuszczała wzroku z Szybkiego Bena.
– Czy chcesz, żebyśmy kazali komuś cię nieść, magu?
Mężczyzna otarł pot z czoła i potrząsnął głową.
– Nie, czuję się już lepiej. Roi się tu od barghasckich duchów. Z każdą chwilą jest ich coraz więcej. Opierają się zakażeniu. Nic mi nie będzie, kapralu.
– Skoro tak mówisz. Dla mnie wyglądasz raczej kiepsko.
To ci dopiero niedopowiedzenie – dodała w myśli.
– Pobyt w grocie Kaptura nigdy nie jest przyjemny.
– To zła wiadomość, magu. W końcu musimy na coś liczyć w przyszłości.
Szybki Ben milczał.
Wykałaczka spojrzała na niego wilkiem.
– Aż tak źle, hę? Rewelacyjnie. Niech no tylko Nerwusik się dowie.
Czarodziej zdołał się uśmiechnąć.
– Opowiadasz mu to wszystko tylko po to, żeby go nastraszyć. Mam rację?
– Jasne. W końcu drużyna też potrzebuje rozrywki.
Na zwietrzałym szczycie ujrzeli kolejny szereg małych kurhanów. Szare ptaszki o długich nogach pierzchały, skacząc po ziemi i uciekając spod buciorów maszerujących żołnierzy. Nikt nie mówił zbyt wiele. Doskwierał im upał, a przed sobą mieli jeszcze pół dnia marszu w promieniach słońca. Kroku dotrzymywały im natrętne muchy.
Odkąd o świcie odwiedził ich Skręt, nie widzieli nikogo. Wiedzieli, że pojedynek już się odbył, ale nie mieli pojęcia, jakim rezultatem się zakończył.
Kapturze, możliwe, że zmierzamy na własną egzekucję.
Trzpień i Szybki Ben stali się praktycznie bezużyteczni. Nie byli w stanie poczuć smaku swych grot i nie mieli ochoty tego próbować. Twarze mieli blade, drżeli i nie chcieli z nikim rozmawiać. Płot miał opuchniętą szczękę i nie był w stanie wydać z siebie żadnego odgłosu poza głośnymi stęknięciami, lecz spojrzenia, którymi obrzucał idącą na czele Detoran, sugerowały, że planuje krwawą zemstę. Niewidka poszła na zwiady albo została z tyłu.
Albo może kryje się w moim przeklętym przez Kaptura cieniu.
Wykałaczka obejrzała się przez ramię, żeby to sprawdzić, ale żołnierki tam nie było. Kolumnę zamykał Nerwusik, który pogrążył się w rozmowie z samym sobą. Jego nieustanne mamrotanie stanowiło akompaniament dla bzyczenia much.
Wokół nie było widać nic żywego oprócz porastających wzgórza traw oraz karłowatych drzew dostrzegalnych gdzieniegdzie w dolinach, w których okresowo płynęły strumienie i pod ziemią kryły się zapasy wody. Niebo było bezchmurne, a jego błękitnego bezmiaru nie mącił ani jeden ptak. Daleko na północnym wschodzie piętrzyły się białe turnie Gór Barghasckich, młodych, wyszczerbionych i niedostępnych.
Według oceny Skręta dolina, w której odbywało się zgromadzenie Barghastów, znajdowała się dwanaście mil na północ od nich. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, dotrą tam przed zachodem słońca.
Maszerujący u jej boku Szybki Ben stęknął cicho. Kapral odwróciła się akurat na czas, by zobaczyć około dwudziestu usmarowanych ziemią dłoni, które zacisnęły się na nogach czarodzieja. Wydawało się, że grunt pod jego butami zawrzał nagle. Dłonie ciągnęły Szybkiego Bena w dół, brudne, kościste palce zaciskały się, sękate przedramiona sięgały, by pochwycić wyrywającego się maga.
– Szybki! – ryknęła Wykałaczka, rzucając się w jego stronę.
Z wyrazem tępego zdumienia na twarzy wyciągnął ku niej rękę. Gleba sięgała mu już do pasa. Słychać było krzyki i głośne kroki. Kapral złapała czarodzieja za nadgarstek.
Pogrążył się już po pierś. Znowu pojawiły się dłonie, które chwyciły go za prawą rękę i szarpnęły ją w dół.
Spojrzał Wykałaczce w oczy i potrząsnął głową.
– Puść mnie, kapralu...
– Oszalałeś...
– Szybko, bo wyrwiesz mi rękę.
Jego prawy bark zniknął pod ziemią.
Pojawił się Trzpień, który rzucił się na ziemię i objął Szybkiego Bena za szyję.
– Zostaw go! – wrzasnęła Wykałaczka, puszczając nadgarstek czarodzieja.
Trzpień wybałuszył oczy.
– Co?
– Zostaw go, mówię!
Mag drużyny zwolnił uścisk i odtoczył się na bok, przeklinając głośno.
W tej samej chwili, gdy głowa Szybkiego Bena zniknęła pod ziemią, przybiegł Nerwusik, trzymający w rękach saperkę. Grudy ziemi pofrunęły w górę.
– Przestań, sierżancie – warknęła Wykałaczka – bo wykopiesz górną część jego cholernego łba!
Sierżant wbił w nią wzrok, po czym odskoczył nagle do tyłu, jakby stał na węglach.
– Kapturze! – Uniósł saperkę i przyjrzał się jej uważnie. – Nie widzę krwi! Czy ktoś widzi krew? Albo... bogowie!... włosy! Czy to włosy? Och, Królowo Snów...
– To nie są żadne włosy – warknął Trzpień, wyrywając mu saperkę. – To korzenie, ty idioto! Porwały go. Porwały Szybkiego Bena.
– Kto? – zapytała Wykałaczka.
– Barghasckie duchy. Cała horda! Wpadliśmy w zasadzkę!
– Dlaczego nie ciebie? – zapytała kapral.
– Pewnie dlatego, że nie jestem taki niebezpieczny. Przynajmniej... – rozejrzał się gwałtownie – ...mam taką nadzieję. Muszę zejść z tego cholernego kurhanu, i to jak najszybciej!
Oddalił się pośpiesznie.
– Płot, miej na niego oko – rozkazała Wykałaczka.
Saper o opuchniętej twarzy skinął głową i powlókł się za Trzpieniem.
– I co teraz zrobimy? – wysyczał Nerwusik. Wąsy mu drżały.
– Zaczekamy dzwon albo dwa, a potem, jeśli czarodziej nie zdoła się wygrzebać z ziemi, ruszymy w dalszą drogę.
Niebieskie oczy sierżanta omal nie wyszły z orbit.
– Zostawimy go? – wyszeptał.
– Albo to, albo musielibyśmy zrównać to cholerne wzgórze z ziemią. Zresztą i tak byśmy go nie znaleźli. Wciągnęły go do swej groty. Jest tutaj, ale zarazem gdzie indziej, jeśli rozumiesz, co mam na myśli. Może kiedy Trzpień odzyska odwagę, będzie mógł trochę posondować.
– Wiedziałem, że z Szybkim Benem zawsze są kłopoty – mruknął Nerwusik. – Na magów nie można liczyć. Masz rację, po co czekać? I tak nie ma z nich za cholerę pożytku. Pakujmy się i ruszajmy w drogę.
– Chwilkę zaczekać nie zaszkodzi – sprzeciwiła się Wykałaczka.
– Ehe, to pewnie dobry pomysł.
Zerknęła na niego z ukosa, po czym odwróciła z westchnieniem wzrok.
– Przydałoby się coś do jedzenia. Może chcesz przyrządzić coś specjalnego, sierżancie?
– Mam suszone daktyle i owoce drzewa chlebowego, a także trochę wędzonych pijawek z tego rynku w południowej dzielnicy Pale.
Skrzywiła się.
– To nie brzmi najgorzej.
– Już się biorę do roboty.
Oddalił się pośpiesznie.
Bogowie, Nerwusik, jest z tobą coraz gorzej. A co mam powiedzieć o sobie? Ślinka mi cieknie na wzmiankę o daktylach i pijawkach.

Na bagnach było pełno butwiejących czółen o wysokich dziobach. Przywiązano je linami do omszałych pni pobliskich cedrów. Na niskich wzgórkach leżały pakunki z zapasami, porośnięte grubą warstwą pleśni oraz muchomorami i innymi grzybami. Okolica była skąpana w bladym, żółtawym świetle. Ociekający mułem Szybki Ben wygramolił się spod zwałów ziemi, wypluł z ust ohydną wodę, wyprostował się powoli i rozejrzał wokół.
Napastników nie było nigdzie widać. W powietrzu bezładnie krążyły ospałe owady. Słychać było rechot żab oraz nieustanne kapanie wody. Wszędzie unosił się słaby zapach soli.
Jestem w od dawna martwej grocie. Śmiertelnicy o niej zapomnieli i uległa rozkładowi. Żywi Barghastowie nic o niej nie wiedzą, ale tu właśnie trafiają ich umarli, pod warunkiem, że uda się im dotrzeć tak daleko.
– No dobra – powiedział. Jego głos brzmiał w parnym powietrzu dziwnie głucho. – Jestem tu. Czego ode mnie chcecie?
Jego uwagę przyciągnęły nagłe poruszenia we mgle. Pojawiły się jakieś postacie, które zbliżały się niepewnie, brodząc po kolana w czarnej, skłębionej wodzie. Czarodziej przymrużył powieki. Te istoty nie były Barghastami, których znał z królestwa śmiertelników. Były przysadzistsze, szersze w ramionach i bardziej grubokościste. Wyglądały jak krzyżówka Imassów z Toblakai.
Bogowie, ile lat ma to miejsce?
Małe, lśniące w ciemności oczka ukrywały się pod potężnymi wałami nadoczodołowymi. Pod wychudłymi policzkami i pozbawionymi zarostu szczękami były zawiązane czarne rzemienie, utrzymujące na miejscu małe, długie, zawieszone poziomo kości. Czarne włosy, zaczesane pośrodku w przedziałek, opadały w długich, grubych warkoczach. Wszyscy zbliżający się do Szybkiego Bena, mężczyźni i kobiety, byli odziani w obcisłe focze skóry, ozdobione kośćmi, kawałkami poroża i muszelkami. U ich bioder wisiały długie, zakrzywione noże. Niektórzy z mężczyzn dzierżyli wyposażone w zadziory włócznie, które sprawiały wrażenie wyrzeźbionych w kości.
Na zbutwiały pień cedru na wprost Szybkiego Bena wbiegła mniejsza postać, przypominająca człowieka figurka z patyków i sznurków o główce z żołędzia.
Czarodziej skinął głową.
– Talamandas. Myślałem, że wracasz do Białych Twarzy.
– I słusznie, magu, a zawdzięczam to wyłącznie twojemu sprytowi.
– Dziwnie okazujesz wdzięczność, dawny. – Szybki Ben rozejrzał się wokół. – Co to za miejsce?
– Pierwsza Przystań. Tu czekają wojownicy, którzy nie dożyli końca podróży. Nasza flota była ogromna, magu, lecz gdy dotarliśmy na miejsce, równo połowa czółen wiozła jedynie zwłoki. Cały rejs przez ocean był dla nas nieustanną bitwą.
– A gdzie idą teraz barghasccy zmarli?
– Nigdzie i wszędzie. Błąkają się. Czarodzieju, wasz reprezentant zabił wojownika Humbralla Taura. Duchy wstrzymały oddech, gdyż wasz żołnierz może jeszcze umrzeć.
Szybki Ben wzdrygnął się.
– A jeśli tak się stanie? – zapytał po chwili milczenia.
– Wasi ludzie zginą. Humbrall Taur nie ma wyboru. Groziłaby mu wojna domowa. Nawet duchy utraciłyby jedność. Stalibyście się powodem zbyt wielkich podziałów. Ale nie dlatego cię tu sprowadziłem. – Mała sznurołapka wskazała na zgromadzone za nią milczące postacie. To są wojownicy. Armia. Ale... nie ma wśród nas wodzów wojennych. Dawno już utraciliśmy Duchy Założycieli. Magu, znalazło je dziecko Humbralla Taura. Znalazło!
– Ale jest pewien problem.
Talamandas oklapł.
– Jest. Są uwięzione... w Capustanie.
Do czarodzieja powoli dotarły implikacje tych słów.
– Czy Humbrall Taur o tym wie?
– Nie wie. Odpędzili mnie jego gnaciarze. Najdawniejsze duchy nie są mile widzianymi gośćmi. Pozwala się tylko na obecność najmłodszych, gdyż ich moc nie jest wielka. Ich darem jest pocieszenie, które teraz znaczy dla Barghastów bardzo wiele. Nie zawsze tak było. Widzisz przed sobą podzielony panteon, a przyczyną tej wielkiej schizmy są czas oraz utrata pamięci. Staliśmy się obcy dla naszych dzieci. Nie chcą słuchać naszej mądrości i boją się naszej potencjalnej mocy.
– Czy Humbrall Taur miał nadzieję, że jego dziecko znajdzie te Duchy Założyciele?
– Podjął wielkie ryzyko. Wie, że klany Białych Twarzy znalazły się w trudnej sytuacji. Młode duchy są za słabe, by zdołały się oprzeć Pannion Domin. Zostałyby unicestwione albo obrócone w niewolników. Gdy zabraknie pocieszenia, ujawni się słabość wiary, brak siły. Armie Domin zmiażdżą klany. Humbrall Taur potrzebuje mocy, lecz szuka jej na oślep.
– A kiedy mu powiem, że odnaleziono starożytne duchy... czy mi uwierzy?
– Jesteś dla nas jedyną nadzieją. Musisz go przekonać.
– Uwolniłem cię z pułapki – wskazał Szybki Ben.
– Czego żądasz w zamian?
– Biegunek musi żyć. Musi zostać uznany za zwycięzcę, by przyznano mu miejsce w radzie wodzów. To pozwoli nam przemawiać z pozycji siły, Talamandas.
– Nie mogę wrócić do plemion, czarodzieju. Przegnaliby mnie po raz drugi.
– A czy nie możesz wykorzystać śmiertelnika jako kanału dla swych mocy?
Sznurołapka uniosła powoli głowę.
– Mamy uzdrowiciela władającego Denul, ale podobnie jak ja ma trudności z używaniem groty. Panniońska trucizna...
– By mógł otrzymać naszą moc – odparł Talamandas – trzeba go zaprowadzić do tej groty, w to miejsce.
– W takim razie, czemu nie zastanowimy się, jak tego dokonać? – zapytał Szybki Ben.
Talamandas zwrócił się powoli w stronę swych duchowych krewniaków. Po chwili ponownie spojrzał na czarodzieja.
– Zgoda.

Gdy wiozący pasażera Skręt zaczął obniżać lot, w jego stronę pofrunął dziryt. Quorl zmienił gwałtownie kierunek lotu, po czym opadł szybko ku Kręgowi. Z grupy wojowników dobiegł śmiech i przekleństwa, lecz nie było już dalszych gestów.
Paran przyjrzał się jeszcze pełniącej straż wokół Biegunka i Mierzwy drużynie, po czym potruchtał do Skręta i pokrytego pęcherzami Młotka, którzy zsiadali z quorla pośród wygrażającego im bronią tłumu.
– Utorujcie im drogę, do cholery! – ryknął kapitan, odpychając na bok jakiegoś Senana. Mężczyzna wyprostował się z głośnym warknięciem, po czym obnażył spiłowane zęby. Paran go zignorował. Po pięciu dalszych krokach dopchał się do nowo przybyłych.
Uzdrowiciel wybałuszył oczy z niepokoju.
– Kapitanie...
– Tak, robi się coraz goręcej, Młotek. Chodź ze mną. Skręt, może lepiej zmiataj stąd do samej Otchłani...
– Zgoda. Wrócę do drużyny sierżanta Nerwusika. Co się wydarzyło?
– Biegunek wygrał walkę, ale my możemy przegrać wojnę. Ruszaj, zanim cię na coś nadzieją.
– Tak jest, kapitanie.
Paran ujął uzdrowiciela za ramię, odwrócił się i zaczął przepychać przez tłum.
– Biegunek cię potrzebuje – tłumaczył mu po drodze. – Kiepsko z nim. Ma zmiażdżone gardło...
– To jakim cudem jeszcze żyje, do Kaptura?
– Mierzwa zrobił mu dziurę nad płucami i skurczybyk oddycha przez nią.
Młotek zmarszczył brwi, po czym skinął głową.
– Sprytne. Tylko że, kapitanie, mogę się nie przydać na wiele tobie ani Biegunkowi...
Paran odwrócił raptownie głowę.
– Lepiej się przydaj. Jeśli on umrze, wszyscy zginiemy.
– Moja grota...
– Nie dbam o tłumaczenia. Masz go uzdrowić, niech to szlag!
– Tak jest, ale powinieneś wiedzieć, że zapewne przypłacę to życiem.
– Na jaja Fenera!
– To korzystna transakcja, kapitanie. Zdaję sobie z tego sprawę. Nie martw się, uzdrowię Biegunka. Wyjdziecie stąd żywi, a tylko to się w tej chwili liczy.
Paran zatrzymał się. Zamknął oczy, starając się stłumić nagłe fale bólu żołądka.
– Skoro tak mówisz, Młotek – wykrztusił przez zaciśnięte zęby.
– Chwiejny macha do nas ręką...
– No to chodźmy, uzdrowicielu.
– Tak jest.
Młotek wyszarpnął się z jego uścisku i ruszył w stronę drużyny.
Paran zmusił się do otworzenia oczu.
Tylko popatrzcie na sukinsyna. Nawet się nie zawahał. Nawet nie mrugnął. Kim... czym są ci żołnierze?

Młotek odepchnął Mierzwę na bok, uklęknął obok Biegunka, spojrzał mu w oczy i wyciągnął rękę.
– Młotek! – wysyczał Mierzwa. – Twoja grota...
– Przymknij się! – przerwał mu uzdrowiciel. Zamknął oczy, dotykając zapadniętego gardła.
Otworzył grotę i jego umysł wypełnił krzyk bólu, gdy napłynęła do niego jadowita moc. Czuł, że ciało mu puchnie i rozstępuje się, słyszał tryskającą krew i krzyk przerażonego Mierzwy. Potem fizyczny świat zniknął we wzburzonym morzu bólu.
Znajdź ścieżkę, do cholery! Drogę uzdrowienia, żyłę ładu... bogowie! Zachowaj zdrowe zmysły, uzdrowicielu. Trzymaj się...
Czuł jednak, że moc pożera jego rozum, rozdziera na strzępy tożsamość. Był bezradny. Odwołał się do zdrowego jądra własnej duszy, zaczerpnął jej mocy, poczuł, jak wypływa przez jego palce do zmiażdżonej chrząstki gardła Biegunka. Ale to jądro zaczęło się rozpadać...
Wtem pochwyciły go dłonie – nowe niebezpieczeństwo. Jego duch opierał się, próbował wyrwać. Ze wszystkich stron dobiegały go krzyki, jakby ginęły tam niezliczone dusze. Odpadające od jego kończyn dłonie zastępowały następne. Wciągały go w dół, wpijając się bezlitośnie w ciało. Jego umysł skapitulował przed ich determinacją.
Nagle ogarnął go spokój. Młotek klęczał w cuchnącej kałuży, spowity w ciszę. Potem zewsząd otoczyły go szepty. Podniósł wzrok.
Zaczerpnij od nas – szemrało unisono tysiąc głosów. Użyj naszej mocy. Wróć tam, skąd przybyłeś, i zrób użytek z tego, co ci oferujemy. Ale śpiesz się, bo ścieżka, którą otworzyliśmy, kosztuje wiele. Tak bardzo wiele...
Uzdrowiciel otworzył się na tańczącą wokół niego moc. Nie miał wyboru, był wobec niej bezradny. Jego kończyny i ciało przypominały wilgotną glinę, której nadawano nowy kształt. Udręczoną duszę scalono na nowo, poczynając od kości.
Wyprostował się chwiejnie, odwrócił i ruszył przed siebie. Pod nogami miał miękkie, ustępliwe podłoże. Nie patrzył w dół, a po prostu brnął dalej. Ze wszystkich stron otaczała go grota Denul, straszliwa i śmiertelnie groźna. Nie mógł jednak nic z niej zaczerpnąć. Trucizna nie pozwalała mu odzyskać duszy.
Ponownie poczuł własne palce, zaciśnięte na zmasakrowanym gardle przyjaciela, lecz w swym umyśle nadal stawiał krok po kroku. Coś nieubłaganie ciągnęło go naprzód.
Wracam do ciała. Kto mi to zrobił? Dlaczego?
Otaczająca go grota zaczęła ciemnieć. Wrócił już niemal do domu. Spojrzał pod nogi. Wiedział, co tam zobaczy. Szedł po dywanie z trupów. Wędrował przez własną grotę, którą trucizna zamieniła w koszmar. To kosztowało wiele. Tak bardzo wiele...
Otworzył oczy. Pod palcami miał posiniaczoną skórę, ale na tym koniec. Usunął mruganiem pot z powiek i spojrzał w oczy Biegunka.
To musiały być dwie ścieżki. Jedna dla mnie, a druga dla ciebie, przyjacielu.
Barghast uniósł słabym ruchem prawą rękę i Młotek ujął ją w żelaznym uścisku.
– Wróciłeś, ty rekinozęby sukinsynu – wyszeptał uzdrowiciel.
– Kto? – wychrypiał Biegunek, mrużąc oczy. – Kto zapłacił?
Młotek pokręcił głową.
– Nie wiem. Nie ja.
Barghast zerknął na spękaną, krwawiącą skórę ramion uzdrowiciela.
Młotek raz jeszcze pokręcił głową.
– Nie ja, Biegunek.

Paran nie był w stanie się poruszyć, nie odważył się podejść bliżej. Widział tylko tłoczących się wokół leżącego Biegunka i klęczącego Młotka żołnierzy.
Bogowie, wybaczcie mi, rozkazałem uzdrowicielowi popełnić samobójstwo. Jeśli tak wygląda prawdziwe oblicze dowodzenia, to jest ono obliczem czaszki. Nie chcę tego. Daj sobie spokój, Paran, nie potrafisz się przystosować do tej roli, do takich decyzji. Kim jesteś, by decydować o czyimś życiu? Oceniać jego wartość, odważać funt ciała? Nie, to koszmar. Mam tego dosyć.
Z tłumu wyłonił się Mierzwa i podszedł chwiejnym krokiem do kapitana. Twarz miał pobielałą, a oczy szeroko wybałuszone.
Nie, nic mi nie mów. Idź sobie, niech cię szlag.
– Słucham, uzdrowicielu.
– Wszystko... wszystko w porządku, kapitanie. Biegunek wyżyje...
– A Młotek?
– Tylko powierzchowne rany. Zajmę się nimi, kapitanie. Będzie żył. Nie pytaj mnie, jak...
– Zostaw mnie, Mierzwa.
– Słucham?
– Idź sobie. Wracaj do Młotka. Zejdź mi z oczu.
Paran odwrócił się plecami do weterana, który oddalił się pośpiesznie. Kapitan zacisnął powieki, czekając na chwilę, gdy ból brzucha powróci, zaciśnie się niczym płonąca pięść. Wszystko w nim było jednak uśpione. Otarł oczy i głęboko zaczerpnął tchu.
Nikt nie zginie. Wszyscy stąd wrócimy. Pora oznajmić Humbrallowi Taurowi, że Biegunek wygrał walkę... i niech ich wszystkich Kaptur porwie!

Przykucnięci w odległości piętnastu kroków Mierzwa i Chwiejny obserwowali swego kapitana. Paran wyprostował plecy, poprawił pas i pomaszerował w stronę namiotu dowodzenia Humbralla Taura.
– To twardy skurczybyk – mruknął uzdrowiciel.
– Zimny jak jaghucka zima – dorzucił Chwiejny, krzywiąc się wściekle. – Młotek przez chwilę wyglądał jak trup.
– Przez chwilę prawie nim był.
Obaj mężczyźni milczeli przez chwilę. Wreszcie Mierzwa pochylił się w bok i splunął.
– Kapitanowi może mimo wszystko się udać – stwierdził.
– Ehe – przyznał Chwiejny. – Może.
– Hej! – zawołał jeden ze stojących obok żołnierzy. – Popatrzcie na te wzgórza! Czy to nie Detoran? A ten drugi to Trzpień. Niosą kogoś!
– Pewnie Szybkiego Bena – mruknął Mierzwa, wstając. – Za długo się bawił ze swoimi grotami. Idiota.
– Magowie. – Chwiejny uśmiechnął się szyderczo. – Co za pożytek z tych leniwych skurczybyków?
– Że niby z magów? A co powiesz o uzdrowicielach, kapralu?
Pociągła twarz Chwiejnego wydłużyła się jeszcze bardziej, gdyż opadła mu szczęka.
– Hmm, uzdrowiciele są w porządku, Mierzwa. Naprawdę w porządku. Chodziło mi o czarodziejów i tego typu...
– Zamknij gębę, zanim powiesz coś naprawdę głupiego, Chwiejny. No dobra, zebraliśmy się tu wszyscy. Ciekawe, co zrobią z nami te Białe Twarze?
– Biegunek wygrał!
– I co z tego?
Szczęka kaprala opadła po raz drugi.

Uszyty z niewyprawionych skór namiot Humbralla Taura wypełniał drzewny dym. Potężnie zbudowany wielki wódz był sam. Stał zwrócony plecami do okrągłego paleniska, a jego sylwetka rysowała się na tle blasku.
– Co masz mi do powiedzenia? – zapytał, gdy za Paranem opadła poła.
– Biegunek żyje. Potwierdza swe pretensje do tytułu wodza.
– Ale nie ma plemienia.
– Ma plemię, wodzu wojenny. Osiemdziesięciu trzech Podpalaczy Mostów. Zademonstrował to, wybierając styl walki.
– Wiem, co zademonstrował...
– Ale kto to zrozumiał?
– Ja zrozumiałem, a to wystarczy.
Zapadła cisza. Paran rozglądał się po skromnie urządzonym namiocie, starając się dzięki temu zgłębić naturę wojownika, którego miał przed sobą. Ziemię pokrywały skóry bhederin. Z boku leżało sześć włóczni, jedna z nich rozszczepiona. Większą część tylnej ściany zajmowała wyrzeźbiona z pnia skrzynia, tak wielka, że można by w niej pomieścić trzy trupy, ułożone jeden na drugim. Pod uniesioną pokrywą było widać potężny, straszliwie skomplikowany mechanizm zamkowy. Obok kufra leżały skłębione koce, na których z pewnością sypiał Taur. Na wszystkich ścianach połyskiwały matowo przyszyte do nich monety. Kolejne zwisały z sufitu, poczerniałe od wieloletniego działania dymu.
– Straciłeś dowództwo, kapitanie.
Paran zamrugał i spojrzał w ciemne oczy wodza wojennego.
– To dla mnie ulga.
– Nigdy nie przyznawaj, że nie chcesz władzy, Malazańczyku. To, czego obawiasz się w sobie, utrudni ci ocenę poczynań twego następcy. Twój strach uczyni cię ślepym na jego mądrość i na jego głupotę. Biegunek nigdy w życiu nie był dowódcą. Wyczytałem to w jego oczach, gdy tylko wystąpił z waszych szeregów. Musisz go uważnie obserwować. I widzieć jasno. – Odwrócił się i podszedł do kufra. – Mam miód. Napij się ze mną.
Bogowie, mój żołądek...
– Dziękuję, wodzu wojenny.
Humbrall Taur wydobył ze skrzyni gliniany dzban oraz dwa drewniane kufle. Wyciągnął zatyczkę, powąchał zawartość, skinął z uznaniem głową i napełnił naczynia.
– Zaczekamy jeszcze dzień – oznajmił. – Potem przemówię do klanów. Biegunek również będzie mógł to uczynić, jako że wywalczył sobie miejsce wśród wodzów. Ale powiem ci jedno, kapitanie. – Wręczył Paranowi kufel. – Nie pomaszerujemy na Capustan. Nie jesteśmy nic winni jego mieszkańcom. Rok rocznie coraz więcej młodzieży odpływa do miasta. Przyciąga ich tamtejszy styl życia. Odwiedzają nas capustańscy kupcy, którzy nie oferują nic wartościowego, lecz mają usta pełne szumnych zapewnień i obietnic. Gdyby mogli, zdarliby z nas ostatnią skórę.
Paran pociągnął łyk mocnego miodu, który palił mu gardło.
– Capustan nie jest waszym prawdziwym wrogiem, wodzu wojenny...
– Pannion Domin nas zaatakuje. Wiem o tym, Malazańczyku. Zdobędą Capustan i zbiorą tam swe armie. Potem pomaszerują na nas.
– Jeśli to rozumiesz, to dlaczego...
– Dwadzieścia siedem plemion, kapitanie Paran. – Humbrall Taur opróżnił jednym haustem kufel i otarł usta. – A tylko ośmiu wodzów mnie popiera. To nie wystarczy. Potrzebuję ich wszystkich. Powiedz mi, czy wasz nowy wódz ma dar przekonywania słowami?
Paran skrzywił się.
– Nie mam pojęcia. Rzadko ich używa. Ale z drugiej strony, do tej pory nie potrzebował tego robić. Przekonamy się jutro.
– Twoim Podpalaczom Mostów nadal zagraża niebezpieczeństwo.
Kapitan zesztywniał nagle, wpatrując się w gęsty trunek w swym kuflu.
– A to dlaczego? – zapytał po chwili.
– Barahnowie, Gilkowie, Ahkraci, te klany zjednoczyły się przeciwko wam. Rozpuszczają plotki o oszustwie. Wasi uzdrowiciele są rzekomo nekromantami i urządzają rytuał zmartwychwstania, by przywrócić Biegunka do życia. Białe Twarze nie kochają Malazańczyków. Sprzymierzyliście się z Moranthami. Podbiliście północ. Ile czasu minie, nim zwrócicie chciwe spojrzenia na nas? Jesteście równinnym niedźwiedziem, który próbuje nas skłonić do walki z południowym tygrysem. Myśliwy zawsze wie, co zamierza tygrys, lecz nigdy nie zna myśli równinnego niedźwiedzia.
– Czyli nasz los nadal pozostaje w zawieszeniu – stwierdził Paran.
– Do jutra – zgodził się Humbrall Taur.
Kapitan wysączył zawartość kufla i postawił go na brzegu skrzyni. W żołądku zapłonęły mu ognie. Pod znieczulającą język słodyczą miodu wyczuwał smak krwi.
– Muszę wracać do moich żołnierzy – stwierdził.
– Daj im tę noc, kapitanie.
Paran skinął głową, po czym opuścił namiot. W odległości dziesięciu kroków czekały Wykałaczka i Niewidka. Kapitan skrzywił się, gdy obie kobiety podbiegły do niego.
– Jak rozumiem, znowu usłyszę dobre wieści? – warknął pod nosem.
– Kapitanie.
– O co chodzi, kapralu?
Wykałaczka zamrugała.
– No, hmm, dotarliśmy tu. Pomyślałam sobie, że powinnam złożyć meldunek.
– A gdzie jest Nerwusik?
– Nie czuje się za dobrze, kapitanie.
– Zjadł coś?
Niewidka uśmiechnęła się.
– To było niezłe. Zjadł coś.
– Kapitanie – wtrąciła szybko Wykałaczka, obrzucając towarzyszkę ostrzegawczym spojrzeniem. – Straciliśmy na chwilę Szybkiego Bena, potem go odzyskaliśmy, ale dotąd się nie ocknął. Trzpień uważa, że to szok. Szybkiego wciągnęło do barghasckiej groty...
Paran poderwał się nagle.
– Co takiego? Zaprowadź mnie do niego. Niewidka, idź po Młotka i wracaj biegiem do nas! No, Wykałaczka? Czemu tak stoisz? Prowadź.
– Tak jest.
Siódma Drużyna zostawiła swój ekwipunek w obozowisku Podpalaczy Mostów. Detoran i Płot rozbijali namioty, a pobladły, drżący Nerwusik przyglądał im się ponurym wzrokiem. Trzpień siedział obok Szybkiego Bena, przeczesując w roztargnieniu palcami wystrzępioną włosiennicę. Z zasępioną miną przyglądał się nieprzytomnemu czarodziejowi. Nieopodal stał Czarny Moranth, Skręt. Żołnierze z innych drużyn zbili się w grupki. Gapili się na przybyszy, ale nie podchodzili bliżej.
Wykałaczka zaprowadziła Parana do Trzpienia i Szybkiego Bena. Kapitan zerknął na pozostałe drużyny.
– Co z nimi? – zastanowił się.
Kapral chrząknęła.
– Widzisz opuchniętą gębę Płota? Detoran się wściekła, kapitanie. Wszyscy uważamy, że zakochała się w biednym saperze.
– I okazała swe uczucia w ten sposób, że sprała go po pysku?
– To twarda kobieta, kapitanie.
Paran westchnął. Odsunął Trzpienia i przykucnął, by przyjrzeć się Szybkiemu Benowi.
– Powiedz mi, co się wydarzyło, Trzpień. Wykałaczka mówiła, że to barghascka grota.
– Ehe. Rozumiesz, kapitanie, to tylko domysły. Szliśmy po kurhanie...
– Och, cóż za świetny pomysł – warknął Paran.
Mag pochylił się nagle.
– Ehe, ale to nie był pierwszy raz i do tej pory wszystkie były uśpione. Tak czy inaczej, duchy porwały Szybkiego na naszych oczach. Odczekaliśmy chwilę i nagle wypluło go z powrotem. Kapitanie, z grotami coś się dzieje. Coś paskudnego. Szybki mówił, że to robota Panniończyków, a właściwie niezupełnie ich, tylko mocy, która się za nimi kryje. Powiedział, że wszyscy mamy kłopoty.
Paran odwrócił się, słysząc kroki. Nadeszli Młotek i Niewidka. Za nimi szedł Biegunek. Żołnierze innych drużyn przywitali go kilkoma ochrypłymi, sardonicznymi okrzykami, po których rozległo się pogardliwe buczenie. W odpowiedzi Biegunek obnażył zęby i zmienił kierunek. Jakaś postać pierzchła przed nim jak królik. Barghast uśmiechnął się jeszcze szerzej.
– Chodź tu, Biegunek – rozkazał Paran. – Musimy porozmawiać.
Potężny wojownik wzruszył ramionami, odwrócił się i ruszył w stronę kapitana.
Klękając, Młotek wsparł się ciężko na ramieniu Parana.
– Przepraszam, kapitanie – wydyszał. – Nie czuję się za dobrze.
– Nie będę cię już prosił, żebyś skorzystał z groty, uzdrowicielu – zapewnił Paran. – Ale Szybki Ben musi się zaraz ocknąć. Masz jakieś pomysły?
Młotek przyjrzał się czarodziejowi.
– Nie mówiłem, że jestem osłabiony, kapitanie, tylko, że nie czuję się za dobrze. Ktoś mi pomógł w uzdrowieniu Biegunka. To chyba były duchy. Być może barghasckie. W jakiś sposób złożyły mnie z powrotem do kupy, a Kaptur wie, że tego potrzebowałem. Tak czy inaczej, czuję się tak, jakby przysztukowano mi ręce i nogi kogoś innego... – Wyciągnął rękę, dotykając czoła Szybkiego Bena, i stęknął głośno. – Już wraca. To ochronne zaklęcie nie pozwala mu się obudzić.
– Czy mógłbyś to przyśpieszyć?
– Jasne.
Uzdrowiciel spoliczkował czarodzieja.
Szybki Ben otworzył oczy.
– Oj, Młotek, ty sukinsynu.
– Przestań narzekać, Szybki. Kapitan chce z tobą porozmawiać.
Ciemne oczy czarodzieja skierowały się na Parana, a potem na majaczącego za jego plecami Biegunka. Szybki Ben uśmiechnął się.
– Wszyscy macie u mnie dług.
– Nie zwracaj na to uwagi – poradził Paranowi Młotek. – On zawsze to powtarza. Bogowie, cóż za ego. Gdyby był tu Sójeczka, zdzieliłby cię w głowę, czarodzieju. Kusi mnie, żeby go w tym zastąpić.
– Nawet o tym nie myśl. – Szybki Ben usiadł ostrożnie. – Jak wygląda sytuacja?
– Nasze głowy nadal leżą na pniaku – wyjaśnił cicho Paran. – Nie mamy tu wielu przyjaciół, a nasi wrogowie robią się coraz zuchwalsi. Pozycja Humbralla Taura jest niepewna i on o tym wie. Nie pomógł też fakt, że Biegunek zabił jego ulubionego syna. Mimo to wielki wódz jest po naszej stronie. Tak jakby. Nic go nie obchodzi Capustan, ale zdaje sobie sprawę z zagrożenia, jakie stanowi Pannion Domin.
– Capustan go nie obchodzi, tak? – zapytał z uśmiechem Szybki Ben. – Mogę zmienić jego nastawienie. Młotek, masz towarzystwo w tym swoim ciele?
Uzdrowiciel zamrugał.
– Słucham?
– Czujesz się dziwnie, tak?
– No więc...
– Tak mówi – przerwał mu Paran. – A co ty o tym wiesz?
– Tylko wszystko. Kapitanie, musimy iść do Humbralla Taura. Nas trzech, nie, czterech, ty też, Biegunek. Kapturze, weźmy również Skręta. On wie znacznie więcej, niż mówi. Może i nie widzę twojego uśmiechu, Moranthu, ale wiem, że się uśmiechasz. Trzpień, ta włosiennica śmierdzi. Idź stąd, bo się porzygam.
– Ładna mi wdzięczność za to, że pilnowałem twojej skóry – mruknął Trzpień, odsuwając się chyłkiem.
Paran wyprostował się i spojrzał na namiot Humbralla Taura.
– Świetnie. No to idziemy.

Zbliżał się zachód słońca i dolinę wypełnił półmrok. Barghastowie z niemal gorączkową intensywnością wznowili dzikie tańce i krwawe pojedynki. Siedząca pośród zrzuconych zbroi, trzydzieści kroków od namiotu Humbralla Taura, Wykałaczka skrzywiła się wściekle.
– Te skurczybyki ciągle tam siedzą. Nie dali nam nic do roboty poza patrzeniem, jak te dzikusy masakrują się nawzajem. Nie wydaje mi się, żeby to już był koniec, Niewidka.
Ciemnooka kobieta zmarszczyła brwi.
– Chcesz, żebym znalazła Nerwusika?
– Po co się trudzić? Słyszysz to stękanie? To nasz sierżant ujeżdża tę barahńską dziewczynę. Za parę chwil wróci z zadowoloną miną...
– A ona będzie szła krok za nim...
– Zdziwiona...
– „To już koniec?”.
– Zamrugała i wszystko ją ominęło.
Roześmiały się krótko i złośliwie. Nagle Wykałaczka spoważniała.
– Bez względu na to, co powie Taurowi Szybki Ben, jutro wszyscy możemy zginąć. Kapitan nadal tak uważa. Dlatego pozwolił nam się dziś zabawić...
– „Zakapturzona wstaje jutrzenka...”.
– Tak jest.
– Biegunek zrobił w tej walce, co do niego należało – stwierdziła Niewidka. – Na tym powinno się skończyć.
– Czułabym się lepiej, gdyby to była Detoran. Wtedy nikt by nie powiedział, że to był prawie remis. Załatwiłaby bachora w trymiga. Z tego, co słyszałam, nasz wytatuowany Barghast po prostu stał sobie spokojnie i pozwolił, żeby ten skurwiel go atakował. Detoran natychmiast skoczyłaby na niego i rozwaliła mu łeb z lekkością piórka...
– To nie było piórko, tylko buzdygan.
– Wszystko jedno. Tak czy inaczej, Biegunek nie jest taki wredny jak ona.
– Nikt nie jest. Właśnie zauważyłam, że jeszcze nie wróciła po tym, jak zaciągnęła w krzaki tego wojownika Gilków.
– Musi sobie jakoś odbić to, że Płot zdążył się gdzieś schować. Biedny chłopak. Mówię o Gilku. Pewnie już nie żyje.
– Miejmy nadzieję, że Detoran to zauważy.
Kobiety umilkły. Pojedynki przy ognisku stawały się coraz szybsze i bardziej zażarte, co przyciągało wciąż nowych barghasckich gapiów. Wykałaczka stęknęła głośno, widząc, jak kolejny wojownik pada na ziemię z nożem przeciwnika wbitym w gardło.
Jeśli tak dalej pójdzie, będą musieli jutro usypać nowy kurhan. Ale z drugiej strony, może i tak go usypią. Kurhan dla Podpalaczy Mostów.
Rozejrzała się, wypatrując swych towarzyszy, którzy wmieszali się w tłum tubylców. Dyscyplina się załamywała. Na wieść, że Biegunek będzie żył, ogarnęła ich nadzieja, która jednak szybko zgasła, gdy tylko rozeszła się pogłoska, że Barghastowie mogą i tak ich zabić, po prostu ze złości.
– W powietrzu wyczuwa się coś... dziwnego – zauważyła Niewidka.
Tak jest... jakby sama noc płonęła... jakbyśmy znajdowali się pośrodku niewidzialnej burzy ogniowej. Obręcze na jej ramieniu były gorące i powoli stawały się coraz gorętsze.
Pora znowu zanurzyć łapsko w tej beczce z wodą. Ulga nie trwa długo, ale zawsze to coś.
– Pamiętasz tę noc w Czarnym Psie? – ciągnęła cicho Niewidka. – Ten odwrót...
Kiedy wdepnęliśmy na rhivijską Ziemię Pożogi... złośliwe duchy powstające z popiołów...
– Ehe, Niewidka. Pamiętam.
Gdyby nie ta eskadra Czarnych Moranthów, która nas zauważyła i ewakuowała stamtąd...
– Tu jest tak samo, Wykałaczka. Duchy wydostały się na swobodę.
– Nie te potężne. To tylko zgromadzenie przodków. Gdyby to były naprawdę groźne duchy, włosy stanęłyby nam wszystkim dęba.
– Masz rację. To gdzie one się podziały? Gdzie są najwredniejsze barghasckie duchy?
– Wychodzi na to, że gdzie indziej. Jeśli będzie nam sprzyjało szczęście Oponn, to nie pokażą się tu jutro.
– Podejrzewam, że się pokażą. Chyba nie będą chciały przegapić czegoś takiego.
– Spróbuj dla odmiany pomyśleć o czymś przyjemnym, Niewidka. Na oddech Kaptura!
– Tylko się zastanawiałam. – Kobieta wzruszyła ramionami. – Zresztą chyba pójdę się przejść – dodała, wstając. – Może czegoś się dowiem.
– Rozumiesz po barghascku?
– Nie, ale czasem najciekawsze rzeczy mówi się bez użycia słów.
– Wcale nie jesteś lepsza od reszty, Niewidka. To pewnie nasza ostatnia noc wśród żywych, a ty sobie idziesz.
– Ależ o to właśnie chodzi, prawda?
Wykałaczka śledziła wzrokiem drugą kobietę, która zniknęła w mroku.
Niech ją cholera... czuję się przez nią jeszcze bardziej przygnębiona niż przedtem. Skąd mam wiedzieć, gdzie się podziały zasługujące na uwagę barghasckie duchy? Może czekają sobie za jakimś wzgórzem, a jutro się tu pokażą i zesramy się na ich widok ze strachu? I skąd mam wiedzieć, co postanowi jutro wódz wojenny Barghastów? Pogłaszcze nas po główkach czy poderżnie nam gardła?
Trzpień przepchnął się przez tłum i podszedł do niej. Smród spalonych włosów otulał go niczym drugi płaszcz. Z ponurą miną przykucnął obok Wykałaczki.
– Sytuacja nie jest dobra, kapralu.
– To coś nowego – warknęła. – O co chodzi?
– Połowa naszych żołnierzy jest pijana, a reszcie niewiele do tego brakuje. Paran i jego kumple zniknęli w tym namiocie i do tej pory nie wychodzą. Wszyscy uznali to za zły znak. O świcie nie będziemy do niczego zdolni.
Wykałaczka zerknęła na namiot Humbralla Taura. Widoczne w nim sylwetki nie poruszyły się już od dłuższego czasu. Po chwili skinęła głową.
– Dobra, Trzpień. Przestań się tym gryźć. Idź się zabawić.
Mag rozdziawił usta.
– Zabawić?
– Ehe, pamiętasz, co to takiego? Relaks, przyjemność, dobre samopoczucie. Rozejrzyj się. Gdzieś znajdziesz kogoś odpowiedniego, a za dziewięć miesięcy i tak cię tu nie będzie. Oczywiście, będziesz miał większe szanse, jeśli zdejmiesz włosiennicę. Przynajmniej na tę jedną noc...
– Nie mogę! Co sobie pomyśli mama?
Wykałaczka przyjrzała się przerażonemu obliczu maga.
– Trzpień – rzekła powoli – twoja matka nie żyje. Tu jej nie ma i nie patrzy na ciebie. Możesz być niegrzeczny, Trzpień. Daję słowo.
Mag pochylił się, jakby przygniotła go niewidzialna ręka. Wykałaczce przez chwilę zdawało się, że widzi odciskające się na jego łysinie ślady palców. Mężczyzna pierzchnął, mrucząc coś pod nosem i potrząsając głową.
Bogowie... może wszyscy nasi przodkowie tu są!
Rozejrzała się wokół.
Tylko się zbliż, tato, a poderżnę ci przeklęte przez Kaptura gardło, tak samo jak za pierwszym razem...

Paran wyszedł z namiotu. Oczy piekły go ze zmęczenia. Niebo już szarzało. Nad doliną wisiała nieruchoma mgła oraz obłoki dymu z ognisk. Jedynym, co się ruszało w całym obozowisku, była grupa biegnących po wzgórzu psów.
Ale oni nie śpią. Są tu wszyscy. Prawdziwa bitwa się skończyła, a teraz zebrali się przede mną mroczni bożkowie Barghastów. Prawie ich widzę. Spoglądają na wschód słońca... po raz pierwszy od tysiącleci spoglądają na wschód słońca w świecie śmiertelników...
Ktoś do niego podszedł. Paran zerknął w tamtą stronę.
– I co?
– Pradawne barghasckie duchy wyszły z Młotka – odparł Szybki Ben. – Uzdrowiciel zasnął. Czujesz je, kapitanie? Duchy? Wszystkie bariery pękły. Dawni połączyli się z młodszymi duchowymi kuzynami. Zapomniana grota nie jest już zapomniana.
– Wszystko to bardzo pięknie – mruknął Paran – ale musimy jeszcze wyzwolić miasto. Co się stanie, jeśli Humbrall Taur podniesie chorągiew wojenną, a jego rywale odmówią mu posłuszeństwa?
– Nie odmówią. Nie mogą. Wszyscy gnaciarze Białych Twarzy zaobserwują tę zmianę, ten początek. Poczują moc i będą wiedzieli, co ona oznacza. Co więcej, duchy ogłoszą, że ich panowie, prawdziwi bogowie Barghastów, są uwięzieni w Capustanie. Przebudziły się Duchy Założyciele. Nadszedł czas, by je uwolnić.
Kapitan przyglądał się przez chwilę czarodziejowi.
– Wiedziałeś, że Moranthowie są kuzynami Barghastów? – zapytał wreszcie.
– Mniej więcej. Taurowi może się to nie spodobać, a plemiona zawyją z wściekłości, ale duchy uznały Skręta i jego lud za swoich...
Muszę się przespać. Ale nie mogę – pomyślał z westchnieniem Paran.
– Lepiej zbiorę Podpalaczy Mostów.
– Nowe plemię Biegunka – wskazał z uśmiechem Szybki Ben.
– To dlaczego słyszę jego chrapanie?
– To dla niego nowa rola, kapitanie. Będziesz go musiał w nią wdrożyć.
W co? W to, jak dźwigać brzemię dowodzenia? Sam nie potrafię sobie z tym poradzić. Wystarczy spojrzeć na twarz Sójeczki, by sobie uświadomić, że nikt nie potrafi. Przynajmniej nikt, kto ma serce. Uczymy się tylko jednego: ukrywania myśli, maskowania uczuć. Zakopujemy swe człowieczeństwo głęboko, na samym dnie duszy. Tego nie można nauczyć. Można to tylko zademonstrować.
– Idź obudzić sukinsyna – warknął Paran.
– Tak jest.







Rozdział dwunasty

W Sercu Góry czekała,

śniąc o pokoju, tak ciasno owinięta

wokół swego żalu, kiedy ją znalazł,

skończyły się jego poszukiwania

i wziął w siebie wszystkie jej rany

albowiem objęcie mocy to miłość,

która rani.

Narodziny Domin
Scintalla z Bastionu (1129-1164)

Górska forteca Wieży, zwrócona plecami do jeziora, przybrała w promieniach zachodzącego słońca kolor rozwodnionej krwi. Krążyły wokół niej kondory, dwukrotnie masywniejsze od Wielkich Kruków. Ptaszyska pochylały otoczone kołnierzami z piór szyje, by przyjrzeć się tłumowi kłębiących się u stóp twierdzy ludzi oraz ich ogniskom, licznym jak gwiazdy na niebie.
Jednooki Tenescowri, który był ongiś zwiadowcą w Zastępie Jednorękiego, śledził w głębokim skupieniu zataczane przez nie łuki, jakby z lotu kołujących na ciemniejącym niebie kondorów można było wyczytać przekazy od bogów. Wszyscy, którzy znali go z widzenia, zgadzali się, że dostąpił prawdziwego Objęcia. Gdy przed trzema tygodniami w Bastionie ujrzał wielkość Domin, odebrało mu mowę. W jego jedynym oku płonął od samego początku straszliwy głód, starożytny ogień, który szeptał coraz głośniej o krążących w ciemności wilkach. Powiadano, że zauważył go sam Anaster, pierwszy pośród Dzieci Martwego Nasienia. Przyciągnął go bliżej do siebie podczas długiego marszu, aż wreszcie jednookiemu Tenescowri dano konia, by mógł jechać razem ze świtą Anastera na czele ludzkiej fali.
Rzecz jasna, twarze w świcie Anastera zmieniały się z brutalną regularnością.
Bezkształtna, głodująca armia czekała teraz u stóp zamku Panniońskiego Jasnowidza. O świcie miał się on pokazać na centralnym balkonie Wieży i unieść ręce w świętym błogosławieństwie. Słabszy człowiek nie zniósłby zwierzęcego ryku, który się wówczas rozlegnie, lecz jasnowidz, choć bardzo stary, nie był zwykłym człowiekiem. Był wcieleniem Panniona, jedynego boga.
Kiedy Anaster poprowadzi armię Tenescowri na północ, do rzeki, a potem do Capustanu, będzie w sobie niósł moc jasnowidza. Nieprzyjaciele, którzy zebrali się, by stawić im opór, zostaną zgwałceni, pożarci, starci z powierzchni ziemi. W umysłach stu tysięcy nie było wątpliwości, jedynie pewność, żelazny, ostry jak brzytwa miecz w dłoni nieustannego, desperackiego głodu.
Jednooki mężczyzna nie przestawał gapić się na kondory, krążące pośród zapadającego mroku. Niektórzy szeptali, że być może nawiązał komunię z samym jasnowidzem i patrzy nie na kołujące w górze ptaki, lecz na jego fortecę.
To ostatnie przypuszczenie wieśniaków było najbliższe prawdy. Toc Młodszy w rzeczy samej przyglądał się wyniosłej twierdzy, antycznemu klasztorowi, którego kształt wypaczyły wojskowe przybudówki: blanki i spadziste mury, ogromne wieże bramne i fosy o pionowych ścianach. Robót nadal nie zaprzestano. Murarze i saperzy byli najwyraźniej zdecydowani pracować całą noc w świetle tańczących płomieni.
Och, śpiesz się z tymi gorączkowo budowanymi umocnieniami. Czuj to, co czujesz, starcze. To dla ciebie nowe uczucie, ale my wszyscy znamy je bardzo dobrze. Nazywa się strach. Wysłałeś wczoraj na południe Siedmiu Łowców K’ell. Minęli nas po drodze... ale już nie wrócą. A ten magiczny ogień, który rozświetla nocą niebo na południu... zbliża się. Nieubłaganie. Powód jest prosty. Rozgniewałeś naszą drogą panią Zawiść, a ona nie jest miła, kiedy się gniewa. Czy odwiedziłeś miejsce rzezi w Bastionie? Czy wysłałeś tam swych ulubionych urdomenów, żeby złożyli ci szczegółowy meldunek? Czy kolana się pod tobą ugięły, kiedy go wysłuchałeś? Powinny się ugiąć. Wilk i pies, ogromne i milczące, rozrywały na strzępy tłumy ludzi. T’lan Imass ciął na plasterki twe sławetne doborowe oddziały mieczem, który poruszał się tak szybko, że zmienił się w rdzawą plamę. A Seguleh, ach, Seguleh. Trzyosobowa karna ekspedycja, wysłana w odpowiedzi na twą arogancję...
Dręczący Toca ból żołądka osłabł, węzeł głodu zacisnął się mocniej, skurczył, stał się niemal niewyczuwalnym ziarnem potrzeby, która również zginęła z braku pożywienia. Żebra Malazańczyka rysowały się wyraźnie pod skórą. W jego brzuchu gromadziły się płyny. Ból w stawach nie ustępował ani na chwilę, Toc czuł też, że zęby zaczynają mu się chwiać. Od czasu do czasu przełykał jakiś zdobyty przypadkiem ochłap, a poza tym jedynie własną, gorzką ślinę, popijaną niekiedy stęchłą, zalatującą winem wodą z wiezionych na wozach beczek, albo z rzadka kuflem ale zarezerwowanego dla garstki ulubieńców Pierwszego Dziecka.
Inni członkowie świty byli dobrze odżywieni, podobnie jak sam Anaster. Z radością witali niezliczone ofiary, które pochłaniał marsz. Ich kotły nigdy nie pozostawały puste. Takie były przywileje władzy.
Metafora stała się rzeczywistością. Moi starzy, cyniczni nauczyciele pokiwaliby głowami. Tutaj, pośród Tenescowri, nie da się zamaskować brutalnej prawdy. Nasi władcy nas pożerają. Zawsze tak było. Jak mogłem sądzić, że jest inaczej? Byłem kiedyś żołnierzem. Gwałtownym wykonawcą woli kogoś innego.
Przeobraził się i dostrzegał to w sobie bez trudu. Duszę rozdarły mu okropności, które widział wokół siebie, amoralność zrodzona z głodu i fanatyzmu. Wszystko to zmieniło go prawie nie do poznania, nadało mu nowy kształt. Po zagładzie wiary – wiary we wszystko, a zwłaszcza w przyrodzoną dobroć swego gatunku – stał się zimny, twardy i drapieżny.
Mimo to nie chciał jeść ludzkiego mięsa.
Wolę pożreć się od środka, pochłonąć własne mięśnie, warstwa po warstwie, strawić wszystko, czym byłem. To ostatnie zadanie, jakie mi jeszcze zostało, i właśnie zacząłem je wykonywać.
Powoli uświadamiał też sobie jednak głębszą prawdę: opuszczała go determinacja.
Nie, od tej myśli trzymaj się z daleka.
Nie miał pojęcia, co zobaczył w nim Anaster. Toc udawał niemowę, odrzucał darowane mięso, nie dawał światu nic poza własną obecnością oraz bystrością jedynego oka, które widziało wszystko, co można było dostrzec. Mimo to przyciągnął uwagę Pierwszego, który wypatrzył go pośród tłumu i mianował jednym ze swych zastępców.
Ale ja nikomu nie rozkazuję. Taktyka, strategia, niekończące się trudności towarzyszące dowodzeniu armią, nawet tak anarchiczną jak ta – nie odzywam się na prowadzonych przez Anastera zebraniach. Nikt mnie nie pyta o zdanie. Nie składam meldunków. Czego ode mnie chce?
Pod osłoną obojętności wciąż kłębiły się mroczne podejrzenia. Toc zastanawiał się, czy Anaster przeniknął w jakiś sposób przez jego maskę. Czy zamierzał wydać go jasnowidzowi? To było możliwe. W świecie, w jakim teraz żył, wszystko było możliwe. Absolutnie wszystko. Prawa rządzące rzeczywistością straciły moc. Zmarli mogli począć żywych. W oczach dosiadających umierających jeńców kobiet błyszczała okrutna miłość, szalona nadzieja, że zdołają wziąć w siebie uchodzące z trupa nasienie, jakby konające ciało szukało ostatniej szansy umknięcia przed unicestwieniem, gdy dusza pogrążała się już w mroku.
To jest miłość, nie żądza. Te kobiety oddały swe serca chwili śmierci. Jeśli nasienie padnie na płodną glebę...
Anaster był najstarszy z pierwszego pokolenia. Blady, patykowaty młodzieniec o pożółkłych oczach i czarnych, zwisających w strąkach włosach dowodził wielką armią z grzbietu konia pociągowego. Jego twarz była nieludzko piękna, jakby za doskonałą maską brakowało duszy. Kobiety i mężczyźni w najróżniejszym wieku przychodzili doń, by błagać o jego delikatny dotyk, odmawiał jednak wszystkim. Tylko matce wolno było się do niego zbliżać, głaskać go po włosach, wspierać opaloną, pomarszczoną dłoń na jego ramieniu.
Toc bał się jej bardziej niż kogokolwiek innego, bardziej niż Anastera i jego nieprzewidywalnego okrucieństwa, bardziej niż jasnowidza. W jej oczach gorzał demoniczny płomień. To ona pierwsza dosiadła umierającego mężczyzny, wykrzyczała Nocną Przysięgę wypowiadaną przez parę nowożeńców w noc poślubną, a potem zawodziła jak owdowiała wieśniaczka, gdy nieszczęśnik pod nią skonał. Często powtarzano tę opowieść. Było mnóstwo świadków. Inne kobiety Tenescowri zaczęły się gromadzić wokół niej. Być może powodem była jej władza nad bezradnymi mężczyznami, a może chodziło o bezczelną kradzież ich mimowolnie przelewanego nasienia bądź też obłęd po prostu przechodził z jednej na drugą.
Po opuszczeniu Bastionu armia natknęła się na wioskę, która oparła się Objęciu. Anaster poszczuł na nią swą matkę i jej kobiety. Brały zarówno mężczyzn, jak i młodych chłopców, zadawały nożami śmiertelne ciosy, a potem obłaziły ciała w sposób, jakiemu nie dorównałyby najbardziej plugawe zwierzęta. Myśli, które nawiedziły wówczas Toca, zapadły głęboko w jego duszę.
Te kobiety były kiedyś ludźmi. Mieszkały w miasteczkach i wioskach podobnych do tej. Były żonami i matkami, dbały o domy i o zwierzęta gospodarcze. Tańczyły i płakały, były pobożne i składały należne ofiary starym bogom. Wiodły normalne życie. Pannioński Jasnowidz i przemawiający przez niego tajemniczy bóg zawierali w sobie truciznę. Truciznę, która zdawała się wyrastać ze wspomnień życia rodzinnego. Wspomnień tak potężnych, że zniszczyły owe najstarsze więzy.
Być może zdradzone dziecko. Dziecko zaprowadzone za rączkę... do grozy i bólu. Takie właśnie odnoszę wrażenie, obserwując wszystko, co mnie otacza. Matka Anastera, której nadano nowy, złowieszczy kształt, przymuszona do koszmarnej roli. Matka, nie matka; żona, nie żona; kobieta, nie kobieta.
Rozległy się krzyki, obwieszczające pojawienie się grupy jeźdźców, którzy zjechali po prowadzącej do bramy Wieży rampie. Toc odwrócił głowę, by w gęstniejącym mroku przyjrzeć się gościom. Mieli zbroje. Dowódca urdo, po jego bokach dwóch jasnodominów, a za nimi kolumna urdomenów, szeroka na trzech, a długa na siedmiu jeźdźców.
Za oddziałem podążał Łowca K’ell.
Zastępcy Anastera zgromadzili się na jego gest na niskim wzgórzu, które wybrał sobie na kwaterę główną. Był wśród nich Toc Młodszy.
Białka oczu Pierwszego miały kolor miodu, a źrenice były ciemnoszare i mętne. Jego alabastrowa twarz lśniła w blasku pochodni, który nadawał też pełnym ustom dziwnie czerwoną barwę. Anaster ponownie dosiadł na oklep wielkiego, znużonego konia i przyjrzał się wybranym przez siebie oficerom.
– Nadchodzą wieści – wychrypiał.
Toc nigdy nie słyszał, by chłopak mówił głośniej. Być może nie był w stanie, z uwagi na wrodzoną wadę gardła albo języka. A być może nigdy nie potrzebował tego robić.
– Rozmawiałem w myślach z jasnowidzem i wiem teraz nawet więcej niż dworzanie przebywający za świętymi murami Wieży. Jasnowidz wezwał do siebie septarchę Ultenthę z Koralu, co wywołało bardzo wiele spekulacji.
– Jakie są wieści z północnej granicy, przesławny Pierwszy? – zapytał jeden z zastępców.
– Pętla już niemal się zacisnęła. Obawiam się, moje dzieci, że przybędziemy za późno, by wziąć udział w oblężeniu.
Toca ze wszystkich stron dobiegły syki. Obawiam się, że nie zaspokoimy swego głodu. Taki był prawdziwy sens słów Anastera.
– Ponoć Kaimerlor, wielka wioska położona na wschód stąd, oparła się Objęciu – wtrącił inny oficer. – Być może, przesławny Pierwszy...
– Nie – wycharczał Anaster. – Za Capustanem czekają Barghastowie. Ponoć są ich setki tysięcy. Są podzieleni. Ich wiara jest słaba. Znajdziemy tam wszystko, czego nam potrzeba, moje dzieci.
Nie zdołamy tam dotrzeć.
Toc wiedział to z całą pewnością, tak samo jak pozostali. Zapadła cisza.
Anaster spoglądał na zbliżających się żołnierzy.
– Jasnowidz przygotował dla nas dar – oznajmił. – Zdaje sobie sprawę z naszych potrzeb. Wygląda na to – ciągnął nieubłaganie – że mieszkańcy Koralu... nie zdali egzaminu. Oto jest prawda ukryta za spekulacjami. Wystarczy, że sforsujemy spokojne wody Szczeliny Ortnalskiej, a będziemy mogli napełnić brzuchy. Ten urdo niesie wiadomość, że przygotowano dla nas szalupy. Wystarczająco wiele, by pomieścić wszystkich.
– Czeka nas uczta – warknął oficer.
Anaster uśmiechnął się.
Uczta. Kapturze, zabierz mnie, proszę... Toc czuł narastający w nim, dotykalny głód. Zrozumiał, że pokona go on, zniszczy jego osłony. Uczta. Bogowie, jaki jestem głodny!
– To jeszcze nie koniec wieści – podjął po chwili Pierwszy. – Urdo ma do wykonania jeszcze jedną misję. – Spojrzenie niezdrowych oczu młodzieńca zatrzymało się na Tocu Młodszym. – Jasnowidz żąda, by przyprowadzono do niego odrzucającego, człowieka o jednym oku, który podczas naszej podróży z Bastionu zmieniał z nocy na noc swój wygląd, choć przypuszczam, że on o tym nie wie. Odrzucający będzie gościem jasnowidza. Odrzucający, którego wilcze oko świeci w ciemności. Nie będzie potrzebował swej nadzwyczajnej kamiennej broni. Przechowam ją dla niego osobiście.
Toca szybko pozbawiono sztyletu i strzał o obsydianowych grotach, które następnie wręczono Anasterowi.
Przybyli żołnierze.
Toc podszedł do nich i opadł na kolana przed koniem urdo.
– Czuje się zaszczycony – stwierdził Anaster. – Zabierzcie go.
Wdzięczność Toca była szczera. Jego żyły wypełniła fala ulgi. Nie zobaczy murów Koralu, nie ujrzy dziesiątków tysięcy jego rozdzieranych na strzępy obywateli, nie będzie świadkiem gwałtów, nie znajdzie się pośród tłumu walczącego o mięso, które jest dla niego należną nagrodą...

Na rodzących się dopiero blankach bramy roiło się od robotników, brudnych, pokrytych kurzem postaci, które w blasku ognia wyglądały jak demony. Toc szedł, potykając się, za rumakiem urdo i ze zblazowaną obojętnością przyglądał się ich gorączkowym poczynaniom. Kamień, ziemia i drewno nie były zbyt poważnymi przeszkodami dla czarów pani Zawiści. Widział, jak ich używała w Bastionie. Niczym w starych legendach, jej moc wypływała szerokimi falami, które pozbawiały życia każdego, kto stanął im na drodze, pożerając szereg za szeregiem, ulicę po ulicy. Setki ciał piętrzyły się w stosach. Z uczuciem przypominającym gwałtowną dumę przypomniał sobie, że pani Zawiść jest córką Draconusa. Pradawnego boga.
Toc dowiedział się potem, że Pannioński Jasnowidz rzucił przeciwko niej czarodziejów, lecz nie powiodło im się lepiej. Zlekceważyła ich wysiłki, zmiażdżyła ich moce, a potem zostawiła ich Garathowi i Baaljagg. Próbowali się do niej przedrzeć K’Chain Che’Malle, lecz pochłonęły ich jej czary. Na tych, którzy im umknęli, urządzał sobie polowanie Garath. Z reguły robił to sam, lecz niekiedy towarzyszyła mu Baaljagg. Byli ponoć szybsi od martwiaków i nieporównanie od nich inteligentniejsi. Doszło do trzech walnych bitew. Legiony panniońskich betaklitów, wsparte przez konnych betakullidów oraz pieszych scalandi, a także przez miejscowy odpowiednik kadry magów, stanęły do walki z garstką przeciwników, jakby byli oni regularną armią. Z tych starć zrodziły się powtarzane szeptem opowieści o T’lan Imassie – nieznanej Panniończykom istocie, którą zwali Kamiennym Mieczem – oraz o Seguleh. W pierwszych dwóch bitwach walczyli tylko dwaj, lecz w następnej pojawił się trzeci. Jedną flankę tworzył Kamienny Miecz, drugą Seguleh, pośrodku stała pani Zawiść, a Garath i Baaljagg szalały niczym wystrzępione płachty ciemności, uderzając, gdzie tylko zechciały.
Trzy bitwy, trzy rozbite armie, tysiące zabitych. Ci, którzy ocaleli, próbowali ucieczki, lecz zawsze dopadał ich nieubłagany gniew pani Zawiści.
Moja przyjaciółka o słodkiej buzi jest równie straszliwa jak sami Panniończycy. Równie straszliwa... i równie przerażająca. Tool i Seguleh pozwalają przeciwnikowi na odwrót. Zadowala ich odniesione zwycięstwo. Nawet wilczyca i pies powstrzymują się przed pościgiem. Ale nie Zawiść. To nierozsądna taktyka. Teraz, gdy wrogowie wiedzą, że ucieczka jest niemożliwa, będą walczyli do końca. Seguleh nie są odporni na rany, podobnie jak Garath i Baaljagg. Nawet Toola nieraz już zalała fala rozwścieczonych wojowników, choć on po prostu zamienia się wówczas w pył i materializuje w innym miejscu. Zdarzyło się też, że szarża lansjerów dotarła na odległość kilkunastu kroków od pani Zawiści. Jeden celnie rzucony dziryt...
Nie żałował, że ich opuścił. W takim towarzystwie nie miałby szans na przeżycie.
Gdy zbliżali się do zewnętrznej bramy, Toc zauważył na murach masywne, milczące postacie jasnodominów. Już w sześcioosobowych drużynach budzili lęk, a tutaj były ich dziesiątki.
Mogą zrobić coś więcej, niż tylko spowolnić marsz Seguleh. Mogą ich zatrzymać. To ostatnia linia obrony jasnowidza...
Do wewnętrznej bramy Wieży wiodła stroma rampa o pionowych ścianach. W wykopach po obu jej stronach walały się ludzkie kości. Ruszyli w górę i po stu krokach przeszli pod łukiem bramy. Urdo kazał swym ludziom odprowadzić konie do stajni, po czym zsunął się z siodła. Otoczony przez jasnodominów Toc obserwował Łowcę K’ell, który wlazł ciężko przez bramę, nisko opuszczając zakończone mieczami ręce. Na chwilę skierował martwe oczy na Malazańczyka, po czym wszedł do nieoświetlonego, zadaszonego korytarza, biegnącego równolegle do ściany.
Urdo uniósł zasłonę hełmu.
– Odrzucający, po lewej jest wejście do wieży jasnowidza. On czeka na ciebie wewnątrz. Idź.
Może nie jestem więźniem, a jedynie ciekawostką – pomyślał Toc. Pokłonił się oficerowi i powlókł znużonym krokiem w stronę wrót. Zapewne jasnowidz wie, że nie musi się mnie obawiać. Stoję w cieniu Kaptura. To już nie potrwa długo.
Cały parter wieży zajmowała wysoko sklepiona komnata. Jej sufit był chaotycznym, odwróconym labiryntem przypór, przęseł, łuków i fałszywych łuków. Z jego środka zwisały kręte schody z brązu, kończące się piędź nad podłogą i wirujące powoli z głośnym skrzypieniem. Komnatę, oświetloną tylko przez jeden, ustawiony pod przeciwległą ścianą piecyk spowijał mrok, Toc jednak bez trudu dostrzegał zbudowane z niczym nieozdobionych kamiennych bloków mury. W komnacie nie było ani jednego mebla i gdy szedł po pełnej płytkich kałuż kamiennej posadzce, wszędzie wokół niego tańczyły echa.
Dotknął dłonią poręczy. Rotacja olbrzymiej, wiszącej konstrukcji spychała go niepowstrzymanie w bok. Toc zachwiał się, skrzywił i postawił stopę na pierwszym stopniu.
Założę się, że sukinsyn czeka na samej górze, w kołyszącym się pokoju. Serce pewnie zatrzyma mi się w połowie drogi. Będzie tam sobie tak siedział, czekając na audiencję, która nigdy się nie odbędzie. To ci dopiero żart warty uśmiechu Kaptura.
Ruszył w górę.
Pokonawszy czterdzieści dwa stopnie, znalazł się na pierwszym piętrze. Opadł na zimny brąz pomostu. Kończyny trawił mu ogień, a świat przed nim kołysał się jak pijany. Oparł spocone dłonie na pokrytym drobinami żwiru metalu i zamrugał, starając się skupić wzrok.
Otaczające go pomieszczenie nie było oświetlone, lecz mimo to jego oko dostrzegało wszystkie szczegóły: półki pełne narzędzi tortur, niskie łoża ze splamionego krwią drewna, kłębuszek ciemnych, sztywnych łachmanów w kącie oraz ludzkie skóry, rozwieszone na ścianach niczym gobeliny stworzone przez obłąkanego artystę. Zdjęto je w całości, razem z koniuszkami palców i paznokciami, i rozpostarto, upodobniając do makabrycznie rozciągniętych ludzkich postaci. Twarze były spłaszczone i tylko przez otwory po oczach prześwitywał szorstki kamień. Nozdrza i usta zaszyto, a włosy zebrano na bok, związując w luźne węzły.
Toca dopadły fale mdłości, gwałtowne i odzierające z sił. Miał ochotę krzyknąć, by uwolnić się od nacisku grozy, lecz zdołał jedynie westchnąć głośno. Wstał z drżeniem, spojrzał w górę spiralnych schodów i ruszył w dalszą drogę.
Mijał kolejne pomieszczenia, następne sceny migały przed nim niewyraźnie. Schody zdawały się ciągnąć bez końca. Czas stracił dla niego znaczenie. Wieża kołysała się na wietrze, skrzypiąc i jęcząc. Wspinaczka stała się całym jego życiem, zadaniem, dla którego się narodził. Zimny metal, kamień, słabo oświetlone pomieszczenia, które pojawiały się przed jego okiem niczym odległe słońca odbywające swą wędrówkę po niebie, upływ eonów, rodzące się i umierające cywilizacje, a wszystko, co leżało między nimi, było jedynie złudzeniem chwały.
Rozgorączkowany umysł Toca skakał do kolejnych przepaści, coraz głębiej pogrążał się w otchłani obłędu, choć jego ciało ciągle pięło się w górę, krok po kroku.
Dobry Kapturze, przyjdź po mnie. Błagam. Zabierz mnie spod chorych stóp tego boga, skończ z tym haniebnym upokorzeniem. Kiedy w końcu go ujrzę, nie będę w stanie...
– Schody się skończyły – usłyszał piskliwy i drżący, starczy głos. – Unieś głowę. Chcę spojrzeć w to twoje niepokojące oblicze. Nie masz siły? Pomogę ci.
W ciało Toca wpłynęła obca wola, wigor nieznajomego wypełnił jego mięśnie zdrowiem i siłą. Jego smak był jednak mdły i obrzydliwy. Toc jęknął. Spróbował się uwolnić, lecz nic to nie dało. Oddychał teraz spokojnie, a serce przestało mu walić. Uniósł głowę. Klęczał na ostatnim pomoście z kutego brązu.
Na drewnianym krześle siedział zgarbiony, martwy starzec o powykręcanych stawach. W jego oczach gorzał ogień, jakby ich powierzchnia była jedynie cienkim papierem spowijającym dwie lampy, brudnym i porozdzieranym. Pannioński Jasnowidz był trupem, lecz ożywiała go jakaś istota, która dla Toca wyglądała jak widmowa, kształtem nieco przypominająca człowieka, emanacja mocy.
– Ach, teraz rozumiem – rozległ się glos, choć usta pozostały nieruchome. – Zaiste nie jest to ludzkie oko, lecz wilcze. To nadzwyczajne. Powiadają, że nic nie mówisz. Czy teraz się odezwiesz?
– Jeśli sobie życzysz – odparł Toc. Brzmienie ochrypłego z nieużywania głosu stało się dla jego uszu szokiem.
– To mnie cieszy. Bardzo się już zmęczyłem słuchaniem wyłącznie siebie. Nie znam twojego akcentu. Z pewnością nie jesteś obywatelem Bastionu.
– Jestem Malazańczykiem.
Trup pochylił się z chrupotem. Jego oczy zapłonęły jaśniej.
– No proszę. Dziecko odległego, straszliwego imperium. Ale przecież przybyłeś z południa, a moi szpiedzy informują mnie, że armia twych pobratymców maszeruje z Pale. Jak to się stało, że się zgubiłeś?
– Nic nie wiem o tej armii, jasnowidzu – stwierdził Toc. – Jestem teraz Tenescowri i tylko to się liczy.
– Śmiałe twierdzenie. Jak masz na imię?
– Toc Młodszy.
– Zapomnijmy na razie o kwestii malazańskiej armii, zgoda? Do niedawna na południu nie było nic, co zagrażałoby mojemu państwu. Ta sytuacja jednak się zmieniła. Irytuje mnie ta nowa, uparta groźba. Ci... Seguleh... i niepokojąca, choć na szczęście nieliczna grupka ich sojuszników. Czy to są twoi przyjaciele, Tocu Młodszy?
– Nie mam przyjaciół, jasnowidzu.
– Nawet między Tenescowri? A co z Anasterem, Pierwszym Dzieckiem, który pewnego dnia będzie dowodził całą armią Dzieci Martwego Nasienia? Zauważył, że jesteś... wyjątkowy. A co ze mną? Czyż nie jestem twoim panem? Czyż to nie ja cię objąłem?
– Nie jestem pewien – odparł bezbarwnym głosem Toc – który z was mnie objął.
Jestestwo i trup wzdrygnęły się jednocześnie na te słowa. Ich zarysy zamazały się, przyprawiając Malazańczyka o ból oka.
Dwie istoty, żywa ukrywająca się za zmarłą.
Moc narastała, aż wreszcie wyglądało na to, że strawi prastare ciało. Kończyny trupa zadrżały spazmatycznie. Po chwili wściekłe emanacje osłabły, a ciało ponownie znieruchomiało.
– To coś więcej niż wilcze oko. Inaczej nie zdołałbyś dostrzec tak wyraźnie tego, czego nikt dotąd nie zauważył. Och, patrzyli na mnie czarodzieje, wypełnieni swymi sławetnymi grotami, i nie zauważyli nic podejrzanego. Nikt nie przeniknął moich zasłon. Dopiero tobie się to udało.
Toc wzruszył ramionami.
– Widzę to, co widzę.
– Którym okiem?
Ponownie wzruszył ramionami. Na to pytanie nie potrafił odpowiedzieć.
– Ale mówiliśmy o przyjaciołach, Tocu Młodszy. W moich świętych objęciach śmiertelnik nie czuje się samotny. Widzę, że Anaster dał się oszukać.
– Nie powiedziałem, że czuję się samotny, jasnowidzu. Powiedziałem, że nie mam przyjaciół. Pomyśl o kobiecie, która idzie u mego boku, albo o znużonym dziecku, które niosę, czy o otaczających mnie mężczyznach. Jeśli umrą, pożrę ich. W takim towarzystwie nie może być przyjaźni, jasnowidzu. Jest tylko potencjalny pokarm.
– Ale ty nie chcesz jeść.
Toc milczał.
Jasnowidz znowu się pochylił.
– Ale teraz będziesz jadł, prawda?
I tak oto obłęd opada na mnie niczym najcieplejszy płaszcz.
– Jeśli mam żyć.
– A czy życie jest dla ciebie ważne, Tocu Młodszy?
– Nie wiem, jasnowidzu.
– No to przekonajmy się, zgoda? – Uniósł zwiędłe ramię i w powietrzu przed Tokiem zawirowały czary. Uformował się mały stół, pełen dymiących kawałów gotowanego mięsa.
– Proszę bardzo – rzekł jasnowidz. – Oto pokarm, którego tak potrzebujesz. Mięso jest słodkie. Ponoć można się przyzwyczaić do jego smaku. Ach, widzę w twym wilczym oku błysk głodu. Rzeczywiście żyje w tobie bestia. Cóż ją obchodzi pochodzenie mięsa? Ostrzegam cię jednak, byś jadł powoli, bo w przeciwnym razie twój skurczony żołądek odrzuci to, czym go wypełnisz.
Toc klęknął z cichym jękiem przed stolikiem i wyciągnął ręce. Gdy żuł, bolały go zęby, a jego krew mieszała się z wypływającymi z mięsa sokami. Przełknął kęs i poczuł, jak jego wnętrzności się zaciskają. Nakazał sobie przestać, zaczekać, co będzie dalej.
Jasnowidz wstał z krzesła i podszedł sztywnym krokiem do okna.
– Przekonałem się – zaczęła pradawna istota – że śmiertelne armie nie wystarczą, by uporać się z nadciągającym z południa zagrożeniem. Dlatego wycofałem swe siły i osobiście zajmę się sprawą tego wroga. – Jasnowidz odwrócił się i spojrzał na Toca. – Powiadają, że wilki unikają ludzkiego mięsa, jeśli tylko mają wybór. Nie myśl, że nie znam litości, Tocu Młodszy. To mięso to dziczyzna.
Wiem o tym, ty sukinsynu. Wygląda na to, że mam nie tylko wilcze oko, lecz również węch.
Wziął następny kawałek.
– To już nie ma dla mnie znaczenia, jasnowidzu.
– Cieszę się z tego. Czy czujesz, że do twego ciała wracają siły? Pozwoliłem sobie cię uzdrowić. Powoli, żeby zmniejszyć duchowy uraz. Lubię cię, Tocu Młodszy. Choć wie o tym tylko niewielu, potrafię być nadzwyczaj wyrozumiałym panem.
Starzec ponownie wyjrzał przez okno.
Toc nie przestawał jeść. Czuł, że wpływa weń życie. Nie spuszczał jedynego oka z jasnowidza, mrużąc powiekę, gdy wyczuwał narastającą wokół ożywionego trupa starca moc.
Cóż za zimne czary. Wicher niosący zapach lodu. To wspomnienie, starożytne wspomnienie. Ale czyje?

Pomieszczenie zamazało się, rozpłynęło przed nim. Baaljagg... nieustannie zmierzająca naprzód, oko zbaczające w lewo, by zobaczyć odległą o kilkanaście kroków panią Zawiść. Dalej biegł Garath, potężny i pokryty szramami, z których wciąż sączyła się kipiąca, toksyczna krew. Krew chaosu. Po lewej stronie psa kroczył Tool. Uderzenia mieczy pokryły ciało martwiaka mapą szram. Rozszczepiły kości, porozcinały wysuszoną skórę i mięśnie. Toc nigdy jeszcze nie widział tak poharatanego T’lan Imassa. Zakrawało na cud, że Tool może się utrzymać na nogach, nie wspominając już o chodzeniu.
Baaljagg nie spoglądała w prawo, by przyjrzeć się maszerującym z tamtej strony Seguleh, Toc jednak wiedział, że są tam wszyscy trzej, łącznie z Mokiem. Ay, tak samo jak Malazańczyk, pogrążyła się we wspomnieniach przywołanych przez woń dmącego z północy zimnego wiatru. Te właśnie wspomnienia skierowały uwagę ich obojga na Toola.
T'lan Imass uniósł głowę. Zwolnił, a po chwili się zatrzymał. Pozostali podążyli za jego przykładem. Pani Zawiść spojrzała na niego.
– Cóż to za czary, T’lan Imassie?
– Wiesz równie dobrze, jak ja, pani – wychrypiał w odpowiedzi Tool, nie przestając węszyć. – To nieoczekiwane wydarzenie pogłębia jeszcze niejasności otaczające istotę znaną jako Pannioński Jasnowidz.
– To niewyobrażalny sojusz, ale wygląda na to...
– Na to wygląda – zgodził się Tool.
Baaljagg ponownie skierowała spojrzenie na północ, by przyjrzeć się nadnaturalnej łunie, która potężniała na górzystym horyzoncie, spływała wąwozami, wypełniała doliny, docierając coraz dalej. Mroźna wichura zawodziła przeraźliwie.
Wskrzeszone wspomnienie... to są jaghuckie czary...
– Potrafisz je pokonać, Tool? – zapytała pani Zawiść.
T’lan Imass spojrzał na nią.
– Jestem bezklanowy. Osłabiony. Pani, jeśli ty nie zdołasz ich zneutralizować, będziemy musieli jakoś się przedostać. Będą cały czas narastały, próbując nas powstrzymać.
Pani miała zakłopotaną minę. Gdy spojrzała na północ, zasępiła się jeszcze bardziej.
– K’Chain Che’Malle i Jaghuci razem. Czy istnieje precedens takiego sojuszu?
– Nie – odparł Toc.
Padał deszcz ze śniegiem, który szybko zamieniał się w grad. Toc czuł jego bolesne uderzenia przez skórę Baaljagg. Zwierzę się skuliło. Wznowili marsz, pochylając się pod naporem gwałtownego wiatru.
Góry przed nimi pokryła warstwa usianej zielonymi żyłkami bieli...

Toc zamrugał. Znajdował się w wieży. Przykucnął przed zastawionym mięsem stołem. Jasnowidz odwrócił się do niego plecami. Wyraźnie teraz widział ukrytą za trupem starca istotę – chudą, wysoką, bezwłosą i zielonkawą.
Nie, jest w nim coś więcej.
Z nóg wyrastały szare korzenie, moc chaosu przenikająca przez kamienną podłogę, wijąca się w czymś, co przypominało ból bądź ekstazę.
Jaghut czerpie z innych czarów, starszych i znacznie bardziej śmiercionośnych niż Omtose Phellack.
Jasnowidz odwrócił się.
– Jestem... rozczarowany, Tocu Młodszy. Wydawało ci się, że potrafisz sięgnąć do swej wilczej kuzynki tak, by umknęło to mojej uwagi? Widzę, że ten, kto kryje się w tobie, przygotowuje się do powtórnych narodzin.
Ten, kto kryje się we mnie?
– Niestety – ciągnął jasnowidz – Tron Bestii jest pusty. Ani ty, ani ten zwierzęcy bóg nie dorównacie mej mocy. Mimo to, gdybym pozostał nieświadomy, mogłoby ci się udać mnie zgładzić. Okłamałeś mnie!
To ostatnie oskarżenie przerodziło się w krzyk. Toc zobaczył przed sobą nie starca, lecz dziecko.
– Kłamca! Kłamca! Będziesz za to cierpiał!
Jasnowidz skinął wściekle dłonią.
Toca Młodszego ogarnął ból. Wokół jego tułowia i kończyn zacisnęły się żelazne obręcze. Został uniesiony w powietrze. Kości trzasnęły. Malazańczyk krzyknął.
– Złam się! Tak jest, połam się na kawałki! Ale nie zabiję cię, jeszcze nie teraz, jeszcze nie przez długi czas! Och, spójrz, jak się wijesz, ale co ty wiesz o prawdziwym bólu, śmiertelniku? Nic. Pokażę ci, Tocu Młodszy. Nauczę cię...
Skinął dłonią po raz drugi.
Toc zawisł w powietrzu w absolutnej ciemności. Dręczący go ból nie ustawał, lecz również się nie nasilał. Ciężki oddech Malazańczyka niósł się głuchym echem w parnym, nieruchomym powietrzu.
Odesłał mnie. Mój bóg mnie odesłał... i teraz zostałem naprawdę sam. Sam...
W pobliżu coś się poruszało, coś ogromnego. Twarda skóra ocierała się ze zgrzytem o kamień. Uszu Toca dobiegł płaczliwy głos, który nasilał się, był coraz bliższy.
Rozległ się głośny wrzask i wokół Malazańczyka owinęły się pokryte łuską ramiona, które objęły go w dławiącym uścisku. Przyciśnięty do obwisłego, pokrytego gruzłowatą skórą, brzucha Toc znalazł się w towarzystwie co najmniej dwudziestu trupów w różnych stadiach rozkładu. Na wszystkich zaciskały się czule ogromne, gadzie ramiona.
Poczuł, że pękają mu żebra. Skórę miał śliską od krwi, lecz uzdrawiający czar, który wcześniej rzucił na niego jasnowidz, nie stracił mocy. Naprawiał powoli uszkodzenia, po to tylko, by obejmująca go istota ponownie połamała mu kości.
Czaszkę wypełnił mu głos jasnowidza.
Tamtymi się znudziłem... ale ciebie zachowam przy życiu. Zasługujesz na to, by zająć moje miejsce w tym słodkim, macierzyńskim uścisku. Och, jest obłąkana. Całkowicie straciła rozum, lecz żyją w niej jeszcze iskierki pragnienia. Cóż to za pragnienie. Strzeż się, by cię nie pożarło, tak jak pożarło mnie, aż w końcu zrobiłem się tak obrzydliwy, że mnie wypluła. Zbyt silne pragnienie staje się trucizną, Tocu Młodszy. To ono psuje miłość, tak jak zepsuje ciebie. Twe ciało. Twój umysł. Czujesz to? Już się zaczęło. Mój drogi Malazańczyku, czy to czujesz?
Nie mógł zaczerpnąć tchu, by krzyknąć, lecz obejmujące go ramiona poczuły jego drżenie i zacisnęły się mocniej.
Pomieszczenie wypełniło ciche skomlenie, bliźniacze głosy Toca i jego dręczycielki.







Rozdział trzynasty

Zastęp Jednorękiego był w owych czasach być może najlepszą armią, jaką miało kiedykolwiek wydać Imperium Malazańskie, nawet biorąc pod uwagę zdziesiątkowanie Podpalaczy Mostów podczas oblężenia Pale. Złożona z rozmaitych oddziałów, w skład których wchodziły kompanie z Siedmiu Miast, Falaru i wyspy Malaz, armia liczyła sobie dziesięć tysięcy ludzi. Zgodnie z rejestrem było wśród nich cztery tysiące dziewięćset dwanaście kobiet, resztę stanowili mężczyźni. Tysiąc dwustu sześćdziesięciu siedmiu podało wiek poniżej dwudziestu pięciu lat, siedmiuset dwudziestu jeden powyżej trzydziestu pięciu, a reszta znajdowała się w pośrednim przedziale.

Było to doprawdy godne uwagi, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę fakt, że pośród żołnierzy Dujeka można było znaleźć weteranów wojen wickańskich (patrz bunt Coltaine’a), powstania w Arenie (po obu stronach), a także walk w Lesie Czarnego Psa oraz Puszczy Mott.

Jak można ocenić podobną armię? Przez jej uczynki, a to, co czekało na nich w Pannion Domin, miało uczynić z Zastępu Jednorękiego legendę wyrytą w kamieniu.

Na wschód od Saltoanu
Historia wojen panniońskich
Gouridd Palah

Nad porośniętą wysoką trawą prerią krążyły muszki, czarne, ziarniste chmury unoszące się nad wyblakłą, falującą zielenią. Zaprzęgnięte do jarzm woły porykiwały. Oczy przesłaniały im skupiska oszalałych owadów. Mhybe obserwowała swych rhivijskich kuzynów, krążących pośród zwierząt z dłońmi pełnymi tłuszczu zmieszanego ze zmiażdżonymi nasionami cytrynowej trawy, którym smarowali wołom skórę wokół oczu, uszu, nosa i pyska. Maść pomagała bhederin od czasu, gdy Rhivijczycy wzięli wielkie bizony pod swoją opiekę. Dla siebie używali jej słabszej, rozrzedzonej wersji. Większość żołnierzy Brooda nauczyła się stosować ten cuchnący, lecz skuteczny środek, natomiast Tiste Andii okazali się całkowicie niestrawni dla kąśliwych insektów. Wabikiem dla muszek były niezliczone szeregi nieosłoniętych malazańskich żołnierzy.
Znużona armia cudzoziemców, obcych, którzy przez tak wiele lat spotykali się z niechęcią, pogardą i strachem, po raz kolejny maszeruje przez ten zapomniany przez Kaptura kontynent. Nasi nowi sojusznicy zabarwili opończe na szaro, a ich bezbarwne sztandary ogłaszają nieznaną lojalność. Słuchają jednego człowieka i nie pytają o powody czy usprawiedliwienia.
Postawiła szorstki kaptur, by osłonić oczy przed promieniami słońca, które wyjrzało zza chmur na południowym zachodzie. Siedziała na rhivijskim wozie, odwrócona plecami do kierunku marszu, i spoglądała na tabory oraz otaczających je malazańskich żołnierzy.
Czy Brood wzbudza podobną wierność? Był naczelnym wodzem, który pierwszy pokonał malazańską armię. Walczyliśmy z najeźdźcą. Nasza sprawa była słuszna i prowadził nas dowódca, który potrafił sprostać nieprzyjacielowi. A teraz, gdy musimy stawić czoło nowemu zagrożeniu, Brood postanowił znowu objąć dowództwo. Czy jednak podążylibyśmy za nim, gdyby prowadził nas do Otchłani? I czy ja bym to zrobiła, wiedząc to, co wiem teraz?
Przeniosła myśli z naczelnego wodza na Anomandera Rake’a i Tiste Andii. Byli obcymi w Genabackis, walczyli jednak w jej obronie, o wolność jej mieszkańców. Rake sprawował absolutną władzę nad swymi poddanymi.
Tak jest, oni poszliby za nim w Otchłań bez słowa skargi. Głupcy.
A teraz u ich boku maszerowali Malazańczycy. Dujek Jednoręki. Sójeczka. I dziesięć tysięcy nie znających wątpliwości dusz. Co im dawało tak niezachwiane poczucie honoru?
Bała się ich odwagi. W jej wyschniętym ciele krył się złamany duch. Własne tchórzostwo odarło ją z honoru i godności. Nie była już matką i przestała być nawet Rhivijką.
Jestem tylko pokarmem dla dziewczynki. Widziałam ją z daleka. Boję się do niej zbliżać. Jest teraz wyższa, jej biodra, piersi i twarz się wypełniają. Ta Tattersail nie była gazelą. Pożera mnie nowo narodzona kobieta z jej sennym spojrzeniem, pełnymi, dużymi ustami, kołyszącym się, zmysłowym krokiem...
Za wozem pojawił się jeździec. Gdy zwolnił, jego zbroja szczęknęła, a zakurzony płaszcz załopotał. Zasłona polerowanego hełmu była uniesiona, ukazując upstrzoną pasemkami siwizny, krótko przystrzyżoną brodę oraz oczy o twardym spojrzeniu.
– Czy mi też każesz odejść, mhybe? – warknął. Jego rumak zwolnił do stępa, by zrównać się z wozem.
– Mhybe? Ta kobieta nie żyje. Zostaw mnie, Sójeczka.
Zdjął rękawice z garbowanej skóry, przyjrzał się swym szerokim, pokrytym bliznami dłoniom i wsparł je na łęku siodła.
Jest w nich brutalność murarza, lecz mimo to są pociągające. Każda żywa kobieta pragnęłaby ich dotyku...
– Dość już tych wygłupów, mhybe. Wszyscy potrzebujemy twojej rady: Korlat mówi mi, że dręczą cię sny. Krzyczysz głośno, przerażona, zbliżając się do nas groźbą, która jest potężna i śmiercionośna. Kobieto, łatwo zauważyć, że jesteś przerażona. Nawet w tej chwili widzę w twych oczach, że moje słowa na nowo przebudziły grozę. Opisz nam swe wizje, mhybe.
Nie zważając na tłukące boleśnie serce, parsknęła ochrypłym, urywanym śmiechem.
– Wszyscy jesteście głupcami. Chcecie rzucić wyzwanie mojemu wrogowi? Bezlitosnemu, niepowstrzymanemu wrogowi? Czy wyciągniesz ten swój miecz i staniesz w mojej obronie?
– Jeśli to w czymś pomoże. – Sójeczka łypnął na nią spode łba.
– Nie ma takiej potrzeby. To, co nawiedza mnie w snach, czeka nas wszystkich. Och, być może nadajemy łagodniejszy wyraz temu straszliwemu obliczu: ciemny czepiec, przypominająca człowieka postać, nawet wyszczerzony uśmiech czaszki, który wywołuje przelotny szok, lecz przecież jest świetnie znany i właściwie niemal pocieszający. Wznosimy świątynie, by złagodzić przejście do owego wiecznego królestwa. Budujemy bramy, sypiemy kurhany...
– Twoim wrogiem jest śmierć? – Sójeczka odwrócił na chwilę wzrok, po czym znowu spojrzał jej w oczy. – To nonsens, mhybe. Oboje jesteśmy za starzy, żeby się jej bać.
– Twarzą w twarz z Kapturem! – warknęła. – Tak na to patrzysz, ty głupcze! On jest tylko maską, za którą kryje się coś, czego nie potrafisz pojąć. Widziałam to! Wiem, co mnie czeka!
– To znaczy, że już nie pragniesz śmierci...
– Byłam w błędzie. Wierzyłam w świat duchów mojego plemienia. Wyczuwałam obecność duchów przodków. Ale one są tylko skupionymi wspomnieniami, poczuciem jaźni, które zachowuje całość wyłącznie dzięki desperackiej sile woli. Gdy jej zabraknie, wszystko jest stracone. Na zawsze.
– Czy nicość jest aż taka straszna, mhybe?
Pochyliła się i złapała za boki wozu, orząc paznokciami zwietrzałe drewno.
– Po tamtej stronie nie czeka nas nicość, ty nieświadomy człowieku! Wyobraź sobie miejsce wypełnione urywkami wspomnień. Wspomnień bólu i rozpaczy, tych uczuć, które najgłębiej zapadają w nasze dusze. – Opadła osłabiona i westchnęła, zamykając oczy. – Miłość opada niczym popiół, Sójeczka. Nawet tożsamość zanika. To, co z ciebie zostaje, jest skazane na wieczny ból i przerażenie, doświadczanie urywków wspomnień wszystkich ludzi i innych istot, jakie kiedykolwiek żyły. W swych snach... stoję na krawędzi. Nie ma we mnie siły. Przekonałam się już, że mam słabą wolę. Kiedy umrę... widzę, co mnie czeka, co łaknie moich wspomnień, mojego bólu. – Rozchyliła powieki i spojrzała mu w oczy. – To jest prawdziwa Otchłań, Sójeczka. To ona kryje się za wszystkimi opowieściami i legendami. Ona żyje własnym życiem, którym włada nienasycony głód.
– Sny mogą być jedynie dziełem wyobraźni, wyrazem dręczących cię lęków, mhybe – stwierdził Malazańczyk. – Przedstawiasz sobie sprawiedliwą karę za to, co uważasz za przegrane życie.
Przyjrzała się mu uważnie.
– Zejdź mi z oczu – warknęła, odwracając się do niego plecami. Naciągnęła mocniej kaptur, by odgrodzić się od świata zewnętrznego. Od wszystkiego, co leżało poza brudnymi, wypaczonymi deskami wozu.
Zostaw mnie, Sójeczka. Nie potrzebuję twoich ostrych jak miecz słów, zimnej, nieprzenikliwej zbroi twojej niewiedzy. Nie możesz zbyć wszystkiego, co widziałam, jednym prostym, brutalnym stwierdzeniem. Nie jestem kamieniem, który możesz obrabiać w swych dłoniach. Twarde węzły, które są we mnie, opierają się twemu dłutu.
Twoje ostre jak miecz słowa nie sięgną mojego serca.
Nie ośmielę się przyjąć twej mądrości. Nie...
Sójeczka. Ty sukinsynu.

Weteran jechał spokojnym galopem poprzez obłoki pyłu. Po chwili dotarł do przedniej straży malazańskiej armii. Znalazł tam Dujeka, któremu towarzyszyli Korlat oraz Kruppe. Ten ostatni kołysał się chybotliwie na grzbiecie muła, opędzając się rozpaczliwie od natrętnych muszek.
– Zaraza na te złośliwe komarzyska! Kruppe rozpacza!
– Wiatr wkrótce się wzmoże – warknął Dujek. – Zbliżamy się do wzgórz.
Korlat zbliżyła się do Sójeczki.
– I jak z nią, dowódco?
Skrzywił się.
– Nie poprawiło się. Jej duch jest tak samo skurczony i powykręcany jak ciało. Stworzyła sobie wizję śmierci, która poraziła ją grozą.
– Tat... Srebrna Lisica czuje się opuszczona przez matkę. To wiedzie do goryczy. Nie pragnie już naszego towarzystwa.
– Ona też? Chyba przeradza się to w pojedynek na siłę woli. Izolacja jest ostatnim, czego jej potrzeba, Korlat.
– Jak sam przed chwilą wskazałeś, pod tym względem przypomina matkę.
Wydał z siebie długie westchnienie i poprawił się w siodle. W jego myśli wkradł się zamęt. Czuł się zmęczony, a nogę miał obolałą i zesztywniałą. Nie mógł zasnąć. Nie wiedzieli prawie nic o losie Parana i Podpalaczy Mostów. Groty stały się nieprzebyte. Nie byli też pewni, czy zaczęło się już oblężenie Capustanu ani tego, jaki los spotkał miasto. Sójeczka zaczynał żałować, że odesłał Czarnych Moranthów. Armie Dujeka i Brooda maszerowały w nieznane. Nawet Staruchy i innych Wielkich Kruków nie widzieli od z górą tygodnia.
To wszystko przez te cholerne groty i chorobę, która je zaatakowała.
– Spóźniają się – mruknął Dujek.
– Kruppe zapewnia obecnych, że nie ma w tym nic więcej. Przypomnijcie sobie poprzednią dostawę. Zapada zmierzch. Pierwszy wóz ciągnęły trzy konie. Pozostałe zginęły i trzeba było odciąć ich lejce. Poległo też czterech udziałowców. Ich dusze i zarobki uniosły piekielne wiatry. A sama przedstawicielka gildii! Była bliska śmierci. Ostrzeżenie było wyraźne, przyjaciele. Groty nie są już bezpieczne. A w miarę, jak zbliżamy się do Domin, ich splugawienie staje się coraz bardziej... hmm, plugawe.
– A mimo to zapewniasz, że i tym razem uda się im przedostać.
– Kruppe zapewnia, wielka pięści! Gildia Kupiecka Trygalle zawsze honoruje kontrakty. Nie można jej nie doceniać. Mieli dziś dostarczyć towary, więc rzeczone towary będą dostarczone. Co więcej, zakładając, że wzięto pod uwagę życzenia Kruppego, pośród tych towarów znajdą się skrzynie pełne najlepszego środka odstraszającego owady, jaki kiedykolwiek wyprodukowali alchemicy Darudżystanu!
Sójeczka pochylił się w stronę Korlat.
– W którym miejscu kolumny ją znajdę? – zapytał cicho.
– Przy samym końcu, dowódco...
– A czy ktoś ma ją na oku?
Kobieta Tiste Andii obejrzała się przez ramię, marszcząc brwi.
– A jest taka potrzeba?
– Skąd mam wiedzieć, w imię Kaptura? – warknął. Po chwili skrzywił się wściekle. – Przepraszam, Korlat. Sam ją odszukam.
Zawrócił konia i trącił go nogą, skłaniając do galopu.
– Ludzie robią się drażliwi – mruknął Daru, gdy dowódca się oddalił. – Ale nie Kruppe, który jest niski i dlatego wszystkie złe słowa przemykają mu nad głową i bez szkody nikną w eterze. A jeśli owe strzałki są wymierzone niżej, to, no cóż, odbijają się od grubej warstwy jego spokoju...
– Chciałeś powiedzieć tłuszczu – przerwał mu Dujek. Otarł kurz z czoła, pochylił się w siodle i splunął na ziemię
– Ach, Kruppe, odpowiednio zabezpieczony, uśmiecha się radośnie, słysząc szyderstwa wielkiej pięści. Podczas marszu przez odległe wiele mil od cywilizacji pustkowie trzeba się kąpać w brutalnej bezpośredniości żołnierzy. To antidotum na docinki uliczników, uzdrawiający balsam na sardoniczne uwagi przemądrzałej szlachty. Po cóż kłuć kogoś igłą, kiedy można użyć młotka? Kruppe oddycha głęboko, lecz nie dostatecznie głęboko, by wykasłać z przesyconego pyłem zaduchu natury sztukę podobnej konwersacji. Intelekt musi szybko przestawić się z delikatnych, skomplikowanych kroków dworskiego tańca na plemienne tupanie ciężkich buciorów w rytm głośnego pochrząkiwania...
– Niech nas Kaptur weźmie – mruknęła Korlat do wielkiej pięści – w końcu udało ci się zaleźć mu za skórę.
Dujek uśmiechnął się w wyrazie niczym niezmąconej satysfakcji.

Sójeczka oddalił się spory kawałek od kolumn, po czym ściągnął wodze, by zaczekać na tylną straż. Ze wszystkich stron otaczali go teraz Rhivijczycy, którzy wędrowali pojedynczo bądź w małych grupkach. Długie włócznie wspierali na ramionach. Słońce opaliło ich skóry na brązowo. Stąpali lekko, jakby byli odporni na upał i pokonywane mile. Równolegle do armii, w odległości mili na północ, pędzono stada bhederin. Przez ten odstęp płynął nieprzerwany strumień Rhivijczyków, wędrujących do stada lub wracających od niego. Od czasu do czasu jeździły tam też wozy, puste na północ, a obładowane tuszami na południe.
Pojawiła się tylna straż. Po obu jej stronach posuwały się malazańskie kompanie, wystarczająco liczebne, by powstrzymać ewentualny atak z zaskoczenia na czas potrzebny, żeby główne siły mogły zawrócić i przyjść im z odsieczą. Dowódca odpiął od siodła bukłak z wodą i pociągnął długi łyk. Przymrużył powieki, przyglądając się rozmieszczeniu swych żołnierzy.
Usatysfakcjonowany, nakłonił wierzchowca do ruszenia stępa, obserwując z uwagą chmury pyłu ciągnące się za końcem kolumny.
Srebrna Lisica szła w takiej chmurze, jakby chciała się ukryć przed spojrzeniami. Jej krok przypominał sposób stąpania Tattersail tak bardzo, że wzdłuż kręgosłupa Sójeczki przebiegł dreszcz. Dwadzieścia kroków za nią maszerowała para malazańskich żołnierek. Kusze miały zarzucone na plecy, a zasłony hełmów opuszczone.
Weteran zaczekał, aż cała trójka go minie, po czym ruszył za nimi. Po paru chwilach dogonił dwie żołnierki piechoty morskiej.
Kobiety podniosły wzrok. Żadna z nich nie zasalutowała, zgodnie ze standardową procedurą na polu bitwy. Bliższa pozdrowiła Sójeczkę krótkim skinieniem głowy.
– Chcesz wykonać normę oddychania pyłem, dowódco?
– A jak wy zasłużyłyście na ten przywilej?
– Zgłosiłyśmy się na ochotnika – wyjaśniła druga kobieta. – To jest Tattersail. Tak, wiemy, że każe się teraz nazywać Srebrną Lisicą, ale my nie damy się nabrać. To nasz kadrowy mag.
– Dlatego postanowiłyście strzec jej pleców.
– Tak jest. To korzystna transakcja. Zawsze.
– A czy dacie sobie radę tylko we dwie?
Pierwsza kobieta uśmiechnęła się pod zasłoną hełmu.
– Ja i moja siostra to przeklęte przez Kaptura morderczynie, dowódco. We dwie wypuszczamy dwa bełty na każde siedemdziesiąt uderzeń serca. Gdy jest już na to za późno, przestawiamy się na miecze, po jednym w każdej ręce. A kiedy się połamią, zostają jeszcze sztylety...
– Gdy zabraknie nam żelaza – warknęła druga – robimy użytek z zębów, dowódco.
– Ilu miałyście braci?
– Siedmiu, ale wszyscy uciekli z domu, kiedy tylko mogli. Tata też, ale mamie było lepiej bez niego i kiedy tak mówiła, to wcale nie były czcze przechwałki.
Sójeczka podjechał bliżej i podwinął lewy rękaw. Pochylił się, by pokazać żołnierkom przedramię.
– Widzicie te dwie blizny? Nie, te dwie tutaj.
– Ładne, równe ukąszenie – zauważyła bliższa z kobiet. – Ale bardzo małe.
– Miała pięć lat, mała wampirzyca. Ja miałem szesnaście. To była pierwsza bójka, którą przegrałem.
– Czy dziewczyna została żołnierką, dowódco?
Wyprostował się i opuścił rękaw.
– Kapturze, nie. Kiedy miała dwanaście lat, uciekła z domu, bo postanowiła wyjść za króla. Tak przynajmniej twierdziła. Nikt z nas nigdy już o niej nie usłyszał.
– Idę o zakład, że jej się udało – stwierdziła pierwsza kobieta. – Jeśli była choć trochę podobna do ciebie.
– Przez ciebie połykam coś więcej niż kurz, żołnierko. Róbcie swoje.
Sójeczka zmusił konia do kłusa, by dogonić Srebrną Lisicę.
– Są teraz gotowe za ciebie zginąć – powiedziała, gdy znalazł się obok niej. – Wiem, że nie zrobiłeś tego celowo – ciągnęła. – Gdy okazujesz człowieczeństwo, nie ma w tym nic wykalkulowanego, stary przyjacielu. Dlatego właśnie jesteś taki groźny.
– Nie dziwię się, że zostałaś sama – skontrował.
Uśmiechnęła się z ironią.
– Jesteśmy do siebie bardzo podobni. Wystarczy, że złożymy dłonie, a dziesięć tysięcy dusz wpada w nie z własnej woli. Od czasu do czasu któreś z nas zdaje sobie sprawę z owego faktu i nagły nacisk tej świadomości czyni nas nieco twardszymi. A to w nas, co było miękkie, staje się trochę mniejsze i słabsze.
– Nie słabsze, Srebrna Lisico. Raczej bardziej skupione i wybiórcze. To, że w ogóle czujesz to brzemię, dowodzi, że nadal żyje i ma się dobrze.
– Jeśli się nad tym zastanowić, jest pewna różnica – stwierdziła. – W twoim przypadku to jest dziesięć tysięcy dusz, a w moim sto tysięcy.
Wzruszył ramionami.
Chciała dodać coś jeszcze, lecz nagle za nimi rozległ się ostry trzask. Odwrócili się i ujrzeli tysiąc kroków za sobą straszliwe rozdarcie, z którego wylewała się karmazynowa rzeka. Dwie żołnierki cofnęły się pośpiesznie przed czerwoną strugą.
Wysoka trawa poczerniała, zakołysała się, a potem zaczęła się kruszyć. Z oddali dobiegły krzyki Rhivijczyków, którzy zauważyli płomienie.
Ze szczeliny wytoczył się wóz Gildii Kupieckiej Trygalle, gorejący czarnym ogniem, który natychmiast ogarnął konie, gdy tylko wybiegły one na zalaną równinę, kwicząc ostro i przeraźliwie. Płomienie w parę chwil pochłonęły zwierzęta, zostawiając sam wóz, który potoczył się siłą rozpędu przez rozlewający się coraz szerzej czerwony strumień. Jedno z przednich kół pękło. Ogromny wehikuł zachwiał się i obrócił, a z jego boków posypały się spalone ciała. Potem pojazd przewrócił się w eksplozji hebanowego ognia.
Po drugim wozie pełgały takie same czarodziejskie płomienie, te jednak nie wyrwały się jeszcze spod kontroli. Osiem koni otaczał nimb ochronnej magii, która z każdą chwilą stawała się coraz słabsza. Kareta wypadła na otwartą przestrzeń i sforsowała z pluskiem rzekę krwi, cały czas wylewającą się z portalu. Stangret stał na koźle niczym szalone widmo, a jego płaszcz ogarnęły czarne płomienie. Ryknął przeraźliwie, by ostrzec dwie żołnierki, po czym pochylił się nisko w bok i przeciął lejce. Konie skręciły. Olbrzymi pojazd przechylił się na dwa koła, a potem runął z trzaskiem na ziemię. Strażnik uczepiony karety od tej strony został ciśnięty w bok i wylądował z pluskiem w rzece. Uniósł jeszcze czerwone ramię, po czym zniknął w toni.
Konie i wóz przemknęły w odległości kilkunastu kroków od obu żołnierek. Gdy wydostały się z rzeki, zwolniły, a płomienie zaczęły przygasać.
Pojawił się trzeci wóz, a potem czwarty i piąty. Następny wehikuł był wielki jak dom i miał kilkadziesiąt kół o żelaznych szprychach. Spowijały go migotliwe czary, a ciągnęło z górą trzydzieści koni, Sójeczka podejrzewał jednak, że nawet tak wiele silnych zwierząt nie wystarczyłoby, gdyby nie dostrzegalna magia, podtrzymująca znaczną część ciężaru gigantycznego pojazdu.
Portal zamknął się gwałtownie za nim, bryzgając krwią.
Weteran spojrzał w dół i zobaczył, że jego koń stoi po kostki w zwalniającym już nurcie. Zerknął na Srebrną Lisicę. Dziewczynka stała nieruchomo, spoglądając na omywający jej gołe łydki płyn.
– To jest jego krew – rzekła cicho, niemal z niedowierzaniem.
– Czyja?
Z wyrazem trwogi na twarzy podniosła wzrok.
– Pradawnego boga. Mojego... przyjaciela. To ona wypełnia groty. Został ranny. W jakiś sposób. Ranny... być może śmiertelnie. Bogowie! Groty!
Sójeczka złapał za wodze z przekleństwem na ustach i kopnął piętami konia, który pogalopował z pluskiem w stronę najbliższego powozu.
Jego bogato zdobione boki pokrywały głębokie szramy. W miejscach, gdzie wcześniej wisieli uczepieni ścian strażnicy, zostały czarne plamy. Nad całą karawaną unosił się dym. Z pojazdów zaczęli wychodzić ludzie, którzy chwiali się na nogach jak ślepcy i jęczeli głośno, jakby wyrwano im dusze z ciał. Strażnicy padali na kolana w szlamowatej krwi, płacząc lub po prostu pochylając w milczeniu głowy.
Otworzyły się drzwi znajdujące się najbliżej Sójeczki.
Wygramoliła się z nich z trudem kobieta. Towarzysze pomogli jej zejść ze schodów, lecz odepchnęła ich na bok, gdy tylko postawiła nogi na karmazynowym, pełnym skłębionej trawy błocie.
Dowódca zsiadł z konia.
Kobieta pochyliła głowę, po czym wyprostowała się, nie spuszczając z Sójeczki spojrzenia zaczerwienionych oczu.
– Wybacz nam, proszę, tę zwłokę – odezwała się ochrypłym z wyczerpania głosem.
– Jak rozumiem, wrócicie do Darudżystanu inną drogą? – zapytał weteran, spoglądając na karetę.
– Podejmiemy decyzję, gdy tylko ocenimy uszkodzenia. – Spojrzała na obłok pyłu na wschodzie. – Czy wasza armia rozbiła obóz na noc?
– Z pewnością wydano takie rozkazy.
– To bardzo dobrze. Nie jesteśmy w stanie was ścigać.
– Zauważyłem.
Z jednego z pierwszych wozów wyszli trzej strażnicy – udziałowcy – którzy uginali się pod ciężarem ogromnej, zwierzęcej łapy, urwanej w stawie barkowym i nadal ociekającej krwią. Trzy wyposażone w pazury palce i dwa przeciwstawne kciuki poruszały się piędź od twarzy jednego z nich. Wszyscy trzej mężczyźni uśmiechali się szeroko.
– Wiedzieliśmy, że jeszcze tam będzie, Haradas. Trzy pozostałe, niestety, straciliśmy. Czyż nie jest piękna?
Kobieta, Haradas, zamknęła z westchnieniem oczy.
– Atak nadszedł prawie na początku podróży – wyjaśniła Sójeczce. – Gdzieś ze dwadzieścia demonów, zapewne tak samo zagubionych i przerażonych jak my.
– To dlaczego was zaatakowały?
– To nie był atak – zaprzeczył jeden ze strażników. – Chciały tylko wydostać się z tego koszmaru. Chętnie byśmy im pomogli, ale były za ciężkie...
– I nie podpisały aktu zrzeczenia się pretensji – wskazał drugi mężczyzna. – Zaproponowaliśmy im nawet stawkę.
– Dość już tego, panowie – przerwała im Haradas. – Zabierzcie to.
Trzej mężczyźni jednak nazbyt się zbliżyli do przedniego koła ogromnego wozu. Gdy tylko dłoń demona dotknęła obręczy, zacisnęła się na niej z głośnym trzaskiem. Trzej strażnicy odskoczyli do tyłu, puszczając zawieszoną na kole rękę.
– Cudownie! – warknęła Haradas. – I kiedy to zdejmiemy?
– Pewnie wtedy, gdy palce się przetrą – odparł strażnik, spoglądając z zasępioną miną na łapę. – Przez pewien czas będzie trzęsło, moja droga. Przykro mi.
Od strony maszerujących armii zbliżała się grupa jeźdźców.
– Przybyła eskorta – zauważył Sójeczka. – Będziemy chcieli wysłuchać dokładnego raportu z waszej podróży, Haradas. Sugeruję, byś na ten wieczór scedowała swe obowiązki na zastępcę.
Skinęła głową.
– To dobry pomysł.
Weteran zerknął na Srebrną Lisicę. Dziewczynka ponownie ruszyła naprzód, a dwie żołnierki podążyły za nią. Krew boga splamiła ich buty oraz nogi Rhivijki.
W promieniu dwustu kroków od nich ziemia wyglądała jak czerwony, wystrzępiony koc ze skłębionej wełny, porozrywany i prujący się.

Głowę Kallora jak zwykle wypełniały mroczne myśli.
Obraca się w proch. Ci głupcy w namiocie dowodzenia nie przestają ględzić. To tylko jedna wielka strata czasu. Grotami płynie śmierć, cóż więcej ma znaczenie? Ład zawsze ulega chaosowi, łamie się pod ciężarem swej wewnętrznej struktury. Świat bez magów byłby lepszym miejscem. Osobiście nie będę żałował zagłady czarów.
Jedyna świeca, wzbogacona mielonymi fragmentami rzadkiego morskiego robaka, wypełniała namiot gęstym dymem. Pod jego unoszącymi się w powietrzu kłębami pełzały cienie. W starożytnej, często naprawianej zbroi odbijało się migotliwe, żółte światło.
Siedzący na zdobnym tronie z żelaznego drewna Kallor wciągał głęboko w płuca dodające sił opary.
Alchemia nie jest magią. Świat natury kryje więcej cudów, niż zdołałby ich wyczarować jakikolwiek mag, nawet gdyby żył tysiąc razy dłużej niż zwykły człowiek. Na przykład te Stuletnie Świece. To trafnie dobrana nazwa. W moje ciało i kości wnika kolejna warstewka. I całe szczęście. Kto chciałby żyć wiecznie w ciele tak słabym, że nie może się poruszać? W ciągu jednej nocy zyskałem kolejne sto lat, dzięki tej jednej kolumience wosku. A mam ich jeszcze dziesiątki...
Mimo upływu dziesięcioleci i stuleci, niekończącej się nudy płynącej z bezczynności, która była nieodłączną częścią życia, zdarzały się chwile... chwile, gdy muszę działać, gwałtownie i pewnie. A wszystko to, co wydawało się bezczynnością, było w rzeczywistości przygotowaniami. Istnieją zwierzęta, które polują, nie ruszając się z miejsca. Najgroźniejsze są wtedy, gdy stają się absolutnie nieruchome. Jestem taki jak one. Zawsze taki byłem, lecz wszyscy, którzy mnie znali, odeszli... Obrócili się w proch. Otaczające mnie dzieci bredzą tylko coś o swych obawach. Nie widzą, że pośród nich czai się łowca. Są ślepe...
Siedział nieruchomo, zaciskając blade dłonie na poręczach tronu, i wędrował po krajobrazie własnych wspomnień, przyciągając je do siebie niczym trupy wyrwane spod ziemi. Przyglądał się przez chwilę ich obliczom, po czym odrzucał je na bok i szedł dalej.
Ośmioro potężnych czarodziejów, trzymających się za ręce i śpiewających unisono. Rozpaczliwie pożądali mocy i szukali jej w odległym, nieznanym królestwie. Obcy bóg z tej niezwykłej krainy zbliżył się, kierowany ciekawością. Niczego nie podejrzewając, wpadł w pułapkę. Runął na ziemię, rozerwany na części, lecz nadal żywy. Gdy spadł, spustoszył kontynent i unicestwił wiele grot, sam zaś został zdruzgotany, połamany, okaleczony...
Ośmioro potężnych czarodziejów, którzy chcieli mi się przeciwstawić i dlatego przywołali koszmar, który po tysiącleciach przebudził się znowu. Głupcy. Wszyscy obrócili się w proch...
Troje bogów, którzy zaatakowali moje królestwo. Zbyt wiele razy ich obrażałem. Moja egzystencja stała się czymś więcej niż uprzykrzenie, postanowili więc połączyć swe siły, by zmiażdżyć mnie raz na zawsze. W swej ignorancji sądzili, że będę grał według ich zasad. Albo będę walczył, albo oddam swe królestwo. Ojej, ależ się zdziwili, gdy wkroczyli do mego imperium i nie znaleźli tam nic żywego. Tylko zwęglone kości i martwy popiół.
Nie rozumieli – nie byli w stanie zrozumieć – że ja nie oddaję niczego. Zamiast wyrzec się wszystkiego, co stworzyłem, zniszczyłem to. Taki jest przywilej stwórcy. Dawać i odbierać. Nigdy nie zapomnę śmiertelnego krzyku świata, gdyż był to głos mojego triumfu...
A jeden z was pozostał przy życiu i znowu mnie ściga. Och, wiem, że to ty, K’rulu. Ale zamiast mnie znalazłeś innego wroga i on cię zabija. Powoli i z rozkoszą. Wróciłeś do tego królestwa tylko po to, by umrzeć, zgodnie z moją zapowiedzią. A czy wiesz, że twoja siostra również uległa mej starożytnej klątwie? Zostało z niej bardzo niewiele. Czy kiedykolwiek odzyska siły? Zrobię wszystko, by temu zapobiec.
Na jego bladej, zwiędłej twarzy wykwitł lekki uśmieszek.
Kallor przymrużył powieki, gdy uformował się przed nim portal. Wypłynęła z niego miazmatyczna moc. Pojawiła się wysoka, chuda postać o zmasakrowanej twarzy. Straszliwe rany ziały czerwienią, a odłamki kości lśniły w blasku świecy. Portal zamknął się za plecami Jaghuta, który stał spokojnie, a jego oczy były migotliwymi kałużami ciemności.
– Przynoszę pozdrowienia od Okaleczonego Boga – zaczął Jaghut – dla ciebie, Kallor – przerwał, by rozejrzeć się po wnętrzu namiotu – i dla twego wielkiego imperium.
– Nie kuś mnie – wychrypiał Kallor – bym jeszcze bardziej... zniekształcił twe oblicze. Moje imperium mogło ulec zagładzie, ale tego tronu się nie wyrzeknę. Zwłaszcza ty powinieneś zrozumieć, że nie zrezygnowałem jeszcze ze swych ambicji i nie brak mi cierpliwości.
Gethol zarechotał.
– Ach, mój drogi Kallorze. Jesteś dla mnie wyjątkiem od zasady, że cierpliwość jest cnotą.
– Mogę cię zabić, Jaghucie, bez względu na to, kogo zwiesz dziś panem. Mogę dokończyć to, co ktoś tak zręcznie zaczął. Czy wątpisz w moje słowa?
– Z pewnością nie – odparł ze spokojem Gethol. – Widziałem, jak władasz tym swoim dwuręcznym mieczem.
– W takim razie odłóż te słowne noże i powiedz mi, po co tu przybyłeś.
– Wybacz, że wyrwałem cię ze... skupienia. Zaraz ci to wytłumaczę. Jestem Heroldem Okaleczonego Boga. Tak jest, w Talii Smoków pojawił się nowy Dom. Dom Łańcuchów. Wykonano już pierwsze podobizny. Wkrótce będą ich szukać wszyscy czytający talię.
Kallor prychnął pogardliwie.
– Sądzisz, że ten plan się powiedzie? Inni zaatakują ten Dom. Zniszczą go.
– Och, ta walka już się toczy, starcze. Nie możesz być na to ślepy, ani na fakt, że wygrywamy.
Oczy wielkiego króla przerodziły się w wąskie szparki.
– Zatrucie grot? Okaleczony Bóg jest głupcem. Po co niszczyć moc, której potrzebuje dla wsparcia swych pretensji? Bez grot Talia Smoków jest niczym.
– Określenie „trucizna” jest błędne, Kallor. To zakażenie wywołuje w grotach pewną... zmianę. To prawda, że ci, którzy się jej opierają, będą ją postrzegać jako śmiercionośną „truciznę”, lecz wyłącznie dlatego, że jej działanie uniemożliwia im wędrówkę przez groty. Słudzy Okaleczonego Boga będą jednak zdolni swobodnie poruszać się po ścieżkach.
– Nie jestem niczyim sługą – warknął Kallor.
– Pozycja Wielkiego Króla Domu Łańcuchów Okaleczonego Boga pozostaje wolna.
Kallor wzruszył ramionami.
– Ale i tak musiałbym paść na kolana przed Przykutym.
– Od Wielkiego Króla nie wymaga się podobnych gestów. Dom Łańcuchów nie podlega wpływowi Okaleczonego Boga. Czyż to nie oczywiste? W końcu jest on przykuty. Uwięziony w martwym fragmencie dawno już nieżyjącej groty. Połączony łańcuchami z ciałem Śpiącej Bogini. To prawda, że ten fakt bardzo mu pomógł, ale jest to również poważne ograniczenie. Zrozum, Kallor, że Okaleczony Bóg wypuszcza Dom Łańcuchów na świat, zostawia go własnemu losowi. Jego przetrwanie zależy od tych, którzy obejmą związane z nim tytuły. Okaleczony Bóg może wpływać na część z nich, aczkolwiek nie bezpośrednio, lecz inni, tacy jak Król Wielkiego Domu Łańcuchów, muszą mieć zapewnioną swobodę.
– W takim razie, dlaczego ty nie jesteś Królem? – zapytał po długiej chwili Kallor.
Gethol pochylił głowę.
– Zaszczycasz mnie – oznajmił z przekąsem. – W pełni zadowala mnie pozycja Herolda...
– Czyżbyś ulegał złudzeniu, że posłańca zawsze się oszczędza, bez względu na to, jaką wiadomość przynosi? Nigdy nie byłeś taki bystry jak twój brat, prawda? Gothos na pewno gdzieś się z ciebie śmieje.
– Gothos nigdy się nie śmieje. Ja jednak to robię, ponieważ wiem, gdzie on przebywa. Jeżeli będę dłużej czekał na twoją odpowiedź, z pewnością ktoś odkryje moją obecność. Tiste Andii są blisko...
– Bardzo blisko. Nie wspominając już o Caladanie Broodzie. Masz szczęście, że Anomander Rake wrócił na Odprysk Księżyca, gdziekolwiek on się znajduje...
– Jego lokalizację trzeba odkryć i przekazać tę wiadomość Okaleczonemu Bogu.
Siwowłosy wojownik uniósł brwi.
– Zadanie dla Króla?
– Czy zdrada razi twe poczucie honoru, Kallor?
– Jeśli nazwać ją nagłym odwróceniem strategii, staje się łatwiejsza do przełknięcia. W zamian żądam jedynie szansy. Okaleczony Bóg może mi ją stworzyć w taki sposób, jaki uzna za stosowny.
– A jaka ma być natura tej szansy, Wielki Królu?
Kallor uśmiechnął się. Potem jego twarz zesztywniała.
– Srebrna Lisica... proszę tylko o to, by na chwilę stała się bezbronna.
Gethol pokłonił się.
– Jestem twym Heroldem, panie. Przekażę twoje życzenia Okaleczonemu Bogu.
– Zanim odejdziesz, powiedz mi jeszcze, czy ten tron pasuje do Domu Łańcuchów, Gethol.
Jaghut przyjrzał się sfatygowanemu meblowi barwy żelaza, zauważając szczeliny w drewnie.
– Z całą pewnością, panie.
– Odejdź więc.
Herold pokłonił się raz jeszcze. Za jego plecami otworzył się portal. Wszedł do niego i zniknął.
Dym świecy zawirował w podmuchu wywołanym zamknięciem bramy. Kallor zaczerpnął głęboko tchu, dodając sobie kolejne lata odnowionego wigoru. Siedział nieruchomo... jak myśliwy przygotowujący zasadzkę. Wystarczająco gwałtowny. Wystarczająco śmiercionośny.

Sójeczka wyszedł z namiotu dowodzenia i uniósł wzrok ku gwiaździstemu niebu. Dawno już nie czuł się taki zmęczony.
Usłyszał za plecami jakiś ruch. Na jego barku spoczęła dłoń o długich palcach. Jej dotyk przeszył go dreszczem.
– Miło by było usłyszeć dla odmiany dobre wieści – wyszeptała Korlat.
Chrząknął.
– Widzę w twoich oczach niepokój, Sójeczka. Lista jest długa, prawda? Twoi Podpalacze Mostów, Srebrna Lisica, jej matka, a teraz jeszcze ten atak na groty. Maszerujemy w nieznane. Czy Capustan nadal się broni, czy też już padł? Co z Biegunkiem? Paranem? Szybkim Benem?
– Znam tę listę, Korlat – mruknął.
– Przepraszam. To przez to, że ja też się martwię.
Zerknął na nią.
– Wybacz mi to pytanie, ale dlaczego? To nie jest wasza wojna. Bogowie na dole, to nawet nie jest wasz świat! Dlaczego ulegacie jego potrzebom? – Potrząsnął z westchnieniem głową i znowu spojrzał na nocne niebo. – Na początku kampanii często zadawaliśmy sobie to pytanie. Pamiętam, jak w Lesie Czarnego Psa nadzialiśmy się na szóstkę twoich pobratymców. Załatwił ich wstrząsacz Moranthów. Drużyna regularnych żołnierzy rabowała zwłoki. Przeklinali głośno, bo nie znaleźli przy nich nic wartościowego. Kilka powiązanych w węzły pasemek barwnej tkaniny, wygładzony w strumyku kamyk, prosta broń, jaką można nabyć na targowisku w każdym mieście. – Milczał przez chwilę, po czym zaczął mówić dalej. – Pamiętam, że zadałem sobie pytanie, jaka była historia ich życia? Ich marzenia i aspiracje? Czy bliscy będą obchodzić po nich żałobę? Mhybe wspominała kiedyś, że Rhivijczycy wzięli na siebie zadanie grzebania poległych Tiste Andii... no cóż, wtedy w tym lesie zrobiliśmy to samo. Daliśmy regularnym żołnierzom kopa w tyłek na drogę i pochowaliśmy waszych poległych, Korlat. Poleciliśmy ich dusze Kapturowi na malazański sposób...
– Dlaczego? – zapytała cicho, omiatając go uważnym spojrzeniem.
Sójeczka zmarszczył brwi.
– Dlaczego ich pochowaliśmy? Na oddech Kaptura! Szanujemy naszych wrogów, bez względu na to, kim są, ale Tiste Andii najbardziej ze wszystkich. Brali jeńców. Opatrywali tych, którzy byli ranni. Pozwalali nawet na odwrót. Nie zdarzyło się, by nas ścigali, gdy wycofywaliśmy się z walki, której nie mogliśmy wygrać.
– A czy Podpalacze Mostów raz za razem nie odwdzięczali się nam tym samym, dowódco? Wkrótce też za ich przykładem poszła reszta żołnierzy Dujeka Jednorękiego.
– Większość wojen staje się z czasem coraz krwawsza – przyznał Sójeczka – ale ta była inna. Stawała się coraz bardziej... cywilizowana. Niepisane zasady...
– Wiele z tego skończyło się, gdy zdobyliście Pale.
Skinął głową.
– Więcej, niż ci się zdaje.
Nadal trzymała dłoń na jego ramieniu.
– Chodźmy do mojego namiotu, Sójeczka.
Uniósł brwi, a potem się uśmiechnął.
– W taką noc nikt nie chce być sam... – mruknął z przekąsem.
– Nie bądź głupi! – warknęła. – Nie prosiłam o towarzystwo, tylko o ciebie. Nie chodzi o bezimienną potrzebę, którą może zaspokoić ktokolwiek. Nie o to. Rozumiesz?
– Niezupełnie.
– Chcę, żebyśmy zostali kochankami, Sójeczka. Poczynając od dzisiaj. Chcę się obudzić w twoich ramionach. Dowiedzieć się, czy coś do mnie czujesz.
Milczał przez długą chwilę.
– Byłbym głupi, gdybym nie czuł, Korlat – odparł wreszcie – uważałem jednak, że czynienie ci awansów byłoby jeszcze większą głupotą. Sądziłem, że jesteś związana z jakimś Tiste Andii i ten związek z pewnością trwa już od stuleci.
– A jaki miałby być cel takiego związku?
Zaskoczony zmarszczył brwi.
– Hmm, towarzystwo? Dzieci?
– Dzieci czasem się rodzą. Zdarza się to rzadko i najczęściej przyczyną jest nuda. Tiste Andii nie szukają towarzystwa wśród swoich pobratymców. To skończyło się już dawno, Sójeczka. Jeszcze rzadziej zdarza się jednak, że Tiste Andii przechodzi z ciemności w świat śmiertelników, szukając wyzwolenia od... od...
Uniósł palec do jej warg.
– Nie mów nic więcej. To dla mnie zaszczyt. Nigdy nie zrozumiesz, jak wielki. Postaram się okazać godny twego daru.
Potrząsnęła głową, spuszczając wzrok.
– To mizerny dar. Jeśli dotrzesz do mojego serca, poczujesz się rozczarowany tym, co tam znajdziesz.
Malazańczyk cofnął się o krok i sięgnął po mieszek. Rozwiązał go i odwrócił, by wysypać na dłoń jego zawartość. Ze środka wypadło kilka monet, mały, wytarty węzeł spleciony z różnobarwnych pasków tkaniny, a na koniec ciemny, gładki kamyk.
– Pomyślałem sobie – rzekł powoli, nie spuszczając wzroku z przedmiotów – że pewnego dnia mogę mieć okazję zwrócić to, co ci polegli Tiste Andii najwyraźniej cenili wysoko. To wszystko, co przy nich znaleziono... już wtedy zdałem sobie sprawę, że nie mogę ich nie szanować.
Korlat położyła dłoń na jego dłoni, nakrywając przedmioty. Potem poprowadziła go wzdłuż pierwszego szeregu namiotów.

Mhybe dręczyły senne koszmary. Wisiała nad przepaścią, zaciskając dłonie na sękatych korzeniach, a ziemia osypywała się z cichym stukotem na jej twarz.
Na dole czekała Otchłań, wypełniona burzą wyrwanych z kontekstu wspomnień, serpentynami bólu, strachu, gniewu, zazdrości i mrocznych pożądań. Ta burza wzywała ją, sięgała po nią, a mhybe nie mogła się bronić.
Jej ręce już słabły.
Zawodzący głośno wicher złapał ją za nogi, szarpnął mocno i porwał ze sobą. Runęła w dół, dodając swój krzyk do kakofonii. Wiatr ciskał nią na różne strony, lecz nie przestawała spadać...
Coś twardego odbiło się bolesnym rykoszetem od jej biodra. Nagły podmuch uderzył w nią silnie. Potem twardy dotyk powrócił. Pokryte łuską szpony zacisnęły się wokół jej talii, zimne jak śmierć. Nadeszło gwałtowne szarpnięcie, od którego głowa jej odskoczyła do tyłu. Mhybe nie spadała już, lecz wznosiła się coraz wyżej.
Ryk burzy na dole ucichł, a potem zniknął bez śladu.
Odwróciła głowę, by spojrzeć w górę.
Majaczył nad nią smok-martwiak, niewiarygodnie wielki. Za jego kończynami ciągnęły się płaty suchej skóry. Istota unosiła ją w dal z głośnym łopotem niemal przezroczystych skrzydeł.
Mhybe spojrzała w dół.
Ciągnęła się pod nią monotonna, ciemnobrązowa równina. Widać było długie rozpadliny, wypełnione lekko połyskującym lodem. Zauważyła też ciemniejszą, nieregularną plamę, która wspinała się na wzgórze.
To stado. Odwiedziłam już kiedyś tę krainę. W moim śnie... widziałam ślady...
Smok skręcił raptownie, zwijając lekko skrzydła, i pomknął po spirali ku ziemi.
Mhybe wrzeszczała przenikliwie. Doznała wstrząsu, gdy zdała sobie sprawę, że nie krzyczy ze strachu, lecz z podniecenia.
Duchy na górze, to tak jest, kiedy się lata! Ach, w końcu poznałam smak zazdrości!
Ziemia mknęła jej na spotkanie. Na krótką chwilę przed upadkiem, który z pewnością zakończyłby się śmiercią, smok rozpostarł szeroko skrzydła, uderzył nimi, podkurczył nogę, w której trzymał mhybe, i poszybował bezszelestnie na wysokości ramienia nad gliniastym gruntem. Gdy wytracił prędkość, opuścił nogę i zwolnił uścisk szponów.
Mhybe wylądowała z cichym łoskotem, przetoczyła się na plecy i usiadła na ziemi. Ogromny smok wzbił się w górę z głośnym łopotem skrzydeł.
Gdy spojrzała na swoje ciało, zobaczyła, że znowu jest młode. Krzyknęła, przerażona tym okrutnym snem. Potem krzyknęła po raz drugi i zwinęła się w ciasny kłębek na chłodnej, wilgotnej ziemi.
Och, dlaczego mnie uratowałeś? Dlaczego? Kiedy się obudzę – duchy na dole – kiedy się obudzę...
– Przelatywała obok.
Cichy, nieznajomy głos przemawiał w jej umyśle po rhivijsku.
Mhybe uniosła gwałtownie głowę. Rozejrzała się wokół.
– Kto to mówi? Gdzie jesteś?
– Jesteśmy tutaj. Ujrzysz nas, gdy będziesz gotowa. Wygląda na to, że twoja córka ma wolę równie silną jak ty. Żeby rozkazywać w ten sposób największej z rzucających kości. Co prawda, przybywała ona na jej wezwanie. Na Zgromadzenie. Nie musiała zbytnio nadkładać drogi. Niemniej jednak... jesteśmy pod wrażeniem.
– Moja córka?
– Nadal bolą ją twe twarde słowa. Czujemy to. Dlatego właśnie postanowiliśmy tu zamieszkać. Ten mały, pękaty człowieczek ukrywa pod swym pulchnym ciałem obsydianowe ostrza. Kto by pomyślał? „Dała ci wszystko, co ma, Srebrna Lisico. Pora odwzajemnić ten dar, dziewczynko. Kruppe nie zamierza zostawić jej własnemu losowi i nie jest w tym osamotniony”. Ach, otworzył jej oczy, uwolnił ją od obsesji na punkcie jej rozmaitych jaźni, a przecież była jeszcze wtedy dzieckiem. Wysłuchała jego słów, aczkolwiek wówczas przemawiał do niej tylko we śnie. Wysłuchała, tak jest. Czy więc zechcesz nas teraz zobaczyć? – zapytał głos.
Spojrzała na swe gładkie dłonie i młode ramiona.
– Przestańcie mnie dręczyć tym snem! – wrzasnęła. – Przestańcie! Och, przestańcie...
Otworzyła oczy w ciemnym, wypełnionym zapachem stęchlizny namiocie. Jej kruche kości i zanikające mięśnie przeszywały niezliczone ukłucia bólu. Mhybe, płacząc, zwinęła się w ciasny kłębek.
– Bogowie – wyszeptała – jakże was nienawidzę. Jakże was nienawidzę!
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